W moim przekonaniu malarstwo jest w istocie swej tym samym co
przeżycia religijne, szukamy wszyscy nie czego innego, lecz zrozumienia i
urzeczywistnienia nieskończoności.
Ben Nicholson
A zazdrość - ludzką twarz;
Strach boską postać człowieczą,
A tajemnica - ludzką szatę.
Ludzka szata jest wykuta z żelaza,
Ludzka postać jest ognistą kuźnią,
Ludzka twarz jest zapieczętowanym paleniskiem,
Ludzkie serce - głodną gardzielą.
William Blake
Kochają prawdę, jeśli im objawia siebie, lecz nienawidzą jej, gdy im
objawia ich samych.
Święty Augustyn
Wyniesiony ponad innych ludzi staje się ciężko chorym, Wielkim
Przestępcą i Wielkim Potępieńcem, a także Najwyższym Mędrcem.
Dosięga bowiem Nieznanego.
Rimbaud
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Była niedziela i mama poszła do sąsiadów zabierając z sobą Leną i najmłodsze dzieci.
Na podwórku pod pieprzowym drzewem tatuś sortował i liczył puste butelki, którymi
handlował; butelki szczękały, kiedy je ustawiał. Kury trzepotały się w kurzu i słońcu,
między nimi biały kurczak z krzywą szyją, któremu mama, jak mówiła, chętnie by dała po
łbie, gdyby miała odwagę, ale nie miała. (To ona zarzynała drób, jeżeli któraś sztuka tak
się postarzała, że nie nadawała się już na nic lepszego, tylko do garnka). A więc ten
koślawiec, z białym także grzebieniem, kręcił się i chwytał, co mógł i jak mógł, ale jakoś
boczkiem.
– Dlaczego inne kury go dziobią, powiedz, tato?
– Nie podoba im się. Bo jest inny.
Och, te długie, ociężałe niedziele wśród starych, pustych butelek ojca. Koło pralni stał
stary piec, kupiony, jak powiedział ojciec, na spekulację. Rdza łuszczyła się z niego
kawałkami i próbowało się jej smaku, po prostu z nudów.
– Na długo ma tatuś jeszcze tej roboty? Kiedy zajrzymy do skrzynki?
Ojciec nie odpowiedział, zajęty swoimi pustymi butelkami. Od mówienia była mama,
ojciec wolał milczeć.
A więc musiał czekać, kopiąc dla zabicia czasu stary, pękaty, zardzewiały piec, aby w
końcu ojciec ściągnął skrzynkę, jak zwykle robił w niedzielę, jeżeli mamy i reszty dzieci
nie było w domu. Dopiero gdy podliczył ostatnie butelki, wydłubał osad z fajki, wsypał
do niej trochę tytoniu, zapalił, pyknął raz i drugi, gotów był sięgnąć po skrzynkę, którą
trzymał na niedostępnej górnej półce, między blaszankami z płynnym mydłem, flaszkami
z mazidłem czy olejkiem terpentynowym i szydłami do reperowania uprzęży.
Oczywiście wiadomo było, co tata ma w swojej skrzynce, ale znajdujące się w niej
przedmioty, oglądanie każdego z nich po kolei stawało się przez to jeszcze ważniejsze.
Było tam także mnóstwo rzeczy nieciekawych: stare papiery rodzinne, przeważnie akta
notarialne.
– Co to znaczy: ¡akt notarialny, tato?
Tata nie chciał tłumaczyć, odpowiadał tylko, że nic: mu nigdy nie przyszło z żadnego
cholernego papierka.
Nie myślał więc o nich więcej. Już bardziej interesowały go włosy zachowane na
pamiątkę po zmarłych. Był w skrzynce medalion z puklem włosów siostry ojca, Klary,
która umarła w drodze z kraju i pogrzebana została w morzu. A poza tym fotografie. Na
jednej babka Duffield w czepku siedziała z rękami złożonymi na spódnicy tak, że było
widać na palcach pierścionki. Jej zapadnięte oczy nigdy nie widziały wnuka.
– Kiedy babcia umarła? – Wiedział oczywiście, ale pytanie należało do niedzielnego
porządku dnia.
– W pół roku po wylądowaniu w Sydney. Na suchoty – powiedział tata ssąc fajkę.
– I tatuś został sam z dziadkiem?
Nie odpowiedział, ssał dalej fajkę.
– Tatuś ją lubił?
– Pewnie, że lubiłem. Przecież to była moja matka.
– Wygląda dziwnie.
– Dziwnie?
– No, jakoś inaczej.
– Twoja babka była damą, córką pastora – wyjaśnił tata pykając fajkę, pfuj, jak cuchnęła
ta jego faja.
– A czy mama jest damą? I pani Burt?
– Rozumie się, jakżeby inaczej! – powiedział tata i pociągnął z fajki tak mocno, że
grdyka mu poczerwieniała, jakby ze złości.
Bardziej, najbardziej chyba z wszystkiego interesujący był dziadek Duffield. Miał duży
nos z grzbietem ostrym jak topór. (Matka mawiała: „Po nosie widać, że twój dziadek
urodził się wielkim panem!”) Oczy miał też duże i błyszczące i włosy pięknie uczesane,
przynajmniej na fotografii, według staroświeckiej mody. Na odwrocie fotografii ktoś
napisał brązowym atramentem: Hertel Vivian Warboys Duffield.
– To moje nazwisko – oznajmiał w rozmarzeniu, jakby tego obaj dobrze nie wiedzieli. –
A dlaczego ja się także nie nazywam Vivian Warboys? – Tata pyknął z fajki, potem odparł:
– W Australii chłopakowi wystarczy jedno imię.
Wyjaśnienie zadowalało chłopca. Na Cox Street teraz już wszyscy oczywiście wiedzieli,
ale obcy ludzie śmiali się. „Hurtle? Co to za dziwaczne imię?” Wtedy „dąsał się”, jak to
określała mama, bo nie mógł przecież każdemu tłumaczyć, że to imię wniosła do rodziny
dziadka pewna cudzoziemska żona. Prawidłowo brzmiało Hertel, a nie Hurtle, tylko że
proboszcz pomylił się podczas chrztu i zapisał je błędnie.
Wszystkie te tajemnice zawierała skrzynka. A także pierścionek. Był na nim
wyobrażony ptak z wysuniętym językiem, odcięty tuż pod szyją. To, co zostało, wyglądało
tak, jakby leżało na półmisku.
– To sygnet twojego dziadka. Sierżant policji oddał mi ten pierścionek, kiedy
przyjechałem do Ashfield zidentyfikować zwłoki.
– Wtedy, kiedy dziadek spadł z muła?
– Tak. Umarł z powodu wylewu na drodze Parramatta.
– Co to się wylewa w człowieku?
Tata nie zaraz odpowiedział.
– Krew.
Dziadek Duffield wyglądał jeszcze straszniej niż przedtem ze swoimi ulizanymi
włosami i wodnistymi oczyma. Nie mógł mu się napatrzyć.
– A dlaczego jechał na mule?
– Bój się Boga, Hurt, mówiłem ci sto razy. Pożyczył muła, bo chciał dojechać do
wnętrza lądu Australii. Zawsze o tym marzył.
Powiedziawszy to tata zaczął pykać fajkę raz za razem.
– A co się stało z mułem?
– Mówiłem ci przecież! Zaginął bez wieści. Długo potem musiałem za niego spłacać
raty właścicielowi.
Siedzieli tak we dwóch dzieląc się tajemnicami rodzinnymi. Cóż innego można było
robić w niedzielę? Chyba tylko wsuwać na najgrubszy paluch pierścionek z ptakiem i
zsuwać go z palca, i znów wsuwać. Ojciec ćmił fajkę i udawał, że nic tnie widzi.
Ale kiedy matka wróciła prześlizgując się przez dziurę w płocie i prowadząc za sobą
Lenę, Edgara, Willa, Winnie i Flo, ojciec zamknął skrzynkę. Nie dla byle kogo te sekrety.
Mama powtarzała wszystko, co usłyszała u sąsiadów, i opowiadała, jak dzieciaki objadły
się zimnymi racuchami pani Burt. Pani Burt, zacna dusza, zawsze podejrzewa, że inni
ludzie nie mają w domu co jeść – mawiała mama.
Uczą nas, że wszystkich trzeba kochać, ale to nie zawsze możliwe, zwłaszcza że tyle
jest na świecie mazgajów. Mama to mama, ale Will, który sypiał z nim w jednym łóżku, to
co innego. Will był do niczego.
– Chciałabym trochę odsapnąć, ale mam jeszcze kupę roboty. Nie mogłybyście
tymczasem wynieść się z domu, dzieciaki?
Tata poszedł do składu na uprząż i zabrał skrzynkę, żeby ją odstawić na miejsce.
Kobyła Bonnie zarżała w stajni. Kury i koty rozpierzchły się po podwórku na widok
dzieci.
– Chodź no tu, Hurt! – zawołała Lena. – Może byśmy zagrali w klasy przed domem
Abramsów?
Tam grunt był równy, bez wybojów i głębokich kolein, jak środek ulicy. Ale on nie
cierpiał Leny bardziej niż kogokolwiek. Miała o cztery lata więcej niż on. Przez te cztery
lata mama trzy razy poroniła – jak powiedziała kiedyś do pani Burt.
– Nie chcę się bawić w klasy! – Rzeczywiście nie miał ochoty. – W ogóle nie chcę się
bawić z tobą. Ty nie jesteś chuda dziewczyna, ty jesteś patyk.
Lena wpadła w złość. Podeszła i trzepnęła go kościstą ręką – podobną do rąk babci
Duffield, ale bez pierścionków; chlasnęła jak rzemiennym biczem.
Nie przejął się wcale. Kopnął ją w chude łydki i Lena odeszła udając, że nie płacze, bo
jej nie wypadało: była przecież duża.
Och, te niedzielne wieczory!
Mama mówiła, że musi zrobić kolację, ale najpierw chociaż chwilę posiedzi spokojnie. I
usiadła w starym obszarpanym trzcinowym fotelu na werandzie zwróconej do Cox Street.
Dzieciaki tymczasem wrzeszczały grając w piłkę. Florrie upuściła resztę racucha w
piasek, od bramy cugowych stajen, gdzie był równy grunt i gdzie grało się w klasy,
dobiegał wymizdrzony pisk Leny na przemian z głosem Elsie Abrams.
Kręcił się koło matki czekając, żeby się rozsiadła wygodnie; nie odpędziła go, wiedział,
że to lubi. W ciężkim wieczornym świetle kilka dużych słoneczników schylało korony, z
płatkami przywiędłymi od całodziennego upału.
Przy kilku domach na Cox Street były ładne, wypielęgnowane ogródki, a same domy
pomalowane i czyste. „Ale nasz inie!” – zarzucił kiedyś matce. Z dawno nie
odmalowywanych drewnianych ścian farba złuszczyła się odsłaniając sczerniałe deski, a
w ogródku rosły tylko zdziczałe słoneczniki, które same się tutaj wysiały. Mama
odpowiedziała, że szczęśliwym trafem udało im się znaleźć dom, za który gospodarz
żądał tak niskiego, komornego, i że nikt niegłupi malować cudzego domu, nawet gdyby
na to miał czas, a tatuś i mama nie mają czasu, ona bierze przecież od ludzi bieliznę do
prania, a on musi zbierać i sprzedawać puste butelki. Było więc tak, jak było, wcale nieźle
zresztą, bo dwa żółte odcienie słońca i słoneczników ładnie grały ze sobą i z lepką zielenią
zwiędłych liści.
Zaczął się łasić do mamy.
– Oj, synku, taka jestem zmordowana! – westchnęła, ale śmiała się i wzięła go na
kolana, chociaż już nosiła w brzuchu następne dziecko. – Za duży już jesteś – powiedziała,
ale bez gniewu.
Jego lubiła najbardziej z wszystkich dzieci, przynajmniej tak myślał. Ale nie był
maminsynkiem. Lubił biegać, krzyczeć, bawić się, bić, kolana miał często podrapane, a
dwa razy rozciął wargę Billowi Abramsowi, chłopakowi dwa lata i parę miesięcy
starszemu od niego.
Kiedy się usadowił na kolanach matki, przyszła pora na pytania, które zadawał w
rozmarzeniu i dociekliwie:
– Mamo, co złego zrobił dziadek Duffield?
– Nie słyszałam, żeby zrobił coś złego. Za bardzo był na to dżentelmenem.
– A tata jest też dżentelmenem?
– Tata to co innego. Ale w środku jest też dżentelmenem. Na pewno.
– Więc nie jest taki bardzo inny od dziadka?
– No, widzisz, tata nie ma wykształcenia. Zamiast się uczyć musiał dźwigać wory z
ziemniakami i cebulą w sklepie Cartwrighta na Sussex Street, żeby zarobić na kawałek
chleba dla swojego ojca. Dziadek lubił gadać. Bardzo był grzeczny. I pismo miał piękne,
przepisywał naprawdę elegancko. Od czasu do czasu zarabiał parę szylingów, ale nigdy
nie zagrzały miejsca w jego kieszeni. Wszystko zaraz puszczał, forsę z kraju także.
Forsa z kraju była jedną z tajemnic, którą dzielił z matką. Chciałby wiedzieć coś więcej,
jak na przykład dziadek puszczał forsę, ale nie śmiał pytać.
Matka jednak nie krępowała się mówić o tym w duszny niedzielny wieczór.
– Dziadek był trunkowy. To go zgubiło. Dlatego twój tatuś nie chce nigdy nawet tknąć
kieliszka.
Spuściła głowę. Od ciągłego stania nad balią miała cerę bladą, jakby rozmokłą w parze.
– Przestań, Hurtle! Oj, moja szyja, boli. – Kiedy już siedzieli w wygodniejszej pozycji,
dodała: – Dziadek był bardzo przystojny – i westchnęła.
– A tatuś?
Po dłuższym namyśle odparła:
– Nie.
– A mama była ładna?
Czuł blisko przy sobie matkę i ruszające się w jej łonie dziecko.
– No, wiesz, o to powinieneś kogo innego pytać! – Znów poprawili się w fotelu. – Nie,
myślę, że twój tatuś ożenił się ze mną z powodu kolczyków. Z kornaliny. Dostałam je od
pani Apps, jak uszyłam ubranko dla jej małego synka. Koleżanki mówiły: „Idzie twój
chłopak, włóż lepiej kolczyki, Bessie.” Jeden kolczyk od pary zgubiłam po ślubie.
– A dziadek Duffield lubił te twoje kolczyki?
– Nie. Zresztą nie wiem. Nie mógł wybaczyć Jimowi, że się ożenił z Bessie Tozer.
Pracowałam wtedy „Pod lokomotywą”, ale nie w barze, nie. Obsługiwać w knajpie gości?
Pięknie dziękuję! Nie, ja byłam pokojówką. Trochę pomagałam w jadalni.
Bardzo było pięknie na starej obdrapanej werandzie w porze zachodu słońca.
– A czy ja będę dżentelmenem?
– To już od ciebie zależy.
– I będę przystojny?
– Mam nadzieję, że nie! – wykrzyknęła. – I bez tego jesteś bezczelny. Nie wiem, do
czego by doszło, jakbyś na dodatek jeszcze był przystojny.
Potem trochę się kuksali na niby i całowali się, aż w końcu matka powiedziała
wzdychając:
– Najważniejsza rzecz wykształcenie.
Brzmiało to uroczyście, ale nie bardzo rozumiał i nawet nie był ciekawy, co matka ma
na myśli. Nic go nie obchodziło, kiedy słońce i słoneczniki stapiały się ze sobą, a on tulił
się do białej, pachnącej mydłem matczynej szyi.
Było w nim coś obcego dla reszty rodziny. Wiedział, że przyglądają mu się, że chcieliby
o coś spytać, czasem nawet pytali, ale jego odpowiedzi nie zadowalały ich. Dziwili się albo
nawet zdawali się urażeni.
Bawił się z zapałem na ulicy z innymi dziećmi – z Billem Abramsem, Billem
Cornishem, Williamem White'em, Terrym O'Brienem – i nagle odsuwał się na bok, dumał
w samotności. Z desperacji sięgnął po książki. Czytał encyklopedię Pearsa, gazety, książki
pani Burt, słownik Eustace'a Burta – który był nauczycielem – i Biblię babki Duffield.
Biblia była najtrudniejsza. Wielu słów nie rozumiał. Szukał jednak najciekawszych historii,
pełnych krwi i gromów. Poza tym rysował w piasku na dziedzińcu i na ścianach. Rysować
lubił chyba najbardziej.
– Wciąż tylko gryzmolisz, Hurtle! Taki duży chłopak! Poczekaj, jak się nie poprawisz,
to cię tatuś zleje pasem.
Jakby tatuś był do tego zdolny!
Matka, szorowała ścianę, która od tego robiła się jeszcze bardziej szara, a on rozmyślał
zwiesiwszy głowę.
– Co ty tam znowu wyprawiasz?
Rozrobiła właśnie mydliny i rozlała je na deski podłogi, popychała mydliny przed sobą
tak, że już podpływały pod wyspę jego krzesła.
– No? – spytała. – Ogłuchłeś?
– Czytam – wyznał, gdy już dłużej nie mógł wykręcać się od odpowiedzi, ale po cichu,
szeptem.
Chociaż matka była na czworakach, schylana nad podłogą, zauważył, jak ją ta
odpowiedź oszołomiła.
– Czytasz? Przecież nie uczyłeś się jeszcze czytać. Za mały jesteś, synku.
Milczał szorując podeszwami poprzeczkę krzesła; mama powinna by wiedzieć, że on
już od dawna umie czytać, ale może nic nie spostrzegła, zajęta stale robotą.
Szorując podłogę i sapiąc zapytała przymilnym tonem:
– A co czytasz, Hurt?
– Biblię.
Mama też czytywała Biblię, a przynajmniej lubiła trzymać ją na kolanach, kiedy mogła
przysiąść na chwilę w fotelu.
– No, no – powiedziała z niedowierzaniem, skrobiąc deski wyłysiałą szczotką. – Dużo
różnych rzeczy jest w Biblii, ciekawa jestem, co ci się najbardziej podoba.
Jeszcze ciszej niż przedtem powiedział:
– Właśnie czytałem, jak ona go uderzyła palikiem namiotu.
– Tego to ja w życiu nie czytałam!
Uchwyt wiadra brzęknął. Matka prostowała się z trudem: wszystkie stawy w jej ciele
zdrętwiały, jak mówiła.
– Idź lepiej na świeże powietrze, pobaw się z dziećmi.
Spojrzał na nią i zrozumiał, że matka jest czymś przestraszona.
– No, idź! – powtórzyła prawie z płaczem.
Odłożył książkę i wyszedł na dwór, żeby uniknąć dotknięcia jej mokrych,
opuchniętych rąk. Nie chciał, żeby go dorośli wciągali w swoje zmartwienia.
Wkrótce potem matka zawarła umowę z panem Olliphantem. Już od dawna sprzątała
w kościele; teraz zgodziła się sprzątać także na plebanii, a pan Olliphant miał w zamian za
to dawać lekcje jej chłopcu, dopóki nie nadejdzie dla niego pora szkolnej nauki. Pani Burt i
inne sąsiadki nic nie mówiły, ale wzdychały ciężko.
Inaczej niż wszystkie inne dzieci – żeby nie powiedzieć: dziwacznie – traktowali
Duffieldowie tego swojego Hurtle'a. „Czy nie widzicie, że on jest inny?” – broniła się zza
płotu matka.
Jeden tylko ojciec odważył się krytykować ją otwarcie:
– Miejmy nadzieję, że „inny” nie znaczy „nicpoń” – powiedział. Bo miał doświadczenie
ze swoim ojcem.
Tak więc zaczął odwiedzać probostwo. Pan Olliphant nie zawsze miał czas na lekcje z
chłopcem, ale jeżeli odchodził do swoich duszpasterskich zajęć, zostawiał mu książki.
Hurtle przesiadywał w gabinecie pastora i czytał, a nikt tutaj nie podejrzewał go z tego
powodu o chorobę czy obłęd. Sam pastor wyglądał jak sucharek i zdawało się, że
wyłącznie sucharkami żywi się razem z żoną. Mieli kiedyś podobno dziecko, ale umarło w
niemowlęctwie.
Czasem wbiegając do pokoju lub przed wyjściem znów do kolejnych parafialnych zajęć
pastor żuł sucharka nad zadaniem arytmetycznym. Arytmetyka była za sucha, trudno się
do niej zapalić. Już lepsze amo, amas, ämat. Sposób, w jaki chłopiec wymawiał te słowa,
rozśmieszał pastora. Podobnie jak maître corbeau, sur un arbre perché z francuskich bajek.
Te bajki szczególnie lubił z powodu obrazków w książce. Skopiował lisa z ogonem jak na
futrzanym kołnierzu eleganckiej pani. Ale pan Olliphant, gdy zastał go przy rysowaniu,
przestrzegł go przed puszczaniem wodzów lekkomyślności. Powinien uczyć się pilnie, a
nie bawić się za plecami nauczyciela.
Starał się więc naśladować wymowę pana Olliphanta czy to mnożąc, czy dzieląc, czy
recytując francuskie bajki lub łacińskie koniugacje, z takim powodzeniem, że gadał jak z
książki.
Oczywiście w domu tego nie robił, chyba że chciał komuś zaimponować. Pewnego
razu oznajmił tonem pana Olliphanta:
– Niedługo będę już taki wykształcony, że nie będę musiał chodzić do zwyczajnej
szkoły.
– Wykształcony! Jeszcześ się nawet nie oduczył bazgrania po ścianach!
– To nie jest bazgranie, to rysunki – odparł już własnym głosem.
Czasem miał wrażenie, że matka może nie kocha go mniej, ale że jest w jego obecności
rozdrażniona, bo już nie może panować nad nim, a co najgorsze, nad jego myślami.
Przyglądała mu się, jakby był chory. Uspokajała się dopiero wtedy, gdy zaczynał się do
niej łasić. Odkrył, że tym sposobem zawsze można udobruchać matkę, a także Lenę i inne
dziewczynki. Z ojcem tej sztuki nie próbował.
Ojciec nie zachęcał do pieszczot. Chłopiec nigdy nie widział, żeby ojciec dotknął matki,
poza tym że spali ze sobą w jednym łóżku. Ojciec zdawał się najłagodniejszy, najbardziej
kochający, gdy pracował i krzątał się koło rzeczy, które lubił, a lubił gniadą zezowatą
kobyłę Bonnie, wózek na resorach, którym przywoził do domu puste butelki, kawałki
uprzęży, narzędzia i różne graty. Może lubił kształt pustych butelek. Manipulowanie nimi
nie nużyło go nigdy.
Ojciec zdawał się przestraszony, kiedy zostawał sam na sam z synem. Bruzdy biegnące
od żółtego nosa aż prawie na sinawą brodę pogłębiały się, krzaczaste brwi były bardziej
niż zwykle nastroszone, a czekoladowe oczy mrugały. Widać było, że myśli, co by tu
powiedzieć. Hurtle najczęściej też nic takiego nie mógł wymyślić, ale przecież to ojciec
powinien by zacząć.
Czekał więc i starał się nie patrzeć na ojca, który na próżno chciał widocznie zatrzymać
umykające myśli, aż mu grdyka drgała z wysiłku.
– No, jak tam? – wykrztuszał w końcu. – Długo pastor będzie musiał cię uczyć, żeby z
ciebie zrobić dżentelmena?
A raz nieoczekiwanie dodał:
– Pastor nie zechce przyznać, ale kto wie, czy nie weźmiesz tego po ojcu bardziej niż z
książek. Dobra krew się odzywa, wiesz?
Rzadko bywał podniecony, ale gdy mu się to zdarzało, bryzgał śliną. Głos mu
łagodniał, gdy wtajemniczał syna w swoje zawodowe sprawy.
– Uważaj, chłopcze, jak trzeba namydlać.
Stał na dziedzińcu i płynnym mydłem smarował czarną, połataną uprząż, a cienkie
wargi miękły mu w uśmiechu.
– Stara uprząż jest lepsza od nowej.
– Dlaczego, tato?
Nie chciał tego wytłumaczyć.
– To rzecz sprawdzona – powiedział ciągnąc za któryś rzemyk, jakby go chciał raz
jeszcze wypróbować.
Uprząż wieszał do wysuszenia na zardzewiałym drucie, uwiązanym do gałęzi
pieprzowego drzewa. Zmiękczona skóra pachniała kojąco.
– Czy mogę wypolerować medale? Mogę, tato?
Ojciec chwilę milczał, potem się zgadzał, choć niechętnie. Ręce mu drżały, gdy dotykał
rzeczy, które szanował.
Właściwie chłopca inie bardzo interesowały stare mosiężne medale zwisające od
uprzęży, ale lubił doprowadzać je do blasku. Wprawił się nieźle w tej robocie i tata
pomrukiwał z zadowolenia myśląc, że może mimo wszystko jego syn ma pewną
wrodzoną zręczność w rękach.
– Warto by cię dać na naukę do jakiegoś uczciwego rzemieślnika – powiedział kiedyś
przy takiej okazji. – Miałbyś fach. Bardzo to pięknie czytać i pisać, ale z tym daleko nie
zajedziesz.
Odchodził nie znajdując odpowiedzi. Nie kochał tak bardzo książek, ale nie wiedział,
jak wytłumaczyć ojcu, że nie palił się także do „uczciwego rzemiosła”. Cóż więc kochał?
Tego też nie umiałby powiedzieć, gdyby go zapytano.
Naprawdę lubił dotykać gładkiego kamienia albo obrywać płatki kwiatu, żeby
zobaczyć, co jest w środku. Lubił drzewo pieprzowe, kiedy na nie padało światło, lubił
białe kury trzepoczące się wśród czarnych gałęzi w blasku księżyca i miękki odgłos
spadającego na ziemię kurzego łajna. Ale nie umiał tego jakoś spożytkować. Jeszcze nie.
Musiał nosić tylko to wszystko w głowie. Nie mógł o tym mówić. Rodzice by nie
zrozumieli: ludzie dokoła niego mówili o tym, co „słuszne”, co „uczciwe”, a także o
cenach różnych rzeczy, ale spuszczali oczy, gdy Hurtle mówił, że coś jest „piękne”.
A więc ojciec zdawał się wystraszony, ilekroć spotykali się sam na sam, chyba że
dzieliła ich jakaś deska czy kawałek uprzęży. Z mamą było łatwiej, bo nie wstydziła się
gadać, dotykać go, nawet całować.
Przez cały ten okres matka w dalszym ciągu brała do prania bieliznę zamożnych ludzi
z sąsiednich podmiejskich osiedli. Stangret zajeżdżał przed dom i zostawiał kosze z
brudami. Na sznurach w podwórku prawie zawsze wisiały jakieś eleganckie części
garderoby. Hurtle wyobrażał sobie ludzi, a zwłaszcza panie, które nosiły te wytworne
rzeczy.
W przybudówce kuchennej matka wieczorami prasowała, a dzieci bawiły się w
pobliżu.
– Nie ruszaj, Winnie! – wołała. – Pani Ebsworth nie podziękowałaby ci za ślady
brudnych palców na tych pięknych muślinach.
Wieczorem z przybudówki kuchennej zawsze buchała para, zapach prasowania i
matczyna irytacja z powodu jakiejś przypalonej sztuki lub z powodu niesfornych
kosmyków wymykających się z upiętego koka.
– Nie ma rady – mówiła odgarniając włosy z czoła. – Do śmierci będziemy klepać
biedę.
W jeden z takich wieczorów matka powiedziała ojcu o propozycji, jaką jej zrobiła pani
Courtney. Hurtle wszedł do kuchni z podwórka i od razu zrozumiał, że rodzice o coś się
posprzeczali. Ojciec siedział podparty łokciami o stół, przy którym dopiero co zjadł
kolację. Wydawał się równie ponury jak żelazny piec. Matka waliła żelazkiem o deskę do
prasowania.
– Nie możemy pogardzić tym zarobkiem, Jimie! – Rzadko zwracała się do niego tak
uroczyście, po imieniu. – Co poniedziałek prać, co wtorek prasować… Courtneyowie to
jedna z najlepszych rodzin. Pieniędzmi mogliby w piecu palić. Słyszysz? Pani Courtney
nie zgodzi się nigdy, żeby jej bieliznę prano poza domem. Chodzi tylko o dwa dni w
tygodniu: poniedziałek i wtorek, Jimie.
Kąciki ust ojca opadły w dół, jakby to on wszystkiemu był winny.
– No, Jim? Pani Burt obiecuje uważać na najmłodsze dzieci. Lena pójdzie do szkoły –
głupia Lena zrobiła ważną minę – a Hurtle do pana Olliphanta!
A więc wszystko już było postanowione, niby jeszcze nie zdecydowane ostatecznie, ale
już było wiadomo, że tak, a nie inaczej się stanie.
W te poranki, gdy szła do Rushcutters, gdzie mieszkali ci Courtneyowie, matka miała
inny chód niż zwykle, jakby chciała podnieść się na wyżyny bogatych pracodawców.
Mimo zaawansowanej ciąży stąpała zgrabniej i nuciła czy nawet śpiewała omijając
wyboje na Cox Street. W zawiniątku z czystego ręcznika niosła swoje manatki: grzebień,
kawałek najlepszego mydła, fotografie rodzinne, proszki od bólu głowy i proszki od
zadyszki, i portmonetkę na pieniądze, które miała jej zapłacić pani Courtney.
– Jak ona wygląda?
– Jeszcze jej nie widziałam. To ważna osoba. Zawsze zajęta, a to ma lunch z innymi
paniami, a to bal czy jakieś zebranie. Pieniądze dostaję przed odejściem z rąk pokojówki
Edith.
– A dom jak wygląda?
– Och, dom! – Matka westchnęła i stuknęła żelazkiem o deskę.
– A dzieci są? – spytała Lena głosem, jakim przemawiają kobiety, kiedy zobaczą
pierwszy raz nowo narodzone dziecko.
– Jest jedna dziewczynka. Na imię jej Rhoda.
– Co? Rhoda? – Wszyscy odnieśli się nieufnie do tego nigdy nie słyszanego imienia.
– To jest z Biblii – oświadczył Hurtle.
– Ojej, ten Hurtle! – wykrzyknęła Lena. Teraz już nienawidziła go tak samo jak on ją.
– Czy ona jest ładna? Powiedz, mamo!
– Jest bardzo wątła – powiedziała matka dyskretnie, jakby ją u Courtneyów
przerobiono na wielką damę. Za to o „dziewczętach” mówiła chętnie.
– Co to za dziewczęta?
– No, te, które pani Courtney u siebie zatrudnia. – Zdaniem matki nie wypadało
zapewne o nikim mówić, że „pracuje”; ona sama pracowała oczywiście, pracowała bez
ustanku, i bez ustanku o tym mówiła, ale oskarżać o to kogoś innego byłoby złośliwością.
Dziewczęta pozostały tajemnicą. Hurtle starał się wyobrazić sobie wspaniały pałac,
gdzie mieszkały, a zwłaszcza samą panią Courtney, ale na próżno. Odgradzał go od nich
muślinowy welon.
W poczuciu bezradności zaczął bawić się z sobą. Działo się to w gabinecie pana
Olliphanta i przerwała mu zabawę pani Olliphant, która weszła chlipiąc.
Pan Olliphant zachorował i wszyscy modlili się za niego w niedzielę. Pani Burt mówiła,
że kości biedakowi próchnieją. Zastąpił go pan Ruffles, pełen zapału, ale, jak powiadano,
bez wykształcenia.
Z początku nie było wiadomo, co zrobić z Hurtem.
– Najlepiej oddajcie go do ochronki.
Matka jeszcze się na to nie mogła zdobyć.
Pewnego poniedziałku rano zaczęła go czesać, chociaż doskonale sam sobie z tym
zwykle radził.
– Włóż czapkę – powiedziała. – Wezmę cię do Courtneyów, synku. Ale pamiętaj, żebyś
się grzecznie zachowywał, przecież umiesz być grzeczny, prawda? Dziewczęta są
eleganckie, nie ścierpiałyby łobuziaka.
Nic nie odpowiedział, ale włożył czapkę. Matka ucałowała go wilgotnymi wargami.
Prowadziła go za rękę i szli ulicami, najpierw szybko, potem wolniej, bo dziecko
ciążyło w brzuchu matki. Matka nuciła jakąś piosenkę. Skorzystał z okazji, żeby uwolnić
rękę z jej uścisku.
– Dawno nie czułam się taka dumna jak dzisiaj – powiedziała matka. – Opowiadałam
im, ale nie wierzą na słowo. Pokazywałam fotografie, to ledwo raczyły spojrzeć. Wszystko
same wiedzą najlepiej, przekonają się dopieraj, jak cię zobaczą na własne oczy.
– Nie chcę, żeby mnie kto oglądał. – Gwóźdź w bucie kaleczył mu wielki palec.
– Niektóre z tych dziewczyn nie słuchają nawet, kiedy im się mówi o pogodzie –
ciągnęła dalej matka. I zaczęła go pouczać: – Pamiętaj, żebyś nie pchał się przed dom od
frontu. Ani do szopy z narzędziami. Ani do altany. I uważaj, żebyś nie podeptał begonii
pana Thompsona. Mam nadzieję, że May, która w gruncie rzeczy jest poczciwa, da ci coś
dobrego na obiad.
Mimo dziecka w brzuchu matka przeskoczyła kałużą. Była ogromnie przejęta tą
wyprawą.
Hurtle szedł zaprzątnięty własnymi myślami, z dala od matki, przez ulicę, przy której
już się zaczynały ładniejsze domy. Dotykał liści jakichś lśniących krzewów, żeby
sprawdzić, czy naprawdę są takie mięsiste, jak się z pozoru wydaje. Niektóre kwiaty
pachniały pudrem elegantek. Ptaki wyfruwały z drzew jak dźwięki muzyki ze sklepu
fortepianów w Surry Hills.
Kiedy doszli do bramy, nad którą było napisane
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matka znów wzięła go za rękę. Schodząc po stopniach w dół nie tyle go prowadziła, ile
wspierała się na nim. Dyszała głośno.
– Hurtle, nie zrobisz nic takiego, żebym musiała się wstydzić, prawda? – szepnęła. –
Będziesz taki, jakiego starałam się ciebie opisać.
Czuł, że czerwieni się ze wstydu.
– Oboje z ojcem wiemy, że jesteś inny niż my – mruczała matka coraz ciszej.
Wyrwałby się i uciekłby, gdyby nie było tutaj tyle ciekawych rzeczy, że zagapił się i o
całym świecie zapomniał.
U Courtneyów wszystko wyglądało jak nowe. Nawet bananowe drzewo. Pewnie
obrywano z niego uschłe liście, a żywe może lakierowano. Kubły na śmieci błyszczały jak
srebro. Drzewo było bujne, pełne owoców, mocno fioletowe. Przypomniał mu się własny
bledszy banan. I ojcowski pomarszczony, brzydki stary banan.
Dziewczęta właśnie piły poranną herbatę, ale zerwały się na widok niespodzianki,
którą im sprawiła pani Duffield. Jedna stara żółwica i druga sztywna, płaska jak deska
wymieniły błyskawicznie zgorszone spojrzenia. Gruba kobieta, która chyba musiała golić
brodę, zanosiła się od śmiechu.
Żółwica oblizała wargi i powiedziała:
– Pani nie pozwala przyprowadzać dzieci.
Deska przytaknęła grożąc zgiętym palcem.
– To ten twój chłopiec, Duffie? Słowo daję, jeszcze ładniejszy niż na fotografii! –
powiedziała dziewczyna z pieprzykiem nad ustami złożonymi do pocałunku, ale Hurtle
nie dał się pocałować.
– Ja jestem Lizzie – szczebiotała do niego dziewczyna. Miała wykrochmalony
błyszczący kołnierz. Chociaż była porządnie umyta, czuł zapach jej ciała bijący spod sukni
koloru lila.
Jadalnia służby lśniła wywoskowanym żółtobrunatnym linoleum, siedząca u szczytu
stołu kobieta poruszyła się na krześle i znów spuściła wzrok na gazetę – wczorajszy
numer. To była najważniejsza tutaj osoba. No i on też był ważny. Kobieta miała cerę
błotnistobrązową, powieki grube, z sinymi obwódkami, oczy matowe, ale interesujące, bo
żółte plamki pstrzyły białka.
– Nie będzie z nim kłopotu, May – powiedziała pani Duffield. – Pobawi się na
podwórku. To bardzo spokojny, rozsądny chłopiec.
Ale zachłystywała się pijąc gorącą herbatę, którą jej pedała Delia, ta gruba ze szczeciną
na brodzie. A potem matka uśmiechnęła się podciągając do góry kąciki warg. Hurtle nigdy
jej takiej nie widział.
– A co jaśnie panicz pozwoli? – spytała Lizzie i dała mu grzankę, na której topniejące
masło zastygało tworząc ładny deseń.
Lizzie była ich przyjaciółką.
Nagle May odłożyła gazetę, dźwignęła się z krzesła i posmarowała masłem piętkę
chleba, nakładając na wierzch grubą warstwę dżemu.
– To jest coś, co lubią mali chłopcy – powiedziała dając mu ten przysmak.
May zdawała się małomówna, za ważna, żeby dużo gadać. Kiedy się krzątała, pod
brązową suknią nad gorsetem rysowała się fałda tłuszczu, ale nikt nie ośmieliłby się jej
tego powiedzieć.
– Przygotuj chleb i masło dla państwa, Delio – rozkazała kobiecie ze szczeciną na
brodzie. – Pamiętaj krajać cieniutko. Jak najcieniej. Oni lubią, żeby kromki chleba były
przezroczyste.
Sama May zaczęła garściami rzucać do rondla cynaderki. Spadały z miękkim
pluśnięciem. Parę sztuk, przyjrzawszy im się z bliska, cisnęła do kubła na odpadki.
Matka wyjaśniła zupełnie niepotrzebnie:
– Ta pani jest kucharką, jak będziesz z nią rozmawiał, nazywaj ją „panią Noble”.
Inne dziewczęta siedziały jeszcze dłuższą chwilę gadając od niechcenia i narzekając na
ciężkie warunki, potem rozeszły się do swoich zajęć, a matka wzięła Hurtle'a do pralni,
gdzie napaliła pod kotłem i napełniła wodą balie. Hurtle nie wiedział, co z sobą robić
przez całe przedpołudnie. Zajrzał do szopy z narzędziami i przekłuł muchę końskim
włosiem, które wyciągnął z wypchanego ramienia starego palta. Duża prążkowana mucha
bzyczała na szybie. W altanie złamał łodygę begonii bulwiastej i zagrzebał ją w skrzynce, z
której te mięsiste rośliny wyrastały. Potem rzucił kamieniem w chudego kota ubranego w
czerwoną obróżkę.
Nie mógł wymyślić sobie żadnej zabawy.
Matka od czasu do czasu wychodziła na dziedziniec, żeby rozwiesić mokre sztuki na
sznurze. Od czasu do czasu Hurtle wracał do pralni zionącej spod kotła zapachem
drzewnego dymu; matka tarła bieliznę w niebieskiej wodzie, kostki rąk bielały jej coraz
bardziej. Chociaż Lizzie i Delia przy rannej herbacie skarżyły się na harówkę, matka
wydała mu się w domu Courtneyów szczęśliwsza niż kiedykolwiek.
Między drugim śniadaniem zjedzonym o jedenastej a następnym posiłkiem,
nazywanym przez dziewczęta „lunchem”, przyszła do matki Lizzie i powiedziała:
– Chodź no, Duffie, oprowadzę cię po gnieździe milionerów. – Matka otrząsała wodę z
rąk do balii, bardzo zdenerwowana.
– Och, Lizzie, nie, nie, lepiej nie róbmy tego. Pani mogłaby nas na tym przyłapać.
Ale było widać po mamie, że bardzo pragnie zwiedzić wnętrze tego wspaniałego
domu.
– Spokojna głowa, pani nieprędko wróci – powiedziała Lizzie. – Poszła do madame
Desiree przymierzać nową suknię sprowadzoną z zagranicy.
Chwyciła matkę za przegub ręki i pociągnęła.
O nim nie wspomniała, ale Hurtle oczywiście nie myślał zostać sam; drzwi obite
zielonym filcem, odgradzające hałasy kuchenne od reszty domu, z cichym westchnieniem
zamknęły się za trojgiem uczestników wyprawy.
Matka tak była zdenerwowana, że ledwie wlokła się w swoich starych pantoflach za
Lizzie. Jeszcze bardziej onieśmielił ją widok sztywnej osoby imieniem Edith czyszczącej w
pokoju kredensowym srebra; Edith robiła to w rękawiczkach.
Po drodze pokojówka Lizzie wszystko im tłumaczyła. Matka z początku nie śmiała
oczu oderwać od wzorzystych dywanów, po których stąpali, ale Hurtle był przecież
dzieckiem i nikt nie zwracał na niego uwagi, mógł więc przyglądać się pilnie temu, co
Lizzie wskazywała, „bezcennej porcelanie” i nagim damom w złotych ramach.
– Pani ma artystyczne upodobania – wytłumaczyła Lizzie.
– A to dopiero! – jęknęła matka i najwyraźniej omal nie prychnęła śmiechem.
– A pan, jakby się kto pytał, interesuje się bardziej gołymi cyckami niż dziełami sztuki.
Mama klasnęła językiem o podniebienie.
– Prawdziwy mężczyzna – ciągnęła dalej ich nowa przyjaciółka. – Alfreda to wie i woli
go nie drażnić. Zależy jej na Harrym.
– A może jest jakiś portret ich córeczki? – spytała matka.
– Po co? Przecież ją możemy oglądać tutaj żywą. Druga malowania nie jest potrzebna. –
I zmieniając nagle ton Lizzie zapytała: – Co ty na to, Hurtle? Podobają ci się nagie panie?
– Nie – odparł. To było, owszem, ciekawe, ale martwe.
– A co im, twoim zdaniem, brakuje? – odcięła się Lizzie.
Nie wiedział, co odpowiedzieć.
– Stary zimny budyń… – wymamrotał.
Lizzie o mało nie pękła ze śmiechu, a matka zaczerwieniła się, ale także musiała się
roześmiać.
– Sto pociech z tym chłopcem! – wykrzyknęła Lizzie.
Weszli teraz do okrągłego pokoju z kopulastym sklepieniem.
– Na pewno nigdy w życiu nie widziałeś żyrandola – z dumą stwierdziła Lizzie.
Nic nie odpowiedział. Oczywiście nigdy nie widział. Ale kiedy stał pod świecznikiem i
patrzył w górę poprzez szklane owoce i roziskrzone fragmenty tęczy, żyrandol wydał mu
się czymś znajomym, jak gdyby widywał go w snach i teraz dopiero mógł zobaczyć swoje
marzenie na jawie.
Poszli po obitych chodnikiem schodach – wszędzie tu było miękko pod stopami i tak
cicho, tak czysto, jakby w Sunningdale nikt nie mieszkał.
W szwalni stara żółwica, znajoma z jadalni służbowej, przeglądała futra. Podniosła
brwi jak gdyby ze zgorszenia, ale nie było w jej zwyczaju krytykowanie koleżanek.
– To Keep, panna służąca naszej pani – powiedziała Lizzie, gdy stamtąd wyszli. – Także
dama. A przynajmniej tak sobie sama wyobraża. Stara jędza.
Lizzie ośmieliła się wskoczyć na ogromne, wspaniałe łoże Courtneyów, wyciągnąć się
na nim z dłońmi pod głową, z łokciami sterczącymi w powietrzu.
– Jak to jest, kiedy się ma męża? Bo ja mogę tylko zgadywać!
Matka mogłaby jej powiedzieć z całą pewnością, ale, coraz bardziej zakłopotana,
ostrzegała:
– Daj spokój, Lizzie, jeszcze kto nadejdzie i przyłapie nas tutaj.
Lizzie jednak rozmarzyła się teraz.
– Mogłabym sobie użyć z Harrym Courtneyem. Przystojny mężczyzna. Zwłaszcza nogi
ma piękne. Ale nie spojrzałby na mnie, nawet gdybym się powiesiła na jego wąsach.
Pokojówki dla niego nie istnieją.
Matka rozgniewała się na dobre.
– Lizzie, jak możesz wygadywać takie rzeczy. I to przy dziecku! – Jakby Hurtle nie
dowiedział się już wszystkiego w rodzinnym domu. – To niemoralne.
Lizzie wstała nadąsana, a matka wygładziła kapę na łóżku.
– Moralność! – powiedziała Lizzie. – W nosie mam moralność. Wymysł ludzi, którzy
urodzili się zimni jak ryby i nic ich nie kusi.
Poprawiła czepek przed lustrem i zeszli po schodach z powrotem na parter. Matka już
nabrała wprawy i szła za Lizzie posuwistym krokiem, prawie tak śmiało jak ona.
– Wyobrażam sobie, jakie tutaj urządzają wspaniałe przyjęcia – powiedziała z nadzieją
w głosie.
– Nie mogą wytrzymać sam na sam ze swoimi myślami – odparła trochę szorstko
Lizzie.
Matka rozważała te słowa i oczy jej błyszczały; wyraźnie dodało jej to odwagi.
Na dole Lizzie zapaliła papierosa i trzymając go sztywno w palcach zaciągała się
dymem.
– Tutaj – kaszlnęła – pani pisze listy i tu zmywa głowę dziewczynom, jeśli która coś
przeskrobie.
Pokój był mniejszy od innych, z obiciami różowawo-lila i czarnymi meblami, w których
lśniły perłowe żyłki. Nawet zapach był tutaj różowawo-lila, od dużego bukietu fiołków w
srebrnym wazonie; Hurtle poznał fiołki, bo widywał je na wystawie w kwiaciarni. Dzięki
półkom pełnym różnobarwnych książek i fotografiom w wytwornych ramkach pokój
zdawał się zamieszkany i jednocześnie jakiś dziwny. Na dywanie leżała szpilka do
włosów, a ze złotej klatki patrzał na nich zimnym wzrokiem biały ptak z czerwonym
dziobem.
Hurtle miał ochotę poszperać w tym pokoju, ale rozumiał, że Lizzie nigdy do tego nie
dopuści. Już i ją także ogarniał niepokój, nie wiedziała, co zrobić z niedopałkiem, w końcu
kaszląc i wypuszczając z ust dym zdusiła go o marmurową tackę.
– A to – powiedziała kaszląc i otwierając drzwi do sąsiedniego pokoju – jest gabinet
pana Courtneya. Nie udało im się uciec od siebie daleko, nawet jeśli tego chcieli.
Matka jęknęła, olśniona połyskiem mahoni, blaskiem czerwonej skóry i takim
mnóstwem wypchanych ptaków w oszklonych gablotach, że mogłyby wypłoszyć
tamtego, żywego, z pokoju pani Courtney.
– Ile tu książek! – wykrzyknęła matka. – Pan Courtney musi być bardzo wykształcony.
– Ależ on wcale ich nie czyta. Zbiera australiana. Coś przecież musi robić z pieniędzmi,
a już Alfreda dobrze pilnuje, żeby ich nie puszczał na kobiety.
Nagle Lizzie straciła humor i można by myśleć, że już jej się to wszystko znudziło.
Kiedy wrócili do pokoju pani Courtney, Lizzie umyślnie orała obcasami miękki
liliowoszary dywan i miała taką minę, jakby sama dziwiła się, że traci czas dla praczki i jej
bachora.
– Jak poszłam pierwszy raz do obowiązku – miałam wtedy szesnaście lat – powiedziała
– pan, stary bałwan, mówili o nim, że ma we krwi czarną domieszkę – próbował wyłamać
drzwi do mojego pokoiku. Uciekłam z tamtego domu.
Lizzie tak była pochłonięta gorzkimi myślami, a matka nadmiarem wrażeń, że żadna z
nich nie usłyszała zbliżających się kroków i wejście pani zaskoczyło je.
– A pani tu skąd? – spytała pani Courtney.
Raz tylko obrzuciła spojrzeniem dziecko, patrzała uważnie na matkę, na jej mokrą
spódnicę, zbielałe napięstki i czerwone dłonie.
– Nazywam się Duffield – odparła matka.
– Jak? Ach… tak, pamiętam… praczka. Nie widziałam pani dotychczas, ale
przypominam sobie nazwisko.
Z wolna usta jej ułożyły się w słodki uśmiech.
– A więc pokazujesz dom pani Duffield, to ładnie z twojej strony, Lizzie, że chciałaś jej
zrobić przyjemność.
Twarz Lizzie poczerwieniała pod piegami.
– Tak, proszę pani – wyjąkała.
Pani Courtney miała na twarzy woalkę. Zaczęła ją teraz podnosić, żeby lepiej widzieć.
Niebieskobiałe pióra na jej kapeluszu lekko drgnęły z zainteresowania, gdy mówiła:
– Nie przewidywałam obecności dziecka.
Spojrzała na chłopca, a potem na brzuch praczki. Szybkim, wprawnym gestem
odrzuciła woalkę na rondo ogromnego kapelusza.
– Winszuję pani – powiedziała. – Miły chłopiec – uśmiechnęła się – śliczne dziecko.
Matka nie miała pojęcia, w którym momencie i co odpowiedzieć, a doświadczona
Lizzie nie mogła jej już pomóc.
Wreszcie sama pani Courtney ułatwiła wybrnięcie z kłopotliwej sytuacji, obchodząc
wokół swój liliowy pokój, szumiąc fałdami niebieskiej sukni, wygładzając je w smukłej
talii, przesuwając papiery na biurku, wazon z fiołkami, rybę wetkniętą między pręty
ptasiej klatki.
Spuściła głowę i zniżyła głos mówiąc:
– Miałam bardzo męczące przedpołudnie.
Co znaczyło, że „dziewczęta” powinny wrócić do swojej części domu, gdzie było ich
miejsce.
Hurtle spodziewał się, że pani Courtney zagadnie go, ale nic takiego się nie stało.
Wyszedł za matką i Lizzie.
W domu matka odstawiła żelazko i starała się przypomnieć sobie swój piękny sen.
– Dom taki wielki, że mogłoby w nim mieszkać ze dwadzieścia rodzin, a chodzi się
tam… prawda, Hurtle?… jak po materacach. U drzwi klamki porcelanowe, piękne i
czyściutkie. No i żyrandol. Wiecie, co to jest żyrandol?
– Nie – odparła Lena.
Matka zaczerpnęła tchu. Twarz jej promieniała. Zamierzała opisać żyrandol, a Hurtle
miał ochotę podbiec do niej, powstrzymać ją od mówienia, bo żyrandol znów błysnął w
jego wyobraźni i Hurtle nie chciał, żeby inni mieli jakiś udział w tym, co było jego
wyłączną własnością: ani matka, ani Lizzie nie mogły widzieć i przeżyć nawet połowy
tego co on.
Ale w tej chwili ojciec zawołał od stołu:
– Gdzie ziemniaki? Zapomniałaś o ziemniakach.
– Nie, nie zapomniałam – odparła. – Masz tu swoje ziemniaki.
Natychmiast chwyciła za żelazną łyżkę. Ze starego zniszczonego garnka nałożyła ojcu
jedną, potem drugą porcję. Ziemniaki tego wieczora wyglądały brzydko, szaro, póki ojciec
nie wymieszał ich z sosem od mięsa, którego mały kawałek tylko on jeden z całej rodziny
dostał. W innych okolicznościach Hurtle poczułby się głodny na ten widok.
Matka wróciła do marzeń, ale jakoś zapomniała o żyrandolu.
– Na obiad dali pieczeń wołową i budyń z marmoladą, ale oni to nazywają lunch.
– A jak zwiedzaliście dom, czy nie spotkaliście córeczki Courtneyów?
– Nie. Pewno była z nianią na spacerze.
Potem matka odchrząknęła i w głębokiej zadumie przeciągnęła żelazkiem po sztuce
bielizny.
– Za to spotkaliśmy panią Courtney… Niechcący.
– Ładna?
– Po prostu zjawisko! Prawdziwa dama. Wszystko, co miała na sobie, było takie jakieś
powiewne…
– A jakie ma oczy?
– A jakiego koloru była suknia?
– Czy ja mogłam się tak wszystkiemu przyjrzeć? O mało nie zemdlałam, jak ją
zobaczyłam.
– Oczy ma niebieskie. Suknia też była niebieska.
– No, macie! Hurtle dobrze zapamiętał. On nie stracił głowy. Ale dzieciak nie jest
odpowiedzialny, to Lizzie i ja mogłyśmy oberwać. Hurtle, odłóż ten nóż, nie wolno
skrobać stołu. W ogóle mebli. Och, dzieci, wy byście tu nie zostawiły całego ani jednego
stołka. Idźcie lepiej pobawić się na dworze, pozwólcie tatusiowi skończyć spokojnie
kolację.
Inne dzieci usłuchały, ale Hurtle został, bo tatuś właściwie już skończył kolację. Trochę
mu się odbijało i beknął parę razy; po jedzeniu bywał jeszcze bardziej małomówny niż
zwykle. Zapalił fajkę i wyszedł na podwórko kierując się do stajni.
Matka albo nie zauważyła, że Hurtle został przy niej, albo też zgadzała się dzielić z nim
swoje marzenia; dopiero co przecież razem przeżyli tę przygodę.
Obchodząc wkoło stół, żeby sprzątnąć talerz ojca, powiedziała jak gdyby do siebie:
– Żeby tak zauważyć kolor oczu! – I głośniej dodała: – Zdaje się, że masz rację, ona ma
oczy niebieskie. – Roześmiała się, najpierw do siebie, potem do chłopca. Tak samo jak ty,
Hurtle! Niebieskie! – I zamiast wziąć ze stołu talerz, ujęła w obie ręce twarz syna i
przyjrzała jej się z bliska.
– Ja mam szare oczy. Czasem trochę zielonkawe. – Powiedział to z trudem, bo matka
tak ściskała mu policzki, że usta musiały wyglądać jak rybi pysk.
– Niebieskie! Niebieskie jak pani Courtney!
Cieszyła się tym odkryciem rzekomego podobieństwa i nie dała się przekonać, że to
nieprawda.
Hurtle zawstydził się za swoją niemądrą, nieelegancką matkę. Zawstydził się też sam
za siebie, zawstydził się i tego, że ją kocha, i tego, że jej nie kocha jeszcze bardziej. Bo to
matkę przecież kochał, a nie panią Courtney. To było zupełnie inne uczucie: zjawa
przejmowała go dreszczem radości, pragnął znaleźć się bliżej, żeby móc jej dotknąć.
Posmutniał od zamętu uczuć i ogarnęła go rozpacz. Bał się, że matka, drżąca z
podniecenia i uciechy, odgadnie, co się naprawdę dzieje w jego sercu, więc wysunął twarz
spomiędzy jej dłoni i pobiegł za innymi dziećmi na podwórko.
Nazajutrz przypadał dzień prasowania i Hurtle nie łudził się nadzieją. Ale w następny
poniedziałek od rana czekał w czapce na głowie. Stał gotowy przy bramie na ulicy.
Matka, z zawiniątkiem w ręku, zdawała się zatroskana i niespokojna. Nie spodziewała
się zobaczyć go w tym miejscu.
– Skąd ty tutaj, Hurtle? – powiedziała. – Nie miałam zamiaru brać cię ze sobą. Nie za
każdym razem. To nie byłoby dla ciebie dobre.
Zdecydowany postawić na swoim, nawet nie pytał, co mogłoby w tym być niedobrego.
Szedł za matką. Od czasu do czasu podskakiwał, żeby czymś urozmaicić milczenie.
– Powiedziałam, że nie biorę cię ze sobą.
Ale widział, że jest tego ranka słaba. Dziecko za bardzo ciążyło w jej brzuchu. Ujął ją za
rękę i szli dalej we dwoje.
Kiedy znaleźli się w domu Courtneyów, wszystko odbyło się podobnie jak za
pierwszym razem, z tą różnicą, że kobiety już się nim tak nie zajmowały, bo przestał być
niespodzianką. Panna Keep spojrzała na niego chyba z większym niż wtedy
obrzydzeniem. Pani Noble z roztargnieniem spoglądała ponad jego głową i nie
poczęstowała go przylepką posmarowaną grubo wiśniowym dżemem.
– Uważaj, gapciu! – syknęła Lizzie. – O mało nie zmiażdżyłeś mojego ulubionego
nagniotka.
Kręcąc się przez całe przedpołudnie po dziedzińcu zaczynał już dochodzić do
wniosku, że niepotrzebnie tutaj przyszedł. Ogrodnik, pan Thompson, prawie nie odzywał
się do niego. Szary wiatr wydymał puste sztuki odzieży na sznurze.
W chwili gdy miało dojść do awantury między nim a matką o wtyczkę, którą
naprawdę niechcący wyciągnął z gniazdka, drzwi nagle otworzyły się za ich plecami i
ktoś wszedł do pralni.
– Szukam mojej kotki – oznajmił słaby, lecz władczy głosik.
Z jej zachowania nikt by nie odgadł, że nigdy przedtem nie spotkała Hurtle'a.
– Nie widziałam twojej kotki, Rhodo – powiedziała matka. – Ale na pewno się znajdzie.
Koty chodzą własnymi drogami.
Matka za dużo miała dzieci, żeby interesować się zwierzętami domowymi.
Rhoda zresztą także nie zdawała się bardzo zainteresowana. Przyglądała się chłopcu,
głowa jej drżała na cienkiej szyi. Włosy miały odcień bardziej różowy niż czerwony. Na
szyi z jednej strony ciemniało duże znamię koloru mlecznej czekolady.
– A jak się wabi ta twoja kotka?
Ale Rhoda jakby wcale nie słyszała uprzejmego pytania matki. Zacięła mocno usta.
Głowa już nie drżała teraz, lecz kołysała się na wątłej szyi. Pewno znienawidziła go od
pierwszego wejrzenia. Hurtle chętnie by ją szturchnął, ale ta Rhoda mogłaby od tego
umrzeć. Przypominała mu kurczaka z krzywą szyją na rodzinnym podwórku. Mama nie
miała serca zabić go.
– To mój synek. Na imię mu Hurtle – powiedziała pani Duffield z roztargnieniem, bo
właśnie pocierała to w górę, to w dół jakąś szmatką o karbowaną powierzchnię tary. –
Może byście poszli do ogrodu, pobawili się razem, co? Ale pamiętaj, Hurt, grzecznie!
– Nie! – odparła Rhoda i potrząsnęła różowawymi lokami.
Wyglądała na dziewczynkę, która w ogóle nie umie się bawić. Była taka czyściutka!
Nie zasmarkana jak Winnie i Flo. A krucha, jakby lada chwila miała się złamać. Ale wąskie
wargi wydawały się stanowcze, może nawet złośliwe.
Mama ze śmiechem powiedziała:
– Masz rację, kochaneczko, chłopaki lubią psie figle.
Chciała ją pocałować, ale dziewczynka uchyliła głowę, szarpnąwszy całym ciałem
wstecz. Matka mogła tylko pogłaskać białą sukienkę, którą pewnie uprała niedawno.
Tkanina zaszeleściła, jakby paznokcie praczki zahaczały o nitki.
– Ooch! – zaprotestowała Rhoda. Wyszła na dwór, niby to szukać kotki, ale naprawdę
dlatego, że chciała się stąd wydostać. Kotka pewnie od początku była tylko pretekstem.
Kiedy Rhoda wychodziła, Hurtle spostrzegł, że dziewczynka prócz krzywej szyi ma
jeszcze garb na plecach. Ten garb, zauważony dopiero teraz, zrobił na nim dziwne
wrażenie. Nie wspomniał o nim ani słowem matce. Matka też nic na ten temat nie
powiedziała. Wytrwale szorowała namydlonym materiałem o tarę, a na ustach jej
przylgnął uśmieszek, który – jak dobrze rozumiał Hurtle – nie miał nic wspólnego z
treścią jej myśli.
Wilgotna kamienna pralnia, cuchnąca lizolem i mydłem, wydala mu się teraz
odrażająca. Słyszał o więzieniach, gdzie za dawnych czasów torturowano skazańców.
Matka nie mogła uciec, musiała prać; zresztą przywykła do takich rzeczy, ale Hurtle był
nie tylko tchórzliwy i mały, lecz także wolny. Wymknął się prędko i cicho. Zostawił matkę
samą z praniem i koszmarnymi myślami, nie przez tchórzostwo jednak. Musiał koniecznie
zobaczyć raz jeszcze pokoje Courtneyów. Obite filcem drzwi miękko zamknęły się za nim.
I natychmiast wchłonął go inny świat, świat ciszy i piękna. Dotknął lśniących
porcelanowych muszel. Stał pod żyrandolem wpatrując się w niego z twarzą prawie
poziomo odchyloną, tak że światło spływało i skupiało się na niej. Szklane owoce
dzwoniły leciutko, cały las kołysał się w podmuchu ciągnącym od otwartego okna.
Hurtle znowu był sobą.
Teraz mógł iść ku bardziej intymnym wspomnieniom o domu. Gdzieś dalej słyszał
skrzypienie pióra na papierze”, gdy sam sunął po miękkim jak mech dywanie.
– Kto tam? Czy to ty, kochanie? – zawołał kobiecy głos. Pióro ucichło. – To ty, Rhodo? –
padło głośniejsze już pytanie.
Hurtle stał w progu. Pani Courtney siedziała przy biurku, obok niej na tacy stała
ogromna filiżanka ze złotym brzeżkiem. Widocznie pisząc popijała coś, co pachniało
czekoladą. Zgarnęła pod szyję rozpięty szlafrok. Była w negliżu.
– Kto…? – zaczęła z gniewem, marszcząc brwi. Nagle złagodniała: – Ach, to ty,
chłopczyku… synek praczki. – Brwi miała wciąż jeszcze ściągnięte, ale jakby od
niechcenia, gdy zapytała: – Jak ci na imię?
Odpowiedział, jak należało, ale widział, że pani Courtney właściwie go nie słucha. Nie
dziwił się temu, dzieci nie są przecież ważne. W łagodnym blasku słońca włosy jej
wydawały się jeszcze bardziej puszyste, niż były naprawdę. Kremowy negliż luźno otulał
jej ciało. Duże kokardy z niebieskiego aksamitu opadały miękko. Nad filiżanką unosiła się
niezdecydowanie pszczoła, zwabiona zapachem czekolady, aż patrząc na nią Hurtle
poczuł senność.
Pani Courtney spuściła oczy.
– Nie mogłam zasnąć tej nocy – wyjaśniła. – Zwykle wstaję wcześniej. Prowadzę życie
bardzo czynne.
Jeśli nawet zaskoczył ją, nie musiała przecież się usprawiedliwiać; widocznie po prostu
miała ochotę porozmawiać.
– Usiądź – rozkazała. – Inaczej czułabym się nieswojo.
Kiedy podniosła wzrok, oczy okazały się jeszcze bardziej niebieskie niż przedtem.
Przechylając głowę uśmiechała się do chłopca tak słodko, jak gdyby nie miała nad nim
wielkiej przewagi, jakby był mężczyzną.
Po chwili doszła zapewne do wniosku, że nawet dziecku nie wypada przyglądać się
zbyt uporczywie, i przylgnęła łakomymi ustami do filiżanki z czekoladą. Nie zdradzała
zamiaru poczęstowania gościa tym przysmakiem. Ale Hurtle wcale go nie łaknął: nasycił
się aromatem płynącym z filiżanki pani Courtney.
– Dlaczego mnie nie zabawiasz? – spytała i zaśmiała się trochę za głośno.
Speszyłby się, gdyby nie to, że w tym momencie zauważył na biurku fotografię Rhody.
Ramka była złota, wokół fotografii oplatały się złote gałązki kwitnące pęcherzykami
perełek. Wziął ją do ręki.
– Bardzo podobna – stwierdził swoim najelegantszym głosem.
– Nie znasz jej przecież, prawda? – Pani Courtney nie chciała, żeby zatruto jej tę
rozmowę.
– Poznałem ją przed chwilą – odparł i zasłonił dłońmi ramkę, żeby widzieć tylko
zdjęcie. – Dobrze pani zrobiła, że kazała sfotografować samą głowę.
– Co takiego? – krzyknęła bez tchu pani Courtney, ale może po prostu zlękła się, że
stłucze filiżankę, którą odstawiła za prędko.
– No, bez pleców. Niemiło jest patrzeć na jej plecy. Najładniejszą z wszystkiego ma
głowę.
– To tylko lekkie skrzywienie kręgosłupa – wykrztusiła pani Courtney. – Da się jeszcze
naprostować.
– Skórę ma bardzo białą, to pasuje do rudych włosów. – Wciąż trzymał fotografię tak,
żeby dłonie przykrywały ramkę.
– Rude? Nie nazwałabym jej rudą. – Na ten temat można było znowu się śmiać. – Wolę
jej włosy określać jako „poziomkowe”.
Hurtle odstawił fotografię na biurko. Może rude, może różowe. W każdym razie
Rhoda pachniała jak rudzi.
– Śmieszny z ciebie chłopak! Zapomniałam, jak ci na imię?
– Hurtle Duffield.
– Skąd nauczyłeś się mówić tak poprawnie?
Bo Hurtle cały czas rozmawiał z nią swoim książkowym językiem.
– Od pana Olliphanta.
– Cudownie, a któż to jest ten pan Olliphant?
– Pastor. Ale już go nie ma. Zachorował.
Przesunęła na biurku fotografię Rhody.
– Miałeś szczęście, że pastor zajął się tobą. Nawet jeżeli teraz zostawił cię na lodzie.
Spoważniała, splotła ręce przed sobą na biurku. Kiedy wychyliła się naprzód, śliczne
oczy jak gdyby napęczniały.
– Najważniejsza jest moralna strona życia – powiedziała mu. – Czasem, kiedy już
brakuje mi sił – mój mąż mówi, że za wiele obowiązków biorę na barki – krzepię się tą
myślą. Nic nie może mnie skłonić do zaniedbania dobroczynnej działalności, którą
podjęłam. Na przykład opieka nad samotnymi marynarzami… Albo nad dziewczynami,
które zeszły za złą drogę…
– Dlaczego?
– No, w mieście nie brak pokus, a natura ludzka jest słaba. Ale nie wolno nam biernie
się z tym godzić. Musimy pomagać ludziom, żeby mogli sami sobie pomóc.
Teraz już coś niecoś rozumiał, chociaż nie był pewny, czy ludzka natura da się
poprawić; połowa ludzi, których znał, mówiła o drugiej połowie, że z nich już nic dobrego
nie będzie.
Pani Courtney ciągnęła tymczasem dalej:
– Zwalczam też okrucieństwo w stosunku do zwierząt. Serce się kraje! – jęknęła i
dotknęła plamy na kremowym negliżu, poniżej piersi, gdzie bryznęła czekolada. – Na
własne oczy widziałam okropne rzeczy. Właśnie teraz organizuję bal, żeby zebrać trochę
pieniędzy na cele naszego Towarzystwa. Harry… mój mąż mówi, że to szaleństwo, bo
należę już do kilku innych komitetów. Ale jakże się uchylić? Jeżeli sumienie człowieka
popycha do działania…
Pierścionki roziskrzyły się w słońcu, ale błękitne oczy zasnuła mgiełka.
– Mąż stale przesiaduje na wsi, w jednym z naszych majątków ziemskich – mówiła. –
Musi je często odwiedzać, sprawdzać, co robią rządcy. Co do mnie, to od początku, jeszcze
w podróży poślubnej, przekonałam się, że nie mogę żyć na wsi. Rozumiesz, nie
zniosłabym bezczynności, skoro na świecie jest tyle do zrobienia. Harry mówi, że nic nie
osiągnę chwytając tyle srok za ogon. – Spojrzała na wysadzany brylancikami zegarek,
który nosiła na złotym łańcuchu. – Harry to cynik. Uwielbiam go. Strasznie się denerwuję,
jak go dłużej nie ma w domu.
Nagle jakby się postarzała. Jak na damę, bo prawdziwe damy zwykle wyglądają
młodziej.
– Ale się rozgadałam! Powiedz mi lepiej coś o swoich braciach i siostrach! – rozkazała
w nadziei, że to ją trochę rozweseli.
– Dzieci jak dzieci. Jeden mój brat, Will, jest trochę przygłupi. Śpimy z nim w jednym
łóżku.
Zaniepokoił się, bo zapomniał użyć głosu pana Olliphanta.
– Jak miło! To znaczy, chciałam powiedzieć, jakież to smutne! Ale z ciebie bardzo ładny
chłopczyk. – Podeszła bliżej i przesunęła ręką po jego włosach, a Hurtle'owi zakręciło się
w głowie od zapachu szlafroka i ukrytego pod nim ciała. – Harry na pewno cię pokocha –
powiedziała. – On lubi chłopców bardzo męskich, śmiałych.
Hurtle nie marzył o miłości pana Courtneya. Jego ojciec nie kochał go, znosił go tylko.
Pani Courtney znowu się zdenerwowała. Szlafrok odpłynął z nią razem. Dotykała ust
zwiniętą w kłębek chusteczką. Wreszcie pociągnęła sznur dzwonka. Kiedy weszła
pokojówka, rozkazała innym, pańskim głosem:
– Przyprowadź panienkę, Edith. Jeszcze jej dzisiaj nie widziałam. Boję się, czy nie
zanadto zmęczyła ją gimnastyka.
Po wyjściu służącej pani Courtney zwróciła się do chłopca jak do dorosłego
mężczyzny; może dlatego, że musiała wreszcie dać upust myślom:
– Niania jest najpoczciwsza w świecie, ale nie ma na nią dobrego wpływu. Powinna
przyprowadzać do mnie Rhodę co rano, zanim wstanę. Biedna Rhoda! Na domiar złego
okropnie przeczulona. Ma kotkę. Niania pozwala jej brać to stworzenie do łóżka. A
przecież mogłaby od tego dostać astmy. Czy jakiejś innej choroby.
W podnieceniu objęła jego głowę, przygarnęła do swego boku.
– Jakże matka musi cię kochać! – westchnęła.
Wstrząśnięty, wyszarpnął głowę z jej rąk. Zdawało się, że wcale tego nie zauważyła.
– Więcej pani nigdy nie miała? – wybełkotał. – Nic prócz tej Rhody?
– Och, tak… nie! Wykluczone.
Stała splatając upierścienione palce na fałdach szlafroka. Po raz pierwszy wyglądała
niezgrabnie, ściągnięte usta ułożyły się w brzydki grymas, włosy wydawały się stare. Ale
Hurtle pamiętał, jaką ją widział i czuł przedtem.
Nagle weszła Rhoda. Sunęła jakoś dziwnie, trochę bokiem. Oczywiście biedaczka
starała się maskować swoją ułomność. Hurtle przyglądał jej się z obrzydzeniem. Rhoda
odwróciła głowę.
– Zapomniałaś dzisiaj o mamusi, kochanie? – spytała pani Courtney zdobywając się na
odwagę.
Rhoda nic nie odpowiedziała. Noskiem pantofla dotykała kwiatu na dywanie. Pani
Courtney wstrzymała oddech patrząc, jak kwiat tknięty stopą Rhody nabiera
rzeczywistości.
Wreszcie matka przerwała milczenie.
– Zrobiłaś ćwiczenia na desce? Co? Wiem, że to przykre, ale to dla twojego dobra. Czy
niania przypilnowała, żebyś leżała na desce?
Rhoda tylko chlipnęła w odpowiedzi. Jej głowa drżała na wątłej szyjce.
– No, tak – powiedziała w powietrze pani Courtney. – Najwyższy czas wziąć do niej
guwernantkę. – Znów szarpnęła sznur dzwonka. Edith weszła jeszcze prędzej, jeszcze
chudsza. – Przyślij mi tu nianię – rozkazała) pani Courtney.
Rhoda wrzasnęła przenikliwie, odsłaniając między rozciągniętymi wargami drobne,
przezroczyste zęby.
– Nie gniewaj się na mnie, kochanie, to nie moja. wina – tłumaczyła matka. – Trzeba
przestrzegać zaleceń doktora Marshalla. Och! Córeczko! Jak możesz myśleć, że mama cię
nie kocha! Moja najmilsza, najmilsza córeczko!
Pani Courtney rozpłakała się jak małe dziecko, a jej śliczna twarz przypominała teraz
zmiętą szmatę. Można by myśleć, że za chwilę padnie na czworaki, stanie się długa i
cienka jak zwierzęta dręczone przez dzieci.
I wtedy Rhoda plunęła. Plwocina przylgnęła do twarzy jej matki tak, że jedna mokra
nitka śliny zwisała i drgała w powietrzu.
Hurtle chciał jakoś pomóc im obu, ale tylko jego myśl pracowała, ręce i nogi były
bezwładne, a serce waliło w piersi.
Przyszła niania, tęga kobieta przecięta w talii białym paskiem na dwie bryły.
Natychmiast zaczęła szczebiotać do swojej pieszczoszki. Pasek spięty był klamrą w
kształcie motyla.
– Chodź, aniołku – szczebiotała. – Musisz trochę odpocząć, dam ci słodkiego syropu,
chodź!
– Ta kotka! Jak można pozwalać, żeby spała z kotką? – jęknęła pani Courtney.
– Ależ ona ją kocha! – odparła czerwieniejąc niania.
Kiedy opiekunka wyprowadziła dziecko, pani Courtney otarła twarz chusteczką i
powiedziała:
– Okropne! Co ty sobie o nas pomyślisz? Ale my naprawdę wcale nie jesteśmy tacy. –
Podeszła do biurka i zaczęła szperać w woreczku ze złotej siatki. – O, mam… Weź to,
Hurtle, i podziel się z rodzeństwem. Pamiętaj, że nikt nie jest zawsze grzeczny, nawet
jeżeli się bardzo stara.
Był tak zaskoczony, że o mało nie upuścił złotej monety, którą mu wcisnęła do ręki.
– Zupełnie jak zwierzątko! – Załkała znowu. Ale żadne zwierzę nie cierpi więcej niż
ludzie. – Wytarła nos w mokrą już teraz chusteczkę.
Wzdychała, mięła papiery na biurku, przyglądała się w lustrze swojej twarzy, więc
pomyślał, że chyba nie zrobi jej przykrości, jeżeli się wyniesie. Rzeczywiście nic nie
powiedziała. Nie zauważyła chyba wcale, że się wymknął z pokoju.
Biegł przez dom wśród zupełnej ciszy, jeśli nie liczyć dzwonienia chińskich waz
kołyszących się na czarnych postumentach i migotania żyrandola.
Matka walczyła na dziedzińcu: chciała przyczepić kołeczkami na sznurach mokre
prześcieradła, które klaskały jak bicze. Zlepiały się ze sobą albo oblepiały praczkę, albo
rozpościerały się i łopotały na wietrze.
Szamocząc się z nimi powiedziała płaczliwie:
– Gdzieżeś ty się podziewał, Hurtle? Kazałam ci się bawić na podwórku. Wszystkie
kąty obeszłam, zaglądałam do stajni, przed dom od frontu… – Mokra płachta trzepnęła ją
po twarzy. – Gdzieżeś był, niedobry chłopaku?
– Chciałem sobie obejrzeć wszystko – odparł i żeby ułagodzić matkę, zaczął jej gorliwie
pomagać w rozwieszaniu prześcieradeł.
Uznał, że lepiej nic nie mówić o złotej monecie i o tym, co się zdarzyło w pokoju pani
Courtney.
Wieczorem ojciec, rozgrzebując potrawkę na talerzu, zapytał:
– No, jak ci się dziś powodziło u tych twoich sławetnych Courtneyów?
– Tak samo jak zawsze – odparła.
Wydawała się przygnębiona. Potrawka była szara, matka pewnie jej nie przyrumieniła
należycie z pośpiechu czy może ze zmęczenia; Hurtle miał jeszcze uszy pełne muzyki
kryształów i w nozdrzach ciepły czekoladowy zapach pokoju pani Courtney.
Kiedy postanowiono zapisać go do przedszkola i został przyjęty do klasy maluchów,
wydawało mu się, że wszystkie nadzieje zgasły.
– Przecież ja nie jestem maluch!
– Biedactwo! Człowiek nie może się powstrzymać od śmiechu, jak na niego patrzy –
powiedziała zza płotu pani Burt.
Rodzice jednak zanadto byli zagniewani, żeby się śmiać razem z sąsiadką, a Lena zbyt
dumna ze swoich kilku lat starszeństwa. Do przedszkola było niedaleko, ale ojciec woził
ich swoim wózkiem i jazda zmieniała się w zabawę. Zanim wydostali się na gładką drogę,
wózek kołysał się na wybojach tak, że wszyscy troje wciąż na siebie wpadali.
– Boisz się? – pytała z nadzieją w głosie Lena.
– Nie! – odpowiadał nieszczerze.
Wiatr niósł zapach pobliskiego Zoo. Hurtle wspominał dzień, gdy dozorca pozwolił
mu użyć przejażdżki na głowie słonia; pamiętał też lwa chorego na rozstrój żołądka i
zostawiającego na ziemi żółte kałuże.
– Na pewno się boisz! – prowokowała Lena.
Chwycił w palce skórę jej chudego ramienia i uszczypnął, a Lena pisnęła o wiele za
głośno.
– Siedź cicho, Lena – powiedział ojciec, jak zwykle poważny.
– Bo on nie chce się przyznać, że się boi. I uszczypnął mnie!
– Hurtle nie boi się, jest mężczyzną – odparł ojciec.
Wobec tego Hurtle przestraszył się jeszcze bardziej, nie tyle gromady nieznajomych
dzieci w przedszkolu, bo wiedział, że od większości jest silniejszy, ile jakiegoś
bezkształtnego zapachu słoni i lwów. Lena pociągała nosem i mrugała, jakby to jej groziło
niebezpieczeństwo, ale Hurtle był pewny, że wszystko, co wielkie i przerażające, na
przykład śmierć, czai się tylko na niego.
– Chciałbyś potrzymać lejce, synu?
– Nie.
Mogliby zauważyć, że ręce mu się trzęsą. Zastanawiał się, co będzie, jeżeli nasiusia w
majtki. Albo puści bąka. Nagle strach przybrał wyraźne kształty; gdyby Hurtle miał pod
ręką ołówek, narysowałby Śmierć dmącą w trąbę.
Zaraz poczuł się lepiej. Czasem przyglądając się ludziom zadawał sobie pytanie, czy
odgadują jego najtajniejsze myśli. Ale Lena była chudzielcem i w dodatku dziewczyną, a
ojciec spokojnie powoził, jakby Śmierć wcale nie zjawiła się i nie biegła ciężko obok
wózka.
Biedny ojciec: wysadziwszy dzieci przed szkołą siedział chwilę nieruchomo z batem
zwisającym w ręku. Nigdy nie całował ich przy pożegnaniu, lecz bruzdy wokół jego ust
pogłębiły się i ściemniały. Tego dnia Hurtle miał ochotę dotknąć ich. Chwilami rozpierała
go miłość, ale nie było sposobności, żeby ją okazać.
Z chwilą wejścia do szkoły Lena zrobiła się okropnie ważna. Chichotała ze swoimi
rówieśnicami, które patrzały na jej brata z daleka i nie zdradzały chęci zawarcia z nim
bliższej znajomości. Lena też nie zamierzała ryzykować podkreślając swoje
pokrewieństwo z małym chłopcem. Tonem władczym powiedziała:
– Zaprowadzę cię do panny Adams, potem muszę iść do swojej klasy.
Nigdy jeszcze jej głos nie wydał mu się tak piskliwy i oschły.
Przedszkole mieściło się w suterenie pod szkołą. Żółtozielone światło płynęło z
zakratowanych okien tuż nad ziemią. Kamienne ściany ziębiły rękę, gdy ich dotykał.
Panna Adams była też bardzo chuda, więc Hurtle pomyślał, że Lena, jak dorośnie, pewno
zostanie nauczycielką. Wyobrażał ją sobie w takiej samej plisowanej bluzce i tak samo
zakatarzoną jak panna Adams.
Lena po prostu oddała brata w ręce panny Adams, potrząsnęła włosami i prędko
odeszła.
– Hurtle Duffield! – powiedziała panna Adams. – Śmieszne imię.
Oczywiście. Zdążył się już do tego przyzwyczaić. Nawet powiedział:
– Prawie że się rymuje z „żartem”.
Kilkoro dzieci stojących obok roześmiało się głośno.
– Widzę, że masz poczucie humoru – stwierdziła panna Adams. – Spodziewam się, że
zachowasz je na pauzy, a podczas zajęć nie będziesz dowcipkował.
Była bardzo zajęta katarem i początkiem roku szkolnego. Wręczyła Hurtle'owi i
drugiemu chłopcu zeszyty i kazała położyć po jednym na miejscu każdego z dzieci.
Tymczasem nadchodziło coraz więcej przedszkolaków. Zobaczył kilkoro dzieci z Cox
Street, znał je, bo zawsze przebywały na ulicy. Na inne dzieci patrzał niechętnie, z
wyjątkiem dziewczynki, która miała jasną puszystą grzywkę. Jeden z chłopców, Ossie
Flood, obiecał mu przynieść dwie szklane kulki do gry. Hurtle wcale nie potrzebował tych
jego kulek, ale Ossie koniecznie chciał się z nim zaprzyjaźnić.
Podczas pauzy Tom Sullivan z Cox Street zaczął coś szeptać Ossiemu na ucho
zasłaniając usta dłonią i chichocząc. Można było poznać po wyrazie długiej, głupawej
twarzy Ossiego, że także ma ochotę roześmiać się, ale brakuje mu odwagi.
– Co ci mówił Tommy?
– Nic – odpowiedział Ossie.
– Za długo to trwało jak na nic. Gadaj, co to było.
Ossie Flood zzieleniał.
– Gadaj albo dam ci takiego kopa, że popamiętasz.
Na Cox Street ta pogróżka z reguły skutkowała. Ossie Flood wyśpiewał wszystko.
Przednie zęby miał zielonkawe i nierówne. Z podniecenia i strachu strzykał śliną
wyznając, co usłyszał od Toma Sullivana; że Hurt Duffield jest synem zwariowanego
handlarza butelek z ich ulicy, który w starym pudełku od cygar przechowuje swój
rodowód, jak gdyby był koniem wyścigowym.
Po pauzie Hurtle przyłapał Toma Sullivana na schodach i powiedział mu, za co go ma:
za największe gówno, jakie kiedykolwiek wypadło z irlandzkiego tyłka. Raz i drugi
grzmotnął jego głową o ścianę. Wprawdzie Tommy był większy, ale poszło to łatwo.
Tommy rozbeczał się po prostu. Głos rozlegał się donośnie wśród kamiennych murów i
Hurtle zaniepokoił się, czy nie nałapał gnid z głowy przeciwnika, chociaż chłopcy mieli
włosy krótko ostrzyżone.
Panna Adams oznajmiła, że od pierwszego dnia muszą się uczyć stawiania laseczek w
zeszytach. Niektóre dzieci z trudem trzymały w ręku ołówki, które chwiały się w ich
palcach. Jedna z dziewczynek wypchała językiem policzek, tak że wyglądała jak
spuchnięta. Potem panna Adams zaleciła im łączyć laseczki ze sobą, jakby budowali płot.
Hurtle tak był tym gadaniem o laseczkach rozdrażniony, że nie wiedział, jak się do tego
zabrać.
Już był bliski rozpaczy, gdy nagle przypomniał sobie coś, chwycił ołówek i pogrążył się
w pracy.
– Co ty robisz, Hurtle? – spytała panna Adams węsząc jakieś przestępstwo.
Wszystkie oczy zwróciły się na niego.
– Rysuję – wyznał, chociaż zrobiło mu się przykro, że to powiedział.
Pannie Adams także było przykro. Musiał pokazać jej zeszyt. Dziewczynka z puszystą
grzywką parsknęła śmiechem.
– Co to ma być? – spytała przez zakatarzony nos panna Adams zezując na rysunek.
– Śmierć – wyjaśnił i usłyszał swój własny głos.
– Śmierć? – Panna Adams zmarszczyła brwi. – Ja widzę raczej coś jakby słonia. Tyle że
zamiast gładkiej skóry ma kudły.
– Bo to jest słoń w skórze lwa – powiedział.
– Ale dlaczego Śmierć? Słoń to zwierzę dobrotliwe. Silne, ale łagodne.
– Nie zawsze – odparł. – Czasem znienacka tratuje dozorcę i przebija go kłami.
Dzieci słuchały z wielkim zainteresowaniem. Niektóre udawały, że się boją. Niektóre
naprawdę się bały.
Panna Adams prychnęła zatkanym nosem.
– Miałeś stawiać laseczki.
– Laseczki! Przecież ja już umiem pisać.
– Zdaje mi się, że jesteś zarozumiały. W tym wieku! Nie lubię przemądrzałych dzieci.
Kto cię nauczył?
– Sam się chyba nauczyłem. Najpierw sam. Potem pan Olliphant wytłumaczył mi kilka
trudniejszych rzeczy.
W klasie było cicho jak makiem zasiał.
– Skoro umiesz pisać – powiedziała panna Adams – musisz mi coś napisać. O sobie. O
domu. O swoim życiu. Takie wypracowanie. Jeżeli jesteś taki mądry, jak opowiadasz.
Z kwaśnym uśmieszkiem zgniotła w ręku i rzuciła do kosza kartkę z rysunkiem
Śmierci.
Z ulgą wrócił na swoją ławkę. Nigdy nie pisał, jeżeli mógł rysować, ale szkoła tak go
nudziła, że wolał już zająć się opowiedzeniem o sobie.
Pisał i pisał, byle jakoś zabić czas.
Nazywam się Hurtle Duffield mam sześć lat ale często czuję się dużo starszy. Mnie się zdaje, że
lata nic nie mają do tego, co się czuje, bo tatuś i mama są starzy a nie myślą i nie czują tego co ja!
Nic nie rozumieją jak im opowiadam więc już teraz im nie mówię. Panu Olliphantowi (to był
pastor, ale umarł) także nie mówiłem chociaż on umiał czytać po łacinie i po francusku, to nic nie
ma do rzeczy. Kiedy siedzę w naszym ogródku na pieprzowym drzewie to sobie myślę o różnych
rzeczach. Lubię patrzeć w niebo, aż zobaczę wirujące koła. Te koła są białe, albo zamykam mocno
oczy aż zobaczę dużo kolorowych plam. Mama złości się jak rysuję na ścianach, wolno tylko na
ścianie w szopie na podwórku gdzie śpię razem z Willem i tata trzyma uprzęże, ta ściana nie jest
ważna, mogę na niej rysować i zrobić obraz, to będzie żyrandol i wiatr w nim będzie dmuchał jak
skończę ten obraz. Chciałbym narysować wszystko co wiem. O rysowaniu. O chlebie. Jak dostaję
bochenek chleba to odrywam piętkę i zjadam. Lubię zapach chleba ale mama kupuje zawsze czerstwy
chleb bo taniej. Raz narysowałem bochenek chleba ze wszystkimi bąbelkami w środku…
Lekcja skończyła się, zanim zdążył napisać chociaż część tego, co miał do powiedzenia.
Panna Adams oznajmiła dzieciom, że mogą już iść do domu. Wyglądała, jakby ją bolała
głowa.
– Ale ty, Hurtle, pokaż mi najpierw swoje wypracowanie.
Czytając przesuwała głowę wzdłuż wierszy tekstu.
– Zabawny z ciebie chłopiec. A co to jest żyrandol?
Nie chciał w to się wdawać, to był jego sekret, a zresztą, choćby jej tłumaczył, i tak by
nie zrozumiała. Wydął tylko wargi robiąc nadąsaną minę. Panna Adams powiedziała:
– Możesz już iść! Pamiętaj, że ludzie nie będą cię lubili, jeżeli będziesz się chwalił, że
jesteś mądrzejszy, niż naprawdę jesteś.
Poza tym nic ciekawego nie zdarzyło się tego pierwszego dnia, tylko dziewczynka z
puszystą grzywką pozwoliła mu powąchać swoją chusteczkę. Ponieważ szła pierwszy raz
w życiu do szkoły, matka skropiła jej chusteczkę perfumami i dziewczynka wciąż
przytykała zwiniętą w kłębek chusteczkę do nosa. Powiedziała mu, że nazywa się Dolly
Burgess.
Lena i Hurtle w dalszym ciągu chodzili do szkoły. Zawsze ruszali z domu razem, nie
mogli tego uniknąć jako rodzeństwo. Ale poza Cox Street Lena zwykle go opuszczała i
przyłączała się do koleżanek, chyba że była w bardzo złym humorze.
Pewnego dnia stłukła nocnik, który matka kazała jej wylać na podwórku, więc szła
razem z Hurtle'em wzdłuż wystaw sklepowych. Żeby na kimś wyładować gorycz,
powiedziała:
– Mam nadzieję, że będziesz zachowywał się w szkole przyzwoicie i nie zrobisz nam
wstydu. Wygłupiając się swoim zwyczajem.
– Ja się nie wygłupiam. Jestem, jaki jestem.
– Świnie też są takie, jakie są.
Kopnął ją w goleń. Odepchnęła go. Wtedy coś wypadło mu z ręki.
– Och, ty!
To coś potoczyło się przez okratowany otwór do kanału, nie mógł nawet nic tam
dostrzec w błocie i ciemnościach.
– Dobrze ci tak! Cokolwiek to było, dobrze ci tak! – skrzeczała Lena pocierając bolącą
goleń łydką drugiej nogi.
Szli dalej, ale Hurtle nie mógł powstrzymać się od pochlipywania. Starał się płakać jak
najciszej, chociaż w obecności Leny płacz wydawał się wciąż za głośny.
– Co to było? – spytała. Ciekawość wzięła górę nad bólem.
– Suweren, którego mi dała pani Courtney.
Nie powinien był brać ze sobą do szkoły najtajniejszego i zarazem najcenniejszego
skarbu.
Lena o mało nie pękła ze śmiechu.
Suweren! Po co by pani Courtney dawała suwerena takiemu smarkaczowi? Zapytam
mamusię, jak tylko wrócimy do domu.
– Mama nic o tym nie wie.
– Pewnie, że nie wie. Bo to bujda. Najgłupsza bujda na świecie.
Przekonana o swojej wyższości Lena zapomniała o kopniaku w goleń i o stłuczonym
nocniku. Wreszcie ruszyła znów naprzód.
Strata suwerena przypomniała mu, że panią Courtney także utracił. Po jakimś czasie
spytał matkę:
– Mama ją widuje?
Matka była bardzo blada.
– Jakże mogłabym ją widywać? Jestem praczką, posługaczką.
Ale pewnego pomyślniejszego dnia matka przywitała go słowami:
– Wyobraź sobie, pani Courtney zawołała dzisiaj do swojego pokoju wszystkie
dziewczęta, bo wybierała się na bal maskowy. Chciała nam zrobić przyjemność pokazując
swój kostium. Mówię ci, marzenie. I czarna maska.
– A jaki miała kostium?
– Bo ja wiem. Przebrała się za taką francuską damę, która była przyjaciółką króla.
Matka była w siódmym niebie, ale Hurtle spochmurniał.
– Dlaczego chce włożyć maskę?
– Żeby jej nikt nie mógł poznać.
– Ja bym ją poznał.
– Och, zawsze jesteś za mądry.
Matka śmiała się zupełnie tak samo jak Lena.
– A nie pytała o mnie? – wyrwało mu się z ust jednym gorącym tchem.
– Czy pytała o ciebie? Boże święty, dlaczego miałaby pamiętać małego chłopca, którego
widziała zaledwie raz w życiu!
Matka oczywiście nie wiedziała, że pani Courtney widziała go dwa razy i że ten drugi
raz był bardzo ważny.
W dalszym ciągu chodził z Leną do tej cholernej szkoły i nadzieja w nim prawie zgasła.
Nie mógł uwierzyć w swoje bliskie pokrewieństwo z Leną, ona zresztą odpłacała mu tym
samym. Pokrewieństwo stało się jeszcze bardziej kłopotliwe, gdy panna Adams i pan
Boothroyd, kierownik szkoły, przenieśli go do klasy Leny. Pod wielu względami
wyprzedzał rówieśników. W starszej klasie niektórzy chłopcy byli tacy duzi i tępi jak
dorośli mężczyźni. Niektóre dziewczyny miały bluzki z przodu napęczniałe. Hurtle nie
mógł się napatrzeć bluzkom starszych dziewczyn. Oszałamiała go myśl, że kiedyś będą
¡nosiły takie szkaradne bezkształtne worki z mlekiem jak mama.
Starsze dziewczyny czasem przyłapywały go na tym, że się im, przygląda. Czerwieniły
się, zbijały w gromadkę, głowa przy głowie, chichotały, szeptały. Kiedy indziej patrzały
ponad nim przed siebie, jakby nie istniał. Wszystko dlatego, że wpadł w tarapaty. W
krótkim okresie pobytu w klasie panny Adams dziewczynka z puszystą grzywką
przymilała się do niego. Ukradł więc pannie Maloney lukrecjowy baton, żeby go
ofiarować małej Dolly Burgess, bo zakochał się w kształcie jej czoła pod grzywką.
Podzielili się batonem, ssąc go jednocześnie z dwóch końców, aż wreszcie spotkali się w
środku. Poprzez aromat lukrecji owiał go łagodnie miękki, mleczny zapach dziewczynki.
Działo, się to w tym czasie, kiedy mama urodziła nowe dziecko. W domu panowało
takie piekielne zamieszanie, że uciekał na drzewo pieprzowe, by myśleć o Dolly Burgess
w całkowitym odosobnieniu, tymczasem wciąż ktoś to wchodził do domu, to wychodził,
pani Burt pomagała, mama obliczała, kiedy będzie mogła wrócić do prania i prasowania,
bo nie wyżyją bez jej zarobków; a Lena przypaliła mostek barani.
Polubił szkołę; wyczekiwał na pauzę, żeby spotkać się z Dolly i zobaczyć, jak światło
przeplata się z jej grzywką. Miała dołeczki w policzkach, oczy trochę wyłupiaste, ale
niebieskie. Była jedynaczką, córką zegarmistrza. Dlatego zawsze wyróżniała się czystymi,
ładnymi sukienkami. Majtki miała obszyte koronką. Poprosił, żeby mu pokazała swoje
dziewczyńskie miejsce, ale to była tylko goła zmarszczka. Kiedy jej dotknął, Dolly zaraz
zaczęła bulgotać i sapać, i wytrzeszczać oczy. Właśnie wtedy ssała anyżowy karmelek.
Uciekła z głośnym bekiem. Hurtle przestraszył się, więc wolałby o tym incydencie więcej
nie myśleć, ale zapach anyżku wciąż go prześladował. Nie miał pojęcia, dlaczego poprosił
Dolly, żeby mu to pokazała, wiedział przecież wszystko od Leny i innych sióstr, nie
mówiąc już o matce. Myślał, że Dolly nawzajem zechce jego dotknąć, ale ona uciekła w
wielkim strachu.
Dolly opowiedziała o tym swojej matce, a pani Burgess przyszła do jego matki, a pan
Burgess poskarżył się panu Boothroydowi, Hurtle miał więc okropne kłopoty. Ojciec zdjął
pasek, ale był zanadto wzburzony, żeby go użyć. Pan Boothroyd wezwał Hurtle'a i kilka
razy kijem uderzył go po łapach; ręka piekła, ale duma nie pozwoliła mu się rozpłakać.
Wkrótce potem przeniesiono go do klasy Leny, a pan Boothroyd powiedział, że teraz
Hurtle nie będzie miał czasu na głupstwa, jeśli zechce dotrzymać kroku starszym
dzieciom.
Gdyby nie miał własnych ciekawych myśli i Biblii babki do czytania w domu, życie w
wyższej klasie byłoby równie trudne do zniesienia jak laseczki panny Adams. W pełni lata
miedziane światło zalewało ulice. Po drodze do szkoły kule lśniły nad lombardem przy
Taylor Square. Kiedy wracał, w sklepie fortepianów na Surry Hills czasami ktoś z cicha
brzdąkał, wypróbowując instrument, ale tamtędy chodził tylko wtedy, kiedy udało piu się
odczepić od Leny. Nie rozumiał muzyki, lecz myśl o niej działała kojąco, gdy kolorowe
nuty przeciekały z ciemnego sklepu na światło dzienne. Wracał wtedy do domu uciszony.
Matka zaczęła znowu przyjmować pranie, chociaż była jeszcze słaba po połogu.
Chodziła też znów do Courtneyów, biorąc ze sobą oprócz zawiniątka z przyborami
niemowlę. May łaskawie pozwoliła zostawiać je w koszu na bieliznę w jadalni służby,
podczas gdy matka pracowała. Dzięki temu mogła karmić niemowlę o właściwych
porach. Kiedyś postawiła kosz w słońcu obok klombu kwitnących kann w ogrodzie
Courtneyów, ale prędko zabrała stamtąd dziecko, bo zlękła się, że kot Rhody wskoczy do
kosza i zje maleństwo. Słyszała o takich zdarzeniach. Dopiero teraz niemowlę wydawało
się rzeczywiste. Można było wyobrażać sobie, że pani Courtney zajrzy do kosza, gdy
wejdzie, by wydać dyspozycje kucharce. Na tę myśl zagryzała od środka własny policzek.
Wreszcie nadeszły ferie i Hurtle postanowił, że pójdzie do Courtneyów, choćby matka
tego nie chciała. W czapce na głowie kręcił się więc rano przed domem. Był na wszystko
zdecydowany.
Matka wyszła niosąc dziecko i zawiniątko.
– A ty co tu robisz? – spytała wysuwając dolną szczękę.
– Pomogę mamie. Mogę nieść rzeczy, dobrze?
Matka zmiękła.
– Byle ci to nie weszło w zwyczaj. Łatwo mógłbyś się rozpuścić, synku.
Wziął od niej zawiniątko i poszli. Wyczuwał, że matka też jest zadowolona. O tej
godzinie na ulicach ruch był mały, spotykało się tylko przekupniów i dostawców. Dziecko
znów zmieniło się w przedmiot, chociaż miało już imię: Septimus.
– Sep! Septo! Septusek!
Tego ranka chciało mu się śpiewać i wybijać takt tobołkiem o kolano; matka cały czas
uważała, czy jakaś wczesna zaspana mucha nie siada na buzi dziecka.
– A czy będziemy mieli także Decimusa?
– Co to znaczy? – spytała podejrzliwie.
– Dziesiąty.
Matka odwróciła głowę.
– Jeżeli Pan Bóg i twój ojciec nie będą mieli litości…
Potem zeszli dość ślamazarnie ze wzgórza między zamożniejszymi domami, przed
którymi pokojówki plotkowały wytrzepując ściereczki od kurzu albo też samotne i
nadąsane polerowały mosiężne tabliczki i klamki.
W pewnej chwili matka ocknęła się z zamyślenia i patrząc na Hurtle'a powiedziała:
– Masz ładne włosy i cerę. – Iz uśmiechem dodała: – Takiego samego koloru jak ja za
młodych lat.
Nie mógł uwierzyć, że mokre, brzydkie kosmyki matki miały kiedyś w ogóle jakiś
kolor. Nie mógł też uwierzyć, że sam ma ładne włosy. Ale w takim razie jakże mogłaby w
to uwierzyć pani Courtney?
Biedna mama. Kochał ją.
Ręce miała zajęte, bo obejmowała niemowlę, więc na chwilkę uwiesił się u jej spódnicy.
Ranek wlókł się bez końca, Hurtle nie wiedział, co z sobą robić. Lizzie powiedziała do
matki:
– Stara kocica je dzisiaj lunch na mieście, u pani Hollingrake.
Matki ta nowina nie zainteresowała.
Na obiad Hurtle zmiótł dużą porcję potrawki baraniej z batatami. Było jeszcze sago z
cytrynowym sosom, ale wtedy już ogarnęła go taka niecierpliwość, że stracił apetyt.
Po obiedzie matka w kącie dała pierś dziecku, a Edith i panna Keep szybko wyszły,
żeby tego nie widzieć. Sep ssał z zapałem, jego czerwone palce przebierające po
naznaczonym niebieskimi żyłkami cycku wyglądały jak dziwaczne gąsienice usiłujące
utrzymać się na jakimś bladym owocu.
Matka wyniosła koszyk do ogrodu na słońce.
– Skoro już tutaj jesteś, staraj się być użyteczny. Popilnujesz braciszka.
Matka wciąż bała się kota Rhody. Ale choćby dzieciak miał być pożarty, Hurtle musiał
zobaczyć żyrandol i panią Courtney. Panią Courtney.
Było popołudnie, wśród plamiastych kann kręcił się pan Thompson, od którego
zalatywało starością i nawozem.
Ale obite zielonym filcem drzwi, zamykając się za nim z cichym cmoknięciem,
wchłonęły całą jego poprzednią rozpacz i wypchnęły go w ciszę i chłód wielkiego domu.
Z zamętem w głowie, ogłupiały ze strachu, że może jej nie odnajdzie, przebiegł pod
żyrandolem nie spojrzawszy nawet w górę i wpadł do różowo-liliowego pokoju. I tu
stanął jak wryty. Zegar tykał w pustce.
Musiał to być szczęśliwy dla niego dzień, bo w tej samej chwili usłyszał chrzęst żwiru
pod kołami samochodu; drzwi wejściowe otworzyły się bez pomocy Edith, ciszę domu
zakłóciły suche szmery. Szum sztywnej spódnicy? Szelest sunący przez pokoje. Jak gdyby
śpiew.
Stanęła w progu, kapelusz sięgał prawie futryny, najeżony, rozmigotany piórami.
– Ach, poznaję cię! – zawołała ze śmiechem. – To przecież Hurtle Duffield!
Podeszła bliżej. Schyliła się nad nim. Pocałowała go. Pachniała perfumami, winem i
jeszcze czymś więcej. Przyglądała mu się uważnie. Powiedziała to samo co jego matka:
– Masz śliczne włosy i cerę. – I dodała: – Tego kolorytu można by ci zazdrościć.
Śmiała się, zadowolona, patrząc teraz w lustro..
– Podoba ci się mój kapelusz?
– Tak.
Kapelusz przypominał kołyszące się na wodzie łódki, które widział kiedyś, gdy ojciec
zawiózł go nad zatokę.
– Nie jesteś bardzo rozmowny. Musisz się nauczyć prawienia komplementów.
Ale jej chyba nie były potrzebne komplementy, gdy przechylając na bok głowę
przeglądała się w lustrze. Odsunęła się, potem zbliżyła twarz i wyszczerzyła zęby.
– Okropnie się wynudziłam na tym lunchu – powiedziała. – Cieszę się, że przyszedłeś
mnie trochę zabawić, Hurtle.
Za każdym razem, gdy wymawiała jego imię, dudniło mu ono na bębenkach uszu.
Wyciągnęła szpilki, zdjęła kapelusz, poprawiła przypłaszczoną pod nim koafiurę,
spulchniając włosy końcem szpilek ozdobionych ogromnymi kulkami.
– Z czego to? – spytał sięgając do kulki.
– To turkusy – powiedziała i pozwoliła mu wziąć do ręki jedną ze szpilek, obejrzeć z
bliska jej złote, wysadzane turkusami końce. – Niebieski to mój ulubiony kolor. Bardzo
twarzowy, nie uważasz?
Ale jego zawsze interesował tylko sam kolor.
– Dostałam je od męża. – Wymówiła ostatni wyraz tak, jakby ssała cukierek. – Na
urodziny.
Spostrzegła, że Hurtle wpatruje się w nią, i odchrząknęła spuszczając głowę, żeby nie
mógł czytać z twarzy jej myśli. Niektórzy ludzie, zwłaszcza w tramwaju, nic; lubią, żeby
im się przyglądać. Powiedział więc prędko:
– Ten pokój to ośmiobok, prawda?
– Coś podobnego! Skąd ty wiesz takie rzeczy?
– Przecież ma osiem boków. – Zabawiał ją, jak sobie tego życzyła, ale zdawała się
roztargniona. Na biurku stała fotografia Rhody i jeszcze jedna fotografia, której
poprzednim razem nie zauważył, w srebrnej ramie. Przedstawiała pana z bujnymi, lekko
siwiejącymi wąsami i dużym, mięsistym nosem.
– Czy to jest pani mąż? – spytał dotykając lekko nosa.
– Tak, mój mąż – odparła łagodnie, z satysfakcją.
– Wydaje się bardzo silny jak na dżentelmena.
Roześmiała się inaczej niż zwykle, prawie zahuczała.
– Muszę mu to powiedzieć! Ucieszy go twój sąd o nim. – Odłożyła kapelusz, podeszła
do chłopca; suknia jej szeleściła jak kosa w trawie. – Chętnie bym cię zjadła!
Można by myśleć, że go zje naprawdę. Schyliła się, objęła go mocno, przytuliła tak
blisko, że wyczuwał stalki w jej gorsecie i nad nim miękkość ciała. Tuż przed oczyma miał
wgłębienie między piersiami, gdzie skóra była ciemniejsza czy trochę żółtawa.
– Mm, mm, mmm – pomrukiwała.
Ale Hurtle nie był w nastroju do całusków.
– Kłuje mnie ta pani biżuteria – powiedział odsuwając się od niej. Na biurku leżała
otwarta książka, więc chcąc panią Courtney znowu zabawić, przeczytał tytuł: – Troski sza-
ta-na. Czy to ciekawe?
– To lekka książka. Bardzo lekka – odpowiedziała swobodnie; zamknęła książkę i
schowała ją do szuflady. – To ten pastor nauczył cię czytać tak dobrze?
– Od dawna umiem czytać. Ale teraz chodzę do szkoły, a tam uczą mnie zapominać, co
umiem.
– Och, musisz mieć książki! – Pobiegła ku drzwiom do gabinetu pana Courtneya,
pewna, że Hurtle nigdy tam jeszcze nie był. – Spójrz, ile tu książek. Niektóre są takie
cenne, że właściwie nie powinno się ich dotykać. Ale mój mąż pewnie zgodzi się odstąpić
od tej zasady dla chłopca, który tak się garnie do nauki. Jeżeli przypadniesz mu do gustu.
Zobaczymy.
Miał wrażenie, że w jego piersi kołysze się wahadło, że on sam unosi się co najmniej na
stopę ponad szkarłatny dywan, upojony zapachem skórzanych opraw.
– O czym są te książki? – spytał siląc się na spokój.
– O podróżach. O odkryciach. Napisali je ludzie tak spragnieni cierpień, że nie mogli
ich dość znaleźć w rodzinnym kraju i szukając ich zawędrowali do Australii.
Teraz jednak już mu nie była potrzebna. Wolałby zostać sam ze swoimi myślami. Pod
oknem rosło drzewko i na jego zielonawobiałych, jakby papierowych kwiatach skupiał się
cały świat blasku i pszczół. Na ścianie pomiędzy półkami biblioteki wisiał obraz.
– Co to jest?
– Obraz francuskiego malarza nazwiskiem Boudin – tłumaczyła. – Przywieźliśmy to z
Europy.
Gdyby nie było w pokoju pani Courtney, wdrapałby się na krzesło, żeby dotknąć
gładkiej powierzchni malowidła.
– Wart jest dużo pieniędzy – powiedziała z pewnym rozmarzeniem, ale Hurtle,
bardziej niż ona rozmarzony, przybliżał się tymczasem do grupy eleganckich dam
skupionych w połowie drogi między płaskim morzem a wózkami kąpielowymi.
– A może ty umiesz także mówić po francusku? – spytała pani Courtney przekornym
tonem, jakim dorośli czasem zwracają się do dzieci.
– W każdym razie znam francuski z widzenia – powiedział. – Pan Olliphant miał
Fables po francusku.
– Je t'adore, enfant ravissant! – Zaszumiała spódnicą. – Tego z pewnością nie
zrozumiałeś. Na szczęście. Mężczyźni bardzo łatwo uczą się próżności.
– Nie jestem głupi. Dużo słów rozumiem, przecież są zupełnie podobne do angielskich.
Odpowiedź była może bezczelna, lecz pani Courtney myślała o czymś innym. Znowu
patrzała na niego tak, jakby nadawał się do zjedzenia. Albo jak na jednego z tych małych
piesków, ulubieńców bogatych pań. Ale nie, inaczej, jak na jakiś przedmiot tak daleki, że
musiała mrużyć oczy.
– Harry z przyjemnością uczyłby cię konnej jazdy – powiedziała. – Zdrowy, mocny
chłopak z ciebie.
Nie miał czasu zastanowić się nad sensem tych je j słów, bo natychmiast spytała:
– Jak się miewa twoja mama? Słyszałam, że urodził ci się nowy braciszek.
Sądząc z tonu, nie bardzo ją to interesowało, ale dobre wychowanie nakazywało
udawać, że ją cudze sprawy obchodzą.
– Tak – odparł. – Urodził się Septimus. To znaczy Siódmy.
Aż się zachłysnęła z podziwu. Zanosiło się na to, że znów go obejmie i przytuli, ale w
tej chwili weszła Edith i zameldowała:
– Pani Duffield rozpacza d szuka go wszędzie, nic wie, gdzie się podział.
Pokojówka najwyraźniej chciała pośmiać się z niego razem z pracodawczynią.
Nienawidził Edith.
– Trzeba go natychmiast odprowadzić do matki – zdecydowała pani Courtney.
Zakończyła zabawę, niezadowolona, że służąca przyłapała ją na takim marnowaniu czasu.
– Tyle roboty! – poskarżyła się nie wiadomo komu, wracając do różowoliliowego
ośmioboku. – Nigdy nie mogę nadążyć!
Usiadła przy biurku i zaczęła przerzucać papiery, jakby szukała czegoś między nimi.
Nie wiadomo, czy znalazła, w każdym razie chwyciła pióro i zanurzyła je w
kryształowym kałamarzu. Nawet nie powiedziała mu do widzenia.
Edith, sztywno wyprostowana, prowadziła go przez cały dom. Pokój, który przebiegł
bez tchu, spiesząc ku buduarowi pani Courtney, teraz wydał mu się mniej ciekawy w
zmienionym świetle. Pomiędzy wsuniętymi pod czepek włosami pokojówki a brzegiem jej
białego kołnierzyka zarysowywały się wypukłe dwa kręgi kości pacierzowej i to był
jedyny interesujący szczegół powrotnej drogi do pralni, gdzie matka przywitała go
krzykiem:
– Hurtle! Nigdy więcej nie wezmę cię z sobą… Nigdy! Uciekłeś i zostawiłeś dziecko
bez opieki. Mogło mu się stać coś złego.
Pod koniec dnia spędzonego przy balii zawsze wydawała się jak gdyby ugotowana czy
też ulepiona z łoju.
Nic nie mógł powiedzieć na swoje usprawiedliwienie, więc zajrzał do koszyka:
– Pięknie wygląda! – stwierdził, nauczony przez panią Courtney, że powinien prawić
komplementy.
Matka tylko mruknęła coś pod nosem. W tym momencie weszła Edith przynosząc
praczce zapłatę.
– Pani chciałaby zobaczyć dzidziusia. Ale innym razem. Dzisiaj jest bardzo zajęta.
Matka nic nie odpowiedziała. Schowała pieniądze do starej portmonetki i wsunęła ją
do zawiniątka razem z kawałkiem budyniu, który May dała jej dla dzieci. Pozbierali
manatki i poszli.
W czasie wakacji Lena i młodsze siostry wydawały mu się jeszcze bardziej obce. Z
wyjątkiem Willa, który tulił się do jego pleców we wspólnym łóżku, kiedy spali razem w
szopie na uprząż. Will był takim beznadziejnym mazgajem, że Hurtle musiał czuć się jego
starszym bratem. On sam za to na pewno nie był mazgajem. „Ten wasz Hurtle tak zbił
naszego Toma, że mało brakowało, a trzeba by zakładać szwy!” – powiedziała pani
Sullivan, kiedy przyszła do rodziców poskarżyć się na niego. Ojciec sięgnął po rzemień,
ale odłożył go, gdy pani Sullivan wyszła, i powiedział, że Irlandczycy zawsze mają o coś
pretensje.
Biedny tatuś, szkoda, że nie sposób się z nim bliżej zaprzyjaźnić.
Matka dotrzymała słowa i nie wzięła go już nigdy więcej do Courtneyów.
– Naprawdę nie pójdę tam przed końcem wakacji?
Matka ledwie coś odburknęła nie przerywając roboty.
– Nie pytali o mnie? – nalegał za każdym razem. – Pan Courtney nie pytał o mnie?
Matka spuszczała wzrok na deskę do prasowania czy też na piec kuchenny.
Wspinał się więc na drzewo pieprzowe, którego gałęzie ubieliły swoim łajnem
sadowiące się tam chętnie kury. Hurtle zeskrobywał zeschłe łajno i rozmyślał. Co by tu
zrobić, żeby pokazać Courtneyom, ile stracili zapominając o nim? Jak wyrazić, co wie, co
czuje? Ten ich francuski obraz! Z nudów przyglądał się swojemu kranikowi, odciągał
skórkę, a gdy trąbka kurczyła się, sam nie wiedział, dlaczego jęczy. Ranek wokół był
błękitny i turkusowy, pachniał plewami i kurzym nawozem.
Szkoła była jeszcze gorsza niż wakacje. Nie mógł na lekcji uważać, bo wciąż patrzył w
okno. Pluskwiak Boothroyd wpisał mu naganę do dzienniczka. Matka jednak nie dlatego
zaczęła traktować go inaczej. Coś się zmieniło. Całowała go, ale czuł w jej oddechu łzy
czekające na pierwszą okazję, żeby wytrysnąć.
Co on takiego zrobił? Matka nie mogła przecież wiedzieć, że pokochał panią Courtney.
Bo tak wcale nie było. Zakochał się w jej postaci. Każda jej suknia była czymś więcej niż
strój: objawieniem światła i piękna, jeszcze niepojętego. Kochał jej wielki cichy dom, w
którym myśli mogły dojrzewać w dowolnie obranym kształcie. Nikt, ani rodzice, ani pani
Courtney, nie wiedział o tym, co on sam mgliście czuł: że nosi w sobie własny żyrandol.
Dlatego czasem coś w nim się rozdzwaniało, coś chciało wybuchnąć, rozprysnąć się w
kawałki.
Dopiero podczas następnych wakacji, w pewien poniedziałek, matka zaczęła go czesać.
– Pytają o ciebie – powiedziała – więc muszę cię tam zabrać, gdyby nie to, nigdy bym
nie ustąpiła.
Wysilił się na minę głupią i niewzruszoną.
– Pamiętaj – ciągnęła dalej matka – że nie wolno rysować na ścianach. Gdybyś
zabazgrał u Courtneyów ściany tak, jak robisz w domu, nie śmiałabym wziąć od nich
pieniędzy za pranie.
Ojciec powiedział, że matka przesadza w uczciwości.
Hurtle nie mógł nic odpowiedzieć, bo serce w nim kurczyło się i rozkurczało za
prędko. Czy to przyczesywanie i musztrowanie miało coś wspólnego z rozmową
rodziców, którą podsłuchał niedawno?
Pewnego wieczora, kiedy wszyscy już pokładli się do łóżek i ojciec zakręcił gaz w
kuchni, Hurtle przebiegł podwórkiem z szopy do domu. Chciał świsnąć ze spiżarni
kromkę chleba i trochę tłuszczu od pieczeni.
Rodzice byli w swoim pokoju, gdzie sypiał także Septimus. I wtedy właśnie ojciec
zarzucił matce przesadną uczciwość, a matka krzyknęła:
– A ty może nie jesteś uczciwy, Jim? Tylko dlatego wyszłam za ciebie. Nie
przypominam sobie, żebym miała jakiś inny powód.
I coraz bardziej podnosząc głos prosiła, żeby dał jej spokój. Z płaczem kładła się do
skrzypiącego łóżka. Można było sobie wyobrazić, jak ich szorstkie skóry ocierają się o
siebie wzajemnie.
Dom był pełny śpiących dzieci. Tylko łóżko rodziców skrzypiało, pochlipywało,
wzdychało.
Tłuszcz od pieczeni tego dnia był piękny, brązowy.
Matka powiedziała:
– Słuchaj, Jim, znowu zalęgły się szczury. Słowo daję, widziałam ich bobki na półce w
spiżarni.
Ojciec zakaszlał przy akompaniamencie dzwoniącego metalu rozchwianego łóżka.
Matce pozwalał gadać za dwoje.
– Słyszysz, Jim? Nie mówiłam? Są szczury. Trzeba by zastawić pułapki. No, co? Nigdy
nic nie jest zrobione jak należy. Chyba że ja to zrobię. Własnymi rękoma.
Ostrożność nakazywała umknąć cichcem, zanim łóżko przestanie brzęczeć, ale głosy
zza ściany przykuwały go do miejsca.
Łóżko ostatni raz zadzwoniło niby rower jakby tuż koło jego ucha. Ojciec westchnął.
Miał za sobą ciężki dzień.
– Jak chodzi o przyjemność, wszyscy wy, mężczyźni, jesteście siebie warci – skarżyła
się matka – porządni ludzie tak samo jak łobuzy.
Ojciec wykaszlnął trochę flegmy.
– A ty nigdy z tego ani trochę przyjemności nie masz? – spytał nieoczekiwanie, wbrew
swojemu milkliwemu. usposobieniu. – Nigdy? Ani trochę?
– Ja mam z tego siedmioro dzieciaków, o których ojciec zapomina, jeśli mu się
sprzykrzą.
Słyszał skrobanie paznokciami po prześcieradle.
– Szkoda mi tych dzieci, po co je rodziłam, nic zaznają szczęścia. Córeczka pani
Courtney ze swoim garbem na plecach nie będzie przynajmniej musiała tego wycierpieć.
Ojciec ziewnął i wypuścił wiatr.
– Wiesz, Jim, ja co wieczór modlę się o jakiś lepszy los dla nich.
Hurtle poczuł na języku zjełczały smak grudki tłuszczu. Może matka miała rację?
Powiedziała, że widziała na półce szczurze bobki.
– Dla wszystkich naszych dzieci – ciągnęła dalej matka – ale zwłaszcza dla Hurtle'a.
Ojciec chrząknął.
– Hurtle jest piękny – dodała – ma śliczne włosy.
– Chłopak jak chłopak.
– Chłopak także może być piękny. Każdy to widzi, kto ma oczy. Pani Courtney
zachwyca się nim. Mówi, że to cudowne dziecko. Mądre. Może wyrośnie z niego jakiś
geniusz. Sama to wiem, ale jako matce nie wypadało mi przytakiwać. Pan Courtney chce
go zobaczyć. Ach, Jim, żebyś ty widział pana Courtneya! Garnitury nosi szyte na miarę w
Londynie… tak mi mówiły dziewczęta. Buty także. Ma własne kopyto u londyńskiego
szewca.
Ojciec chrapał.
W końcu wszystko to nie było już interesujące, Hurtle mógłby powiedzieć, jak pani
Courtney, że się znudził; a przy tym trochę go zemdliło od tego tłuszczu.
I wtedy matka bardzo wyraźnie powiedziała:
– Każde moje dziecko oddałabym ludziom, gdybym w ten sposób mogła mu zapewnić
lepsze szanse. Własna krew, owszem, to ważne. Ale pieniądze jeszcze ważniejsze.
Oddałabym… oddałabym Hurtle'a.
Chrapanie urwało się w ojcowskim gardle.
– Oddałabyś rodzone dzieci?
Matka roześmiała się jakoś dziwnie rechotliwie.
– Mogę ich narodzić, ile zechcesz, tego dobrego nie zabraknie.
– Łatwo ci mówić, ty jesteś matka. Cała wina spadłaby na ojca. Co by ludzie
powiedzieli? Że nie mogę wyżywić własnych dzieci.
– E tam, ojciec!
– Zresztą to byłoby niemoralnie.
– Gadanie o moralności zostaw pastorom!
– A co by chłopak pomyślał, jakby słyszał, o czym rodzice mówią?
Wtedy Hurtle wreszcie uciekł. Na podwórku piach mu wlazł między bose palce,
drobny, ostry żwir. Will rzucał się na łóżku jak sparaliżowany kurczak. Miał białe powieki.
Ulżyło mu, kiedy brat rozgrzał go i uspokoił dreszcze. Ojcowie i matki, ci czy inni, nie
mają naprawdę wielkiego znaczenia: wszystko i tak rozgrywa się między tobą a śmiercią
czy może jakąś inną siłą.
A więc tego ranka matka starannie wyczesywała łupież z jego włosów, bo państwo
Courtney go wzywali. Pogodzi się z tym, co podsłuchał niedawno. Z bijącym sercem
czekał, gotowy poddać się wszystkiemu, co starsi mu zaproponują, co w jego sprawie
postanowią.
Minęli Taylor Square i uszli jeszcze kawałek drogi w zupełnym prawie milczeniu. Ze
względu na wagę sprawy matka zostawiła najmłodszego synka pod opieką pani Burt,
która też miała nowe dziecko i przyrzekła nakarmić Sepa. Stara czarna matczyna spódnica
sprutym obrąbkiem zamiatała kurz. Hurtle usiłował wyobrazić sobie matkę w kapeluszu
pani Courtney, tym z piórami, ale matce kosmyki włosów opadały na kark, wymykając się
spod grzebienia. Twarz miała tego dnia żółtą.
Ujęła jego rękę w swoją zniszczoną dłoń praczki.
– Chodź – powiedziała. – Na co się tak zagapiłeś?
Teraz szedł tak, jak wyobrażał sobie, że poruszałby się w ubraniu uszytym przez
londyńskiego krawca i prowadzony za rękę przez panią Courtney; wydało mu kii; nawet,
że pokojówka, czyszcząca tabliczkę na drzwiach doktora, spogląda już na niego inaczej
niż zwykle.
Twarz matki rozjaśniła się, chociaż jeden kącik warg drgał lekko.
– Głodny jesteś, synku? Przyda ci się coś przegryźć, prawda?
Powinien by kochać biedną mamę za to, że tak się o niego troszczy. Toteż kochał ją,
wszystkie inne uczucia były nierzeczywiste. Nie robił przecież nic złego wyobrażając sobie
różne scenki, w których obok niego występowali Courtneyowie.
Matka zauważyła, że chłopiec ma jakieś kłopoty z bucikami.
– Jeżeli podeszwa odlatuje, Hurtle, posuwaj nogę po dywanie, jak tam wejdziemy, to
nikt się nie spostrzeże.
Mocniej ścisnęła jego rękę, kiedy stromym asfaltowym chodnikiem schodzili ku
„Wejściu dla dostawców”. Raz i drugi podeszwa klapnęła głośno.
Pół przedpołudnia spędził na podwórku ciskając kamykami bez celu.
– Co ty tam… Mam nadzieję, że nic nie przeskrobałeś? – zawołała matka wyglądając z
pralni w stronę altany, przed którą pan Thompson hodował begonie bulwiaste.
– Edith przyjdzie po ciebie – krzyknęła wyglądając w jakiś czas potem znowu i stając w
drzwiach; krople kapały z jej rąk wymacerowanych w wodzie.
Coś go dławiło w gardle. Pewnie mocny, duszny zapach wypielęgnowanych kwiatów i
kory garbarskiej.
Ale Edith nie pokazała się wcale; zamiast niej pan Courtney we własnej osobie
nadszedł zza załomu ściany, z grubym, kanciastym cygarem w ustach. Wydmuchiwał
dym energicznie, lecz dobrotliwie. Reszta jego figury pasowała do twarzy i ramion, które
Hurtle znał z fotografii. Pan Courtney był tęgim mężczyzną.
Patrzyli na siebie nawzajem. Niczym nie zdradzając wrażenia. Broda pana Courtneya
była doskonale utrzymana, tak samo jak jego dom i ogród. Ciekawe, czy jest przyjemna w
dotyku. Wzdłuż ceglanego muru płonęły czerwienią pelargonie.
– Hurtle Duffield! – powiedział pan Courtney i chłopcu wydało się, że po raz pierwszy
w życiu usłyszał swoje imię i nazwisko – tak uroczyście to zabrzmiało.
Pan Courtney wydmuchiwał dym, uśmiechał się i łamał sobie głowę, co jeszcze
powiedzieć. Poprawiał mankiety, lecz nawet spinki ozdobione zawiłym monogramem nic
mu nie pomogły. Uszy miał duże, z mięsistymi płatkami, a na jednym z nich została po
goleniu odrobina mydła.
– Żona mówiła mi, że interesują cię książki i różne takie rzeczy – rzekł wreszcie i zaraz
znów wetknął cygaro w usta, jakby się spostrzegł, że powiedział za wiele.
Hurtle bardzo chciał jakoś udowodnić, że nie jest zwyczajnym małym,
nierozgarniętym chłopcem. Ale milczenie rozpościerało się wokół nich coraz szerzej. Do
liścia pelargonii przywarł jakiś owad brunatny jak mała gałązka. Hurtle gapił się na tego
owada marząc, żeby znaleźć coś do ofiarowania panu Courtneyowi. Gdyby mógł
otrząsnąć się z drętwoty, wspiąć się na przykład po nogawce spodni pana Courtneya,
czepiając się go rękami, poklepując, może nawet nie. ucałować go, ale po prostu zanurzyć
twarz w gąszczu jego kędzierzawej brody.
Zamiast to zrobić stał pocąc się, nieruchomy i bezmyślny jak ten chrząszcz.
Pan Courtney znowu wyjął cygaro z ust i jedną rękę, mocną, ale miękką, położył na
plecach chłopca.
– Może lepiej zrób siusiu, zanim pójdziemy do domu – poradził. – Możesz skoczyć
tam, za altanę.
Hurtle z ulgą skorzystał z tej możliwości oddalenia się na chwilę; nie miał wiele w
pęcherzu, lecz gdy strząsnął ostatnie krople na kupę gnijącej trawy, napięcie jakoś zelżało.
Kiedy wrócił, pan Courtney powiedział:
– Pamiętam, gdy byłem mniej więcej w twoim wieku, ojciec zabrał mnie na dłuższą
przejażdżkę. Jeszcze w kraju. Wieczorem. Z ojcem i archidiakonem Rutherfordom… –
Urwał i zaciągnął się cygarem; błyszczące wargi ułożyły się w wyraz zadowolenia.
Chłopca zdziwiło, ale jednocześnie pocieszyło, że pan Courtney spoza kłębów dymu
wymienia nazwisko przyjaciela swojego ojca, jakby był przeświadczony, że Hurtle także
znał archidiakona Rutherforda.
– Nie wiem, co dałbym za to, żeby zatrzymać na chwilę powóz. Ale nie wiedziałem, jak
to zrobić. W obecności archidiakona. To był bardzo chudy starszy pan. Wyobrażałem
sobie, że jego wnętrzności są płasko przyklejone do kręgosłupa.
Dym cygara przysłaniał mgiełką snu te przywołane z głębi pamięci obrazy.
– Myślałem, że pęknę – powiedział pan Courtney – tak okropnie mój statek domagał
się wypompowania.
Hurtle zachichotał, żeby okazać, że go rozumie. Ale pan Courtney chyba wcale tego nie
zauważył. Przeżywał tamtą chwilę, gdy wieczorem w powoziku walczył rozpaczliwie z
naturalną potrzebą. Hurtle nigdy nie widział archidiakona, lecz wyobrażał go sobie jako
starego człowieka z zimnymi rękami.
Kiedy wyszli za narożnik domu, oddalając się od tej jego strony, gdzie rozlegały się
głosy służby, zobaczył trawnik pochylony ukośnie ku rzece, kępy wysmukłych palm,
gołębie wzbijające się w powietrze błękitnawe jak dym cygara i panią Courtney, która szła
na ich spotkanie z parasolką nad głową.
Zdawało się, że ją zaskoczył ich widok.
– Coście tam we dwóch robili? – spytała ze śmiechem.
– Rozmawialiśmy – odparł pan Courtney i energicznie zaciągnął się cygarem.
Zielona podszewka parasolki zabarwiała skórę pani Courtney liściastym światłem.
Można by na nią patrzeć bez końca. Pod parasolką niebieskie oczy były mniej widoczne,
ale Hurtle czuł, że rozglądają się pilnie wokoło.
Nagle pani Courtney nachyliła parasolkę pod innym kątem i zwróciła się nie do męża,
lecz: do swojego porannego gościa, Hurtle'a Duffielda.
– Nie wiem, jak usprawiedliwić te róże! – powiedziała z przejęciem. – Należałoby cały
ten klomb usunąć. Są tak okropnie wynędzniałe! Gdybym miała czas zająć się wszystkim!
Ale nie mam czasu.
Hurtle w roli gościa uznał za stosowne spytać:
– A pan Thompson nie zajmuje się nimi?
– Och, pan Thompson! Ten ma swoje widzimisię!
Jak gdyby spełniła obowiązek i bała się, że czyniąc coś ponadto zanudziłaby innych i
samą siebie, ujęła męża pod ramię i wychyliła się ku niemu spod parasolki. Brzeżki jej
zębów były przezroczyste. Obecność świadka nie przeszkodziła jej zajrzeć głęboko w oczy
pana Courtneya. Z takim małym chłopcem nie warto się przecież liczyć.
Zupełnie naturalnym gestem uczepił się drugiego rękawa pana Courtneya, który nie
próbował się przed tym bronić. Rękaw był bardzo suchy, szorstki i włochaty, ale nowy i
dostatni. Hurtle co chwila podskakiwał albo kopał terakotowe płytki obrzeżające rabatę
kwiatów, ale prędko przypomniała mu się odklejona podeszwa i wtedy się uspokoił;
państwo Courtneyowie tymczasem szli zgodnym krokiem, rozmawiając o jakichś mało
ważnych codziennych sprawach. Wyglądali we troje jak rodzina.
Tak weszli do pokoju pełnego książek, nazywanego „gabinetem”. Edith, ze
spuszczonymi oczyma i uśmieszkiem osoby wtajemniczonej, przyniosła na srebrnej tacy
poranną herbatę i niezwykle delikatne, pulchne bułeczki.
Gdy Hurtle zlizał resztkę masła z palców, pan Courtney przystąpił do rzeczy:
– Zobaczymy teraz, jak czytasz.
Chciał sprawdzić to, co słyszał 9 synku praczki. Czystymi, trochę kosmatymi rękami
sięgnął po książkę. Hurtle, wyprostowany na krześle, gotowy do popisu, czuł się trochę
jak tresowana małpa, którą kiedyś widział, tylko że nie miał na szyi papierowej kryzy.
Pan Courtney ściągnął z półki upatrzoną książkę, otworzył ją i powiedział:
– No, Hurtle, proszę!
Poplamione od wilgoci kartki starej książki wzbudziły w nim jakiś nabożny nastrój.
Państwo Courtneyowie w napięciu oczekiwania także mieli nabożne miny, jak gdyby
spodziewali się usłyszeć coś, czego jeszcze nigdy w życiu nie słyszeli. Hurtle spuścił głowę
i zaczął czytać od wiersza, na który przypadkiem natrafił wzrokiem:
„Tego popołudnia mały sokół siadł na pokładzie i jeden z marynarzy chwycił go;
dowiedział się, że ptak należał do kogoś z załogi «Scarborough», ale poprzedni właściciel
wypuścił go na wolność, bo ptak brudził wszystko. Marynarz wypuścił więc także sokoła,
a biedny zmęczony ptaszek usiłując dogonić «Aleksandra» wpadł do wody. Myślę, że
utonął…”
W tym miejscu pani Courtney przerwała lekturę; od początku zachłystywała się i
niecierpliwie cykała językiem o zęby, wreszcie bardzo głośno powiedziała:
– Doprawdy, Harry, dziwnie dobrałeś tekst na ten egzamin!
– Ależ książka otworzyła się na tej stronicy przypadkiem, Ptaszynko! – odparł pan
Courtney używając pieszczotliwego przezwiska, które jeszcze pogorszyło sytuację.
Pani Courtney siedziała spoglądając na swoje splecione dłonie, a potem wzniosła
wzrok ku sufitowi, zupełnie jak matka, gdy starała się powstrzymać od kaszlu w kościele.
Jej mąż odwrócił kilka kartek książki.
– O, tu spróbuj, Hurtle. Zadziwiasz mnie, że tak dobrze umiesz czytać.
I Hurtle znów poczuł na środku pleców zachęcające dotknięcie silnej, lecz miękko
wyścielonej mięśniami dłoni. Ptaszyna milczała. Nabożny nastrój prysnął. Courtneyowie
byli pięknie wystrojeni, ale wyobrażał ich sobie rozebranych i naradzających się tak samo
jak jego rodzice w trzeszczącym łóżku.
W każdym razie czekali, żeby znów zaczął czytać. Przynajmniej pan Courtney czekał.
Uśmiechał się przycinając następne cygaro. Hurtle przeczytał więc słowa, które mu się
nawinęły przed oczy:
„Kapitan Walton dał mi szczeniaka i nazwałem go… Efford?… od nazwy drogiej
memu sercu, miłej miejscowości, gdzie poznałem Alicję, moją zacną małżonkę. Kapitan
Meredith rozkazał jednemu z kaprali, żeby wymierzył chłostę Elżbiecie Dudgeon, która
obraziła kapitana zuchwalstwem. Kapral nie żartował, bił jak w bęben, a ja rad na to
patrzyłem, bo kobieta od dawna dopraszała się nauczki, którą wreszcie dostała taką, że jej
chyba na długo wystarczy…”
– Och, nie, tego już za wiele!
Przez cały czas czytając Hurtle uświadamiał sobie, że pani Courtney kręci się
nerwowo, ale nie przerwał lektury, póki nie wykrzyknęła. Zerwała się z krzesła,
zgorączkowana i bardzo piękna. Może to gniew zatamował łzy w jej oczach.
– Przepraszam cię, Alfredo – z żartobliwą skruchą powiedział pan Courtney – znowu
taki sam przypadek! Widocznie jest w nas jakiś magnes przyciągający najgorsze kawałki.
– Książki nie przypadkiem otwierają się na tej, a nie innej stronie – powiedziała pani
Courtney. – Otwierają się w miejscu, gdzie najczęściej je czytano. Nigdy sobie nie daruję –
dodała pospiesznie – jeżeli wyrządziliśmy szkodę temu biednemu, niewinnemu
dziecku… przypadkiem.
W tej chwili Hurtle mógł się naprawdę zakochać w Alfredzie Courtney, chociaż nie
potrzebował jej litości. Dorośli bywają sami bardziej niewinni, niż im się zdaje.
– Okrucieństwo – tłumaczyła sama sobie – polega w połowie na bezmyślności.
Rozkoszny dreszcz przebiegł po nim, kiedy ręka pani Courtney zwichrzyła jego
czuprynę, alé natychmiast otrzeźwiał spostrzegłszy, że to był gest automatyczny, bo oczy
jej patrzały gdzieś ponad jego głową, zajęte jakimiś innymi myślami. Nagle zacięła wargi
oznajmiając:
– Muszę poszukać Rhody.
Rozgniewało to jej męża.
– Do licha, nie zginęła przecież… jeszcze nie. Jest na spacerze z nianią.
Ale pani Courtney zatroskana krzątała się po pokoju szumiąc spódnicą i rozsiewając
zapach perfum. Hurtle musiał w tym momencie nienawidzić garbuski, która odbierała mu
swoją matkę.
Pani Courtney dyszała głośno.
– Och, niańka! Właśnie Dorrie Fox mówiła mi o pewnej młodej osobie, guwernantce, z
dobrej rodziny, bardzo samotnej i nieszczęśliwej w domu jakichś okropnych ludzi w
Muswellbrook. Ta panna Gibbons może by rozwiązała nasz problem – orzekła pani
Courtney wychodząc z pokoju.
Pan Courtney, jeszcze bardziej teraz zagniewany, uśmiechnął się jednak za osłoną
brody do chłopca.
– Diabli nadali tę książkę – powiedział odstawiając ją energicznym ruchem na półkę.
– Ja też kiedyś dostałem w szkole baty – przypomniał sobie Hurtle – ale nie było aż tak
źle.
– A co przeskrobałeś? – zainteresował się pan Courtney.
Hurtle nie chciał się przyznać, więc zrobił wystraszoną minę. Pan Courtney objął go
ramieniem.
– Chcę ci coś pokazać.
– A co?
Ciekawość nie zabrzmiała dość wyraźnie w tym pytaniu, bo Hurtle odwracając głowę,
żeby uniknąć zetknięcia z szorstkim, drapiącym włochatym rękawem, zauważył na
małym palcu pana Courtneya pierścień, taki sam jak rodzinny pierścień, który jego ojciec
przechowywał w pudełku od cygar. A więc mieli ze sobą coś wspólnego. Nie mógł jednak
powiedzieć o tym panu Courtneyowi, bo on by z pewnością nie uwierzył. Otarł więc tylko
leciutko policzek o rękaw, żeby jakoś przybliżyć się do pana Courtneya. Można było
zakochać się w obojgu.
– Coś, co powinno cię zainteresować, Hurtle – wyjaśnił pan Courtney. – Nie wiem
tylko, czy znajdę…
Hurtle został sam i był z tego zadowolony. Nie zrozumiał, dlaczego pani Courtney
mówiła o samotności i nieszczęściu guwernantki w Muswellbrook. On najgoręcej pragnął
być sam, żeby przyjrzeć się z bliska olejnemu obrazowi francuskiego malarza. Przysunął
krzesło i wlazł na nie. Serce biło mu żywiej niż przedtem do pani Courtney. Nareszcie
dotknie gładkiej, namacalnej farby.
Wyciągnął do góry rękę, palce prześliznęły się po szerokich staroświeckich spódnicach
dam, zadrżały na wózku kąpielowym i osunęły się ku morzu. Był spocony, kiedy wreszcie
dosięgnął wilgotnego piasku i bladej wody. Korciło go, żeby polizać farbę, ale obraz wisiał
za wysoko. Stał więc tylko na obitym skórą krześle i to wysuwał, to wciągał język
naśladując lizanie.
Usłyszał za plecami chichot. Obejrzał się. Z pewnością wyglądał głupio w oczach
świadka.
Śmiała się wykrzywiając wąskie, zaśliniane wargi. Włosy miała raczej różowe niż
czerwone. Drobna, cienka, podobna do łodygi kwiatu szyja była tak biała, że tam, gdzie
padał cień, przybierała kolor zielonkawy, i cała była upstrzona drobniutkimi pieprzykami,
a z jednej strony naznaczona dużym znamieniem barwy mlecznej czekolady. Stała
zwrócona twarzą do niego, więc nie widział garbu, ale pamiętał o nim. Wyglądała po
prostu jak chorowita dziewczynka, niewiele chyba od niego młodsza. Najgorsze, że
przyłapała go przed obrazem, podpatrzyła jego sekret.
Gdyby to była jedna z koleżanek szkolnych, trzepnąłby ją po twarzy tak, żeby
popamiętała, ale już zrozumiał, że w domu Courtneyów walczy się na słowa i na humory.
W tej dziedzinie jeszcze nie miał wprawy, Rhoda górowała nad nim znacznie, gdy
chichotała kołysząc się na palcach w swoich pantofelkach z cienkiej skóry. Wreszcie
przestała się śmiać.
– Wiedziałam, że dzisiaj przyjdziesz.
– Skąd wiedziałaś?
– Przygotowywali się na twoją wizytę.
– Dlaczego?
– Bo jesteś chłopak. Mama się tobą zachwyciła. Umiesz czytać lepiej niż wielu ludzi
dorosłych i wykształconych, chociaż jesteś mały. Jesteś cudownym dzieckiem. Mama chce
odkryć geniusza. – Rhoda starała się kłuć go tymi oskarżeniami i udawało jej się to
rzeczywiście. – Twoja matka jest praczką, więc ty jesteś tym bardziej nadzwyczajny.
Aż zachłystywała się tryumfem. Hurtle'a ogarnął mdlący smutek. Na dobitkę, gdy
odstawiał na miejsce krzesło, zaczepił o dywan odklejoną podeszwą i Rhoda zauważyła,
jak się potknął.
– Wypuścili cię z domu w podartych butach!
Musiał przypomnieć sobie o pocerowanym ubraniu, o łacie na siedzeniu spodni. Ale
był silniejszy od garbatej Rhody. Był silniejszy, bo miał za sobą całą matczyną balię
niebieskawej wody i matczyne zsiniałe, do białości sprane ręce.
– A ty jesteś mała gówniara – powiedział.
Nie mogła wymyślić równie miażdżącej obelgi, więc tylko podeszła do niego bardzo
blisko, z drobną twarzyczką nabrzmiałą od nienawiści.
– Czy twoja mama ciebie lubi? – spytał jak umiał najbardziej lodowatym tonem.
– Pewnie, że lubi – odparła z głębokim przekonaniem, ale zaraz dodała, już naturalnym
głosem: – Zbiła mnie szpicrutą. Kościaną gałką szpicruty.
– Za co?
– Bo nie leżałam na desce. Doktor Marshall mówi, że to pomoże na moje plecy. Ale
przecież nie mogę wciąż leżeć na desce.
Na chwilę zespoliły ich prawda i milczenie. Za wielkimi oknami rozpięty był łuk
błękitu, ogromne, czarne jak sadze drzewa zaglądały do wnętrza. Chętnie by sportretował
Rhodę. Wiedział, jak by ją namalował, gdyby miał przybory; czuł w palcach lepką różową
farbę, której by użył na te dziewczyńskie kędzierzawe włosy.
W tym momencie wrócił pan Courtney niosąc małą strzelbę. Widać było, że jest
nowiutka. Zabawka czy mała prawdziwa strzelba dla małego chłopca. Pan Courtney –
Harry – mimo brody i angielskiego ubrania zdawał się podniecony jak mały chłopak,
który znalazł broń.
– Popatrz, Hurtle! Piękne, co?
Rhoda odwróciła się, przygotowana na męskie lekceważenie, jakby nie interesowała się
ani chłopcem, ani strzelbą, i wiedziała, że weźmie odwet każdej chwili, jeśli zechce.
Hurtle rozumiejąc, że tak wypada, poszedł za panem Courtneyem na skraj trawnika;
zbyt jeszcze żywe było wspomnienie obrazu, aby mógł dzielić entuzjazm Harry'ego dla
strzelby, chociaż rzeczywiście błyszczała wspaniale.
Przyglądał się, gdy Harry ją ładował. Właśnie z palmy poderwał się gołąb. Harry
złożył się, mięsień na jego ramieniu napęczniał nieproporcjonalnie. Strzelił do gołębia w
locie i chybił.
– Wyszedłem z wprawy – mruknął w gąszczu brody i wzruszył ramionami, jakby
chciał się pozbyć reumatycznej sztywności. Nagle przypominając sobie o chłopcu spojrzał
na niego z góry.
– Nauczysz się tego prędko. Na wygonie roi się od królików, nie sposób spudłować.
– Tu przecież nie ma wygonu ani królików.
– Tu nie ma, ale w Mumbelong jest. – Głos pana Courtneya wrócił do męskiej powagi,
oczy także mu spoważniały i zwilgotniały.
Hurtle kopał sprężysty materac trawy końcem buta – tego całego. Nadął policzki, żeby
dostosować się do powagi pana Courtneya. Nie chciał zniszczyć wizji wprowadzając do
niej jakieś realne elementy. Nie odezwał się ani słowem, bo z doświadczenia wiedział, że
można cieszyć się rzeczami niemożliwymi, pomimo niemożliwości. A więc wyjadą
nocnym pociągiem, jak kiedyś matka wyjechała nagle wezwana do jakiegoś chorego
krewniaka. W tunelach nocą pewnie jest jeszcze ciemniej. Będzie siedział obok przyjaciela,
okryty razem z nim jego paltem.
– Harry!
Pani Courtney wołała z werandy i starała się nadać głosowi brzmienie naturalne, ale
dźwięczała w nim jeszcze wyraźniej niż zwykle wielka dystynkcja. Nawet pana Çourtneya
to uderzyło. Rhoda wyszła z gabinetu i zatrzymała się obok matki w nadziei, że coś się
stanie…, Pani Courtney patrzała na strzelbę. Oczy jej szkliły się z gniewu. Zdawało się, że
podbiegnie z gwałtownością wcale niegodną damy, chwyci tę strzelbę i połamie ją w
drzazgi. Widocznie zmieniła jednak zamiary. Mięła w ręku niepotrzebną chusteczkę.
Niebieski płomień przygasł w jej oczach i wydawały się teraz prawie szare, przymglone
zamyśleniem. Wprawdzie nie oderwała wzroku od strzelby, ale myślami już odbiegła
gdzieś dalej, jakby wmówiła sobie, że strzelba nie istnieje.
– Kochanie – powiedziała i na chwilę spuściła powieki, żeby dać do zrozumienia, jak
bardzo serio należy traktować jej słowa – musimy pamiętać, że on nie należy do nas. Pani
Duffield pewno już się niepokoi.
Uśmiechała się różowo i słodko.
– Pani Duffield! Ach, tak, jego matka – przypomniał sobie pan Courtney prędko i
opryskliwie.
Wszyscy razem znaleźli się znów w gabinecie, a co ich tam czekało, wiedziała jedynie
pani Courtney.
Raz tylko zerknęła na strzelbę, kiedy Harry odstawił ją do kąta. Potem głosem, który
Hurtle'owi przypomniał starsze dziewczyny ze szkoły, chociaż brzmiał o wiele płynniej i
chociaż suknia pani Courtney była bardziej skomplikowana, przemówiła szyfrem, w
którym umiał rozpoznać język francuski.
– II est intelligent, n'estce pas? Charmant! Il parle avec un accent atroce, mais on peut le
corriger à la maison – lui tout seul avec cette gouvernante, que je vais engager – et la
petite, naturellement. [1]
Pan Courtney zapewne był słabszy we francuszczyźnie. Powtarzał: Łi, łi, łi, a jego żona
śmiała się takim połyskliwym śmiechem i zdawała się bardzo zadowolona z całego biegu
sprawy. Hurtle bez trudu rozszyfrował część tekstu i bębenki zadrgały mu w uszach,
kiedy usłyszał o swoim okropnym akcencie. Nie wynagrodziło tej przykrości odkrycie, że
jest inteligentny i uroczy. Postanowił odtąd przemawiać do nich jak z książki, naśladując
pana Olliphanta, tak jak pani Courtney naśladowała Francuzów.
Usłyszał, teraz głos Rhody:
– Zawsze „la petite”! Co ma być z „la petite”? – Kiedy bladła ze złości lub z poczucia
krzywdy, rozsypane na jej szyi pieprzyki wyglądały jak śrut, a duże znamię o kształcie
liścia zdawało się trzepotać.
– Zaprowadź go, Rhodo, do pralni – powiedziała pani Courtney próbując ich zgarnąć
oboje razem. Ale la petite nadąsała się i zbuntowała. Ani myśli odprowadzać Hurtle'a.
Jego. to ucieszyło, bo czułby się upokorzony, gdyby musiał udawać, że potrzebuje tego
brzydkiego i skwaszonego stworzenia.
W końcu sama pani Courtney eskortowała go aż do zielonych drzwi. Tu zatrzymała
się, a kiedy go całowała na pożegnanie, miął wrażenie, że wchłania go powłoka
uperfumowanego ciała. Otrzeźwiło go jednak ukłucie broszką i smagnięcie łańcuszkiem.
– Wkrótce się znów zobaczymy – powiedziała.
– Kiedy?
– Mam nadzieję, że wkrótce. Trzeba to jakoś urządzić!
Zielone drzwi otworzyły się sapiąc i w nozdrza uderzyły mu zapachy zwyczajnego
życia.
Nazajutrz, w dzień prasowania w Sunningdale, znów był gotowy towarzyszyć matce,
chociaż nie uczesała go wcale.
– O, nie! – powiedziała. – Mowy nie ma. Nie co dzień takie święto. Nie wiem, co by
pomyśleli Courtneyowie.
– Ależ Oni mnie lubią. Na pewno spodziewają się, że przyjdę.
Mama strasznie brzydko wyglądała w starej bezkształtnej czarnej sukni obszytej
galonem. Pachniała mydłem i woskiem. Powiedziała, że Hurtle coś sobie uroił. Zrozumiał,
że nie zdoła jej przekonać o swojej racji.
Następny poniedziałek przyniósł ostatnią już szansę przed końcem ferii szkolnych.
Tym razem zdobył się więc na chytrość. Nie wyelegantował się specjalnie, ale nie dlatego,
że stracił nadzieję, tylko dlatego, żeby nie obudzić czujności matki; chciał zaskoczyć ją w
ostatniej chwili, wymknąć się wbrew jej sprzeciwom, szybko i w codziennym ubraniu.
Rozpierała go nadzieja. W myślach powtarzał sobie wszystko, co matka mówiła i co
przemilczała marząc o jego przyszłości. Wspomnienia mieniły się i migotały jak żyrandol
Courtneyów.
Tego ranka, gdy inne dzieci rozbiegły się, Hurtle marudził jeszcze nad talerzem szarej,
oślizłej owsianki. Matka przygotowywała swoje zawiniątko, pakując też kilka proszków
od bólu głowy, starą skórzaną portmonetkę i różne drobiazgi, które lubiła mieć przy sobie,
chociaż ich nigdy nie używała.
Kiedy już nie mógł odwlekać dłużej, powiedział:
– Jestem pewny, że wczoraj pytali o mnie, ale mama mi tego nie powtórzyła.
Nigdy jeszcze nie słyszał jej śmiejącej się tak nieprzyjemnie.
– Dlaczegóż to mieli pytać o ciebie?
– Bo mi opowiadali o różnych rzeczach, które mamy razem robić – odparł nie siląc się
ma lepszy styl i akcent, bo matka by tego nie oceniła, wystarczy, żeby rozumiała, co do niej
mówi.
– Och, państwo lubią opowiadać różności! Oni to nazywają dobrymi manierami. Ale co
innego gadają, a co innego myślą. Inaczej nie daliby rady z tym wszystkim, co mają do
roboty, a to bal, a to proszony obiad, a to już sama nie wiem co…
– Ale pan Courtney pokazał mi strzelbę. Mieliśmy razem pojechać na wieś.
– Zdaje się, że sam pojechał do jednego z tych swoich majątków ziemskich. Tam ma
ważne sprawy, stamtąd pochodzą ich pieniądze. Mały chłopiec, taki jak ty, przeszkadzałby
mu tylko.
Wzięła niemowlę na ręce i mocniej zawiązała pakunek, przyciskając go kolanem. Gdy
była gotowa, schyliła się i pocałowała Hurtle'a, żeby okazać mu serce, ale dość skąpo, tak
jak odmierzała porcje kaszy lub ziemniaków, inaczej by dla wszystkich nie starczyło. Może
bogaci państwo co innego mówią, a co innego myślą, ale matka pod tym względem nie
różni się od nich.
– Och, dlaczego?! – krzyknął za nią, gdy już wyszła za bramę.
Zabrzmiało to niepewnie, bo Hurtle był niepewny, zabeczał żałośnie jak małe
rozmazgajone dziecko. Na nic więcej teraz nie było go stać.
Matka szła dalej, od czasu do czasu przystając, żeby wygodniej ująć ciążące w jej
ramionach dziecko. Sep rósł za szybko, był za ciężki, za łapczywy; łapał jej pierś tak, jakby
to był budyń, który zamierzał cały pożreć.
Doszedłszy do końca ulicy matka nie obejrzała się, tylko znów przystanęła i
podciągnęła wyżej dzieciaka.
Wtedy szara mgła przytłoczyła wszystkie myśli Hurtle'a. Życzył śmierci matce i
małemu bratu. Wszystkim. Tym Courtneyom! A przede wszystkim sobie. Żyrandol w nim
zgasł.
Dzień wstał szary, z nieba kapnęło raz i drugi, potem zaczęło mżyć, a po południu już
ma dobre rozpadał się bezbarwny deszcz. Przez cały czas, zostawiony sam w domu, nie
miał co robić, chyba tylko wspominać szarą ulicę, a na jej dwóch końcach matkę i siebie
niby dwie czarne kreski; między nimi próżnia, chyba żeby rozpalić pośrodku drogi
ognisko… Wyobrażał sobie dziedziniec w Sunningdale, matkę wynoszącą uprane
prześcieradła, mokre płachty łopoczące na sznurach, dziwnie nagie. Jeżeli nie można było
wysuszyć bielizny w przeznaczonym na to dniu, matka płakała, wyrzekała i zażywała
proszki od bólu głowy.
Po południu Hurtle trochę pochlipał ze współczucia dla matki, ale prędko przestał,
przypomniawszy sobie, co o niej sądzi.
Wiatr się podniósł, chmury piętrzyły się jak kłęby brudnej bielizny.. Wieczór źle się
zapowiadał. Pani Burt krzyknęła zza płota, że pewien pan przejeżdżając przez Newtown
widział, jak wichura zerwała dach. Matka była jeszcze w pracy, ojciec zbierał na swój
wózek puste butelki, więc dzieci, same w domu, czuły się ważne, chociaż wystraszone.
Tylko Hurtle nie bał się niczego i wypisał swoje imię i nazwisko na ścianie frontowego
pokoju.
Ojciec wrócił wreszcie, gdy chmury, coraz bardziej pęczniejąc, nabrały już fioletowego
koloru. Niebo było zielone i sine, w końcu zaczęły je przecinać białe zygzaki błyskawic.
Hurtle przyciskał usta do okien, to do jednego, to do drugiego, spijając z szyb burzę.
Któreś dziecko rozpłakało się, bo matka pewnie zabłąkała się wśród burzy. Dom
pachniał chłodem i zimnym popiołem. A także ciemnością. Ktoś by powinien zaświecić
gazową lampę. Ojciec nie kwapił się do tego, uważał, że to jest obowiązek kobiet. Lena nie
zapaliła lampy, bo czuła się okropnie, miała katar i wrzód na dziąśle. A Hurtle wolał
przyglądać się burzy, śledził, jak niebo mieni się od zieleni do fioletu, i myślał, że
błyskawice wyglądają jak białe żyły w żółtej skórze. Raz i drugi w białym świetle
błyskawic wydało mu się, że dachy na Cox Street falują. Teraz zrozumiał, co czuła matka,
gdy czerwony noworodek torował sobie w jej brzuchu drogę na świat.
Matka wróciła wśród grzmotów i piorunów, osłaniając Sepa, którego główka obijała się
o jej ramię. Pan Courtney – a więc nie wyjechał na wieś! – kazał Rowleyowi zaprząc konie
do bryczki i odwieźć ją do domu. Mimo to przemokła do nitki.
– Dlaczego nikt nie zapalił gazu? – krzyknęła.
W ciemnościach wirowały jakieś ciężkie sylwetki.
– Jim! Lena!
Ojciec wyciągnął rękę i gaz rozbłysnął najpierw niebieskim, a potem białym, równym
światłem w kominku.
Zapalono też kuchenkę. Gaz szumiał za gwałtownie, póki matka go nie ujarzmiła.
– A gdzie Hurtle, chciałabym wiedzieć? – spytała z gniewem.
Lena dąsała się, bo kazano jej zmienić pieluchę.
– W szopie. Rysuje – powiedziała.
– Nie, jestem tutaj.
– Ano dobrze, jesteś, ale liczyć na ciebie można jeszcze mniej niż na innych.
Była niesprawiedliwa, ale spieszyła się, musiała naprędce zrobić potrawkę z małego
kawałka mięsa, za to ziemniaków ugotowała całą górę; marchew trochę zapleśniała.
Mieszając w rondlu pochlipywała bez łez i to było gorsze niż gniew.
– Co ci jest, Bessie? – spytał ojciec.
– Bóg raczy wiedzieć, jak wysuszę bieliznę, co ją dzisiaj uprałam.
W pewnej chwili rozpłakała się na dobre, ale po kolacji, uspokojona już, wzięła się do
prasowania bielizny pani Ebsworth. Burza minęła. Noc była cicha, tylko pazury deszczu
skrobały od czasu do czasu dach. Hurtle po zgaszeniu świateł wrócił do kuchni, żeby
podsłuchać, co naprawdę mówili Courtneyowie, ale rodzice tego wieczora nie rozmawiali
w sypialni. Łóżko pobrzękiwało krótko i bez słów.
Rano niebo było wodnistobiałe. Deszcz nie padał, ale mżył stale, więc matka, bełkocąc,
jakby miała w ustach kołeczki do przyczepiania bielizny, oznajmiła, że nie pójdzie do
Courtneyów, bo nie może prasować, skoro nic nie wyschło.
– Szczęście, że szkoła jeszcze się nie rozpoczęła. – Mówiła „rozpoczęła” zamiast
zwyczajnie „zaczęła” przez szacunek dla nauki. – Wasze buty nie nadają się na taką psią
pogodę. Siedźcie wszyscy w domu. Nie chcę mieć suchotniczych dzieci.
Zmyła naczynia, wysadziła młodsze dziewczynki, a potem wyszła na podwórko.
Ojciec pod drzewem pieprzowym zaprzęgał kobyłę. Narzucił na siebie worek i spiął go z
przodu nowym gwoździem. Z ronda jego kapelusza kapała woda. Z drzewa także.
Matka z jakiegoś powodu chciała z ojcem rozmawiać w szopie na uprząż.
– Gdzie idziesz, Hurt? – władczo zapytała Lena.
– Zapomniałem ołówka. Muszę po niego skoczyć.
Przebiegł podwórko. Kury nie zważały na deszcz, skoro już raz dostał się pod ich
skrzydła. Gdy Hurtle wpadł między nie, kilka mokrych kłębuszków rozpłaszczyło się na
ziemi trzęsąc grzebieniami, czekając na stratowanie.
Wsunął się do ciemnej stajni. Było tu bezpiecznie i ciepło od siana i nawozu, ale woń
amoniaku buchnęła mu prosto w nozdrza tak, że dreszcz go przeszedł.
Przez uchylone drzwi szopy na uprząż widział matkę już tłumaczącą coś ojcu.
– Więc co ma być z Hurtle'em? – spytał ojciec. Wyraźnie nie chciał zrozumieć.
– Jużeśmy o tym mówili.
Matka zaścielała łóżko, w którym Hurtle sypiał razem z Willem, czy też raczej
rozkładała na nim derkę, służącą chłopcom za kołdrę. Ojciec wciąż udawał, że nic nie
rozumie.
– Wiesz, dobrze wiesz, o co mi chodzi – matka mówiła bardzo ostro, ściągając usta i
wyrąbując każde słowo tak, że wydała mu się już nie jego matką, ale jedną z kobiet
wykrzykujących przed szynkiem. – Chodzi o przyszłość Hurtle'a. Dobrze wiesz!
Umilkła i wbiła wzrok w ścianę. Na tej właśnie ścianie Hurtle narysował żyrandol.
Nigdy nie zdołał go zetrzeć, żeby zrobić miejsce dla innych rysunków; żyrandol wciąż był
na ścianie, tyle że przybrudzony. Na nim Hurtle narysował coś, co matka nazwała
„zwariowanym okiem”. I teraz patrzyli na siebie oko w oko poprzez stajenne drzwi, ale
matka nie widziała Hurtle'a! Wydawała się przestraszona i znów była jego mamą.
Ojciec chodził tam i z powrotem po szopie jak nastroszony kogut w mokrym worku
przybitym gwoździem do piersi.
– Nie wiem, co w ciebie wstąpiło, Bessie – mruknął.
Wtedy matka sięgnęła ręką za wycięcie bluzki i wyciągnęła stamtąd jakiś papier.
– Pan Courtney dał mi czek na pięćset funtów.
Znowu wyrąbywała każde słowo, żeby łatwiej znieść wstrząs. Gdyby to były złote
monety, cisnęłaby je mężowi pod nogi, a potem oboje pełzaliby po podłodze zbierając je,
próbując każdą sztukę zębami, wbijając sobie drzazgi w kolana.
Ale miała tylko ten miękki papierek, którym machała ojcu przed nosem.
– Podła babo! Wyrodna matko! – Jego zwykle zapadnięta pierś wezbrała i pewnie by
obsypał żonę gorszymi jeszcze wyzwiskami, gdyby nagle nie przypomniał sobie, że jest
przecież ojcem. – Co ludzie powiedzą? – Nie mógł opanować drżenia i nie mógł oderwać
oczu od czeku, a patrzył na niego nieufnie, jakby podejrzewał fałszerstwo. Raz jeszcze
krzyknął: – Nie! – i schował czek do wewnętrznej kieszeni kurtki. – Niektórym kobietom
zawsze się zdaje – dodał – że to ojciec jest odpowiedzialny za dzieci.
Szopa zatrzęsła się, kiedy matka wybuchnęła krzykiem:
– Ojciec! Ojca pełno w łóżku, kiedy mu się zachce kobietę obskoczyć, raz dwa zrobi
swoje i tyle go widzieli, przypomni sobie ojcostwo dopiero wtedy, kiedy mu winszują
syna czy córki. Ojciec! Czy ojciec wie, co to znaczy rok po roku przez kilka miesięcy
chodzić z brzuchem jak dynia? Czy krwawi poza tym, że się czasem zatnie brzytwą przy
goleniu? Kto dzieciakom tyłki podciera? Nie tatunio, nie! Kto wyciera usmarkane nosy?
Kto ratuje w bólach brzucha? Matka! I matka ma prawo decydować, co jest sprawiedliwe i
dobre dla jej dziecka. Toteż ja zdecydowałam, co zrobię z Hurtle'em.
Jego imię nigdy jeszcze nie brzmiało tak dziwnie jak w tej chwili, gdy zabulgotało w jej
luźnym zamszowym gardle.
– Jim!
Bo ojciec miał tego dość, wyszedł.
– Jim!
Ojciec, zawsze chudy, wydawał się teraz jeszcze bardziej wychudzony; matka zawsze
była gruba i miękka, nawet gdy nie nosiła w brzuchu dziecka.
– To jedyne rozsądne wyjście – krzyknęła za odchodzącym ojcem. – Słuchaj, Jim, zdaje
mi się, że znów zaszłam. – Ojciec tymczasem już zdejmował łańcuch z koła swojego
wózka. – Na pewno zaszłam!
Jim oddalał się pociągając nosem i mrucząc coś o swoich sprawach; prowadził kobyłę
Bonnie, która z gniadej zmieniła się od deszczu w niemal karą. Matka idąc przez
podwórko z powrotem do domu spuściła głowę, może aby ochronić się przed deszczem, a
może przed świdrującym wzrokiem dzieci.
Około piątej kobyła przydreptała od wylotu Cox Street przed dom bez woźnicy, wlokąc
za sobą po ziemi lejce, zbaczając to w jedną, to w drugą stronę, skubała chwasty i źdźbła
bladej trawy przebijającej się z błota na poboczach drogi albo liście nad płotami ogródków.
W wózku było trochę pustych butelek, ale niepełny ładunek, a butelki przetaczały się i
zderzały, a czasem nawet dzwoniły. Kobyła znała drogę i radziła sobie nieźle, dopóki
jedno koło nie zawadziło o słup w bramie, gdy skręcała na własne podwórko; Bonnie
dopiero wtedy się przestraszyła.
Niektóre dzieci zlękły się, gdy kobyła szarpnęła łbem do góry, pokazując różowe
wnętrze nozdrzy, i zarżała, jakby ją ktoś kopnął kolanem w brzuch.
Matka wybiegła z domu. Nie Wyglądała na przestraszoną. Pewnie miała już gorsze
rzeczy za sobą. Deszcz skleił jej włosy, oblepiona na ciele suknia uwydatniała kształty.
Wydawała się młodsza. Ale poważna. Musiała działać, za wiele od niej zależało. Chwyciła
kobyłę za mokrą grzywę, potem za kantar. Bonnie natychmiast uspokoiła się, przestała
brykać na swoich masywnych nogach i rzucać łbem. Można by myśleć, że z ulgą wyrzeka
się wolności.
– Do mnie, dzieci! Hurtle! Lena! Do mnie! – Matka wołała sztucznie niskim, męskim
prawie głosem, żeby wymusić posłuch.
Podbiegli co prędzej. We trójkę odprzęgali kobyłę od wózka. Szczęk, brzęczenie
opadających zimnych łańcuchów, wszystkie te swojskie odgłosy działały kojąco. Hurtle
sam sobie się dziwił, że tak szybko i zręcznie rozpina twarde sprzączki, rozluźnia
nasiąknięte wodą rzemienie. Chętnie pobawiłby się dłużej tą robotą, od której zwykle się
wykręcał. Lena cienkim dziewczyńskim głosem sklamrzyła:
– Co się stało z tatusiem?
Na szczęście pani Duffield nie musiała na to odpowiedzieć. Okryta workiem, w
mężowskim kapeluszu na głowie, pani Burt wychyliła się zza swojego płota.
– Tatuś jest na rogu. Nie martw się, pani też, pani Duffield, może być spokojna, jest tam
w kompanii. Pewnie wkrótce nadejdzie, jak go z knajpy wyproszą. – Pani Burt o mało nie
powiedziała: „wyrzucą”.
Sąsiadka była na ogół skora do śmiechu z ludzkich słabości. Ale tego wieczora jej duża
twarz zachowała powagę. Deszcz i współczucie ciążyły jej na sercu. Za wiele wiedziała.
– Butelki zostawcie ojcu – rozstrzygnęła matka. – Sam je wyładuje.
Czy to pani Burt zachichotała po drugiej stronie płotu, czy może tylko deszcz lekko
zabębnił o żelazo?
Jim Duffield, który nie tykał nawet kieliszka, tego dnia niejeden wychylił, zanim wrócił
do domu późno, gdy dzieci już poszły spać. Żona czekała na niego z kolacją, nie całkiem
gorącą, ale i nie zimną. Nie był bardzo pijany, co stwierdziła z zadowoleniem. Ale podpił
nieźle. Przemókł do nitki, nogi miał ubłocone do kolan, podeszwy rozmiękłe od deszczu.
– Ściągnij zaraz buty, Jim – powiedziała siląc się na rozkazujący ton. Nie miała
doświadczenia z pijakami, nie wiedziała, jak postępować.
Jim w przemoczonych starych butach usiadł przy stole, zjadł trochę ziemniaków.
Powściągliwie. Patrząc w talerz.
– Najadłeś się? – spytała. – Mięsa miałam mało, a jeszcze się skurczyło w gotowaniu.
Starała się mówić bardzo łagodnie, ale nigdy tego dobrze nie umiała.
Przestał jeść. Obmacał kieszenie, zaczął z wolna wyciągać z nich pieniądze. Zdawało
się, że ma kieszenie wprost wypchane pieniędzmi, pieniędzmi Courtneyów. Rzucał na stół
pojedyncze banknoty, inne zlepione po kilka, nawet grube pliki. Parę sztuk wpadło do
półmiska z zimną potrawką.
Po deszczu zrobiło się tak cicho, że Hurtle słyszał szelest pieniędzy, zaglądając przez
firankę do kuchennej przybudówki.
Ojciec wyłowił banknot z potrawki. Otarł sos. Jednym palcem. Patrzał na ten swój
palec, na banknot. Jak ktoś, kto zgubił okulary.
– Kupa forsy! – powiedział przechylając na bok głowę. – Nie mogłem namówić
chłopaków, żeby wszystko przepili. Co prawda było paru paralityków między nimi. A
także Josh Porter i Horrie Jackson. Wiesz, co to za jedni, Josh i Horrie?
– Wiem.
Wiedział, że żona wie, ale nie o to mu chodziło.
– Josh i Horrie częściej siedzą, niż chodzą po świecie. – Mówił powoli, dobitnie. –
Powiadają, że Josh ukatrupił starą panią McCarthy. Ale podobno nie było dowodów.
Pani Duffield stała i z góry patrzała na pieniądze. Jim przesunął banknoty po stole.
– Żadne pieniądze nie są za brudne, żeby postawić za nie grog bandziorom.
Zaczął walić pięścią w stół, aż banknoty fruwały w powietrzu. Żona musiała je chwytać
obu rękami niby motyle w kolorze pleśni; uśmiechała się, jakby ona też była pijana,
padając na kolana w pościgu za pieniędzmi, zamiast stać, wyprostowana i silna – żona i
matka.
– Ale my to zrobiliśmy dla jego dobra – powtarzała lekcję wyuczoną w pięknym
pokoju pani Courtney.
– Sprzedaliśmy go jak konia! – Ojciec wprawdzie przyznawał się do współuczestnictwa
w tej transakcji, ale teraz jego karząca ręka spadała już nie na pieniądze, lecz na żonę.
Bił ją, nie walił pięściami, jak gdyby nie miał siły zacisnąć rąk, lecz uderzał pac! pac!
otwartą dłonią. Kobieta klęczała na podłodze, więc ciosy trafiały w szyję i głowę, gdy
zgarniała rozsypane banknoty z uśmiechem na zbielałych wargach, jak dziewczyna, która
czuje się winna i chce ukryć kłamstwo czy może rosnący brzuch.
– Zrobiliśmy to z miłości! – Rozedrgane usta z trudem formułowały słowa.
– Albo dla pieniędzy – wykrztusił Jim.
To ich oboje dobiło; zamiast chwytać dalej banknoty, zwarli się z sobą, szlochając
zanurzali palce we włosach, w odzieży, jakby dopiero teraz wzajemnie się odkrywali.
Zataczając się trafili do łóżka tak, że rama omal nie pękła.
Gdy wreszcie łóżko przestało jęczeć metalem, matka westchnęła:
– Całe szczęście, że dzieci już śpią.
Ojciec nic nie odpowiedział.
– Lepiej zamknij usta, Jim – poradziła matka – bo inaczej obudzisz się z paskudnym
smakiem w gębie.
Wstała i poszła do kuchni, niosąc swój brzuch przed sobą; powłóczyła nogami, włosy
miała rozsypane. Była tak zmęczona, że nie starczyłoby jej siły, żeby choć klaśnięciem
przepłoszyć szczura.
W kuchni jednak zostały pieniądze. Matka wygładziła zmięte banknoty. Niektóre były
naddarte, ale umiała bardzo zręcznie sklejać różne rzeczy.
Wetknęła pieniądze do zardzewiałej puszki, którą przechowywała na wszelki
przypadek. Twarde pliki nie rozdzielonych banknotów stuknęły o blaszane dno.
Odstawiła puszkę na najwyższą półkę, gdzie nikt i nic nie mogło jej dosięgnąć, chyba
tylko ogień albo piorun.
Dom nigdy nie wydawał się taki pełny dzieciaków jak tego dnia; niektóre bawiły się
jeszcze, inne posnęły skulone po kątach. Ktoś potknął się o rozrzucone na podłodze kołki.
Ojciec z ołówkiem w ręku robił jakieś rachunki na zgniecionym świstku, który trzymał na
kolanach, i półgłosem mamrotał liczby. Matka kiwała głową w takt prasowania cudzej
upranej bielizny, to gładząc ją, to przyciskając żelazkiem. Szeroka, połyskująca miedzią
obrączka zdobiła jej blady, ciastowaty palec. Gdy próbowała nowego żelazka, trzymała je
w powietrzu nieco oddalone od policzka i można by myśleć, że kocha je, choć
jednocześnie mu nie ufa.
To była jego rodzina. Powinien ją kochać. I oczywiście kochał na przykład ojca, gdy
brał go na wózek załadowany śliskimi butelkami; matkę, która pachniała świeżo
prasowanym gorącym płótnem; irytujące lepkie ręce młodszego rodzeństwa; Willa,
śpiącego z nim razem w jednym łóżku; Lenę, kiedy dzieliła się z nim cukierkiem, podając
mu go ciepłego i wilgotnego prosto ze swoich ust. Cały ten okropny bałagan składał się na
jego rodzinę, którą kochał, ale nie tak, jak by należało. Może był zanadto dumny, jak to
kiedyś w jednej ze swoich uwag napisał o nim Pluskwiak Boothroyd. A jednak nie kochał
siebie. Nie. Może kochał coś, co w nim tkwiło, ale to inna sprawa.
Nigdy nie płakał, nawet wtedy, kiedy prawie robił w majtki ze strachu. Nazajutrz
Courtneyowie mieli po niego przysłać Edith. Pokaże jej, że nie został kupiony. Ale gdzie
się obudzi następnego ranka, jakie puste ściany zobaczy otwierając oczy?
Bał się bardzo.
Matka stukała żelazkiem.
– Ile to kramu z tymi falbankami. Nigdy bym nie nosiła falbanek, nawet gdybym była
największą z wielkich dam.
Potem Lena, z gorączkowymi wypiekami na policzkach, z trudem udając, że jej się
wcale nie chce spać, zapytała:
– Czy on kiedyś do nas wróci?
Pytanie było tak brzemienne w treść, że matka tym razem pozostawiła odpowiedź
ojcu.
– Nie ma tego w umowie – mruknął gryząc koniec ołówka; od tamtego dnia, kiedy się
upił, stał się jeszcze cichszy niż przedtem.
To chyba Will pierwszy zawył przeciągle cienkim głosem. Kilkoro dzieci zawtórowało
mu jak sfora psów.
– No, dość tego. Wszyscy już powinniście spać – powiedziała matka, energicznie
odstawiając żelazko na podstawkę, i we dwie z Leną zaczęły zgarniać młodsze dzieciaki,
popychać je czy odnosić do łóżek.
Hurtle nie należał do najmłodszych, więc jeszcze się kręcił po kuchni, ale nie miał nic
do powiedzenia ojcu.
Matka wróciła, wzięła nowe żelazko z pieca i zabrała się do rozprasowywania szwu,
przyciskając go z całych sił. Może w ogóle nie zauważyła Hurtle'a. A może milcząco
zachęcała go, żeby jeszcze trochę został z rodzicami, może za chwilę powie mu coś, co raz
na zawsze wszystko wyjaśni. Powiedziała:
– Czyś nie słyszał, Hurtle, co mówiłam? Może trzeba ci uszy umyć, co?
I mocniej niż przedtem stuknęła żelazkiem.
Czy pocałuje go? Nie. Pewnie on ją wykrwawił gorzej niż inne dzieci, a może za dobrze
pamięta, jak podcierała jego cuchnący tyłek. Prasowała wytrwale, teraz delikatniej, bojąc
się przypalić cudzą piękną bieliznę.
Więc Hurtle przełknął grudę, która dławiła go w gardle, i wyszedł.
Ta noc była biała. Wszystkie kury przycupnęły białymi kłębkami na gałęziach
ubielonych światłem i ptasim łajnem. W stęchłym zapachu kurzego i wilgotnosłodkim
zapachu końskiego nawozu wszedł do szopy. Bonnie podniosła aksamitny pysk,
parsknęła i przestąpiła z nogi na nogę.
Sparzył sobie palce zapalając świecę. Sen spłaszczył twarz Willa i pobielił ją tak, że
miała odcień surowego ciasta, ale żółte światło odbijało się od spękanego tynku ścian, z
których nie udało mu się wymazać śladów najtajniejszych myśli, czyli rysunków, chociaż
próbował je ścierać, żeby zrobić miejsce dla innych. Nigdy nie ma dość miejsca na
wszystko.
Przez chwilę stał rysując na oświetlonym blaskiem świecy kawałku ściany, z początku
bardzo niepewnie, potem ruchami płynnymi, w zadumie, przechylając głowę pod
pewnym kątem, bo w tej pozie widział i myślał lepiej. Rysował wydrążone ciało swojej
matki, z nowym dzieckiem kiełkującym w jej wnętrzu jak ziarnko fasoli, które Chow dał
mu na gwiazdkę. Nad tym wszystkim żyrandol. A także oko, o którym mama mówiła:
„Zwariowane oko! przecież ono na wylot widzi człowieka!” Oko miało kształt łuku i
miotając strzały samo było jednocześnie środkiem strzelniczej tarczy.
Nie sposób pomieścić na rysunku wszystkiego, co się wie, za dużo tego jest.
Will poruszył się na łóżku i otworzył oczy, przebudzony.
– Co ty tam robisz, Hurt?
Przynajmniej Willowi nie potrzebował tego tłumaczyć, nie musiał nawet próbować;
może tak samo przed chwilą myślała matka?
A więc rysunek był skończony. Dodał jeszcze jedną czy dwie kreski do żyrandola pani
Courtney, ale tak, by nie zagradzały wgłębienia w brzuchu matki, w które chciałby
wpełznąć, usnąć tam mocno w wilgotnym cieple miłości, w piórach białych kur, gdyby
matka otworzyła mu to schronienie, ale nie, nie chciałaby tego zrobić…
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Ranek iskrzył się od słońca. Lakierowane drewniane części powoziku, w którym
siedział, przekonały go, że jego najlepsze ubranie wcale inie jest najlepsze. Co prawda nie
bardzo się tym zmartwił. Za to pan Courtney wydawał się zmartwiony.
Zapowiedzieli, że w piątek przyślą kogoś po chłopca, a tymczasem zjawił się sam pan
Courtney. Miał na sobie tweedową czapkę i ubranie, które wyglądało jak nowe, ale pewno
nie było naprawdę nowe.
Kiedy ujechali pod słońce kawałek drogi wyboistą ulicą, pan Courtney spytał:
– Może chciałbyś potrzymać lejce?
Przypominając sobie inną podobną okazję, gdy odpowiedział odmownie, Hurtle
podziękował; nie, nie ma na to ochoty.
Wspomnienie twarzy skupionych przy bramie, gdzie ostatni raz obejrzawszy się
zobaczył je wszystkie, było takie bolesne, że postanowił wykreślić je z pamięci, uciec
możliwie jak najdalej od własnego bólu. Ułatwiał mu to blask bieżącej chwili. Koła
lakierowanego powoziku młóciły światło, ogon koński przecinał światło, a kędzierzawa
broda pana Courtneya lśniła i pachniała pięknie.
Chwilę jechali w milczeniu przez Surry Hills.
– Tutaj jest sklep z fortepianami – stwierdził Hurtle.
– Tak? – powiedział pan Courtney.
O tej porze nie było słychać muzyki w sklepie.
Potem dojechali na Taylor Street, gdzie był lombard.
– Raz albo nawet ze dwa razy tatuś musiał zastawiać pierścionek w tym lombardzie,
ale zawsze go później wykupywał.
Pan Courtney zdawał się zdumiony czy może zgorszony.
– Pierścionek, powiadasz? – Ale starał się, żeby to pytanie nie zabrzmiało zbyt
natarczywie.
Hurtle wyjął z kieszeni papier, w którym miał zawinięty pierścionek.
– To jest nasz sygnet rodzinny – powiedział. – Ojciec podarował mi go na pożegnanie.
Mówił, że to ja powinienem go mieć.
Pan Courtney zdziwił się i zgorszył jeszcze bardziej, chociaż sam także nosił na palcu
pierścień. Spojrzał i lekko odwrócił głowę. Zaciął biczem konia, który wcale na to nie
zasłużył. Hurtle tymczasem zawinął sygnet z powrotem w papier.
Pan Courtney trochę się jąkał z początku, gdy przemówił po chwili:
– Mam nadzieję, że ci będzie z nami dobrze, Hurtle… Że będziesz się czuł jak we
własnej rodzinie. – Odchrząknął i dodał, żeby wzmocnić jeszcze te słowa: – Stanowimy
bardzo szczęśliwą rodzinę.
Zjeżdżali teraz w dół ku Rushcutters, ku bogatszej dzielnicy. Kopyta końskie żwawiej
tętniły na własnym gruncie. Powozik podskakiwał i dwaj pasażerowie co chwila obijali się
lekko o siebie, co im obu sprawiało pewną przyjemność. Pan Courtney uśmiechał się
zakładając hamulec.
– Spodziewam się, że będziesz mnie nazywał ojcem – powiedział. Hamulce usztywniły
znów sytuację.
– Twoja matka tego by sobie życzyła – powiedział pan Courtney, jakby odczuwał
potrzebę jakiegoś poparcia dla swojej prośby.
Hurtle jeszcze nie był gotowy do przyjęcia takich zobowiązań, wydawały mu się za
bardzo zabawne i dziwaczne, i pożądane, ale może też smutne.
Wjechali przez kamienną bramę po zagrabionym schludnie żwirze, między
strzyżonymi bukszpanami i koło araukarii, której kształtu ogrodnik nie zmienił. Hurtle
pierwszy raz oglądał dom Courtneyów od frontu. Pan Thompson nadszedł i wziął pudło,
w które matka zapakowała trochę rzeczy chłopca. Pudło było zielone, ale spłowiało stojąc
długo pod łóżkiem na Cox Street, rzemyki tak stwardniały, że ledwie dało się zapiąć
sprzączki. Pan Thompson spojrzawszy na to pudło zrobił minę jeszcze kwaśniejszą niż
zwykle.
Potem zjawiła się Edith z chudą i szarożółtą szyją sterczącą nad wykrochmalonym
kołnierzykiem. Przybrała taki wyraz twarzy, jakby i Hurtle, i jego dobytek wymagał
dezynfekcji. Nienawidził Edith. Będzie trzeba obmyślić jakąś nauczkę dla niej.
Na ganku Hurtle już by się rozpłakał, gdyby nie ręka pana Courtneya leżąca na jego
plecach pomiędzy łopatkami. Ta ręka pobudzała raczej do śmiechu, kierowała nim, była
silna i owłosiona, taka, jaką zapamiętał, leciutko drżąca, jak gdyby pan Courtney także się
bał. Hurtle nie roześmiał się tylko dlatego, że nie wypadało tego zrobić poczciwemu
Harry'emu.
Przyszła pani Courtney i pocałowała go. Pocałunek był mniej przyjemny niż zwykle,
nie tak pachnący, zanadto obcesowy, nerwowy czy może przepraszający za coś, tak samo
jak ręka pana Courtneya. Pani Courtney od razu zaproponowała:
– Chodź, pokażę ci twój pokój.
Thompson już poszedł przodem niosąc pudło na ramieniu. Koszula przyciśnięta
szelkami wydawała się brudnawa, niegodna tego wspaniałego domu. Pan Courtney,
ojciec, który nie był naprawdę jego ojcem, wymknął się zupełnie jak prawdziwy ojciec.
Pokój, do którego zaprowadziła go pani Courtney, nie był może bardzo duży, ale
ogromny na jedną osobę. Bardzo solidne białe, nieskalane ściany wyglądały jakoś
podejrzanie.
– Co ty wyprawiasz?
– Obmacuję ściany – odparł. Gdyby mógł, pokryłby je całe krzywymi liniami lotu
ptaka.
– Skąd ci to przyszło do głowy?!
Śmiała się, nie mogła się uspokoić i z jej spojrzenia wywnioskował, że pewnie jest
bardzo śmieszny w tym obcym pokoju, gdzie nigdy nie będzie czuł się u siebie.
W domu na Cox Street tyle było hałasu i dzieciaków, że nikt nie próbował odgadywać
jego tajnych myśli. Teraz, żeby uchronić swój sekret, musiał odezwać się do pani
Courtney:
– A to kto? – zapytał wskazując obraz, chociaż nie interesowało go to specjalnie.
– To portret oficera, który przybył tutaj, o ile mi wiadomo, z Pierwszą Flotą.
– To ktoś z rodziny?
– Och nie! – powiedziała i mniej już stanowczo, z westchnieniem powtórzyła: – Nie. –
Niemal natychmiast zmieniając ton spytała lekko, przymilnie: – Mam nadzieję, że ten
pokój jest dostatecznie męski, co?
Przesuwała to w tę, to w drugą stronę na komodzie wazonik z kwiatami. W ślad za
srebrnym dzbanuszkiem jego odbicie w polerowanej powierzchni blatu przesuwało się
niby świetlista kula.
– Co to jest? – spytał Hurtle zafascynowany.
– Lustr. Cacko dość rzadkie i cenne, więc musisz obchodzić się z nim delikatnie.
Zostawiam je tutaj, bo chciałabym, żebyś polubił rzeczy piękne.
Nigdy przedtem nie dostrzegł, że skóra wokół jej oczu jest ciemna, a uśmiech rysuje
mnóstwo zmarszczek koło ust; ona też oczywiście była stara, rzadka i cenna.
– Nie jesteś dzisiaj bardzo rozmowny – powiedziała z wyrzutem. Przeglądała się w
lustrze i ściągnęła wargi tak, że wyglądały jak odbyt kury na chwilę przed zniesieniem
jaja.
Nie był rozmowny, bo zadawała mu pytania, na które głupio byłoby odpowiadać.
– Myślę, że teraz zechcesz rozpakować rzeczy, a ja tymczasem pójdę do swoich zajęć,
mam to i owo do załatwienia – powiedziała szybko i płynnie, ale nieprzekonywająco. –
Potem pokażemy ci pokój dziecinny i pokój szkolny, gdzie panna Gibbons będzie dawała
ci lekcje… tobie i Rhodzie.
Poklepała go, zanim wyszła, ale wyczuł, że teraz, kiedy go już, ma na własność, nie
bardzo wie, co z nim robić, spodziewa się jednak, że pokój dziecinny i szkolny, i panna
Gibbons jakoś tę sprawę rozwiążą, a gdyby tego nie wystarczyło, Rhoda pomoże pewnie
w tym kłopocie.
Wyszła, a Hurtle stosując się do jej rady zaczął rozpakowywać swoje rzeczy i odkrył, że
już do niego nie należą. Wkrótce mu je zresztą odebrano. Rozumiał, że śmieszne byłoby
ich żałować, w każdym razie zachował coś, czego nikt nie mógł mu wydrzeć, nawet gdyby
on sam tego pragnął.
Przekonał się, że są okresy, gdy państwo Courtneyowie, którzy go kupili, nie życzą
sobie jego towarzystwa, jak gdyby mieszkali w innym domu czy nawet w innej dzielnicy
miasta. Na przykład w porach posiłków. Na środku dziecinnego pokoju, dużego, jasnego,
ale trochę zimnego mimo ognia płonącego na kominku za wysokim ©kratowaniem, stał
okrągły mahoniowy stół z masywnymi nogami i nakryto go najbielszym obrusem, jaki
Hurtle w życiu widział. Zapiekło go w nosie i oczach, jakby powąchał amoniak, gdy
pomyślał, że to matka uprała ten obrus. Nie miał czasu na nic więcej prócz tego wrażenia,
bo w tej samej chwili Rhoda zjawiła się po drugiej stronie stołu; majstrowała coś koło
swoich sztućców i wyraźnie zastanawiała się, co by tu zrobić jeszcze. Było to jego pierwsze
spotkanie z Rhodą od chwili przybycia do tego domu. Pani Courtney w nawale zajęć nie
zdążyła mu wytłumaczyć wszystkich obowiązujących tutaj reguł, tak zresztą licznych, że
nie mógł słuchać do końca uważnie. Pan Courtney pokazał mu toaletę, z której wolno mu
korzystać, i wydała się chłopcu przerażająca: wśród porcelany i bulgotu wody bał się
okropnie, że zabrudzi sedes.
Rhoda milczała, ale widelcem dziobała obrus, jakby chciała zwrócić na siebie jego
uwagę.
– Coś ci powiem, zgadnij, co – odezwał się w końcu, bo drażniło go jej zachowanie.
– No, co? – spytała niezdolna oprzeć się prawidłom gry.
– Jesteś moją siostrą.
– Och! Nie! – cisnęła widelec, który ze szczękiem padł na talerz.
– Musisz, jeżeli oni są moimi rodzicami.
– Nie jestem! Oni nie są twoimi rodzicami.
Biała twarz zaczerwieniła się, bladoniebieskie oczy ziały nienawiścią. Wreszcie
powiedziała:
– Jesteś ordynus.
Nigdy jeszcze nie zaszumiało mu w uszach tak jak w tym momencie. Obszedł wkoło
lśniący stół. Chciał jej dać kułakiem w zęby, ale ze strachu rozcapierzył rękę i pchnął
dłonią jakby z gumy – ale z twardej gumy – w szyję, w miejsce, gdzie miała to znamię
koloru mlecznej czekolady. Rhoda otworzyła usta do krzyku, ale głos uwiązł jej w gardle.
Pobladła z wściekłości, z bólu, ze strachu. Nie sposób było zgadnąć, które uczucie
górowało; Hurtle wiedział jasno tylko to, że sam jest przerażony. Chorowite, upstrzone
znamionami stworzenie mogłoby umrzeć od jego ciosu; wszyscy przecież mówili, że
Rhoda jest wątła.
Nagle jej zęby wpiły się w jego dłoń. Był zaskoczony i tak zabolała go ręka, że nie
umiał odpowiednio zareagować.
– Ze mną tak nie wolno! – powiedziała patrząc na niego bladymi, wodnistymi oczyma.
– Ja jestem chora dziewczynka.
Nie miał pojęcia, jak odpowiedzieć, co zrobić, wyobrażał sobie, że Rhoda za chwilę
przebije go widelcem; miewał takie momenty słabości.
Szczęściem drzwi się otworzyły i weszła Lizzie z tacą. Chętnie by jej opowiedział o
swoim rozstaniu z domem przy Cox Street i o wszystkim, co mu się potem zdarzyło, ale
zrozumiał od razu, że Lizzie postanowiła wymazać z pamięci dotychczasową z nim
znajomość.
– No co, dzieci, pewno się czubicie? – powiedziała spuszczając wzrok i naśladując ton
pani Courtney.
Zdecydował się więc grać swoją rolę w tej jej komedii.
– Co to jest takie długie i zielonkawe? – spytał, bo to, co zobaczył na półmisku,
wydawało mu się równie sztuczne jak głos Lizzie.
– Oczywiście szparagi! – Ignorancja chłopca spotęgowała jeszcze jej poczucie
wyższości. – Zostało trochę z wczorajszego lunchu, na który pani zaprosiła swoje znajome.
Rhoda niczym nie zdradziła, że przed chwilą doszło między nimi do awantury.
– Wcale nie jestem głodna – oznajmiła. – Ale Hurtle – spojrzała na niego, przybierając
wyraz twarzy swojej matki – pewno ma apetyt po długiej przejażdżce.
– Będzie mógł się najeść, przyniosłam dużo dobrych rzeczy – powiedziała Lizzie.
– Ale jej jeszcze nie ma! Zawsze się spóźnia, punktualna jest tylko wtedy, kiedy
wolałabym, żeby się spóźniła.
– Nic nie szkodzi – odparła Lizzie. – Mamy przecież podgrzewany półmisek.
Postawiła na stole ciężkie naczynie ołowianego koloru; widać było, że ma ono
podwójne dno.
– A co tam jest? – spytała Rhoda uchylając pokrywkę; wszystko musiała wiedzieć. –
Móżdżek? Móżdżek! Nie cierpię gotowanego móżdżku!
– Powiedz to pannie Gibbons – odparła Lizzie i wyszła.
W pokoju zrobiło się bardzo cicho.
Rhoda spojrzała na niego tak, jakby prawie godziła się być jego siostrą; dlatego że nie
cierpiała móżdżku i panny Gibbons.
– Przyjechała we wtorek – zakomunikowała. – Idiotka. – I coś sobie nagle
przypominając, zacięła usta, żeby stłumić śmiech, który ją na tę myśl ogarnął, i ruszyła
wkoło stołu podskakując czy podrygując; Hurtle nie śledził jej ruchów, nie lubił jej się
przyglądać, bo była ułomna. Kiedy znalazła się tuż przy nim, powiedziała: – Postawiła na
toaletce fotografię i popłakuje, jak na nią patrzy. Więc zrzuciłam tę fotografię na podłogę.
– Szkło się stłukło?
– Nie, ale ona płakała.
Bardziej interesowała go twarz Rhody; przypominała mu rozedrgane sprężyny i różne
rzeczy we wnętrzu zegara, który kiedyś udało mu się otworzyć.
– Na zdjęciu jest jakiś mężczyzna – mówiła Rhoda – skądsiś tam… z Cobar. – Spuściła
głowę chichocząc. – Ona jest głupia! Nosi na bluzce dużą oklapniętą kokardę. Zieloną! –
Nagle urwała i twarz jej przybrała pobożny wyraz. – Mama mówi, że ona jest nadzwyczaj
wykształcona. Córka pastora. Wysłali ją tu do bardzo dobrej szkoły. Musieli sobie
wszystkiego odmawiać, żeby opłacić tę szkołę, a może ktoś im pomógł, na imię ma Sybil.
Widziałam je napisane na jednej książce.
Znudziła go ta gadanina o guwernantce; był głodny, ale móżdżek wydawał się
nieapetyczny. Zapamiętał widok, który mu się ukazał, kiedy Rhoda uniosła pokrywkę:
biała masa pocięta siatką różowobrązowych żyłek. Gdyby wbił zęby w ciało Rhody,
wrażenie byłoby pewnie takie samo, jak gdyby ugryzł biały, miękki móżdżek.
Przyglądał jej się wciąż, ale bez zainteresowania słuchał, co mówiła.
Ktoś wszedł do pokoju.
– A więc ty jesteś Hurtle – powiedziała nieznajoma – mam nadzieję, że będzie ci tutaj
dobrze. Jesteś głodny?
Oczywiście panna Gibbons, bo ma zieloną kokardę. Uśmiech to pojawiał się, to znikał
drżąc na wąskich wargach.
– Znów te wstrętne móżdżki! – wrzasnęła Rhoda.
– Bardzo pożywne – powiedziała panna Gibbons z przekonaniem, które nie mogło
nikogo przekonać. Wydawała się cała rozdygotana tak, że Hurtle też zaczął drżeć. Rhoda
kipiała ze złości i nic nie spostrzegła.
Guwernantka wezwała Boga, żeby pobłogosławił te dary, które mieli spożywać.
Odmówiła modlitwę z wielką wprawą, pewnie dlatego że była córką pastora.
Kiedy podnieśli wzrok, zobaczyli na obrusie plamę. Rhoda odkręciła zatyczkę w
podgrzewanym półmisku.
– Dlaczego to zrobiłaś? – zawołała bez tchu panna Gibbons. – Co ja ci zawiniłam?
Rhoda patrzała na swój talerz. Prawie było słychać bicie serca panny Gibbons. Hurtle
kochał ją, ale ona nic o tym nie mogła wiedzieć. Nie wiedziała, że postanowił sportretować
ją wcześniej lub później. Podobały mu się włosy nad jej karkiem, tak delikatne, że
tworzyły jakby tylko ciemniejszą smugę na skórze.
Rhoda oświadczyła, że nigdy by nie przełknęła móżdżku.
– Najpierw musi pani nakarmić moje zwierzęta. Niania zawsze je karmiła.
Panna Gibbons zwiesiła głowę nad splecionymi dłońmi. Chociaż modlitwa dawno się
skończyła, panna Gibbons zachowała modlitewną pozę.
– No, niech pani zrobi, co kazałam!
Guwernantka wstała i łyżeczkę pełną móżdżku podsunęła kolejno wszystkim
zwierzętom ustawionym w przegródkach na gzymsie kominka.
Rhoda pilnie śledziła jej ruchy, aby żadna z zabawek nie została pominięta; w wielkim
skupieniu przechyliła, głowę, oczy miała senne.
– Jeszcze! – powiedziała. – Nie dała pani nic wielbłądowi, temu, co stoi z drugiej strony.
Hurtle pomyślał, że panna Gibbons głupio robi ulegając kaprysom dziewczynki. Już
nie kochał tej smukłej młodej, kobiety, gardził nią. Potem znów poczuł dla niej litość.
Użalił się także nad sobą, siedzącym przy dużym białym stole naprzeciw
poziomkoworóżowej Rhody. Wspomniał matkę, bladą jak ten móżdżek ze zmęczenia po
wypraniu obrusa. Zagryzł wargi.
– Co ci jest, Hurtle? – spytała przytomniejąc panna Gibbons.
Tego wieczora o zmierzchu zerwał się wiatr południowy i niemal dusił ciepło ognia,
który podtrzymywano za kratami kominka w dziecinnym pokoju. Wiatr dął przez salony
niosąc dym cygara i rozrzedzony zapach perfum pani Courtney. Edith i Lizzie domykając
okna i drzwi wyglądały tak, jakby niezupełnie wierzyły, że uda im się zapobiec jakiejś
nadciągającej katastrofie. Długie smugi nasyconych atramentem chmur rozsnuły się, a
potem skłębiły w grubą warstwę i ogród, chociaż nieruchomy, z wolna wlewał się w nowe,
zimne, a jednocześnie kipiące formy. Deszcz nie padał jeszcze, ale liście na wietrze
zdawały się ociekać czernią.
Rhoda zdyszanym, bulgotliwym głosem, który Hurtle już uczył się kojarzyć z jej osobą,
powiedziała:
– Chodźmy do ogrodu. Nie wolno mi wychodzić. Z powodu wilgoci.
W gorączce buntu omal nie urwała klamki. Poszedł za nią. Wiatr buchnął im w twarze.
Wciągnął w płuca powietrze, podniecony siłą własnego, rosnącego ciała; gotów był prawie
uwierzyć, że ma władzę nad lecącą w górze chmurą.
Spostrzegł jednak, że Rhoda zachłystuje się i sunie bokiem. Włosy jej rozwiały się w
drobne, różowe, spotniałe pasemka. Znamię wydawało się gąbczaste na zielonawej jak
szparagi szyi.
– To mój ogród! – krzyknęła.
Słysząc ten głos, przenikliwy i naelektryzowany, zrozumiał, że Rhoda też gra jakąś
ważną rolę w tym, co się dzieje wśród udręczonych drzew, pod atramentową chmurą. W
tej chwili ocknęło się w nim coś, co ojciec nazywał zdrowym rozsądkiem, i Hurtle
odkrzyknął:
– Nieprawda! Nie może być twój. To przecież ogród Courtneyów.
Jak gdyby państwo Courtneyowie nie mieli z żadnym z nich dwojga nic wspólnego.
– A właśnie że mój! – Chwyciła go za rękę; wiatr niemal ją unosił. – Oni go wcale nie
znają. Nigdy tu nie przychodzą.
Prowadziła go w głąb ciemniejącego ogrodu. Na kamiennych schodach mech był
miejscami tak gruby, że stawiając stopy miał wrażenie, jakby deptał po żywym ciele. To
budziło w nim wstręt, ale Rhoda nie zauważyła jego reakcji. Zanadto była przejęta
pokazywaniem mu swojego ogrodu. Ilekroć odzywała się, czuł drżenie jej wilgotnych
palców zaciśniętych na jego ręce.
– To są guavy – powiedziała tak, jakby zwierzała mu sekret.
Zerwał owoc spomiędzy ciemnych liści, ale kwas wykrzywił mu usta. Rhoda,
uszczęśliwiona tą wyprawą, wcale tego nie spostrzegła.
– A to flaszowiec. Owoce jeszcze są zanadto niedojrzałe, żeby je chłopcy chcieli kraść.
Jeszcze ich nie widzą między liśćmi.
– Jacy chłopcy? – spytał.
– Łobuziaki.
Czy próbowała mu udowodnić, że przeszedł do drugiego obozu? Ogarnęło go
kłopotliwe poczucie winy i starał się uwolnić z uścisku jej ręki, ale Rhoda tego też nie
zauważała czy może nie chciała zauważyć. Trzymała go mocno. Była jego przewodniczką.
Na trawie poniewierało się mnóstwo opadłych owoców, deptali po nich oddychając
zapachem miażdżonych owadów czy nadgniłych jabłek.
– Tyle owoców! – powiedział ze zdumieniem. – Nie zbieracie ich, opadają i gniją.
– Nie zbieramy, bo nie są nam potrzebne.
– No to co by szkodziło, gdyby je wziął kto inny?
– Głupstwa mówisz. To nasze owoce.
Zatrzymali się przy zbiorniku pełnym gnojówki i zaczęli ją mieszać kijem.
– Jak myślisz, czy mnie polubisz? – spytała Rhoda.
– Nie wiem. – Był oszołomiony, ubranie strzępiło się na nim, zmieniało w łachmany
łobuza.
– Ja też jeszcze nie wiem, czy cię polubię, Hurtle? Nie słyszałam, żeby ktoś miał takie
imię.
Kij od starej szczotki wpadł z pluskiem w gnojówkę.
– Wcale nie chcę być taki sam jak inni – mruknął Hurtle.
– A ja bym chciała być taka sama jak wszyscy. – Nie widział jej w zmroku, ale
przemówiła głosem starej kobiety. – Ludzie bardziej lubią takie osoby – dodała.
Nagle jego też przeniknął podobny lęk. Wolałby w tej chwili hulać w bandzie
chłopaków na Cox Street, z dala od tego domu, od wszystkiego, co miało jakiś związek z
Courtneyami. Jego miejsce było na tamtej ulicy. Jeżeli w ogóle gdzieś miał swoje miejsce.
Myśl, że nie ma, przeraziła go, chociaż tego właśnie pragnął.
Wielki dom wyglądał teraz jak oświetlony okręt. Ktoś, jakaś niewyraźna sylwetka
zbliżała się w ciemnościach nawołując ich przymilnym głosem.
– To panna Gibbons. Nieszczęśliwie zakochana Syb! Tak ją przezwała Lizzie.
– Może lepiej odezwijmy się, żeby wiedziała, gdzie jesteśmy? – zaproponował. Chętnie
by się przytulił do nieszczęśliwie zakochanej Syb.
– Nie! – z pogardą odparła Rhoda. – Nie będziesz mnie uczył, co mam robić, sama
wiem. Powinniśmy teraz iść do domu i rozmawiać z nimi przez ten czas, kiedy będą się
przebierali.
– Kto?
– Nie bądź głupi. Harry i Alfreda, oczywiście. – Ciągnęła go nieznanymi ścieżkami.
Zadawał sobie pytanie, czy kiedykolwiek nauczy się reguł gry obowiązujących u
Courtneyów. Całe szczęście, że nikt naprawdę nie wie, co się kryje pod maską cudzej
twarzy.
Rhoda zasapała się na stromym zboczu.
– Byłeś już kiedyś zakochany?
Zawahał się, nim odpowiedział:
– Nie. Właściwie nie.
– Ja chyba też nie – powiedziała Rhoda.
Wchodząc z ciemności do rozjarzonego światłami domu w pierwszej chwili oślepli.
Rhoda szła grzecznie, skromnie, prowadząc go przez długie korytarze. Otarli się po
drodze o Edith, potem o Lizzie, ale służące jakby ich nie znały. Trzeba się nauczyć, kiedy
poznawać, a kiedy nie poznawać ludzi; z łatwością naśladował wyrażenia i ton ich języka,
ale trudno było zrozumieć, co należy przemilczeć.
Harry Courtney był w pokoju, który Rhoda nazwała jego garderobą. Miał na sobie
koszulę ze sztywnym gorsem i szelki, teraz siedząc wciągał czarne jedwabne skarpetki na
smukłe kostki i tęgie łydki.
– Dobry wieczór! – powiedział serdecznie, ale czuło się, że nie pragnie w tej chwili ich
wizyty. – Założę się, że byliście w ogrodzie.
– Niezupełnie – odpowiedziała Rhoda. – W każdym razie niedługo.
– Zgadłem – rzekł pan Courtney. – Zalatuje od was stajnią.
Dopiero teraz spostrzegli smużkę gnojówki na sukience Rhody.
Harry Courtney wstał. Końcami palców wcierał przez chwilę pomadę we włosy, potem
obu dłońmi wypomadował swoją już i tak lśniącą brodę.
Rhoda próbowała wetknąć głowę między nogi ojca, ale odsunął ją natychmiast.
– Gdzie idziecie na kolację? – spytała.
Naprawdę bardziej ją interesowała szkatułka, w której pan Courtney przechowywał
spinki od mankietów. Wyjęła jedną z nich i zaczęła ssać jak landrynkę.
– Do państwa Egerton-Crawley – powiedział ojciec.
Rhoda o mało nie połknęła rubina krzywiąc się z obrzydzenia.
Keep, panna służąca pani Courtney, zapukała do drzwi i ze śmieszną powagą
oznajmiła:
– Pani pyta, dlaczego dzieci jeszcze do niej nie przyszły. Już może je teraz przyjąć.
Rhoda nagle zaczęła manifestować zmęczenie. Osunęła się na fotel i ocierała policzek o
jego obicie. Była blada i krucha. Pieprzyki odcinały się mocniej niż zwykle od białej skóry,
a plama na sukience jakby się jeszcze wydłużyła i nabrała wyraźniejszego koloru.
– Dobrze wychowane panienki nie zakładają nogi na nogę – napomniała ją panna
Keep.
Można by wnosić, że Rhoda woli ojca, chociaż wcale jej do tego nie zachęcał. Hurtle'a
natomiast ogarnęła nagle jakaś rozkoszna słabość. Ciągnęło go coś do drobnej postaci
przywiędłej panny służącej, a właściwie gdzieś dalej, poza nią. Ogłupiały szedł za służącą
tam, gdzie na niego czekała pani Courtney.
Była już ubrana, lecz zawołała:
– Kochanie, jeszcze nie jestem gotowa. Jeszcze mały ostatni retusz…
W doskonałym humorze mówiła swoim najwykwintniejszym tonem. Trzymała w ręku
lusterko i nachylała je sprytnie to pod takim, to pod innym kątem, aby wszyscy, z nią
włącznie, mogli podziwiać jej koafiurę z wielu różnych punktów widzenia. Złota opaska
spięta nad czołem bąblem perły nie pozwalała włosom opadać. Suknia wyglądała jak
lodowy pancerz, który można by postawić na podłodze, ale długi zwiewny tren
spływający od głębokiego wycięcia na obnażonych plecach przeobrażał lód w poświatę
księżycową. Wszystko na niej było białe, wielka perła nad czołem i kołyszące się na
wisiorkach brylanty.
– No co, ujdę w tłoku?
Osłupiały Hurtle nie mógł nic odpowiedzieć. A to także ją rozśmieszyło.
– Nie sposób nazwać cię bawidamkiem!
Rozumiał, że pani Courtney nie ma ochoty ucałować go porządnie, ponieważ boi się
zgnieść suknię, ale musnęła jego twarz wysuniętymi wargami.
– Chodź – powiedziała – coś ci pokażę. Żeby ci zrobić przyjemność. Bo pewnie czujesz
się trochę samotny.
Otworzyła dwie ogromne szafy, w których wisiały jej suknie. Wyglądały dziwnie
martwe w porównaniu z tą, którą pani Courtney miała na sobie i która tchnęła życiem. Ale
wszystkie były fascynujące.
– Nie bój się dotknąć ich, kochanie – namawiała pieszczotliwym głosem – jeżeli masz
ochotę.
Wysunęła miękką rękę iskrzącą się w przegubie od niebieskawobiałych brylantów i
pociągnęła go ku szafie. Pełen wahania, pozwolił jednak sterować sobą.
Pani Courtney rzeczywiście zrobiła coś nieoczekiwanego i dziwnego. Nagle położyła
dłoń na karku chłopca i pchnęła jego głowę między wiszące suknie. W pierwszej chwili
wydało mu się, że oślepł, potem, że się dusi, zachłystuje rozkoszą zanurzając twarz w
uperfumowanych jedwabnych ciemnościach, przez które przenikał do niego szemrzący
głos pani Courtney.
Cofnął głowę, nie tyle ze strachu, ile przez ostrożność„ czując, że lada chwila straci
równowagę.
– No co, przyjemnie było? – Bardzo ją zabawił ten pomysł. Pilnie przyglądała się
chłopcu, ciekawa, czy udało się jej go upoić. Patrząc na jej zęby miał wrażenie, że wpijają
się w niego. Zawstydził się, ale pewną satysfakcję sprawiała mu świadomość, że czyta z
twarzy innych ludzi ich sekrety, podczas gdy oni nie mogą odgadnąć jego tajemnych
myśli.
Pani Courtney odwróciła wzrok.
– Zauważyłaś, jakie on ma oczy? – zapytała swoją pannę służącą i natychmiast dodała:
– Pora na mnie, kochanie. Gdzie jest Rhoda? Idź i poszukaj jej. – Rozkazujący głos uraził
go jak zgrzyt. – Wiem, że Rhoda nie kocha swojej matki, nie chcę jej do niczego zmuszać.
Ale będę zawsze spełniała swoje obowiązki.
Drżała, trzepotała się, podobna w tym wybuchu niesprawiedliwości do Rhody.
Wychodząc Hurtle usłyszał ściszony głos, jakim pani Courtney – matka jego i Rhody –
zwróciła się do służącej:
– Zdziwiło cię to, co zrobiłam? Widzisz, dzieci są jak szczeniaki. Żeby przywiązać go
do nowego właściciela, trzeba szczeniaka nauczyć rozpoznawania zapachu pana.
Przynajmniej tak mi mówiono.
Panna Keep nie odpowiedziała, prychnęła tylko, ale może po prostu wdmuchiwała talk
w długie białe rękawiczki swojej pracodawczyni.
Powinien by bardziej lubić pannę Gibbons, skoro oboje byli obcy w domu Courtneyów,
niezależnie od tego, co sami Courtneyowie o tym myśleli. Panna Gibbons wyglądała tak
ładnie i skromnie, zwłaszcza w szarej niedzielnej sukni. Hurtle myślał, że wybrała szary
kolor jako najbliższy bezbarwności. Nie mógł jej przebaczyć słabości, lęku przed
upojeniem. Wszystko w niej było słabe i łagodne. Prowokowała przekorę czy wręcz
okrucieństwo, można ją było łatwo zranić nie tym nawet, co się mówiło, ale tym, co się
przemilczało; szczególnie lekcje prowadziła w sposób przyjemny i bezbarwny. Uczyła
Hurtle'a i Rhodę takich przedmiotów, jak historia, geografia i angielski. Poza tym sam
Hurtle miał lekcje łaciny i matematyki z panem Shewcroftem i francuskiego z madame
Parmentier. Podczas wszystkich tych godzin, przeznaczonych na naukę, często dla
rozmaitości patrzał przez okno na ogród albo w głąb samego siebie.
Podsłuchał, jak panna Gibbons mówiła do pani Courtney:
– Za nic nie chciałabym go oskarżyć o lenistwo. On jest… jak by to określić?… obojętny.
Może po prostu zainteresowany czymś innym.
Poczciwa Sybil Gibbons, doprawdy można było ją polubić.
Harry Courtney od razu na początku wytłumaczył mu:
– Przedyskutowaliśmy tę sprawę, ja i twoja matka, i sądzimy, że dla ciebie najlepiej,
jeżeli, przynajmniej przez jakiś czas, będziesz się uczył w domu. – Mówił to poważnie i
dobrotliwie. – Dopóki się nie zadomowisz w nowym otoczeniu, nie wdrożysz w nasze
zwyczaje – tu odchrząknął – dopóki nie nauczysz się naszego języka. Potem oddamy cię
do dobrej szkoły z internatem. Żebyś się zahartował – zakończył śmiejąc się ochryple w
gąszczu brody.
„Ja i twoja matka.” Rzeczywiście trzeba nauczyć się ich języka. Na razie pewne
wyrażenia są dla wszystkich jakieś niepokojące.
Było to w pewien czas po jego przybyciu do tego domu, wieczorem, na krótko przed
pójściem do łóżek. Zostali we troje – Rhoda miała gorączkę – siedzieli w małym
ośmiokątnym pokoju, gdzie pani Courtney odpisywała na listy i rozmyślała o poważnych
problemach życiowych.
– Zastanawiamy się, jak nas powinieneś nazywać – powiedziała niespodziewanie pani
Courtney.
Zdawała się podniecona czy może zakłopotana. Wsunęła w usta czekoladkę. Z jej
kształtu odgadł, że musi to być wyśmienita czekoladka z likierem w środku. Jeśli pani
Courtney nie będzie uważała, likier wycieknie jej z kącika ust. Może je tę czekoladkę, żeby
opanować podniecenie.
– Ojciec zgadza się, żebyś go nazywał ojcem. Zdrobnienia „tatuś” nie lubię. To brzmi
może nie ordynarnie, ale jakoś zanadto poufale.
– Niech mówi mi „ojcze” – powiedział z zakłopotaniem pan Courtney.
Hurtle nie mógł w to uwierzyć, ale miał nadzieję, że państwo Courtney nie odgadną
nic z jego twarzy.
Pani Courtney uporała się z czekoladką, zanim rozmowa doszła do najtrudniejszego
momentu. Spojrzała na bombonierkę, ale zawahała się, może z obawy, że zepsuje sobie
apetyt na kolację.
– Jeśli o mnie chodzi – powiedziała spoglądając na swoją bluzkę, żeby sprawdzić, czy
nie splamiła jej likierem – sprawa jest trudniejsza… – przełknęła ślinę – bo „matka” brzmi
okropnie surowo, a „mamusia” nie pasuje dla chłopca. Mam inny pomysł. Spodziewam
się, że ci się spodoba. – Odwróciła wzrok uśmiechając się jak młoda dziewczyna.– Myślę,
że mógłbyś do mnie mówić „maman”. Po francusku. To takie ładne! I brzmi mniej
pospolicie.
Pan Courtney zdjął nogę z nogi i założył ją z powrotem. Obciągnął kamizelkę na
wypukłości, która jeszcze nie była brzuszkiem.
Hurtle siedział i uśmiechał się do własnych palców, pogrążony w dość przyjemnym
niedowierzaniu.
– No, co? Nic nie mówisz? – Pani Courtney zdawała się zirytowana. – Musimy przecież
coś zdecydować. Masz odtąd żyć wśród nas. Zawsze.
Zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji, ale nie przestał się uśmiechać. Może z tego
słówka „zawsze”. Na podstawie swoich dotychczasowych doświadczeń nie wierzył, by
cokolwiek mogło trwać zawsze.
– Jesteśmy dla ciebie ojcem i matką.
– Będziemy formalnie, gdy cię usynowimy – dodał „ojciec”. – Otrzymasz wówczas
nazwisko Courtney.
– Przecież jak się nazywam Duffield. – Lubił wyobrażać sobie to nazwisko wypisane
rozmaitymi sposobami, przypalonym korkiem, ołówkiem chemicznym, niewidzialnym
atramentem albo wyryte w kamieniu czy nawet wytatuowane. Duffield.
– Mój ojciec znał człowieka, który wytatuował sobie swoje nazwisko na prawym
ramieniu – powiedział. – Nigdy nie mógł się tego pozbyć.
– Ale ty na żadnej części ciała nie masz wytatuowanego nazwiska – odparł pan
Courtney z irytacją. – Nie możesz się porównywać z facetem… z tym znajomym
twojego… pana Duffielda.
– Nie mogę – przyznał w rozmarzeniu Hurtle.
Kiedy wreszcie został formalnie Courtneyem, Rhoda powiedziała:
– Hurtle Courtney! Nie, mimo wszystko nie będę cię tak nazywała.
Obserwowała, jakie to na nim zrobiło wrażenie.
– Wcale cię o to nie proszę – odparł. Nagle zobaczył ją w postaci białej mrówki.
– Dlaczego tak mi się przyglądasz? – spytała.
Kiedyś przyśniło mu się, że w szopie na uprząż, w domu przy Cox Street, białe mrówki
oblazły ścianę pokrytą smugami farby i rysunkami; słyszał szelest ich pochodu i
rozpościeranych skrzydeł, gdy chrupały pod tynkiem drewno, jakby to były biszkopty.
– Na co się tak gapisz? – nalegała wbijając paznokcie w jego dłoń.
– Przypomniał mi się pewien sen – powiedział. – Miałaś głowę i tułów ogromnej
mrówki. Białej mrówki.
Twarz miałaś swoją własną. Jadłaś ścianę i patrzałaś na mnie.
– Nie wierzę ci!
Ale wierzyła. Odepchnęła jego rękę i jednocześnie kopnęła go w kostkę.
Wybuchnął śmiechem. Trochę skłamał, ale to, co jej opowiedział, mogło być prawdą.
Rhoda miała różowawy połysk mrówek ze snu. Nie chciał więc przyznać się, że połowę tej
historii zmyślił.
Z całej „rodziny” Rhoda była mu najbliższa. Raz nawet miał ochotę pocałować ją, ale w
ostatniej chwili zdjął go wstręt i to go w porę powstrzymało. Nie mógł jej ufać. Co prawda,
sobie także nie zawsze. To więc stanowiło jakieś pokrewieństwo między nimi.
Odtąd nazywał się Hurtle Courtney i tak o nim mówiły osoby odwiedzające dom,
bogaci głosem donośnym, a biedni ciszej, poświęcając mu manifestacyjnie wiele uwagi i
jednocześnie zerkając na Alfredę i Harry'ego, i oczekując od nich wdzięczności. Służące,
które nic na tym nie mogły zyskać ani stracić i których to wcale nie obchodziło, bo miały
własne i pilniejsze sprawy na głowie, automatycznie nazywały go fałszywym nazwiskiem.
Teraz jednak, kiedy stał się nową, efektowną osobą, podniecało go ogromnie powracanie
czasami do prawdziwego, tajemnego życia. Nawet w najbardziej chaotycznym stanie
ducha pragnąłby mieć kogoś, nie tyle by dzielić się z nim sekretem, ile by ktoś wiedział o
jego istnieniu i doniosłości. Toteż zaczął akceptować ojca i maman nie dlatego, że byli
rzekomo jego rodzicami, ale dlatego że potrzebował ich jako świadków.
– Zobacz, maman! – Tego wieczora nie oparł się pokusie i wbiegł do pokoju, który
panna Keep nazywała zawsze „buduarem” pani Courtney. W ręku trzymał arkusz
papieru, którego pewnie by nie chciał pokazać w pierwszym odruchu, gdyby tak bardzo
nie łaknął pochwały.
Maman siedziała w samych pończochach i w niedbałej pozie przed toaletką, z takim
wyrazem rozmarzenia, jakie miewała May stojąc nad kuchnią. W pierwszej chwili olśnił
go blask nagości, ale maman szybko chwyciła szlafrok i otuliła się nim. Zrobiła to z takim
pośpiechem, że flakoniki z przydymionego szkła, zdobionego deseniem srebrnych irysów,
zatrzęsły się, zadzwoniły i o mało nie spadły z toaletki na podłogę.
– Ach, to ty, Hurtle… trzeba zawsze pukać do drzwi! – Była zdyszana, marszczyła
czoło, a zmarszczki rysowały się czarnymi kreskami w warstwie pudru. – Ale widzę,
kochanie, że przyniosłeś coś, żeby mi pokazać? – Już znowu objawiała tę cząstkę swojego
charakteru, którą chciała ukazywać ludziom.
Hurtle, jeszcze okropnie oszołomiony, wahał się, czy ofiarować jej tę niespodziankę,
która była jego sekretem równie osobistym, jak jej nagość. Maman czasem przychodziła do
łazienki, namydlała go i spłukiwała, ale jemu ciało wydawało się czymś mniej intymnym
niż własne rysunki.
– Czyżbym to miała być ja? – spytała trzymając kartkę z dala od: oczu.
Zawstydził się, ale chyba nie swojego rysunku.
– Och, kochanie, jakiż ty jesteś uzdolniony! Ale chyba nie mogę tego uznać za swój
portret. Czy ty naprawdę taką mnie widzisz? Zrobiłeś mi pierś jak melon!
Pozwolił jej mówić, wszystkie odpowiedzi zawarte były w liniach rysunku.
– Czy pokazałeś to ojcu? Jego by to ubawiło. Tak bardzo interesuje się wszystkim, co
ciebie dotyczy.
Nie chciał tego pokazywać panu Courtneyowi… ojcu… miał ochotę podrzeć rysunek
albo zgasić światło.
Ale maman wpadła w entuzjazm. Pobiegła przez korytarz. Ojciec był w szlafroku.
Pachniał mydłem. Jeszcze nie zaczął się ubierać, chociaż koszula ze sztywnym gorsem
leżała przygotowana, razem ze spinkami.
– Spójrz, Harry, co on narysował! – Podsunęła mu arkusz tak energicznie, że powiew
przeszedł przez pokój.
– Słowo daję, chłopak ma talent! – powiedział Harry.
Po gorącej kąpieli był rozleniwiony i pobłażliwy. Pod szlafrokiem włosy kędzierzawiły
się na jego łydkach, a także w trójkątnym wycięciu na piersi. Na stopach miał nowe lśniące
lakierki. Rozstawił nogi szeroko, żeby jak najlepiej ocenić dzieło Hurtle'a.
– Pomyśl, nasz syn może okazać się kiedyś geniuszem! – powiedziała Alfreda. Ujęła
męża pod ramię. Przylgnęła do jego boku, jakby to było jej wyłącznym przywilejem, i we
dwoje wpatrywali się w rysunek, teraz już trochę zmięty.
– Ale czy jest tu jakieś podobieństwo? Nie sądzę. Rzecz jednak sama w sobie niezwykle
interesująca jako dzieło sztuki.
Nie ochłonęła jeszcze z zapału. Chciała pokazać wszystkim rysunek Hurtle'a.
Wprawdzie jej osoba została poświęcona, lecz dla wielkiej sprawy.
Ubrana z pomocą panny służącej w wieczorową suknię, upudrowana jak należy, zeszła
do jadalni służby ciągnąc chłopca ze sobą.
– Mój syn sportretował mnie! – oznajmiła.
Dziewczęta otoczyły ją ciasnym kręgiem, wszystkie z wyjątkiem May Noble. „Och,
ach, patrzcie państwo, jak utrafił, od razu można poznać, kto by to się spodziewał po
naszym małym Hurtle'u!”
Jakby był karzełkiem z cyrku.
– Naprawdę widzicie podobieństwo? – prowokowała służące. Była spowita w srebrną
plecionkę jak flakoniki perfum na jej toalecie.
– Och tak… właściwie nie… zależy…
– A ty, May? – zwróciła się pani Courtney do kucharki. – Nie mogłabyś na chwileczkę
oderwać się od roboty i spojrzeć?
– Sos mi się zwarzy – odparła May mieszając w garnku tak, jakby rysowała. Nie
spojrzała na jego rysunek, ale wiedziała wszystko. Rozumieli się i szanowali nawzajem.
Nagle znienawidził ten swój zwarzony rysunek.
– Co ci jest, kochanie? – spytała maman.
Nie mógł jej tego wytłumaczyć. Była tak strasznie daleko. Stała pośrodku kuchni,
poruszała wargami rozmazując na nich pomadkę, w błękitnosrebrnej wieczorowej sukni;
tego dnia zaprosiła na kolację tylko małe grono przyjaciół, nie miało sensu ubierać się
strojniej.
W rezultacie ojciec zaangażował pana Tyndalla, żeby dawał chłopcu lekcje rysunku, a
wskutek wprowadzenia tego dodatkowego przedmiotu do programu zajęć Hurtle'a pan
Shewcroft często musiał na niego czekać w hallu ze swoją łaciną i matematyką.
Pan Tynday. był powolny, schludny i pełen szacunku dla reguł perspektywy.
Dystyngowane rodziny zamawiały u niego portrety, same głowy. Starszy pan miał siwe
włosy i nosił krawat przewleczony przez obrączkę. Pod skórą jego rąk rysowały się sine
żyły jak nogi oskubanego kurczaka. W dotknięciu te ręce zdawały się zimne i obce. Hurtle
czasem prosił go o narysowanie czegoś, bo lubił przyglądać się, jak pan Tyndall to robi,
rysunki były poprawne i srebrzyste jak ich autor.
– Ale ja nie chcę tak rysować – powiedział Hurtle.
– A jak?
– Po swojemu.
– Ludzie by cię wyśmieli. Uważaliby, że jesteś nieuk albo też że sobie z nich kpisz –
tłumaczył pan Tyndall z przekonaniem, cieniując swój srebrzysty rysunek ręki. – Czy nie
boisz się śmieszności?
– Nie.
Ale zaczerwienił się, jak zawsze kiedy kłamał.
Chwycił ołówek i pewnie pogorszyłby jeszcze sytuację przelewając zakłopotanie na
papier, gdyby w tej chwili ktoś nie zapukał do drzwi. To pan Shewcroft upominał się o
swoje prawa.
Pan Tyndall spojrzał na zegarek.
– O, przepraszam, znowu zgrzeszyłem! – powiedział miłym, starym głosem, w którym
wcale nie brzmiała skrucha.
Co do pana Shewcrofta, to ten nigdy nie odzywał się bez koniecznej potrzeby.
Pan Tyndall wychodząc z pokoju przechylił się w bok z uśmiechem należnym koledze
czy też może to pan Shewcroft zatoczył się trochę, dość że zderzyli się ze sobą i pan
Shewcroft straciwszy równowagę musiał szukać podpory czepiając się żółtymi od tytoniu
palcami krawędzi stołu; niewinny pan Tyndall wyminął go i opuścił pokój.
Pan Shewcroft, chociaż dość młody, porzucił stanowisko nauczyciela w szkole i dawał
tylko prywatne lekcje po domach. Był bardzo chudy. Pory miał na twarzy rozszerzone,
skórę naznaczoną dziobami po ospie, gdzieniegdzie prawie bliznami. Hurtle czasem
zastanawiał się, czy pan Shewcroft wie, że ma wągry. Chętnie by mu pomógł je. wycisnąć.
Niekiedy oddech nauczyciela cuchnął jak popielniczka pełna niedopałków czy może
czymś gorszym. Z pewnością nie zdawał sobie z tego sprawy, a nikt nie śmiał mu
powiedzieć.
Maman pewnego dnia stwierdziła:
– Nie jest skompromitowany. Nie można powiedzieć, że śię stoczył. Ale wiesz, Harry,
on wygląda trochę obrzydliwie.
– Biedaczysko.
– No tak, musimy być miłosierni! – Maman od razu zmieniła ton, bo Hurtle wszedł
właśnie do buduaru, gdzie pisała listy.
Tego ranka pan Shewcroft na lekcji łaciny wydawał się obrzydliwszy niż kiedykolwiek.
Zionął gorącym oddechem. Hurtle doszedł do wniosku, że jego wągry najlepiej można by
wydusić za pomocą kluczyka od zegarka. Pan Shewcroft zdawał się pochłonięty nie tyle
tłumaczeniem łacińskiego tekstu, ile własnymi myślami, tak bolesnymi, że było je widać
wyraźnie na powierzchni żółtych, mętnych oczu.
Hurtle był ciekawy, co się stanie, jeżeli nagle umilknie przestając dukać zdanie z
Cezara. Umilkł. Słychać było tylko gołębie, które spokojnie gruchały czy może trawiły
śniadanie.
– Na co komu ten Cezar? – ośmielił się zapytać, ale bardzo cicho.
Pan Shewcroft coś żuł, jakby miał w ustach chrząstkę tak dużą, że nie mógł jej połknąć,
lecz nie wypadało mu jej wypluć, choćby w obecności tylko małego chłopca; Hurtle czytał
to w jego wytrzeszczonych oczach, poznawał po nabrzmieniu żył na szyi, tuż nad
pożółkłym brzegiem kołnierzyka.
Kiedy pan Shewcroft w końcu przemówił, wykrztuszał słowa twarde jak chrząstka.
Prawie jęknął:
– Jeśli o to chodzi, na co komu w ogóle wszystko?
Szczerzył brunatne zęby, splatał lepkie zawsze palce z ogryzionymi paznokciami, aż
ręce mu zbielały i słychać było trzeszczenie kości.
– Jesteś jeszcze mały. Nie wiesz. O niesprawiedliwości. Może nie dowiesz się nigdy. –
Mówiąc wodził swoimi straszliwymi oczyma wokół po meblach. – Będziesz bogaty. Nie
będziesz musiał nasłuchiwać, co o tobie mówią w sąsiednim pokoju. Nic nie powiedzą,
oczywiście. Przez szacunek dla twoich pieniędzy. Ano, życzę ci szczęścia!
Roześmiał się, ale prawie cały śmiech uwiązł w ściśniętym gardle.
– Jeżeli człowiek nic nie znaczy w świecie, nawet własne sznurowadła są jego wrogami.
Hurtle spojrzał na jego stopy: stare wystrzępione sznurowadła związane były
nieporządnie w supełek na zakurzonych przy szwach.
Z nadmiaru zakłopotania nie wiedział, czy pokazać panu Shewcroftowi nowy scyzoryk
– prezent od ojca – czy może powiedzieć mu… powiedzieć, ale co? Serce waliło mu w
piersi i nagle przypomniał sobie, jak trzeba się zachowywać wobec chorych, zrujnowanych
czy też w jakikolwiek sposób pognębionych, przypomniał sobie w każdym razie słowa,
jakimi matka zaczynała rozmowę w takich sytuacjach:
– Proszę pana, czy pan wierzy w Boga?
– O Boże!
Pan Shewcroft śmiał się teraz. Twarz mu zzieleniała. Nagle ucichł. Wstał zgięty w
pałąk, ruszył zataczając łuk w kierunku drzwi i wyszedł – chyba do łazienki.
Hurtle dla zabicia czasu rysował. Uspokajało go obserwowanie, jak rysunek rośnie.
Wielkie oko. Nie było to oko pana Shewcrofta ani też jego własne, może zresztą było
własne, bo często przyglądał się swoim oczom w lustrze. W każdym razie Oko. Pewnie by
popatrzyło na niego oskarżająco, gdyby w tej chwili nie obejrzał się przez ramię i nie
zobaczył Lizzie, która wetknęła głowę przez drzwi i bardzo ładnie wyglądała w
świeżutkim czepeczku i z piegami na twarzy.
– Twój nauczyciel poszedł sobie – oznajmiła. – Zostawił frontowe drzwi otwarte. Na
bańce gorszej niż zwykle.
Usta Lizzie wymawiającej te słowa krzywiły się tak pogardliwie, że musiał podzielać
jej uczucia, zaśmiał się złośliwie, żeby wiedziała, że zrozumiał, o co chodzi. Ale nie mógł
zapomnieć zasupłanego, wystrzępionego sznurowadła. Niepokoił się, a w końcu zdjął go
lęk, bo pan Shewcroft już nie pokazał się więcej.
Maman powiedziała:
– Ach, tak, biedny człowiek, nie przyjdzie, zachorował.
– Ale co mu jest?
Deszcz padał tego popołudnia, woda ciurkała po szybach, a za nimi w ciemnozielonym
ogrodzie długie, mokre, powyginane rózgi gałęzi splatały się ze sobą.
– Nie przyjdzie – powtórzyła maman. Zauważył siwe nitki w jej włosach, chociaż twarz
była młoda, a usta wilgotne, Przygładziła uczesanie. – Może pobawimy się razem? Gdzie
jest Rhoda? Poszukaj jej. Przynieś karty, zagramy w wojnę. Gdzie ta panna Gibbons
ukrywa Rhodę? Nie widuję nigdy mojej maleńkiej!
Rhoda znalazła się i usiedli do gry; czerwone karty nigdy nie lśniły tak pięknie jak tego
dnia w deszczowym oświetleniu. Hurtle wygrywał. Rhoda oszukiwała. Nikt się tym nie
przejmował, dzień był zbyt dżdżysty, a maman zakatarzona.
Rhoda, istna garbata królowa, rzucając kartę zapytała:
– Czy pan Shewcroft ma żonę?
– Nie, był samotny – odpowiedziała maman, pilnie patrząc w karty.
Hurtle prawie zawsze wygrywał. Kiedy maman umieściła pana Shewcrofta w czasie
przeszłym, poczuł chłód pod kolanami i dziwną słabość w przegubach rąk i ogarnął go
wstyd. A także lęk. Bał się, że ktoś spostrzeże jego gęsią skórkę, jeżeli nie odwróci uwagi
maman i Rhody w inną stronę.
Roześmiał się szczękając zębami i powiedział:
– Stary Shewcroft był okropnie brzydki… Miał dzioby i wągry. A jak mu śmierdziało z
ust! Nikt by nie zechciał przytulić się do niego.
Rhoda pisnęła i skorzystała z roztargnienia partnerów, żeby poszachrować.
– Nie bądź trywialny, Hurtle – powiedziała maman, chociaż w słoneczny dzień pewnie
by się śmiała z zabawnych uwag chłopca. – To nieładnie tak mówić o kimś, kochanie! –
Pociągnęła nosem nad kartami i westchnęła, że na pewno z tym katarem wygląda
okropnie.
– Jakbym rysował Shewcrofta, tobym go przedstawił jako pikowego waleta. Taki
chudzielec skaczący z dachu.
Rhoda zachichotała piskliwie.
– Dlaczego narysowałbyś go skaczącego z dachu?
– Bo on miał trochę bzika! – krzyknął Hurtle.
Wygrał jak zwykle. Szczęśliwie się złożyło, bo maman dzięki temu mogła udać, że nie
słyszała jego okrzyku; może tylko on go słyszał, Rhoda była markotna, że przegrała.
– Dlaczego Hurtle zawsze wygrywa?
– Moja Rhodo, są inne, bardziej godne podziwu zwycięstwa – próbowała ją pocieszyć
maman.
Hurtle myślał tylko o tym, żeby jak najprędzej uciec. Koniecznie.
– Znałem pewnego człowieka… – zaczął. Prawdę mówiąc to nie on, lecz jego ojciec
znał pewnego człowieka, który nosił kosze węgla ze składu przy Foveaux Street i który
sam sobie poderżnął gardło, nikt już nie pamięta nawet, z jakiego powodu. W węglowym
pyle pełno było krwi.
– Dokąd idziesz, Hurtle? – zawołała maman.
Nie miał przygotowanej odpowiedzi, zresztą i tak nic by go nie mogło powstrzymać.
Zgromadził wszystko, czego potrzebował, i poszedł na górę do swojego pokoju.
Robota nie zajęła mu wiele ponad godzinę. Skończył, zgasił światło i leżał w ciemnościach
drżąc z wyczerpania, podniecenia i strachu.
Oczywiście stało się to, czego się spodziewał i lękał: maman przyszła.
– Co robisz, kochanie? Chyba nie czujesz się nieszczęśliwy? Mam nadzieję, że nie
zatruwasz się ponurymi myślami. Nie chciałabym, żeby mój synek wyrósł na ponurego
człowieka.
– Nie jestem twoim synkiem – odpowiedział jak umiał najzimniej.
Szukała go po omacku w ciemnościach.
– Hurtle?
Machnął pięścią przed siebie i trafił w coś miękkiego.
– Jeśli tak, to nie myślę litować się nad tobą. Ani troszkę – powiedziała oschle i
gniewnie. – Masz nieczułe, okrutne, złe serce.
I jakby chcąc podkreślić zmianę nastroju, cofnęła się ku drzwiom i przekręciła
wyłącznik. Oboje zmrużyli oczy, oślepieni jaskrawością światła. Potem Hurtle obserwował
panią Courtney, gdy patrzała ze zgrozą na jego malowidło.
– Co za okropne dziecko! – Niemal krzyknęła. – Skąd wziąłeś farbę?
– Z szopy na narzędzia.
Leżąc wciąż na łóżku nie mógł jednak oprzeć się pokusie spojrzenia na swoje dzieło.
– Ta czerwień! Możliwe, że w szopie były jakieś farby, ale nie rozumiem, po co
czerwona… Czarnej używało się, tak, pamiętam. Ale na co komu mogła być potrzebna
czerwona? Ciekawe, czy twój ojciec coś o tym wie. Nikt tu niczym nie interesuje się i o nic
nie dba. Wszystko na mojej głowie, wszystkie ciężary tylko ja muszę dźwigać. Trzeba
będzie zmienić tapetę na tej ścianie.
W irytacji machnęła ręką tak nieuważnie, że strąciła z komody posrebrzany wazonik.
Skorupy na dywanie wyglądały jak okruchy stłuczonego lustra. Dobrze chociaż, że
wazonik był pusty: od dnia powitania nie wkładano już tam kwiatów.
Hurtle był bardzo daleko, poza zasięgiem gniewu swojej maman. Patrzył na ścianę i
prawie nie słyszał parni Courtney. Jak gdyby leżał u jednego końca tunelu i w jego
wylocie widział swoje dzieło, a odległość potęgowała blask malowidła.
Przedtem nie miał czasu ocenić tego, co nieodparte pragnienie kazało mu zrobić;
wszystkie siły fizyczne i umysłowe zbyt były pochłonięte tą pracą. Teraz dziwił się, że tak
to właśnie namalował; zamierzał przedstawić nieszczęsnego „waleta” Shewcrofta
skaczącego z dachu, a tymczasem na obrazie trup leżał w pyle węglowym, jak tamten
tragarz z Foveaux Street, krew ciekła z poderżniętego gardła, z żył i z serca, które
wyglądało jak źródło tryskające pośrodku piersi. Tak się pierwszy pomysł przeobraził w
realizacji.
Maman uspokoiła się wreszcie.
– A więc już od początku wiedziałeś, że pan Shewcroft odebrał sobie życie –
powiedziała.
Nie, nie wiedział tego, ale zgadł, ponieważ wiedział tak wiele. Maman nie rozumiała,
że wymalował na ścianie tylko małą cząstkę tego, co wiedział.
– Mogę to namalować inaczej, za kilka dni zrobię to lepiej – powiedział.
Wciąż jeszcze dygotał ze zgrozy. Nie miał odwagi wyraźniej przywołać z pamięci
twarzy Shewcrofta, skóry pełnej wągrów i szram.
– Nie wiem, co na to powie twój ojciec. Pewnie spuści ci lanie.
Wyszła i słyszał z korytarza szelest sukni i płacz, ale to był płacz ze złości. Nie
przejmował się myślą, że Harry Courtney może posłucha rozkazów żony i przyjdzie go
zbić. W każdym razie w tej chwili nie bał się tego. Był jeszcze bardzo wyczerpany swoim
czynem, nie grą własnej wyobraźni, ale zmaganiem się z kimś mocniejszym od niego; leżał
więc i sennie spoglądał na malowidło, zwłaszcza na miejsca, gdzie – jak teraz widział –
popełnił błędy. Dał się uwieść blaskom czerwieni, a przecież samobójcza śmierć „waleta”
Shewcrofta powinna być czarna, cała czarna.
Słyszał, jak Harry Courtney otwierał z klucza drzwi na dole. Słyszał szybkie kroki pani
Courtney, która w hallu mówiła coś do męża głośno, ale nie na tyle, by mógł rozróżnić
słowa. Potem usłyszał, jak niemal krzyknęła:
– Musisz! Ze względów wychowawczych. Dla jego własnego dobra.
Harry, ojciec, który nie był jego ojcem, wszedł do pokoju z twarzą surową, lecz
jednocześnie jakby przepraszającą, i ze szpicrutą w ręku. Nie śmiał spojrzeć na ścianę,
pamiętając o misji narzuconej mu przez żonę.
– Oni… twoja matka… – zaczął. – Sam zresztą widzę – spróbował od innej strony –
jakiego tu dokonałeś zniszczenia, Hurtle, a dla chłopców, którzy mają skłonności
niszczycielskie, jest tylko jedno lekarstwo… trzeba ich surowo karać.
Wydawał się ogromny i nadęty. Już się nie mieścił w swoim angielskim garniturze.
Rękaw na jednym ramieniu podjechał w górę odsłaniając owłosiony przegub. Hurtle
zafascynowany śledził drganie rzemiennej pętli na końcu szpicruty z kościaną rączką.
– Wstań, Hurtle.
Nie usłuchał, nie mógł się podnieść. Nogi uginały się pod nim. Oczywiście bał się, a
jednocześnie hipnotyzowała go twarz Harry'ego Courtneya.
Bo Harry podniósł szpicrutę i młócił nią jak stara, gruba, ociężała kudłata baba. Broda,
policzki, wszystko trzęsło się ze strachu. Hurtle czuł bolesne cięgi, ale to Harry cierpiał od
nich naprawdę, widać to było w jego oczach i w grymasie ust.
Po iluś tam ciosach odrzucił szpicrutę. Dygocąc usiadł na brzegu łóżka i patrzał na
swoje wielkie splecione dłonie.
Hurtle zastanawiał się, czy nie pobeczeć trochę. Ale to chyba dobiłoby Harry'ego.
Patrzał więc tylko na niego, jak umiał najodważniej. Może to było jeszcze gorsze.
Za oknami deszcz tymczasem przestał padać. Obrzmiałe sylwety drzew, zupełnie inne
niż przedtem, kiedy w straszliwej furii chłostały się własnymi gałęziami, ledwie majaczyły
w półświetle przed wzejściem księżyca.
W tym innym, jasno oświetlanym elektrycznością świecie Hurtle miał ochotę
podczołgać się bliżej do swojego rzekomego ojca, by dotknąć chociaż jego rękawa, albo też
– i to by wolał – zostać sam, wypłakać się patrząc w ciemności, z których za chwilę księżyc
wyczaruje znów ogród.
– W najbliższy czwartek muszę jechać do Mumbelong – odezwał się Harry. – O ile
pamiętam, obiecałem, że wezmę cię tam z sobą. Pora, żebym dotrzymał obietnicy,
prawda? – Pod koniec mówił już głośniej i pokazywał zęby, bardzo zdrowe; zawsze miał
wspaniałe zęby.
Hurtle wydał jakiś nieokreślony pomruk. Ojciec patrzał na niego i także pomrukiwał
dając do zrozumienia, że właściwie nic nieprzyjemnego nie zaszło między nimi. Chwila ta
miała szczególny smak, jak trochę stopniała czekoladka.
Tego wieczoru maman dała mu prawdziwą czekoladkę, nim poszedł do łóżka, przed
kolacją dorosłych. Siedziała w liliowym ośmiokątnym pokoju, gdzie pisywała listy „dla
spokoju sumienia”. Ubrana była, jak to sama określała, w 7 skromną wieczorową suknię
obszytą koralikami, które szeleściły na jej ramionach.
– Kochanie – powiedziała – nie masz pojęcia, jak boleśnie zraniłeś mnie swoim
dzisiejszym postępkiem.
Zainteresował się szczerze. Widział w jej oczach najprawdziwsze łzy. I właśnie wtedy
dała mu czekoladkę. Powiedziała, że teraz, tego wieczora, musi mu coś wytłumaczyć.
– Pisałam listy do różnych ważnych osobistości prosząc, żeby poparły ruch
domagający się zakazu okrucieństwa w stosunku do zwierząt. Tak to można ogólnie
określić. Bo w szczególności chodzi mi o zakaz dokonywania wiwisekcji. Nie wiem, czy
mnie rozumiesz, kochanie. Myślę, że mało kto w naszym kraju zdaje sobie sprawę z tego,
co się dzieje. Słyszałam mrożące krew w żyłach historie o zwierzętach poświęcanych w
imię nauki, o okropnych doświadczeniach dokonywanych ma żywych istotach!
Patrzała na niego, a może gdzieś dalej nad jego głową czy jednak na niego.
– Psy torturowane wyją i podobno przecina się im struny głosowe, żeby je uciszyć.
Hurtle obserwował ją. Była bardzo przejęta, czuł zapach jej wzburzenia mocniejszy od
woni perfum. Słyszał szmer koralików drżących na jej rękawach.
– Kochanie – powiedziała – zrobię wszystko, żebyście wy, moje dzieci – ty i Rhoda – nie
wyrośli na okrutników.
Zakrzywiony księżyc kołysał się nad rozmazanymi, ociekającymi wilgocią drzewami.
Przyszedł ojciec, już przebrany do kolacji. Ucałowali chłopca na dobranoc. Potem maman
przytuliła się do ojca, a Hurtle spostrzegł, że tych dwoje pięknie do siebie pasuje. On
nigdy do nikogo nie czuł się tak dopasowany. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek zazna
czegoś podobnego.
Ojciec dotrzymał obietnicy, że weźmie go z sobą do Mumbelong. Pan Courtney miał
trzy majątki ziemskie: Mumbelong, Yalladookdook i Sevenoaks, gdzie gospodarowali
rządcy, chociaż za młodych lat Harry Courtney mieszkał i pracował w swoich
posiadłościach. Gdy był w „najnudniejszym” – jak mówiła maman – nastroju, opowiadał o
pęcherzach, których dorobił się na rękach wkopując w ziemię kołki ogrodzenia i strzygąc
owce. Edith mówiła, że pan Courtney zrobił fortunę na hodowli bydła i owiec: Ale nikt by
tego po nim nie poznał, gdy był w dobrym humorze, na przykład w chwili gdy w
kołyszącym się wagonie, tylko w bieliźnie, mył zęby, a mętna woda ciurkała z kranu do
kolejowej umywalni. Hurtle leżąc na kanapce przyglądał się ojcu. Potem w ciemnościach
słuchał ojcowego chrapania. Odkąd został jego synem, nie czuł się nigdy równie
szczęśliwy jak w tych chwilach.
Musieli wstać bardzo wcześnie, żeby nie przespać małej stacyjki, gdzie czekał na nich
rządca. Hurtle był tak senny, że nie mógł znaleźć swoich butów. Ojciec pomógł mu się
obuć. Nim wysiedli, ojciec włożył ceratowy płaszcz, a nie miejskie palto, jak się
spodziewał Hurtle; cerata była zimna i sztywna, dotknięcie jej przejmowało dreszczem, ale
ojciec w tym stroju wydawał się bardziej prawdziwy, łatwiej było uwierzyć w jego pracę.
To Hurtle teraz wyglądał na lalusia i niedołęgę w swoim nowiutkim ubraniu, a jego twarz,
odbita w szybie, miała upiorny, zielonkawy kolor; tylko myśli w jego głowie były
prawdziwe.
Wysiedli taszcząc walizki i strzelbę, którą ojciec kazał chłopcu zabrać z domu. W
mroku błyszczało światło majaczącej niewyraźnie bryczki. Głos starego człowieka
tłumaczył, że rządca, pan Spargo, nadwerężył sobie kręgosłup i musi leżeć. Witający ich w
jego zastępstwie stary człowiek nazywał się Sid Cupples.
– To jest ten nasz chłopiec – powiedział do Sida ojciec, jakby mówił o jakimś
zakupionym przedmiocie, a nie o adoptowanym formalnie synu.
Stary człowiek cmoknął czy chrząknął.
– Piękny dzieciak – wymamrotał. – Niedaleko padło jabłko od jabłoni, co?
Jakby nie wiedział prawdy. Może zresztą rzeczywiście nie wiedział.
Znaleźli się w nowym świecie, w którym ojciec posługiwał się zupełnie innym głosem.
Mówił językiem zrozumiałym dla starego Cupplesa. Dawniej Hurtle także władał tym
językiem, czy jakąś jego odmianą, ale już nawet nie bardzo chciał go sobie przypomnieć.
Jadąc bryczką, której latarnie oświetlały przydrożne kamienie i kępki białych ostów
rosnące na poboczach, Hurtle wolał wspominać przejażdżkę Harry'ego z jego lat
dziecinnych, w towarzystwie ojca i archidiakona. Zastanawiał się, co by powiedział
archidiakonowi w nowym języku, którego sam tak niedawno się nauczył i którym ojciec
teraz nie chciał się posługiwać.
Kiedy bryczka toczyła się po drodze, Sid zaczął utyskiwać:
– Skopy w Five Mile nie miewają się dobrze. Mówiłem mu, mówiłem, że powinien je
przenieść gdzie indziej. Trzeba im odmiany.
Ojciec odwrócił się od Sida, bo właścicielowi wypada trzymać stronę rządcy.
– Powiedziałem mu – ciągnął dalej Sid, w wychudłych rękach ściskając lejce – że trzeba
wysiarkować rzeczkę. Skopy mają w kiszkach robaki.
Ceratowy płaszcz ojca szeleścił jak blacha.
– Spargo jest chory – przypomniał Sidowi.
– Może chory, a może nie. Spargo sam nie wie, jak się ma. Trzeba przenieść skopy.
Mówię to panu, skoro pan tutaj przyjechał. Spargo powiada, że nie jest chory, a w każdym
razie nie tak ciężko, żeby nie mógł dać rady kobiecie.
Obaj starsi mężczyźni roześmiali się w oświetlonych latarniami ciemnościach z jakiejś
wspólnej myśli. Hurtle nie miał w niej udziału, ale w tej chwili nic mu na tym nie zależało,
zajmowały go inne wrażenia. Osty przy drodze wyglądały jak wycięte z papieru, gdy
padał na nie blask latarni.
Widocznie zasnął, bo nagle ocknął się jakoś rozklejony i rozmiękły; z mroku już się
wynurzały srebrzyste pastwiska. Srebrne światło ściekało z drzew, ze stoków wzgórz;
nawet kamienie na chwilkę jakby się rozpłynęły. W białej trawie zobaczył przycupnięte
króliki, które na widok bryczki umykały susami.
Ojciec i Sid wciąż rozmawiali tym samym obcym językiem. Zdawało się, że zapomnieli
o jego istnieniu, chociaż on ich obu łączył, ciasno wklinowany między ojcową ceratę a
stary, cuchnący płaszcz Sida.
Wreszcie ojciec przypomniał sobie o nim i powiedział:
– To jest okolica stworzona dla owiec, synu. Patrz uważnie, a nieraz ci tutaj oko
zbieleje.
Mówił tak, jakby nie istniała maman ani obraz Boudina, ani półki z oprawnymi w
skórę książkami, jakby Hurtle o tym wszystkim nie wiedział. Nie rozumiał, że chłopcu już
teraz oko bielało z podziwu, nie dlatego że ta okolica jest stworzona dla owiec, to przecież
nudne, ale że znalazł się w krainie tak pełnej światła, gdy blade słońce podniosło się na
wzgórza i strugi płynnego blasku rozbryzgiwały się po białych pastwiskach; dlatego też,
że kudłate owce, zbite w stadka lub rozłażące się wśród trawy, pokasływały, jakby
daremnie usiłowały coś wykrztusić z gardła; niektóre podchodziły tak blisko, że spoglądał
z wózka wprost w ich szarą, skudloną wełnę. Ledwie się powstrzymał od wyciągnięcia
ręki.
– Czy będę mógł którejś dotknąć?
– Dotknąć? Czego? – zdziwił się ojciec.
– Owcy. Wełna wydaje się taka twarda, smolista, chciałbym wiedzieć, jaka jest pod
palcami.
Ojciec chrząknął niepewny, czy powinien ucieszyć się, czy nie.
– Będziesz mógł dotykać wszystkie owce, jak ci się spodoba.
– Zrobimy z niego klasyfikatora wełny! – zaśmiał się Sid Cupples.
Ale gdy mu wytłumaczyli, co to znaczy, Hurtle mógł z całym przekonaniem
oświadczyć:
– Nie, nie chcę być kimś takim.
– Wolisz być hodowcą, osadnikiem, jakim jest… jakim był twój tata – poprawił się Sid.
– To jest życie dla mężczyzny!
Hurtle milczał, bo wiedział, czym będzie, ale oni by mu i tak nie uwierzyli.
Długi drewniany dom w kolorze kurzu stał wśród ciemnych drzew nad rzeką. Kiedy
się zbliżali, wypadły ku nim dwa psy, pierwszy czekoladowy, drugi żółty i brudny, a oba
szczerzyły zęby i pokazywały długie różowe jęzory. Za psami wybiegło kilku mężczyzn w
roboczych ubraniach; jeden z nich, mniej niż inni z pozoru prostacki, przeprosił pana
Courtneya w imieniu rządcy, który nie może go powitać, bo leży chory.
Hurtle'a już nikomu tu nie przedstawiano. Za wiele było ludzi i nie warto było tak się
trudzić. Możliwe nawet, że teraz, w tak licznym męskim towarzystwie, chłopak trochę
ojcu zawadzał. Tym łatwiej będzie mu wymykać się i samotnie, na własną rękę zwiedzać
Mumbelong. Na razie stał na uboczu i czubkiem buta trącał zardzewiałą puszkę, na której
rosa jeszcze błyszczała niby pot na skórze.
Mimo woli spostrzegał jednak wszystko, co się działo koło niego, chociaż spuszczał
powieki. Wiedział, że najbardziej nieokrzesani mężczyźni patrzą z góry na Harry'ego
Courtneya, ponieważ jest bogaczem i dżentelmenem, a młody człowiek w czystej, nie
wyprasowanej koszuli, Col Forster, stara się przypodobać właścicielowi majątku, i to z
tych samych powodów, z jakich tamci nim gardzili. Col był tu od niedawna, jeszcze
zielony, miał okropną tremę, czy potrafi zachować się stosownie zastępując rządcę. Sid
Cupples, który właśnie odprowadzał konia do stajni, nie należał do żadnego z dwóch
obozów. Był na to za stary. Na wszystkim znał się lepiej niż inni i to mu wystarczało.
Hurtle także czuł się mądrzejszy od innych, przynajmniej od zebranych tu mężczyzn,
włącznie z Sidem. Ale nie umiałby wytłumaczyć tego, co mu było wiadome, bo raczej
widział niż myślał. Często żałował, że nie potrafi myśleć tak, jak ludzie myślą w
książkach, ale trudno, umiał tylko widzieć lub wymacywać przed sobą drogę. Znów w
wyobraźni zobaczył owcę, która wydawała się bardzo szorstka. Ręce go świerzbiły, żeby
wsunąć palce w wełnę, przekonać się, jata jest w dotyku.
Spędzili w Mumbelong kilka dni i Hurtle w tym czasie robił wiele rzeczy, które ojciec
dla niego zaplanował. Uda miał sztywne i poocierane od jazdy na szerokim grzbiecie
opornego starego kuca. Ze strzelby, którą Harry Courtney dał mu do zabawy, ustrzelił
królika i widział, jak zwierzę miotało się w przedśmiertnych konwulsjach. Przyglądał się,
gdy jeden z mężczyzn, nazwiskiem Eldred, zarzynał owcę, którą potem mieli jeść. Eldred
powiesił owcę na słupie, odarł ze skóry i rękami wygarnął z jej brzucha wnętrzności.
Cały pobyt w Mumbelong wydawał się bardziej snem niż jawą, chociaż ojciec
traktował tu wszystko tak poważnie. Światło i kolory były dla chłopca ważniejsze niż to,
co robił, i one nadawały istotny sens temu okresowi przeżywanemu jak we śnie.
Hurtle miał też pewnej nocy prawdziwy sen, którego długo nie mógł zapomnieć.
Zabita przez Eldreda owca wisiała na słupie tak, jak ją widział na jawie, ale we śnie nie
zabito jej, lecz żywcem odarto ze skóry. Była tam też maman w wieczorowej sukni, z
gałązką usianą brylantami we włosach. Okropnie płakała krzątając się jednocześnie koło
owcy: wydzierała z niej trzewia, a serce skowyczało w otwartej ranie, krew bryzgała na
sobolową etolę pani Courtney i zastygała w skrzepy pomiędzy szafirami. „Gdzie jest
Rhoda? – powtarzała wciąż maman – szukam Rhody, ach, jak ona mnie rani!” Maman była
teraz tego samego koloru co obłupiona ze skóry owca, jak piękne zielononiebieskie
wnętrze wypatroszonego kadłuba, a usta krwawiły czerwienią jak rozdarte serce. „Pomóż
mi, Hurtle!” – wołała. Ale on mógł tylko biernie chłonąć dziwaczne piękno tej sceny.
„Okrutny i zimny – krzyczała maman – zły chłopiec z oczyma jak sztylety.” Kiedy zaczęła
wyciągać z owcy grube gąbczaste jelito, jej wargi pociemniały do koloru wątroby. „Jestem
twoją matką, mamy wspólną krew, pomagam owcy umrzeć, żeby ją ocalić od wiwisekcji”
Na białej szyi rozsiały się kropelki krwi. „Wiem, Hurtle, ty byś rozłupał mi głowę, żeby
zobaczyć, co jest w środku.” Przedziałek w jej włosach poszerzał się, czaszka pękała na
dwoje.
Kiedy wyrwał się, obudził z tego snu, ojciec na sąsiednim łóżku chrapał. Z różnych
stron drewnianego domu dochodziły krzyki śpiących mężczyzn. Hurtle tak był spętany
skręconym prześcieradłem i p rzepo eon ą koszulą, że trudno mu było wydobyć się z
pościeli. W końcu dokonał tego kosztem gorączkowego wysiłku. Biegł potykając się,
obijając, najpierw przed dom, wśród jakichś zwierzęcych odpadków, po puszystych
wiórach, aż w końcu zwymiotował między głąbami kapusty.
Na niebie jaśniał wąski skrawek księżyca, pięknie wyrzeźbiony. W mętnej poświacie
Hurtle rozróżniał już coś niecoś: pólko wybujałej w nasienie kapusty z długimi, cienkimi
łodygami; nieruchomy wiatrak i zwartą bryłę domu pełnego głosów życia i snów o
śmierci.
Nazajutrz, kiedy inni wybierali się na pastwiska, Hurtle obszedł wkoło dom i skrył się
za nim. Ojciec próbował go przywołać, ale wkrótce dał za wygraną. Hurtle zamierzał
poszukać kamyków w rzece, rozmyślił się jednak i postanowił zwiedzić dom, wszystkie
pokoje, w których jeszcze nie był. Jeden z nich, ocieniony szeroką werandą tak, że pewnie
zawsze w nim panował półmrok, był chyba sypialnią pana Spargo, bo ktoś tam leżał w
łóżku. Od dnia przyjazdu ojciec kilka razy odwiedzał chorego rządcę. Hurtle miał
wrażenie, że ojciec nie darzy sympatią pana Spargo, ale po prostu odwiedza go, bo
mężczyźni lubią ze sobą pogadać czasem o swoich sprawach.
Pan Spargo był jeszcze niestary i bardzo silny. Leżał na wznak i patrzał w sufit. Powieki
miał grube, białe w porównaniu z resztą brunatnoczerwonej twarzy. Sztywne rzęsy były
tak samo jasnopomarańczowe jak włosy porastające wszystkie widoczne części ciała.
Oddychając wydymał grube wilgotne wargi. Hurtle pomyślał, że gdyby rysował portret
pana Spargo, dodałby mu parę rogów na głowie.
Spostrzegając go rządca uniósł się nieco na łóżku i powiedział:
– Aha, to ty, chłopak pana Courtneya! – Pan Spargo należał do ludzi, którzy nigdy
nawet nie próbowali zapamiętać jego imienia. Płaczliwym tonem dodał: – Podaj mi,
synku, woreczek z tytoniem. Spadł pod łóżko.
Hurtle oddał mu tę przysługę, a wtedy rządca wyznał:
– Cholernie boli mnie w krzyżach.
Z bliska czuło się od niego zapach wyraźnie ludzki, chociaż wyglądał jak byk.
– Co porabiasz tutaj? – spytał rządca.
Odpowiedź byłaby za trudna i pewnie by nie brzmiała przekonująco, więc Hurtle
milczał. Zrozumiał, że pan Spargo jest jednym z tych ludzi, którym nigdy nie będzie miał
nic do powiedzenia. Lepiej czuł się wśród mebli.
– Zarozumiały smarkacz! – mruknął z łóżka pan Spargo. Jak w każdym oskarżeniu
była w tym tylko połowa prawdy.
Hurtle umknął skwapliwie. Najmilsze chwile w okresie pobytu w Mumbelong spędzał
w towarzystwie Sida Cupplesa, który z powodu sędziwego wieku we wszelkich
okolicznościach robił to, co chciał, toteż i tym razem, gdy inni wybrali się na przegląd
stad, został sam, może zapominając, a może rozpamiętując lepsze czasy.
Sid siedział na schodkach przed chatą, w której sypiał nakrywając się końską derką
zamiast kołdry. Od razu na wstępie powiedział:
– Słyszałem, jakeś rzygał zeszłej nocy. To od tłustego jedzenia. Ten młody gość za dużo
pakuje sadła do garnków. Mówiłem mu, ale nie usłuchał.
Kucharki nie mogły długo wytrzymać na tym odludziu w Mumbelong, na razie żadnej
nie mieli, więc odkomenderowano do kuchni Cola Forstera. Był chyba zadowolony z tej
pracy, bo nikt nie słyszał, żeby narzekał.
Sid Cupples ćmił fajkę. Miał tę zaletę, że nie oczekiwał wyjaśnień czy choćby
odpowiedzi. Hurtle'owi wystarczało do szczęścia, że mógł w milczeniu siedzieć w
niebieskawym dymku jego fajki.
– Powinien zabrać skopy z Five Mile – powiedział Sid. – Mówiłem mu. Mówiłem też
szefowi… panu Courtney owi.
Jedno oko staruszka było bardziej niebieskie niż drugie.
– Brudna woda – ciągnął dalej Sid. – Spargo już jest taki. Byle się jakaś małpa pokazała,
gotów do łóżka…
Wzmianka o jednym zwierzęciu nasunęła mu na myśl inne. Zaczął opowiadać o
pewnym oposie, którego złapano w osadzie tego roku, kiedy oposy tak się tu rozmnożyły,
że pełno ich było na dachu mieszkalnego budynku.
– Przez sufit szczały ludziom w miski podczas obiadu – mówił – aż wreszcie
złapaliśmy tego jednego i przywiązaliśmy mu dzwonek u szyi… rozumiesz? Jak zaczął
biegać i dzwonić, to inne oposy wyniosły się gdzie indziej. To był święcony dzwonek…
rozumiesz? Nasz opos jakby bzika dostał, a inne, te niby zdrowe na umyśle, zlękły się i
uciekły.
Sid zaśmiewał się na myśl o tym oposie z dzwonkiem, lecz Hurtle zdrętwiał ze zgrozy,
widząc oczyma wyobraźni siebie w postaci ostatniego oposa na ziemi, podzwaniającego
bezsilnie w ciemnościach, które rozświetlało tylko jedno omglone oko.
Nocą drżenie przebiegało wśród koron topól nad rzeką. W dużym domu mieszkalnym
mężczyźni upijali się gromadnie. Nawet wargi właściciela i rządcy śliniły się nad
szklankami rumu. Potem wyszli obaj ulżyć pęcherzom z krawędzi spróchniałej werandy.
Pan Spargo, przynaglony naturalną potrzebą, zapominał o bólu w krzyżach.
Ostatniego wieczora, gdy Hurtle spojrzał na ojca, ten jakby wcale go nie poznał.
Księżyc urósł, ale nie osiągnął jeszcze pełni. Wszyscy byli czymś zajęci, czkając
opowiadali sobie nawzajem o niezwykle czujnych psach, jakich dziś już się nie spotyka, o
koniach dzielniejszych, o kumplach szlachetniejszych niż dzisiejsi. Hurtle nie wiedział, co
z sobą począć, dłubał w nosie i błąkał się po pokojach, gdzie światła lamp migotały
niepewnie, a głosy mężczyzn załamywały się pod ciężarem tego, co miały do
powiedzenia, zwłaszcza o pogodzie sprzed wielu lat.
W kuchni Col Forster pisał coś. Zagryzmolone kartki poniewierały się między
obierkami ziemniaków. Szkło lampy było czarne od sadzy.
– Co pan pisze? – spytał Hurtle.
Zapadła cisza i tylko owady brzęczały wokół lampy. Col osłonił dłonią leżący przed
nim arkusz papieru. Dopiero po dłuższej chwili odpowiedział:
– Nie wtrącaj się do nie swoich spraw.
Niesłusznie, bo przecież Hurtle chciał się tylko dowiedzieć. Zresztą Col zaraz zmienił
ton. Miał szeroką twarz i miękkie, gąbczaste palce.
– Piszę książkę – wyjaśnił. – Powieść. Niestety, za mało mam życiowego
doświadczenia.
– A nie może pan pisać po prostu z głowy?
– To by nie było prawdziwe.
Za trudno było pojąć, o co mu chodzi, Hurtle widział jednak, że Col jest w kłopotach.
– Nie możesz tego rozumieć – mruknął Col ssąc obgryzioną obsadkę pióra.
– Ja będę malarzem – oznajmił Hurtle. Po raz pierwszy nie miał co do tego żadnych
wątpliwości, a może ktoś inny za niego tę sprawę rozstrzygnął.
Col Forster roześmiał się pokazując tępe, rzadkie zęby.
– Jakim? – spytał krztusząc się ze śmiechu. – Pokojowym?
– Artystą. Takim, co maluje obrazy. – I ulegając pokusie dodał: – Będę wielkim
malarzem.
– Masz o sobie dobre mniemanie, prawda? – Col Forster śmiał się do rozpuku. – No
cóż, życzę szczęścia. A ja napiszę Wielką Australijską Powieść.
Hurtle pomyślał, że nie będzie to bardzo ciekawa książka, bo Col miał grubą skórę,
tępe zęby i miękkie palce, w których ściskał obgryzione pióro.
Tej nocy nic się nie przyśniło Hurtle'owi Duffieldowi. Wstał nazajutrz wcześnie. Chciał
raz jeszcze spojrzeć na różne rzeczy, których może nigdy więcej nie zobaczy, a na pewno
nie w tej samej co teraz postaci: na przykład księżyc i wschodzące słońce.
Gdy wrócili do domu, ściana w jego pokoju była wytapetowana na nowo. Maman ani
słowem o tym nie wspomniała, ale Hurtle czuł się tylko połowicznie zadowolony. Zaczął
nawet odrywać brzeżek nowej tapety w miejscu, gdzie była sklejona ze starą, żeby
przekonać się, czy jego malowidło zostało, ale przerwała mu tę robotę Rhoda wchodząc
nagle do pokoju.
– Jeden z tych ludzi, co nakładali tapetę – powiedziała szybko – mówił, że chłopcu,
który taką okropność namalował, musi brakować paru klepek. Albo też jest zbrodniarzem.
– Sama to wymyśliłaś.
– Słowo daję, tak mówił.
Rhoda wyglądała jeszcze mizerniej niż przed jego wyjazdem do Mumbelong… Żyły
rysowały się wyraźnie pod białą skórą. Cienka, prosta kreska warg była tego samego
koloru co sznurek drobnych korali, który jej kazano nosić. Głowa trzęsła się na cienkiej
szyi. Rhoda pewnie wkrótce umrze, ale myślał o tym bez wzruszenia.
– A co ty odpowiedziałaś temu człowiekowi? – spytał szczotkując włosy.
– Powiedziałam, żeby pilnował własnego nosa i że jesteś moim bratem.
W lustrze zobaczył, że zacięła usta, jak zawsze gdy skłamała, i że głowa jej chwieje się
bardziej niż zwykle na zielonej łodydze szyi. Nie, Rhoda nieprędko umrze, napady złości
dodają jej sił.
– Mnie się to malowidło podobało – oznajmiła.
– Nie mogłaś go zrozumieć.
– Dlaczego? – krzyknęła.
Nie raczył odpowiedzieć.
– No dobrze – powiedziała – wcale mi się nie podobało. Mówiłam tak przez
grzeczność.
Pewnie by dodała coś bardziej złośliwego, gdyby w tej chwili nie weszła panna
Gibbons.
– Dziś wyjątkowo będziecie jedli kolację z rodzicami w jadalni – powiedziała.
– Dawno już o tym wiedziałam! – zawołała Rhoda. – Będzie cielęcina z nerką, kurczęta
pieczone, truskawki i lody. Wszystko wiem!
– Histeryczka! – powiedział Hurtle.
Zamiast się obrazić, wybuchnęła przenikliwym śmiechem i wirując w kółko, w kółko,
wybiegła z pokoju.
– Tatuś stoi goły! – wrzasnęła. – Pod natryskiem!
Panna Gibbons tak się zmieszała, że zapomniała przywołać Rhodę do porządku.
Zdławionym głosem spytała:
– Czy przyjemnie spędziłeś czas w Mumbelong, Hurtle?
Zdążył zapomnieć o Sybil Gibbons. Należała do osób, o których łatwo się zapomina.
Mieszkała w tym samym domu, ale zdawało się, że jej nie ma między nimi. Jak zupa nic.
Nagle zobaczył ją białą na białym tle, ciemne były tylko pierścienie śniadej skóry,
otaczające mętne oczy niby dwie tarcze strzelnicze, i klamra u paska.
Odkrycie to ucieszyło go tak, że naśladując, jak mógł najlepiej, sposób mówienia ludzi
wykształconych powiedział:
– Bawiłem się tam doskonale.
W obawie, że jeszcze nie dość dobrze zagrał swoją rolę, chwycił jej rękę, by
pieszczotliwie otrzeć o nią policzek.
Sybil Gibbons syknęła, jakby dotknęła rozpalonego pieca. Wybiegła, przypominając
sobie nagle o jakimś pilnym obowiązku, a może po to, żeby się wypłakać. Oczy jej
wzbierały łzami z byle powodu. Wciąż roztkliwiała się nad tym młodym człowiekiem
zamiast podrzeć wreszcie jego fotografię.
Hurtle zszedł do jadalni marudząc na schodach, żeby nacieszyć się każdą kroplą
krystalicznego światła spływającą z żyrandola i przenikającą w jego ciało.
Maman powitała ich w fartuszku włożonym na wieczorową suknię, jakby właśnie
wróciła z kuchni, gdzie sama gotowała kolację, chociaż oczywiście wcale tego nie robiła.
– Och, Harry! – zawołała i dopiero po chwili odzyskując dech dodała: – Jakże tu było
pusto bez ciebie!
A przecież w domu roiło się od służby, nie mówiąc już o Rhodzie i pannie Gibbons.
Maman miała taką minę, jakby chciała zjeść ojca, który widać też myślał o jedzeniu, bo
spytał:
– Dasz nam coś dobrego na kolację, Fredo?
– I Hurtle, mój najdroższy Hurtle! – przypomniała sobie maman. Zawstydził się tak,
jakby całowała go po raz pierwszy.
Rhoda dąsała się z początku. Udawała, że nie widzi nikogo prócz ojca. Gdy Harry
pochylił się, żeby jej ułatwić powitalny uścisk, zamknęła oczy i wysunęła usta jak ślepy
szczeniak szukający matczynej sutki.
Maman zdjęła fartuszek. Okręciła się na pięcie, aby lekka, szeroka spódnica mogła
rozwiać się w całej okazałości.
– Cala rodzina w komplecie! Nareszcie jestem szczęśliwa, do szaleństwa szczęśliwa!
Ojciec klepnął ją w pośladek.
Jednakże podczas kolacji nie ona, lecz Rhoda zdawała się jeśli nie szalona, to
przynajmniej bardzo podniecona, ale kto ją znał, wiedział, że Rhoda prawie zawsze gra
komedię. Patrząc na Hurtle'a powiedziała:
– Myślę, że napiszę poemat.
– To bardzo interesujące! – Maman wyraźnie chciała ją ułagodzić. – O czym?
Rhoda wydęła wargi i po chwili namysłu odpowiedziała:
– O miłości.
Hurtle prychnął śmiechem. Ojciec nie mógł się roześmiać, bo miał usta pełne mięsnej
potrawki; zwykle brał za duże kęsy do ust. Panna Gibbons manewrowała widelcem z
wielką dystynkcją. Jedząc zawsze opuszczała nieco jedno ramię. Nie mogła sobie pozwolić
na zbyt wielkie kęsy, była przecież guwernantką. Słysząc oświadczenie Rhody zbladła jak
papier.
– Czy myślisz, Rhodo – powiedziała maman – że znasz ten temat dostatecznie, aby o
nim pisać?
– Tak – odpowiedziała najprościej Rhoda.
To zabrzmiało śmiesznie, Hurtle nagle zrozumiał, że Rhoda traktuje tę sprawę
poważnie. Drżała, zdawała się wystraszona.
– Można sobie wyobrazić – powiedziała.
– A więc może ci się to uda – chłodno odparła maman – i będziemy mieli w rodzinie
drugiego geniusza.
Hurtle spojrzał na Rhodę wyzywająco.
– A kto jest pierwszym? – spytała.
Maman zrobiła tajemniczą minę. Starała się obrócić wszystko w żart, ale naprawdę
bardzo pragnęła mieć w rodzinie geniusza.
– Kto jest tym pierwszym? – natarczywie powtórzyła Rhoda blaszanym głosem,
ubijając widelcem jedzenie na talerzu.
Maman, jakby nie spostrzegła obecności dzieci, zaczęła zadawać ojcu nudne pytania o
gospodarstwo w Mumbelong, żeby okazać, że się tym interesuje, chociaż naprawdę nic jej
to nie obchodziło.
– Jedz, dziecinko, potrawkę – nakłaniała Rhodę panna Gibbons.
Kiedy podano kurczęta, Rhoda dziobała serduszka z ciasta, którymi May udekorowała
półmisek.
Na deser były lody z owocami, od których Hurtle'a zemdliło. Może zresztą nie od
lodów, ale od tymianku i różnych przypraw w farszu.
– Postanowiłam pisać pamiętnik – oświadczyła Rhoda. – Będę zapisywała codziennie
wszystko, co robię. A także, co myślę i w ogóle wszystko. – Znów wpadła w podniecenie.
– Różne sekrety.
– To niebezpieczne – powiedział ojciec. – Zanadto jesteś nieporządna. Zostawisz swoje
sekrety byle gdzie na wierzchu i inne osoby będą mogły wszystko przeczytać.
– Sekrety są bardziej interesujące, jeśli nie są tak zupełnie sekretami – odparła Rhoda.
– Masz trochę racji! – Maman znów starała się Rhodę udobruchać. Zawsze w jakimś
momencie dzieci przestawały ją bawić.
Zapadło milczenie. Słychać było tylko mlaskanie ojca obgryzającego kostkę. Wszyscy z
wyjątkiem panny Sybil lubili obgryzać kostki.
– Panna Gibbons też pisze pamiętnik – odezwała się wśród ciszy Rhoda.
– Och, Rhoda! – jęknęła panna Gibbons.
Rhoda patrzała na Hurtle'a. Był pewny, że zaglądała do pamiętnika panny Gibbons, ale
nie chciał zdradzić się przed nią, że jemu też się to zdarzało.
Biedna Sybil czuła się jak schwytana w potrzask; szkarłatne plamy wystąpiły na jej
białej szyi jak kleksy czerwonego atramentu na bibule.
– Jeżeli będziesz niegrzeczna, Rhodo – ostrzegł ojciec – odeślemy cię do łóżka przed
deserem.
– Jak to niegrzeczna? – rozbeczała się Rhoda. – Przecież mówię prawdę!
Umiała płakać na zawołanie.
– Ależ mi łydki zdrętwiały! – jęknął ojciec.
Maman doradziła nacieranie maścią przed snem i obiecała sama zrobić mu masaż na
dowód, jaką jest kochającą żoną.
Miłość tego wieczora nie opuszczała jadalni. Tylko Edith zdawała się nic o niej nie
wiedzieć, obojętnie zmieniając talerze i podając lody z truskawkami.
Rhoda już się uspokoiła, zlizywała z warg smak nie tylko truskawek.
– Może zabawimy się deszczułką przed pójściem spać? – spytała matki patrząc na
Hurtle'a.
– Co to za zabawa?
Widocznie coś się w domu zdarzyło nowego podczas jego nieobecności.
– Dzisiaj już za późno – powiedziała maman.
Rhoda pewnie by znów zaczęła kaprysić, gdyby nie dzieliła z matką tego sekretu. Obie
miały miny tajemnicze.
– Tak – westchnęła Rhoda – jest późno.
– Ale co to za deszczułką?
Nie chciały powiedzieć, głupia Sybil też nic mu nie wyjaśniła, gdy ją spytał po
cichutku, pewnie bała się Rhody i maman.
Tej nocy śniła mu się maman masująca owłosione łydki ojca; ojciec zaczął dusić
maman, ona się śmiała, a gdy Hurtle spróbował wsunąć się między nich, żeby mieć udział
w ich miłości, odepchnęli go, łóżko zaraz będzie skrzypieć… Obudził się, mógłby
przysiąc, że słyszał to naprawdę, ale w Sunningdale nie było skrzypiących łóżek.
Dopiero następnego wieczora, kiedy dzieci zawołano do rodziców, żeby ich ucałowały
na dobranoc, Hurtle dowiedział się wszystkiego o deszczułce. Rhoda z góry wiedziała, że
tego wieczora będą się tym bawili. Czoło jej błyszczało od potu na linii, gdzie zaczynają
się włosy. Całe ciało podrygiwało pod sukienką.
W ośmiokątnym pokoju z liliową tapetą maman już na nich czekała. Pośrodku
buduaru przygotowała stolik do kart, a na nim małą lśniącą deszczułkę. Deszczułka miała
od spodu dwa kółka i był w niej osadzony ołówek. Maman zdawała się omdlewająca i
roztargniona. Ubrała się w suknię z aksamitu; gdy Hurtle otarł się o nią, przebiegł go
dreszcz.
– Jak już wytłumaczyłam Rhodzie, są na świecie niemądrzy ludzie, którzy traktują
deszczułkę poważnie. Dla nas to jest tylko gra, rozrywka taka sama jak inne, najzupełniej
nieszkodliwa.
– Ale co to za gra? – Czuł się okropnie upokorzony, że on jeden nie wie czegoś, co
wszyscy inni wiedzą.
– Pozwól, żebym ja pierwsza zadała pytanie – powiedziała Rhoda plując z przejęcia.
Rozcapierzyła dłonie jak szpony, opierając czubki palców na deszczułce.
– Na początek coś zupełnie prostego – radziła maman. Także położyła palce na
deszczułce; wyglądała jeszcze ładniej niż zwykle i zdawała się rozmarzona. – Chodź no tu,
Hurtle – rozkazała. – Oprzyj palce, ale leciutko, leciutko! Nie naciskaj! Kółka nie będą się
obracały pod ciężką ręką. Musimy się skupić, ale deszczułki dotykamy czubkami palców
bardzo, bardzo delikatnie!
Głos maman brzmiał poważnie, mimo że przedtem ostrzegała przed braniem tej
zabawy na serio. Nawet przymknęła oczy.
– Czy jutro będzie ładna pogoda? – spytała Rhoda szybko, bez tchu, sztucznym tonem.
Pytanie wydawało się niedorzeczne, ale po krótkiej chwili kółka drgnęły, deszczułka
zaczęła się przesuwać, kręcić. Ołówek pisał coś na arkuszu papieru, który maman
rozpostarła na stole.
– Jest! – wrzasnęła Rhoda.
– Cicho, cicho, kochanie! – Maman wzdrygnęła się i zatkała rękoma uszy. – Deszczułka
nie będzie działała, jeżeli nie stworzymy dla niej odpowiedniego nastroju.
Deszczułka rzeczywiście napisała coś i można było odczytać nagryzmolone trzy litery:
tak.
– A ty, Hurtle, o co miałbyś ochotę zapytać? – powiedziała maman.
Nic nie przychodziło mu na myśl, czuł się okropnie głupi. Wreszcie zapytał:
– Ale jaka będzie jutro pogoda?
Idiotyczne! Dolna szczęka opadła mu, przybierając kształt rzepy. Wymamrotał swoje
głupie pytanie ledwie dosłyszalnie, ale deszczułka natychmiast puściła się w ruch
pociągając za sobą jego naelektryzowane palce.
Wietrzna – napisała.
– To straszne, inie znoszę wiatru!
Maman już czuła podmuch wichru rujnujący jej koafiurę.
– Teraz mamy kolej – powiedziała Rhoda.
– O co by się spytać? – zastanawiała się maman.
Hurtle nie uwierzył w szczerość jej wahania. Rozsiadła się wygodniej, żeby w
niezmąconym spokoju sformułować swoje pytanie. Ubrana była w żółtą suknię, żółtą i
aksamitną. Przymknęła oczy, potem otworzyła je znowu. To już nie była maman, lecz pani
Courtney, fantastyczna nieznajoma z pierwszych spotkań. Hurtle myślał o zimorodku. o
którym gdzieś czytał, i o łanach pszenicy, które widział na obrazku w jednej z książek ojca.
Pani Courtney wyglądała pięknie, pogrążona w zadumie, z palcami leciutko opartymi o
deszczułkę.
– Powiedz mi, deszczułko – szepnęła w końcu ustami trochę ściągniętymi, takim
tonem, jakby nikogo, nawet dzieci nie było w pokoju – powiedz, czy jest ktoś inny?
– Ktoś inny? – powtórzyła Rhoda, bo pytanie wydało jej się bezsensowne. Hurtle
zrozumiał je, nie mógłby wprawdzie tego wytłumaczyć, ale miał wrażenie, że za chwilę
zedrze zasłonę tajemnicy.
Deszczułka poszła w ruch, zrazu powoli, później coraz szybciej, szamocząc się i
gwałtownie zmieniając kierunek, aż kółka piszczały, a ręce uczestników seansu wykręcały
się w kostkach, by nadążyć za jej biegiem.
Gdy deszczułka zatrzymała się, Rhoda spojrzała na papier.
– Tylko jakieś zygzaki bez sensu!
Maman nie roześmiała się, lecz syknęła:
– To dlatego, że ja szachrowałam.
– Jak to? – spytała Rhoda z gniewem i pogardą.
Hurtle zrozumiał: Maman odetchnęła z wielką ulgą, że deszczułka nie wydała sekretu,
którym ona nie chciała się podzielić.
Potem stawiali jeszcze różne niemądre, ale zabawne pytania. Siedzieli wokół stolika,
rozcapierzone ich palce stykały się z sobą na deszczułce i tworzyli zgodną rodzinę śmiejąc
się jedno do drugiego. Rhoda pokazywała szczerby między zębami, szyja maman drgała
pod perłami.
Nagle Hurtle postanowił spytać o rzecz najważniejszą. Miał nadzieję, że maman i
Rhoda nie zauważą, jak jest przejęty i drżący.
Krzyknął, żeby ucichły, i bardzo spokojnie zapytał:
– Powiedz, deszczułko, czym ja będę? – I dodał: – Proszę cię.
To była najstraszliwsza chwila w jego życiu, gorsza niż tamta, gdy odkrył, jak
Courtneyowie i Duffieldowie rozstrzygnęli o jego losach. Wszyscy będą musieli uwierzyć,
jeśli zobaczą to na piśmie.
Deszczułka krążyła niezdecydowanie, toczyła się ciężko, opornie. Ale w końcu
napisała.
Hurtle pochylał się nad stołem, żeby lepiej śledzić i odczytywać każdą kreskę, lecz
Rhoda, straszliwie skupiona, ubiegła go i pierwsza krzyknęła mu prosto w twarz:
– Malarzem! Napisała to! Ale jakim? Pokojowym?
Powtórzyła dokładnie słowa Cola Forstera z Mumbelong, tak samo jak on siliła się na
dowcipy, ale w jej przypadku wypływało to z zazdrości. Hurtle miał ochotę zabić ją. Nie
mógł jednak znaleźć dostatecznie morderczej odpowiedzi.
– No cóż, zapytajmy – powiedziała spokojnie maman. – Jakim malarzem będzie
Hurtle?
Deszczułka miotała się bardziej gorączkowo niż przedtem. Zachłanna, zazdrosna
Rhoda znów pierwsza odczytała odpowiedź:
– Olejnym! – wrzasnęła. – Ktoś na pewno kieruje deszczułką!
– Dlaczego ktoś miałby to robić? – odkrzyknął.
– Bo ty chciałbyś właśnie malować olejnymi farbami!
– Dzieci, dzieci! – Maman udawała, że jest bliska omdlenia. – Jeżeli będziecie
znieważali deszczułkę, obrazi się i nic więcej nie powie.
To uspokoiło Rhodę, a przynajmniej skłoniło ją do zachowania pozorów spokoju.
Głos jej zabrzmiał tak, jakby miała katar, gdy spytała:
– Chciałabym wiedzieć, czym ja będę?
Zadała to pytanie. Deszczułka długą chwilę nie ruszała z miejsca. Dobrze jej tak! –
pomyślał Hurtle i już był gotów wybuchnąć śmiechem. Z Rhody. W dodatku jej imię
znaczyło „róża”!
Deszczułka z wolna zatoczyła kilka razy koło. Rhoda zamknęła szczelnie oczy.
Wyglądała, jakby się modliła czy może tylko recytowała w myślach modlitwę.
Deszczułka pisała, maman odwróciła głowę, pewnie bała się, że odpowiedź będzie
zbyt poufna, aby ktokolwiek prócz Rhody miał prawo ją odczytać. Wciąż jeszcze nikt z
nich nie śmiał spojrzeć na papier. Hurtle zastanawiał się, co będzie, jeśli zobaczą jedno z
tych słów, które widywał czasem, idąc ulicą, wypisane na murach.
Gdy kółka przestały piszczeć, Rhoda wychyliła się naprzód, wyciągając szyję podobną
do białawego pędu fasoli, tę szyję, na którą Hurtle nie lubił patrzeć, bo jej kruchość
budziła w nim obrzydzenie, strach i smutek, zawsze mu się zdawało, że złamie się,
oderwie od garbatych pleców.
Rhoda czytała:
– Co to? K o b… – Pajęcze litery trudno było rozpoznać. – Kobietę!
Wyglądała teraz tak jak kolega, którego kiedyś, w poprzednim życiu, uderzył pięścią
za mocno w brzuch.
– Ktoś kierował deszczułką! – krzyknęła przenikliwie.
– Kochanie, kochanie – próbowała ją pocieszyć maman – czy może być wznioślejszy
los?
Mimo wszystko maman nie zdołała powstrzymać się od śmiechu, który zabrzmiał
także tragicznie.
Hurtle przypomniał sobie sąsiadkę z Cox Street, panią Burt, która cierpiała na
opadnięcie macicy. Mamusia wtedy mówiła, że nie wie, jakim cudem macice częściej nie
opadają, wobec tego, co muszą wciąż znosić.
– Ale ja chcę być czymś! – Rhoda miauczała jak kot protestując przeciw swojemu
„wzniosłemu losowi”.
Przyszła panna Gibbons, bo już była pora, żeby dzieci kładły się spać, i wyprowadziła
szlochającą Rhodę. Ostatecznie Hurtle czuł dla niej litość.
Został jeszcze chwilę z maman, jak czasem ktoś z gości ociąga się z pożegnaniem
wśród pełnych niedopałków popielniczek, choć gospodarze są już śpiący.
– Na czym to polega? – spytał. – Ta deszczułka?
Nagle zrozumiał, co to znaczy być człowiekiem poważnie myślącym.
– Może elektryczność?
Maman wzruszyła ramionami, przymknęła oczy i uśmiechnęła się zagadkowo.
– Kto wie?
Nie interesowało jej wyjaśnienie. Wolała, żeby ten wieczór pozostał ważnym,
tajemniczym wydarzeniem, które przeżyli wspólnie.
Wreszcie wzdrygnęła się, otworzyła oczy i powiedziała:
– Czas już spać.
Z daleka wyciągnęła do niego ramiona i na chwilę otulił go żółty aksamit; Hurtle czuł
cierpkie aromaty lata, w pszenicy mignął mu zimorodek.
Potem wrócił we własną niezdarną skórę, a pani Courtney znów stała się jego matką.
Gdy już był w pidżamie i skończył nudne mycie zębów, przyszła panna Gibbons.
– Rhoda prosi, żebyś zajrzał do niej na dobranoc – powiedziała. – Zdaje się, że chce ci
coś pokazać.
Nie dodała ani słowa. Z panny Gibbons trudno było wycisnąć cokolwiek, chyba że się
czytało ukradkiem jej pamiętnik.
Poszedł do sypialni Rhody, która siedziała w łóżku oparta o poduszki jak maman, ale
ubrana we flanelową koszulę i z okrągłymi różowymi plamami na policzkach. Pewnie
wysmarowała je pastą do zębów. Postanowił udawać, że lego nie widzi.
– Chcę ci coś pokazać – oznajmiła z uśmiechem na wąskich ciemnokoralowych
wargach.
– Co? – spytał, z góry przekonany, że nie będzie to nic ciekawego.
Sztywno wyciągała zaciśniętą w pięść rękę. Kiedy leżała w łóżku, nie widziało się
przynajmniej garbu, ale ramię miała przeraźliwie chude.
– Co? – powtórzył dziecinnie, zbliżając się do niej. Może znalazła coś, muszelkę na
przykład albo kamyk.
Otworzyła dłoń. Nic w niej inie było prócz powietrza. Ale Hurtle stał już tak blisko, że
mogła mu zarzucić ręce na szyję; chciała go pocałować.
Każdemu jej ruchowi towarzyszyły westchnienia czy chlipnięcia. Pachniała mokrą
flanelą, gąbką, wilgocią kąpieli. Także pudrem dla dzieci. A przez wszystko przebijała
woń jej spotniałego ciała.
Kiedy uwolniła go z uścisku, westchnęła głęboko i opadła na poduszki jak po dobrym
obiedzie.
Zdjęło go obrzydzenie. Wróciwszy do swego pokoju musiał sam sobie przypomnieć, że
Rhoda jest jego siostrą, a pani Courtney matką. ”
Dręczyły go tej nocy różne sny, a we wszystkich dwie istoty dziobały go zachłannie,
wtykając dzioby do jego ust; zbudził się nazajutrz zły na siebie za to, że tak się brzydzi
Rhodą Courtney, swoją siostrą, oszpeconą przez lekkie skrzywienie kręgosłupa, które się z
czasem naprostuje. Pięściami wytarł z zaspanych oczu resztki wstrętu.
Zszedłszy na śniadanie zastał Rhodę nad owsianką i cynaderkami. Nie patrzyli na
siebie, ale taki już zwyczaj upalił się między nimi. Pomiędzy śniadaniem a lekcjami wyszli
razem do ogrodu, co także było zgodne ze zwyczajem.
– Wiesz, Hurtle – powiedziała Rhoda – śniło mi się, że ty też piszesz pamiętniki.
Zapisałeś w nich, co myślisz o mnie, i chciałeś je zamknąć, ale nie mogłeś znaleźć kluczyka
i byłeś wściekły, bo nie chciałeś, żebym ja przeczytała.
Stali pod małym czarnym drzewkiem gujawy. Hurtle zaniepokoił się trochę.
– Przecież ja nie piszę pamiętnika. Na co mi to?
– We śnie pisałeś. A ja wcale nie potrzebowałam go czytać. Bo i tak wiem, co o mnie
myślisz. Właśnie dlatego tak się złościłeś.
Hurtle'a ogarnął jeszcze gorszy niepokój. Rhoda co prawda nie zawsze go rozumiała,
ale niekiedy boleśnie trafiała w sedno. Zmienił więc temat i starał się zrobić to brutalnie,
uciekając ze strefy snów.
– Którejś nocy nie mogłem spać i poszedłem do pokoju rodziców. Ojciec leżał na
maman. Wyglądali jak kogut i kura. Widziałaś kiedy koguta na kurze?
Opis był bardzo nieścisły, ale Hurtle przez delikatność – może ze zgrozy, jaką w nim
budził jej garb – nie chciał powiedzieć: jak zwyczajny mężczyzna ze zwyczajną kobietą.
– Kogut i kura – powtórzył z naciskiem – tylko że oskubani z piór! – I roześmiał się,
żeby zabrzmiało to jeszcze bardziej ordynarnie ubrane.
Spodziewał się, że ta nauczka wystarczy Rhodzie. Był zachwycony własnym
pomysłem. Ale Rhoda albo nie zrozumiała, albo nie chciała się zdradzić, że rozumie.
Skubała smolisty liść gujawy i nie odpowiedziała mu na pytanie.
– Jestem zmęczona – westchnęła.
– Jak to? Dopiero co wstałaś.
Powłóczyła nogami.
– Może jesteś chora?
Jej garb wydawał się ogromny.
– Nie, po prostu zmęczona.
Nic więcej nie mówili, wlekli się z powrotem w stronę domu obok Monstera deliciosa,
którą maman nazywała uroczym potworem, pod posągi ustawione u szczytu schodów.
Hurtle odetchnął z ulgą, bo teraz już i jego, i Rhody myśli były znów przyzwoicie ubrane.
Kiedy miał dwanaście lat, urósł tak gwałtownie, że ledwie dopinał pod kolanami
pumpy.
– Dopiero teraz, gdy moje dzieci rosną – powiedziała maman – zrozumiałam
niemoralność bogactwa. To niemoralne, że nas stać na ubieranie dzieci odpowiednio w
każdej fazie ich rozwoju.
Rhoda nie rosła, w każdym razie nie tak, aby dało się to zauważyć, więc wygłaszając to
zdanie maman miała oczywiście na myśli Hurtle'a, swojego syna. Czasem, by ulżyć
sumieniu, zwlekała z zastąpieniem jego wyrośniętych ubrań nowymi.
– Kiedy dostanę nowe ubranie? – musiał w końcu spytać.
– Pomyśl o ubogich dzieciach! – odparła z zadumą maman.
Rzeczywiście zdążył prawie zupełnie zapomnieć o tamtych latach, gdy nazywał się
Duffield, ale przypominanie mu o tym, w momencie gdy nie mieścił się w za ciasnych
spodniach i z trudem dopinał pasek na ostatnią dziurkę, zdawało się niezbyt dorzeczne.
– Och, znam się na ubóstwie, znam! – odpowiedział jak umiał najbezczelniej.
Myśli maman biegły jednak własnym torem.
– Nie możesz sobie nawet wyobrazić, co to znaczy myć wirówkę w mroźny ranek.
Palce od tego grabieją, niszczą się, brzydną okropnie.
– Jaka wirówka? Gdzie?
Maman nagle uprzytomniła sobie, że nie zdąży na lunch w gronie znajomych pań.
Pośpiesznie nałożyła na wargi szminkę i zaraz ją starła, żeby nie rzucała się zanadto w
oczy.
W domu atmosfera często bywała dławiąca. Któregoś dnia Hurtle rzucił kamykiem w
żyrandol i kryształy zadzwoniły w odpowiedzi. Narysował kutasa i jaja na okładce książki
podczas nudnej lekcji historii. Czy Sibil Gibbons, jeśli to zobaczy, napisze o tym w swoich
pamiętnikach? Trzeba by do nich zajrzeć. Znudziła go guwernantka, miał wyżej uszu
wszystkich nauczycieli.
Pan Tyndall umarł na serce i odtąd lekcji rysunków udzielała mu panna Dora Finzi.
Lubiła przybierać wdzięczne pozy, ale rysy miała ostre, surowe, prawie męskie.
– Pewnego dnia będziesz musiał odrzucić wszystko, czego cię nauczyłam, jeżeli
odkryjesz, że nie jest to zgodne z twoją własną prawdą – powiedziała.
Szacunek, z jakim go traktowała, wzbudzał w nim uczucie pokory. Któregoś gorącego
popołudnia namalował akwarelami pannę Finzi we wdzięcznej pozie, w różnokolorowej
sukni. Miał już wtedy akwarele. Ulegając jego prośbom rodzice kupili mu także farby
olejne. Powinien by czuć się doskonale szczęśliwy.
– Kiedy pojadę do szkoły? – spytał ojca.
W dalszym ciągu dzieci przychodziły rano powiedzieć dzień dobry rodzicom leżącym
jeszcze w łóżku. Była to chwila zbliżenia, najmilsza chwila rodzinnego życia. W
atmosferze pachnącej jeszcze snem, przy akompaniamencie gołębi gruchających za oknem
wśród palm. maman mogła uwierzyć, że kocha Rhodę. Ojciec leżąc na wznak szeleścił
płachtą gazety, której druk był tak świeży, że brudził ręce leżącego obok ojca Hurtle'a.
– Powiedz, tatusiu, kiedy? No!
– Nie mów: „no”, to jest ordynarne – napomniała go maman. Światło miało maślany
kolor i wyglądała w nim trochę brudno.
– Mamusia słodziutka, moja mamunia – łasiła się i tuliła Rhoda. – Udawajmy, że jestem
twoim malutkim dzidziusiem.
Ojciec trzepotał gazetą. Nawet w tych latach zdarzało się jeszcze, że odwracał głowę od
„Heralda” i całował lub próbował pocałować Hurtle'a, jakby to był wciąż; malutki
chłopczyk. Okropność! Kłuł go brodą, zbutwiałą brodą starego mężczyzny, który zdawał
się kimś obcym.
– Więc kiedy wreszcie pojadę do szkoły?
Lekcje w szkolnym pokoju Rhody sprzykrzyły mu się już bardzo.
Ojciec odpowiadał: „Za rok.” Czasem nawet: „W następnym semestrze.” Aż za
którymś razem powiedział:
– Teraz już do tego dojrzałeś. Nie chcieliśmy rzucać cię pomiędzy lwy, póki nie
nauczysz się ryczeć tak samo jak one.
Potem ojciec roześmiał się czy może westchnął i zaświstał, machnął gazetą i koszula
rozchyliła się na jego piersi odsłaniając czarnosiwe owłosienie. Nie wiadomo, czy maman
to zauważyła, nigdy nie można być pewnym, co dorośli widzą. Mnóstwo bujnych,
nieprzyjemnych włosów.
Któregoś ranka maman powiedziała:
– Nie jesteś jeszcze za duży, Hurtle, mógłbyś położyć się w łóżku swojej biednej starej
matki.
Nie mógł przyznać się, że ten pomysł budzi w nim obrzydzenie. Nigdy by też nie uległ
jej życzeniu, gdyby nie byli wtedy sami, nie ścierpiałby, żeby Rhoda patrzała, jak on z
siebie robi pajaca.
Właściwie było dość przyjemnie tulić się do jedwabistego boku maman, której włosy
rozsypały się na poduszce i pachniały po umyciu. Przymknął oczy i wsunął twarz w te
włosy.
– No, widzisz! – powiedziała. – Jesteś zawsze moim skarbem. Wiesz o tym, prawda?
W ciemności, wśród włosów rozsypanych na poddającej się miękko poduszce, był
bliższy niż kiedykowiek stanu, który ludzie nazywali błogością.
Kiedy otworzył oczy, maman, chociaż opierała się na ogół pokusie czekoladek ze
względu na linię, szperała w bombonierce stojącej na nocnym stoliku. Zaraz zresztą
wróciła do poprzedniej miękkiej pozy; przez chwilę trzymała czekoladkę w ustach,
rozgrzewając ją i przygotowując do ofiarowania synowi, tak przynajmniej Hurtle
zrozumiał z jej ptasiego świergotu. Jak dwa ptaki w gnieździe, dzielące się jednym
ziarnkiem, ssali oboje czekoladkę, która była ni to miękka, ni to twarda, należała trochę do
maman, a trochę do Hurtle'a i ociekała słodyczą.
Nagle maman wyższym niż dotychczas tonem zagruchała: – mniam… mniam… – i
połknęła czekoladkę tak nieoczekiwanie, że omal nie wciągnęła z nią razem jego języka.
Usiadła w łóżku.
– Och, synku, jakich to niemądrych figli nam się zachciało! Co za dziecinada!
Ale to przecież ona zachowała się dziecinnie, jemu nie przyszedłby do głowy ten głupi
żart z połknięciem czekoladki.
Zgarniając ręką rozsypane włosy uśmiechała się dziwnie, bardziej chyba do siebie niż
do niego.
Hurtle wyskoczył z łóżka i szukał swoich rannych pantofli; miał wrażenie, że stąpa po
szkle, a nie po puszystym dywanie. Wyprostował się i rozcapierzonymi dłońmi zasłonił to,
co musiał ukryć.
Hurtle Courtney lubił po lekcjach wymykać się wszystkim, włącznie z Rhodą, by
samotnie przebiec wśród ciemnych liści ogrodu, po stromych, wyścielonych mchem
schodkach aż do ulubionego drzewa; miało ono szorstki pień, po którym nauczył się
wspinać. Umiał też kłaść się na kolczastej gałęzi wysuniętej ponad ulicę. Czasem, gdy
chodnikiem przechodził ktoś, Hurtle wyciągał wargi na kształt lejka, wypuszczając
plwocinę lepką i srebrzystą jak to drzewo, pozwalał jej chwilę kołysać się na nitce śliny,
nim wreszcie spadała. Niekiedy przechodnie zadzierając głowy wygrażali mu pięścią, ale
najczęściej przyspieszali tylko kroku, jak gdyby nic się nie zdarzyło.
Pewnego razu ulicą szła gromada łobuziaków i Hurtle ze swej gałęzi pluł na nich raz
za razem. Widział przeświecającą przez dziury w ubraniach ich śniadą nagość, niemal
czuł zapach potu bijący od ich ciał. Od razu ocknęła się w nim przeszłość.
Tamci zwrócili ku niemu z dołu twarze wykrzywione grymasem nienawiści. Jeden z
nich miał procę. Wykrzykiwał obelgi.
– Zleź no z gałęzi, zafajdana małpo ogoniasta! Założymy ci obrożę z kokardką na szyję
– wołali najzuchwalsi.
Kamień trafił go boleśnie w łopatkę.
– Poczekajcie, aż zlezę! – odkrzyknął tym samym tonem. – Ani się obejrzycie, jak wam
mordy skuję tak, że się własnymi zębami udławicie.
Rzeczywiście zsunął się z drzewa z szybkością, która nawet jego samego zaskoczyła;
podeszwy zadudniły na gorącym asfalcie. Walił w twarze, słychać było chrzęst, jakby kość
obijała się o kość, twarde policzki miękły pod jego pięściami niby przejrzałe pomidory.
Poczuł zapomniany smak krwi, podobny do smaku roztopionego grafitu z ołówka.
Gdy rzucili się do ucieczki, ścigał ich w rozdartej angielskiej kurtce, w nie dopiętych
pod kolanami spodniach.
– Ej! Stójcie, jeden z drugim, ofermy! Coś wam chcę powiedzieć – wołał w dawnym
swoim, zapomnianym języku.
Banda, nie dając się na to nabrać, uciekała i gdy rosnąca odległość zamazywała coraz
bardziej sylwetki chłopaków, przez głowę Hurtle'a mignął obraz oposa z dzwonkiem u
szyi, o którym opowiadał mu Sid Cupples; odmieniec, brzęcząc dzwonkiem, gonił swoich
„zdrowych” współplemieńców, uciekających przed nim coraz dalej.
Wreszcie Hurtle Courtney Duffield dał za wygraną. Stał na ulicy, dwa różne języki,
które poznał w życiu, zmagały się z sobą o panowanie nad nim. W najgorszych, na
szczęście krótkich momentach tracił nadzieję, że w którymkolwiek z nich zdoła
porozumieć się z ludźmi, że nie będzie zawsze tylko bełkotał.
Wkrótce po tym incydencie miał rozpocząć naukę w prawdziwej szkole. Rodzice
pojechali z nim z wizytą do dyrektora, który był cudzoziemcem, chociaż mówił po
angielsku. Zwiedzili stary budynek, a zadomowieni już tam chłopcy w mundurkach
przyglądali im się z ciekawością i tajoną pogardą, i to nie tylko starsi, długonodzy i już
golący zarost młodzieńcy, ale także malcy z umazanymi atramentem palcami.
– Nie będziesz się denerwował, prawda? Jesteś na to za rozsądny – odpowiedziała
sama sobie na pytanie małżonka dyrektora.
Jej usta nie mogły pomieścić nadmiaru zębów, tak że niektóre z nich stale szczerzyły się
na wierzchu, fascynując Hurtle'a szarozielonym odcieniem; jakby tego było mało, pani
dyrektorowa ustawicznie je zwilżała językiem, żeby jeszcze bardziej lśniły.
Maman oczywiście musiała wtrącić swoje trzy grosze:
– Och, Hurtle Courtney nie jest nerwowy. To równy chłop.
Zaczerwienił się za nią, że użyła tego wyrażenia, które znała tylko z męskich rozmów.
Kilku starszych uczniów stojących za narożnikiem jednego z kamiennych budynków
zasłyszało te słowa i parsknęło śmiechem, bo ta gwara brzmiała głupio w ustach damy.
Śmieli się też z niezwykłego, imienia nowego kolegi, z kapelusza jego maman, rzucającego
cień śmieszności na całą rodzinę. Na szczęście nic jeszcze nie wiedzieli o Rhodzie i jej
garbie – Rhoda została w rezerwie na przyszłość.
Ucieczka ze szkolnego pokoju w rodzinnym domu mogła stać się nie tyle tryumfem
emancypacji, ile wtajemniczeniem w okropności stadnego życia, lecz uniknął tego
wskutek nagłej zmiany wszystkich planów. Rodzina Courtneyów wyruszyła do Europy,
po prostu maman już nie miała siły, żeby dłużej odwlekać tę podróż. Początkowo
zamierzała wziąć z sobą pannę służącą Keep i guwernantkę dzieci, Sybil Gibbons. Później
doszła do wniosku, że może się obyć bez usług starej, skwaśniałej panny Keep, która
zresztą nie zniosłaby cudzoziemskiej kuchni. Potem z listy uczestników podróży skreśliła
też pannę Gibbons. Sama podróż kształci – orzekła maman – i zawsze można na miejscu
znaleźć kogoś, kto będzie uczył dzieci obcych języków.
Panna Gibbons opuściła dom na tydzień przed terminem wyjazdu rodziny
Courtneyów. Przy pożegnalnych pocałunkach kapelusz jej zsunął się na tył głowy i
wyglądała, jak gdyby dopiero co przeżyła jakąś katastrofę. Nos jej poczerwieniał i
zakatarzonym głosem wyjąkała: – Jestem taka wdzięczna… – Zabrzmiało to głupio w
danych okolicznościach, jak zdanie recytowane z podręcznika konwersacji, chociaż ojciec
rzeczywiście wręczył jej kopertę. Ojciec wierzył, że czekiem wszystko da się załatwić, ale
nie zawsze unikał tym sposobem przykrości, bo na przykład panna Gibbons zalała się
łzami.
Patrzyli z werandy, jak odjeżdża samochodem z Rowleyem przy kierownicy. Biedna
Sybil Gibbons pozostała bladym cieniem, żywa tylko w swoim pamiętniku. Hurtle
przeczytał w nim kiedyś takie zdanie: „Są noce, gdy leżąc w łóżku boję się, że nie
powstrzymam się od rozwalenia głowy o mur. W styczniu skończę trzydzieści lat…”
Gdyby portretował Sybil Gibbons, namalowałby bladozielone roślinne ciało udręczone
blaskiem księżyca w rozgrzanej pościeli, z wargami lekko rozchylonymi, tak jak ją widział
w wyobraźni.
Wkrótce jednak zapomniał o Sybil Gibbons, obraz jej przesłoniły kościste Francuzki z
trójkolorowymi twarzami i tyłkami prowokującymi mimo ściśnięcia gorsetem. Język
francuski, dotychczas martwy pomimo lekcji z madame Parmentier, słuchania szczebiotu
maman i przeczytania kilku francuskich książek, teraz naprawdę ożył. Co najważniejsze,
Hurtle poznał malarstwo ukazujące rzeczywistość bardziej intensywną niż wszystko,
czego sam dotąd doświadczył. Przez cały czas rysował ukradkiem i niszczył swoje
rysunki, a niekiedy próbował też malować. Konieczność i bezowocność tych wysiłków
wyczerpywała go rozpaczliwie, jak orgazm w kąpieli.
Im więcej podróżowali, im dłużej mieszkali w zagranicznych hotelach, tym bardziej
tajemnicze wydawało się życie Rhody. Wprawdzie (niewiele jej przybywało wzrostu –
doktor Mosbacher potwierdził, że w tego rodzaju przypadkach okres fizycznego rozwoju
jest krótki – ale Hurtle wyczuwał, że wewnętrznie urosła i prześcignęła go. Nie martwił się
tym, nie był pod żadnym względem zależny od Rhody, ale czasem miał ochotę sprawdzić,
co się z nią naprawdę dzieje.
Na przykład w Wiesbaden oznajmiła, przez nikogo nie zachęcana:
– Wiesz, Hurtle, coś ci pokażę. – Czyż nie słyszał tego już kiedyś przedtem? – Pokażę ci
wiersz, który napisałam. Może jutro. Do jutra wygładzę go ostatecznie.
Nie mógł uwierzyć, że naprawdę napisała wiersz, minę miała zanadto tajemniczą;
nigdy też nie pokazała mu tego swojego dzieła.
Rhoda rozkwitała w atmosferze tajemniczości, którą wytwarzała w kolejnych hotelach,
w wyściełanych pluszem kącikach, wśród niespodziewanych wybuchów śmiechu, w
aromacie knedli i Rehbraten, i ziemi skwaśniałej w donicach z palmami; coś też zmieniło
się pod jej bluzką w tym, co maman w dalszym ciągu nazywała „klatką piersiową biednej
Rhody”; sama Rhoda mówiła teraz,chętnie o swoich „poziomkowych włosach”.
Ojciec zamierzał nazajutrz kupić cenny szafir, więc nakazał rodzinie oszczędność w
korzystaniu z wieczornych kąpieli w zamkniętej na klucz łazience cudzoziemskiego
hotelu. W sekrecie przed Kammermädchen (czyli femme de chambre) schludni
Australijczycy wchodzili kolejno do tej samej wody, cnotliwie, chociaż ukradkiem. W
głębokich wannach pełnych pary łazienek belgijskich, niemieckich czy francuskich
poziomkowe nitki splątywały się z ciemniejszymi. Szorstkie płaszcze kąpielowe były
ciężkie od wilgoci, gdy je wreszcie Hurtle dziedziczył po poprzednikach. Ale nawet suchy
płaszcz musiał przytłaczać Rhodę, która dotychczas kąpiąc się miała zawsze u boku
niańkę albo guwernantkę. Lubiła jednak leżeć w gorącej kąpieli.
Przedłużała tę przyjemność tak, że niekiedy musiał dobijać się do drzwi. (A nuż tam
umarła?).
Zawsze, gdy z kolei zajmował łazienkę, czuł się jak winowajca leżąc w wannie, w której
przedtem nurzała się Rhoda, wśród jej znaków wodnych i nitek różowawych włosów.
Wyskakiwał z kąpieli na kafelki podłogi i wycierał się z gorączkowym pośpiechem.
Kiedyś, gdy Hurtle rozmyślał w wannie, Rhoda złożyła z powrotem przedarty rysunek;
był tego pewny. Wszystkich w mniejszym lub większym stopniu nękały obsesyjne myśli o
Rhodzie.
W Brukseli i Paryżu kupowali jej różne stroje, żeby mogła zapomnieć o sobie. Kupili jej
kapelusz, który wyglądał jak kapelusz dorosłej francuskiej damy na głowie dziecka.
Głowa Rhody po dawnemu chwiała się, chociaż Hurtle zauważył, że jej ruchy zmieniły
się, że dziewczynka chodząc cała kołysze się lekko, jak gdyby odkryła nowe znaczenie
swoich bioder, czy też jakby starała się zrzucić brzemię z pleców. Patrzała ma niego
wyzywająco, zabraniała mu spostrzec tę zmianę, ale wiedziała, że Hurtle ją zauważył.
W Brukseli wychodząc z sypialni maman powiedziała:
– Biedna Rhoda źle się czuje. Trzeba sprowadzić lekarza.
– Och, czuję się zupełnie dobrze! – krzyknęła z głębi pokoju Rhoda. – Zawsze czuję się
dobrze. To tylko lekarzom wydaje się, że jestem chora. Mówią to za moimi plecami! – I
wybuchnęła śmiechem czy może płaczem, Hurtle nic więcej nie usłyszał, bo maman
cofnęła się do sypialni i zamknęła drzwi.
Któregoś innego dnia maman i Rhoda sprzeczały się w tym samym pokoju nad
oszkloną oranżerią.
– To przecież wszystko jedno, czy leżeć na desce, czy na podłodze. Zadręczasz mnie! –
krzyczała Rhoda.
Maman szlochała.
– Przypadł mi ten krzyż i będę musiała go dźwigać do śmierci!
Doktor Marąuet wychodząc z pokoju Rhody powiedział:
– Elle est quand même un petit peu hystérique. [2]
Czy powinien do niej pójść? W końcu nie oparł się pokusie..Rhoda była sama, w
pokoju gęstniał zmierzch. Leżąc w łóżku spytała:
– Gdzie jest ojciec?
Ale Hurtle nie wiedział.
Wysokie tony skrzypiec dochodziły spod dachu oranżerii, który administrator hotelu
osłonił drucianą siatką, żeby ludzie nie skakali przez szyby. Rhoda usiłowała chwycić
Hurtle'a za rękę. Udało jej się to wreszcie i siedział złączony z nią wielkim palcem, a
tymczasem brudne studzienne światło osaczało ich stopniowo ze wszystkich stron coraz
ciaśniej. W ciemnościach Rhoda powiedziała:
– Nie myśl, że umrę. Wszystkich was przeżyję.
Ilekroć później wracał myślą do tej podróży, wspomnienia skupiały się najgęściej
wokół St Yves de Trégor i Londynu.
St Yves de Trégor, mała miejscowość kąpielowa na wybrzeżu Bretanii, leżało nad
głęboko wciętą w ląd zatoką, u ujścia rzeki. St Yves tchnęło melancholią – muł, mewy,
wiatr dmący znad Atlantyku przez kamieniste pola. Wszystko miało kolory akwareli. W
najelegantszym tutejszym hotelu nie było nawet łazienki zamykanej na klucz, za to pokoje
wyposażono w bidety na składanych metalowych podstawach.
Nikt nie pamiętał, dlaczego właściwie zatrzymali się w St Yves, może po prostu byli
wyczerpani wskutek rozstroju żołądków. Nie wiadomo, co go spowodowało, może
potrawy ze skorupiaków, dość że wszyscy cudzoziemcy w Bretanii cierpieli na biegunkę.
W pociągach słyszało się wciąż rozmowy na ten temat, ale toczyli je zwykle turyści, a
maman i ojciec nie zaliczali się do tej kategorii.
Ze stacji St Yves jechali wąskimi dróżkami wzdłuż murów z niedbale ociosanych
kamieni. Droga była kamienista i podkowy końskie krzesały skry. Jeden z koni kaszlał.
W hotelu wynikły pewne kłopoty z zarezerwowanymi dla nich pokojami. La patronne
dość długo studiowała swoje książki przez grube szkła okularów. W końcu zaprowadzono
ich do pokojów, które najwidoczniej były ostatniej nocy zajęte, nie zasłano jeszcze
rozgrzebanych łóżek. Maman odwróciła wzrok od pościeli skłębionej na dużym
drewnianym dwuosobowym łóżku.
Ojciec w gniewie mówił po francusku płynniej niż zwykle:
– Mais c'est la nuit, et les lits sont pas encore faites, [3]
Niewiele to pomogło. La patronne i la femme de chambre nie mogły ukryć
prześcieradeł, które pospiesznie zwijały, a Rhoda odkryła pod jednym z łóżek pełny
nocnik. Maman tak się zdenerwowała, że nawet nie poprawiła błędów we francuszczyźnie
ojca.
Kiedy przyniesiono czyste prześcieradła, szepnęła:
– Czy aby nie są wilgotne? Z pewnością! To się czuje.
Ale nie były wilgotne, po prostu tylko zimne, sztywne od soli nasycającej tu powietrze
i szorstkie.
Rhoda słaniała się jak zawsze, gdy była senna. Wyciągając szpilki z kapelusza maman
powiedziała:
– Wyjedziemy stąd jutro rano pierwszym pociągiem.
Hurtle miał nadzieję, że jednak zostaną. Wszystko, co tu zobaczył, wydawało mu się
ważne, nawet kłębuszek wyczesanych włosów leżący w kącie.
W. jadalni, chociaż maman dla siebie i Rhody zamówiła kleik z ryżu, podano gęstą,
posilną zupę, w której pływały kawałki boczku, ziemniaków i kapusty, a la patronne
sama; nalewała to wszystko na talerze z ogromnej popękanej wazy.
– Ils sont gentils les petit, mais fatigués [4] – powiedziała. Uśmiechnęła się do nich
pokazując krótkie zęby! i blade dziąsła, więc Hurtle odwzajemnił się mdłymi uśmiechem,
bo tak wypadało. La patronne nosiła czarny włóczkowy szal z nierównymi frędzlami.
Maman na tym etapie już nie wiedziała, czy śmiać się, czy płakać.
– Pierwszym pociągiem! – przypomniała ojcu, zanim la patronne wyszła.
Ojciec miał usta pełne boczku i gorących ziemniaków.
– Nie jest tak źle, Fredo, Hurtle'owi i mnie dość się tutaj podoba.
Przez całą noc Hurtle marzył, aby ojciec postawił na swoim. Przez całą noc nasłuchiwał
morza, które poprzez muły wybrzeża docierało aż do pokoju, jakiś głos, głos kobiety coś
płuczącej, czymś brzęczącej, roześmianej, pewnie na bidecie… Dość wcześnie zbudziła go
biegunka. Musiał wstać. Drżący, ukucnięty nad dołem kloacznym, ze stopami opartymi na
podwyższonych podpórkach, usłyszał krzyk mew. Wyjrzał na dwór i zobaczył płynne
światło zalewające już ujście rzeki.
Spędzili w St Yves całe trzy dni. Maman ustawicznie wyliczała tutejsze okropności:
łóżka, urządzenia sanitarne, jedzenie, la patronne madame Clémence, lekarza, który
wezwany przyjechał na rowerze w spodniach spiętych na dole agrafkami i w
celuloidowym kołnierzyku. Biegunka wyczerpała panią Courtney, głębokie szare bruzdy
żłobiły jej twarz od nozdrzy aż do kącików ust, a ponieważ jej siły żywotne uległy
chwilowemu zanikowi, mogli pozostać parę dni w St Yves.
Ojciec w porozpinanym ubraniu siedział na plaży i czytał angielskie gazety paląc
cygara. Zdjął buty i skarpetki, ale było za zimno, żeby brodzić. Maman nadąsana ślęczała
nad kartkami pocztowymi, ale nie miała siły, żeby pisać, nie pomogło to, że pozbyła się
gorsetu. Rhoda, której zabroniono wychodzić na dwór, wałęsała się mrucząc z pokoju do
pokoju. Odkryła całą ławicę zdechłych much, szeleszczących, gdy je zgarniała z parapetu
okna.
Madame Clémence patetycznym gestem wyciągnęła ramię spod krótkiego, grubego
włóczkowego szala:
– Le paysage est magnifique, vous voyez. De grands leintres viennent de loin, de Paris
même, pour en profiter. [5]
– Mon fils est peintre [6] – zwierzyła słabym głosem maman.
Madame Clémence wykrzyknęła, że to nie do wiary, a potem stwierdziła, że malarstwo
to piękny zawód.
Hurtle rzeczywiście namalował mały obrazek, ale w sekrecie, w przeddzień wyjazdu z
St Yves. Nikomu go nie pokazał, może dlatego że obrazek mu się nie udał, i może dlatego
że był czymś bardzo osobistym. Namalował srebrne światło sączące się w szary muł,
widok, który oglądał z okna swego pokoju, a wszystko skupiało się wokół bardzo nikłej i
różowej drzazgi lśniącej w rozwidleniu ujścia. Był zrozpaczony niedojrzałością swojego
dzieła. W końcu schował je pod łóżko. Postanowił, że nigdy więżę j nie spojrzy na ten swój
chybiony obrazek.
Prawdopodobnie w ogóle nie próbowałby malować tego bohomaza, gdyby tego dnia
wczesnym rankiem nie zdarzyła się mu pewna przygoda. Zdecydował się pójść do pokoju
Rhody; nie miał określonego celu, po prostu coś go tam ciągnęło. Chciał się wpół drogi
zatrzymać, ale nie mógł. Luźna klamka na drzwiach Rhody już zgrzytała w jego ręku. Tak
samo jak głos, kiedy próbował nieprzekonująco z góry się usprawiedliwić. Zanim wpadł
znienacka do pokoju.
Obok bidetu wspartego na pajęczych metalowych nóżkach Rhoda stała naga i bosa.
Zaskoczona nagłą inwazją światła, usiłowała się przed nią bronić. Trzymała na wysokości
bioder gąbkę, która na pół tylko zasłaniała plamę różowych włosów.
Właśnie dlatego że był wstrząśnięty, zaczął ją wytykać palcem, przytupywać, śmiać się
głośno i jak umiał najordynarniej. Potem wycofał się prędko. Zgrzytające drzwi
zatrzasnęły się między nimi, ale były bardzo cienkie.
Pobiegł do swojego pokoju i zarył się twarzą w obrzydliwej pierzynie, próbując zmazać
z siebie to, co się zdarzyło.
W południe spotkali się w jadalni. Rhoda spod gąbczastych powiek patrzała na gigot
aux haricots. Hurtle miał włosy na mokro ulizane.
Maman objęła ich oboje wzrokiem i nie mogąc się dłużej powstrzymać oznajmiła:
– Jutro wyjeżdżamy z St Yves de Trégor!
W pociągu już uprzytomnił sobie, że zostawił pod łóżkiem swój obrazek, wśród
kłębów kurzu, obok pełnego nocnika. Rhoda miała na głowie kapelusz, a na ramionach
długi podróżny płaszcz, ale już nigdy nie będzie mu wydawała się całkowicie ubrana.
Pociąg chybocząc się sunął wśród pól, a Hurtle widział bardzo wyraźnie żebra pod bladą
skórą, żelazne rusztowanie składanego bidetu, nagą twarz, różowawy puch w cieniu ud.
Odzyskał śmiałość. Próbował wyobrażać sobie Rhodę w różnych pozach i w rozmaitym
oświetleniu. Pochłonięty cielesnymi wizjami zapomniał o nieudanym pejzażu.
– Oni nam chcą chyba wszystkie kości pogruchotać! – Maman znalazła nowy powód
do skarg; to ją rozweseliło, chociaż gwałtowny wstrząs wagonu rzucił ją na kolana ojca i
przekrzywił jej kapelusz na głowie.
Hurtle dawał się nieść ruchom pociągu, ukojony pięknością form ukrytych w
zniekształconym ciele Rhody, a nawet w starym nocniku pod łóżkiem w St Yves de Trégor.
Rhoda pozwoliła się ukołysać i patrzała w okno, a może tylko udawała, że patrzy.
Pewnie go nienawidzi całą duszą za to, co widział, i nigdy nie zrozumie, że to było coś
więcej: światło, które chciałby pokazać żarzące się w klatce jej żeber, brzuch od trójkącika
pępka opadający ku płomiennej plamie, której nie zdołała zasłonić gąbką, wszystko to
namaluje, musi namalować. Ale jeszcze nie teraz. Sama myśl o tym zanadto go olśniewa.
Londyn po Francji wydał się bardzo solidny. Przywiązywano tu tak wielką wagę do
manier, że Hurtle musiał też zachowywać się poprawnie, nawet gdy był sam w
hotelowym pokoju. Maman i ojciec już wiele razy przedtem odwiedzali to miasto, lecz
okazali się mniej pewni siebie i doświadczeni, niż można było przypuszczać. Zwracali się
do służby takim tonem, jakby się usprawiedliwiali, zupełnie inaczej niż w domu. Wszyscy
starali się o prawidłową wymowę. Rhoda bardzo prędko nauczyła się języka i głosik jej
brzmiał czysto, zimno, impertynencko. Rodzicom trudniej było zachowywać pozory, bo
przywykli zawsze mówić mniej więcej to, co chcieli i jak chcieli, a także wpadać w gniew,
jeśli mieli ochotę. Hurtle łatwo opanował powściągliwy ton Anglików, bo i tak już umiał
na pamięć dwie różne wersje angielszczyzny.
Ojciec zaprowadził go do swojego krawca i zamówił dla syna najmodniejszy garnitur.
Kiedy stary, wyleniały krawiec przyklęknąwszy energicznie wetknął taśmę centymetru w
jego krocze, Hurtle patrząc w lustro spostrzegł, że ma już bardzo długie nogi. I że stał się
bardzo wrażliwy. Krawiec dopychał taśmę – z pewnością nie przypadkiem bardzo
brutalnie – w miejsce, którego dotychczas nikt jeszcze poza nim samym nie dotykał. To
było okropnie przykre. Zobaczył w lustrze swój rumieniec i przemknęło mu przez głowę
pytanie, czy Rhoda by to zauważyła.
W hotelu – „nie ostentacyjnym, ale godnym polecenia” – zastali w hallu Rhodę,
samotną, ze skromną minką, którą przybierała zawsze wchodząc w rolę damy. Nogi
skrzyżowała w kostkach. Spoglądała z roztargnieniem przed siebie, lubując się swoją
pozą; w chwili gdy ojciec i Hurtle weszli przez mahoniowe oszklone drzwi, Rhoda
natychmiast zwróciła wzrok na Hurtle'a. Twarz jej wciąż jeszcze niczego nie wyrażała, ani
przyjemności, ani choćby rozpoznania, ale pod jej spojrzeniem poczuł się małym
chłopcem i znów się zaczerwienił, jak wtedy, gdy widział w lustrze swoje odbicie i gdy
stary krawiec wtykał centymetr między jego nogi. Rhoda oczywiście nie wiedziała, jak nie
cierpiał być obmacywany, ale można by myśleć, że rozumiała.
Potem Rhoda także zaczerwieniła się i odwróciła głowę. Ojciec spróbował nietaktownie
zażartować.
– Popatrz, ona wygląda, jakby czekała na jakąś wizytę. Ciekawe, kto to będzie?
Hurtle włączył się do gry:
– Prawdziwy lord czy jakiś zwykły hrabia?
Starał się mówić tonem jak najbardziej szorstkim i ordynarnym.
Rhoda szybko rozplotła i znów zaplotła nogi w kostkach. Uchyliła głowę, gdy ojciec
przechodząc chciał ją pogłaskać.
– To przecież żarty, córeczko – powiedział. Ale ta próba usprawiedliwienia się i
pieszczoty jeszcze pogorszyła sytuację.
Nawet Hurtle jej współczuł. Wyrosła z wieku, gdy można było się z nią przekomarzać,
ale obcy ludzie nie mogli tego zrozumieć. Dawniej replikowała, broniła się krzykiem, teraz
wydawało się, że chce zmienić się w marmur i ukryć nawet oczywiste myśli. Ale marmur
Rhody pozostał wrażliwy na ból.
Niekiedy wszyscy razem zwiedzali dostojne londyńskie galerie sztuki, gdzie w
przyciszonym nastroju lordowie i damy spoglądali niebieskimi oczyma spośród gęstwy
zieleni albo dumnie ściągali cugle wierzchowców, mając za plecami otwartą perspektywę
alei parkowej. Maman wolała malarstwo angielskie od francuskiego. Chociaż wygłaszała
pokojówkom kazania o poglądach i uczuciach Australijczyków, uwielbiała lordów i damy,
z którymi nigdy nie zawarła osobistej znajomości. W galerii obrazów nie mogło
przynajmniej być mowy o osobistych stosunkach z ludźmi minionych epok, więc skupiała
całą uwagę na sprawach artystycznych. Czasem rozmarzała się i roztkliwiała, zwłaszcza
gdy obraz przedstawiał zachód słońca, wyglądała wtedy tak, jakby ją bolał brzuch.
Hurtle powiedział sobie: „Nie wolno myśleć w ten sposób o matce. Nawet jeżeli
wszystko widzę i słyszę.”
Z ojcem nie miał tylu kłopotów, bo mężczyźni nie przejawiają tale gwałtownych
wzruszeń.
Ojciec powiedział:
– Wiesz, Fredo, to byłaby niezła lokata kapitału, gdyby udało się we właściwym
momencie kupić jakiegoś Gainsborough.
Maman, w ładnym kapeluszu i żakiecie przypominającym mundur żuawa, zanadto
była przejęta, by coś odpowiedzieć.
Rhoda nudziła się okropnie. Wlokła się za rodzicami skubiąc skórki u paznokci, galerie
wydawały jej się zabójczo nudne.
Ojciec puścił bąka przed jakimś Sargentem, jak starcy nie panujący nad swoimi
kiszkami. I to w pustej galerii. Maman oczywiście nie usłyszała. Tylko Hurtle i Rhoda,
która zatrzęsła się i zachichotała, ale zza kolumny brzmiało to jak czkawka.
– Bądź cicho! – krzyknął Hurtle głośniej, niż zamierzał.
– Przestań mnie szturchać! – syknęła Rhoda.
Jak za dawnych lat, kiedy byli bratem i siostrą. Nad gnojówką w głębi parku. Wreszcie
stary woźny surowym spojrzeniem przywołał ich z powrotem do teraźniejszości i bardziej
oficjalnych stosunków.
– Idę do przymiarki – oznajmił Hurtle. – Jak myślisz, dokąd oni teraz pójdą?
– Nie mam pojęcia – odparła Rhoda. – Co do mnie, muszę napisać parę listów.
Wysyłała tasiemcowe listy do służących w domu, a one odpisywały jej rzadko i
nieczytelnie. Rhoda wyczekiwała na każdą pocztę, jakby od niej zależało jej życie.
Maman także chodziła do przymiarek – ubranie to ważna sprawa – ale bywała też na
odczytach, koncertach, popołudniowych przedstawieniach w teatrze w towarzystwie
innych pań z Australii. Zaciągnęła nawet ojca na „herbatkę tańcującą” i do opery, gdzie
mogła pokazać olśniewający dekolt. Uwielbiała Wagnera i wytworną starą królową
Aleksandrę.
Pobyt w Londynie nie pozostawiłby silniejszych wrażeń, gdyby któregoś deszczowego
popołudnia monotonii życia nie zmącił pewien incydent. Ojciec bawił wtedy w Szkocji,
gdzie oglądał byki rasy Aberdeen Angus. Maman i Rhoda, ubrane stosownie do chłodnej
pogody w płaszcze obszyte wilgotnym futrem, i Hurtle w palcie z aksamitnym
kołnierzem, z nową bambusową laską, zakończoną srebrną gałką, wybrali się na zakupy,
po prostu dla rozrywki.
Dzień był bardzo szary, czarne gmachy majaczyły wśród szarzyzny. Hurtle na chwilę
zgubił obie panie, rozłączyli się na ulicy w mżawce, przy szumie toczących się po mokrym
bruku pojazdów i człapaniu kaloszy. Nagle znalazł się przed witryną, w której
wystawiono coś przerażającego. Mały brązowy wypchany piesek leżał przywiązany do
stołu operacyjnego. Wyszczerzone zęby zgrzytały w utrwalonej, realistycznie wyobrażonej
męczarni. Jeszcze bardziej realistyczne były wnętrzności w otwartym brzuchu, lśniące i
mieniące się gamą od różowości do szarej zieleni.
Nie zdążył ochłonąć z pierwszego wstrząsu, gdy obok niego zatrzymała się Rhoda.
– Co to jest? – szepnęła w szmerze deszczu. – Dlaczego… Och, biedna psina!
Zazwyczaj nie lubiła psów, bo brudziły jej sukienki, a czasem nawet ją przewracały, ale
w tej chwili była tak przerażona, jakby ją samą przywiązano do stołu operacyjnego.
Nadeszła maman. Deszcz zmierzwił gładkość jej futrzanego kołnierza. Usta już
rozchylały się do uśmiechu. Stanęła przed szybą wystawy. Jej zęby zdawały się starsze od
reszty twarzy.
– Och! – krzyknęła przenikliwie i odsłoniła więcej jeszcze zębów patrząc na
wypchanego, polakierowanego pieska. – Och! O tym nigdy nie powinnam była
zapomnieć. Ale zapomniałam! Wiwisekcja!
Wokół gromadził się już tłum, żeby patrzeć i słuchać.
– Jest w człowieku coś nieludzkiego. Nie wolno nam spocząć. Rozumiecie? – Maman
wzywała armię do boju.
Tłum nie bardzo rozumiał. Maman także, ale wiedziała, że zgrzeszyła zaniedbaniem, i
czuła się winna.
– Szkoda, że nie ma z nami tatusia – jęknęła.
Chwyciła za łokcie swoje opuszczone przez ojca dzieci i pociągnęła je na skraj
chodnika; na nikim tutaj nie mogła polegać, jej piżmowce i aksamity okazały się zupełnie
niestosowne.
W końcu stłoczeni w dorożce mogliby zaznać pociechy ciepła i wzajemnej bliskości,
gdyby sumienie maman nie doszło znowu do głosu.
– Myślę, że ta okropność była nam dana jako znak. Pora wracać do kraju. Trwonię czas,
a tyle bezbronnych stworzeń ginie, okrutnie mordowanych!
Hurtle przypomniał sobie deszczułkę, hieroglify pijanego oskarżyciela. Ale maman
była wystraszona, nie pijana. Twarz Rhody jak biała maska kryła przepływające pod nią
myśli. Hurtle także był przerażony i żałował, że nie otrzymali znaku bardziej kojącego niż
ten torturowany pies.
Maman nie jadła kolacji, bo dostała migreny po okropnych wrażeniach tego dnia.
Hurtle i Rhoda zeszli do prawie pustej, neutralnej jadalni i zamówili małe smażone rybki
w koszyczkach z ziemniaków, a czekając na nie wypili mnóstwo wody. Hurtle w dużym
złoconym lustrze widział z daleka twarze swoją i Rhody oświetlone przez stojącą na
stoliku lampkę z różowym abażurem. Siedzieli w grocie utworzonej przez ornamenty
złoconej ramy lustra i wyglądali bezpiecznie, zamożnie, aż nazbyt elegancko.
Wstrząśnięty, miał wrażenie, że wszystkie nerwy jeżą się w nim jak włosy.
Odwrócił wzrok od lustrzanego odbicia ku rzeczywistej Rhodzie i powiedział
złośliwie:
– Coś się tak dzisiaj ustroiła jak choinka? To nie ma sensu przy twoim wzroście.
Rhoda udała, że nie słyszy, lepiła z chleba kulki, które wychodziły z jej palców szare,
chociaż ręce miała czyste.
Na domiar innych okropności jego własne postępowanie tak go bolało i przerażało, że
chwycił zapomniany przez kelnera ołówek i zaczął rysować na marginesie karty dań, jak
zawsze, gdy sytuacja stawała się nie do zniesienia przykra, prawie tak, jakby uciekał się
do samotnej przyjemności.
Przyniesiono rybki. Były wyśmienite i Hurtle pochłaniał je żarłocznie. Rhodzie także
dopisywał apetyt. Zjadłszy rybki zabrali się do ziemniaczanych koszyczków, chociaż nie
byli pewni, czy są przeznaczone do jedzenia..
Potem zamówili „Puchar Melba” ze względu na znajome brzmienie nazwy. [7] Gdyby
nie to, wybraliby inny deser, ale także dla obojga ten sam; w tej chwili Hurtle uprzytomnił
sobie, że z reguły zamawiają te same potrawy. Pewnie by powiedział coś na ten temat, ale
zemdliło go od lepkiej słodyczy melby czy od niezliczonych szklanek wody. Albo od
wspomnienia panicznej ucieczki w dorożce cuchnącej mokrymi kaloszami.
Rhoda chyba także miała mdłości, bo trzymała chusteczkę przy ustach; drżała,
chichotała czy może z trudem wstrzymywała się od zwymiotowania na stolik, na duże,
pięknie wydrukowane menu.
– Ty to robisz na złość! – wykrztusiła.
– Co?
Rysunek na marginesie karty dań przedstawiał pieska konającego w męczarniach na
stole operacyjnym.
– Chciałem coś z tego wydobyć – mruknął.
– O tak, ty zawsze chcesz coś wydobyć… czyimś kosztem! Już ja ciebie znam!
Nie mógł pojąć, dlaczego Rhoda tak go nienawidzi.
– Wszyscy to mówią, wszystkie dziewczęta – Edith, Lizzie, Keep – mówią, że rodzice
zwariowali decydując się na tę próbę. To musi się źle skończyć. Z tobą. Zważywszy, skąd
cię wzięli.
Chwyciła nożyk do owoców i dźgnęła Hurtle'a w udo. Ostrze nie przebiło skóry, ale
ból nie był przez to mniej dotkliwy.
– To ty zwariowałaś! – odpowiedział głosem spłoszonego dziecka. – Przestań, ktoś
może zauważyć.
Zaskoczyło go, że takie wrażenie robi na innych ludziach; mylili się, ale jakże im to
wytłumaczyć?
Stało się najgorsze: Rhoda rozpłakała się, i to nie dyskretnie, rzewnie jak maman, kiedy
chciała wzruszyć ojca, po prostu rozbeczała się głośno.
– No już dobrze, dobrze – powtórzył kilka razy.
Podszedł kelner i niewzruszonym w każdej sytuacji tonem angielskich służących
spytał, czy życzą sobie kawy. Podziękowali.
W drodze do windy, złotej klatki wyścielonej jak wszystko w tym hotelu dywanem,
Rhoda uspokoiła się wreszcie. Stary człowiek z hakiem zamiast prawej dłoni manewrował
luźną, miękką liną, a winda kołysała się to w jedną, to w drugą stronę.
Po wyjściu z windy Rhoda znów błysnęła sztyletem:
– Jesteś ulizany jak pewien pomocnik rzeźnika z Darlinghurst.
Cios zabolałby bardziej, gdyby Hurtle nie był tak okropnie zmęczony.
Maman słysząc ich niepewne kroki za drzwiami zawołała z głębi hotelowego
apartamentu.
– Czy to wy, moje dzieci? – Nos musiała mieć obrzmiały. – Chodźcie mnie pocałować!
Szli przez ciemne, wysłane dywanami pokoje przesycone mocnym zapachem wody
kolońskiej, trącając po drodze kufry podróżne.
Nazajutrz przyjechał ojciec, wezwany telegraficznie. Szkocja i byki dodały mu zdrowia
i humoru. Chłodniejszy, mniej niebezpieczny klimat odświeżał jego cerę. Oczy miał jasne.
Ale maman nie myślała go oszczędzać i wkrótce już z wyrazu twarzy ojca można było
wyczytać, że zaraziła go swoim niepokojem.
W parę dni później wchodząc oznajmił:
– A więc, Fredo, zarezerwowałem kabiny na statku, jak sobie życzyłaś. Wyjeżdżamy
trzeciego. Ale to bardzo nierozsądna decyzja – dodał wydymając wargi. – Nie doczekamy
wystawy koni w Dublinie ani w Goodwood.
Maman ożywiła się po raz pierwszy od tamtego dżdżystego popołudnia, kiedy
natknęli się na męczeńskiego psa; ucałowała wszystkich po kolei i powiedziała:
– Jestem pewna, że to słuszna decyzja. Mam niezawodną intuicję. Nie będę się czuła
szczęśliwa, póki nie znajdziemy się we własnych łóżkach.
Znów zrobiła tajemniczą minę, jak wówczas, gdy siedzieli wokół stolika z palcami na
deszczułce. Tylko że wtedy była gładka i złocista, a teraz skóra jej zszarzała i
pomarszczyła się, jakby nasiąknięta mgłą.
Rhoda tańczyła. Ktoś inny na jej miejscu skakałby z radości, ale Rhoda tylko skrobała
bezsilnie podeszwami dywan. Hurtle postanowił nie patrzeć, ale nie mógł zatkać uszu.
– Nie wiem, po co w ogóle wyjeżdżaliśmy – powiedziała Rhoda. – Człowiek i tak
wszędzie jest tylko sobą.
– Ależ, kochanie! – wykrzyknęła maman zaskoczona; lubiła mieć rację nawet wtedy,
kiedy sama sobie zaprzeczała. – Przecież tak wiele skorzystałaś na tej podróży.
– Nie – mruknęła Rhoda. I głośniej już rzuciła oskarżenie: – Skorzystał tylko Hurtle.
Nauczył się skuteczniejszego stylu złośliwości.
Hurtle spojrzał na nią. Czy naprawdę tak myślała? Sądząc z wyrazu jej twarzy – tak.
Chciał się bronić, ale głos uwiązł mu w gardle. Jeżeli Rhoda w to wierzy… Ale czy
rzeczywiście wierzy? W takim razie nikt nigdy nie zrozumie jego innych, prawdziwych
intencji.
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Wrócili do kraju, ale nie do dawnego życia. Coś się tymczasem zmieniło. Ogród i dom
jakby się skurczyły. Służące, zatrzymane, aby strzegły dobytku od moli i rdzy, utyły i
straciły część swojego autorytetu. Najbardziej zmalał i zmatowiał żyrandol w hallu. Za to
mech na schodach prowadzących do dolnego ogrodu był grubszy niż przedtem, altana
podczas jakiejś burzy zawaliła się i wokół jej ruin grało jeszcze chwilami zielone światło
dzieciństwa, jaśniały pomarańczowe porosty i unosił się zapach zbutwiałego drewna,
czasem mdły, a czasem fascynujący.
Wśród tych różnych wrażeń rodzice powzięli pewne praktyczne decyzje w sprawie
dalszego kształcenia dzieci. Rhody oczywiście nie można było narażać na surowe rygory
szkoły. Maman oczyma wyobraźni widziała ją przewróconą i stratowaną przez gromadę
normalnych bezmyślnych dziewcząt, tryskających zdrowiem i energią po zajęciach
sportowych na boisku. Hurtle nie powiedział, że – jego zdaniem – Rhoda wszystko to by
wytrzymała. Rhoda tak była zajęta strzeżeniem swoich tajemnic, że nie miała czasu na
włączenie się do dyskusji. Cera jej wydawała się jeszcze bielsza niż przedtem, w
zestawieniu z różowym odcieniem włosów i rzęs; możliwe, że w sekrecie używała pudru;
swój. pamiętnik trzymała także pod kluczem.
Postanowiono, że będzie kształciła się w domu państwa Hollingrake, którzy
zaangażowali angielską nauczycielkę dla swojej jedynaczki Boo i kilku innych godnych
tego panienek. Państwo Hollingrake dorobili się majątku na cukrze i skwapliwie zrywali
stosunki ze wszystkimi prawie dawnymi znajomymi, ażeby inni zechcieli je nawiązać z
nimi. Maman w swojej wdzięczności dla pani Hollingrake, która zgodziła się przyjąć
Rhodę, wydawała się niemal nikczemna.
Boo, dziewczyna o gładkiej oliwkowej cerze, bardzo na swój wiek rozwinięta, była pod
każdym względem dość wyrafinowana, bo matka jej dobrze wiedziała, że cukier wymaga
rafinady. Wybierając panienki, które miały dotrzymywać jej towarzystwa, kierowano się
oceną pozycji danej rodziny lub jej widokami na przyszłość, a teraz do tego grona
zakwalifikowano Rhodę Courtney.
Hurtle przygotowywał się do rozpoczęcia pierwszego semestru w jedynej możliwej
szkole. W miarę jak zbliżał się dzień rozłąki z rodziną, ogarniał go nastrój raczej
obojętności niż sentymentów, bo ojciec był zajęty wprowadzaniem do swej hodowli nowej
importowanej rasy Aberdeen Angus, a maman swoimi obsesjami.
– Co jest matce? – spytał Hurtle. – Czy jest chora?
Ojciec ściągnął brwi, odchrząknął i wreszcie odpowiedział:
– Nie, trudno to nazwać chorobą, to się wiąże z jej wiekiem. – Chętnie by pozwolił
sobie na przyjemność rozmawiania z synem jak mężczyzna z mężczyzną, ale Hurtle
wydawał się na to jeszcze za młody, pomimo długich nóg i głosu, w którym zaczynał już
zgrzytać żwir.
Hurtle czuł się zakłopotany, ilekroć natykał się na drażliwość rodziców.
W szkole koledzy pogardzali nim, ponieważ mówił angielskim akcentem, musiał więc
znowu zmienić język. Potem nabrali dla niego respektu, bo imponował im
doświadczeniem życiowym: znał paryskie prostytutki.
– A twój stary wiedział o tym? – pytali cisnąc się wokół niego.
– Czy wiedział! Sam mnie zaprowadził do takiego domu. Dziewczyny ustawiły się w
szeregu, żebyśmy sobie wybrali, która nam się spodoba. Ja wybrałem rudą. Nie mam
pojęcia, ile stary za to wybulił. W poczekalni grała muzyka, a potem do kolacji piło się
szampana.
Skoro raz zaczął blagować, musiał brnąć dalej. Każda dziewczyna w jego opisie miała
biust modelek Toulouse-Lautreca. Wiedział, gdzie kończą się pończochy i gdzie
podwiązki wpijają się w miąższ ciała.
Wieść obiegła całą szkołę. Wezwała go grupa starszych chłopców.
– Co to za historia z jakimiś francuskimi dziwkami?
Musiał znów wszystko opowiedzieć od początku. Chłopcy słuchając kiwali się i w
zadumie żuli źdźbła trawy. Niektórzy z nich już próbowali golić zarost, innym twarze
połyskiwały od jedwabistego puchu. Kilku miało spodnie wyraźnie za ciasne w kroku.
W niedzielę starosta wyższych klas Hubert Chanfield zaprosił Courtneya na wspólną
przechadzkę nad strumieniem. Doszli do miejsca, gdzie żółte gliniaste skarpy wznosiły się
bardzo stromo, nie dopuszczając najlżejszego przewiewu powietrza. Chanfield z
uśmieszkiem zaprezentował swoją męskość. Kazał Courtneyowi zdjąć spodnie. Courtney
czuł się w tym momencie upokorzony, że nie wie, jak się właściwie powinien zachować.
Ale dygotał z podniecenia. Wylazł na skarpę chwytając się kęp białej trawy, której
korzenie oblepiała glina, i pomaszerował dalej płaską już ścieżką z rękoma w kieszeniach.
Szkoła nudziła go, brał udział w grach sportowych tylko po to, żeby pokazać, co
potrafi. Natychmiast po lekcjach zapominał, czego się na nich nauczył. Ale jeszcze gorsze
były ferie w zmalałym domu z rodzicami i siostrą.
Maman znów z furią pisała listy i zasiadała w komitetach, nie przestając narzekać z
powodu swego zmarnowanego życia. I zawsze jedna z otaczających ją zafascynowanych
przez nią starych panien upewniała panią Courtney, że nie docenia własnych zasług.
– Och, nie! – powtarzała uparcie maman ściągając w dół kąciki ust. – Jestem
lekkomyślna, płytka, niedouczona i bezmyślna. Nie twierdzę, że nie ma we mnie nic
dobrego – dodawała, a stare panny gorliwie dziękowały jej za to ustępstwo – ale nie łudzę
się co do siebie!
Rozsyłała swoje satelitki w różnych błahych misjach po całym domu, traktując je jak
coś pośredniego między służbą a równymi stanem przyjaciółkami, a sama wracała z
zapałem do korespondencji; wiecznie słychać było skrzypienie jej pióra na wytwornym
papierze.
– Hurtle! – wezwała go kiedyś do ośmiokątnego buduaru, który w czasie ich podróży
za granicę obito nową tapetą w kolorze bladożółtym. – Jest coś, czym chciałabym cię
zainteresować teraz, gdy już dojrzałeś do podjęcia obowiązków. – Złożyła ręce jak do
modlitwy, pierścionki roziskrzyły się w blasku świec, a świece te były czarne,
zharmonizowane z japońskimi ornamentami z drewna. – Poważnie myślę o założeniu
naszego własnego Australijskiego Towarzystwa do Walki o Zakaz Wiwisekcji.
Chciał odmówić, nie dlatego, by miał coś przeciwko tej idei – biedne psiska – ale
dlatego że bał się angażować, nie mógł pozwolić na naruszenie swoich osobistych
sekretów.
– Nigdy nie zapomnę – ciągnęła tymczasem maman – jak natknęliśmy się w tamto
dżdżyste londyńskie popołudnie na nieszczęsnego torturowanego pieska, chociaż to był
tylko wypchany piesek. – Omal nie zgasiła świec westchnieniem.
No tak. On przecież także zrozumiał i odczuł grozę tego widoku.
– Brak litości dla zwierząt – powiedziała maman – jest pierwszym sygnałem
okrucieństwa w naturze ludzkiej.
Właściwie maman nie lubiła zwierząt. Nigdy nie trzymała żadnego zwierzęcia w
domu, bojąc się kłopotów i straty czasu. Ale w obecnym stanie uczuć kojarzyły się z
obsesyjnym lękiem przed cierpieniem.
– Gdzie jest Rhoda? – spytała nagle.
Nie wiedział. Gdyby nawet wiedział, pewnie by nie udzielił teraz maman tej
informacji; atmosfera w znajomym dusznym pokoiku stała się zbyt ciężka.
Na domiar złego maman zaczęła płakać.
– Rhoda… – szlochała – musimy wszyscy… zwalczać okrucieństwo w każdej postaci…
opierać się własnym namiętnościom…
Zapomniała chyba o obecności Hurtle'a.
– W każdym razie będę się o to modliła – szepnęła wycierając nos.
Scena była skończona.
Maman zawsze wpajała im nawyk modlitwy; kiedy dzieci były małe, po drodze na
kolację wstępowała do ich pokoju, żeby asystować przy wieczornym pacierzu, którego
słowa pachniały wtedy perfumami i mieniły się blaskiem klejnotów; w nieobecności
maman te same słowa były bezbarwne i jałowe jak w kościołach odwiedzanych w
niedzielę przed kolacją, jeżeli nikt nie miał właśnie kataru.
Teraz maman, prowadząc krucjatę przeciw okrucieństwu i własnym wadom, coraz
gorliwiej chodziła do kościoła. W jednej z ławek z brzegu umieszczono na pulpicie jej bilet
wizytowy, z jej imieniem i nazwiskiem, bo ojciec bywał na nabożeństwach tylko z okazji
Bożego Narodzenia i Wielkanocy. Rhoda chodziła często. Hurtle towarzyszył matce w dni
świąteczne. Maman nosiła już suknie ciemniejsze, lecz nie mniej strojne niż w swojej
lekkomyślnej„ często z żalem wspominanej przeszłości.
Do kościoła chodziła w skromnie spuszczonej woalce, którą przed uklęknięciem
odrzucała na rondo kapelusza. Hurtle lubił z ukosa obserwować jej twarz, doskonale
wyrażającą skruchę. Interesując się tym dziełem sztuki zapominał, że to jest jego matka.
Czasem nadużywała pudru i wtedy jeszcze bardziej wyglądała na osobę, którą boli głowa.
W niedzielę usta jej szczególnie bladły.
O co modliła się Rhoda, opierając spiczastą brodę o drewniany pulpit i szczelnie
zamykając oczy? O uwolnienie od garbu? A może po prostu z zamkniętymi oczyma
czekała niecierpliwie na koniec nabożeństwa?
Kiedy miał trzynaście lat, modlił się szczerze, wytrwale, czasem gorąco: błagał, żeby
dane mu było zobaczyć jakiś cud. Mając lat czternaście stracił wiarę w skuteczność
modlitwy wraz z władzą nad własnym głosem. Twarz miał w okropnym stanie, ale też
nikt jej się nie przyglądał, chyba po to, aby mu wypominać pryszcze: „Nie ruszaj, bo
zakazisz!” W kościele gładził miękką, jedwabistą zapowiedź wąsów i nie tyle był
obrażony ¡na Pana Boga, ile pogardzał rozgrywającą się wokół niego komedią, chwilami
jednak jakieś rozszczepienie światła czy olśniewająca fraza lub jakikolwiek nagle
przykuwający uwagę obraz, chociażby stół, elektryzowały go i budziły niepokój, że nie
zdoła tych wrażeń nawet we własnej wyobraźni sformułować, a tym bardziej przekazać
innym ludziom.
W niedziele przychodziło mu na myśl, że jeśli Bóg nie istnieje, to człowiek sam jest
źródłem własnej energii, ale duma nie stanowiła wielkiej pociechy. W braku innych
możliwości trzeba było pustkę wypełniać tylko biciem serca i Hurtle ukradkiem spoglądał
na spodnie, czy jego niepokój nie staje się widoczny dla świadków.
W roku powrotu z Europy skończył czternaście lat, a wkrótce potem wybuchła wojna.
Maman stała na podeście schodów tuląc worek z gorącą wodą.
– Dzięki Bogu nie odbiorą mi nikogo z moich najdroższych – oznajmiła głośno. – Harry
jest za stary, a Hurtle to jeszcze dziecko.
Okrzyk, którym chciała tylko dać upust własnym uczuciom ulgi, usłyszeli wszyscy, bo
dom miał uszy – uszy służących i dzieci.
– Oczywiście serce będzie mnie bolało za innych – dodała, mocniej przyciskając
gumową grzałkę do łona. – Tak jakby należeli do mojej rodziny. – Chciała widocznie
złagodzić pierwsze wrażenie. – Ooch! – jęknęła osłaniając dłonią szyję przed ciosem
sztyletu.
Ojciec, który nie był tak bardzo stary, pędem wbiegł po schodach i gestem lekarza ujął
ją za przeguby rąk.
– Uspokój się, Fredo. Panuj nad nerwami, bo wszyscy usłyszą – ostrzegał wibrującym
szeptem, który każdy musiał usłyszeć.
– Nikt nie rozumie! – skarżyła się maman. – Ty także! Nie dotykaj mnie, Harry!
Rękami, którymi dotykałeś tych okropnych kobiet..
– Jakich znowu kobiet?
– Swoich kochanek!
– Wymień choćby jedną!
Zamiast odpowiedzieć upuściła grzałkę, którą ojciec podniósł i wetknął z powrotem w
jej objęcia jak lalkę. Twarz mu poczerwieniała od tego gestu. Ucałowali się, a potem
rozeszli każde w swoją stronę w cichnącym znów domu.
Według metryki ojciec miał pięćdziesiąt dwa lata, ale dał się przekonać, że jest stary, i
postarzał się naprawdę. Po obiedzie zapadał w obity skórą fotel i chrapał z na pół
odemkniętymi ustami. Zgolił brodę ulegając nowej modzie. Szyję miała grubą, z jednej
strony rysowała się na niej nabrzmiała żyła.
Nie wiadomo dlaczego budził teraz w Rhodzie odrazę. Kiedyś, gdy trzepnął ją po
pośladku jak za lat dzieciństwa, odwróciła się i syknęła z wściekłością: – Nie waż się nigdy
więcej! – Powinna by, wzorem młodych dam z kościoła, zemdleć i pozwolić, aby ją
wyniesiono, ale widocznie jeszcze do tego nie dorosła.
Wydawało się, że połowa kuli ziemskiej zjeżyła się lufami dział tryskających krwią.
– Dlaczego tak na mnie patrzysz, Hurtle? – spytała zirytowana maman.
Po prostu myślami odbiegł gdzie indziej i to ją rozdrażniło. Poza tym bała się, że
przestał już być jej małym synkiem; dla bezpieczeństwa wolałaby go zatrzymać na zawsze
jako dwunastoletniego chłopca. Ilekroć o tym myślała, chwytał ją gwałtowny atak bólów,
musiała tulić do siebie grzałkę, schody i korytarze pachniały gumowym workiem, ale
między jednym a drugim zasłabnięciem działała z gorączkową energią. Pędziła do
telefonu, w zapale organizowania o mało nie zerwała korbki. Zorganizowała panią
Hollingrake i jej kółko towarzyskie, aby w garażu fabrykowały z bibułki kilometrowe
girlandy do przystrojenia sali na Bal Aliantów. Sprzedawała na Martin Place z małej
skrzyneczki znaczki na pomoc biednej małej Belgii i miniaturowe chorągiewki na pomoc
Serbii; pewnego wieczora w żywych obrazach przedstawianych w ratuszu wystąpiła jako
symbol Pięknej Francji i nikt z oklaskujących widzów nie pojął, jak drży ze wzruszenia
nadstawiając pod nóż białą szyję.
Po przedstawieniu, gdy wszyscy winszowali jej sukcesu, maman, z twarzą jeszcze
trójkolorową, spostrzegła go i z niepokojem spytała.
– Czy dobrze wyglądałam, Hurtle? Uważasz, że byłam przekonująca?
Jak gdyby był dorosłym mężczyzną.
Pragnął tego, ale gdy pragnienie urzeczywistniało się, już go to tak nie cieszyło. Miał
zaledwie szesnaście lat. Chciał, żeby go wchłonął anonimowy tłum; wywołany z tłumu po
imieniu, speszył się, a nawet był wstrząśnięty. Toteż odpowiedział tonem jak najbardziej
gburowatym:
– Hm. Ludzie na sali nie zachowali ciszy. Wszyscy kręcili się na krzesłach. Umalowałaś
się przesadnie.
– To przecież teatr! – Nie mogła się zdecydować na zmycie szminki, która dawała jej
złudzenie, że jest prawdziwą aktorką. – Trzeba wyjaskrawiać rzeczywistość, pobudzać
uczucia. Zdaje się – dodała zniżając głos – że odnieśliśmy wielki sukces. Finansowy,
oczywiście.
Podczas wojny wyciągnęła nie wiedzieć skąd stary szal, miękki, ciepły, ale szkaradnego
brązowego koloru, przy którym cera jej nabierała żółtozielonych odcieni. Otulała się tym
szalem wieczorami w domu. Czytała Myśli Pascala w angielskim przekładzie, a także w
oryginale, chociaż tylko dorywczo, „żeby zaznać autentycznego ich smaku”.
Najczęściej jednak odkładała książkę i kuliła się w fotelu snując głośno wspomnienia
dla siebie i dla grona powierników.
– Wokół domu rosło mnóstwo sosen. Igły tłumiły odgłos kroków. Tylko wiatru nie
mogły zagłuszyć, a wiatr dął stale. Śliczne nasze stare sosny! Zbieraliśmy szyszki,
wytrząsali z nich drobne nasiona, które prażyliśmy i zjadali A szyszkami paliło się na
kominku i w kąpielowym piecu. – Rumieniec szczęścia barwił jej twarz. – Nie znaliśmy
luksusu. Jeśli Louie szczotkowała moje włosy, uchodziło to za wielki przywilej. Trudno
sobie wyobrazić, jaką udręką był wiatr z południa w mroźne ranki, kiedy myłyśmy
rozebraną na części wirówkę od mleka. Woda była zawsze za gorąca, ręce za zimne.
Biedna stara Louie! Najzacniejsza kobieta pod słońcem. Musieliśmy ją odprawić, jak
przyszło zaciągnąć drugą hipoteczną pożyczkę.
Maman kuliła się w swoim brązowym szalu.
– Słyszałam, że umarła. Wszyscy moi bliscy poumierali.
Rzeczywiście nie miała już krewnych prócz wuja Freda, który raz i drugi odwiedził ją
w Sunningdale; nosił spinki z fałszywych rubinów oprawionych w miedziane pazurki.
Mówił:
– Ty, Fredo, zawsze przepadałaś za piernikami.
Pił herbatę ze spodka.
Maman wspominając przeszłość w cieple brązowego szala nigdy nie mówiła o wuju
Fredzie. Może on także już nie żył.
– Och, nie boję się! Nie boję się śmierci! – powiedziała.
Tego dnia przyciskała do łona grzałkę i wyglądała tak, jakby miała trochę gorączki.
– Nie sposób zapobiec rzeziom – powiedziała. – Ludzie zawsze będą z sobą walczyli
jak dzikie zwierzęta.
Hurtle był senny i nie spodziewał się w tej chwili, że maman pokaże pazury, gdy nagle
patrząc na niego powiedziała:
– Ty, Hurtle, urodziłeś się ze sztyletem w ręku… Nie„ raczej w oku – poprawiła się.
– Nie wiecie, jaki jestem naprawdę! – Ten okrzyk zabrzmiał zanadto szorstko i głośno
w ośmiokątnym buduarze, ale Hurtle tak był dotknięty niesprawiedliwością zarzutu, że
nic poza tym go nie obchodziło.
– Nie wiemy – przyznała nieoczekiwanie i szeptem, spuszczając oczy.
Zapaliła papierosa, bardzo niezgrabnie. Wolała, żeby mężczyźni podawali jej ogień, ale
grubiański syn nie mógł się tego nauczyć.
Jednakże ferie nie upływały wyłącznie na proroctwach i paleniu papierosów.
– Trzeba urządzić przyjęcie dla koleżanek Rhody.
Rhoda skrzywiła się okropnie.
– Po co mi to?
– Trzeba zapraszać gości. Byłoby egoizmem żyć tylko we własnym rodzinnym gronie.
Trudno jest zaprzeczać oczywistym prawdom, ale Rhoda próbowała.
– Pustelnicy nie są egoistami, chociaż żyją samotnie. Myślę, że zostanę pustelnicą.
Maman roześmiała się z dziwactwa tego pomysłu.
– Kochanie, małe dziewczynki nie bywają pustelnicami.
– Nie jestem małą dziewczynką!
Oczywiście, wystarczyło na nią spojrzeć.
– W każdym razie nie jestem małą dziewczynką w głębi duszy! – Rhoda drżała;
pobladła, przerażona własnym zuchwalstwem.
Maman oblizała wargi. W chwilach powagi i najdokuczliwszych niedomagań chętnie
mówiła o duszy, ale bała się, gdy o niej wspominał ktoś inny. Postanowiła więc nie słyszeć
słów Rhody.
– Lubisz przecież Boo, Nessie, Mary i Vi. Przyjaźnisz się z nimi, prawda?
Rhoda nie mogła zaprzeczyć. Z tymi dziewczętami razem uczyła się i wszystkie one
były wyćwiczone w niedostrzeganiu żadnych rzeczy dziwnych lub odrażających; nigdy
nie wypuszczały z rąk ciastka, żeby wytrzeszczać na nią oczy siedząc naprzeciwko niej
przy stole. Boo, Nessie, Vi i Mary zdobywały się nawet na uprzejmość, dawały Rhodzie
kosztowne prezenty, kupowane w tym celu przez ich matki, schylając się, jakby im też
wyrosły garby, obejmowały ją, a czasem zwierzały jej się ze swoich sekretów.
Hurtle podejrzewał, że Rhoda nie odwzajemniała im się zwierzeniami.
– No widzisz – powiedziała maman. – Nie masz się o co gniewać. Hurtle także weźmie
udział w zabawie.
– Co takiego? Nie!
– Dajże spokój! – Chętnie wierzyła, że dobrze udaje głos dorastającego chłopca. –
Dziewczynki są ładne, ty jesteś miły, chciałabym mieć włosy tego koloru co ty. – I
zwichrzyła mu czuprynę.
Zatrząsł się ze złości. Przygładził ręką uczesanie. Bez jej komplementów wiedział, że
ma włosy niebrzydkie, i to go trochę pocieszało w epoce pryszczy, które zresztą już teraz
zniknęły zupełnie czy prawie zupełnie, jak mówiło mu lustro.
Rhoda ze swego niższego poziomu przyglądała mu się poważnie. Maman zostawiła
ich samych, musiała wydać odpowiednie dyspozycje.
Nie byli bratem i siostrą, nie byli młodzi ani starzy, nie byli istotami różnej płci ani też
lalkami służącymi rodzicom do zabawy, ani szczurami, na których dokonuje się
eksperymentów, gdy Rhoda odezwała się do niego:
– Nie mogłam jej tego powiedzieć, ale są miejsca, do których nie wolno obcym wścibiać
nosa.
Czymkolwiek były ich dusze – Hurtle wyobrażał je sobie w postaci papierowych
latawców – w tej krótkiej chwili wzbiły się w górę razem, zgodnie splecione i szarpiące
sznur w czystej radości wzajemnego zrozumienia.
– Ale przecież to, są twoje przyjaciółki, prawda? – przerwał milczenie naśladując ton
matki. Rhoda pomogła mu zerwać łączącą ich nić; zdawało się, że robi to z całą
satysfakcją.
– O tak! – odparła zadzierając brodę. – Boo Hollingrake jest moją przyjaciółką od serca.
Ma taką prześliczną figurę. Włosy jej sięgają poniżej pasa. Ale chce je obciąć, żeby
wypchać nimi poduszkę i wysłać ją dla jakiegoś żołnierza na froncie. – I mówiąc jak w
transie, rozpamiętując ten obraz, Rhoda końcami palców lewej ręki wskazała na swej
zapadniętej klatce piersiowej miejsce gdzie powinna by zaokrąglać się lewa pierś: – Tutaj
ma pieprzyki tworzące jak gdyby półksiężyc.
Pieprzyki rozsiane jak śrut na białej, spierzchniętej skórze Rhody wyglądały żałośnie i
odrażająco.
– Widziałaś? – spytał ochryple.
– Pokazała mi w kąpieli. Pozwoliła nawet dotknąć, chociaż pod palcami nie wyczuwa
się ich właściwie. Boo – mówiła w rozmarzeniu, z zachwytem – Boo jest złota, ma skórę w
takim złocistym odcieniu.
Wciągnęła go w swój trans i widział złocistą Boo Hollingrake w porcelanowej wannie,
a wkoło niej poruszane prądem ciepłej wody paprocie, drobniutkie pęcherzyki powietrza
wypływające ze szczelin; podzwrotnikowy owoc o nieznanym smaku kołysał się pod
wodą, kręgi rozbiegały się po powierzchni i w samym środku jednego z nich rysował się
ledwie widoczny półksiężyc pieprzyków.
Kredowa, spiczasta twarzyczka Rhody nagle zadrżała v popłochu:
– Nie powinnam była mówić ci o tym – wybełkotała. – Boo jest moją przyjaciółką. Mam
takie uczucie, jakbym zdradzała jej sekret. Czy mogę być pewna, że jej tego nie powiesz?
Szarpała chusteczkę, świst dobywał się z jej zapadniętej piersi.
– Mało prawdopodobne – odparł. – Nigdy nie będę się z nią znał bliżej.
Rhoda, nie przekonana, zagryzała wąskie wargi. Kiedy później przechodził koło jej
pokoju, zobaczył ją piszącą coś w pamiętniku.
W dniu przyjęcia dzwonek od frontu zaczął brzęczeć około trzeciej po południu. Edith
otwierała gościom w swoim najsztywniej wykrochmalonym czepku. Dziewczęta
przyjeżdżały samochodami, z szoferem, a mniej zamożne dorożką konną, niektóre miały
ślady sieczki na paltach. Wszystkie były w białych sukniach, ale przybranych różnymi
kolorami. Hurtle z daleka spostrzegł, że Boo Hollingrake ma szarfę w odcieniu, który
nazywa się „starym złotem”.
Rhoda wyszła na spotkanie przyjaciółek. Z powodu jej wzrostu i ułomności szyto dla
niej zwykle ubrania na miarę, ale suknia, którą dzisiaj miała na sobie, wyglądała tak, jakby
ją kupiono za dużą i przystosowano do jej figury, niezbyt zresztą zręcznie, robiąc mnóstwo
zaszewek. Fałdy skupiały się w niewłaściwych miejscach. Materiał był usiany dziurkami,
które, choć zahaftowane, miały świadczyć o odświętnym charakterze tego brzydkiego
stroju; nowiuteńkie sznurowane trzewiki z nieskazitelnie białej jelonkowej skóry
skrzypiały z lekka.
Zaczęły się chichoty, pocałunki, wręczanie opakowanych ozdobnie podarków. Hall i
dawna sala szkolna pachniały dziewczętami. Hurtle wyszczotkował włosy i włożył
najlepsze ubranie, ale na razie trzymał się na uboczu.
Usłyszał, potem zobaczył, jak maman zstępuje między dziewczęta, a działo się to na
trawniku pod palmami. Maman też była w bieli, ale na niej materiał układał się
wdzięcznie i wyglądał świeżo; miała szarfę bladoniebieską – bądź co bądź było to święto
dziewcząt.
Postanowiła być miła dla dzieci i dokładała starań, żeby wszyscy dobrze się bawili.
– Nessie, masz uroczą sukienkę! Spójrz, Rhodo, urocza, prawda? Od razu widać, że
Nessie ma wrodzony szyk!
Maman oblizała wargi. Żadna z dziewcząt nie zdawała się skłonna do odwzajemnienia
komplementów. Stały ze spuszczonymi oczyma bawiąc się rakietką do wolanta i piłeczką
z lotką. Pergamin dudnił głucho odbijając piłeczkę.
– Pamiętaj, Rhodo – zawołała maman – że jest także pingpong, gdyby ktoś miał ochotę
zagrać. Muszę teraz pomóc pokojówkom. – Idąc w stronę domu spytała, jakby czymś
sobie nagle przypominając: – Gdzie się podział ten Hurtle?
Trzymał się z dala. Przejrzał się w lustrze. Zobaczył ostatniego olbrzymiego wągra i
wycisnął go, aż biały rdzeń błysnął na lustro.
– O Boże! – jęknął zapominając o swoim odkryciu, że Pana Boga nie ma.
Kiedy zszedł do ogrodu, Rhoda i jej przyjaciółki już zniknęły z trawnika, zostawiając
tylko szczególny, nie perfumowy zapach. Nigdzie w pobliżu ich nie było widać. Powietrze
w ogrodzie dusiło aromatami wilgotnego popołudnia. Kryształowe krople błyszczały na
roślinie, którą maman nazywała uroczym potworem.
Wreszcie dostrzegł dziewczęta w ruinach altany. Zdawały się teraz swobodniejsze,
może wpłynęła tak na nie zgniła woń zwiędłych liści, których Thompson, cierpiący na
artretyzm, nie wygrabił.
Vi mówiła:
– Koresponduję z pewnym żołnierzem walczącym we Flandrii.
– A twoja matka wie o tym? – zapytała któraś z dziewcząt.
– Ach, tak. To ma go podtrzymywać na duchu.
Wszystkie parsknęły śmiechem, chociaż Vi chciała sprawę traktować poważnie.
– Jest też pewien fantastyczny lodziarz – wykrztusiła śmiejąc się Nessie.
– Gdzie?
– U nas, oczywiście! – Nessie o mało się nie udusiła ze śmiechu.
Z wyjątkiem Boo zaczęły gadać wszystkie naraz o Stewarcie Martinie. Każda już z nim
kiedyś tańczyła. No i co? Niemal pospadały na nierówną podłogę na pół rozwalonej
altany. Co najdziwniejsze, Rhoda, jak się zdawało, rozumiała to wszystko, była
wtajemniczona.
Nagle zabrała głos Boo Hollingrake.
– Stewart Martin to zero, moim zdaniem. – Jej głos brzmiał zaskakująco dorośle.
W przesianym przez kraty świetle inne dziewczyny wydawały się trochę speszone.
Rhoda zbladła, może z oburzenia, może z zachwytu. Widać było, że Boo nabiera tchu do
dłuższej wypowiedzi. Z jej ruchów, z szelestu sukni każdy by odgadł, że nie brak jej
doświadczenia.
– Znam faceta – powiedziała – jednego z ekonomów tatusia. – Boo pochodziła z
Queensland. – Queenslandczyk… – Oddychała teraz wolniej – ordynarny, piegowaty
brutal. Ale prawdziwy mężczyzna.
Zrobiło się tak cicho, że musiały usłyszeć lekki stuk.
Spoglądały podejrzliwie pod światło, przekreślone kratami altany.
– To tylko jabłko spadło – powiedziała Rhoda.
Nessie Hargreaves zaśmiała się piskliwie.
– I tańczyłaś z nim?
– On nie należy do kategorii mężczyzn, z którymi się tańczy – z uśmieszkiem odparła
Boo.
Rhoda chichotała, podrygiwała, jakby wszystko to było jej dobrze znane. Boo
Hollingrake trzymała swoją maskotkę za rękę.
– No, ale ja z nim potańcowałam – wyznała Boo.
Wszystkie pisnęły z uciechy.
Hurtle usiłował wyobrazić sobie, co zaszło w dżungli między Boo a tym orangutanem.
Ona pozostała chłodna i piękna, a to, co z niej pozwalała oglądać suknia, potwierdzało
słowa Rhody: Boo była złocista. Liście, przesiewając światło, rzucały zielone plamy na
złocistą szyję i smagłe ramiona. Dziwić się należało, że piegowaty ekonom nie ułamał
sobie na pamiątkę kawałeczka tego delikatnie wyrzeźbionego noska.
– Uważam, że to obrzydliwe dać się obmacywać mężczyźnie – powiedziała Mary
Challands. – Wolałabym nie gnieść sukienki.
– Można zdjąć – zauważyła Rhoda.
Dziewczęta zanosiły się śmiechem, bawiła je ta ich małpka, maskotka, obnażona dla ich
zabawy mimo białej sukni ozdobionej angielskim haftem.
Hurtle oblewał się potem, ukryty za kępą hortensji. Kostki zaciśniętych w pięść palców
zbielały jak duże, luźne płatki kwiatów, które go zasłaniały. Bo teraz małpka-maskotka,
żądna większego jeszcze sukcesu, wspinała się na palce i podkasując spódniczkę
wykonywała jakiś taniec.
Dziewczęta nigdy chyba nie przestałyby się śmiać, gdyby czujna Boo nie podniosła
nagle głowy.
– Patrzcie… tam! W krzakach. Coś się poruszyło.
Cisza zaległa taka, że głos jej, chociaż stłumiony, zabrzmiał pięknie i bardzo wyraźnie.
– W hortensjach! – stwierdziła i wszystkie spojrzały w kierunku wskazanym strzałką jej
palca. – Tam stoi jakiś mężczyzna.
– Mężczyzna!
– Och! Ach!
– Mamo! Bandyta!
– W Watson's Bay jest taki Chińczyk, który napada na młode dziewczyny.
Uciekały z krzykiem i śmiechem, Rhoda prowadziła je znajomymi ścieżkami. Z
początku zapomniały, że z nią trzeba uważać, i o mało jej nie stratowały. To je
rozśmieszyło jeszcze bardziej, biegły bez tchu, migały bielą sukien.
Tylko Boo Hollingrake nie była zdyszana, bo nie uciekła razem z innymi. Spokojnie
podeszła do kępy hortensji drąc w palcach zerwany listek.
– Pokaż się, głupi ośle. To przecież ty, Hurtle, Hurtle Courtney!
Nigdy przedtem z sobą nie rozmawiali. Nie pamiętał, żeby kiedykolwiek zwróciła się
do niego po imieniu. Wylazł z krzaków i ostra gałązka po zerwanym kwiecie ukłuła go w
podbrzusze, ośmieszając do reszty.
– Coś ty tu robił? – spytała Boo Hollingrake zimno jak guwernantka.
– Czekałem na okazję, żeby się na was rzucić i zgwałcić którąś.
– Niesmaczny dowcip. – Patrzała na liść, który darła na strzępy.
– Sądząc z rozmowy, jaką prowadziłyście, ten dowcip powinien być w waszym guście.
Odwróciła się i powoli, spokojnie odchodziła.
– Nie, to było w złym guście, w dodatku w ustach pryszczatego chłopaka – zawołała
przez ramię.
Bardziej niż słowa i całe zachowanie dziewczyny rozwścieczyła go arogancja włosów
luźno upiętych tuż nad kołnierzykiem.
Nigdy jeszcze w życiu nie biegł za nikim w tak jasno określonym celu. Chwycił ją za
rękę, którą wykręcił do tyłu, przytrzymał za plecami. To ją musiało zaboleć.
– A więc nie zapomniałeś chwytów chuligana! – krzyknęła Boo, odwzajemniając się w
sposób bardziej jeszcze bolesny.
– Jakiego znów chuligana?
– Nie udawaj! Dobrze rozumiesz.
Odwrócona teraz twarzą do niego, pałająca gniewem, była bardzo piękna. Nad górną
wargą lśnił meszek.
– Ja ci pokażę chuligana – bełkotał. – Ja ci pokażę pryszczatego chłopaka!
Wybuchnęła śmiechem. Nie brzmiało to przekonująco, bo mięśnie na szyi miała
zanadto napięte.
– Biedny Hurtle! Okropnie zielony nowicjusz z ciebie!
– Popisujesz się uczonymi słowami!
Puścił jednak jej rękę.
– Och, mam dość bogaty słownik. Nowicjusz między heterami. Ale tego słówka pewno
nie znasz?
– Oczywiście że znam. Nie sztuka czytać encyklopedię. Konkubina pierwszej klasy! –
ryknął.
Pozwoliła sobie na cichy śmieszek.
– Nie wygłupiaj się, Hurtle.
Odchodziła, ale ciągnęła go za sobą jak gdyby w nurcie powietrza wywołanym przez
jej ruch, bo Hurtle o własnych siłach nie byłby zdolny iść za nią, tak paraliżowało go
podniecenie.
– Jakie te liście chłodne – szepnęła przyciskając listek do policzka.
– To ty jesteś zimna! – Ujął ją za rękę, jakby go do tego zachęcała.
– O nie, jestem cała zgrzana. Zobacz!
Patrząc mu w oczy położyła jego dłoń na swojej szyi, tuż nad wycięciem sukni.
Nieważne, co wyczuł pod palcami, bo niemal w sekundę potem odkrył więcej jej
sekretów na zbutwiałej liściastej ściółce u stóp kamiennych schodów za uroczym
potworem. Wzdychała prosto w jego usta, mrucząc niewyraźnie: – Hmm… nie… nie… nie
taki znowu nowicjusz… Wiła się, a chociaż nogi zwarła mocno, Hurtle zamykając oczy
miał wrażenie, że unosi się razem z nią wśród paproci w porcelanowej wannie i wysysa
złocisty owoc aż do ciemnego półksiężyca. Miał takie wrażenie, gdy nagle Boo
powiedziała:
– Hurtle, zabijasz mnie. – Język zwinięty w rurkę niby cienki papieros wsunęła
znienacka między jego wargi.
To go zaskoczyło, przycisnął tętniące krwią ciało do jej zwartych ud.
– Boo! Boo! Czekamy na ciebie! Podwieczorek!
Głos dolatujący z górnego tarasu tylko częściowo wyrażał wzburzenie maman. Hurtle
zrozumiał to. Wyobrażał sobie jej uśmiech i wysiłek, z jakim starała się nadać słowom
najbardziej uroczy ton.
Monstera deliciosa, stawiając opór popołudniowemu wietrzykowi, rozsiewała złote
krążki przez koronkę zieleni. Wiatr targał liśćmi bananowca. Wiatr igrał światłem na całej
drodze ku trawnikowi przed domem, wypełnionemu wirującą panieńską bielą sukni
maman. Żeby utrzymać równowagę, musiała wbijać pantofle w materac bujnej trawy.
– Boo!
– A to pech! – odepchnęła go Boo. – Stara Freda weszła na ścieżkę wojenną… Idę,
proszę pani – zawołała, gorączkowo porządkując uczesanie i suknię. – Zgubiłam zapinkę
do włosów. Szukałam tej zapinki.
Jej głos brzmiał szczerze, ale maman odpowiedziała tonem zbyt oschłym i
jednostajnym, aby mógł być szczery.
– Ach, Boo, jaka szkoda! Nigdy jej nie znajdziesz. Ogród tak okropnie zdziczał.
Niestety, musisz pogodzić się, kochanie, z tą stratą.
Boo wspinała się po drabinie liści i światła. Kamienne stopnie szeleściły pod jej
stopami.
– Ależ ja znalazłam swoją zapinkę, proszę pani.
Ton był bardzo przekonujący.
Hurtle mógł zostać ukryty w chłodnych głębiach, ale maman nadchodziła, słyszał jej
kroki, podeszwy ocierały się już o kamienne stopnie. Szła ostrożnie, patrząc zmrużonymi
oczyma na czubki pantofli, jakby obawiała się upaść.
Na zakręcie podniosła wzrok i zobaczyła go. Stał zanurzony po pas w zieleni.
– Hurtle – powiedziała – mam nadzieję, że nigdy nie zrobisz nic takiego, abyśmy
musieli wstydzić się za ciebie.
– Jak to?
Był zupełnie bezbronny, mógł tylko poruszać grdyką. Na szczęście maman wolała
pozostać na płytszej wodzie.
– Zrozum – powiedziała – jesteś już teraz młodym mężczyzną.
Widząc, że nie da się tego uniknąć, wszedł wyżej po schodach. Maman nie mogła się
powstrzymać od przygładzenia mu włosów.
– Jesteś moją wielką pociechą – wsunęła rękę pod jego ramię, by razem z nim wrócić do
domu – teraz, gdy na świecie dzieją się okropności, a w dodatku ojciec tak wiele przebywa
poza domem…
Od wybuchu wojny Harry Courtney uznał za patriotyczny obowiązek pilniejsze zajęcie
się własnymi posiadłościami ziemskimi. Hodowlę traktował jako swój wkład w wysiłek
wojenny, a ponieważ młodzi mężczyźni walczyli we Francji, chciał przynajmniej pomagać
rządcom w prowadzeniu gospodarstwa.
– Zawsze pamiętaj, że jesteś dżentelmenem – mówiła maman tak, jakby się tej sentencji
wyuczyła na pamięć z książki.
– Nie jestem.
Maman powinna to rozumieć lepiej niż ktokolwiek.
– Daliśmy ci szansę. Uczyliśmy cię wszystkiego, co należy, wątpię, czy można zrobić
więcej.
– Jestem artystą.
Naprawdę był koniem pociągowym.
– Tak, tak, to wiadomo – odparła. – Wspaniała rzecz takie hobby.
Maman straciła wiarę w geniuszów, odkąd połamały się kółka deszczułki.
– Au fond najważniejsza jest moralność – powiedziała ssąc to słowo jak cukierek,
ofiarowany samej sobie na pociechę.
Brnęli przez nie kończący się trawnik, potem na piętro, do dawnej sali szkolnej, gdzie
Edith i Lizzie nakryły stół do uczty dla przyjaciółek Rhody. Były sandwicze z jajkiem lub z
bananami i najulubieńsze z masą czekoladową. Oczywiście były też bezy z kremem, tort
„tęczowy”, kawa mrożona i do wyboru różne lody owocowe.
Maman odzyskała trochę dziewczęcego stylu.
– Czy nikomu niczego nie brakuje do szczęścia? – pytała przymilnym tonem; szarfa
powiewała za nią, gdy krążyła wokół stołu.
Dziewczęta przeobraziły się w ciężkie, łakome kobiety, z wyjątkiem Rhody, która
dziobała słodycze jak ptaszek. Trudno było coś zarzucić tej uczcie, ale maman
zaplanowała ją najwidoczniej pod wrażeniem, że Rhoda wciąż jest jej małą córeczką. A
Rhoda naprawdę nigdy nie była dzieckiem.
Nikt się nie odzywał. Panienki prawdopodobnie zastanawiały się, co by jeszcze wciąć;
na lewym policzku Nessie Hargreaves dołeczek to pojawiał się, to znów znikał. Rhoda od
czasu do czasu wodziła wkoło wzrokiem, w którym malowało się niedowierzanie; skubała
na sobie zmiętą już sukienkę albo spoglądała na swoją przyjaciółkę Boo, której suknia też
zdawała się trochę wygnieciona.
Hurtle dziwił się, że ta przeżuwająca krowa mogła zrobić na nim tak silne wrażenie.
Zdawało mu się nawet, że dostrzega na jej brodzie zapowiedź pryszcza.
– Może kawałek tortu, Nessie? Mary? – dzielnie pełniła swoje funkcje maman.
Nie prosząc jej o zdjęcie sukni, mógłby namalować Boo Hollingrake całą, aż do
ostatniego listka.
Rhoda patrzała teraz na niego.
Coś wzbierało w piersi pani Courtney. Twarz jej jakby nabrzmiała. Nie płakała, ale
wciągała głośno oddech i marszczyła brwi. Wałkowała między dłońmi chusteczkę.
– Och, co pani jest? – Vi Learmonth, najpoczciwsza z dziewczyn, podbiegła, gotowa,
gdyby to wypadało, rozpłakać się także.
– Nic, nic, Vi… – powiedziała maman. – Nie, skłamałam, nadeszły złe wiadomości…
Ktoś ze znajomych… z przyjaciół… zginął na wojnie. – Znów zdołała chwycić oddech. –
Dowiedzieliśmy się dzisiaj rano. Teraz wszystkie prawie wiadomości są złe.
Rhoda naśladując Vi podbiegła za nią drobnymi kroczkami, ale nie nauczono jej, co
więcej mogłaby zrobić w takiej sytuacji.
– Och, ta okropna wojna! – westchnęła z wprawą Boo i spojrzawszy na swoją bluzkę
strząsnęła z niej okruszyny.
– Hurtle – powiedziała maman – przynieś mi szklankę wody sodowej. – Jej wzrok
znowu go oskarżał, nie o jakiś określony występek, o wszystko.
Wcześniej, niż to było planowane, wezwano samochody i dorożki. Szanując smutek
pani Courtney, panienki zachowywały się cicho i dyskretnie. Żegnając się były miękkie,
soczyste, jak pulchne białe ćmy ze złożonymi skrzydłami.
Gdy się wszystkie rozjechały, Rhoda spytała:
– Kto to jest?
– O czym mówisz?
– Kto zginął na wojnie?
– Młody Andrew Macfarlane. Pani Hollingrake naradzała się ze mną przez telefon i
postanowiłyśmy nie mówić o tym Boo przed naszym przyjęciem. Boo bardzo go lubiła.
Przyjaźnili się od dziecka, właściwie byli już prawie zaręczeni.
Nerwy maman nie mogły znieść okrucieństwa zerwania tych prawie zaręczyn.
– Och, moi najdrożsi! – wybuchnęła. – Jakże szczęśliwy jest mój los. Mogę patrzeć w
przyszłość myśląc o waszym życiu!
I w uniesieniu chwyciła w objęcia najbliżej stojące swoje dziecko.
Rhoda wciśnięta pod jej ramię wydawała się w porównaniu z nią oschła; może
rozpamiętywała nieszczęście jeszcze gorsze niż śmierć tego Szkota, prawie narzeczonego
Boo, bo dla Rhody wszyscy młodzi mężczyźni właściwie nie istnieli.
Hurtle przypomniał sobie czarne kolana, kanciaste ręce, kędzierzawe włosy starszego
kolegi, kościste policzki rumiane od krwi, która miała zostać przelana, która jeszcze
broczy pod Monstera deliciosa. Boo roześmiana w krwawej kąpieli. „Zabijasz mnie,
Hurtle!” Nie zabili nikogo, ale tak, jakby we dwoje zabili Macfarlane'a. Krzepnąca krew
lśniła, jakby dopiero co wytoczona, na szyi Boo, na jej kuszących udach.
Chociaż nie patrzał na maman, ona znów zaczęła go oskarżać:
– Ty, Hurtle, nigdy nikomu nie wybaczasz słabości. – I szlochając dodała: – A przecież
każdy w końcu jest słaby.
Nie umiał jej przekonać, że on jest ze wszystkich najsłabszy.
Rhoda trochę popłakała, żeby ukoić matkę, potem wróciła do własnego oschłego
smutku nad smutkami, do tej krzywdy może doznanej, może czekającej dopiero w
przyszłości.
Tak daleko od wojennej śmierci lata wojny niewiele różniły się od poprzednich.
Chłopcy w szkole kuksali się nawzajem, kuli algebrę i Wergiliusza, narzekali, oszukiwali,
onanizowali się, czekali na termin wyjścia z więzienia. Większość dziko interesowała się
wojną. Niektórzy po skończeniu szkoły zgłaszali się natychmiast do wojska z egzaltacją
nowicjuszy wstępujących do klasztoru. Ci, co zostali, tęsknili do nudy wakacji, które były
nudne tylko z pozoru. Podczas wojny sekretne ścieżki stały się bardziej kręte, maski
szczelniej przylegały do twarzy, szyfrowane sygnały były trudniejsze do odczytania.
Nawet służące zdawały się zdezorientowane. May mówiła: „Nie wiem, po co tutaj tkwię,
wyjadę”; nic jednak nie wskazywało, aby była zdolna odwrócić się od garnków, z których
para bijąca w twarz rozmiękczała jej skórę.
W tych okolicznościach znajdowała pewne zadośćuczynienie w nasyconym oliwą
opatrunku na oparzonym przegubie. Cera jej pociemniała, nabrała bardziej wątrobianego
koloru. Często męczyła ją czkawka, nic jej nie smakowało prócz biszkoptów. W drugim
roku wojny wtajemniczyła Hurtle'a w przepis na lodowaty cukier i nauczyła, jak z
nudnych krążków ziemniaków robić złociste kule pommes soufflées.
– Teraz już wiesz – szepnęła, gdy złociste jajka nabrzmiewały i podskakiwały w
kipiącym tłuszczu.
Jakby był nie świeżo pozyskanym adeptem sztuki kulinarnej, lecz kochankiem May.
– Masz dobre ręce – powiedziała. – Za młodu pracowałam w domu chirurga. On miał
podobne ręce.
Tylko raz ośmieliła się zapytać, i to jednym tchem:
– Malujesz jeszcze te swoje obrazy?
Oblana brunatnym rumieńcem, spuszczając oczy podreptała do kredensu. Hurtle
odetchnął z ulgą, że nie czekała na odpowiedź. Jej życzliwość wzruszała go i szczerze
podziwiał jej sztukę.
Zwykł teraz zamykać na klucz drzwi po wejściu do swojego pokoju. Bardzo dużo
czytał, może po to, by zapomnieć, że jest jeszcze niezdolny do działania i może tylko
poddawać się działaniu innych. Przeczytał Ziski Problem przewrotnej duszy, Żywoty malarzy,
Lata nauki i wędrówek Wilhelma Meistera, Myśli Pascala, Kochanków z lasu, wertował
słowniki. A także rysował. Zrobił cykl rysunków na temat wojny toczącej się we Francji,
ale podarł je rozpoznając w nich Goyę. Na myśl, że może nigdy nie będzie umiał wyrazić
nic własnego, nic, czego by ktoś inny już nie powiedział, ogarnęła go taka rozpacz, że
rzucił się na zasłane łóżko i zaczął onanizować się, a potem wpadł w panikę, że to się
wyda, choćby jak najusilniej wycierał ślady ręcznikiem. Nie mógł oprzeć się pokusie
wypisywania własnego nazwiska na okładkach szkicowników, na marginesach, a kiedyś z
poczuciem winy nawet na ścianie. Czasem podpisywał się Courtney-Duffield, czasem po
prostu Duffield. Namalował obraz przedstawiający dwa złociste ciała splecione ze sobą na
ściółce ze zbutwiałych liści pod lśniącym deszczem krwi. Światło! Nie mógł poradzić sobie
ze światłem, które pozostało nieprzejrzyste jak ciało ludzkie. Wstawał i przemierzał w
kółko pokój, który dotychczas był wystarczająco duży. Jego cierpienie, chociaż zdawało się
intensywne, było równie powierzchowne jak jego malarstwo. Zniszczył obraz.
W nocy leżąc bezsennie widział siebie na polu bitwy, w ogniu dział. Był przywódcą,
zabijał sprawniej niż inni, znosił niemożliwe do zniesienia trudy, mało brakowało, a trzeba
by mu amputować nogę. Boo Hollingrake lizała jego okropne, zgangrenowane rany.
Wciąż nieobecny w domu ojciec, uczestniczący w wysiłku wojennym pracą we
własnym majątku, pisywał listy, które budziły podejrzenie, że on także żyje w snach.
Kochany Synu!
Podczas najbliższych ferii chciałbym ściągnąć Cię tu, do Sevenoaks. Sztuka i literatura to rzeczy
bardzo wzniosłe (cywilizacja wymaga, abyśmy je uprawiali), skłaniam się jednak do przekonania,
właściwie już to wiem na pewno, że prawdziwy sens ma tylko życie, jakie ja teraz prowadzę. Co
rano stojąc na werandzie i myjąc zęby widzę w oddali góry spiętrzone jak… (nieczytelne słowo)…
nie oszlifowane szafiry (jeśli dobrze odczytał)… rosa błyszczy jak… (?)… brylanty… (?) w
soczystej trawie, i nasuwa mi się pytanie, czy najwspanialsze dzieło malarza może równać się z tym
rzeczywistym obrazem. Rąk do pracy zostało niewiele, ale chociaż starsze wiekiem, nie są przez to
mniej sprawne. Wszystko to są dobrzy, uczciwi ludzie. Po całym dniu harówki siadamy razem do
stołu, a chociaż kuchnia jest bardzo uproszczona, bo jadamy własne barany i owce, gotowane
nieumiejętnie, bez wymyślnych sosów łaskoczących podniebienie, możemy apetyty zaspokoić w
pełni, a potem śpimy doskonale.
Gazety są nieaktualne, zanim dotrą do nas, ale nic z pewnością nie tracę nie czytając ich wcale.
Uściskaj ode mnie matkę i siostrę. Od pewnego dawnego znajomego słyszałem o kuracji
ziołowej, która ogromnie wzmocniła jego niedomagającą żonę, i zaraz przyszło mi na myśl, że te
zioła mogłyby pomóc naszej Rhodzie. Napiszę o tym bardziej szczegółowo do maman.
Myślami wciąż jestem z wami, moi najdrożsi.
Wasz kochający
Ojciec
PS Czarne bezrogie woły świetnie się czują na pastwiskach bardzo podobnych do szkockich łąk.
PPS Czy pamiętasz młodego Forstera, którego poznałeś w Mumbelomg? Zginął. Rozpocząłem
pertraktacje z Shearingiem, chcę mu sprzedać rękopisy listów Leichhardta, żeby ofiarować uzyskaną
sumę na Czerwony Krzyż.
Można by myśleć, że Harry Courtney, wciąż przebywający z dala od domu, zatroskany
o swoich najbliższych, jest także na froncie. Od czasu do czasu przyjeżdżał na urlop;
dłonie miał twarde, oczy czyste. Angielskie garnitury, które znów kładł na siebie, zdawały
się zawstydzone swoją elegancją, a cygaro – niechętne temu, co je palił.
Jego małżonka Alfreda powiedziała:
– Jakże przyjemnie jest osiągnąć wygodny etap życia! – Nie przestając pruć skarpetki,
którą robiła na drutach dla nieznanych żołnierzy. Nosiła teraz fartuszki, żeby podkreślić
powagę swoich intencji; bardzo lubiła ładne fartuszki.
Gdy syn skończył szesnaście lat, Harry Courtney kupił mu na urodziny przybory
toaletowe z kości słoniowej ze złotymi monogramami i spinki do mankietów z szafirami.
Stali obok siebie oglądając te podarki.
– No, proszę, powiedz szczerze, jeśli ci się nie podobają! – prowokował Harry i gdy się
poruszył, któraś kość w nim skrzypnęła.
Hurtle nie umiał wyrazić ani swojej miłości, ani przygnębienia, więc ojciec odszedł
ciężko, podobny do trochę posiwiałego czarnego bezrogiego wołu.
Służące wietrzyły pościel i sztywne płachty prześcieradeł chrzęściły szorstko.
– Harry! – zawołała pani Courtney. – Kazałam przygotować dla ciebie, kochanie, łóżko
w twojej garderobie. Na starość tak źle sypiam.
Sama rozpakowała walizę męża wyciągając z niej zmiętą pidżamę pachnącą pastą do
zębów, dymem drzewnym i czymś jeszcze, chyba jabłkami.
Słuchając, jak rodzice, każde z nich w osobnej sypialni, nawołują się wzajemnie, Hurtle
dziwił się, że mogli nie tylko przebrnąć przez mielizny dnia, ale także przeżyć
niebezpieczeństwa nocy.
Maman posłała Hurtle'a na William Street, żeby kupił na poczcie znaczki. „Nie
gniewasz się, kochanie, prawda? Bo jeśli nie chcesz…” Była sprytna, wiedziała, że
ośmieszyłby się przyznając do obrazy. Ale czuł się dotknięty. Traktowała go jak małego
chłopca czy też jak łagodnego czarnego bezrogiego wołu. To go gniewało. W dodatku
padał deszcz.
Kiedy jednak wszedł do lokalu poczty, cuchnącego zmokniętymi paltami i kaloszami,
od razu zrozumiał, że to będzie pamiętny dla niego epizod.
Młoda kobieta, dziewczyna, lizała znaczek. Widać było, że smak wydaje się jej
nieprzyjemny, ale wytrwale lizała dalej; płaski język, używany do tak trywialnej
czynności, wyglądał bardzo brzydko. Hurtle dziwił się, że manifestując obrzydzenie
dziewczyna nie próbuje go sobie oszczędzić zwilżając palec.
To była Boo Hollingrake, ale zmieniona i oczywiście starsza.
Od dnia przyjęcia, które maman urządziła dla koleżanek Rhody, Boo zniknęła z ich
życia. Jej matka zwierzyła w zaufaniu pani Courtney, że biedna dziecinka rozpaczała nad
śmiercią wspaniałego chłopaka, z którym miała się wkrótce zaręczyć. Nie wiadomo, jakie
naprawdę Boo żywiła uczucia, w każdym razie wyprawiono ją do krewnych
mieszkających na Tasmanii. Przerwano jej edukację ze zrozumiałych względów. Kiedy Boo
wróciła z Tasmanii, matka wysłała ją do szkoły z internatem, „żeby nie zamykała się w
sobie”. W tych okolicznościach pani Challands, matka Mary, zaangażowała nauczycielkę i
zreorganizowała uszczuplony komplet panienek. Maman odetchnęła, bo dzięki temu nie
miała, przynajmniej na razie, większych kłopotów z Rhodą.
– Miewasz jakieś wiadomości od tej twojej Boo? – spytał kiedyś Rhodę Hurtle.
– O tak, przecież wspominałam ci, że dostałam od niej list. Jest pod Launceston. Zbiera
i suszy w zielniku kwiaty tasmańskiego buszu.
Nie mógł sobie tego wyobrazić.
A teraz, w lokalu poczty przy William Street, Boo lizała znaczek do drugiego listu.
Chętnie by przeczytał adresy na kopertach.
Ranek był dżdżysty, więc Boo miała na sobie nieprzemakalny płaszcz, który rozpięła
dla wygody. Nie nosiła żałoby, na to była za młoda, lecz widoczna pod płaszczem długa
czarna spódnica i płaska czarna kokarda we włosach nad karkiem miały w sobie coś
żałobnego. Cerę miała bielszą, jak gdyby żałobną, ale może to był wpływ niepogody.
Powieki zdawały się grubsze, cięższe. Nos jak gdyby rozszerzył się czy zgrubiał, może po
prostu od kataru. Świeża, biała, prawie przezroczysta bluzka zwracała uwagę dyskretną
elegancją. Boo wyglądała na dziewczynę, która nie dba o swoje rzeczy, rozrzuca je byle
gdzie, ale zawsze jest ktoś, kto je zbiera i utrzymuje w porządku.
Spostrzegając Hurtle'a zmieszała się w pierwszej chwili; może nawet zawahała się, czy
nie udać, że go nie zna. Zaraz jednak rozmyśliła się i automatycznym tonem, jakim panie z
jej środowiska mówią z sobą, gdy się przypadkiem spotkają w sklepie, powiedziała:
– O, Hurtle, dzień dobry. Fatalną mamy dziś pogodę, prawda?
Nie mając właściwie nic do powiedzenia, starał się mimo to przedłużyć swoją
odpowiedź, aby mu Boo nie uciekła, nim on zdąży oprzytomnieć.
Mówiła o swoim pobycie na Tasmanii.
– Byli dla mnie bardzo mili – stwierdziła głosem swojej matki. – To krewni mamy. Tam
jest tak zimno, że wszystkie dziewczęta stale chodzą w wełnianych kaftanikach –
poinformowała go, jak zauważył, bardzo serio.
Sam się na tym przyłapał, że patrzy na ledwie prześwitujący pod bluzką kolor jej
ramion. Czuł ciepło dwóch, ciał promieniujące spod rozchylonych płaszczy i
spontanicznie łączące się z sobą.
Ale Boo Hollingrake zachowywała zimną krew.
– Jak się miewa Rhoda? – spytała, chociaż pewnie wcale jej to nie interesowało. – Zdaje
się, że winna jej jestem odpowiedź na list… A może ona mnie? – Zaśmiała się cicho. –
Rhoda jest taka milutka! A państwo Courtney czy zdrowi?
Nie powiedziała: „ojciec i matka”, przyglądała się z zaciekawieniem Hurtle'owi, ich
przybranemu synowi.
– Słyszałam, że chcesz być artystą. Czy malujesz z natury? – Pewnie nauczyła się
właśnie tego wyrażenia.
Nie czekała na odpowiedź, zerknęła na zegarek.
– Umówiłam się z kimś, już jestem spóźniona. Co za szkaradna słota!
Na mgnienie oka skurczyła się pod osłoną ubrań, jakby deszcz przeniknął przez nie,
jakby błoto oblepiało jej ciało, jakby stąpała po martwych, ropiejących twarzach. Nagle
oprzytomniała:
– Miło było spotkać cię znowu, Hurtle. Muszę o tym opowiedzieć mamie.
Brunatne, przez chwilę skurczone usta rozkwitły na nowo w delikatnie zmarszczone
blade płatki hibiscusu. Zeszła po schodach na ulicę, gdzie czekał samochód; przy
kierownicy siedział niemłody, pełen godności – czy może tylko przepłacony – szofer.
– Boo Hollingrake! – powiedziała maman ze zdumiewającą bezpośredniością, na jaką
zdobywała się, gdy to nie jej groziło niebezpieczeństwo. – Czyś ty się w niej podkochiwał,
Hurtle?
– Chyba jej w ogóle nie znałem.
– Ależ znałeś ją, oczywiście znałeś. Należała do kółka Rhody. Kilka razy była tutaj u
nas.
Maman „znała” wszystkie osoby, które raz w życiu spotkała na brydżu albo na
wyścigach, między gonitwami. Wszystkie znajome panie nazywała „przyjaciółkami”,
pamiętała ich rodzinne koligacje i kapelusze.
– Na pewno ją znasz. Wysoka, ciemnowłosa ładna dziewczyna. Rhoda uczyła się z nią
razem na kompletach.
– Wiem, o kim maman mówi, ale jej nie znałem.
– Jeśli ci zależy na takich subtelnych rozróżnieniach! Stajesz się doprawdy dziwnym
chłopcem. To ciebie nikt nie zna. Nawet matka – dodała z satysfakcją.
Co się stało z jego matką? Czasem zadawał sobie to pytanie. Umowa nie przewidywała
możliwości spotkań z nią, ale niekiedy wracało wspomnienie jej zniszczonych rąk, budząc
wstyd albo bolesną czułość. Zwykle jednak wcale o niej nie myślał: nie do wiary, że miał
praczkę za matkę.
– Jeżeli między rodzicami a dziećmi brak szczerości – powiedziała maman – to znaczy,
według mnie, że rodzice nie spełnili swoich zadań.
Gdy ojca nie było w domu, lubiła najbardziej wieczorną godzinę sam na sam z
Hurtle'em w ośmiokątnym buduarze, rozpamiętywanie porażek i oskarżenia. Rhoda
wcześnie nużyła się i zaraz po kolacji kładła się do łóżka.
– Och, wiem, że cię nudzę, Hurtle – mawiała maman – ale pozwól, że się nacieszę
twoim towarzystwem.
Przekupywała go papierosem.
– Ojciec okropnie by się gniewał, ale jeden papieros… przecież jesteś już mężczyzną.
Siedział w jej dusznym buduarze paląc tego jednego wydzielonego mu papierosa,
przeszkadzały mu za długie nogi, za grube kostki palców, czuł się głupio, on, który z
wprawą ćmił niezliczone papierosy schowany za latryną na szkolnym dziedzińcu. Maman
szyła – chełpiła się swoją umiejętnością szycia – mówiła albo pisała listy, albo czytała i
dyskutowała o książkach.
– Czy uważasz, że Thomas Hardy pisze rzeczy gorszące? Ja tak nie sądzę. Moim
zdaniem przecenia się jego śmiałość. Może chciałby gorszyć, ale jeśli o mnie chodzi, wcale
mu się to nie udaje. A ty co o tym myślisz?
Nie myślał w ogóle. Miał wrażenie, że ją nudzi, chociaż jednocześnie zdawało mu się,
że maman lubi jego obecność w ośmiokątnym pokoju, tak jak i on w głębi duszy lubił
miękki luksus tych godzin spędzanych z nią po kolacji.
– Boo Hollingrake! – zaatakowała go raz jeszcze. – Pamiętam moment, kiedy zaczęłam
cię podejrzewać, że bardzo interesujesz się tą dziewczyną. To było podczas przyjęcia, które
urządziłam dla koleżanek Rhody.
Maman przegryzła nitkę; w tym okresie dużo szyła, a wszystkie przyjaciółki nie
szczędziły jej słów zachwytu. Pani Hollingrake uważała, że są to „arcydzieła igły”.
Hurtle obserwował dym własnego papierosa.
– Hm… Ta Boo… Dobrze wychowane panienki w ogóle mnie nie interesują. Są za
bardzo… – chrząknął – nijakie.
Maman odkryła pewien gatunek rosyjskich papierosów w brązowych gilzach; palt je
Hurtle czuł się o wiele bardziej dorosły.
– To charakterystyczne dla twojego wieku – powiedziała maman, oblewając go zimną
wodą. – Chłopcy zwykle czują się onieśmieleni w towarzystwie dziewcząt. To zupełnie
naturalne.
Mówiąc patrzała pilnie na swoją robótkę, ale teraz podniosła wzrok.
– Podaj mi, kochanie, papierosa.
Obserwowała go, kiedy zapalał zapałkę. Osłoniła dłonią papieros, jakby chodziło o
rozpalenie wielkiego ogniska w polu. Płomień oświetlił jej twarz, która wydała mu się w
tej chwili prawie przezroczysta.
– Uważaj, bo osmalisz mi rzęsy! – zaśmiała się za woalką dymu.
Rozsiadła się wygodnie i całą uwagę poświęciła papierosowi. Jakby nikogo przy niej
nie było w pokoju, nawet syna.
Zaczęła mówić, jak mówią pijani lub pogrążeni w transie.
– Dziewczyny właściwie nigdy się nie zmieniają, wszystkie pokolenia są takie same.
Ćmy szukające na oślep swojego przeznaczenia. Wiesz, jak ćmy tłuką się czasem o twarz
człowieka, miękkie, aksamitne stworzenia; czasem też giną. – Wzdrygnęła się i zaciągnęła
papierosem. – Myślę też, że dziewczęta niewiele zmieniają się dorastając. W dalszym
ciągu błąkają się i szukają, chociaż już przysięgły wierność i posłuszeństwo. Och, nie
twierdzę, że są wiarołomne – przynajmniej nie wszystkie – ale trzepoczą się,
przygotowują do odkrycia czegoś, czego jeszcze nie zaznały. – Za wcześnie zdusiła
papieros w popielniczce. – Może dlatego kobiety biorą lekcje francuskiego. – Wciąż jeszcze
miała w policzku dołeczek, który zachwycił go, gdy ją pierwszy raz zobaczył w tym
samym pokoju.
Maman znów szyła.
– Pamiętam… Kiedy byłam młodą dziewczyną, lubiłam spacerować po gościńcu – od
strony południowej rosły tam sosny – przechadzałam się po prostu dlatego, żeby czymś
wypełnić czas, z desperacją. Miałam mufkę. Zaciskałam w niej ręce w pięści. Chodziłam w
grubych praktycznych bucikach, ale drżałam, że mnie ktoś w takim stroju zobaczy. No i
właśnie na takim spacerze spotkałam twojego ojca.
Nie do wiary, jak się rozmarzyła. Przyszło mu nawet do głowy podejrzenie, że maman
jest pijana. Ale nie, to nie było to.
– Wspaniale jeździł konno. Wspaniale wyglądał. Mężczyźni tego typu świetnie
wyglądają na koniu, zwłaszcza jeśli dzień jest zimny.
Odchyliła wstecz głowę, jakby chłonąc ten obraz, i widocznie powiało od niego
mrozem, bo mięśnie na jej szyi napięły się, a piersi zarysowały się pod suknią tak drobne
jak piersi Boo Hollingrake.
Wreszcie roześmiała się i wbiła igłę w materiał, który haftowała.
– Od czegóż to ja zaczęłam? Ach, tak, od tej małej Boo Hollingrake. Przepraszam cię,
synu. Chyba już czas iść spać, co?
Nagrzany, duszny dom pachniał kurzem pomimo zastępu pokojówek; Hurtle dławił
się idąc w kierunku swojej sypialni. Na schodach półmrok przybierał kształt jakiegoś
więzienia bez wyjścia, wyściełanej kopuły czy wywatowanego jajka lub kobiecego łona,
takiego, jakie widział na rysunkach Leonarda da Vinci. Krążył po spirali nie mogąc dojść
do celu, a tymczasem poza ścianami, które go szczelnie otaczały, mężczyźni walczyli,
zabijali, żeby spółkować, żeby żyć.
Rozejrzał się wkoło, prawie z nadzieją, że zobaczy, jak łono pęka rozsadzone siłą jego
myśli, ale ciemności trwały nie tknięte.
Daleko w puszystym świetle jadalni widział i słyszał maman, która zamykała w
kredensie karafki: zawsze mówiła, że byłoby nielojalnością wystawiać służbę na pokusy.
Za oknami pokoju, z którego już wyrósł, kołysała się noc. Wiatr szeleścił jak deszcz
wśród połyskujących drzew. Sunąc po niebie jelitowe zwoje obłoków to rozsnuwały się, to
znów splątywały, to wchłaniały się wzajemnie. Garść liści, które wiatr rzucił mu w twarz,
kiedy Hurtle wychylił się z okna, pachniała potem mężczyzn ciężko spracowanych, potem
taty Duffielda, jego prawdziwego ojca, ubranego w stary kubrak z szarej flaneli, liczącego
puste butelki i układającego je w stos pod drzewem pieprzowym.
Pewnie komponowałby dłużej portret taty Duffielda, bo znalazł w tym nieoczekiwanie
wielką przyjemność, gdyby za jego plecami nie poruszyło się coś, gdyby jedwabisty szmer
w ciszy sypialni nie zagłuszył suchego deszczu opadających liści.
Ijfie czekając, aż Hurtle odwróci się od okna, odezwała się zdławionym głosem:
– Powiedz mi, Hurtle, dlaczego czujesz się nieszczęśliwy. Mam prawo wiedzieć.
Starała się mówić bardzo cicho, ale od jej słów bębenki w jego uszach dudniły jak od
ciosu pięści.
Miała na sobie szlafrok, w którym czasem sypiała i który nazywała „swoim okropnym
starym dziwactwem”; na spłowiałym różowym tle szaroperłowe kwiatki osypywały się ze
zwiędłych łodyg. Nigdy nie widział jej z tak gładko przyczesanymi włosami, jej głowa
wydawała się dzięki temu mniejsza, niemal pensjonarska. Oczy jednak były starsze, nie
miały w sobie nic dziewczęcego. Ale nie były stare. Wydawały mu się odświeżone, widział
je jako nie oprawione drogie kamienie zanurzone w czystej płytkiej wodzie.
– Powiedz, co cię dręczy – powtórzyła rozkazującym tonem. – Staraj się zapomnieć, że
jestem twoją matką.
Alfreda Courtney była wyraźnie wytrącona z równowagi. Zazwyczaj wolała unikać
poważnych tematów, chyba że chodziło o „ideę” taką, jak zwalczanie wiwisekcji lub
ratowanie upadłych dziewcząt; cudze osobiste troski mogą być dla nas za trudne.
Ale tym razem zdobył się na odwagę.
– Nie jesteś przecież moją matką.
Sam nie wiedział, kogo ratuje, siebie czy ją.
– Niepotrzebnie mi to mówisz! Wiem, nie ja cię urodziłam. Urodziłam tylko Rhodę.
Nieudaną Rhodę. Jak wszystko w moim życiu. Może gdybym to ja nosiła ciebie pod
sercem, piękne, zdrowe dziecko, Harry nie obwiniałby mnie teraz. On nigdy mi nie
przebaczył Rhody.
To brzmiało tak, jakby chciała odżegnać się od biednego, poczciwego starego Harry'ego
Courtneya.
– Nigdy nie zauważyłem, żeby ci coś miał za złe.
– Nie? Oczywiście. Tego nikt prócz mnie nie mógł zauważyć.
Mimo gorzkiego grymasu wargi jej lśniły jak nigdy, na pół rozchylone, jakby w półśnie.
Zamknęła oczy, żeby nie mógł w nie zajrzeć.
– Masz rację – powiedziała marszcząc brwi, może drżąc. – Nie jesteś moim synem.
Gdybyś był, ciekawe, czy kochałbyś mnie bardziej… czy mniej.
Z głębi dzieciństwa podpłynął zapach perfum, zastawionej flakonami toaletki, sukien
we wnętrzu szafy; czemuż go wtedy nie udusiła ta woń? Ale powiew perfum ściągnął go z
powrotem do teraźniejszości.
Jej palce, trzepoczące się i gotowe do odkryć, muskały skórę na jego ramieniu.
– Daj mi uścisnąć twoją głowę – powiedziała.
Nie czekając na odpowiedź objęła dłońmi jego głowę, jakby to był owoc czy puchar. I
zaczęła pić z jego warg, usta ich wgryzły się w spęczniały, przejrzały miąższ, nagle
przejmujący wstrętem.
Wypluł go.
– Upiłaś się czy co? – krzyknął i sam wzdrygnął się od brutalności tego okrzyku; na
mgnienie oka on też upił się łykiem cierpkich mętów z dna karafki, które „mogłyby skusić
służące”.
Odwróciła się, wyszła zgarbiona, kaszląc, szlochając, niemal wymiotując; zostawiła go
sam na sam z poczuciem winy, na pół zapomnianych snów o tym, że został przyjęty.
Rozebrał się szybko, z nienawiścią do własnego nieskazitelnego ciała, i zamiast spętać się i
przywiązać do swego spartańskiego łóżka, podparty na łokciu zaczął rysować z jakąś
beznamiętną rozkoszą usta i oczy, wargi posiekane drobną kreską albo rozdarte ranami,
gałki oczne doskonale kuliste, czasem rozpłomienione, czasem zamglone i słabo odbijające
światło. Nie mógł wyrazić tylko zapachów zgniecionej rezedy i alkoholu, które zmieszane
z sobą przylgnęły do jego rąk.
Błyskawicznie podarł to wszystko. Maman pukała do jego drzwi.
– Hurtle?
Była zmęczona, może chora. Ubrała się w starą flanelową koszulę nocną, której
używała zimą, gdy czuła się cierpiąca. Ale teraz nie była zima.
– Mam atak newralgii – wyjaśniła. W napełnionym do połowy gumowym worku, który
tuliła do siebie, żeby się ogrzać, chlupotała woda, włosy już rozpuszczone na noc spływały
na ramiona.
– Słuchaj, Hurtle – powiedziała – twój ojciec przyjedzie tu pod koniec miesiąca. Nie
chcę go niczym dodatkowo zmartwić w tych czasach…
Gorąca woda zabulgotała, gdy maman przesuwała worek w zagłębieniu między szyją
a obojczykiem. Piersi zwisały wiotko pod flanelą. Stara kobieta ze zżółkłą, pobrużdżoną
twarzą była znów jego matką.
– Kochanie – mówiła odgarniając kosmyk włosów z czoła swojego syna – wiem, że
zrozumiesz mnie i pomożesz.
Głos rwał się w zdławionym gardle, porysowane żyłami ręce błagały, żeby uznał jej
bezsilność.
Teraz jemu zebrało się na wymioty; mógłby upaść na podłogę i rzygając, wyjąc czepiać
się fałd jej starego flanelowego przebrania, które nikogo inie mogło oszukać. Ale jeśli
musiał ją unicestwić, chciał zrobić to przynajmniej innym sposobem, niż oczekiwała.
– Dobrze, dobrze – odparł grubiańsko, bo był przecież chamem – nic mu nie powiem,
bo mnie już wtedy tutaj nie będzie.
– Jak to?
– Zaciągnąłem się.
– Zaciągnąłeś się? Co to znaczy?
– Zgłosiłem się na ochotnika do wojska. – Będzie musiał to kłamstwo zmienić w fakt
dokonany. – Wyjadę do obozu ćwiczebnego. Może już w tym tygodniu. Jutro dowiem się
terminu.
– Nie mogę w to uwierzyć. – Odrzuciła gumowy worek, który uderzył o kant komody.
– Po tym wszystkim, co dla ciebie zrobiliśmy! Tyle starań! Tyle miłości!
I tyle wydatków! – przemknęło mu przez głowę.
– Można chyba to naprawić… Zatelefonuję… – Nigdy nie traciła wiary w potęgę
telefonu – do jakiejś ustosunkowanej osoby… Twój ojciec nie przebaczyłby mi tego. W
twoim wieku! Jesteś jeszcze chłopcem.
– Mam szesnaście lat. Bardzo wielu chłopaków w tym wieku poszło na wojnę.
Nie mógł jednak sam sobie uwierzyć.
– Robisz to, żeby mnie zabić.
– Nie to, to co innego musi człowieka zabić.
– Ooo! – jęknęła i wyszła kuląc zziębnięte, bezsilne ramiona.
A więc rozerwał łożysko, leżało u jego stóp; lepkie i galaretowate, a on dyszał ciężko po
tym wysiłku.
Rhoda śpi. Co powie jutro?
Kilka następnych dni nie należało do żadnej pory roku, lecz do jakiegoś
ponadczasowego stanu napięcia, bardzo cichego i jasnego. Poszczególne zdania docierały
do niego z daleka niby bańki pustych dźwięków. Gołębi puch wyglądał jak zbroja. Gdy
strach nie drążył sobie drogi przez jego trzewia, ogarniała go radość na myśl, że wkrótce
zostawi za sobą wszystkie swoje porażki: wtórność rysunków, udział w nieuczciwości
maman, gęsią skórkę pod wpływem każdego dotknięcia Rhody.
– Dzięki Bogu, wkrótce będę coś nareszcie robił – powiedział.
Stał obok Rhody na zakręcie kamiennych schodów i z góry spoglądali poprzez matową
zieleń krzaków hortensji i dzikich jabłoni. Rhoda chwilę przeżuwała wątpliwości, wreszcie
powiedziała:
– Zastanawiam się, czy okażesz się dość twardy.
– Człowiek wszystko może, byle mocno chciał.
Zadrżał przestraszony własną odwagą. Jaśniej niż kiedykolwiek widział, jak mała jest
wciąż Rhoda, jak okropnie ułomna przy nim, stojącym obok niej jak rozchwiana wieża.
– Ja bym wszystko zniosła. Choćby mi odpiłowywali obie nogi.
– Łatwo gadać. Nikt ci jeszcze nie próbował niczego odpiłować. Nic nie wiesz!
Ponieważ przypuszczał, że Rhoda przeżyła doświadczenia bardziej dotkliwe, niż
potrafił sobie wyobrazić, próbował ją razem z sobą wyciągnąć z głębi na powierzchnię.
Rozpłakała się zupełnie otwarcie. Chwyciła go za rękę, zdawało się, że chce palcami
zedrzeć z niej skórę.
– Będziesz do mnie pisywał, Hurtle? – pytała szlochając. – Będziesz pisywał? Z frontu?
– Och, będę, będę! – obiecał, żeby ją uspokoić. Słowo „front” zabrzmiało tak realnie, że
zdrętwiał z przerażenia.
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Młody mężczyzna pod nadmorskim wałem wepchnął do ust garść rozmiękłych frytek i
kawałek skrzepniętej ryby – przysmaków, które zawinął ukradkiem w gazetę za plecami
szefa. Wśród ciepłej jasnej nocy te tłuste ochłapy wydawały mu się wspaniałą ucztą; szedł
przed siebie bez celu, ocierał się ramieniem o kamienny mur, patrzał. Spokojne morze i
długie smugi gęstego światła stanowiły część tej uczty, a także cisza kojąca po szczęku i
gwarze miejsca pracy. Głowa musi w końcu rozboleć od dźwięków ¡niezrozumiałej mowy
i od szczękania noży i widelców w szarych pomyjach brudnego zlewu, na zapleczu
restauracji.
Młody mężczyzna szedł wciąż przed siebie, zapominając, wspominając. Trawa swoim
szelestem przypomniała mu, że jest zawsze biała i martwa. Minął ławkę, między której
deszczułkami uwięzła jego stopa kiedyś, przed laty, gdy był małym chłopcem.
Miał też w swojej paczuszce krewetki. Rozdzierał skorupy i strzepywał je z końców
palców. Krewetki były już trochę nieświeże, ale je zjadł.
Park tchnął niewiarygodnym spokojem. Odkąd wojna się skończyła, często myślał, że
będzie żył bardzo długo, jeśli nie zdechnie z głodu.
Muszle ciskane do morza padały z głuchym pluśnięciem. Uświadomił sobie, że mu się
twarz wydłużyła, ale nie płakał, to tylko pot błyszczał wokół oczu po zmywaniu noży i
widelców albo może tłuszcz, który otarł z palców po zjedzeniu zgniecionej zimnej ryby.
Wypluł okruszyny skorup. Oblizał usta, żeby nic się nie zmarnowało.
Podczas wojny maman napisała do niego:
Kochany Synu!
Wciąż jeszcze nie mogę uwierzyć, że nam to zrobiłeś! Uciekłeś, wstąpiłeś do wojska bez żadnej
poważnej przyczyny. Myślałam, że jesteś rozsądniejszy. Ojciec i Rhoda najboleśniej odczuli ten
cios. Dla ich dobra zabroniłam im o Tobie wspominać. Co do mnie, wrodzona odporność pomaga mi
znosić życiowe rozczarowania.
Poza tym wszyscy w domu są zdrowi, ojciec, oczywiście, rzadko z nami przebywa, pilnując
gospodarstwa na wsi. Czuję się fizycznie bardzo wyczerpana, ale mam nadzieję, że wytrwam na
posterunku, bo przecież mam obowiązki wobec wielu innych ludzi.
Rhoda zrobiła kilka zdjęć Kodakiem, który jej daliśmy na urodziny. Posyłam Ci fotografię, aby
Cię przekonała, że jeszcze się zupełnie nie rozsypałam w gruzy.
Edith, której nigdy nie lubiłeś, robi dla Ciebie na drutach ciepłą czapkę; ale może nie powinnam
zdradzać sekretu, to ma być niespodzianka. Keep postarzała się okropnie, już właściwie nie odróżnia
skromnej popołudniowej sukni od wielkiej wieczorowej toalety. Co z nią zrobić? Nie sposób pozbyć
się biednej staruszki, to znaczy oczywiście odesłać na emeryturę. Tak długo żyła w naszym domu,
że z dala od nas tylko by się denerwowała i nie wiedziałaby, czym wypełnić czas.
Ach, czas! Gdybym ja miała go trochę więcej! Mało czytam, zasypiam nad książką. Biegam z
jednego posiedzenia na drugie. We wtorek wieczorem urządzamy bal (kostiumowy), dochód
przeznaczamy na Czerwony Krzyż. Pani Hollingrake zajmie się dekoracją sali. Nie powiem Ci, w
jakim kostiumie wystąpię, bo pewnie byś ze mnie lepił.
Muszę jeszcze wspomnieć, że zaczęłam pracować także w organizacji przy naszym kościele.
Mamy w parafii Sw. Michała nowego proboszcza. Pastor Plumpton to niezdobyta twierdza,
wychowanek Charterhouse [8], i ma wielki dar wymowy. Pożyczył mi kilka książek, które będę
musiała uważnie przeczytać, jak tylko znajdę trochę wolnego czasu. Często zastanawiam się, na
czym właściwie polega medytacja i czy ci, co jej się oddają, naprawdę są szczerzy. Muszę zapytać
pastora Plumptona.
Kochanie, musimy podtrzymywać się wzajemnie w tych okropnych czasach. Czy Ty się jeszcze
modlisz, Hurtle? Oczywiście nie mam pojęcia, w co wierzysz. Nie mam pojęcia, w co wierzą inne
osoby wokół mnie, ale dopytywać się byłoby nietaktem. Każdy ma swoje wewnętrzne potrzeby, a
może także siły pozwalające wyrzec się zaspokojenia tych potrzeb. Wiem, że Pan Bóg pokocha mnie,
kiedy już będę stara i nieinteresująca, i może odrażająca, choć modlę się, aby mi to było oszczędzone.
Bywa u nas teraz pewien młody człowiek, Julian Boileau, bardzo miły i dobry dla biednej
Rhody. Byłby partią pod każdym względem stosowną, gdyby nie ta nasza nieszczęsna sytuacja, tym
bardziej tragiczna, że Rhoda, jak mi się zdaje, rozumie wszystko.
W bezsenne noce próbuję sama sobie wyjaśnić, dlaczego prawie wcale nie pisujesz, a w swoich
rzadkich listach nie mówisz mi właściwie nic o sobie. Co ja takiego zrobiłam, żeś mnie
znienawidził? Może po prostu dlatego, że jestem Twoją matką, która…
Na fotografii zrobionej przez Rhodę maman wciągała rękawiczki przygotowując się do
wyjścia, pewnie do kościoła. Miała na głowie szykowny kapelusik podobny do
dwupłatowca, z podpinką pod brodą, zabezpieczającą od śladów czasu i od brutalności
żywiołów. Uśmiechała się z nadzieją, że uśmiechem udowodni swoją niezniszczalność.
List i fotografia, przedarte raczej odruchowo niż umyślnie, zostały wdeptane w błoto i
stracone bezpowrotnie. Oczywiście zamierzał napisać do maman i do wszystkich w
domu, ale na razie był zanadto zmęczony. To był najchytrzejszy pretekst jego milczenia:
przytłaczało go brzemię żelastwa, skóry, taśm, przemoczonego mundurowego sukna,
zegarka na przegubie ręki.
Starał się wierzyć w siebie, nawet w tę część swojej osoby, w której istnienie wierzyła
jego rodzina. Nie udało mu się uwierzyć i tym pewnie należy tłumaczyć fakt, że przestał
pisywać do domu.
W momentach największego nasilenia ognia czuł, że wierzy jedynie w życie. W
chwilach gdy zdawało się ono najbardziej zagrożone, gdy wszystko dokoła cuchnęło
śmiercią, tylko życie było rozpoznawalne. Czując się niemal widmem tęsknił do smagłej i
bujnej cielesności, uświadomił sobie, że modli się o ocalenie, aby móc objawić w formach,
które duch jego pojął, fizyczne życie ukazujące się tylko w przebłyskach artyleryjskiego
ognia, w wizjach zsyłanych z łaski topniejących świateł Vereya.
Kiedyś, dosłownie robiąc w portki ze strachu, spróbował wyobrazić sobie Boga, ale
ujrzał zamiast niego cierpliwego czarnego byka bez rogów, na uginających się nogach;
krew tryskała z gąbczastego pyska i byk walił się pod ciosami topora.
„Twój Ojciec” napisał:
…trudno o godnych zaufania pomocników, odkąd jesteśmy wplątani w tę piekielną wojnę. Toteż
jestem prawie już zdecydowany sprzedać Mumbelong i Yalladookdook (o ile uda się załatwić to
korzystnie), aby skoncentrować cały wysiłek na Sevenoaks. Zmeliorowałem pastwiska, mamy tam
pod dostatkiem wody i przy sprzyjającej pogodzie miejsce to może stać się rajem na ziemi. Nie
rozumiem, dlaczego nigdy Cię tu nie zawiozłem, gdy byłeś jeszcze małym chłopcem. Chętnie bym
za to sam sobie spuścił lanie. Użyłbyś wspaniałego polowania włócząc się ze swoją strzelbą. Dom
rzeczywiście zbudowany jest dziwacznie i bez sensu, ale można by go unowocześnić tak, że stałby
się wygodny i miły; niestety Twoja matka ani słyszeć o tym nie chce. (Mówi, że nic w świecie nie
skłoni jej do zakopania się w tej mojej Walhalli, przeciągi zabiłyby ją, gdyby przedtem już nie
umarła z nudów). Ufam jednak i wierzę, że Ty, mój drogi chłopcze, zrozumiesz to.
Piszę siedząc w kancelarii po pierwszym śniadaniu. Jest chłodna, ale sucha zimowa pogoda. O
świcie wyładowałem z silosa paszę dla całego stada moich krzepkich młodych byczków rasy Angus,
z których jestem dumny. Gospodarowanie na wsi dostarcza nieustannie poczucia, że się coś
stwarza, że ma się władzę, nie śmiem powiedzieć: że jest się wszechmocnym. Dziś rano stojąc w
zimowym słońcu na platformie marzyłem o przyszłości, gdy Ty odziedziczysz Sevenoaks i poznasz
smak takiego życia.
Wojna przybiera ostatnio taki obrót, że wszyscy ludzie, z którymi się stykam, obawiają się o jej
wyniki, ale nie poddaję się przygnębieniu. Pochlebiam sobie, że jestem bardziej dalekowzroczny niż
inni. W każdym razie Ty, drogi chłopcze, wrócisz do nas. Ci, którym tego gorąco życzymy, zwykle
bywają „cudownie” ocaleni…
Postanawiał sobie, że napisze do swojego ojca, hodowcy łagodnych byków, ale
zazwyczaj był zbyt zmęczony, aby zdobyć się choćby na formalne wyrazy miłości, które
rodzice z taką wdzięcznością przyjmują. Hurtle sam czuł wdzięczność za prawdy zawarte
w ojcowskim liście. Jakby cudem wyszedł z wojny bez ran i blizn przynajmniej na swojej
cielesnej powłoce, gdy tylu innych wokół niego umierało. Słyszał ich westchnienia ulgi,
gdy oddawali ducha. On, duch nie wyzwolony, powinien w jakiś sposób podziękować za
ojcowską miłość, która go osłaniała, a tymczasem Ojciec Nasz napisał:
…wahałem się, czy Ci wspomnieć, co mi się zdarzyło w zeszłą środę rano, ale w końcu
zdecydowałem się napisać o tym. Wybrałem się konno, żeby sprawdzić, jak wygląda lucerna
posiana nad rzeką, poniżej domu. Tam, gdy zsiadłem z konia, nagle straciłem przytomność, musiał
to być jakiś gwałtowny zawrót głowy czy coś w tym rodzaju. Nie wiem, jak długo leżałem w trawie,
ale chyba tylko chwilkę, bo koń nie odszedł ode mnie. Biedne zwierzę drżało jeszcze. Ja też byłem
wstrząśnięty tym przypadkiem, ciarki chodziły mi po skórze i zastanawiałem się, co mnie dalej
czeka. (Taka się okazała moja „wszechmoc”!) Dziś jednak mogę Ci donieść z przyjemnością, że
wróciłem mniej więcej do normalnego stanu, chociaż przez ostrożność trochę się jeszcze
oszczędzam. (Nikomu innemu nic o tym nie powiem, zwłaszcza Twojej matce. Ale Ty jesteś moim
synem).
Nieraz myślę, jak ubłagać miłosierdzie Pańskie, jedyną potęgę, która mogłaby uchronić nasz
świat od unicestwienia.
Hurtle chciał napisać do ojca, powiedzieć mu, że rozumie go i kocha jeszcze głębiej niż
przed jego upadkiem z wyżyn wszechmocy. Teraz, aby się z nim naprawdę porozumieć,
wystarczyłaby chwila ciszy i światła.
…nie piszesz nic, Hurtle. Ta zima jest czarna nawet przy ognisku. Kazałem narąbać drew i
rozpalić w wiejskich kamiennych kominkach. Potem zapalam lampę i robi się dość przytulnie;
postęp nie przyniósł nic milszego od światła naftowej lampy. Ale została mi tutaj tylko garstka
starców lub głupców, a naszą kucharką jest nieszczęsna stara bezzębna jędza. Rzecz naturalna, że
ludzie wokół nas zmieniają się, nie powinienem spodziewać się niczego innego także dla siebie.
Toteż nie spodziewam się, zwłaszcza od dnia upadku. Nawet gdy będziesz wolny, nie wrócisz tutaj,
wiem i nie mam Ci tego za złe. Twoje życie należy do Ciebie, nie do Twoich rodziców. To moje
kamienne mauzoleum dziś wieczorem niemal pęka od mrozu. Nie myśl ani przez chwilę, że
zarzucam Ci brak dość silnej wiary w Twojego ojca…
We śnie Ojciec Nasz objął go czarnymi ramionami, a Hurtle strząsnął je z siebie,
chociaż tęsknił do potwierdzenia łaski. Długo patrzyli na siebie poprzez łan stratowanego
prosa, znad któręgo dym bił w mroźne powietrze pachnące melasą. Ale to trwało tylko
chwilę, a potem Hurtle wrócił do przepoconego i nasiąkniętego deszczem ubrania, do
cisnących pod kolanami krótkich spodni.
Mimo jego milczenia, najczęściej pisywała do niego Rhoda:
… nareszcie skończyłam z guwernantkami. Rzadko teraz widuję dawne koleżanki, chociaż
obiecywałyśmy sobie spotykać się często. Niektóre, jak słyszałam, są już zaręczone. Mary Challands
zwierzyła mi się w sekrecie, że bierze lekcje religii u katolickiego księdza. Życie w domu idzie mniej
więcej tym samym co dawniej trybem, a jednak teraz dopiero czuję się nie tyle wolna, ile
zostawiona samej sobie, bo wszyscy jakby o mnie zapomnieli. Nawet mama zapomina dyktować mi,
co mam robić, zawsze jest albo zmęczona, albo zajęta. Gdybym była mężczyzną, wstąpiłabym do
lotnictwa. Na wielkiej wysokości, w całkowitym odosobnieniu pewnie czułabym się naprawdę
wolna i nie bałabym się katastrofy.
Nie wiem, jak się to stało, że nagle wpadłam w nastrój, który mama nazwałaby
„makabrycznym”, zamierzałam przecież rozweselić Cię tym listem.
W piątek byłyśmy na pikniku z pewnym nowym przyjacielem, którego nie znasz. Julian Boileau
zawiózł nas swoim samochodem nad morze. Było to, jak się to mówi, „urocze popołudnie”, ale ja
zastanawiałam się, co Ty byś o tym powiedział. Wydaje mi się, że nie moglibyście lubić się z
Julianem. On jest tak uprzejmy dla pań, że wszystkie oczarował. (Przywiózł z sobą butelkę
szampana specjalnie dla mamy, która nigdy nie jest w najlepszym humorze, gdy trzeba siedzieć na
ziemi). Julian ma trochę za spiczaste zęby, ale wąsy zachwycające. Ma jakąś wadę wzroku i dlatego
nie wstąpił do wojska. Biedny Julian jest bardzo miły, ale traktuje mnie jak małą dziewczynkę,
chociaż sam skończył zaledwie dwadzieścia osiem lat. Mały wzrost daje mi pewną nieuczciwą
przewagę nad ludźmi, bo kiedy oni patrzą na mnie z góry, ja spoglądam z dołu i widzę ich na wylot.
W stosunku do Ciebie nigdy nie miałam tego wrażenia. Wiem, że nie jesteśmy związani wspólnotą
krwi, ale to nie wydaje się konieczne, przeciwnie, czasem pokrewieństwo właśnie przeszkadza.
Myślę, że nas zbliżyło cierpienie, jakaś nieuleczalna choroba…
„Co takiego!” – omal nie krzyknął wśród huku artylerii. Musi napisać do Rhody
korzystając z pierwszej godziny ciszy albo z pierwszego urlopu, ale przedtem trzeba
zastanowić się głębiej nad tym jej niedorzecznym zdaniem. Nie przypominał sobie, aby
kiedykolwiek łączyło ich coś więcej niż wspólny wybuch śmiechu od czasu do czasu
kosztem jakiejś trzeciej osoby. Nigdy nie pozwolił Rhodzie wtrącać się do swoich
najważniejszych spraw, do najprawdziwszej cząstki swojej istoty, bojąc się, że wypaczy lub
pomniejszy prawdę. A więc te jej dziwaczne uwagi można uznać tylko za żart.
Innym razem napisała:
…Możesz mi nie odpisywać, to między nami niepotrzebne. I tak wiem, że często o mnie myślisz,
bo to, co nas łączy, tkwi głęboko jak sumienie.
Wczoraj skończyłam osiemnaście lat. Obudziłam się wcześnie i postanowiłam podrzeć i spalić
wszystkie pamiętniki, jakie kiedykolwiek pisałam, wszystkie te łatwe półprawdy. Kiedy byłam
młodsza, gorąco pragnęłam zostać artystką na wzór mojego brata; myślę, że chciałam móc ofiarować
ludziom coś, co łatwiej byłoby im przyjąć niż moją osobę. Teraz już wiem, że niczym innym nie
będę i że muszę starać się przynajmniej być prawdziwą sobą.
Ojciec przyjechał na dzień moich urodzin. Dał mi naszyjnik z perełek, bardzo ładny, i mufkę z
gronostajów. Od mamy dostałam parę jawajskich wróbli w klatce i… pamiętnik. Na szczęście nie
wie, że tego ranka spaliłam wszystkie dotychczasowe zapiski, o tak wczesnej porze mama jeszcze
śpi, w ogóle teraz już nie zagląda nigdy za kulisy. Pamiętnik, który dała mi mama, jest oprawiony
w kość słoniową, ma złotą klamrę i zamyka się na kluczyk. Mnie będzie służył tylko jako ozdoba.
Dzięki Bogu, nie było wieczorem żadnego przyjęcia ze względu na wojnę, ale parę osób zajrzało
do mnie: Vi, Boo, Julian Boileau, dwaj młodzi oficerowie, odesłani do kraju z powodu odniesionych
ran, i jeden marynarz. Żadnego z tych panów nie znasz.
Vi grała na fortepianie, trochę tańczyliśmy. Było wesoło i swobodnie. Mama odżyła. Tańczyła,
ale ojca nie udało jej się namówić do tańca. Mama tańczyła na podeście schodów i w korytarzach.
Zaprosiła służące do udziału w zabawie, bo teraz, w 1917 roku, musimy być demokratami.
Dziewczęta przyszły wszystkie z wyjątkiem May. Gdy muzyka ucichła, wypiły moje zdrowie
portwajnem. Marynarz zniknął, jak się potem okazało, poszedł się wyrzygać.
Boo Hollingrake zawsze jest moją przyjaciółką, ale dorosła z dala ode mnie. Myślę, że coś przede
mną ukrywa – może narzeczeństwo. Nawet w innych okolicznościach zostałabym zapewne starą
panną, mam podobnie jak Ty tak zwaną „dziewiczą duszę”…
Co takiego? Nienawidził Rhody, nawet bez garbu miałaby w oczach sztylety i byłaby
niesamowita.
…Julian wciąż jest dla mnie bardzo miły. Na urodziny przyniósł mi perskiego kota, mama
oburza się, że kotek będzie pazurkami rysował meble i darł dywany, ale ja chcę zatrzymać Puszkina.
Po pierwsze dlatego, że go dostałam od Juliana, a po drugie, że jest uroczy i już się do mnie
przywiązał wbrew temu, co zawsze słyszałam o kotach, że są nieczułe i samolubne. Boję się tylko,
żeby go ktoś nie rozdeptał lub nie przytrzasnął drzwiami, bo taki jest maleńki. Przemycam go na
noc do własnego łóżka, nikt w domu tego nie wie.
Wieczorem w dzień moich urodzin, gdy goście się rozeszli, mamę rozbolała głowa, ale ja
siedziałam z ojcem, póki nie wypalił do końca cygara. Rozmawialiśmy, ale nie kleiła się rozmowa.
Ojciec miał ochotę wspominać… wspominać Ciebie, ale nie umiałam mu tego ułatwić. Jestem małą
dziewczynką i ojciec dosłownie mówi ponad moją głową, wypluwając słowa, jakby mu coś dolegało.
Bardzo chciałam okazać mu jakoś, że go kocham, ale ojciec nie lubi, żebym go dotykała, a nic z tego,
co mówię, nie zmienia wyrazu jego oczu…
Chwilami tak nieomylnie rozpoznawał w Rhodzie siebie, że obraz ich dwojga
przesłaniał mu bliźniacze koszmary wojny i nieporozumienia.
Rhoda napisała:
Kochany Hurtle!
Nasz Ojciec nie żyje. Umarł we wtorek, na udar. Znalazłam go leżącego na podłodze w
buduarku mamy; już nie żył. Mama rozpacza, jak gdyby to była jej wiina. Ale to my wszyscy
jesteśmy winni. Ojciec nigdy nie mógł przebaczyć mi, że mnie spłodził. Kochałam go, ale nie
umiałabym mu okazać miłości, nawet gdyby pozwolił. Myślę, że nigdy nie można okazać miłości
tym, których kochamy, możemy tylko próbować ich podnieść, kiedy upadli.
Nie uwierzysz, ale tego samego dnia mój Puszkin zginął potrącony przez samochód, gdy
przebiegał przez jezdnię. Czy wiesz, że kot jest podobny do człowieka, kiedy czeka, żeby rzucić się
pod koła? Oczywiście musiał być chory i roztargniony. Podniosłam biednego małego trupka, taki
był wiotki, miazga w kłębku futra…
Trzeba koniecznie napisać do Rhody. Przez kilka dni urlopu nosił przy sobie arkusik
papieru listowego, który w kieszeni wystrzępił się i zbrudził po brzegach. Wieczne pióro
miał zepsute. Nosił też przy sobie ołówek i ściskał go w ręku tak, że wpijał się w
poduszeczkę wielkiego palca. W końcu nie napisał listu, narysował kilka mchowych róż,
włożył rysunek do koperty i posłał Rhodzie.
Rhoda nie odpowiedziała, może dlatego, że tymczasem przebrzmiał ostatni strzał,
działa nagle umilkły; ogłoszono zawieszenie broni. Ci, którzy do tego dnia dożyli, mogli
uważać się za ocalonych. Świadomość ta unosiła się w atmosferze, drgała na falach ciszy,
zalewała sponiewierane pola, wypełniła ulice miast, gdzie ludzie hałaśliwie cieszyli się z
przywileju innego rodzaju śmierci.
W tym roku, który spędził w Paryżu, nocami zmywając w restauracji talerze, aby w
dzień mieć prawo żyć, nazywał się znowu Duffield. Nowy rozdział życia i nowa nędza
wymagały powrotu do dawnego nazwiska. Zresztą, czy mógłby kiedykolwiek naprawdę
być Courtneyem? Mimo piekącej tęsknoty nie czuł się już członkiem tej swojej „rodziny”,
kiedy wspominał zacnego Harry'ego, edwardiański tors, już teraz gnijący w grobie;
maman, z pewnością wciąż jeszcze tańczącą na schodach i na korytarzach w dziewczęcej
bieli; małą Rhodę z różowymi oczyma, skubiącą brzeżek czegoś, co nigdy jej się nie
dostanie. Bądź co bądź spełnił jakieś pragnienie każdej z tych trzech osób. Opuścił ich,
zostawił ich wszystkich z urazami w sercach, ale to było nieuniknione, miłości totalnej
trzeba się opierać, jest zachłanna jak religia. Czy jednak w ten sposób nie spadł do
poziomu małej różowookiej Rhody skubiącej brzeżek? To skojarzenie zmieniło tok jego
myśli i przypomniało o innej, bezpośredniej rzeczywistości.
W godzinach wolnych od zmywania w restauracji Le Rat à l'Oeil Ouvert przebywał w
pracowni Huissiera wraz z dwiema Amerykankami nieokreślonego wieku, młodym
dystyngowanym Anglikiem i kilku Skandynawami; wszyscy oni szukali nowej koncepcji
sztuki. Malarstwo miało nareszcie stać się czystą sztuką. Powinno to być bardzo
interesujące i nowe, ale Hurtle doszedł do wniosku, że nie tego mu potrzeba.
Płacił w dalszym ciągu ciężko zarobionymi frankami za formuły Huissiera, ale tylko
dlatego że jeszcze nie wymyślił sposobu wyplątania się z tego. Podobnie też
niezdecydowana była jego fizyczna postawa. Albo garbiąc się nad rysunkiem miał
nadzieję, że nie rozsiewa wkoło smrodu pomyj i nędzy, albo, w bardziej towarzyskich
momentach, chełpił się swoim trybem życia, brudnymi włosami i portkami cuchnącymi
moczem.
Chociaż poczciwsza z dwóch Amerykanek zafundowała mu kiedyś obiad i chciała z
nim dyskutować o „integralności organicznej”, a młody Anglik kiedyś po kawie upozował
się z wdziękiem na kanapie, Hurtle nie miał przyjaciół, ponieważ niczego w zamian nie
mógł im ofiarować.
Czasem tłumaczył – ale tylko sobie – że zrujnowała go wojna. Niekiedy w swojej klitce,
ściskając rękoma zgorączkowaną głowę, w zapachu pomyj, który o czwartej nad ranem
przyniósł tu z sobą, wiedział, że to nieprawda: powinien by wrócić w rodzinne strony, tam
się odrodzić, jeśli odnajdzie jakieś miejsce czy też jakąś osobę, z którą mógłby nawiązać
kontakt. Nie przychodziło mu na myśl, że mógłby napisać do maman czy do Rhody – te
więzi były zerwane, podobnie jak inne, mniej widoczne ogniwa uczuciowego łańcucha,
który, jak sobie zawsze w głębi duszy wyobrażał, miał go bezpiecznie zakotwiczać.
Siedział więc w swojej klitce kiwając się nad resztką kwaśnego czerwonego wina,
nasłuchując, czy nie rozlegnie się huk dział i rozpryskujących się szrapneli, ale działa już
milczały.
Kiedyś w takim nastroju przypomniał sobie swoją bratnią artystyczną duszę – May
Noble. Postanowił napisać do May. Pamiętał kucharkę jako osobę niezależną i szczerą,
liczył więc, że będzie umiała wyjaśnić mu sytuację – jeżeli w ogóle odpowie.
May odpowiedziała:
Kochany Hurtle!
Serce mi zabiło, kiedy przeczytałam podpis pod Twoim listem, bo już czasem myślałam, że
umarłeś nic nam o tym nie mówiąc, che che!
Dziękuję za list, który przyszedł w samą porę, bo wkrótce już by mnie pod starym adresem nie
zastał. Dom ma być wystawiony na sprzedaż i zarządza wszystkim pełnomocnik pani Courtney od
dnia jej wyjazdu. Pewnie wiesz już o wszystkim, mnie właściwie nie wypada mówić, co o tym
myślę, ale trudno, człowiek jest tylko człowiekiem. Ślub odbył się podobno bardzo ładnie, ale ja nie
poszłam do kościoła St. James's, gdzie się zebrał cały elegancki świat. Edith poszła, ona zawsze była
zimna i spokojna, mogła się też wystroić odpowiednio, ale ja, z moimi odciskami, nie mogę wbić się
w przyzwoite buty bez męczarni.
W każdym razie pani, chociaż wdowa, wystąpiła w białej sukni. Wiesz, że Twoja mama zawsze
lubiła paradę, a tym bardziej na własnym weselu. Drużek nie było. Edith mówi, że to głupio
wyglądało, skoro nie żałowano innych ceremonii. Mała Rhoda nie nadaje się, biedactwo, choć
prawdę mówiąc nigdy się z nią nie lubiłyśmy. Więc nie wypadało prosić innych drużek. Chyba
starą panią Hollingrake, cha, cha! Tak czy owak, dość że wszyscy razem wyjechali na stałe do
Anglii, Rhodę wzięli z sobą. Twoja mama zawsze mówiła, że Australia jest ordynarna. Mam
nadzieję, że pan Julian będzie dla niej dobry. Wiele takich małżeństw z młodymi chłopakami źle się
kończy po krótkim miodowym miesiącu. W dodatku będą mieli zawsze Rhodę na karku.
Wiesz, Hurtle kochany, nie powinnam o takich rzeczach pisać, ale wymyśliłam nową potrawę,
prawdziwą sałatkę z homara, z serem i gęstą świeżą śmietanką; dodaję dla zapachu kroplę brandy i
przybieram na wierzchu kawałkami mięsa homara, i nakładam w kokilki, mówię ci, wygląda to i
smakuje jak marzenie.
Zadaję sobie pytanie, czy się jeszcze w życiu zobaczymy.
Jadę do obowiązku na Północne Wybrzeże – nigdy mi się nie śniło nawet, że tam w końcu
wyląduję – do jednej pani, która lubi skromną, dobrą kuchnię, ale płaci przyzwoicie. Edith znalazła
sobie dobre miejsce, właściwie nie będzie miała nic do roboty prócz czyszczenia sreber, u jednego
dziennikarza w Bellevue Hill.
No, kończę, przesyłam Ci serdeczności i nie tracę nadziei, że przyjedziesz do kraju i że się
spotkamy, zanim się znajdę w przytułku u Sióstr Miłosierdzia.
Zawsze szczerze życzliwa
May Noble
PS Edith czytała o dziwacznym testamencie, pewnie wiesz, że wszystko dostało się Twojej
mamie. Na pewno mama będzie pamiętała o swoich dzieciach, ale nie rozumiem, jak Ojciec, który
tak kochał Ciebie i Rhodę, mógł was zostawić bez grosza, jakby wcale o was nie dbał. Keep umarła w
Maroullan. Uciułała sporo pieniędzy, ale nie miała komu zostawić, obłowiła się siostrzenica, która
przez całe życie koty z nią darła. Tak to bywa na tym świecie.
Szedł tuż pod nadbrzeżnym murem, ciskał w wodę skorupki krewetek; stary
wojskowy płaszcz ocierał się i zaczepiał o szorstką powierzchnię kamienia i wszystko to
sprzyjało czarnym myślom, prócz samej nocy, która działała kojąco smugami gęstego
światła i pluskiem rozkołysanego, ciepłego morza.
Poza tym wstrząs przeżyty we wczesnym dzieciństwie, gdy Duffieldowie sprzedali go,
a Courtneyowie kupili, pomógł mu przyjąć wiadomość przekazaną przez May jako fakt
nieodwołalny. Nie trudził się podtrzymywaniem korespondencji z osobą, którą
wspominał z sympatią i szacunkiem, ale która już spełniła wobec niego swoje zadanie.
Zresztą nie znał nowego adresu kucharki. Jeszcze mniej wiedział o miejscu pobytu pani
Julianowej Boileau i jej świty. Wracając do kraju statkiem towarowym, patrząc na płynący
w przeciwnym kierunku jasno oświetlony statek pasażerski myślał, że może na jego
pokładzie podróżują państwo Boileau. Wyobrażał ich sobie wyciągniętych na leżakach,
popijających ostatnie wieczorne drinki i rozmawiających w rozmarzeniu. Rhoda może
wsunęła głowę między pręty relingu i śledzi długą, burzliwą smugę ciągnącą się za
statkiem, tak samo jak on z pokładu towarowca patrzy na jego kilwater.
Oczywiście mógł, zadając sobie trochę trudu, wytropić swoją byłą rodzinę z pomocą
agentów, adwokatów, dawnych znajomych, ale zabrakło mu niezłomnej wiary w
skuteczność rodzinnych więzi. Od niego samego zależało, czym się stanie, i kiedy był
bardzo zmęczony, bardzo biedny, bardzo głodny i bardzo zniechęcony, pocieszał się
własną opinią o sobie; wierzył, że podpis „Duffield” położy kiedyś nie na tych
połowicznie zadowalających go obrazach, które zwykle natychmiast zamalowywał, ale na
innych, które teraz zdolny jest malować jedynie w wyobraźni.
W pustym parku o tej porze bardziej konkretne były głosy miasta niż majaczące w
ciemnościach formy: nieprzejrzysta fluorescencja, syreny gdzieś w porcie, przeciągły pisk
przemykającego pociągu, plusk pustej butelki rzuconej w wodę, kaszel palacza. Ale park
nie był zupełnie pusty, ktoś zbliżał się wzdłuż łuku nadbrzeżnego muru, ocierając się i
obijając o niego. Chwilami można by myśleć, że ktoś biodrem tłucze o kamienne
podmurowanie. Hurtle stał oparty łokciami o parapet; mógł uniknąć zderzenia, ale
zdawało mu się, że nie ma siły poruszyć się z miejsca.
– Rany Julek!
Kobieta dość tęga, miękka, w futrzanym kołnierzu, wpadła na niego, objęła go; nie cała
była miękka, czoło stuknęło twardo jak bilardowa kula.
– Myślałam, że to żelazny słup latami! – wrzasnęła. – Cholerny słup bez latarni. –
Przestraszyła się, dlatego w pierwszej chwili mówiła ze złością, ale wkrótce zaczęła się
śmiać i śmiech jej zalatywał alkoholem. – Nie bardzo pan, jak widzę, rozmowny –
powiedziała, wciąż stojąc tuż przed nim, tak jak i on stał czy też na pół leżał wciąż w tej
samej pozie.
– Nie mam ochoty – odparł i zorientował się, że to zabrzmiało niezręcznie.
– Niby na co? Jeszcze panu nic nie proponowałam.
– Myślałem, że to mężczyzna powinien proponować, a do kobiety należy decyzja.
– Oj, nie zawsze, nie zawsze! Nie ma tak dobrze. Najczęściej kobieta musi brać, co się
trafi. Tak, tak, kotku.
Oparła się o parapet obok niego; czarny ogon lisa zawisł pionowo nad wodą.
– Zawsze miałam nadzieję, że znajdę w morzu coś cennego… – Alkohol widać ją
rozmarzył. – Perłę na przykład. Ale nigdy nic nie znalazłam, chyba zużytą prezerwatywę.
Znów wybuchnęła piskliwym śmiechem, nawet nie jego specjalnie kokietując, lecz jak
gdyby całą publiczność, abstrakcyjne twarze w ciemności; złote zęby błysnęły w jej ustach,
otwartych do śmiechu, kiedy na nie padło światło reflektora.
Wyczuła, że mężczyzna wzdrygnął się, i natychmiast sięgnęła po inny numer ze
swojego repertuaru. Wsunęła rękę pod jego ramię i powiedziała:
– A może byśmy się trochę przespacerowali? Na przykład do mnie, co? Jak ci na imię,
kotku?
– Hurtle. – Wyznał jej nagą prawdę.
– Niektórzy ludzie okropnie boją się szantażu – zauważyła melancholijnie. – Zmyślają
dziwaczne imiona.
– Moje imię nie jest dziwaczne – odparł szorstko. – A nawet jeśli jest, trudno, nie mam
innego.
– Naprawdę? – Nie dowierzała mu. – Na mnie wołają Nance – przedstawiła się prawie
oficjalnie.
Hurtle odsunął się, było mu duszno od bliskości futra i oparów alkoholu, miał już dość
tej Nance.
– Pójdziesz ze mną, kotku? – nalegała nie tracąc nadziei.
– Mam dziurę w kieszeni.
Znów parsknęła śmiechem.
– A to kawał! No to idź za mną i użyj sobie za darmo. – Jego milczenie wreszcie ją zbiło
z tropu. – Jeśli cię dobrze zrozumiałam.
– Nie zrozumiałaś – powiedział. – Miałem na myśli, że nie mam pieniędzy.
Wymykał jej się sunąc po zdeptanej trawie. Miał ochotę biec, ale nie śmiał, bo kobieta
gotowa by z rozwianym futrem puścić się w pogoń zionąc mu w kark alkoholem.
– Kto ci powiedział, że to tak drogo kosztuje? – Ścigał go nie tylko jej głos, ale także
tupot nóg w zwiędłej trawie. – Kto pyta, nie błądzi.
Wyobrażał sobie, że głosząc te złote myśli zadziera ku nocnemu niebu za ciężką brodę.
Nie odpowiedział nic, spiesznie sunął przez park, wojskowy płaszcz ciążył mu teraz jak
natrętny sen.
Na skraju owalnego placu kwitły mlecze latarń.
– Czekajże! – zawołała. – Nic nie kapujesz. – Obcasy jej dudniły na twardym gruncie. –
Skąd możesz wiedzieć, czy nie polubilibyśmy się nawzajem?
– Rzeczywiście, skąd mogę wiedzieć? – odpowiedział niepewnie przez ramię. W
świetle latarń płaszcz nabrał kwaśnego żółtozielonego odcienia. Jego twarz musiała mieć
kolor starych miedziaków z wypalonymi jamami zamiast oczu.
– No co?
Już sam zapach alkoholu pozwalał mu się domyślać, że kobieta prawie się z nim
zrównała.
– Bywa, że ludzie się lubią – powiedziała. – Nie zawsze chodzi tylko o interes. – I
prędko dodała: – Ale naturalnie z góry tego się nie wie.
Była dość tęga, na głowie miała duży czarny kapelusz z koronki czy siatki z wielką,
usztywnioną drutem kokardą z tyłu, nieco przekrzywioną. Nic dziwnego, że w sztucznym
świetle usta jej i policzki zdawały się brunatne; oczy zwilgotniały ze zmęczenia czy też od
wódki.
– Pani ma chyba obsesję?
– Obsesję? Nie rozumiem, wiesz, nie jestem wykształcona – mruknęła spuszczając oczy.
Zawstydził się i wyraził swój zarzut prościej, tonem łagodniejszym:
– Wciąż tylko jedno ma pani na myśli.
– Albo to dadzą o tym zapomnieć?
Idąc obok siebie wyglądali jak małżeństwo kłócące się po wieczorze spędzonym u
krewnych, w drodze od przystanku tramwajowego do domu. Zauważył, że jego kroki
stukają za wcześnie, podczas gdy jej podeszwy akompaniowały słowom zgodnym,
żywym rytmem.
– Lubię sobie dogodzić – powiedziała. – Od czasu do czasu. Jak mam chęć. Człowiek
nie jest z kamienia.
– Upiłaś się, prawda?
– Całkiem trzeźwa nie jestem – przyznała. – Nie leciałabym tak za tobą jak oślica,
żebym była trzeźwa.
Ta wymiana zdań nie zniszczyła nawiązującej się między nimi poufałości, przeciwnie,
jeszcze ją pogłębiła.
Wspinali się na wzgórze ciężko, jakby mieli stopy z ołowiu. Oczywiście Hurtle, gdyby
zechciał, mógł każdej chwili oderwać się od nowej znajomej, jak już tyle razy od różnych
ludzi w swoim życiu. Ale czy tak naprawdę było? Czy nie kto inny decydował za niego o
zerwaniu?
Próbował myśleć o obrazie Poussina, widzianym w Luwrze, o tym dość
przekonującym dowodzie niezawodności woli malarza.
– No i doszliśmy tutaj – powiedziała Nance.
Zatrzymała się pod sklepieniem bramy, która drapowała na niej cień, imitację lepszą
niż stare czarne futerko; patrzała na Hurtle'a z głębi wspomnień o innej kobiecie, ofiarując
mu raczej samo przeżycie niż jego nędzne szczegóły.
Potem wciągnęła go pod na pół podniesioną kratą z żelaza i pajęczyn na pustą
przestrzeń, która musiała niegdyś być dziedzińcem dużego domu. Szedł na palcach
obijając się, ocierając o jej ramię, jakby on teraz także był pijany.
– Trzeba ci wiedzieć – powiedziała trzymając go pod rękę, przyciskając ją do siebie i
głaszcząc z góry na dół, jakby ją doiła – że są w tym domu zazdrośnicy. Ale ja Interesuję
się tylko własnymi sprawami. Wyłącznie!
Nie spodziewał się o tej porze spotkać z zazdrością, ale jedne z drzwi na klatce
schodowej uchyliły się nagle. Prawie natychmiast zamknęły się znowu, lecz mignęło w
nich niebieskie światło i broda zjeżona rudym zarostem.
– Kto to? – szepnął za głośno.
– Gospodyni. Pracowała kiedyś w naszym fachu, ale dostała żylaków na nogach.
– Dobra kobieta? – spytał, aby podtrzymać rozmowę, idąc niepewnie po niegdyś
wytwornych schodach.
– Prawdę mówiąc, d… wołowa jest lepsza od niej.
Nance zatrzęsła się od śmiechu, a ponieważ Hurtle był do niej przyklejony, musiał,
niby syjamski brat, roześmiać się także z tego dowcipu.
Nance przekręciła wyłącznik i światło od razu go otrzeźwiło. Pokój był niewielki,
niemal całkowicie wypełniało go rozgrzebane łóżko. Nieliczne meble, jakie zauważył,
ziały wysuniętymi szufladami lub otwartymi drzwiami. Otwarte były też drzwi na
werandę przeobrażoną w kuchnię, z której ciągnęła lekka i zapewne chroniczna woń gazu.
– Ano – powiedziała Nance przyglądając mu się i marszcząc nos – wyglądasz trochę
inaczej, niż się spodziewałam.
Jednakże, mimo westchnień i prychania, zdawała się pogodzona z rzeczywistością.
– Wszystko jest zawsze trochę inne, niż się spodziewamy. Niezupełnie takie – odparł,
byle coś powiedzieć.
Znalazł potwierdzenie dla tej sentencji, gdy Nance zdjęła zmięty koronkowy kapelusz
odsłaniając włosy. Nie były obcięte. Grube czarne pasmo zwinięte na tyle głowy
przytrzymywała klamra z szylkretu i sztrasów. Znał ten gatunek włosów, zbyt obfitych i
ciężkich, rozsypujących się zawsze w końcu na ramiona.
– Uff! – powiedziała zrzucając pantofle. – Radzę ci, ściągnij także buciska. Nie ma wiele
czasu na świętowanie. Czasem jakiś klient przychodzi wcześnie, razem z mleczarzem.
Była pełna zapału i spieszyła się, skóra już różowiła się pod rozpiętą za ciasną bluzką;
Nance zlizała z wilgotnych warg tanią szminkę, błyskała białkami oczu szamocząc się,
wyzwalając z ubrań, a jaskrawe światło powlekało białka jej oczu lśniącą emalią.
– Nie wiem, dlaczego tracę czas! Na co się gapisz? – krzyknęła.
Hurtle zapatrzył się na rozległe złocące się pastwiska, nad którymi wschodziło słońce
jego dzieciństwa, gdy siedział na bryczce pomiędzy ojcem i Sidem Cupplesem. Grzbiet gór
był chyba raczej srebrzysty niż złoty, wąwozy, którymi ciągnęły falujące, rozedrgane
sznury owiec, bardziej mroczne.
– Ja cię kocham, ja nie myślę! – mruknęła Nance. – Co za głupiec! – Podeszła i
uszczypnęła go w policzek. – A może tatuś straszył cię syfem, hę?
Wydawało się to całkiem nieprawdopodobne, gdy zaczęła uwalniać go od przeszkód
zdzierając jedną po drugiej bezużyteczne osłony. (Ojciec gniewałby się tylko o to, że
gniecie opadające już wokół kostek spodnie – gdyby nie były tak tandetne). Obierała go,
wyłuskiwała jak egzotyczny owoc z łupiny.
Teraz już jego także ręce świerzbiły, by dotknąć bardziej swojskich gruszek z
brunatnymi sińcami, rozciętego soczystego kawona, miąższu wszystkich owoców świata
mieniącego się różnymi odcieniami, czasem pachnącego, czasem gorzkiego.
Rozluźnił węzeł jej włosów i rozsypały się wokół nich.
Doznał szoku, kiedy wśród innych przesuwających się obrazów pojawiła się na
mgnienie oka Rhoda, różowy cień między jej wątłymi udami. Przez tę zjawę wszystko
omal nie skończyło się klęską, ale Nance panowała nad sytuacją.
– Nieźle – mruczała przez zęby – wcale nieźle. – Jakby słyszał Boo Hollingrake, tylko że
Nance tuliła uroczego potwora do swego pępka ukształtowanego jak mały ślimak.
Albo też, kiedy wynurzali się na powierzchnię wśród szarych fal rozgrzebanej pościeli,
Nance między jednym a drugim pocałunkiem bełkotała:
– Cudownie… cudownie pomyślane… że tak wszystko dobrze przylega…
Tonęli razem w lawinach światła i w najgłębszych aksamitnych ciemnościach.
W jakiejś chwili tej mocy czy może tego ranka, bo perłowe tony już brały górę, wstał z
lepkiej pościeli, żeby poszukać w kieszeniach swego ubrania papierosów. Znalazł tylko
jednego i usiadł na brzegu łóżka. Nance raz i drugi zaciągnęła się niedopałkiem i oddała
go Hurtle'owi, a potem zaczęła palcem przesuwać po linii jego kręgosłupa.
– To był twój pierwszy raz?
Odwrócił się tak gwałtownie, że cofnęła rękę, jakby jego kręgi zmiażdżyły jej palce, i
syknęła przez zęby.
– Skąd ci to przyszło do głowy? – spytał siląc się na ordynarny ton.
– Bo dygotałeś jak psiak rzucony do wody.
Postanowił nie odpowiadać, a Nance próbowała znów wygładzić jego plecy szeroką,
ciepłą dłonią. Ale to było ponad jej siły, w końcu rzuciła się na niego myśląc już tylko o
własnej przyjemności.
– O Boże – mówiła bełkocząc i szlochając. – Kochaj mnie… te twoje cholerne… Hurtle,
kochaj mnie – błagała całując go, gryząc, płacząc, więc wziął ją znowu.
Dała się naprawdę ułagodzić dopiero wtedy, kiedy usiadł ściskając udami jej nogi i z
góry spojrzał na jej zmęczone ciało i wilgotne włosy. Przez cały czas po miłości zasłaniała
oczy ramieniem.
Ktoś! zapukał do drzwi i Nance poszła otworzyć nie kładąc nic na siebie. Hurtle
dostrzegł prżfez uchylone drzwi starą kobiecinę w filcowych pantoflach, przyciskającą do
fartucha formę do puddingu.
– Czego chcesz, kochana? – spytała Nance odsuwając się na bok, żeby nie stać w
przeciągu.
– Chciałam zrobić pudding, ale zabrakło mi w domu tłuszczu – tłumaczyła starucha. –
Nie mogłaby mi pani pożyczyć kilka pensów na sadło, pani Lightfoot złociutka?
– Pudding o piątej rano? Kochana, pani chyba posiusiała się w łóżku!
Ale pogrzebawszy w szufladzie, dała starej pół korony.
– Nie zapomnę pani tej przysługi! Najlepszy kawałek puddingu będzie dla pani
Lightfoot.
– O każdej porze dnia i nocy jedzie od niej spirytusem – powiedziała Nance, gdy
sąsiadka odeszła.
Trzęsła się teraz z chłodu. Świt był okropnie szary. Szare wydawało się jej drżące,
miękkie jak łój ciało i puste miejsce w łóżku. Dwa, trzy ostrza czystej stali przebiły się
przez szparę między deszczułkami żaluzji.
– Nie jesteś lepszy od innych – stwierdziła rozcierając energicznie ramiona. Bo Hurtle
już wciągał i zapinał kalesony, trochę bardziej pospiesznie, niżby wypadało.
– Durnie! Głupie oskubane koguty! Wszyscy wyglądacie jak oskubani, kiedy już
dostaniecie to, po co tu przychodzicie!
Roześmiał się, ale Nance straciła poczucie humoru.
– Nie chcę się spotkać z mleczarzem – powiedział ze śmiechem.
– Z jakim znowu mleczarzem?
– No, z twoim wczesnym klientem.
Nie zrozumiała aluzji i prychając gniewnie, padłszy na czworaki pod piecem, zaczęła
pogrzebaczem przegarniać czarne grudki i szare płatki wygasłego ognia.
Musiał przerwać to, czym był zajęty – szamotał się z guzikami, żeby co prędzej uciec z
tego pokoju. Nance znowu go fascynowała. Matowy kolor węgla drzewnego zastąpił tony
złocistej gruszki, cienie długich czarnych włosów stapiały się z głębszym cieniem
paleniska i pieca. Nie mógł oderwać oczu od formy pośladków rozdzielonych wyraźną
bruzdą.
Nance przytknęła zapałkę do kłębu zgniecionego papieru i kilku jasnych drzazg
drewna.
– Pójdę spać – oznajmiła. – Jeśli będę miała szczęście, uda mi się może przespać cały
dzień.
Płomyk na nowo ozłocił jej nachylony policzek, kredowobiały po brzegach.
– Czy będę mógł wrócić?
– Kiedy? – spytała nasłuchując, czy papier chwycił ogień.
– Nie wiem. Jak mi wypadnie.
– Rozumie się, proszę bardzo. To przecież mój fach. – Biodrem plasnęła o dywan
okręcając się wokół osi swojego łokcia. – Ten jeden raz przyjęłam cię za darmo, ale to nie
znaczy, że zawsze tak będzie. Od maleńkości byłam praktyczna – powiedziała. – Brudny
mały pomywaczu.
Zakołysała się patrząc na niego spod namiotu włosów i jej cera w kolorach kredy i
węgla drzewnego, jej czarne wargi uległy nowemu przeobrażeniu. Wióry złotego światła
sypały się spomiędzy deszczułek zdezelowanych żaluzji na jej piersi i biodra, małe różowe
płomyki zatańczyły wokół konturów ust i Hurtle musiał uklęknąć obok niej na pół ubrany,
zjeżony gęsią skórką, aby utożsamić się z tą nareszcie osiągniętą wizją swojej siły, bo już
nie wątpił, że potrafi przetłumaczyć świat na własny język.
Nance może to zrozumiała, a może nie, w każdym razie pozwoliła mu włączyć się
ustami w swój ciepły, lecz teraz bezkierunkowy prąd, a potem leciutko ścisnęła w zębach
skórę jego policzka, raczej czule niż namiętnie.
– O Jezu – westchnęła. – Muszę się trochę przespać, mały obwiesiu! – I osunęła się na
szorstki dywan.
Nie, inie wyglądał na małego obwiesia. Pomimo tandetnego, wymiętego ubrania i
tanich butów z wydętymi noskami zwracał uwagę swoją męską urodą. Sam by to sobie
powiedział, gdyby nie mówiły mu tego oczy innych ludzi, zwłaszcza kobiet i dziewczyn;
czcigodne damy, którym wiek pozwalał na bezstronność, uśmiechały się radośnie na jego
widok; skwaszone, bezkształtne żony i matki rodzin patrzały na niego chciwie i gorzko;
młode, schludne, bezbarwne kobiety trzymające się prosto i zadzierające do góry
delikatnie zarysowane brody czerwieniły się pod wpływem skrytych, nieśmiałych myśli i
odwracały wzrok; pensjonarki marzyły o nieznanych rozkoszach miłości, gdy wagon
kołysał ich nie opierzone jeszcze ciała.
W tramwajach zawsze to wrażenie było najsilniejsze czy może bardziej jawne.
Pamiętał, że już w chłopięcych latach jego wyobraźnia bywała wydana na łup spojrzeniom
obcych ludzi. Przeżywał wtedy chwile przyjemnego wstydu, czasem pełnej rozkoszy.
Stało się to nieosiągalne teraz, odkąd dzięki doświadczeniu zdobył własny klucz. Tak
skwapliwie odgradzał się od natrętów, że czułby się osamotniony, gdyby nie miał swoich
myśli, nie tych konsekwentnych, szarych, racjonalnych produktów intelektu, lecz
kalejdoskopu narzucających się obrazów, rozkwitających jednocześnie w umyśle i
przenikających wszystkimi zmysłami do krwi.
Na powierzchni życia mieściła się praca zarobkowa w Café Akropolis przy Railway
Square. Chodził tam na piątą po południu i robił, co kazano: patroszył i skrobał ryby,
obierał i krajał ziemniaki, niekiedy spełniał bardziej szarą robotę w zmywalni. Ale nawet
wtedy myśli w nim rozpłomieniały się czasem cudownie. Kończył pracę między północą a
drugą nad ranem.
– W domu malujesz? – spytał Nick.
– Maluję – odparł.
– Uważaj, żebyś nie zniszczył porządnego ubrania – doradzał Grek obojętnym tonem;
szanował wartości materialne i nie czuł się odpowiedzialny za obyczaje swoich
pracowników.
Tej nocy Duffield wyszedł z restauracji o wpół do drugiej, jak zwykle z resztkami ryb w
paczuszce. Od spotkania z Nance nad zatoką upłynęła doba. W ciągu dnia, gdy cieszył się
wolnością i światłem, myślał, że po skończeniu nocnej pracy u Greka wróci do pokoju
Nance, ale teraz spieszył prosto do własnego mieszkania jak na schadzkę z kochanką. Po
dwudziestu czterech godzinach nie mógł już uwierzyć, że przypadła mu rola sutenera,
kochanka prostytutki. Wierzył tylko we własną wizję tej kobiety, już w ciągu dnia
utrwaloną w konkretnych formach. Właśnie to było przyczyną plam, które Grek Nick
zauważył na jego „porządnym ubraniu”, i zakrzepłych bryzgów farby, których nie miał
czasu zeskrobać z własnej skóry.
Mieszkał w innej wprawdzie dzielnicy, ale w domu podobnym do tego, w którym
gnieździła się Nance Lightfoot. Mimo późnej nocnej godziny zza zamkniętych sąsiednich
drzwi dochodziły odgłosy kłótni, klatka schodowa cuchnęła gazem i smażeniną, wiało już
porannym chłodem. Hurtle zaczepił podeszwą o szparę w schodach i ledwie wyszarpnął z
niej stopę, tak że ostatnim jego krokom akompaniowały szydercze oklaski oderwanej
zelówki.
Wreszcie znalazł się w swoim pokoju, niecierpliwie pociągnął za łańcuszek gazowej
lampy i w jej świetle ujrzał trzy studia do portretu Nance, stojące na obudowanej
werandzie, podobnej do werandy w jej pokoju. Dwie wersje wydały mu się tak martwe, że
wypuścił z ręki paczuszkę z rybami, podbiegł, klnąc własną nieumiejętność, kopniakiem
odepchnął nieudane próby w kąt. Potem przykucnął i próbował palcami naprawić coś w
chybionym obrazie, lecz farba już zaschła. Tylko czarnobiały szkic kobiety z rozpostartymi
rękami, starającej się rozniecić ogień w piecu, pozwalał mu zachować trochę nadziei.
Kopnął go także, ale łagodniej. Padł na podłogę i leżał bezwładnie, póki szorstki dywan
drapiący policzki nie pobudził go do myślenia.
Wydało mu się, że kocha tę kobietę prawie nieznajomą, a przynajmniej że kocha formę
jej ciała i potrzebuje jej. Żeby odpowiedzieć na pytanie, czy jej także pożąda zmysłami,
trzeba by zrozumieć, w jakim stopniu sztuka wiąże się z seksem; z odrazą, ale
jednocześnie z zafascynowaniem przypomniał sobie ciemne barwy dużego siniaka na jej
udzie. Ucałował ten siniec, ale czy mógł go kochać? Czy ordynarna, niestara jeszcze, ale
zniszczona prostytutka mogła pokochać nowego alfonsa po jednej pijanej nocy z nim
spędzonej? Nie do wiary. Był jej potrzebny z jakiejś przyczyny, którą taiła zasłaniając
ramieniem oczy po wyszeptanych zdławionym głosem miłosnych zwierzeniach.
Zasnął na podłodze myśląc, jak oddać na obrazie cień jej ciężkiej piersi.
Tego ranka pracował zawzięcie i może doszedł do pewnych wyników w portrecie
Nance z rozpostartymi rękami i nogami, ale to był tylko jeden z jej obrazów, jakie nosił w
sobie. Chciałby rozchlapać pędzlem oszałamiające, zachłanne, tropikalne kolory, które
zalewały ich, kiedy razem zbliżali się do orgazmu. Daremnie starał się skupić. Zaczął
wymazywać, poprawiać, dręczyć wrażliwe farby na małej palecie.
Dochodziła czwarta, powinien już spieszyć do Nicka i jego restauracji, ale musiał
zobaczyć przedtem Nance.
Prawie biegł ulicami aż przed dom, gdzie mieszkała, rozglądając się i szukając jakiegoś
znaku.
Kilka kobiet wychodziło właśnie z okolicznych domów kierując się leniwym krokiem
każda ku swojemu rewirowi. Stara łachmaniarka stała przed bramą i na jego widok jej
ponura twarz rozjaśniła się nagle.
– Pani Lightfoot czeka na pana – zawołała z ulgą, że udało jej się spełnić wyznaczoną
misję. – Trzecie piętro, zielone drzwi na trzecim piętrze!
Poznał staruchę, która o piątej rano przyszła pożyczyć kilka pensów na tłuszcz do
puddingu. Mruknął coś dziękując za informację i wszedł na schody. Starucha, jak się zdaje,
nie oczekiwała, że przypomni jej poprzednie spotkanie.
Nance przed lustrem toaletki układała ciężkie pasma włosów w nioby na czole.
– Sie masz – powiedziała. – Tak sobie myślałam, że przyjdziesz. Nawet trochę
spodziewałam się ciebie wczorajszej nocy.
Kilka razy z irytacją przyklepała sczesane na tył głowy włosy, ale prędko
zrezygnowała.
– Swoją drogą byłam bardzo zajęta – przyznała się, a powieki jej rzeczywiście zdawały
się obrzmiałe z braku snu.
Mówiła tonem osoby zamożnej i brutalnej. Papieros zwisający z jej ust wypełniał
zapachem dymu pokój, cuchnący poza tym cebulą i potem.
Siedziała w żółtym blasku przed toaletą z poobrywanymi u szuflad gałkami, na której
leżały obdrapane szczotki i rozsypany był cielisty puder i pamiątkowe maskotki. Hurtle
przysunął się do niej i Nance odwracając się nagle wpiła zęby w trójkąt jego skóry,
odsłonięty w rozpiętej koszuli, przeciągnęła paznokciami po jego żebrach.
– Oooo! – westchnęła wstępującą gamą, po czym bardzo rzeczowo powiedziała: –
Muszę się zająć interesami.
– Jakimi interesami?
– Widzisz – odparła układając usta w wyraz powagi – jeden mój znajomy namawia
mnie, żebym zainwestowała pieniądze w bufet z sandwiczami. To mogłoby chwycić, jak
myślisz? Taki barek według amerykańskich wzorów, czynny przez całą noc.
– Nie wiedziałem, że jesteś także finansistką. – Poczuł się trochę urażony, że Nance
okazała się bardziej niezależna, niż myślał.
– Trzeba w coś włożyć forsę, jak się ją zarobiło. Nigdy nie lubiłam trzymać gotówki w
domu. Jakiś oprych mógłby pewnej nocy okraść mnie i na dobitkę poderżnąć mi gardło.
Roześmiał się z cicha.
– Co? – odpowiedziała śmiejąc się także. – Mam rację, prawda?
Ale on przypominał sobie swoją wersję jej pośladków, rozdzielonych głęboką bruzdą, i
rozkraczonych nóg.
– Zresztą – dodała przestawiając głos na ostentacyjnie cnotliwy ton – ten mój znajomy
wrócił z wojny, ma tylko jedno płuco, był we Francji zatruty gazami czy coś w tym
rodzaju.
– Patronujesz australijskim weteranom, jak widzę – wyrwało mu się mimo woli.
– A coś ty myślał? Że jesteś jedynym ziarnkiem piasku na plaży?
No tak, nie mogła przecież wiedzieć, że on rzeczywiście jest w swoim rodzaju jedyny. A
może jakieś podejrzenie świtało jej w głowie, bo gdy wstała, usta jej złagodniały i oczy
pociemniały pod rondem kapelusza, który przed chwilą włożyła; sięgając po torebkę
strąciła ją przypadkiem z toaletki na podłogę.
– Chodź ze mną, Hurtle, jeśli masz ochotę – powiedziała cicho. – Nie będzie to chyba
trwało długo.
Podniósł torebkę i prostując się zobaczył Nance znowu w innym świetle; w twarzy jej
dominowały poważne oczy pod jaskrawobłękitnym aksamitnym rondem. Wymówiła jego
trudne imię, jakby oczekiwała od niego jakiegoś komplementu.
– Pójdę chętnie z tobą. Przynajmniej kawałek drogi – powiedział.
Teraz onieśmielała go. Unikał jej. Stał podzwaniając drobnymi w kieszeni i patrząc na
reprodukcję Alma-Ta-demy zawieszoną na gwoździu nad łóżkiem.
– Interesujesz się sztuką? – spytała. Zrobiłby jej przyjemność zauważając, że i ona ma
pewne wyższe aspiracje. – Dostałam ten obraz jako część zapłaty od pewnego gościa,
który miał sklep z dziełami sztuki przy William Street. Zaraz potem stracił swój sklep.
Biedaczysko, nie tylko gotówki mu brakowało, ale także jednego jądra.
– Masz słabość do inwalidów, jak widzę.
– Co też ty! Nawet mi to do głowy nie przyszło! – roześmiała się.
Zeszli po schodach ostrożnie stąpając po zszarzałym marmurze. Ostrożność i śmiech
zbliżyły ich do siebie. Spojrzał w brudne lustro na niższym podeście i zobaczył kobietę
wspartą na ramieniu kochanka.
Tak samo było na ulicy; kobiety, które ją znały, odwracały wzrok przez delikatność,
widząc Nance Lightfoot w towarzystwie prawdziwego przyjaciela. Nance poruszała się
mniej naturalnie niż zwykle, patrzała pod nogi lub w bok ku wystawom sklepowym. Raz i
drugi napotkane dziewczyny z przesłodzonymi minami pozdrowiły ją: „Jak się masz,
Nance!” – a ona odpowiadała uśmiechem, jakiego dotychczas nigdy jeszcze nie zauważył
na jej twarzy.
– Wszystko dobrze, dziękuję. A co u ciebie słychać, kochana?
I zaraz rozchodziły się, każda w swoją stronę.
Nie było daleko do kancelarii adwokata, gdzie Nance miała spotkać się ze swoim
znajomym inwalidą.
– Nie możemy tam marudzić – powiedziała, gdy już zbliżali się do drzwi. – Jest późno,
a ten adwokat pewnie będzie po swojemu kręcił.
W bramie natknęli się na mizernego człowieczka z zielonkawą cerą i zapadniętymi
nozdrzami; był to oczywiście przyszły wspólnik Nance, inwalida z jednym płucem.
– O, Mick… to jest Mick Rafferty… a to mój przyjaciel, pan… – urwała i zaczerwieniła
się; pewnie wstydziła się wymówić jego imię, a nazwiska – jak sobie w tym momencie
uprzytomniła – nie znała. Gdyby spróbował jej pomóc w kłopocie, pogorszyłby jeszcze
sytuację.
Inwalida proponował, żeby przyjaciel wszedł i czekał na Nance w biurze adwokata,
lecz Hurtle powiedział, że woli zostać przed domem. Nance pożegnała go
najbanalniejszym uśmiechem.
Nie mógł jednak zapomnieć połysku błękitnego kapelusza, zmiennej architektury
twarzy i bezwiednej poezji jej oczu.
Nance sama nic o tym nie wiedziała. Zresztą nikt prawie z przechodniów na tej ulicy
nie wiedział wiele o sobie. Ten i ów rzucił mu w przelocie gniewne spojrzenie, odsuwając
się przynajmniej w duchu od niego, mając mu za złe, że wbrew ich woli na chwilkę budził
w nich uśpioną zwykle świadomość.
Wkrótce potem Nance zbiegła ze schodów opuściwszy jeden z wielu obskurnych lokali
biurowych.
– No, nie pozwoliłam im gadać dużo. Ale i tak już późno, mój złoty. Co powie ten twój
Grek?
Ze wzgórza po śliskim asfalcie sunęły przez fioletowe mielizny liczne o wieczornej
porze samochody.
– Może w ogóle puszczę kantem mojego Greka na dzisiejszą noc i na wszystkie inne.
– Co mówisz? Chcesz rzucić pracę? – Nance zgorszona zaczęła głaskać jego ramię. –
Pewnie, że nie dam ci głodować. Chodzi mi tylko o twoje poczucie godności.
Szli przed siebie, właściwie bez celu. Hurtle miał nadzieję, że Nance nie spostrzegła,
jak go wzruszyła, bo nie umiałby jej wytłumaczyć dlaczego. Na tym właśnie polega
rozbieżność między estetyczną prawdą a nędzną rzeczywistością.
– Coś znajdę. Mogę na przykład myć szyby – powiedział, by ją uspokoić – albo
podłogi.
– Nie masz wcale ambicji? – spytała tonem wcale nie żartobliwym, bardzo serio, co
znów go wzruszyło. Zakpił więc, aby ukryć rozczulenie:
– A ty?
– Po cóż miałabym się unosić ambicją? Mam stały popłatny fach. Ale mężczyzna to oo
innego. – Gdy uszli kilka kroków dalej, dodała: – A ty nie jesteś zwykłym mężczyzną.
– Zakochałaś się we mnie? – spytał ostro.
– Chciałabym się zakochać – powiedziała i powtórzyła z rozgoryczeniem: – O tak,
chciałabym.
Nie zatrzymując się otworzyła torebkę, zaczęła w niej szperać szukając chusteczki do
nosa. Chętnie by jej pomógł, ale nie było to możliwe.
U stóp wzgórza odzyskała humor. Odezwała się z ożywieniem:
– Nic mi nie mówiłeś, gdzie mieszkasz, Hurtle. Nie powiedziałeś mi swojego nazwiska,
jakbyś wciąż jeszcze obawiał się szantażu.
Przedstawił się więc: Duffield, i nie chcąc niczego ukrywać dodał, że używał też
nazwiska Courtney.
– Nie jesteś chyba poszukiwany przez policję? – Zapewne podejrzewała go o to, bo
zadrżała i przytuliła się do niego. – W każdym razie oba twoje nazwiska brzmią
arystokratycznie. Tak mi się przynajmniej zdaje.
Była zanadto ufna, usta miała takie pełne, dojrzale i czerwone.
Wspięli się znów na wzgórze i znaleźli się w śródmieściu.
– Żebym przewidziała, że zajdziemy tak daleko, ubrałabym się inaczej – powiedziała
Nance zerkając ku lustrzanej szybie wystawy.
Kiedy mijali jakąś garmażerię, przyszło mu coś do głowy.
– Może kupimy kurczaka i pójdziemy go zjeść razem w moim mieszkaniu? –
zaproponował. Bał się nieuniknionej odpowiedzi. Nance była tak bardzo ufna.
– To byłaby frajda! Przy okazji dowiem się, gdzie mieszkasz. Nic się nie wie o
człowieku, dopóki nie zobaczy się, jak mieszka.
Unikając dalszego ciągu wszedł do sklepu i wybrał kurczaka, chociaż wszystkie
wyglądały jak sztuczne. Zabrakło mu sześciu pensów, musiał wyjść ha ulicę i wyznać jej
to.
– Sześć pensów nie majątek – powiedziała zaglądając do starej podniszczonej torebki.
Kurczak, jeszcze ciepły pod papierowym opakowaniem, oddziaływał na ich dalszy
marsz niby smar na obroty maszyny, chociaż szli dalej swobodnym spacerowym krokiem.
Nance pewnie by wolała przyspieszyć tempo.
– Czy to jeszcze daleko? – spytała wreszcie.
– Nie, już niedaleko – odparł myśląc o rysunkach zostawionych na balkonie.
Kiedy idąc w kierunku nabrzeża mijali jakąś knajpę, Nance zatrzymała się, by
powiedzieć:
– Warto by tę okazję oblać. Ale to ja stawiam.
Podeszła do kontuaru, gdzie sprzedawano alkohol na wynos, a zakłopotany sutener z
kurczakiem w papierze czekał przed wejściem i pocieszał się myślą: „jestem artystą”.
Nance wróciła uśmiechnięta, jakby nie odpieczętowana jeszcze butelka zwiastowała
początek nowego życia.
– Kiedyś muszę ci opowiedzieć całą swoją historię – oznajmiła, gdy szli dalej ku nie
przeczuwanym przez nią wydarzeniom. – Pewno nie uwierzysz, ale fakt, że przez rok
byłam pielęgniarką. Z niewyspania po prostu już nie wiedziałam, gdzie jestem i co robię.
Pouczali nas, że nie wolno pozwalać sobie na osobiste stosunki z pacjentami. Jakby to w
ogóle było możliwe. Nawet jeżeli mu się myje najintymniejsze części ciała. Za bardzo
człowiek jest zmordowany. Co prawda niektórzy proponowali mi to i owo, ale nigdy do
niczego nie doszło. Myślę, że jak się traktuje sprawę zawodowo, nie może być mowy o
jakichś osobistych stosunkach, chyba w wyjątkowych przypadkach.
Przeskoczyła przez kałużę, w miejscu gdzie widocznie rzygnął jakiś pijany marynarz.
– Po roku rzuciłam szpital. Nie nadawałam się na siostrę w wykrochmalonym
fartuchu. Już choćby przez to, że nie umiem wyrażać się elegancko. Matka chciała
koniecznie zrobić ze mnie pielęgniarkę, o mało jej serce nie pękło z rozpaczy, że nie
chciałam. Potem wyszłam za Snowa Lightfoota. Był listonoszem. Taki typ, co to z wiekiem
schnie jak trzaska. Biedak Snow zawsze spieszył się do następnej skrzynki.
Przerwał jej, żeby powiedzieć, że są już przed domem, w którym mieszka.
– Oj, mój złoty, źle zrobiłeś, żeś mi pozwolił tyle gadać o sobie! – powiedziała ze
śmiechem, ale była wyraźnie bardzo zadowolona.
Na schodach zmieniła ton. Przystanęła po drodze na podeście i nasłuchiwała.
– Za tymi drzwiami czuję coś nieżyczliwego – oznajmiła zmęczonym głosem. – A ty,
Hurtle, miewasz takie przeczucia? Czy też jesteś nieczuły jak inni mężczyźni?
Wszystkie jego przeczucia w tej chwili skupiały się na tym, co zamierzał zrobić i co
wolałby przed nią ukryć, ale co wkrótce się wyda. Przekręcił klucz w zamku i otworzył
drzwi swego mieszkania.
– Nieraz mi ludzie mówili, że ja jestem dobre medium – wyznała dysząc, nie tyle z
przejęcia, ile z powodu stromości schodów.
Już od progu zaczęła węszyć wokół pokoju jak suczka w miejscu, gdzie pies przedtem
podniósł łapę.
– No – stwierdziła – prawdziwie męskie porządki.
I znów zmieniła ton, wypełniła pokój westchnieniami, w których brzmiała melancholia
a jednocześnie aprobata. Pokój ział pustką i chłodem, a Hurtle nie wiedział, jak się
usprawiedliwić. Wobec tego ukląkł i wziął się do zapalania gazowego ognia na kominku,
co mu pozwalało odwrócić się plecami od Nance.
– A to oo? – spytała.
– To – odparł nie oglądając się – studia… rysunki… szkice do obrazu, który chcę
namalować.
Słyszał szum gazowego ognia. Pierwszy raz zauważył, jak naprawdę wygląda płomyk
gazu.
– To ty jesteś artysta?
Nie zaprzeczył słuchając w milczeniu stuku jej obcasów w różnych kątach pokoju.
– Zamkną cię chyba za takie malowanie! Kobieta z tyłkiem przeciętym na dwoje! Z
obwisłymi cyckami! Co ona robi?
– Rozpala ogień w piecu.
Najgorsze miał już za sobą. Odetchnął i przykucnął na piętach. Nance wyciągała korek
z butelki najtańszej wódki. Oderwała udko wypoliturowanego kurczęcia.
– Kto by się spodziewał! Artysta! – powiedziała z ustami pełnymi kurczaka, jakby
niezdecydowana, czy ma się oburzyć, czy też pożreć artystę razem z mięsem, które zębami
odrywała od kości.
Przypomniał mu się Saturn Goyi.
– Nigdy jeszcze chyba nie znałam żadnego artysty… ale bo ja wiem… Może miałam
kogoś takiego w swoim łóżku i nic o tym nie wiedziałam. Ilu to rzeczy człowiek nie wie!
Można przez całe życie mieć do czynienia z mordercą i dowiedzieć się o tym dopiero
poniewczasie.
Pozwolił jej gadać. Pociągnął spory łyk wódki. Oczyma wyobraźni widział, jak
doprowadzi swoją Nance rozkrzyżowaną o krok bliżej ku architekturze kompozycji aktu.
Abstrakcyjna forma narzucała się aż nazbyt łatwo, co go nie dziwiło: alkohol prawie
unicestwiał ciało, a ciepło bijące od gazowego pieca podnosiło wrażenie zmysłowe do
gorączkowego napięcia.
Nance siedząc na brzegu łóżka oblizywała palce, ale robiła to bardzo delikatnie.
– Czytałam w jednym piśmie, że malarze czasem zostawiają umierając wielkie majątki.
To byłaby heca, jakby ci nadali szlachecki tytuł! Sir Hurtle! Rozumie się, powinieneś mieć
do pomocy kogoś, kto by miał głowę do interesów. – Zerknęła z ukosa na balkon. –
Chciałbyś, żebym ci pozwoliła namalować mnie nagą, co? To byłoby coś nowego dla mnie.
A jak mi namalujesz dziesięć cycków, to już na pewno nikt mnie na obrazie nie rozpozna.
Dla świętego spokoju zaczął ją rozbierać.
– Przestań! – powiedziała. – Ja mówię poważnie.
Rzeczywiście traktowała rzecz serio. Tej nocy Nance była usposobiona praktycznie.
Leżeli obok siebie na wąskim łóżku, ale nie mógł jej wziąć, bo myśli Nance błąkały się w
ininym zupełnie labiryncie.
– A może nie brać sklepu z sandwiczami na spółkę z tym biedakiem Raffertym? On ma
tylko jedno płuco, zrobiłabym mu zawód, ale trudno, czasem człowiek musi i o własne
sprawy zadbać. – Jej palce biegały po ciele Hurtle'a, ale z roztargnieniem. – Przypuśćmy,
że będę tylko tobie pomagała, mój złoty. Jak myślisz, czy ludzie zechcą kupować takie
obrazy? Ładne to one faktycznie nie są…
– Wcale nie mają być ładne.
– No więc o co chodzi? Wytłumacz mi, jak to jest z tą nowoczesną sztuką.
– Gdyby można było to wytłumaczyć w słowach, nie trzeba by malować.
Alkohol, ciepło pieca, a także Nance Lightfoot – wszystko to uśpiło go w końcu. Kiedy
się zbudził, ruch na ulicy już prawie ucichł. Nance z pewnością osuszyła do dna wódkę,
bo słyszał, jak butelka potoczyła się po dywanie aż na linoleum. Nance, jak się zdawało,
wpadła w zły humor.
– …kark mi zdrętwiał od leżenia w tym wąskim łóżku i rozmawiania z trupem. Ja
przecież chciałam tylko twojego dobra. Nie umiesz myśleć praktycznie, Hurtle. A może to
ja nie umiem? Po co mi inteligent, w dodatku artysta bez widoków na przyszłość.
Głaszcząc jej brzuch, żeby ją uspokoić, marzył o tych wszystkich chwilach ciszy,
których nie zauważył i nie docenił. Gaz wciąż syczał cicho niebieskimi płomykami.
Nagle przytknęła usta do jego ucha jak lufę pistoletu, strzelała prosto w jego mózg
kulami słów:
– Bo ty wcale nie zdajesz sobie sprawy, że inni ludzie też istnieją. Kiedy ciebie
obchodzą tylko wielkie tajemnice sztuki, inni żyją i karki skręcają dla miłości.
– Ale to już twoja branża, prawda?
– Co?
– Miłość.
– To? Więcej jest miłości między żelazkiem a deską do prasowania niż w tym.
Chciała go kopnąć, ale że była bosa, więc tylko sobie samej zadała ból.
– O Boże! – zawodziła, wpadłszy nagle w zupełnie inny nastrój. – Ci mężczyźni!
Maklerzy giełdowi, którzy za nic nie zaryzykują spóźnienia się na pociąg, woły przy
korycie albo faceci, co się wstydzą przepukliny, albo jeszcze inni, co się trzęsą ze strachu,
żeby nie zanieść syfa do rodzinnego domu. O Boże!
Wzdychała i wykrzykiwała. Hurtle chciał jakoś ukoić to duże, miotające się ciało.
– Więc dlaczego to robisz?
– Dlatego, że to umiem robić dobrze! – wrzasnęła. – To jest moja sztuka. Cha, cha! –
Wstała, prawie wypadła z łóżka. – No i dla chleba z masłem.
Ogień zgasł, automat już nie przepuszczał gazu. Przez chwilę pokój wypełniała
atramentowa cisza, potem usłyszał, że Nance po ciemku obmacuje ścianę. Zaświeciła
lampę i nagle zrobiło się tak jasno, że oboje mrużąc oczy zobaczyli nawzajem swoje twarze
całe w zmarszczkach.
Szukając pantofli Nance mamrotała:
– …przygrucham paru uchlanych marynarzy. Niech zapłacą za dzieła sztuki. O tej
porze włóczy się dużo marynarzy na przepustce…
Kuśtykała po pokoju i pomstowała.
– Nie mów mi, że to nieuczciwie. To nie ja jestem nieuczciwa, to oni są okropnie głupi.
O Boże! – cmoknęła go w usta. – Nie mogłam dzisiaj kochać się z tobą, to byłby dopiero
prawdziwy grzech. Ale ty nie wiesz, że ja jestem pobożna, co?
Słuchał jej kroków na schodach.
Nazajutrz próbował wziąć się do roboty, ale zanadto był wypruty z sił, zardzewiały. A
także spłoszony. Czuł się mniej artystą niż poprzedniego wieczora, gdy rzucił posadę u
Greka, żeby zaimponować prostytutce.
Wkrótce zrezygnował z prób pracy. Przejrzał w gazecie ogłoszenia i postanowił zgłosić
się do wielkiego domu towarowego, który szukał sprzątaczy. Przyjęli go, miał zacząć
pracę tego samego wieczora. Ta decyzja podziałała jak środek odkażający po incydencie z
Nance Lightfoot.
Prawie całe popołudnie wałęsał się po mieście. Dmuchał miękki liryczny wietrzyk,
blade jasnozielone smugi światła błyszczały nad sennym portem. Nastrój, który go
ogarnął, i perspektywa nowej posady skusiły go do rozrzutności: kupił bilet na mały prom
kursujący do Kirribilli. Wycieczka tak go ukołysała, że czuł się prawie zakochany w tej
biednej głupiej Nance. Nawet żałował, że jej udo nie ociera się o niego na promie. Mógłby
już teraz pogodzić się z niektórymi jej ckliwymi pomysłami.
Kiedy wracał, zerwał się silny wiatr. Morze okryło się metaliczną łuską, a gniewne
światło nad spopielałym miastem przypomniało mu, czym jest. Współpasażerowie
wydawali się wszyscy słabi i zagrożeni. Nance, gdyby znajdowała się przy nim,
ucierpiałaby więcej niż inni.
Wieczorem zjadł potrawkę pełną chrząstek i smaku tektury w sąsiedztwie Nabrzeża,
nim poszedł do siebie, żeby się przebrać. Wiedział, że musi się spieszyć, nie spojrzał nawet
na rysunki.
Na schodach gospodyni dała mu kopertę doręczaną przez specjalnego posłańca –
jakiegoś chłopca – co podnosiło znaczenie tego listu. Hurtle w swoim pokoju przyjrzał się
niewprawnemu pismu, jakim był wypisany adres, próbując je rozpoznać. W kopercie był
banknot pięciofuntowy i zagryzmolony arkusik papieru.
Kochany Hurtle!
Posyłam to na dowód, że zamierzam dotrzymać umowy, którą zawarliśmy dzisiejszej nocy.
Szkoda, że tylko tyle tej nocy nam się zdarzyło. Czasem sama sobie skąpię, to chyba jedyne
dziwactwo, jakie odziedziczyłam po mojej biednej mamie.
Nie widziałam się z Raffertym, ale będę musiała zawiadomić adwokata, że wycofuję się z tego
interesu z przekąskami. Będzie to wyglądało na okrucieństwo z mojej strony, bo nie mogę im
wytłumaczyć, dlaczego się rozmyśliłam, że jestem zakochana. Zresztą po zastanowieniu się doszłam
do przekonania, że i tak nic by z tego nie było, wystarczy spojrzeć na gębę tego biednego Micka,
żeby przypomnieć sobie przepisy sanitarne. Tak myślę, czy mam rację?
Zanosi się na to, że czeka mnie dzisiaj bardzo pracowita noc. Ktoś dał mój adres pewnej
drużynie piłkarzy. Ale między golami będę myślała o Tobie.
Całuję cię calusieńkiego
Nance.
Nie rozumiem tych Twoich malowideł, rysunków czy jak tam je nazywasz, ale pewnie w tym
coś jest. Gdybym umiała rysować, to zrobiłabym Twój portret taki, żebyś na nim wyglądał jak
żywy. Bardzo bym się cieszyła z takiego obrazu!
Nigdy jego wiara w sztukę nie była tak słaba jak tej nocy, gdy pastował podłogi w
opustoszałym domu towarowym. Winę przypisywał raczej biednej Nance niż służebnemu
charakterowi swojej pracy zarobkowej. Rozpieszczonemu synkowi pięknej maman,
pedantycznemu pryszczatemu wyrostkowi, przemądrzałemu uczniowi Huissiera sztuka
zawsze wydawała się bardziej przekonująca niż rzeczywistość, a teraz pijana Nance
obudziła w nim wątpliwości. Froterując dziobatą posadzkę widział oczyma wyobraźni
krzepkie ciało Nance, potwierdzające jej sąd. Ogarnęło go fizyczne, namacalne
podniecenie. Miał ochotę cisnąć w kąt ścierki i szczotki, pobiec do Darlinghurst, wtargnąć
poza kolejką do jej pokoju i przycisnąć ją, jak przystało szanującemu się sutenerowi; ale
przypomniał sobie gest, jakim zasłaniała przed nim oczy, radosne drżenie w chwili
nasycenia, najniewinniejsze miejsce nad skronią, gdzie naga skóra graniczy z włosami,
kropelkę nasienia zagubioną we włosach. Sutener musiał zniknąć. Był znów jej
kochankiem, kochankiem swojej zdradzonej sztuki, która mu pozwoli opiewać i
uwieczniać linię kobiecego brzucha.
Nazajutrz w ciasnocie swojego pokoju czuł się z początku tak swobodny, że
bezwiednie pogwizdywał i nucił, aż w pewnej chwili uświadomił sobie, że znów zaczęło
się ciężkie zmaganie, by odtworzyć ją tak, jak ją widział nie tracąc nic z cielesności
wrażenia. Wiedział czy przynajmniej zdawało mu się, że wie, jak utrwalić zarys formy,
może nawet już to zrobił. Teraz miał kłaść kolory, jasną zieleń sałaty, siność kalarepy,
szkarłat rzodkiewki i szarą biel gotowanej rzepy w fałdach przywiędłej skóry. Tego dnia
jego wizja miała formę i treść jarzyny; ciało gąbczaste, ale jeszcze dość kruche, by dawało
się złamać, włóknista łodyga szyi opasana naszyjnikiem wyżłobionym głęboko przez
miłosne cierpienia. Jak każda ludzka roślina, ofiarowywała się pod nóż, który zaledwie
przeczuwała.
Po kilku godzinach odstawił płótno zamalowaną stroną do ściany. Nie mógł już dłużej
na nie patrzeć. Zwalił się na łóżko, aż zardzewiała rama odpowiedziała świstem i
zgrzytem. Wchłonęły go puchy czy może łąki snu.
Bo to była ta sama podróż co wtedy, gdy na bryczce jechali w brzaskach świtu, te same
wąwozy, chociaż zamaskowane kamieniami i lśniące od rosy, te same wzgórza, horyzont
stracony z oczu, odkąd zszedł na nizinę, odkąd usłyszał łoskot rozsypującej się w gruzy,
już ¡niedosięgłej przyszłości, znikającej wraz z ludźmi, na których ją opierał.
Zamiast nich Nance stała przy łóżku, z ręką na czole Hurtle'a.
– Cóż to ci się śniło? – spytała z rozmarzeniem, jakby zaraziła się jego snami.
– Nic – odparł wciągając hałaśliwie oddech przez ściśnięte zęby.
– W każdym razie musiało to być coś przyjemnego – stwierdziła.
Naprawdę nie mógł jej tego opowiedzieć, sen był zanadto bezkształtny.
– Pewnie śniła ci się jakaś kobieta, o której nic mi nie opowiedziałeś – nalegała.
Miał ochotę uciec od Nance, od woni jej pudru i miętówki, którą żuła. Ze strachu, że
Nance znów zacznie oglądać jego prace, chciał zamknąć drzwi od balkonu. A przecież to
właśnie ona była jego dziełem, które dopiero zaczął stwarzać.
– Nie jesteś, jak widzę, w humorze – wymamrotała z pełnymi ustami i nagle pokazała
język oblepiony ciepłymi grudkami przeżutej, szarej jak kit gumy.– Masz– powiedziała i
przysiadłszy na łóżku odwinęła z papierka świeży kawałek. – Weź to do ust. Nie ma nic
lepszego na orzeźwienie.
Odtrącił językiem gumowy cukierek, jeszcze pachnący i kruchy.
– Fuj!
– Oni wszyscy teraz żują gumę.
– Oni to oni, a ja to ja – oznajmił trochę zanadto pedantycznie.
– Racja, ty jesteś jaśnie pański kutas z dziadowskim sygnetem.
Dla bezpieczeństwa nosił teraz swój dziedziczny pierścień i Nance wyciągnęła z niego
historię tej pamiątki.
– Miałbym ochotę na ciebie na… – powiedział.
– Proszę bardzo, jeśli to ci coś pomoże, ulżyj sobie, i to przez ten pierścień przodka!
– O Jezu! – jęknął i odwrócił się do niej plecami.
– Ja przynajmniej nie bluźnię…
…
– Hurtle!
…
– Powiedz, co ci się śniło, jak tu weszłam.
…
– Hurt!
W jej głosie dosłyszał nowy ton wzbogacający wizję, którą chciał utrwalić na płótnie,
więc zwrócił się znowu twarzą do niej i powiedział:
– Nie wiem, mówię ci prawdę. Kiedyś przed laty odbyłem taką podróż z moim ojcem,
z przybranym ojcem, wysiedliśmy z pociągu bardzo wcześnie i potem jechaliśmy bryczką.
Po obu stronach drogi ciągnęły się pastwiska. Jechałem w półśnie. Może nawet chwilami
spałem. I nagle wzeszło słońce.
– Oj, wiem, wiem! – Jej rzewny głos przyciągał go nieodparcie. – Człowiek jest jeszcze
drętwy ze snu, ale myśli już bardzo przytomnie! – Miała oczy wiejskiej dziewczyny.
Każdy człowiek chyba, nawet maman, zna z własnego przeżycia to poranne roztajanie.
Hurtle przylgnął wargami do ust Nance i razem wędrowali dalej w boleśnie jaskrawym
świetle wspomnień. Potem zaprezentowała mu wszystko, co przyniosła: pasztet
wieprzowy w bieście wyglądający jak jadalna forteca, rożki śmietankowe, już nasiąkające
od wnętrza krwią malin, i lśniące jabłko. Mała dziewczynka nie mogłaby się bardziej
obnażyć pod pieprzowym drzewem na dziedzińcu. Powinien był dziękować, ale był taki
głodny, że najpierw zaatakował obronne mury pasztetu.
– Smakuje ci? – spytała pokornie Nance.
– Niezłe – odparł pełnymi ustami. – A jacy się okazali piłkarze?
– Oj, mocne chłopaki – odparła zakasując rękaw, żeby pokazać sińce. Zaraz jednak
ściągnęła rękaw z powrotem i ostrym tonem wyrąbała: – Nie chcę rozmawiać o
mężczyznach. Ani o seksie. Dla mnie to jest praca zarobkowa, taka sama jak każda inną.
– A to, co nas łączy?
– Czy to nie miłość?
Z poczuciem winy jadł dalej wieprzowy pasztet.
– Chciałabym, żebyś mi coś powiedział o tym swoim malowaniu.
– Czy nie próbujesz zmienić tego także w interes handlowy?
– No, na swój sposób to chyba może być interes, nie? – odparła marszcząc czoło. –
Chodzi o to, żebyś był szczęśliwy. Ja dam pieniądze, a jeśli będziesz szczęśliwy, to mi się
ten wkład opłaci.
– Gdzież w tej umowie widzisz miejsce na miłość? – spytał patrząc na zegarek.
– Miejsce jest, po prostu dlatego, że ja cię kocham. Człowiek musi kogoś kochać,
prawda? – Siedząc na brzegu łóżka kołysała jedną stopą w powietrzu.
– Może i prawda. Koniec końców… Ale nie mogę spóźnić się do roboty.
– Do jakiej znów roboty?
Powiedział jej.
– A więc nie ufasz mi? – Była szczerze zmartwiona.
W gruncie rzeczy nie ufał nikomu, nawet sobie, poza tą cząstką, która w nim tkwiła, i
chwil, gdy za sprawą szczególnej łaski doznawała olśniewającego objawienia prawdy. Ale
uścisnął Nance zapewniając ją:
– Ufam ci, ufam, Nance.
To powinno by ją pocieszyć. Zeszli razem ze schodów i potem skręcili w George Street
w kierunku Martin Place. Pierwsze wieczorne światła wyglądały jeszcze bardzo sztucznie.
– Jeżeli mnie kochasz – powiedział – to pewnie zgodziłabyś się na małżeństwo ze mną?
Poddawał ją niezasłużenie brutalnej próbie. Ale Nance tyle mówiła o swoim zmyśle
praktycznym:.. Po chwili zastanowienia odpowiedziała tonem nieodwołalnym:
– Nie. Jakbym za ciebie wyszła, mogłabym stać się twoją prostytutką.
Szli trzymając się za ręce jak wszystkie inne pary kochanków i Hurtle uświadomił
sobie, że to on jest prostytutką. Uwiódł tę Nance Lightfoot, wyłudza od niej nie tylko
pieniądze i nawet nie samo jej ciało, ale formę, w której chciał kształtować, własną wizję
życia.
Na rogu, gdzie mieli się rozstać, Nance bardzo rzeczowo„ z naciskiem oznajmiła:
– Muszę wyjechać na dzień, dwa. Obrzydliwy stary drań, ale nie trzeba tracić okazji
dobrego zarobku. – Z głową schyloną nad torebką mówiła dalej już trochę nerwowo: – Na
wypadek, jakby ci zabrakło gotówki…. weź, kochany… – I podała mu kilka zgniecionych
banknotów.
– Jak ci się zdaje, po co wziąłem tę pracę?
Zaskoczyło ją to pytanie.
– Pracę? No tak, rozumiem. Ale za te pieniądze będziesz mógł zafundować sobie jakąś
przyjemność. – Wydęła w zamyśleniu pulchne wargi.
Był rozdrażniony tą poufną sceną między kurwą i alfonsem, budziła w nim wstręt, ale
w tym momencie fascynowały go jej powieki, lekko zmarszczona, tłustawa skóra„ którą
ominął puder; zresztą usta, chociaż grubo uszminkowane, nie wydawały się mniej
bezbronne. Pamiętał, że całował te powieki, a Nance, która nie oczekiwała takiej,
pieszczoty, opadła na poduszki nie krzycząc, lecz zachłystując się i jęcząc, jakby za
głęboko w nią przeniknął.
– No więc idź już – powiedziała szorstko – bo się spóźnisz do tej swojej roboty.
– Już się spóźniłem.
Nic więcej nie mieli sobie do powiedzenia słowami ani. nawet uczynkami, ale Nance
przez chwilę jeszcze szła za. nim, aż wreszcie zawróciła na wzgórze, ciągnąc na jakieś
sobie tylko znane pastwisko. Hurtle nie tracił więcej czasu; noc była już za bardzo
fioletowa i namacalna, pachnąca pittosporum, fryturą, naftą, stygnącym asfaltem,
upudrowanymi ciałami kobiet, kiedy Hurtle skręcał na tyły domu i przez służbowe
wejście wszedł do sklepu.
Miał ochotę napisać do Nance w dniach jej nieobecności, żeby wróciwszy zastała ten
list. Ale co w nim powiedzieć?
W końcu nie napisał, zanadto był zajęty. W nocy szorował i froterował, a w dzień
malował. Niewiele czasu zostawało na jedzenie, mycie się, wypróżnienie, a tym mniej na
myślenie o Nance.
Usunął ją ze swojej świadomości, dopóki trwał ten przedłużony orgazm; wybrał już dla
swojego obrazu tytuł: Elektryczne miast o. Sypiał zaledwie parę godzin i, jak mu się
zdawało, bez snów. ”Wyboisty siennik zmienił się w puchowe posłanie. Raz jednak coś mu
się widocznie przyśniło, ”bo obudził się cmokając wargami, jakby ssał trochę gąbczastą
sutkę.
W niedzielę odstawił obraz w kąt (szkoda, że nie mógł równie łatwo pozbyć się myśli o
Nance) i wsiadł w pociąg, wybierając kierunek na chybił trafił. Ludzie mówili o tej linii, że
prowadzi „w głąb lądu”, i to dodawało jej uroku, jakby się jechało do jakiegoś
zagubionego świata czy też do Mumbelong. Wysiadł na jakiejś stacji i poszedł w busz, aby
tam leżąc na ziemi odkryć znów zapach mrówek; ale dotykając rękoma kamieni odkrył na
nowo sekrety ciała. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek zdoła oderwać się, a tym bardziej
uciec od Nance.
Ale czy tego chciał? Zapach miażdżonych mrówek i blask miki przekonały go
ostatecznie, że przeżyli ze sobą coś cennego. Nigdy jednak nie będzie mógł jej o tym
powiedzieć, pewnie by nie umiał tego wyrazić, i próbując odarłby to z wartości.
Wolał zająć się układem świetlistych blaszek miki wokół brył skały. Wstał dopiero
wtedy, gdy w cieniu zrobiło się chłodno. Napomniany głosem maman otrzepał się
chusteczką, to było jedyne możliwe spotkanie maman z Nance. Zresztą maman chyba już
nie żyje. Musiała już umrzeć. Rhoda natomiast, jego rówieśnica, ma jeszcze całe życie
przed sobą.
Nance była nieobecna dłużej, niż zapowiadała. Postanowił wstrzymać się od wszelkich
uwag na ten temat, traktując ją jak swoją pracodawczynię.
– Czułeś się bardzo samotny? – spytała.
– Nie. Całe dni malowałem.
– No, ale byłeś sam?
– Tak, ale nie czuję się osamotniony, kiedy mogę malować… i myśleć o swoich
sprawach.
– Dziwne! – powiedziała. Kupiła torbę drobnych cukierków i wysypała mu ich garść na
rękę.
– O czym wtedy myślisz?
– Chyba o tym, jak wyrazić na obrazie to, co widzę i co czuję.
– Nigdy nie zrozumiem twoich myśli ani tych twoich obrazów – powiedziała patrząc
na niego ze smutkiem.
Szli trzymając się za ręce, a światło późnego ciepłego popołudnia dodawało jej słowom
ostrości. Mury wokół wydawały się stare i zmurszałe, trzymały się naprawdę tylko w
miejscach wzmocnionych klejem nalepianych afiszów.
– Czy dwoje ludzi nie może wzajemnie zachęcać się i pocieszać po prostu przez to, że
są razem? – Bardzo chciał, żeby to było możliwe, bo inaczej przyszłość przedstawiałaby
się beznadziejnie.
– Nie wiem, o czym mówisz – powiedziała. – Ja uważam, że jeśli żadne z dwojga ludzi
nie wie, co to drugie myśli, to są jak para zwierząt. – Szła ze wzrokiem wbitym w ziemię. –
Co prawda – dodała trochę ponuro – nie jest wcale lepiej, jeśli się wie, co to drugie myśli.
Tego popołudnia nie umalowała się i miała na sobie kretonową luźną sukienkę, w
której jej miękkie ciało czuło się swobodnie. Była w niej w tym momencie jakaś bezwiedna
godność zwierzęcia biegnącego cicho na miękko wyścielonych łapach.
– A ty o czym myślisz? – spytał, wciąż bardzo łagodnie, bo tego popołudnia kochał w
zwierzęciu kobietę.
– Bo ja wiem? O pieniądzach. O dużym, cienistym, chłodnym domu, pełnym mebli i
ubrań. I o wielkiej amerykańskiej limuzynie. Musiałabym mieć szofera, żeby mnie woził,
chłopaka z dobrą prezencją, dla szyku, bo poza tym niechby nawet był impotentem, nie
szkodzi.
Z chytrą ulgą zauważył, że jego osoba jeszcze nie figuruje w marzeniach Nance.
– No i co jeszcze? – zapytał ośmielony.
– Chciałabym mieć takiego dużego psa, nie wiem, jak się ¡nazywa ta rasa, takie psy,
jakie mają gwiazdy filmowe. – Nance już się zadyszała od rozpędu fantazji. – I ciebie
chciałabym mieć, Hurtle – powiedziała zwracając ku niemu wielkie oczy i duże nie
uszminkowane usta – bo cię kocham.
Tej nocy nie szedł do pracy i wybrali się we dwoje do kina. Już ich ogarnął odświętny
nastrój. Cukierki, które mu Nance hojnie wtykała, były tego samego koloru co confetti jej
wyobraźni.
– Nie boisz się, że nas zemdli od tych słodyczy? – spytał.
Ale Nance już się przeniosła myślami w inną strefę.
– Zastanawiam się, czy warto wyjeżdżać z tymi starymi łobuzami. Praca ciężka, a nie
śmie człowiek nic dorobić na boku, skoro gość płaci za hotel, a przecież i tak ma się swoje
mieszkanie i czynszu za ten czas nikt nie potrąci. Na przykład ten George Collins niby jest
hojny, ale tylko do pewnego stopnia. Bumblowaliśmy we dwoje w Melbourne.
Zafundował mi wieczorową suknię, sama ją sobie mogłam wybrać. Zaprowadził na
kolację i dansing. Ale o gotówkę trzeba się z nim targować do upadłego. On ma żonę,
która prawie od ślubu wciąż mu choruje. Podobno nie pozwala mu się nawet tknąć
palcem. Żona wie, że on się puszcza, ale zamyka oczy, byle miała w domu wszystko,
czego zapragnie. George jest przedsiębiorcą budowlanym, przed kilku laty dorobił się
ruptury, a teraz boi się, bo z prostatą też ma jakieś kłopoty. Więc używa życia, póki jeszcze
może, ale ta przepuklina mu dokucza. O Boże! – jęknęła nagle. – Jak ja się brzydzę tych
starych dziadów! Budzę się i widzę na krześle pas przepuklinowy, okropność!
Zdjęła kapelusz i teraz miała naprawdę swoją własną głowę.
– Ale ci starzy mają forsę, cała rzecz, żeby ją z nich wydusić.
Nawet te głośno wypowiadane myśli nie mogły tego wieczora ująć piękności jej
głowie. Jakby płynęła po mieliznach światła, daleka i klasyczna. Postanawiał, że namaluje
ją teraz inaczej, samą głowę z ciężkimi pasmami włosów.
W tej chwili stanęli przed łuszczącą się fasadą kina i weszli do wnętrza. Kiedy siedzieli
już na swoich miejscach, Nance rozglądając się błyszczącymi oczyma po obskurnej szarej
sali szepnęła:
– Jestem szczęśliwa!
Posłała go po orzeszki i drugą torbę cukierków. Kupił to wszystko za własne pieniądze.
Spojrzała na niego z wyrzutem, ale twarz bez szminki nie miała dramatycznego wyrazu.
Zresztą już zaczął się pierwszy film, a ponieważ był to film komiczny, niczego nie
traktowało się bardzo poważnie. Krew w żyłach tętniła w rytmie fortepianowych pasaży, a
kiedy półmisek z bitą śmietaną wylądował na twarzy zezowatego aktora, Nance
wzdrygnęła się i krzyknęła:
– Tej sztuki muszę spróbować na gębie Billie Lovejoy! – Śmiała się i zęby jej lśniły w
przesianym przez cynkowy filtr świetle,. Po chwili znów krzyknęła: – Ależ oni rozwalą te
piękne meble!
Rozwalili, jakby specjalnie dla jej uciechy. Nance w końcu krztusiła się od orzeszków i
nadmiaru przyjemności.
Podczas antraktu, kiedy wyświetlano reklamy, posłała go po dwie porcje lodów
„Eskimos”.
Kiedy schrupali czekoladową skorupę i poczuli na końcach języków przyjemny
dreszcz chłodu, Nance pochyliła się ku niemu i szepnęła:
– Mogłabym położyć się z tobą choćby tutaj, między krzesłami, tak cię kocham, Hurtle,
wiesz?
Wiedział oczywiście. Nie mogli być niczym innym niż kochankami. Rozedrgana
muzyka nie pozwalała mu uciec, bo właśnie już się zaczął główny film fabularny, a
chociaż nie było. jeszcze jasne, ku czemu zmierza, nęcił obietnicą rozkosznej męki cudzej
zawiedzionej miłości.
Nance chwyciła jego rękę i wsunęła ją między swoje uda, ale odepchnęła ją, gdy
spostrzegła, jak poważne sprawy rozgrywają się na ekranie. W chwilę potem już szlochała
nad losem dwóch arystokratycznych sióstr, rozdzielonych przez rewolucję i zabłąkanych
w świecie.
– Teresa da sobie radę, jest silna, zdrowa, ale ta druga, niewidoma… biedactwo…
założę się, że ktoś jej zrobi dzieciaka. Na pewno. Przekonasz się, że mam rację. Elenora to
taka dziewczyna, którą zawsze ludzie nabiorą. – I Nance grzbietem ręki otarła z twarzy
łzy. Od czasu do czasu mówiła: – Teraz wolę nie patrzeć, to za smutne. – Wtulała głowę w
jego ramię albo kołysała się w takt muzyki. W jakiejś chwili dotknęła jego rozporka i
chwytając zębami płatek ucha szepnęła w nie: – My się umiemy lepiej kochać, co?
Musiał panować nad sobą, żeby tego natychmiast i na miejscu nie udowodnić.
Potem znów pochłaniał ją długi, smutny film. Tego właśnie pragnęła: długo, ze
smutkiem identyfikować się z nieszczęśliwą markizą w pogniecionych batystach; a on
pragnął nie tej ordynarnej, zachłannej prostytutki, którą kochał w chwilach nieodpartej
żądzy, lecz ogromnego nagiego płótna, na którym mógłby utrwalić cały promienny
żyrandol, który na to objawienie się czekał w jego wyobraźni i lędźwiach.
Odsunął się od Nance, poprawił na sobie ubranie i oderwał myśli od nudnego filmu.
Nieszczęsna markiza urodziła dziecko, lecz okazało się, że ojciec jest godnym jej
człowiekiem – przebranym księciem. Co też wyrośnie z tego niemowlęcia? Druga Rhoda
Courtney? A może drugi Hurtle Duffield? Wszystkie dzieci pewnie zaczynają życie tak
samo jak on. W końcu zawstydził się własnego egotyzmu.
Kiedy zapalono światła, Nance miała pory rozszerzone i wyglądała trochę jak wiejska
dziewczyna, bez szminki i rozgrzana wzruszeniem.
– Przyjemnie jest wypłakać się w kinie – powiedziała i rozejrzała się dokoła,
prezentując swoją cnotę każdemu, kto byłby zdolny ją ocenić.
Wstali i szli z wolna ku wyjściu, wciąż przy dźwiękach fortepianu. Hurtle poznał
nawet melodię Uśmiechy. Podobała mu się negatywna szarość ścian.
Na ulicy owiało ich nocne powietrze. Twarz Nance stężała od razu. Pod banalnym, ale
ładnym deszczem światła schylała głowę szlachetną w tym sensie, którego Hurtle szukał i
potrzebował. Nie próbowała umalować się na nowo. Hurtle przeczuwał, że to będzie noc
ich zaślubin.
Cały jej pokój potwierdzał to przeczucie. Nic się tam na pozór nie zmieniło, meble jak
zwykle ziały otwartymi, powyciąganymi szufladami, ale wszystko zdawało się kolorem i
rozmiarami dostosowane do jakiejś uroczystości. Cała sprawa nabierała właściwych
proporcji w kokonie żółtego pokoju i wspaniałego złocistego ciała, a gdy Nance zgasiła
lampę, noc sypała przez czarne okno różowe i zielone confetti. Kiedy się ocknęli, Nance
powiedziała:
– Już nigdy nie pozwolę ci odejść, Hurtle. Moglibyśmy w tej chwili umrzeć razem.
Nagle ogarnęła go chęć ucieczki. Nie chciał słyszeć jej komentarzy o tym, co przeżyła i
zobaczyła, jak jej się zdawało. Choćby niezgrabnie, chyłkiem, musiał się wymknąć jak
najprędzej z coraz bardziej dusznego pokoju prostytutki, żeby ocalić to, co ona mu
ofiarowała.
– Jak to? – krzyknęła. – Chcesz mnie teraz zostawić samą? Kupiłam serdelki, myślałam,
że zjemy razem kolację.
Pocałował ją. Miał to być tkliwy pocałunek, ale Hurtle czuł się oschły, jakby wszystkie
soki przelał w. tamtą chwilę zaślubin światła; Nance jednak ocierała się o niego tak, że czuł
na swej ręce ukłucia szorstkich odrastających włosów ma nie ogolonym od zbyt dawna
wzgórku Wenery.
– Serdelki! – chlipała prosto w jego usta.
Kiedy zbiegał ze schodów unosząc swój łup, jakieś drzwi na podeście uchyliły się i
poznał pomarańczową brodę gospodyni, emerytowanej kurwy. Z innych mieszkań, które
mijał, dochodziły szepty i wychylały się różne postacie, nie licząc kosmatego szczura,
którego kopnął otwierając drzwi na dziedziniec, gdzie w pędzie musiał odgarniać płachty
mokrej bielizny rozwieszonej na sznurach.
Zwalił się w ubraniu na łóżko i śnił mu się obraz Boudina znad kominka w gabinecie
Harry'ego Courtneya, damy przechadzające się po twardym piasku w cieniu
przechylonych skośnie parasolek. A więc nie pochłonęły ich ruchome piaski czasu.
Zaczął teraz prowadzić takie życie, do jakiego od dawna przygotowywał się i może był
już naprawdę przygotowany. Po latach śledzenia, błądzenia po omacku we wnętrzu
bezsensownego kadłuba, rozmyślania, a raczej przesuwania bez końca coraz to innych
kolorowych przezroczy w magicznej latarni mózgu, teraz kadłub zmienił się w
instrument, a surowe, zamazane obrazy krystalizowały się w coś, co już można było
nazwać wizją. Większą część dnia spędzał na wytrwałym malowaniu, często niszcząc
jeszcze to, co zrobił, ale czasem olśniony jakimś szczegółem, tak doskonałym, jakby nie
wyszedł spod jego własnej ręki, a jednak niepodobnym do dzieł żadnego innego malarza.
Jedno, drugie płótno odważył się zatrzymać, bo w nich marzenia i fakty splotły się w
architekturę, w której niczego już nie wolno było zmienić. Jego palce, gdy nie pracowały
jako narzędzia władzy, stawały się znów drżącymi trzcinami, jak w latach chłopięcych.
Gdyby nie to, że „na drobne przyjemności” nie stać go było bez pomocy Nance, pewnie by
zaczął pić albo palić, a wtedy palce drżałyby mu jeszcze gwałtowniej. Nocne wędrówki po
pustym domu towarowym w zapachu dziewiczych tkanin, pasty do podłóg, amoniaku,
własnego potu – wyczerpywały go i przygotowywały do następnej ciężkiej próby.
Bo nazajutrz czekała go znów ciężka próba: bezsilny, przerażony, bał się, że przy
sztalugach jego jedyna przekonująca jaźń nie weźmie góry nad nim samym.
Nance zostawiała go niekiedy w spokoju na kilka dni, może przez nieśmiałość, a może
przez swoiste poczucie taktu. Podejrzewał, że Nance w gruncie rzeczy boi się jego
malarstwa.
Im bardziej się bała, tym była tępsza i wtedy zaczynała błaznować.
– Kiedyś obiecałam ci, że się rozbiorę i będziesz mógł mnie malować nagą. Ano – to
mówiąc kopnęła jakiś świeżo skończony obraz – musiałam być wtedy pijana. Ty byś
gotów mnie wymalować z kutasem i jajami. – Zaśmiała się na całe gardło, pewnie teraz
także podpita.
Czasem ją przepędzał, ale czasem zwierzę w nim reagowało na jej zwierzęcość i
sczepieni z sobą tarzali się, miotali w żywiołowych, lecz logicznych konwulsjach aż do
utraty sił.
Pewnego dnia wkrótce po wyjściu od niego przysłała taki list:
Kochany!
Wiem, że się dla Ciebie nie nadaję, ściągam Cię do rynsztoka, a to nie jest Twoje miejsce. Nie
będę Cię mniej kochała, jeżeli mi powiesz, że wszystko między nami skończone i że mam się
wynosić, ale bez Ciebie nigdy nie będę całą sobą, wiem to na pewno.
Twoja
Nance Lightfoot
Nie mógł jej powiedzieć, że wszystko skończone, bo była mu potrzebna, nie jej
upokarzające piątaki, nie „miłość” nawet, ale sama Nance, bo w jakimś sensie wskrzeszał
go oddech i ślina, którą pił z jej ust, a w innym, czystszym sensie potrzebna mu była
dlatego, że we dwoje rozwiązywali równania, z którymi jego ciekawy umysł sam by sobie
nie poradził i których Nance w ogóle zapewne nie uświadamiała sobie.
Biedna Nance, należały się jej inne jeszcze wyjaśnienia dotyczące pewnych zmian w
sytuacji materialnej. Hurtle zaczął od kupna pierścionka z dwóch pozłacanych
splecionych węży. Znalazł go w sklepie ze starzyzną na Church Hill; ten drobiazg, ładny
w pomyśle, nie miał zresztą żadnej wartości.
– A to co? – spytała z niedowierzaniem. – Złoto?
– Nie. Pozłacane srebro.
– Tak? Wygląda jak blaszany. Ale pewnie kosztowało sporo, takie stare rzeczy są
drogie.
Siedzieli na trawie, cień liści figowego drzewa padał na jej twarz.
– Po co wydajesz na mnie pieniądze? Nawet jeśli to była moja forsa…
Ściągała w dół wargi, obciążone tkwiącym w kącie ust papierosem, i wyraźnie starała
się przybrać bardzo grubiańską minę.
– A może to nie była moja forsa? Skądżeś ją wziął?
Poczułby się może obrażony, gdyby nie to, że miał za chwilę sam zadać jej bolesny cios.
– Zarobiłem – powiedział. – Sprzedałem dwa obrazy.
– Co mówisz? – Zlizała prawie doszczętnie szminkę z ust. – Kto, u diabła, kupiłby te
twoje paskudztwa?
Postanowił być dla Nance bardzo wyrozumiały.
– Pewna kobieta – odparł.
– Co za kobieta? – krzyknęła wypluwając odrobinę tytoniu. – Dama?
– Nie wiem. Powiedziano mi: pewna pani.
– Jaka kobieta czy pani w świecie mogła kupić te zwariowane malowidła? – Po chwili
namysłu spytała: – Dlaczego mówisz: „powiedziano mi”? Kto ci powiedział?
– Handlarz obrazów.
– O? Kto to handluje psim łajnem?
Dyszała ciężko, odklejając włosy od spoconego czoła, otrzepując z trawy i fig spódnicę,
którą ciężar jej pośladków za mocno przygniótł do ziemi.
– Które obrazy kupiła ta pani? – Czekała na odpowiedź z widocznym zaciekawieniem.
– Elektryczne miasto.
– Och, ten! – Prychnęła i odrzuciła papierosa. – A drugi?
– Tego chyba nawet nie widziałaś. Zatytułowałem go… – Zawahał się przed
wyjawieniem swojego sekretu – … Zaślubiny światła.
Spod drzewa figowego patrzyli na olśniewającą tęczową wodę zatoki Moreton. Nance
przechylała głowę tak, że szyja jej wydawała się bardzo krucha.
– To był mój obraz – powiedziała, właściwie wysapała.
– Nigdy nawet nie spojrzałaś na niego. – Miał ochotę uderzyć ją. – A może spojrzałaś,
wtedy kiedy go kopnęłaś.
– Właśnie że go widziałam. Ty mnie masz za głupią, myślisz, że nic nie widzę i nie
rozumiem, jestem dobra tylko do łóżka i do niczego więcej. W każdym razie ciebie dobrze
sobie obejrzałam, i to po ciemku!
Wyjęła z torebki chustkę i energicznie wytarła usta, potem splunęła i wreszcie złożyła
na kolanach ręce, dłońmi zwrócone do góry.
Hurtle leżał i żuł trawę; bał się, że krew tryśnie mu z żył, że oddech rozsadzi pierś. To
byłoby okropne, gdyby teraz dał Nance szansę do objawienia tkliwego współczucia.
– Podobał mi się ten obraz – powiedziała martwym, bezbarwnym tonem – świeciły w
nim jakieś iskierki. To był mój obraz. – Nagle cisnęła ostatnie strzępy napastliwej złości: –
Prawie że sama go namalowałam własnym brzuchem! – krzyknęła załamującym się
głosem.
Upozowana pod ogromnym drzewem zdawała się pierwszą rzeźbą, jaką kiedykolwiek
oglądano w miejskich parkach Sydney.
Otaczała ich niemal doskonała cisza i z jej głębi wydobył się głos Nance, która zapytała:
– Ile ci za to dali?
– Za jeden dwadzieścia pięć, za drugi, większy, trzydzieści.
– O Jezu! Nie zrobię na tobie majątku, jak widzę. A może ktoś tu kogoś chce ocyganić.
Nie mógł jej na to odpowiedzieć.
– Tak czy owak, należy mi się z tego moja dola. Taka była umowa.
– Nie, teraz jeszcze nie mogę ci nic dać, Nance. Kupuję kawałek ziemi. – Przełknął
zieloną ślinę, nim wypluł przeżute źdźbło trawy. – W głębi lądu – dodał z desperacką
odwagą.
Nie mógł wytłumaczyć, że podmiejski busz, który jej kojarzy się zapewne z Afryką,
jemu przypomina Mumbelong.
– I co ty tam będziesz robił „w głębi lądu”? Malował?
– Tak, Nance. Będę malował.
– A te damy będą cię utrzymywały, co?
Na to też nie mógł nic odpowiedzieć.
– Czy też w dalszym ciągu Nance ma zarabiać na swojego alfonsa?
Węzeł włosów, na pół rozsypany, osunął jej się na kark, powieki wyglądały jak łupiny
orzecha.
– Będę mogła cię tam odwiedzać?
– Zawsze, jak ci przyjdzie ochota.
Tak więc została załatwiona ta sprawa pod rozłożystym drzewem figowym, na
niewygodnej ściółce owoców, niektórych jeszcze lepkich, innych już skamieniałych. Z
dużego, chlipiącego, osieroconego dziecka, które trzeba pocieszać, Nance przeobraziła się
w nienasyconą boginię, niemal gotową szarpać zębami ciało swojej ofiary i rzucać ochłapy
w błękitne wody zatoki.
Aż dziwne, że umieli tak łatwo potem odzyskać tożsamość, on po prostu wciągając
koszulę, ona – ujarzmiając rzekę włosów, ale udało im się to; uśmiechnęli się do siebie
szczerząc zęby, na chwilę spuścili oczy i wrócili – każde do swojego codziennego życia.
Caldicott dał mu zaliczkę na trzy następne obrazy, mógł dzięki temu kupić skrawek
buszu, od którego, jak mu się teraz zdawało, zależała przyszłość jego twórczości.
Marszand, łagodny człowiek nieokreślonego wieku i nieokreślonej płci, prowadził małą
galerię na poddaszu, niedaleko od mieszkania Duffielda. Galeria była prawie zawsze
pusta, czasem tylko dwie lub trzy panie przychodziły szkolić swój smak artystyczny na
obrazach wystawionych właśnie w tym celu. Oniemiałe damy wydawały się
sparaliżowane własnym zuchwalstwem.
Duffield z niecierpliwym pośpiechem biegł do małego kantorku czy klitki w głębi
galerii, gdzie przesiadywał zwykle marszand Caldicott, w skórzanym daszku koloru
mlecznej czekolady ocieniającym bezwłosą kremową twarz. Caldicott miał gust tak
wyrobiony, że właściwie nie mógł sformułować sądu o żadnym przedmiocie, wzdychał
tylko i śmiał się cicho, z łagodnym żalem, uchylając się od wypowiedzi.
– Nie mogę twierdzić, że jest jakiś specjalny popyt na twoje obrazy, Duffield –
powiedział zsuwając daszek tak, aby lepiej krył jego twarz. – Daje się jednak zauważyć
ogólne większe zainteresowanie malarstwem w wyższej sferze towarzyskiej, a jeśli jedna
osoba do tego się zapali – dodał gładząc bezwłosą dolną szczękę – inne pewnie zechcą ją
naśladować.
Podjęte ryzyko tak ośmieliło marszanda, że zdjął na chwilę daszek; został po nim na
kremowym czole ostry czerwony ślad, który Caldicott próbował zetrzeć chustką z pięknie
wyhaftowanym monogramem. Oczy w przeciwieństwie do skórzanego daszka były
koloru gorzkiej czekolady i pomimo bladości powiek wcale nie tak słabe, jak można by się
spodziewać.
– Trzeba na to czasu, a ty go wyprzedzasz – powiedział spuszczając oczy, jakby
zawstydzony własnym epigramatem.
– Ale tymczasem muszę z czegoś żyć – odparł malarz.
– Oczywiście, oczywiście, trzeba żyć. – Marszand wyszczerzył zęby w uśmiechu. –
Masz przecież jakąś posadę?
– Tak, jestem sprzątaczem u Morgana.
Skonfrontowany w ten sposób z rzeczywistością marszand pochylił czoło nad
biurkiem; wprawdzie sam nigdy nie musiał pracować fizycznie, ale wychował się w kraju,
gdzie teoretycznie szanuje się każdą pracę.
– A więc będziesz miał co jeść. W Australii nikt nie umiera z głodu.
– Ale jeśli zamieszkam w buszu, jakże będę mógł malując zarobić na chleb? Chyba że
będę na utrzymaniu kobiety zarabiającej nierządem.
Caldicott omal nie pękł ze śmiechu. Uwielbiał cudze dowcipy w najgorszym guście.
Ten najnowszy malarz, chociaż zupełnie nieznany i niemodny, wart był może, aby z nim
nawiązać bliższe stosunki, na próbę oczywiście; można by go zaprosić na kolację w małym
gronie osób tolerancyjnych. Brak taktu mógł się okazać zaletą towarzyską protegowanego
artysty.
Milczące damy w prążkowanych woalkach i krepdeszynowych czarnych sukniach w
białe groszki przepadały za Caldicottem. Instynktownie wyczuwały w nim siostrzaną
duszę, gdy przebierał palcami perły nie istniejącego naszyjnika; jednocześnie z bardziej
wzniosłego i onieśmielającego punktu widzenia dostrzegały w nim strażnika świata
sztuki, do którego te małżonki adwokatów, bankierów, lekarzy czy nawet hodowców
same nie miały nadziei nigdy wkroczyć. Toteż ledwie ośmielały się zbliżyć do drzwi jego
klitki, jakby to były bramy zabronionego Hadesu, szepcząc jakieś dziękczynne formułki: –
Dziękuję panu… bardzo interesujące… jakże to cieszy, że nareszcie i nasz kraj osiąga
artystyczną dojrzałość…
Kiedyś jedna z pań, bardziej od innych bystra i lepiej poinformowana, wsunęła głowę
do klitki marszanda i oznajmiła donośnym szeptem:
– To bardzo dobrze, że nie posuwamy się tak daleko jak Picasso!
Stała trzepocząc rzęsami i czekając na należną pochwałę. Marszand roześmiał się, co
klientka wzięła za wyraz uznania, i poprawił swoje niewidzialne perły.
– Och, proszę pani – powiedział, jakby coś sobie nagle przypominając – to jeden z
naszych malarzy, o którym z pewnością będzie kiedyś głośno, Hurtle Duffield.
Pani Farąuharson zatrzepotała rzęsami uprzejmie i cofnęła się prędko. Za trudno było
przedstawić jej bankierowi, adwokatowi czy hodowcy akwarelę wyobrażającą owce na
pastwisku, a tym bardziej artystę, który to namalował.
Pewnego dnia, gdy spore grono pań podziwiało wystawę, malarz spytał marszanda:
– Czy ona jest między nimi?
– Ona? Kto? Ach, pani Lopez! Nie. Jest młoda i… – odwrócił twarz – jak mówią, pełna
temperamentu. Była tu przed chwilą, ale wyszła. Mieszka za granicą. Owdowiała wkrótce
po ślubie. W Ekwadorze czy może w Peru. Tragiczna historia, o ile mi wiadomo, nikt u nas
nie znał pana Lopeza. (Wdowa zamierza, zdaje się, ponownie wyjść za mąż i osiąść w
Berkshire). Ale niech to cię nie zraża. Kiedy dama kupuje obrazy pewnego malarza i gdy
to jest osoba bogata, a pani Lopez ma, jak słyszałem, duży osobisty majątek – wiadomość o
tym na pewno rozejdzie się wśród ludzi. Te tutaj panie – dodał kierując
ciemnoczekoladowe oczy na gromadkę estetek – to plewy.
Jak na Maurice'a Caldicotta, wyrażenie bardzo wulgarne. Może tak na niego
¡oddziałała parność powietrza.
Skoro nie było tam jedynej jego mecenaski, Duffield zbiegł po schodach na dół. Pot
spływał mu po żebrach, przeżerał chyba szwy koszuli. Żeby nabrać otuchy, próbował
wyobrazić sobie skrawek buszu i dom, który już zaczął budować, właściwie po prostu
szopę, gdzie zamierzał osiąść. Podrapane i zniszczone ręce były niezbitym dowodem, ale
dom, oparty na fundamencie australijskiego instynktu, który sobie Hurtle przypisywał,
wydawał się bardzo chwiejny, gdy o nim myślał w galerii przy George Street.
Nance jeszcze nie widziała tego domu. Hurtle rzadko z nią się teraz spotykał: weszli w
fazę, w której każde z nich zastanawiało się nad następnym swoim posunięciem.
Na ulicy asfalt wydymał się i falował, czarne i białe pręgi migotały na sylwetkach
bezbarwnych kobiet, a jedna z nich wychylała się już z poczwarki wdowich welonów; w
upalne lato ocean w Sydney miał kolor nefrytu nakrapianego brązowymi bąblami. Co
mogła zaślubić bogata australijska dama w Ekwadorze czy w Peru? Już bardziej
prawdopodobnym miejscem wydaje się Berkshire.
Pędzące pociągi nie przeszkadzały mu myśleć o Zaślubinach światła, które mu zabrała
pani Lopez, kobieta bez twarzy. Nance Lightfoot wzięła go za rękę. Nie mógł wątpić o
prawdziwości ciepła, które z nich dwojga promieniowało, gdy odtwarzał szczegóły
swojego obrazu; ani Nance, która była jego źródłem, ani pani Lopez, która go kupiła, ani
żaden jego przyszły właściciel – nikt nie mógł rościć sobie praw do tego, co zrosił
kroplami własnej krwi. Poczuł jej smak na języku i wciągnął wargi z odrazą czy może z
radością. Nagle zobaczył w szybie wystawy swoje odbicie, bardziej niż rzeczywiste.
Mógłby namalować autoportret z brodawkami. Nigdy dotychczas nie wpadł na ten
pomysł. Nadzieja tej orgii poznawania siebie pognała go na schody, do pokoju, z którego
wkrótce miał się wynieść.
Dom czy raczej szałas na krawędzi wąwozu, mimo surowej prymitywności, był
dziełem jego rąk. Dzięki swemu pierwotnemu charakterowi dom prędko zrósł się ze
skalistym krajobrazem i eukaliptusami. Skała zdawała się przepalona w jakimś
pradawnym kataklizmie, nim postanowiono zamaskować rozpadlinę wąwozu frędzlą
ascetycznej roślinności. Latem było tu gorąco jak w piecu. Nic dziwnego, że drzewa
wyrastające ze szczelin w skale nabrały barwy dymu i popiołu, a liście miały wąskie i
martwe, ale mocne. Nawet teraz od czasu do czasu znienacka napływały cuchnące ostro
smugi dymu, snujące się nad buszem. Kiedyś przez całą noc stał koło swojego nie
dokończonego domu i patrzał w gardziel wąwozu łykającą wśród trzasku i syku własne
płomienie; drzewa paliły się z chrzęstem ognistych żaluzji. O brzasku Hurtle sam czuł się
spopielony – można by powiedzieć: zwęglony od żaru emocji – lecz czekał wciąż jeszcze,
7, odrąbaną gałęzią w ręku, gotów w razie potrzeby bronić drewnianego szkieletu domu. I
dom stał nie tknięty. Na pół pusty zbiornik z wodą lśnił w porannym blasku, który
załamywał się na karbach nie malowanej blachy.
Ale busz nie umierał pomimo ustawicznych tortur ognia i suszy, doprowadzających go
na granicę śmierci. Jego kościste ramiona wkrótce znów obrosły wątłym ciałem – ufną
zielenią kontrastującą z odcieniami popiołu odartego już ze złudzeń wieku dojrzałości;
najbardziej okaleczone i wynędzniałe krzaki ostrzyły dzidy i kolce na przyszłe walki.
Lubił w świetle wieczoru spuszczać się z urwistej ściany w głąb wąwozu, czepiając się
podeszwami szczelin w skale, obejmując kosmate pnie drzew; niektóre bardziej mięsiste i
śliskie wymykały mu się spod palców. Raz zadziwił sam siebie przytulając usta do
różowego, gładkiego pnia i prawie oczekując, że odwzajemni mu on pocałunek. Nigdy nie
czuł się szczęśliwszy niż w takim pełnym treści milczeniu wieczornego światła. Czasem
przypominał sobie, że był malarzem, zanim wyczerpawszy fizyczne siły stał się tym
supłem twardych mięśni z drewnianą głową i zadowoleniem w sercu.
Od kilku miesięcy nie widział się z Nance Lightfoot, aż wreszcie, gdy zaszedł na
pocztę, doręczono mu list od niej.
Kochany!
Co porabiasz „w głębi lądu”? Pewnie Twoje artystyczne damy przyjeżdżają do Ciebie na pikniki
z szampitrem i kurczakami w majonezie. Ano życzę szczęścia damom i sztukom pięknym, ale trochę
majonezu zostaw dla mnie,. Kochany, i pamiętaj, że musisz namalować raz jeszcze ten mój ślubny
obraz.
Jestem o Ciebie niespokojna, czy aby masz tam co jeść„ a na dobitkę wciąż słychać o pożarach
buszu. Wybieram się do Ciebie w odwiedziny, więc lepiej przepędź te swoje damy, bo jakbym się z
nimi spotkała, pewnie by tego pożałowały.
Nie wstydzę się przyznać, że jestem głodna jak wilk po tej diecie: nic tylko komiwojażerowie i
tragarze z dworca. Kładę się z nimi do łóżka, pozwalam im zaglądać sobie pod pachy.
Zdarzył się drań, irlandzki marynarz, ukradł mi forsę i wychlał pół butelki dżinu. A taki smród
rozchodził się od jego skarpetek, że można by je w nim zawiesić.
Kochany, umrę chyba, jeżeli Cię prędko; nie zobaczę i chociaż nie zobaczę twojego kogucika. Ale
to żart, nie o to mi naprawdę chodzi, o coś więcej. Zjadłabym Cię na surowo.
Nance
U dołu kartki narysowała coś, co urzędniczka poczty pewnie by chciała zobaczyć, ale
Hurtle prędko wyszedł na ulicę.
Nance nie określiła dokładnie daty przyjazdu, ale groźba tych odwiedzin wzburzyła go
tak, że wracał do buszu z szumem w uszach, z uczuciem, że krew rozsadza mu żyły.
Nance jednocześnie przerażała go i dodawała mu odwagi; gdy znalazł się w swojej budzie,
natychmiast zaczął rozpakowywać i układać zaniedbane od dawna farby.
Przez tych kilka miesięcy w Ironstone budowa domu i codzienne borykanie się z
trudnościami pochłaniały całą jego energię. Postanowił jeść jak najmniej i unikać
wyjazdów do Caldicotta i do Nance. Żywił się racuszkami, suszoną fasolą, ryżem,
soczewicą i łykowatą rzepą, którą wyhodował sobie na cienkiej warstwie gleby
okrywającej kamieniste urwisko. Przez kilka tygodni pracował przy budowie szosy i za
zarobione w ten sposób pieniądze zafundował sobie takie luksusy, jak masło, herbata i
cukier. Czasem rysował, nie były to nawet szkice, zaledwie notatki, które nie mogły
zaspokoić jego cynizmu ani żądzy fizycznego wysiłku. Miał w ustach kwaśny posmak i
nieraz dziwił się, dlaczego przedtem wmawiał sobie, że może się stać malarzem.
Później zrozumiał, że w tym po amatorsku zbudowanym domu wypowiedział siebie,
że to była, narzucona mu przez życiową potrzebę, próba rzeźby w drzewie.
Odwiedził go Caldicott. Marszand utykał na jedną nogę, ale Hurtle nigdy nie
dowiedział się przyczyny tej ułomności. Gość ocierał pot z czoła. Przyszedł w marynarce z
surowego jedwabiu narzuconej luźno na ramiona – abnegacja u Caldicotta wyjątkowa.
Nowy kapelusz z panamskiej słomki przesiąknął potem. Zdawało się, że Marszanda nie
tyle bawi dziwactwo jego protegowanego, ile zadziwia własna lekkomyślność. Żyły
nabrzmiały pod zaczerwienioną bezwłosą skórą, gdy kuśtykając wędrował ku skalnej
półce, na której Duffield ustawił swoją niedorzeczną chatę.
Caldicott zajrzał w głąb jaru i przepaść dzieląca sztukę od życia zrobiła na nim z
pewnością przykre wrażenie.
– Naprawdę zamierzasz tutaj mieszkać i pracować?
– A tak, mieszkam tu i pracuję, nauczyłem się już prawie zupełnie prawidłowo wbijać
gwoździe. – Duffield nie chciał wysilać się na subtelne rozróżnienia, które tak lubił
marszand.
Caldicott skrzywił się oczywiście. W głębi serca miał nadzieję, że jego własne życie
wyda się ludziom dziełem sztuki, i z tą myślą zbierał obrazy, rzadkie okazy i białe kruki
edytorskie; galerię przy George Street prowadził po to, by torować drogę takim
interesującym gburom jak Duffield, którego zły smak można by ostatecznie
usprawiedliwić jako znamię talentu.
– W każdym razie – zauważył przełykając za gęstą ślinę – wyglądasz bezwstydnie
zdrowo.
Duffield czuł wszystkie szramy i bąble na swoich dłoniach, kiedy wyjmował dwie
butelki piwa z wiadra pełnego letniej wody i stojącego w cieniu żelaznego zbiornika. Gdy
pili to ciepławe piwo w kubkach, widmo pokojówki Edith unosiło się nad nimi – w
pewnej chwili biały promyk słońca padł na brzeg jej srebrnej tacki i Duffield omal nie
udławił się łykiem piwa.
Caldicott przezwyciężając niesmak zaczął mówić o interesach.
– Zamierzam urządzić wystawę zbiorową w lutym. Czy zdążysz zrobić coś do tego
terminu? Na ogół będą to rzeczy dość konwencjonalne, twoje prace wniosłyby pikantną
przyprawę, nutę kontrowersyjną.
Odrobina pochlebstwa nie zaszkodzi.
Duffield zmienił się w bełkoczący, stękający strzęp człowieka czy też okruch skały.
– Nie wiem, nie wiem, kiedy będę miał coś gotowego. – Wił się na niewygodnym
krześle.
– Jak to? Więc nie malujesz? – Caldicott przyglądał mu się z krytycznym podziwem,
jak gdyby odkrył, że jego protegowany jest przebranym za artystę parobkiem. Niby dla
żartu zrobił kilka zdjęć, bo miał z sobą aparat fotograficzny.
Duffield wprowadził go do domu, gdzie w nie wykończonym pokoju przygotowana
była na stole zimna, gąbczasta solona wołowina. Caldicott raczej udawał, że je, niż jadł, i
starannie przesiewał na wargach chrząstki.
Po obiedzie Duffield wyciągnął butelkę brandy. Caldicott wypił kroplę, spojrzał na
etykietę i zadrżał, bo jego podejrzenia okazały się słuszne, lecz pił dalej, może przez
koleżeńską solidarność, a może z bardziej intymnych pobudek.
Słońce, o tej porze najgorętsze, zdawało się płonąć nad ich głowami. Żar przepalał
karbowaną blachę.
– Ano, przyjacielu – powiedział Caldicott pokazując w uśmiechu kremowe zęby –
najważniejsze, żebyś czuł się szczęśliwy i prowadził dalej swój eksperyment.
Położył rękę na udzie Duffielda i było w tym geście trochę bezwiednej czułości, a
trochę świadomego zainteresowania. Natychmiast zresztą cofnął rękę, jakby się sparzył;
uśmiech boleśnie drżał na jego wargach.
– Pamiętaj o tym lutowym terminie – wrócił do poprzedniego tematu. – Chciałbym
wystawić trzy obrazy Duffielda. Trzy wystarczą, żeby ludzie – przynajmniej niektórzy –
zrozumieli, że traktujesz poważnie sprawę.
Pod koniec mówił głośniej, łudząc się, że to zabrzmi jak głos mocnego człowieka, ale
obaj usłyszeli tylko echo Caldicotta oskarżające go o mały nietakt. Czy mały? Spojrzał na
Duffielda. Z nim nigdy nie wiadomo…
Duffieldowi zrobiło się go żal, kiedy oddalał się kulejąc wśród zarośli, uciekał z
powrotem do cywilizacji. Gdyby to od niego zależało, naprawdę chętnie pomógłby
Caldicottowi wyzwolić się ze szklanej klatki, tłukąc szyby, ale czuł się bardziej niż
kiedykolwiek w życiu bezsilny.
Po dłuższej chwili, licząc, że gość odszedł już dość daleko, chwycił butelkę i cisnął ją do
wąwozu, gdzie roztrzaskała się o skałę i rozprysnęła w galaktykę. Miał nadzieję, że
Caldicott tego nie usłyszał: pewnie kulałby gorzej, gdyby wyrzuty sumienia deptały mu
po piętach. Duffield nie miał przyjacielowi za złe jego nieśmiałej próby; demonstrował
przeciw własnemu uczuciowemu stanowi, z którego nieoczekiwanie zrodziła się ta
komiczna szklana eksplozja.
Teraz ze wzburzeniem i niechęcią czekał na wizytę Nance, chociaż nie określiła
dokładnie terminu. Na wszelki przypadek golił się co dzień rano i przetrzepał stare worki,
które mu służyły za posłanie i odgradzały od desek podłogi.
Dla samoobrony zaczął znowu malować. Wizualne abstrakcje, chociaż go nie
zadowalały, koiły, ale różne myśli wciąż wyrastały z kamieni i deszczu szklanego światła.
Nance nie przyjechała, więc chodził bardziej brudny i posępny, ze strachem, że zasoby
materialne wyczerpią się, zanim osiągnie to, czego niejasno pragnął; ale pewnego dnia
dostał od Caldicotta czek – bez wyjaśnienia, w ogóle bez słowa.
Tego samego dnia poszedł do Hornsby, żeby zrealizować czek. W powrotnej drodze
zobaczył w Ironstone urzędniczkę z poczty, która właśnie obrywała martwe zewnętrzne
łuski ze swoich tropikalnych paproci. Ich wielkie rogate głowy dziwnie przypominały
zuchwałe lśniące łby jeleni, wychylające się spomiędzy pni kamforowych drzew.
Urzędniczka, blada wdowa, bladymi wargami powiedziała mu, że te rośliny czerpią
pożywienie z powietrza. Była dumna ze swoich paproci, bez nich chyba nie mogłaby żyć
po stracie męża.
Pomyślał, że wiele istot czerpie pożywienie z powietrza; Caldicott (miejmy nadzieję!),
poczmistrzyni z Ironstone, a także on sam. Tylko Nance oblizywała się ze smakiem
pochłaniając życiodajne, lepkie, dymiące mięso.
Postanowił nazajutrz wstać wcześnie, rzadko zresztą wylegiwał się dłużej po
przebudzeniu na niezbyt kuszącym stosie worków z grubego płótna. Złote światło,
potęgujące wszystkie kolory, prószyło złocistym pyłem na sierść wychudłego zwierzęcia,
w jakie zmieniło się jego ciało. Gładził je, skrobał z całkowitą obojętnością, nie był mu
winien nic prócz niewoli pod wspólnym dachem. Pieścił za to swój chwytny umysł
zachęcając go, by sięga! jak najdalej, przebijał się przez powłokę rosy, znajdował wilgoć w
śliskich liściach, w źdźbłach trawy, zanim ją słońce wypije.
Wciągnął spodnie, mówiąc nawiasem dość cuchnące i sztywne od farb, bo wycierał o
nie pędzle. Chodził tam i z powrotem po izbie, odbijając się stwardniałymi piętami od
pełnej drzazg podłogi, skubał bochenek chleba kupiony poprzedniego popołudnia, żuł i
rozmyślał, i kochał świat; wilgoć perliła się, pióra otrząsały się z pyłu i rosy, ranek
krzyczał, wzywał, popędzał, dzwonił z głębi wąwozu. Pauzy ciszy najdonośniej te
wszystkie głosy potwierdzały.
W końcu, nasycony chlebem, światłem, dźwiękami, zaatakował znów olbrzymie skały,
które stały się jego obsesją; chciał na swoim rysunku dokonać ich sekcji, obnażyć je aż do
rdzenia, do żywych nerwów materii, ale czysta prawda, kryształowe oko wciąż pozostało
niedosięgłe. Bezlitosny operator sam w końcu czuł się operowany i z jękiem, z
wyschniętym gardłem klął oporność czerni i bieli. Miał już kilka wersji tego samego
tematu, niektóre bardziej zaawansowane, ponieważ mniej ambitne, i pocieszał się
wzbogacając je, maskując ich blizny drobnymi, wielokrotnymi dotknięciami pędzla.
– Ciekawam, co tym razem malujesz?
Zaskoczony przytępił kreskę, która miała być ostra jak brzytwa i jak ¡odblask słońca w
płytce miki.
– Kamienie – wyjąkał z urazą, z obrzydzeniem, a na dnie tego wszystkiego – ze
strachem.
– Wygląda to raczej jak kalafior albo jak ucho boksera rozkwaszone raz na zawsze
rękawicą.
Musiał odwrócić się i spojrzeć na nią. Stwierdził, że są zupełnie obcy sobie, ale dla
Nance nikt nie był obcy dłużej niż przez kilka sekund, więc już rzuciła na stół
przytaszczone pakunki i oblizywała wargi, z których podczas uciążliwej podróży zniknęła
szminka, i coraz szerzej otwierała oczy wpatrując się w niego, jakby go chciała połknąć.
Dusił się w słodkim, parnym zapachu wielkomiejskich nocy.
– Och, jak mi się podobasz! – mruczała w chwilach, gdy apetyt w niej przycichał –
jesteś mocniejszy, niż byłeś, Hurtle.
– Coś ty z sobą zrobiła? – spytał z wyrzutem.
– Co? – zbladła, pospiesznie rozważając wszelkie możliwe znaczenia tych słów.
– Co zrobiłaś z włosami?
– A, włosy! Teraz taka moda. Nie podoba ci się?
Zdjęła kapelusz, z pewnością w jej pojęciu bardzo elegancki. Wspaniała ciemna
rozburzona grzywa była krótko obcięta. Zamiast niej widział woskowobiały wygolony
kark.
– Mnie się podoba – oznajmiła zadowolona z siebie – chociaż będę miała przez to duże
wydatki. Trzeba się będzie przyzwyczaić jak do płacenia za gaz i elektryczność.
Jej łydki wydały mu się obfitsze niż dawniej, ale może dlatego, że nigdy nie widział ich
tak odsłoniętych, chyba w nagości namiętnego zbliżenia.
– Spójrz – powiedziała rozpakowując hojne dary przytaszczone w tobołkach. –
Głowizna wieprzowa. – Powąchała zawartość słoja. – Boję się, że w drodze trochę mi się
popsuła. Nie powinnam zabierać wieprzowiny.
Patrząc, jak Nance wyładowuje swój róg obfitości w jego celi, podejrzewał, że nie tylko
to się trochę zepsuło. Teraz, kiedy była blisko, wcale jej nie pragnął, tak samo jak szarej
marmurkowej głowizny, pikli, sznura serdelków i pomarańcz – dużych kul z otwartymi
porami i wyraźnym pępkiem – toczących się i spadających ze stołu. Elegancki kapelusik
spoczął na deskach podłogi. Nance tak była przejęta swoją gospodarską działalnością, że
nie zwracała uwagi na długie rozkołysane kolczyki z perłami, obciążające płatki jej uszu i
chłoszczące policzki. Rozglądała się szukając kieliszka, bo chciała włożyć do wody kwiat
przypięty do sukni, ale poprzestała na pustej butelce, gdy Duffield powiedział, że nie ma
kieliszków ani szklanek. Napełniła butelkę wodą ze zbiornika i odwinąwszy srebrny
papierek z łodygi przywiędłej orchidei, wetknęła ją w szyjkę.
– Dał mi to pewien facet w piątek wieczorem, lepszy gość, kupiec z Brissy.
Nance tak całkowicie nie zdawała sobie sprawy z własnych słabości, że nie mógł dłużej
żywić urazy o to, czego już teraz w niej nie odnajdywał, co może nigdy nie istniało, co sam
zapewne stworzył dla zaspokojenia doraźnej potrzeby. Będzie musiał pokochać ją ma
nowo taką, jaka jest w tej chwili i w rzeczywistości, razem z jej łuszczącym się lakierem, z
nieustannie tańczącymi na łańcuszkach sztucznymi perłami przykutymi do uszu, z
ponadczasowymi kształtami ciała wydanego na niełaskę sukni z łososiowego atłasu.
Ale nie mógłby jej pieścić. Nie miał ochoty dotknąć jej nawet. Zresztą Nance, jak się
zdawało, wcale tego też nie pragnęła, od chwili gdy na powitanie uścisnęli się z oficjalnym
zapałem. Chciała raczej ukazać mu się jako osoba twarda, żwawa, samodzielna, biegła w
gospodarskich umiejętnościach, o które dotychczas jej nie podejrzewał. Może też była
onieśmielona obcym otoczeniem. Wciąż rozglądała się dokoła.
– Mieszkasz tu jak w chlewie i podoba ci się takie życie! – stwierdziła pobłażliwie
tonem starszej siostry. Jej siedzenie nie mieściło się na twardym krześle. Znów rozejrzała
się po pokoju, masując bicepsy, jakby je chciała rozgrzać; powiedziała: – Ależ tu cicho! – I
roześmiała się.
– Nie. Wciąż słychać, że coś się dzieje.
– Wiem – wycedziła przez spękane wargi, nie przestając rozcierać gęsiej skórki na
ramionach. – Wychowałam się w podobnym miejscu. Zawsze człowiek słyszał upał, kury,
szczekanie psa albo kaszel owiec. Och, jak czasem do tego tęsknię! Jeszcze dziś
wyskoczyłabym z pantofli, gdybym usłyszała kaszlącą owcę.
Miała pantofle z koźlej złoconej skórki, musiała cierpieć męki idąc w nich przez busz.
Zauważyła, że Hurtle patrzy na te pantofle, i prędko cofnęła stopy pod krzesło.
– Mam jeszcze od mamy przepis na oszczędny pudding – powiedziała. – Spróbuję go
zrobić dla ciebie, póki tu jestem, jeżeli sobie przypomnę, co tam trzeba dodać.
Od czasu do czasu dziobała trochę potraw, które przyniosła i które wcale już nie
zdawały się jadalne. Nance wolała żuć gumę, może ruszając szczękami łudziła się, że
jednak coś robi. Zajrzała do wąwozu.
– Jak myślisz, co ty będziesz miał z tego malowania starych szkaradnych kamieni?
– Staram się dowiedzieć, co z tego będę miał. Może rozwiązanie problemu.
– Hę? – zmarszczyła czoło ze strapienia. – Może ja nie jestem wykształcona, ale…
– Dajże spokój, Nance, ja też nie jestem wykształcony.
– Ale masz dość nauki, żeby gadać od rzeczy.
Kręciła w palcach kosmyk włosów starając się go ułożyć na policzku, jakby chciała
zasłonić szramę zostawioną przez rozkołysaną perłę kolczyka.
– Kamień! Kto zapłaci choćby dziesięć pensów za kamień? Chyba żeby ktoś na nim
siedział…
Założyła nogę na nogę, ciasno stulając kolana, i podciągnęła suknię, zaraz znowu
spuściła ją bezradnie.
– Przyroda, wiadomo, że to piękne – powiedziała – ale dla większości ludzi za wielkie.
Zeszłej niedzieli Billie Lovejoy, ta stara klępa z pomarańczowym zarostem na brodzie,
wiesz, gospodyni mojego domu, przyszła do mnie. „Może byśmy popłynęły promem,
Nance, na małą wycieczkę do Manly?” Nie mam pojęcia, dlaczego się zgodziłam, bo nie
szanuję starej Billie więcej od pełnego nocnika, ale bądź co bądź ona jest też człowiekiem,
rozumiesz? I kobietą w dodatku. Więc wsiadłyśmy na prom. Jeden facet próbował nas
zaczepiać, ale nie miałam humoru do figlów. Coś mnie ściskało w dołku. Taki szmat wody!
A my we dwie z Billie siedzimy na plaży, fale biją o piasek, takie ogromne i lśniące. O Jezu!
– jęknęła przeżywając znów w wyobraźni tę chwilę – zaraz bym stamtąd uciekła z
powrotem na prom i do miasta, gdyby nie ludzie, co porozkładali się na piasku. Ludzie,
rozumiesz? Trochę ludzkiego ciepła.
Pod wpływem tych wspomnień z wolna rozluźniały się jej mięśnie, siedziała teraz
swobodniej i obróciła twarz ku Duffieldowi. Zauważył, że Nance ma wargi prawie tak
samo blade jak poczmistrzyni z Ironstone.
– Cała bieda z tobą, Hurtle – powiedziała w zamyśleniu – że ty nie jesteś ludzki. Jak nie
człowiek.
– Jestem artysta – powiedział, ale zabrzmiało to fałszywie.
– Ty jesteś jakiś zboczony… pastwisz się nad ludźmi, nawet nad tymi cholernymi
kamieniami.
I tak wzniósłszy między sobą a nim nieprzebytą, jak się zdawało, zaporę, spytała, gdzie
jest ustęp, a Hurtle wskazał jej drogę.
– Fuj, jak tam śmierdzi! – powiedziała po powrocie. – Nie mogłeś wykopać głębszego
dołu?
– Nie mogłem. Skała za twarda.
I znów się zaczęło. Sam już nie wiedział, czy jest artystą, ascetą, czy nudziarzem, gdy
rozmowa z Nance toczyła się ciężko niby żelazny tramwaj przez całe popołudnie.
Chwilami jednak, gdy pozwalała temu, co nazywała ciszą, wypełzać z wąwozu, odkrywał
nową tonację: ptaki dłużej siedziały na gałęziach, oczy ich błyszczały wśród
nastroszonych piór, drobne, płynne drgania przebiegały po apatycznych przedtem
liściach, aż wreszcie Nance zerwała się z krzesła.
– Zrobię herbatę, dobrze? Jakbym była twoją dziewczyną, a nie prostytutką z Woolcott
Street, która na ciebie pracuje.
Zarzuciła sobie na szyję wianek serdelków jak boa z futra czy z piór i gadała głosem
tak przenikliwym, że ptaki siedzące na gałęziach błyskawicznie zmieniły się w ruchome
cienie.
Pozwolił jej robić, co chciała; zagrzała kilka serdelków i jedli je ściągając skórki grube,
jakby gumowe, zharmonizowane kolorem z suknią, w którą Nance ubrała się na tę
wycieczkę za miasto.
Potem znów siedzieli wśród okruchów. Hurtle przynajmniej bawił się myślami, Nance
pewnie także wydłubując jakieś chrząstki spomiędzy zębów najpierw językiem, później
zaostrzonym na końcu patyczkiem. A może zastygną tak na zawsze we dwoje w emalii
światła dziennego, każde z osobna, każde zamknięte w sobie? Nie podobał mu się ten
obraz. Zresztą rozwiał się, bo teraz szarość rozlewała się w głębi wąwozu, rozgrzane do
czerwoności żelazne kamienie stygły na grzbietach wzgórz, czuby najwyżej
wystrzelonych drzew płonęły w ostatnich już ogniach, wiatr dmuchnął wilgocią; dały się
słyszeć świsty, bryzgi, pluski i chlupot, woda spłynęła po żywych kamieniach i
wracających do życia liściach; drzewa w deszczu kołysały się, szarpały na uwięzi korzeni
jak wodorosty w głębi morza, cały wąwóz jęczał z rozkoszy.
Gdy ulewa chlusnęła przez okna aż na ich piersi, Nance podniosła ręce, żeby
przytrzymać hełm włosów na głowie, i Duffield bał się, że za chwilę powie: „No,
nareszcie, upał był dziś niemożliwy, ale teraz zrobiło się przyjemnie, warto było tego się
doczekać.”
Nie powiedziała.
Chociaż rozpoznali nawzajem swoje ciała z przyjemnym dreszczem i upewnili się po
dotknięciu o ich rzeczywistości, chociaż wyszli przed dom i trzymając się za ręce
powędrowali ku jakiemuś nie nazwanemu celowi, zimny prąd powietrza i wiry nocy
zdarły z nich cielesną powłokę. Nie mogliby spleść się ze sobą tak ściśle, gdyby nie byli
tak unicestwieni, zespoleni z amorficznymi westchnieniami i falami powietrza, z gorzkim
smakiem chłostanych deszczem liści, z łuskami kory, z piaskiem, który drapał palce i
kamienie, ranił je tak nieznacznie, obdarzał świadomością; padli sobie w ramiona, kiedy
wiatr wtargnął między ściany domu.
Obudził się nazajutrz jak zwykle na stosie wygniecionych worków służących mu za
łóżko. Nance siedziała na posłaniu we wczesnym świetle dnia, które znał już tak dobrze.
Nance garbiła się bezsilnie, krótkie, nienawykłe do nowego uczesania włosy zwisały na
szarą twarz. Oboje byli najzupełniej trzeźwi, nie pili przecież alkoholu poprzedniego
wieczora, Nance wyglądała, jakby walczyła z mdłościami. Kołysząc się powiedziała:
– Muszę się stąd wynosić, Hurtle.
– Dlaczego, Nance? – Pogłaskał ją, próbując ułagodzić, ale nie zareagowała na
pieszczotę. – Myślałem, że przyjechałaś tu na dłuższe wakacje. – Czuł w sobie jakieś
pulsowanie i ucisk na myśl o jej odejściu, tak samo jak przedtem wobec groźby jej wizyty.
– Chciałbym, żebyś została, Nancy! – Nigdy dotychczas, na żadnym etapie ich znajomości,
nie użył tej formy jej imienia. Czekając na odpowiedź przypiął się ustami do jej piersi.
Odtrąciła go.
Jedna z pomarańczy, która poprzedniego dnia stoczyła się ze stołu, leżała tuż koło ich
posłania. Nance chwyciła ją i cisnęła – gestem nawet niespecjalnie mściwym – w obraz
stojący w drugim kącie pokoju.
– Dość mam ciebie i twoich kamieni, za dużo tu jest rzeczy, których nie rozumiem. – I
zwracając się twarzą do niego powiedziała: – Już ze mnie wycisnąłeś wszystko, czego ci na
razie było potrzeba.
Chciał zaprzeczyć, ale mruczał ty lii o jakieś nieskoordynowane słowa, więc żeby ją
przekonać, zaczął znów głaskać jej ramię.
– Daj spokój – powiedziała wyrywając mu rękę. – Tak gorliwie szukasz w każdej rzeczy
prawdy, że powinieneś ją teraz rozpoznać.
– To, co jest prawdą o jednym z nas, może być także prawdą o innych. Inaczej nie
można by jej nigdy znaleźć, Nance.
– Pewnie że tak! – odrzuciła włosy z czoła i podniosła głowę naprężając szyję, nie dla
jego przyjemności, gestem całkowicie egocentrycznym, i prychnęła przez nos, który nagle
stał się delikatniejszy; zaśmiała się pokazując tępe, szeroko rozstawione zęby. – Dziś
wieczorem będę wąchała asfalt i słyszała hałas tramwajów! Nie będzie mnie już wszystko
kłuło jak tutaj, muchy, liście i tak dalej.
Teraz już pozwoliła mu gładzić swoje ramię, zgięte w łokciu, bo dłonią opierała się o
worki, podtrzymując w ten sposób wygięte w łuk ciało.
– Zabawne – powiedziała – człowiek coś robi i mniej więcej wie, do czego to prowadzi.
Ale właśnie to, czego nigdy nie może znaleźć, zmusza go do szukania dalej. – I zaraz
potem, uświadamiając sobie sens tego zwierzenia, dodała płaczliwie: – Nie mam pojęcia,
dlaczego gadam takie rzeczy.
Upadli razem na worki okazując sobie nawzajem najtkliwszą czułość, na jaką ich było
stać, zmieniając swoje usta w najmiększe, uległe narzędzia miłości.
– Ty jesteś moim najprawdziwszym, raz na zawsze wybranym kochankiem, nie
mogłabym bez ciebie żyć – krzyknęła ocierając się o niego z płaczem.
Przypomniała mu się stara rękawica do mycia twarzy, dość szorstka, zrobiona dla
niego szydełkiem, luźnym ściegiem przez jedną ze służących, kojąca w ciepłej, spienionej
od mydła wodzie opalizujących mielizn dzieciństwa.
Wiedział, że Nance także czuje się pocieszona, bo trzepot ich rzęs miał tę samą
wymowę.
Wciągając pończochy i sprawdzając uważnie, czy podwiązki są dobrze zapięte,
powiedziała:
– Teraz możesz wrócić do swoich kamieni, wiem, że do nich tęsknisz. Ale jak przyjadę
następnym razem – szczerze był zadowolony, że będzie ten następny raz – musisz mnie
namalować siedzącą na kamieniu tak, żeby było widać te rzeczy i wszystko, może z
perełkami na szyi. Znam jedną dziewczynę, która pożyczy mi wachlarz ze strusich piór.
Taki obraz to byłby dla ciebie murowany sukces, Hurtle.
Zabębniła palcami po kamionce, w której przyniosła głowiznę wieprzową, i pożegnała
się z nim. Patrzył ma nią, gdy szła przez busz kołysząc pod łososiową suknią biodrami.
Raz i drugi jedwab zaczepił się © kolczaste gałęzie i spódnica otworzyła się na chwilę niby
różowy parasol.
Był wyczerpany i zarazem odmłodzony po wizycie, która tyle z niego wyssała. W
skośnych promieniach słońca, w drażniącej ciszy różowe kamienie drzemały i oddychały,
jeszcze nie rozpalone.
Przez kilka tygodni trwał zamknięty w sobie, to znaczy w swoim malarstwie, żyjąc za
pieniądze przysłane przez Caldicotta mie wiadomo za co, może jako okup winy, i czerpiąc
energię z zasobów pozostawionych przez Nance. Przychodziło mu na myśl, że Nance
prostytuuje się dla jego sztuki, że Caldicott sam sobie jest szantażystą: każde z tych
dwojga wydawało mu się istotą dostatecznie przewrotną, aby znajdować rozkosz w
związanym z tym cierpieniu.
Jakikolwiek otaczał go klimat moralny, malarz w dalszym ciągu wykorzystywał i
malował znienawidzone przez Nance stare kamienie. Każdą nową wersję ustawiał tak,
aby po przebudzeniu się rano zobaczyć ją natychmiast. Najlepiej, widział w tym rannym
świetle; wyskakiwał z pościeli, żeby zaostrzyć jakąś krawędź albo wzmocnić odblaski
swojego myślącego słońca.
Aż do pewnego ranka, gdy błyskotliwa praca mózgu odarła go tak doszczętnie z
nadziei, że na płaskich stopach przeczłapał w drugi kąt pokoju, samotny w zbolałym,
bezsilnym swoim ciele, i zaczął malować nową wersję, właściwie nie mającą nic
wspólnego z wszystkimi poprzednimi. Wielkie, różowe, poduchowate formy, kojarzące się
raczej z jakimiś uśpionymi zwierzętami niż z kamieniami jego wyobraźni: nie miażdżyły,
nie kaleczyły, lecz z ufnością ofiarowywały się cyklopowemu słońcu, które z góry prószyło
na nie deszczem mlecznego nasienia, czyli światłem. Bez namysłu, chyba że wszystko
obmyślił we śnie, pracował jakby pod przymusem i skończył obraz bardzo prędko; nie
chciał już na niego patrzeć ze strachu, że potwierdzi się jego przeczucie klęski. Usiadł na
brzegu trzeszczącej werandy, puste ręce zwiesił między udami i spoglądał w głąb
wąwozu, który wyrzucał w górę długie, skręcone nitki mgły.
Caldicott napisał:
Drogi Przyjacielu!
Luty się zbliża, więc przypominam Ci, że obiecałeś mi trzy obrazy na moją wystawę zbiorową.
Inni jak dotąd nadsyłają rzeczy dość stateczne. Ośmielam się wyznać: na Ciebie liczymy, że
dostarczysz coś sensacyjnego.
Załączam dwa zdjęcia zrobione podczas mojej wizyty u Ciebie, w nadziei że Cię zabawią.
Serdecznie pozdrawiam
M.C.
Na jednej fotografii Caldicott nieśmiało silił się na minę rozbawioną w niezwykłej
sytuacji, w jaką sam się zapędził. Ubranie, koszula, nagie do łokcia ręce – wszystko
wyglądało niestosownie w tym otoczeniu, ale stał oparty o krawędź werandy i miał
nadzieję, że uśmiechem w cieniu zmiękłego ronda kapelusza usprawiedliwi
nieprawdopodobieństwo całego obrazka. W dolnym rogu fotografii nie malowany żelazny
zbiornik lśnił rywalizując zaciekle ze słońcem. Caldicott dodał w liście dopisek:
Nie wątpię, że ten dokument fotograficzny kiedyś w przyszłości doda mojej osobie
znaczenia w oczach Australii, a może nawet całego świata.
Hurtle krzywił się czytając list i oglądając zdjęcia. Z przykrością poznał siebie w mniej
solidnej postaci na drugiej fotografii. To, co zobaczył, wzbudziło w nim obrzydzenie.
Można by myśleć, że ubierał się tylko po to, aby wydać się odziany. Pamiętał, że
zdecydował się przyjąć gościa boso, chcąc urazić jego zmysł estetyczny. Teraz sam z
przerażeniem patrzał na swoje brudne, zrogowaciałe stopy; na fotografii zdawały się
kalekie. A może raczej zdeformowane? Tak, jak deformuje się pozory, ażeby dotrzeć do
prawdy.
Caldicott wyszedł lepiej. Po nastawieniu kamery do zdjęcia podbiegł, żeby przyłączyć
się do dwuosobowej grupy, ale aparat uchwycił tylko mgliste, drżące widmo w pozie
adoracji.
Duffield podarł obie fotografie na strzępy i zaczął biegać ciężko szybkimi,
gorączkowymi krokami na płaskich, zrogowaciałych stopach po swoim licho skleconym
domu. Nie mógł schronić się nawet w pracy; wszystko wyssały z niego stare kamienie,
które obsesyjnie zajmowały go przez tyle tygodni.
Luty był upalny. Duffield kilka razy musiał jeździć do Sydney, oblewając się potem i
klnąc Caldicotta albo Nance, że go# do tego zmuszają. Trzy obiecane obrazy dostarczył do
galerii w terminie, ale udając, że zaszedł tam po prostu przypadkiem. Paczka, w której
niósł swoje obrazy, owiązana włochatym, brzydkim sznurkiem wyglądała wyjątkowo
ordynarnie.
Caldicott odsunął z. czoła czekoladowy daszek i gdy zbliżał się do osznurowanej
paczki, ślina perliła się między jego doskonale owalnymi zębami.
– Nie muszę ci chyba mówić, Hurtle, że wiążę z tym ogromne nadzieje.
Niedawno Caldicott zaproponował przyjacielowi, żeby mówił mu po imieniu –
„Maurice” – ale Hurtle miał silne opory: swobodnie zwracał się po imieniu tylko do psów
albo do Nance.
Ocierał z czoła pot chusteczką, którą przed wizytą w mieście uprał i wysuszył na
krzaku; była oślepiająco biała i jeszcze pachniała słońcem.
– Ja nie spodziewam się niczego – powtarzał. – Stracisz na mnie! – Roześmiał się. – No,
ale chyba wiesz, co robisz.
Caldicott, jak mu się to często zdarzało, najwidoczniej pragnął powiedzieć coś bardzo
ważnego i bardzo trudnego, ale Duffield już zbiegał po schodach stukając butami, od
których odwykł.
W herbaciarni zjadł sandwicza, posypując szynkę musztardowym proszkiem,
dodawanym gratis przez gospodarza. Zastanawiał się, czy trochę poczekać, czy też iść
zaraz do Nance. Czekanie byłoby czczą formalnością, więc poszedł w parnym
popołudniowym powietrzu, niosąc głupio bukiecik drobnych róż zawiniętych w bibułkę.
Nance rozwalona na łóżku stękała przez sen. Wyplamione prześcieradło, które
powinna by już dać do uprania starej pani Gorman, gotującej wśród nocy puddingi,
spowijało ją pod pachami. Jęcząc tarzała głową po poduszce, powieki miała za ciężkie, by
otworzyć oczy, gardło za suche, by przemówić.
Położył się przy niej nie rozbierając się nawet, zrzuciwszy tylko buciki po chwili
szamotania się z zasupłanymi sznurowadłami.
To była jednak ogromna ulga. Kiedy się ocknął, kwas już nie przeżerał go i Hurtle leżał
głaszcząc jej włosy ręką, która zdawała się odkrywać na nowo swoją właściwą funkcję po
długim okresie gorączkowego napięcia, jak po chorobie albo po jakimś twórczym wysiłku.
Za możność używania zawsze swych rąk do zwyczajnych, normalnych czynności, jak w
tej chwili, oddałby wszystko – prócz daru, który ciążył mu jak przekleństwo.
Nance, na pół obudzona, poznała go i uśmiechnęła się, lecz w dalszym ciągu leżała z
oczyma manifestacyjnie zamkniętymi. Jej pobladła od snu twarz miała wyraz zadowolony;
uśmiechała się lekko, może z własnej komedii, może z jego natręctwa. Już żałował swojej
brutalności, ale Nance w zawodowej praktyce pewno nie znała takiego luksusu jak
delikatny mężczyzna. Żałował też, że nie zdobył się na piękniejszy i cenniejszy podarek
niż bukiecik zwiędłych róż, ale nawet gdyby miał pieniądze, nie umiałby wymyślić
prezentu, który by jednocześnie zaimponował Nance wartością i zadowolił jego swoim
pięknem.
Wreszcie otworzyła oczy i powiedziała:
– Nieoskrobany stary łobuz z ciebie. A w dodatku twoje guziki wgniatają mi się w
ciało.
Odepchnęła go; była naga, ale on już nasycił głód i teraz znajdował już tylko
przyjemność w przyglądaniu się bladości jej skóry, fakturze piersi podobnej do miąższu
łagodnych serów, które bardziej radują wzrok niż podniebienie.
– Coś mi przyniósł? – spytała, chociaż rzecz była oczywista. Leniwe uda napięły się,
kiedy podeszła do toaletki i zobaczyła owinięte bibułką róże.
– Niemożliwe! Kwiaty? Naprawdę kwiaty? – Bezwiednie spełniała uroczysty obrządek.
– Och, mój złoty, jaki śliczny bukiet! Wszystkie kwiaty są śliczne.
Róże zwieszały z jej ręki główki jak pęk uduszonych ptaków.
– Zwiędły – wykrztusił ochrypłym głosem. – Za dużo słońca. Nie znoszą upału. – Nie
znajdował lepszego usprawiedliwienia i pogorszył jeszcze sytuację, a przynajmniej
wydało mu się, że w zagraconym pokoju prostytutki jest okropnie duszno.
A tymczasem Nance ciągnęła tonem czułym, jakiego nigdy dotąd w jej głosie inie
słyszał.
– One odżyją – powiedziała miękko, głaszcząc palcami zwiędłe główki róż.
Chwyciła szklany dzbanek i wetknęła do niego kwiaty, postawiła na szarawej
koronkowej serwetce. Na tle lustra bukiet wydawał się jeszcze bardziej zwiędły niż
przedtem.
– Czerwony kolor jest najpiękniejszy – powiedziała. – Chciałabym, żeby mnie
pochowano z bukietem czerwonych róż. Nie rozumiem, dlaczego na pogrzebach widzi się
zawsze tylko białe kwiaty.
Miał ochotę uklęknąć i ucałować jej wygolone podbrzusze, ale nie wiedział, jak
wytłumaczyć ten poryw, a Nance, w tej chwili rozmarzenia, mogłaby się na niego oburzyć.
Zaparzyła gorzką herbatę krzątając się w swojej nagości jak w starej, wygodnej,
ulubionej sukni.
– Teraz, kiedy dostarczyłeś obrazy temu panu jak-mu-tam, jesteśmy wolni, możemy,
mam nadzieję, trochę odpocząć, chciałabym znowu odwiedzić cię w tej twojej chałupie.
Odkroiła kilka kawałków czerstwego placka i ostrożnie wyjęła pestkę daktyla z ust,
żeby nie narazić nieco obluzowanego zęba, i nie przestając gadać przyglądała się w
zamyśleniu, z dystansu, paznokciom u swoich nóg i strzepywała okruszyny spomiędzy
piersi.
– Teraz, kiedy już znam tamtejsze warunki, wybiorę się jak należy. Nie jestem głupia,
chociaż ty, zdaje się, nie chcesz mi tego przyznać. W każdym razie przyjadę i będziesz
mógł malować mnie, to znaczy całą mnie.
Była bardzo poważna, skupiona. Chętnie by zaczął malować ją w tej chwili, owijając
naszyjnikami od ramion aż po niebieskawy ogolony wzgórek Wenery.
– O co chodzi? No co, do cholery, tak się gapisz?
To powtarzające się pytanie zgnębiło go, ale w tym momencie jego wzrok przykuła
nagle butelka stojąca na toalecie.
– Ta butelka – wybełkotał z trudem – co to za butelka? – Dławił się kęsem ciasta.
Obróciła się w kierunku jego spojrzenia.
– To? Ano, staromodny flakon do perfum. Kupiłam za bezcen od handlarza starzyzną,
który się do mnie palił.
W pokoju było duszno, Nance wachlowała się ręką, z której osypywały się okruchy
ciasta. Duffield nie mógł oderwać oczu od flakonu stojącego na toaletce. Lilaróżowy kolor
przechodził stopniowo w przydymioną szarość, a wszystko oplatały srebrne irysy; był
zupełnie podobny do flakonu perfum, który Hurtle widywał na wielkim ołtarzu Alfredy
Courtney.
– Może jestem sentymentalna – powiedziała Nance – ale bardzo lubię stare rzeczy.
Jakby się tego nauczyła od maman, która niby geniusz w bajce wyłoniła się z buteleczki
perfum oskarżając go o zdradę – o zdradę klasy, która go adoptowała, o zdradę
wychowania, które mu dano, miłości nie tak znów bardzo odmiennej, tyle tylko że
pachniała roztopioną czekoladą i zakazanym alkoholem zamiast stęchłym ciastem i
pudrem prostytutki. Maman krzywiła się jednak.
Wkrótce potem wstał i zapinając kurtkę oznajmił, że musi iść, inaczej spóźni się na
pociąg. Nance dopiero teraz zauważyła, że jest naga. Spojrzała w dół i zobaczyła swoje
piersi i pępek.
– Kochasz mnie? – spytała płaczliwie tuląc się we własnych ramionach. Starał się ją o
tym upewnić pocałunkiem w usta, w których wyczuł posmak wilgotnych daktyli.
Gdy odchodził, Nance wyglądała za nim przez szparę w drzwiach, zupełnie tak samo
jak w dniu jego pierwszej wizyty jej gospodyni, pani Lovejoy z rudą szczeciną na brodzie.
W ciągu pierwszych paru dni po odwiedzeniu w Sydney Nance zrobił kilka szkiców
do jej aktu, zamierzając wziąć się do malowania go później, jeśli mu przyjdzie ina to
ochota. Na razie pomysł był w jego głowie bardzo jeszcze chaotyczny i fragmentaryczny.
Chwilami widział kompozycję w kolorach, ale jej architektura wymykała mu się, a
chwilami narzucała mu się obsesyjnie tylko forma żółtawych jak ser piersi Nance albo też
nagle z przeszłości wypływała postać Rhody, jakby ze sztychu Cranacha, stojącej obok
blaszanego bidetu. Z rozpaczy zdecydował się już prawie namalować autoportret, o
którym myślał od pewnego czasu. Ale czy widzi siebie takim, jakim jest naprawdę, lepiej
niż go widzą inni? W rozterce zlazł na dno wąwozu chlastany szablami traw, smagany
drutem, depcząc po strzaskanych gałęziach, brodząc w ściółce gnijących liści.
Osiągnąwszy swój nadir padł jak długi na ziemię, zanurzył twarz w brunatnej wodzie i
chłeptał ją przyglądając się, jak oblewa obraz jego zniekształconego oblicza.
Nie, na pewno nie znał siebie.
Caldicott nadesłał mu wycinki z „Heralda”:
…Nasz kraj wyhodował własną sztukę, nieomylnie rozpoznawalną po takich cechach, jak
uczciwość i prawda, które Hurtle Duffield próbuje unicestwić. W trzech wystawionych płótnach
zdradza pretensjonalne upodobanie do zmysłowego egocentryzmu. Nie przekonuje żadną z dwóch
swoich manier, ani wówczas, gdy drobiazgowo analizuje i abstrahuje naturę, ani wtedy, gdy
pozwalał sobie na niedbałe, bezkształtne formy w brutalnych kolorach. Czy próbuje kogoś nabrać na
kawał? Jeżeli tak, to mu się nie udało. Miejmy nadzieję, że przynajmniej sam Duffield znajdzie
jakąś satysfakcję oglądając na wystawie swoje prace…
Caldicott dodał kilka łagodzących słów, bardzo bladych w porównaniu z poprzednim
entuzjazmem.
…wiem że nie należysz do ludzi, których mógłby zgnębić taki dowód złego gustu… Trzeba
pamiętać, że są inni, zdolni zrozumieć i ocenić…
Mniej więcej jednocześnie przyszedł list od Nance:
Jak się udała wystawa? Nie zauważyłam żadnej wzmianki o niej, co prawda rzadko czytuję
gazety, nie mam czasu.
Tego wieczora Duffield stanął na krawędzi jaru i pozwolił wyładować się udręce, która
potęgującymi się wciąż falami wzbierała w jego piersi i gardle. Szczęściem był w swojej
samotni tak bardzo odosobniony, bo inaczej głos wściekłości i bólu dotarłby chyba do
uszu obojętnych widzów i wrogich krytyków. Potem umilkł. Echo przyniosło z powrotem
zamiast ryku zranionego lwa bezsilne, rwące się skomlenie upiora, który zabił jego
cielesną powłokę, wciąż jeszcze nękanego żalem nad własną krzywdą.
Wrócił do domu, na dobitkę po drodze uderzył się boleśnie w wielki palec u nogi.
Był już prawie zdecydowany rozpocząć pracę nad autoportretem, chociaż jeszcze nie
przestudiował głębi swojej zwierzęcej istoty, ale wówczas dostał nowy list od Caldicotta:
Drogi Przyjacielu!
Z radością donoszę Ci, że pani Lopez, czy raczej pani Davenport, jak się teraz nazywa, kupiła
Twoje Zwierzęce kamienne formy. Jak widzisz, interesuje się w dalszym ciągu Twoimi pracami,
nawet bardziej niż dotychczas. Pani Davenport mieszka obecnie w Anglii (Kingston Bagpuize,
Berkshire), więc upoważniła kompetentnego przedstawiciela do wyboru obrazu z aktualnej
wystawy. Nie muszę Ci chyba mówić, jak się cieszę ze względu na Ciebie…
Duffield upił się likierem miętowym, który kupił częściowo dlatego, że był
obrzydliwszy od innych trunków. Potem spał z panią Davenport, której twarzy nie znał,
na żelaznym łóżku znalezionym na śmietniku.
Nazajutrz przypomniał sobie, że nie doczytał listu Caldicotta do końca. Biedny
Maurice nie zasłużył na takie lekceważenie.
…trzeciego w przyszłym miesiącu chcę urządzić małe przyjęcie, tylko najbliżsi przyjaciele, i
mam nadzieję, że weźmiesz w nim udział. Wszyscy są Tobą zainteresowani. Możesz tylko
skorzystać na tym, jeśli zechcesz na to zainteresowanie życzliwie odpowiedzieć – daruj mi
przyziemność tej rady!
Nie odpisał Caldicottowi. Pomijając wszystko inne, stan jego garderoby uniemożliwiał
uczestnictwo w proszonej kolacji. Cień Harry'ego Courtneya spoglądał zgorszonym
wzrokiem na okropne ubranie, nie mówiąc już o nie domytym ciele; Hurtle cuchnął potem
i było mu to prawie obojętne.
A jednak własna osoba obchodziła go na tyle, że ustawił odpowiednio lustro i sztalugi,
przygotowując się do malowania autoportretu.
Innych ludzi widział aż nazbyt jasno, a jeżeli traktował ich bezlitośnie, raniąc co
prawda nie kijem, lecz pędzlem, lojalność wymagała, aby siebie także nie oszczędzał.
Chuligan pewnie by się od tego wymigał, ale synowi zacnego Harry'ego Oourtneya
pouczenia ojcowskie wszczepiły trochę poczucia honoru. Po Harrym i po maman mógł
odziedziczyć kilka cnót, na które ta para dość mętnie się powoływała; poza tym ich wpływ
zniknął razem z pudłem na kołnierzyki, angielskim tweedem, poprawnym akcentem i
nazwiskami, które uczyli go szanować. Atawizm zdawał go na łaskę praczki, pastora,
arystokratycznego wykolejeńca i pijaka, którego zabił udar na gościńcu do Parramatta, i
biednego chudego taty Duffielda, abstynenta liczącego pod pieprzowym drzewem butelki
osuszone przez innych i płodzącego na skrzypiącym łóżku coraz to nowe dzieci.
Dziedzictwo po nich wszystkich miał w małym palcu. Ale ostrość brzytwy była chyba jego
własną cechą, nie odziedziczoną i nie nabytą świadomie.
Kiedy pracował nad tym, co miało stać się autoportretem, brzytwa panowała nad jego
ręką, nie mógł się oprzeć pokusie szybkich, ostrych cięć. Pamiętał parę brzytew w długim
czarnym puzderku, opatrzonym monogramem, parę brzytew, które służyły Harry'emu
Courtneyowi do udoskonalania rzeźby bujnej brody, a w ostatnich latach do golenia
zarostu. „Uważaj, Hurtle, nie wolno ci ruszać brzytew ojca, niebezpiecznie jest ich
dotykać.” Mimo to skusił się, musiał chociaż raz machnąć brzytwą. Dreszcz go przebiegł
od samego dotknięcia stali. Ostrze przecięło rzemienny pasek jak rozgrzaną czekoladę, to
było po prostu okropne. „Widzisz, ostrzegałem cię, nie chodzi o szkodę, którą zrobiłeś, ale
o nieuczciwość, o to, że za moimi plecami dopuściłeś się takiego nieposłuszeństwa
ryzykując, że skaleczysz siebie albo kogoś innego… Na przykład Rhodę… Mógłbyś kogoś
na całe życie skrzywdzić.” Wyobraźnia tak poniosła zacnego Harry'ego, że chłopiec
widział krew nie płynącą, zbyt zafascynowaną, żeby spływać, lecz zatrzymaną na
odciętych palcach. Ojciec nie żądał przyrzeczenia, że nigdy więcej tego nie zrobi, to było
łacinie ze strony ojca. Hurtle rzeczywiście nigdy więcej tego nie zrobił, bo przeraziła go
łatwość, z jaką brzytwa wpiła się w rzemień.
Nigdy nie był całkowicie nieuczciwy. Ani całkowicie uczciwy – to niemożliwe. Nawet
święci trochę sami siebie oszukują. Bóg, kimkolwiek jest, też nie był całkowicie uczciwy
stwarzając ten świat.
Podczas pracy musiał uświadomić sobie prawie zmysłową miłość, z jaką rzeźbił
własny policzek, ten swój nieprzekonująco ascetyczny policzek, zeskrobując farbę niemal
do gołej deski. Z dreszczem najprawdziwszej miłości żłobił kącik swojego niezupełnie
uczciwego, lecz – miał nadzieję – ludzkiego i czujnego lewego oka. Nawet sama
rzemieślnicza zręczność, nieważkie, jak we śnie o sztuce wykonywane gesty radowały jego
duszę i krzepiły ciało.
Pogrążając się w najbardziej osobistym świecie zapominał o swoim ciele. Okazało się
mniej prymitywne, niż sądził. Zachęcał je, żeby stwardniało, żeby odtrącało wartości, do
których wciąż jeszcze bezwiednie tęsknił. Nikt z nich dwojga nie zdawał sobie wtedy
sprawy, jak skutecznie działa maman wtykając jego głowę do szafy pomiędzy pachnące
suknie. A później ten zakorkowany, pusty flakon od perfum, cacko w stylu fin de siecle na
toaletce Nance. Nie posiadł maman w osobie Nance, ale chciałby to zrobić choć jeden
jedyny raz, dla eksperymentu.
Wreszcie pozwolił sobie na odpoczynek, a raczej pozwolił swojemu już nie
zdrętwiałemu ciału błąkać się wśród zarośli. Przystawał czasem, by pogłaskać liście,
których nie widział, lecz które wyczuwał. Jego myśli bujały w najczystszej radości, w
aromacie miażdżonej trawy, w kolczastej ciszy upału i buszu.
W pewnej chwili zapragnął wrócić i przekonać się, ile prawdy odzwierciedlonej w
lustrze połączyło się z tym, co zgodził się sam sobie wyznać. Był zmęczony i przybity, a
jednocześnie zuchwale, na krótką chwilę, zadowolony. Lustro powiedziało mu, że nawet
uśmiechnął się do swojego sobowtóra na sztalugach. Każdemu ostatecznie wolno chełpić
się pięknymi zębami, ale Hurtle nie pokazał ich na portrecie, tylko w lustrze.
Znowu więc spochmurniał patrząc na płaski, ponury, na pół prawdziwy swój
wizerunek i zabrał się do ciężkiej roboty. Odkrył już, że pół życia schodzi na harówce, a
teraz zaczął podejrzewać, że dziewięćdziesiąt procent pracy malarza to nie twórczość, lecz
mozolne nakładanie farb, budowanie po to, aby zburzyć. Żłobił swoje obrzmiałe rysy,
poprawiał chybione kolory, ścierał rozlane plamy. To już było zupełnie niepodobne do
zabawy brzytwą.
Raz w ciągu tego popołudnia, płynącego monotonnie przy akompaniamencie
brzęczących much i smrodu gnijącego kawałka wołowiny, dokonał odkrycia, które stało
się pocieszającym drogowskazem: oto jego już nie młodzieńcza sylwetka wyglądała
jeszcze harmonijnie, gdy pochylała się w beznadziejnej nudzie pod oknem nie
dopuszczającym do bliższego zetknięcia z zewnętrznym światem. Jednym chlaśnięciem
brzytwy utrwalił wygiętą linię ciała i nie wstydził się uznać, że zachowała dawną
elegancję.
Oczywiście kochał ją szczerze. Kochał wytworność. Kochał siebie. Siebie w fałdach
sukni koloru zboża, przytulonego do maman. Dzisiejszy bardziej brutalny i krępy
mężczyzna, dobrowolny zamiatacz ulic, nie stłumił całkowicie w sobie lirycznego
onanisty z dawnych lat i teraz oba swoje nieprawdopodobne wcielenia utrwalał w
autoportrecie.
Po tym odkryciu rzucił pędzel. Krzyczałby z radości, gdyby nie wiedział, że w rannym
świetle zobaczy to wszystko inaczej; wyszedł ze swojego koślawego, byle jak skleconego
domu. Zapadał już zmierzch. Wkrótce nie będzie nic oprócz czekania na następny dzień.
W ciągu tych tygodni kilka razy jeździł do miasta, sam nie wiedząc po co. Jeżeli chciał
uciec od swojego portretu, były to próby daremne, bo nosił jego fotografię w mózgu. W
okresie najgorętszej pasji twórczej rozglądał się na ulicy szukając czegoś w twarzach
przechodniów, a ludzie często źle sobie tłumaczyli jego spojrzenia i ostrzegawczo
marszczyli brwi. Gdyby mieszkał w sąsiedztwie, znalazłby pretekst, żeby zagadnąć kogoś,
bez żadnych przewrotnych intencji, po prostu żeby nawiązać jakiś kontakt między obcą,
bezimienną, możliwie naiwną twarzą a swoim nie dokończonym portretem. Nie miałoby
znaczenia, czy nieznajomy przyjąłby to z zachwytem, czy z odrazą, byleby zdobyć dowód,
że istnieje dla innych ludzi, bo za tym tęsknił skrycie i z zawstydzeniem.
W końcu szedł do Nance. Za pierwszym razem uchyliła drzwi i przez szparę spytała
ochrypłym, jakby zardzewiałym głosem: – Czego chcesz? – chociaż musiała po latach
doświadczenia wiedzieć dobrze, czego chcieli wszyscy jej goście.
Kiedy zobaczyła, że to on, otworzyła szerzej drzwi.
– Ach, to ty, chodź!
Ale nie witała go wylewnie. Wydała mu się gruba i przesadnie upudrowana. Mrużyła
oczy, jakby olśniona czymś, co ją miało teraz spotkać.
Jak przekazać jej prawdę, w którą na pewno nie będzie mogła uwierzyć? W jej łóżku
myślał o łące usianej białymi, ciężkimi od pyłku stokrotkami.
– Co się z tobą dzieje? – spytała wreszcie. – A może to ja jestem kimś innym? – Jeżeli
nawet podejrzewała coś niedobrego, głos jej nie brzmiał gniewnie i nie żądała odpowiedzi,
wolała wyjaśnić zagadkę po swojemu: – Wy, mężczyźni, wszyscy sami w sobie jesteście
zakochani. Na tym się kończy. Jak mężczyzna jest z siebie bardzo zadowolony, potrzebuje
kobiety i to nazywa miłością. Pedzie są przynajmniej uczciwi. Szukają sobie innych
pedziów. – Roześmiała się z własnych myśli. – Naprawdę to wszyscy powinniście być
jedną wielką bandą pedałów!
Tak była spokojna, że dałaby się pewnie namówić do współpracy, gdyby nie to, że
wkrótce popołudniowa obojętność ustąpiła na jej twarzy takiemu wyrazowi, jakby Nance
odpływała czy też tonęła, nie mógł rozstrzygnąć, bo fala porwała ich oboje, kipiących i
trzepoczących się, na dno. Jej samotny krzyk mewy zagłuszyły żelaznym zgrzytem
tramwaje.
Odchodząc minął na schodach idącego pod górę marynarza. Duffield nie mógł być
zazdrosny o to, co miało się dziać między marynarzem a prostytutką. Zbyt doskonałą
pełnię osiągnęła jego własna zmowa z kobietą, którą nazywano Nance Lightfoot.
Przy następnej okazji zastał ją ubraną do wyjścia, na swój sposób oficjalną.
Szarpnięciem otworzyła szerzej drzwi.
– Dziwną porę znalazłeś sobie na wizytę! – powiedziała, chociaż przyszedł mniej
więcej o tej samej godzinie co poprzednim razem. – Muszę wyjść – ostrzegła go. –
Umówiłam się z kimś. A jeśli jesteś ciekawy, to wiedz, że z facetem, który już ledwo zipie.
Wargi, chociaż wymalowane w kształt dużej lakierowanej rozety, zdawały się cienkie i
proste pod szminką.
– Jeżeli koniecznie chcesz, to musisz się pospieszyć – powiedziała.
Nie oczekiwała konwersacji, zaczęła natychmiast ściągać suknię przez głowę z taką
energią, że gdy się wynurzyła, włosy miała nastroszone. Kiedy Duffield wyszarpnął pasek
z pętelek spodni, klamra potrąciła coś, co biernie przyjęło uderzenie, może ciało, a może
ścianę. Symetryczny pokój cały rozbrzmiewał dźwiękami. Duffield nigdy nie wydawał się
taki chudy jak w chwili, gdy zbędne osłony ubrania zsuwały się z niego i zwijały na
podłodze.
Nance wyciągnięta na łóżku prosto, niemal sztywno, była też szczupła; miał wrażenie,
że widzi przez skórę mlecznobiałe niecierpliwe żebra.
Tego popołudnia ledwo naszkicowali gesty miłości, jej najbardziej skąpą geometrię.
– Spóźnię się – powiedziała tonem wymówki, zrywając się i prędko ubierając się
znowu. – A przyrzekłam być punktualna.
Z poczuciem zawodowego obowiązku mimo pośpiechu i roztargnienia znalazła czas,
żeby naprawić szkody poczynione w makijażu.
Duffield za tym drugim razem także nie miał Nance za złe, że go opuszcza dla innych
swoich zajęć, bo właśnie zaczął już odnajdywać drogę w labiryncie, w którym błąkał się
od wielu dni. Podmiejski pociąg wlókł się nieznośnie, Duffield niecierpliwił się siedząc na
ławce, zwiesiwszy bezczynne ręce między kolanami. Idąc ulicą, która potem zmieniała się
w polną drogę, i dalej ścieżką wśród zarośli, schylał się pod wiatr i prawie biegł, żeby jak
najprędzej znaleźć się w swoim prymitywnym domu.
Sobowtór patrzał na niego szyderczo z krzywego lustra. Duffield chwycił pędzel i
wyciągnął zanadto ponętne usta w prostą kreskę. Miał rację. Oczy sobowtóra potwierdziły
to. Ramiona ułożyły się na własnym miejscu. Póki starczyło światła dziennego, krzątał się,
dotykał pędzlem płótna, ścierał, porządkował szczegóły, nieoczekiwanie pilny i dbały
nawet o nieważne drobiazgi. W pewnej chwili uprzytomnił sobie, że ma usta otwarte, że
oddycha chrapliwie, jakby nagle zbudzony z męczącego snu.
Rankiem ostre światło już zaczęło niszczyć jego dzieło.
Po południu wybrał się do Ironstone, żeby odpocząć, i na poczcie zastał list od
Caldicotta:
Drogi Hurtle!
Miałem nadzieję, że mnie odwiedzisz albo przynajmniej podzielisz się ze mną swoimi planami
na przyszłość. Nie chcę Ci się narzucać, ale przecież artysta potrzebuje chyba czasem rozmowy?
Czy też karmi się wyłącznie sobą i wypowiadaniem siebie? Najwidoczniej tak właśnie jest! Nie weź
tego, proszę Cię, za wyrzuty, piszę o tym jedynie dlatego, że pewno nie zdajesz sobie sprawy, jakie
wrażenie wywierasz na ludziach.
Nie myśl, że chciałbym Cię zagarnąć dla siebie… a może chcę tego w gruncie rzeczy. Myślę, że
każdy człowiek o wrażliwości trochę większej niż przeciętna jest w osobistym życiu artystą,
zwłaszcza w stosunkach z innymi ludźmi. W tej dziedzinie nawet najmniej twórczy z nas nie może
oprzeć się impulsowi do tworzenia.
A więc mimo wszystko wina jest po mojej stronie! Chciałbym dostać od Ciebie jakieś
wiadomości, chciałbym Cię zobaczyć, może w galerii, albo, co byłoby lepsze, w swoim domu;
mógłbym Ci pokazać piękne rzeczy, których trochę zgromadziłem wokół siebie i które
usprawiedliwiają moje życie.
Po kilku tygodniach bólów artretyczmych i newralgicznych czuję się przygnębiony i
przytępiony. Ze zgrozą odkryłem, że białe mrówki dobrały się do mojej edycji A Rebours i zżarły
wszystko prócz okładki. No, ale nie będę Cię nudził moimi zmartwieniami.
Czy Ci nie brak niczego? Załączam mały czek na znak, że interesuję się Twoimi przyszłymi
pracami. Szanuję Twoją postawę, chociaż z samolubnych względów pragnę, abyś ją zmienił.
Twój skruszony
Maurice C.
PS Pewna dama z artystycznie usposobioną córką ma wyraźnie ochotę na jeden z Twoich
obrazów. Niestety, trzeba będzie jeszcze namówić na to małżonka i ojca.
Podarł list Caldicotta natychmiast po przeczytaniu. Przywykł już traktować w ten
sposób listy, bo dzięki temu czuł się mniej zobowiązany do odpowiadania na nie. Nigdy
nie potrzebował wolności bardziej niż teraz, bo skończywszy autoportret pracował nad
jego nową wersją, surowszą, zredukowaną do istoty rzeczy, uczciwszą, jak miał nadzieję,
od pierwszego zbyt wymuskanego, zbyt dla modela pobłażliwego naturalistycznego
kiczu, teraz budzącego już w nim obrzydzenie i odrzuconego.
Skłoniła go do tej decyzji linia ust, zmieniona po powrocie z miasta, od Nance; prosta
kreska, która, jak łudził się w pierwszej chwili, rozwiązywała problem całości, zniszczyła
portret i jej uczciwość zdemaskowała fałsz całej reszty.
Odtwarzając raz jeszcze własne ciało pracował jak na niego bardzo prędko, jak gdyby z
góry dokładnie wiedział, co chce zrobić. Powinien by cieszyć się z odzyskanej pewności
siebie. I cieszyłby się, gdyby nie miłosny list Caldicotta. Bo to był list miłosny. Biedny
staropanieński Maurice! Jego intelekt parł go do popełnienia gwałtu, na który delikatność
nie pozwalała ciału; nawet płacił z góry.
Surowy portret stał się już niemal lustrem, toteż malarz odwracał się od niego plecami.
Na razie był zanadto podniecony, zbyt ukradkowo zerkał to w jedno, to w drugie
zwierciadło, aby uwierzyć oglądanemu w nim odbiciu. Nie podarł czeku Caldicotta.
Zatrzymał go wiedząc, że będzie musiał go zrealizować. Ze wstydem zadłużał się u
przyjaciela z powodu, nad którym nie panował, bo nigdy nie był zdolny zapanować nad
popędem do malowania.
Znowu więc mocował się z uczciwym wizerunkiem swojej nieuczciwej jaźni.
Przez tydzień pracował w uniesieniu, zmęczony, głodny, ziejący nienawiścią, potem
rzucił się na jedzenie i pochłaniał zimne konserwy z puszek kupionych za pieniądze
Caldicotta. Skoro zgodził się na prostytucję w jednej formie, może mógłby przystać i na
inną. Ale wyobrażał sobie sinawobiałe kończyny Caldicotta, ciało podobne do oskubanego
i wypatroszonego kurczaka, z plamami w odcieniu niewidocznych wnętrzności. (Nagle
zaświtała mu w głowie okropna myśl: może to Caldicott jest tajemniczą panią Lopez-
Davenport?).
I wówczas dostał list od Nance:
Hurtle, podły samolubny mężczyzno, czy myślisz, że jestem tylko prostytutką i niczym więcej?
Gdybym umiała malować, pokazałabym na obrazie, co się ze mną dzieje, jak jestem sama w porze,
kiedy zwykle Ty przychodziłeś do mnie. Leżę rozpłatana, z mózgiem, z trzewiami na wierzchu, jak
zwierzę w jatce. Czekam, a stara kołdra parzy mi skórę. Róże, które mi przyniosłeś – pamiętasz? –
trzymałam tak długo, aż zrobiły się brązowe, ale i wtedy ich nie wyrzuciłam. Och, mój ukochany,
mężczyźni i gnijące róże cuchną tak, że mało ze skóry nie wyskoczę o piątej po południu. Czasem
chciałabym, żeby mnie tramwaj przejechał.
Czy przyjedziesz dzisiaj? Nie wierzę w to, więc pójdę do starej knajpy Castle i popiję z moją
przyjaciółką Iris, jeśli ona tam wciąż jeszcze bywa. Złe czasy nastały, Val Costello dała się
przyłapać, jak ściągała jakiś drobiazg w dziale galanterii domu towarowego Foya, a Reen Hislop
opróżniła kieszenie starszego gościa, który ją naprędce przytulał w przerwie śniadaniowej. Teraz
obie, Reen i Val, siedzą.
Nigdy nie byłam chyba taka wściekła jak dziś, ale będę w jeszcze gorszej furii, jeżeli po powrocie
z knajpy dowiem się, że byłeś, nie zastałeś mnie i odszedłeś.
Twoja kochająca
Nance Lightfoot
Hurtle pracował, a tymczasem tamci wciąż go atakowali ze wszystkich stron: Nance
Lightfoot, Maurice Caldicott, mama i tata Duffieldowie, ojciec i maman, Rhoda i jej garb –
a wszyscy rozżaleni i pełni żądań. Gdyby uprawiał inny zawód, byłby pewnie narażony
na zniszczenie przez ich zachłanną miłość, ale w tych okolicznościach jego umysł musiał
im się oprzeć, chociaż instynkt ich łaknął.
Czasami malował z ponurą zawziętością, wyładowującą się w błyskawicach pomiędzy
szybą a sztalugami. Szkielet sobowtóra, skonstruowany z szarości i czerni, przetrwałby
zapewne naciski z zewnątrz, gdyby nie zawiązał się spisek pomiędzy tym, co konieczne, a
tym, co nieznane: w przewidziany obraz wtargnęły plamy fioletu, rozlały się na nim
kałuże jadowitej zieleni.
Duffield nagle zaczął podejrzewać, że los ma na niego inne jakieś zakusy, i przeczucie
to sprawdziło się rzeczywiście.
Przyjechała Nance. Zjawiła się późnym popołudniem. Zobaczył ją na ścieżce, kamienie
jak zawsze stawiały opór jej pantoflom. Nance tym razem była ubrana na czarno. Czarna
suknia i przedwieczorne światło nadawały jej skórze odcień miedzi.
– A to co? – zawołał. – Idziesz na pogrzeb? – Chętnie by cisnął w nią czymś, ale nic
stosownego inie miał pod ręką.
– Może i będzie pogrzeb! – odkrzyknęła. – Sama nie wiem, po co tu przyszłam, na
pogrzeb czy na wesele.
Weszła do domu.
– Wpadło mi coś do oka, jak się wychyliłam z tego cholernego pociągu. Tak mi było
pilno!
Podeszła prosto do lustra, które od tylu tygodni służyło mu za sumienie, i zaczęła
odciągać powiekę jak gumę. Przekrwione białka wyglądały jeszcze gorzej w
popołudniowym świetle, które, wygnane z głębi jaru, czepiało się palącymi promieniami
krzemiennych wzgórz i nasycało ludzką brzydotę posępnym odcieniem. Nance stojąca
przed lustrem i odciągająca powiekę zdawała się chudsza, a skóra jej grubsza niż zwykle;
ramiona miała jakby ze spękanego, naoliwionego rzemienia. Bransoleta z dętego złota
otaczająca jej lewe ramię podkreślała zwiotczałość mięśni.
– Straciłaś na wadze. – Wysilał się na rozmowę z gościem, ale Nance jakby go nie
słyszała.
– Najlepiej wcale o tym nie myśleć – powiedziała – a rano, jak się człowiek obudzi,
będzie po krzyku.
Upiła się przed tą wycieczką, poznawał to po wyrazie jej ust. .– Coś ci przyniosłam –
oznajmiła.
Tym razem nie było to jedzenie. Otworzyła starą ściągniętą u góry rzemykiem torbę
wytłaczaną w liściasty deseń. Czas i światło zabarwiły skórę metaliczną zielenią.. matową
przez kontrast ze lśniącą folią na szyjkach butelek, z których jedna już była odkorkowana.
– Nie można wybierać się na wieś bez czegoś na wzmocnienie – oznajmiła Nance.
Krzątała się i puszyła z tych swoich zapasów, a w pewnej chwili omal nie straciła
równowagi, wypinając naprzód brzuch. Nigdy nie widział jej tak pijanej, a może też
mściwej.
– Nie myśl, że ja nie lubię wsi.
Kręciła się po pokoju i najwyraźniej nabierała tchu do dłuższej deklamacji, więc Hurtle
na chwilę wyszedł.
Uspokoił go plusk własnego moczu i suchy trzask gałązki pękającej pod jego stopą,
gdy szedł w szarym zmierzchu. Atłasowy szelest skrzydeł spłoszonego ptaka wydal mu
się drganiem bębenka we własnym uchu. Nie orientował się, gdzie dokładnie jest w
bezkształtnym, przyjaznym mroku, którego nie mąciła jego obecność. Dom stał się już
niewidzialny, Hurtle chętnie łudziłby się, że zniknął z powierzchni ziemi razem z Nance i
autoportretem, bo od obojga oczekiwał po powrocie gorzkich wyrzutów.
Ale dom stał tuż, prawie ocierał się już kolanami o ścianę. Jakiś plan, boski czy
nieboski, objawiał się zawsze w chwili, gdy był najmniej pożądany.
Wszedł, zaświecił zapałką. Oślepiony jej blaskiem nie widział w pierwszym momencie
Nance, ale słyszał jej chrząkanie. Odkaszlnęła raz i drugi.
– Przeziębiłaś się – stwierdził obojętnie, podnosząc szkiełko lampy.
– Chyba nie. To choroba zawodowa, chroniczny bronchit.
Pokój zawsze wyglądał dziwacznie, gdy wieczorem zapalał lampę. O tej porze
najtrudniej było mu uwierzyć, że to jest jego mieszkanie, może z powodu gratów, które
niedawno jeszcze należały do kogoś innego, a może z powodu obecności Nance, także
obcej tutaj, skulonej w kącie pustego, nędznego łóżka. Wsunęła ramię między żelazne
pręty poręczy, jakby szukając mocnego oparcia.
Światło lampy potęgowało żółtość jej twarzy, zwłaszcza ust nabrzmiałych od alkoholu i
urazy. Znalazła sobie jakiś kubek i popijała z niego brandy.
– O co będziemy się kłócili? – spytał.
Ale byli przecież oficjalnie parą kochanków, więc usiadł obok niej na łóżku. Odgarnęła
włosy znad czoła, dźwignęła się, zawisła u poręczy, zadzierając brodę i odsłaniając
zniszczoną szyję.
– Dziś o nic nie będę się kłóciła, bo nic mnie już nie obchodzi, ani ty, ani ja, w ogóle nic.
W tej nienaturalnej, napiętej pozie, w której trwała, jej głos, słowa i śmiech brzmiały
bardziej zimno, jasno i prawdziwie, niż gdyby zwaliła się w zwykłym pijackim
zniechęceniu na łóżko. Nigdy Nance nie wydawała mu się tak oderwana od aktualnej
sytuacji jak w tej chwili. Ale okazało się, że jednak nie jest całkowicie obojętna, że po
prostu niecierpliwi się, aby wyrzucić z siebie domagający się ujścia potok słów:
– Kiedy byłam mała, nie było z nami aż tak źle, żebyśmy nie mogli sobie pozwolić
prawie każdego roku na krótki wyjazd z miejsca, które w końcu zabiło mojego ojca –
nieurodzaj, długi – i zwykle spędzaliśmy parę tygodni na wybrzeżu, w chałupie, która
należała do pani Peabody, zapomniałam już, co to była za osoba, w każdym razie
wynajmowała tę budę bardzo tanio. To była mała osada, a nie miasto, kilka domków jak
pudełka zapałek, rozrzuconych przy drodze nad morzem, wśród trawy, coraz rzadszej w
miarę jak się schodziło ku plaży, ledwie uczepionej piachu.
Oczy miała zamknięte, a ten monolog i poza ciała zwisającego na żelaznych prętach
widocznie męczyły ją, bo pot lśnił na jej karku pod ostrzyżonymi włosami.
– … powietrze było takie miękkie, że przesiąkało przez ubranie i człowiek czuł się pod
nim nagi. Nigdy żadna inna woda tak się nie pieniła mlecznie jak wtedy morze wokół
moich kostek. Ojciec łowił ryby. Żywiliśmy się rybami i sucharkami, i batatami. Ja byłam
wtedy chuda i mnóstwo rzeczy mnie przerażało. Kraby sunące bokiem z podniesionymi
szczypcami. Krew. Tam właśnie w Brinkwater pierwszy raz zaczęłam krwawić. Wpadłam
w panikę, moja matka z wielkiej wstydliwości nie uprzedziła mnie o niczym. Potem
przyzwyczaiłam się do strachu, bo inaczej inie dałoby się przecież tego znieść, a zresztą
bardzo przyjemnie było leżeć w słońcu na piasku, tam, gdzie piasek twardnieje nad samą
wodą, i patrzeć, jak piersi mi rosną, zdawało mi się, że z każdym dniem są bardziej
wypukłe. Potem zjawiło się owłosienie, a ja oswoiłam się z tym i byłam dumna, że mam
włosy czarne i lśniące jak wszystko prawie, oo rośnie w morzu.
Mówiła coraz bardziej monotonnie, czasem dławiła się słowami, które pewnie miały
smak gęsty i kleisty.
– Marzyłam, żeby coś się stało, ale nie wiedziałam co. Wyobrażałam sobie mężczyznę,
którego nigdy w życiu nie spotkałam, niemłodego, może w wieku mojego ojca, ale
większego, prawie widziałam ciemne włosy na przegubach jego rąk i gruby, stary, zielony,
dość włochaty płaszcz, zdawało mi się, że zbliża się do mnie, słyszałam skrzypienie
piasku pod jego stopami. Zwykle zdarzało się to rankiem, kiedy było jeszcze chłodno.
Drżałam z zimna czy może z niecierpliwości oczekiwania. Potem tuliliśmy się oboje w
cieple jego płaszcza. Nie bardzo wiedziałam, co się tam działo między mną a tym obcym
człowiekiem. Myślę, że całowaliśmy się w usta, jak gdybyśmy z siebie nawzajem pili szum
morza, które przepływało nad nami i przez nas. Pamiętam szorstkość piasku i włochatość
płaszcza. Nie przypominam sobie, żebyśmy rozmawiali. Wiem tylko, że ten mężczyzna
miał białka oczu niezwykle białe i że za jego głową widziałam niebo także białe.
Otworzyła oczy, słowa wydobywały się twardo wśród czkawki spomiędzy nie
uszminkowanych warg.
– Miałam nadzieję, że ten człowiek, którego nigdy nie spotkałam, nauczy mnie czegoś,
czego bez niego nigdy nie mogłabym zrozumieć. Nie o seksie. Chociaż o tym także.
Wtykałam pięść w usta, gryzłam ją, ocierałam się ramionami o suche wodorosty, aż moja
skóra wyglądała, jakbym miała wysypkę. Czasem ptaki latały tak nisko, że słyszałam
trzepot skrzydeł tuż nad sobą i myślałam, że może moja głowa otworzy się i połknie
jednego z tych białych ptaków, a potem, kiedy rana się zagoi, będę widziała wszystkie
rzeczy takie, jakie powinny być. Hę? Masz mnie za wariatkę? Nie, nie zwariowałam.
Znałam wtedy pewną dziewczynę, nazywała się Eileen Gilchrist, a jak już jej ostrzygli
głowę w klasztorze – siostra Scholastyka. Często zastanawiam się, czy ona znalazła to,
czego szukała, za czym Uganiali wszyscy ci zbzikowani święci.
Żelazne kwiaty tak się wpijały w jej ramię, że Hurtle spróbował ją uwolnić od tej
chłosty wspomnień i od brutalności łóżka. Ale Nance nie chciała zmienić pozy.
– No i dowiedziałam się niejednego, ale od ojca. Najpierw pouczył mnie, jak się łapie
rybę na haczyk. Wyszarpując haczyk z różowych skrzeli powiedział: „One nic nie czują,
byle prędko wyciągać, zresztą ryby są stworzone dla nas do jedzenia.” Ja, rozumie się,
lubiłam ryby. Zawsze wtedy byłam głodna. Uwielbiałam smak morza w świeżej rybie
zamiast zjełczałej solonej baraniny, którą jadało się w domu. Ale haczyk przeraził mnie. I
nie tylko haczyk. Tata powiedział: „Nie myśl o tym, jak będziesz beczeć, to dostaniesz
pasem tak, że popamiętasz.” Wydało mi się to wstrętne. I wstrętny był brudny starczy
kutas. Ojciec zresztą nie był wtedy naprawdę stary, wcale nie starszy od mężczyzny w
zielonym płaszczu. – Drżała tak, że metalowe ozdoby starego łóżka dzwoniły. – Szyję miał
chudą i pomarszczoną. Nieraz obserwowałam go, jak wyskubywał resztki mięsa
spomiędzy ości ryby w chacie, którą wynajmowaliśmy od pani Peabody w Brinkwater.
Myślałam: Nigdy już nie będę mogła cię lubić, stary draniu, plugawy draniu, a mimo to,
Boże, jakże czekałam, że znowu mi to zrobi, ale on zachowywał się tak, jakby nic
podobnego nie zaszło i jakby nabrał do mnie nagle odrazy. Matka zawsze była czuła, ale
rozgoryczona. Urodziła się z zajęczą wargą, którą lekarze niedobrze zaszyli. Była
nauczycielką, a ponieważ dzieci zadręczały ją drwinami, mówiła: „Dziękuję Bogu, że ty,
Nance, jesteś normalna i będziesz miała szczęśliwe życie.”
Nance wstała nagle i chwiejnym krokiem podeszła do stołu, żeby napełnić znów swój
kubek. Pociągnęła spory łyk wódki. Zapadła cisza i można by myśleć, że przed chwilą
wcale nie opowiedziała tej swojej historii. Ale potem jakby sobie o niej przypomniała:
– Rany boskie! – Zdarła folię z następnej butelki, znalazła jakąś wyszczerbioną
filiżankę. Trzymając ją na wysokości swojej talii zbliżyła się do Hurtle'a siedzącego
samotnie na brzegu łóżka.
– Masz! – powiedziała dość miękko. – Pij. To ci się przyda. Co prawda to jest historia
mojego życia, ale masz przecież w nim jakiś udział.
Wziął więc z jej rąk filiżankę i wypił, nie z nabożnym szacunkiem, jakiego domagał się
jej ton, ale duszkiem. Przełknął, ale gorzałka była obrzydliwa. Chciał uczestniczyć w życiu
Nance jak nigdy dotychczas, chociaż był jej kochankiem. Znał każde poruszenie jej żeber,
każdy refleks jej skóry. Wyrwał haczyk z jej skrzeli, wypatroszył ją żywcem, śledził, a nie
mniej okrutnej wiwisekcji dokonywał na niej skalpel światła. Nie można przeżycia nazwać
eksperymentem, ale on te przeżycia wykorzystywał, wyciskał z mich wszystko, co się
dało. Jego koncentryczne kamienie miały w sobie coś z jej tłumionego szlochu, ale nigdy
dotychczas nie wtargnął w jej życie tak, jak w jej ciało. Teraz ofiarowała mu pianę morza
perlącą się na granicy twardego piasku; leżał z nieznajomym czy też z Nance, czy może
był tym nieznajomym, otulony włochatym płaszczem, a jej ojciec groził, że wychłoszcze go
wilgotną pytą.
Ale to Nance chłostała go słowami.
– Wtedy, w nocy, kiedy natknęłam się w parku Rushcutters na ciebie, przede
wszystkim wpadł mi w oko ten twój stary płaszcz, koloru zzieleniałego miedziaka,
właśnie taki, jak go sobie zawsze wyobrażałam, i nic, co mógłbyś powiedzieć albo zrobić,
nie wybiłoby mi z głowy przeświadczenia, że to jest ten kosmaty płaszcz z moich marzeń.
Duffield czknął.
– Bój się Boga, Nance, ta brandy to trucizna! – Usłyszał zgorszony głos wykształconej
cząstki swojej jaźni. – Zgnoi nas ta gorzałka.
– Tak, to jest paskudztwo. Ale nie od tego człowiek gnije.
Przypomniał jej o wódce, więc podeszła do stołu i chlusnęła z butelki nową porcję,
wyżłopała ją do dna.
– Jednak nie taki, jak sobie wymarzyłam – powiedziała. – Nic nigdy nie jest takie, jak
człowiek oczekuje. Ile razy zajdzie do mnie jakiś tęgi, ordynarny drab, myślę: ten ze mnie
wydusi resztkę tchu albo rozpruje mi majchrem brzuch, ale drab zaczyna opowiadać o
swoich gołębiach i muszę gruchać jak najsłodziej, żeby przypodobać się miłośnikowi
turkawek, a najgorsi są zwykle mali, wątli faceci, jakiś zegarmistrz czy księgowy, taki to
lubi ugryźć piersi sztucznymi zębami albo próbuje skaleczyć kieszonkowym scyzorykiem.
– Masz obsesję – powiedział. Teraz on także stał przy stole i dolewał sobie wódy. Głowa
chwiała mu się bezsilnie i z trudem prostował szyję. „Obsesja.” To słowo wydało mu się
wspaniałe.
– A tak, mam obsesję – mruknęła. – Ty też masz swoją. Tę, jak ją nazywasz, prawdę. –
Czknęła przeciągle. – Nic nigdy nie jest takie, jak człowiek oczekiwał. Nie myślałam, że się
zejdę z jakimś niby artystą, szukałam kogoś zupełnie innego. Lepiej byłoby żyć z facetem,
który co dzień o wpół do szóstej wymaga kotleta, a co sobota regularnie miłości, jak się
należy od ślubnej żony, bo wyobraża sobie, że ma żonę, chociaż kobieta czuje się w głębi
serca wolna, ale z artystą nigdy nie jest wolna, bo on z ciebie wszystko wyssie w imię
Świętej Prawdy. Tego, co jemu się wydaje Prawdą. Prawda! – Splunęła na podłogę. – Ale
zna tylko swoją prawdę, którą w sobie nosi, a kładzie się z kobietą tylko po to, żeby mu
biedaczka pomogła tę prawdę na wierzch wydobyć.
Nie mniej metaliczny niż smak gorzałki, wąski sztylet lampy znalazł swój cel.
– I obraca cię w ruinę! – ryknęła.
– Rzeczywiście ruina – przyznał.
– I tę ruinę maluje niby jako dzieło sztuki!
Nagle chwyciła lampę, a światło, przedtem skąpe i surowe, rozbłysło padając na
autoportret; miał nadzieję, że Nance go nie zauważy albo umyślnie zignoruje. Okazało się,
że po prostu odroczyła tylko tę sprawę do właściwego momentu. Teraz oświetlony przez
nią portret wyglądał demonicznie, był chytry, egocentryczny; miał wszystkie cechy,
których Duffield nie chciał w nim widzieć, a co najgorsze, był zły, nie w sensie moralnym,
ale artystycznym.
– No, proszę – powiedziała Nance. – Oto Duffield. Niezłe. Duffield zakochany w sobie.
Odstawiła lampę nieoczekiwanie trzeźwym gestem na stół. Ale w nim wszystko w
środku migotało i falowało. Wódka dławiła go, jakby połknął sznur ukręcony z płomieni i
światła. Cała przeszłość rozszczepiła się w pryzmacie, nigdy nie mógł uchwycić jej
prawdziwych kolorów – koloru prawdy takiej, jak ją pojmował. Jego jedyne prawdziwe
osiągnięcie okazało się porażką. Autoportret, mimo że złagodzony cieniem, w który się
cofnął, szczerzył nierówne, skośne zęby, wysuwał stożkowate kobiece piersi, otwierał się,
oczekiwał na dotknięcie szminki, języka, ciała mężczyzny.
Oczywiście to tylko złudzenie. Wkrótce znajdziemy ukojenie w sobie nawzajem, w
powrocie do naszych rzeczywistych postaci.
Usłyszał swój własny głos wygłaszający banał jak z ckliwego filmowego dialogu:
– Mamy nawzajem siebie, Nance.
– G… mamy!
Jakby plunęła brunatną śliną na jego czoło. I teraz ogarnął go gniew na tę sytuację,
którą oskarżał i może mimo to cenił. W każdym razie przyjął dosłownie okrzyk Nance.
Pobiegł instynktownie znaną, krótką ścieżką, po tych samych wciąż zeschłych liściach.
Skała zastąpiła mu drogę, ale ją wyminął. Biegł. A raczej zataczał się w biegu.
Nocą muchy w wychodku zdychają na strzępach prawdy używanej do podcierania
tyłka.
Kiedy wrócił, ciężkim krokiem i z buńczuczną miną, Nance spojrzała na jego tenisówki
i wykrzyknęła:
– Czymżeś się usmarował! – Nie było to pytanie, lecz stwierdzenie faktu.
– Posłuchałem ciebie.
– Mówiłam ci, że trzeba głębiej wykopać dół! – wrzasnęła. – Nie śmierdziałoby tak.
Muchy by się nie mnożyły. I nikt by się nie skusił.
– Nie można kopać w skale. Nie da rady.
Cierpliwie i z powagą zaczął zmazywać wszystko, czego w sobie nienawidził. Myślał,
że zna każdy cal zamalowanej powierzchni, teraz przekonał się o swojej pomyłce.
Pracował natchnionymi końcami palców. Piana wystąpiła mu na usta; dręczyła go uparcie
myśl, co też z tego zostanie.
Nance przez chwilę obserwowała go. Potem odwróciła się do niego plecami. Leżała w
sukni na zardzewiałym łóżku. Skurczona. Lampa oświetlała postarzałe piersi jakby
obciągnięte zamszem.
– Przestań! – jęknęła w końcu. – Zostaw to!
– Ależ ja cuchnę!
Wiedział, że nasiąknął smrodem. Oboje teraz osiągnęli dno.
Chwilami jednak powiew uroczej czystości, szeleszczących liści, kroplistej rosy
przejmował ich drżeniem.
Pocieszał łachmany jej ciała, ale to było tylko pocieszanie. Całował zajęczą wargę,
odrażający srom. W pewnej chwili podniosła się nad nim i wydało mu się, że słyszy słowa:
„Mój ukochany, mój ukochany, to ciebie utraciłam.”
Znowu sprawdzała stan posiadania: powieki, którym nie ufała, włosy pośrodku piersi,
miękkie, szczupłe, zbiedniałe jądra.
Nagle zatrzymała się na jednym punkcie.
– Ten pierścionek – wymamrotała obmacując jego palec.
– O co ci chodzi?
– Po co ten pierścionek?
Nie umiał jej wytłumaczyć, że nosi pierścionek przez pamięć biednego taty Duffielda.
– Po prostu pierścień. Sygnet rodzinny.
Nie mogłaby zrozumieć związku między tym przedmiotem a Adamowym jabłkiem
nieprawdopodobnego, a przecież prawdziwego ojca.
– Ale dlaczego pierścionek?
– No dobrze! – krzyknął. – Już wiemy, że pierścionek to pierścionek! – Wszystko
rozumiał i bez jej docinków.
Najdziwniejsza przewrotność kazała mu zachować rodzinny pierścień, chociaż
pieniądze, tych pięćset funtów, za które go sprzedali, od dawna z pewnością już się
rozeszły. A może robił to przez próżność silniejszą niż wszystko, co przeciwstawili jej
Alfreda i Harry Courtney, błyszczący brylantyną i brylantami pod żyrandolem.
– Masz rację! – Zdawało mu się, że to jedna z jego jaźni krzykiem odpowiada
prostytutce goszczącej u niego w domu. – Cóż znaczy pierścień?
Widział, że Nance jest przestraszona, słyszał, wyczuwał bełkot, chlipanie, drżenie
palców, ale sam pragnął tylko zerwać się z tego roztrzęsionego łóżka, nikogo nie
skrzywdzić, wyjść przed dom i wyrzucić pierścień.
– Skończone! – krzyknął ochryple w momencie tryumfu.
– Coś ty zrobił? – Widziała, co zrobił, ale domagała się potwierdzenia.
– To, co nie zrani nikogo z żyjących! – skłamał oczywiście, bo czuł pogłębiającą się
wewnętrzną ranę w sobie. – Po prostu chciałem… – westchnął – od dawna powinienem
był… pozbyć się tego pierścienia.
Nance była wstrząśnięta, syczała przez zęby:
– Wyrzucić taki cenny pierścień, pamiątkę po dziadku, szczere złoto!
Kiedy padł na łóżko obok niej, zaczęła lamentować nad wszystkimi niegodziwościami
popełnionymi przez ludzi od początku świata, czasem obwiniała też siebie, czasem jego.
W końcu usnął. Ocknął się z wrażeniem, że jest sam w ciemnym pokoju. Jakieś światło,
ale nie słoneczne, przeświecało między drzewami, nikłe i ruchome. W pewnej chwili
podszedł do drzwi. Nance, z dymiącą pochodnią w ręku, przegarniała stopą suche liście.
Robiła to dość niedbale, gdyby jednak szukała bardziej energicznie, mogłaby stracić
równowagę. Potem padła na czworaki i zaczęła metodycznie przeglądać liście z bliska,
lecz lampa świeciła słabo; czarny dym wydobywał się z przekrzywionego szkiełka.
Wrócił po omacku do łóżka i przespał całe wieki w piekle. A może na jawie widział, jak
Nance pije wódkę. Stała przy wąskim, nierealnym stole. Nie widział jej wyraźnie, włosy
zasłaniały jej twarz. Ze zjaw, które go nawiedzały i znikały, najokropniejsza była maman.
„Chyba nie mówisz poważnie, to niemożliwe, żebyś zapomniał o ubezpieczeniu?” Jej
szafirowe oczy patrzyły z niedowierzaniem. „Po tylu kosztach, które ponieśliśmy na twoje
wykształcenie!” Nie był ubezpieczony od żadnej klęski. Przynajmniej nauczyli go, że nie
wolno płakać, chyba w najgłębszym sekrecie.
Słońce budząc go wyzwoliło od koszmarów. Ta głupia Nance widocznie wciąż jeszcze
szuka pierścienia, teraz już w ostrym słonecznym świetle. Lampę odniosła do domu i
zostawiła na stole, całą czarną od sadzy. Zauważył też, że ubyło sporo wódki.
Dla towarzystwa dopił męty z dna kubka i wyszedł drżący na dwór. Ranek był zimny,
niebo czerwone. Od blasku i od wódki, którą się ożłopał, bolały go oczy, mózg
funkcjonował tylko w przebłyskach trzeźwości. Z zadowoleniem stwierdził, że nigdzie w
pobliżu nie widać Nance, mógł więc zleźć do jaru, z trudem, boleśnie, na klęczkach, żeby
rozejrzeć się, czy tam nie leży pierścień. Pracował szybko, przepełniony ironią i
obrzydzeniem, rozgrzebywał martwe liście, piach i żwir, ale spieszył się, bardzo się
spieszył, z obawy że lada chwila zjawi się Nance. Gdyby miał zapewnioną samotność i
więcej czasu, usiadłby i pławiłby się w litości nad sobą.
Ale nie miał czasu. Cuchnął. Nienawidził Nance, która jednak nie przyszła na
spotkanie z jego nienawiścią.
Może go opuściła? Podniósł głowę nasłuchując echa tej możliwości.
Zawołał:
– Nance! Nance!
Może sprawiło to poranne powietrze, ale głos wrócił do niego czysty, młodzieńczy z
gardzieli gór, zazwyczaj ochrypłych i zdławionych upałem. Powtarzał wołanie, ale nie
brzmiała w nim prośba, głos zabarwił się gniewem i wciąż wracał lekki i płynny. Jak
gdyby mimo lat męskich Hurtle zmienił się w chłopca.
– Naaance! – powtórzyło echo.
Prawie biegiem, jak mógł najszybciej wdrapał się na górę, wpadł do domu,
spodziewając się znaleźć tam jakiś uspokajający znak.
Stara skórzana torba, ściągnięta u góry rzemykiem, ozdobiona szlakiem wytłoczonych
liści, lśniła metalicznie na tym samym miejscu co przedtem, podobnie jak torebka Nance
wypchana papierami i rekwizytami jej fachu. Nance nie opuściła go… a może? Pantofle.
Nie. Dusza Nance, jakakolwiek była ta jej dusza, mogłaby ulecieć na swobodę, ale jej
zawodowo zdyscyplinowane ciało nie odeszłoby do miasta boso. Chętnie by oblał tę
chwilę ulgi, ale w żadnej z trzech butelek nie została ani kropelka wódki.
Przypomniał sobie, że była jeszcze czwarta. Wybiegł z domu. Już nie wołał, lecz
rozglądał się w takim napięciu, że ból oczu i głowy ustał. Zasłona zimnego potu zbierała
się na powiekach, gotowa lada chwila spaść.
Światło tymczasem stało się ostrzejsze. Jego szklane zęby wpiły się w szkło. Tuż pod
domem, na kamiennej krawędzi jaru, nastąpiła w nocy eksplozja – eksplozja szkła i mniej
efektowna eksplozja ludzkiego ciała. Wydało mu się w tej chwili, że szklane okruchy
wzbijają się nad skałą, by rozkrwawić jego sumienie, ale trup nie wstał, aby go oskarżyć.
Nance w czarnej sukni leżała jak stary strzaskany parasol na śmietniku. Nic nie zostało z
niezwykłej żywości i nerwowego napięcia jej wczorajszych dociekań i wspomnień. Gdy
spadała, spódnica podwinęła się wysoko, odsłaniając tęgie białe nogi; skręcone teraz
nienaturalnie jak fragment ornamentu z ciasta czy z marcepanu na torcie. Duża biała pierś
wyniknęła się z bluzki na wolność.
Jeśli robiło to wrażenie jakiegoś życia, to tylko bardzo biernego, jak gdyby polipa
rozpłaszczonego na kamieniu. Duffield nie mógł patrzeć na jej twarz, bo słońce ozłociło ją
zbyt rażącym blaskiem.
Zaczął złazić w dół ześlizgując się bokiem, obijając, ocierając o skały, gałęzie smagały
go po żebrach, wydzierane zielsko kaleczyło paznokcie.
Kiedy wreszcie znalazł się na miejscu, obszedł ją wkoło z nadzieją; nieraz już zetknął
się z takim nagłym kresem ludzkich cierpień, więc myślał, że w poprzednich
doświadczeniach znajdzie siłę, aby znieść i to, ale nic z jego życia ani sztuki nie mogło mu
teraz pomóc. Wreszcie osunął się obok niej na kolana i oparł czoło o kamień, którego
wręby wrzynały mu się w skórę. Siedział tak długo, dygocząc, pocąc się, głośnym jękiem
błagając o natchnienie, które zostało mu odjęte.
Potem przyjechała sanitarka i policja, ale wśród koszmarów, które ściągnęła na niego
śmierć Nance, wciąż tkwiła w głowie Hurtle'a myśl, że zapomniał o czymś ważnym,
konkretnym, co musi zrobić, aż wreszcie nawinęła mu się pod rękę siekiera i zaczął rąbać.
Ale deska, na której był namalowany autoportret, odpychała ostrze. Czy siekiera stępiała?
Czy on osłabł od przeżyć tych ostatnich dni? Przez chwilę skrobał daremnie powierzchnię,
do której razem z farbą przywarły fekalia. Potem chwycił okaleczonego potwora, do
ostatniego momentu patrzącego mu prosto w oczy, i z wszystkich sił cisnął go jak mógł
najdalej do jaru. Deska z początku klekotała i trzeszczała, ale potem dość łagodnie stoczyła
się w dół, parę razy tylko zaczepiając o pień jakiegoś drzewa, aż utonęła w głuchej ciszy.
Przynajmniej tym razem nikt nie będzie próbował dociekać, czy to było morderstwo,
czy samobójstwo, czy nieszczęśliwy przypadek.
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Zazwyczaj przed wieczorem, o zachodzie słońca ławka, przymurowana przez zarząd
miejski do chodnika, zapełniona była przez znajomków z sąsiedztwa. Siedzieli zapatrzeni
w jałową ziemią, wydętą tu i ówdzie pagórkami lantany i pociętą skalnymi szarymi jak
popiół rozpadlinami, lecz krajobraz mniej interesował płatników podatku niż wzajemne
podglądanie sekretów swego życia. Nawet zupełnie obcą w tych okolicach osobę łatwo
było nakłonić do zlekceważenia pejzażu, wymieniając z nią migawkowe fragmenty
doświadczeń, zwłaszcza gdy słońce się zniżało. Tego jednak wieczora, kiedy ślepe
oczodoły białych, stłoczonych na przeciwległym urwisku domów odbijały łudzące złoto
zachodu, ławkę zajmowała samotna postać.
Nic, co dobre, nie może trwać długo, toteż wkrótce na ulicy opadającej wśród pustych
parceli ku ławce zjawił się drugi człowiek. Siedzący samotnie mężczyzna odwrócił głowę i
prędko odsunął się ze środka na sam skraj ławki.
Nowo przybyły nie miał, jak się zdawało, wielkich nadziei, wprawdzie pragnął z kimś
pogadać, lecz wiedział, że ludzie w dzisiejszych czasach są przeważnie dość opryskliwi.
Był tęgi, szedł krokiem zdecydowanym, wpadając niekiedy w nieco mniej stateczny
truchcik, ale z pełnym zaufaniem umieścił swój ciężki zad na ławce, wyraźnie zamierzając
posiedzieć tam przez czas dłuższy.
– Ano – powiedział niemal natychmiast – na pogodę nie możemy się uskarżać,
prawda? – i roześmiał się, żeby ośmielić nieznajomego. Spojrzał na człowieka, którego
spodziewał się wciągnąć w przyjazną pogawędkę, ale tamten poruszył się na swoim
końcu ławki i zamiast odpowiedzi chrząknął tylko.
Grubas czekał. Człowiek z ławki był młodszy, niż się z daleka wydawało; grubas
rozejrzał się szybko wokół, czy nie ma w pobliżu świadków, którzy mogliby go posądzić o
jakieś niecne zamiary. Potem znów się roześmiał, tym razem głośniej, trzęsąc
podbródkiem. Nie, ten nieznajomy wcale nie jest młodzikiem, z pewnością nie.
– Lubię przejść się dla zdrowia po zamknięciu sklepu – zwierzył się grubas. – Trzeba
dbać o formę. Interesy to jeszcze nie wszystko.
Tamten znów nie odpowiedział, jak należy, tylko mruknął coś, co miało ujść za
uprzejmą odpowiedź, i szczelniej otulił się płaszczem.
Grubas miał ochotę przyjrzeć się dokładniej swojemu znalezisku. Zerknął więc po raz
drugi uważniej, ale prędko odwrócił wzrok i chrząknięciem zamaskował zmieszanie.
– Nigdy pana w tych stronach nie widziałem. A znam przynajmniej z widzenia
wszystkich mieszkańców dzielnicy, bo mam tutaj sklep spożywczy. Prowadzę bardzo
regularny tryb życia, tak się należy, prawda? Niewyszukane potrawy, dobre trawienie,
świeże powietrze. Co wieczór przychodzę spacerkiem na tę ławkę, podczas gdy żona
przyrządza kolację. – Odkaszlnął i zachrzęścił przy tym zębami. – Pan mieszka w pobliżu?
– Tak, niedaleko stąd – odparł tamten i znów poruszył się nerwowo, zapadając głębiej
w swój kosmaty płaszcz.
Sklepikarz próbował odgadnąć społeczną pozycję nieznajomego, ale nie było to łatwe;
za wiele sprzeczności: ubranie przyzwoite i niestare, nawet można by je nazwać
eleganckim, gdyby nie zaniedbanie; kapelusz z doskonałego filcu, ale wstążka
przepocona; półbuty z pewnością zrobione na miarę, z białym szwem w brunatnej skórze,
ale sznurowadła zawiązane byle jak.
– Ma pan piękny płaszcz – stwierdził sklepikarz. – Lubię dobre materiały, a ten pewnie
nie jest krajowy. Założyłbym się, że angielski.
– O? Możliwe. Tak, myślę, że angielski – odpowiedział markotnie tamten.
– Nie ma to jak angielskie tkaniny. Oczywiście wszyscy jesteśmy z pochodzenia
Anglikami. Albo Irlandczykami. Mój ojciec – a pochodził z zachodniej Anglii – zawsze
mawiał: „To nie wstyd szczotkować ubranie, pucować buty i strzyc porządnie włosy.”
Nieznajomy miał włosy ostrzyżone porządnie, a nawet modnie, baczki na wzór księcia
Walii. Ale przydałoby się trochę staranniejsze przyczesanie.
Sklepikarz stał się wylewny. Przechylając się w bok wyciągnął pulchną rękę wzdłuż
oparcia ławki i oznajmił:
– Nazywam się Cutbush, Cecil Cutbush. Trochę dziwne nazwisko, prawda? Ale jakoś
się do niego przyzwyczaiłem.
Plamisty księżyc wschodził za ich plecami nie czekając nawet, aż słońce skryje się
ostatecznie. Cutbush westchnął. Nie rozumiał, dlaczego tamten też się nie przedstawił, jak
nakazywała grzeczność i życzliwość. Ale nie wziął mu tego za złe. Człowiek mógł mieć po
temu jakieś powody; na przykład wyszedł dopiero co z więzienia czy coś w tym ¡rodzaju.
Sklepikarz westchnął powtórnie.
– Dobrze się tutaj czuję. Żeby nie rosa, siedziałbym tak do rana. No i żona by się
gniewała. Zrobiłaby mi awanturę, jakbym nie wrócił przed nocą. Mówi, że boi się
bandytów. – Przerwał, żeby obejrzeć się przez ramię. – Ale naprawdę chodzi jej o coś
innego – ciągnął dalej. – Nie mogę jej teraz zadowolić. Kobieta spokoju mi nie daje. Nawet
w godzinach handlowych. „Usłyszysz dzwonek w razie czego – powiada. – Zresztą
najczęściej przychodzą dzieciaki po lizaka za pensa.” Nie mogę się od niej opędzić. W
naszym wieku! – I reflektując się dodał: – Pan jest oczywiście młodszy. Dla pana to byłoby
naturalne.
Przez chwilę podejrzewał, że ten nowy, pożądany, lecz dziwnie oporny przyjaciel
wcale go nie słucha. Ale prędko stwierdził, że się myli. Ten typ umiał jednocześnie słuchać
i zamyślać się głęboko.
– Kucharka z niej bardzo marna – pan Cutbush zmienił temat. – No, ale nie ożeniłem
się z nią dla przyjemności kulinarnych – zaśmiał się po swojemu, trochę ochryple. – I
dostałem, czego chciałem. Nie mam prawa narzekać.– Przypomniał sobie, że wypada
zapytać:– A pańska żona dogadza panu? Znaczy się, oczywiście, przy stole?
– Nie jestem żonaty.
– A to dopiero! Nie do wiary. A przecież pora już byłoby ożenić się, pora! – I zerknął na
jego spodnie.
Na brzegu lantanowego morza jaśniały tu i ówdzie niezupełnie jeszcze zardzewiałe
puszki.
– Może to i lepiej dla pana – powiedział. – Może pan sobie wybierać a la carte.
Nieznajomy jakby nie słyszał tych uwag. Patrzał prosto przed siebie na wypełniony
lantaną jar. Może kandydat na samobójcę?
Nagle rozległ się krzyk; ktoś mniej świadomy tutejszych stosunków mógłby pomyśleć,
że kogoś mordują w gąszczu, ale sklepikarz wiedział, że to śmiech kochanków ukrytych w
lantanie. Żeby rozładować kłopotliwą sytuację, zwrócił się do swojego trudnego
przyjaciela:
– Widok nie bardzo malowniczy, ale bądź co bądź trochę przyrody w sercu wielkiego
miasta. Pan jest pewnie miłośnikiem przyrody?
Tamten roześmiał się po raz pierwszy.
– I tak, i nie. Obserwuję sylwetki budynków naprzeciw nas. Jest taki króciutki moment,
kiedy te domy wyglądają jak wygaszane kominki gazowe.
Niewątpliwie wariat. Ale wykształcony. Żeby go nie drażnić, sklepikarz zapytał:
– I myśli pan, że ten moment właśnie się zbliża?
– Obawiam się, że go przegapiłem słuchając pana.
– Jeśli z mojej winy stracił pan coś, bardzo przepraszam. – Sklepikarz przesunął się
gwałtownie na wspólnej ławce.
Chwilę siedzieli w milczeniu, a tymczasem słońce zachodząc dokręcało po raz ostatni
swoje śruby na widnokręgu.
– Nie – odparł nieznajomy spuszczając brodę tak, że można było niemal zajrzeć mu
pod powieki. – Nie, chyba jednak nic nie straciłem – powiedział po tak długiej pauzie, że
Cutbush w pierwszej chwili nie zrozumiał, o czym mówi. – A jeśli nawet, to umyślnie.
Zwrócił ten swój pierwszy uśmiech do sklepikarza, który zdawał się rozbrojony,
jeszcze tłuściejszy, uprzejmy, marzycielski, ale nagle znów się zaniepokoił i niepewnie
zaczął opowiadać:
– Miałem dzisiaj dziwne zdarzenie. – Oblizał wargi i zdecydował się jednak zwierzyć
nieznajomemu: – Spojrzałem w jakieś okno i zobaczyłem mężczyznę, który stał tam jak go
Pan Bóg stworzył. A miał co ukrywać, oj, miał.
Nieznajomy rozpiął kosmaty płaszcz, ale najwidoczniej; nie miał chęci objawić nic
prócz nagich myśli. Pochylił się do przodu, splótł dłonie między kolanami i wysunął
brodę ku gęstniejącym ciemnościom.
– Przyszedłem tu dzisiejszego wieczora – powiedział – bo chciało mi się samotności,
nie wiem dlaczego, i tak: przecież całe dnie jestem sam, chociaż przyjaciół, a raczej
znajomych, mam więcej niż czasu dla nich i właściwie niczego ani nikogo nie potrzebuję.
Oznajmił to ciemnościom tak wyzywająco, tak napastliwie, że sklepikarz aż się cofnął
na ławce.
– Dobra, dobra, tym lepiej dla pana.
– Kiedy zobaczyłem dom, który kupiłem… już kilka lat temu… powiedziałem sobie:
„Tu będę mieszkał i pracował i tutaj umrę.” Dom właściwie niczym się nie wyróżnia.. Ale
można po nim chodzić, a w dodatku stoi na rogu. Ma dwa wyjścia na dwie różne ulice,
więc łatwo uciec w razie pożaru albo wizyty. Bardzo przyjemny dom. – Rozłożył ręce, ale
zaraz splótł je znowu.
Sklepikarz przyglądał się tym rękom, prawie niewidocznym zresztą.
– No, jeśli pan ma własny dom, to już jest coś – zauważył obojętnym tonem. – Nie
każdego stać na kupno domu. Nie każdemu powodzi się tak dobrze.
– Nie mogę skarżyć się na brak powodzenia… teraz… ale to nieważne.
Sklepikarz splunął.
– Bo ja wiem… – Rozmowa stawała się trochę zanadto inteligentna. – A ten dom jest
gdzieś tutaj, w sąsiedztwie?
Nieznajomy wciąż siedział wychylony ku ciemnościom, które słońce już opuściło, a
których księżyc jeszcze nie rozproszył.
– Miałem przedtem inny dom, ale się spalił. Na szczęście. Tak, myślę, że na szczęście.
Spłonął w pożarze buszu, który wybuchnął wkrótce potem… Bo widzi pan, straciłem tam
kogoś bliskiego.
– Stracił pan kogoś bliskiego? – Na nowo zainteresowany poprawił się na ławce. – A na
co umarł ten pański przyjaciel?
– Nie wiem i nigdy się nie dowiem. Nie rozstrzygnięto, czy to było samobójstwo, czy
nieszczęśliwy przypadek. Czy zabójstwo. Z pewnością po prostu spadła z urwiska. Była
pijana i trochę postrzelona. Tak orzekli. Sprawa była oczywista.
– Więc to była kobieta?
– Oskarżała mnie, że kocham sam siebie. Jakże bym mógł? Za dużo o sobie wiem. –
Urwał tak nagle, że oddech wydobył mu się z piersi jak chrapnięcie. – Po co ja panu to
wszystko opowiadam?
Sklepikarz także był zdumiony.
– Niektórzy ludzie – zaczął powoli, niepewnie – muszą sami siebie kochać, niejako na
pociechę…
– Ależ mnie nigdy pociecha nie była potrzebna. Wystarcza mi to, co wiem i co widzę.
Mam swoją pracę.
– Tak?
– To zresztą nie jest takie proste. Nie zawsze proste. Nie wtedy, kiedy to z siebie
wydzieram kleszczami w męce i zgrozie.
Sklepikarz usiłował sobie przypomnieć, gdzie jest najbliższy automat telefoniczny. Była
budka na Laggan Street, ale chuligani zepsuli tam aparat.
– Czy pan wierzy w Boga, panie Cutbush?
– Coo? Tak nas przecież uczyli, prawda? Ja się tego do tej pory nie odrzekłem. To
znaczy, nie mógłbym powiedzieć, że całkiem nie wierzę.
– W Boskiego Wiwisektora?
– W Boskiego… jak? Jak pan to powiedział? – Nie zrozumiał, a jednak zimny dreszcz
przebiegł mu po plecach.
Księżyc teraz zalał blaskiem cały ten świat, który zdawał się prosty i zrozumiały jak
własna ręka – ale wcale taki naprawdę nie był. W oddali tramwaj zgrzytał dziko, jakby nie
był normalnym środkiem masowego transportu, fale lantany zastygły w marmur
nagrobka, ale gdy na nie spojrzeli w chwilę potem, drgały niby uśpione zwierzę. Co
prawda wzrok często grubasa zawodził, od czasu jak bańka z amoniakiem wybuchnęła
mu prosto w twarz na zapleczu sklepu.
– Ja w niego wierzę, myślę, że wierzę – powiedział nieznajomy. Oczy mu lśniły, nie od
łez chyba, mężczyźni przecież nie płaczą. A może jednak? I to w obecności drugiego
mężczyzny. Serce sklepikarza wezbrało współczuciem, którego nie wypadało okazać.
– Tak, wierzę w niego – powtórzył nieznajomy. – Bo jakże inaczej wytłumaczyć
okrucieństwo człowieka… i jego wielkość?
Sklepikarz nie umiał wznieść się na wysokość zadania, ale miękka nuta rezygnacji w
głosie nieznajomego przypomniała mu o pewnym wydarzeniu, może nie mającym
związku z tą rozmową, jednak bardzo interesującym.
– Znałem pewnego restauratora, nazywał się Davy Price, człowiek był pod każdym
względem bardzo przyzwoity. No i spotkało go okropne nieszczęście: po weselnej kolacji z
jego kuchni całe towarzystwo umarło z powodu zatrucia pokarmowego. „Za własne błędy
trzeba płacić” – powiedział wtedy do mnie. I nazajutrz w łeb sobie palnął.
Historyjka była doprawdy w tej sytuacji ni w pięć, ni w dziesięć, mimo to sklepikarz
czuł się zawiedziony, że nieznajomy nie odpowiedział na nią ani słówkiem.
– A na dobitkę – przypomniał sobie nieco pocieszony grubas – zabił się właśnie tu, na
tym pustym miejscu. Nazywają je Szramą, wie pan?
Sklepikarz odetchnął z ulgą, że znalazł związek między przeszłością a chwilą bieżącą.
Nieznajomy zdawał się zadowolony ze zmiany nastroju. Klepnął się parę razy płaską
dłonią w udo. Plaśnięcie brzmiało żywo i ostro.
– Nie umiem panu powiedzieć, jak dobrze mi zrobiła ta rozmowa. Nie spodziewałem
się czegoś takiego. Teraz pójdę do domu i będę pracował.
– Jak to? W nocy pan pracuje? – Pytanie zadźwięczało tym bardziej posępnie, że
właśnie gdzieś w oddali rozległy się na asfalcie czyjeś kroki.
– Czasami. To zależy. Wszystko przy sztucznym świetle wygląda inaczej. Niektóre
obrazy od chwili pierwszego pomysłu domagają się sztucznego światła, a inne znowu
dadzą się pomyśleć tylko w jasnym świetle dziennym.
Aha, więc na tym polegał sekret!
– Pan jest artystą?
– Tak, malarzem.
– Patrzcie państwo! Jeszcze nigdy w życiu nie spotkałem się z zawodowym artystą! –
Sklepikarz nie bardzo wiedział, jak się do tej rewelacji ustosunkować. – I można z tego
żyć? Widocznie można – odpowiedział sam sobie patrząc na dowody rzeczowe: ubranie
nieznajomego, zaniedbane, ale w dobrym gatunku, płaszcz importowany z Anglii.
– Nie zależy mi na zarobkach – odparł nieznajomy – ale zarabiam dość na swoje
potrzeby, to znaczy na to, żeby móc malować. A czasem nawet pohulać, jeśli mi przyjdzie
chętka. Bo czasem przychodzi!
Dziwnie lekkomyślnie potraktował te swoje potrzeby, sklepikarzowi przypomniały się
kobiety, które udawało mu się niekiedy podpatrzeć przez okno, jak stojąc przed lustrem
wzruszały ramionami na widok własnego odbicia. Ale w nieznajomym nie było nic
kobiecego.
– Tak – ciągnął dalej – ludzie kupują moje obrazy prawie tak jak pańskie artykuły
spożywcze. – Spojrzał na sklepikarza, który nie wiedział, czy powinien stanąć w obronie
swojego handlu, czy podziękować za komplement.
– Od paru lat zainteresowano się też nimi w Nowym Jorku i w Londynie. A więc
biedny Maurice Caldicott został pomszczony. To był mój marszand… i przyjaciel, który
pierwszy zaczął mnie protegować i został mi wierny… chociaż, jak potem odkryłem, ze
względów nie tylko artystycznych.
– Az jakich względów? – spytał sklepikarz, pomimo że fakty bardziej go zaciekawiały
niż pobudki ludzkich czynów.
– Kochał się we mnie.
– Co pan mówi? Mężczyzna?
– Czemuż by nie? Był istotą ludzką, a istoty ludzkie nie mają wolnego wyboru, czy
pokochać kobietę, mężczyznę, kota czy też… Boga…
Sklepikarz w życiu swoim nie słyszał bardziej pociągającego argumentu.
– Nigdy mi to do głowy nie przyszło, ale teraz, jak pan to powiedział, myślę, że wcale
nie wybrałem sobie z własnej woli żony, chociaż tak mi się wydawało. Nawet
zastanawiam się, kogo bym pokochał, gdybym miał wolny wybór. – Jego umysł nie
odważał się abstrakcji przyodziać ciałem.
– Mój przyjaciel Caldicott umarł parę lat temu po „długich i ciężkich cierpieniach”, jak
się to mówi, w męczarniach. W ostatnich dniach tej swojej wiwisekcji powiedział mi, że
nigdy nie miał do mnie żalu o to, że go źle traktowałem, bo rozumiał, że każdy twórca
potrzebuje jakiegoś źródła rozdrażnienia. Uszczęśliwiała go świadomość, że on mi tego
źródła dostarczył.
– A na co umarł? – Sklepikarz miał wyrzuty sumienia, że zadaje pytanie, na które sam
mógłby sobie odpowiedzieć, ale nie musiał się tego wstydzić, bo artysta nie zwrócił uwagi
na jego słowa, może ich wcale nie słyszał.
– Przykro mi, że nie pamiętam wyraźniej Maurice'a. Był za blady. Wydawał mi się
nijaki. A kto wie, może był święty. Łatwiej wyobrazić sobie diabła niż świętego.
Panu Cutbushowi trudno było sobie wyobrazić zarówno diabły, jak świętych i zląkł się,
że malarz znowu zstąpi do jakichś własnych zagadkowych piekieł.
Wreszcie artysta wstał z ławki i jego postać, wyprostowana w świetle księżyca,
przytłoczyła sklepikarza, który poczuł się przysadzisty, pękaty, onieśmielony, chociaż na
ogół nie uważał się za gorszego od innych.
– Pan się na pewno dobrze bawi malując swoje obrazy – powiedział szczerząc zęby w
przymilnym uśmiechu. – Teraz po powrocie do domu pewnie pan namaluje ten cały
widok i światło księżyca. Chciałbym zobaczyć, jak to pan przedstawi.
– Ogromną białą d… srającą na parę kochanków, którzy pływają w morzu lantany i
rozdzierają się wzajemnie.
Wykształcony człowiek mógł sobie pozwolić na taki żart. Sklepikarz oczywiście
roześmiał się, ale przyszło mu na myśl, że może śmieje się sam z siebie, zmuszony do tego
przez dziwnego malarza.
– Cieszę się, że pana spotkałem – powiedział i tak samo jak na początku wyciągnął
rękę, żeby tym gestem zamknąć cały epizod. – Pan od niedawna mieszka w naszej
dzielnicy, więc pan nie wie, że byłem kiedyś radnym miejskim. Zrzekłem się tej godności.
Taak. Za dużo mam obowiązków w sklepie i w rodzinie. – Schylił się, żeby podnieść
ołówek, którym bawił się i który wypadł mu z palców, a był to krótki ołówek, taki, jaki
nosi się zatknięty za ucho.
Kiedy się wyprostował, malarz już się oddalał niedbałym, wytwornym krokiem i
można by go wziąć za zupełnie zwyczajnego człowieka, gdyby nie słyszało się przed
chwilą tego, co mówił, jak wybuchał fajerwerkiem słów.
Od strony pustkowia znów doleciał zdławiony śmiech.
Od szoku tęgo niezwykłego spotkania, od rosy zwilżającej ławkę, od elektryzujących
myśli, które w jego mózgu posiał nowy przyjaciel – zapomniał spytać go o nazwisko, żeby
opowiedzieć o nim swojej żonie – sklepikarz cały dygotał. Pomimo świecącej w pobliżu
latami rozpiął spodnie i zaczął gorączkowo ocierać się brzuchem o lantanę.
Tak. Wzburzyło go to gadanie o twórczości. Zahipnotyzowany patrzył na własne
nasienie roztrwonione w świetle księżyca na jałowej ziemi.
Malarz obejrzał się raz za siebie, ale zaledwie rzucił okiem przez ramię na to, co zostało
za nim i co już poznał, co już fermentowało w jego wyobraźni.
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Caldicott na początku powiedział:
– Mój drogi, niemożliwe, żebyś tak mieszkał. Przynajmniej ja na twoim miejscu nie
zniósłbym tego. Te meble są okropnie brzydkie, za dużo wszędzie gałek. Za dużo witraży.
Nie mógłbym mieszkać wśród cudzych mebli, bo tak to jest, gdy się kupuje dom z całym
dobrodziejstwem inwentarza. – Cera Caldicotta już wtedy nabierała żółtawego odcienia,
coraz wyraźniejszego, w miarę jak zbliżała się śmierć. – Tak ja myślę, ale ty, Duffield,
oczywiście jesteś inny. – Roześmiał się, jakby przepraszał za wysiłek, na który się zdobył.
Duffield nie przywykł, aby zwracano się do niego po nazwisku, i zawsze go to
zaskakiwało, lecz nie zdradził się z tym odpowiadając grzecznie:
– Mnie to nie przeszkadza. Całe życie mieszkałem wśród cudzych mebli, z wyjątkiem
stołu, który sam sobie zrobiłem w Ironstone. Myślę, że wiele się nauczę obcując z tymi
gratami. – I na chybił trafił machnąwszy nogą kopnął jakąś frymuśną nóżkę z różanego
drzewa.
Wspomnienie stołu z Ironstone, solidnego z pozoru, ale chwiejnego przy bliższym
poznaniu, pozostało zbyt bolesne. Zapuścił szczelną kurtynę włosów na jej twarz, bojąc się
ujrzeć jeden z etapów przeobrażenia.
Dom przy Flint Street kupił tanio od dalekiego krewnego zmarłej właścicielki, który
chciał co prędzej pozbyć się kłopotliwego spadku. Poprzednia właścicielka mieszkała tu
przez wiele lat po zgonie swojego ojca, kupca płodów rolnych. Dom był skromnie mówiąc
obszerny, a za czasów kupca, który go zbudował, zapewne pretensjonalny. Dotychczas na
parapetach stały urny, wszędzie było dużo ozdób z kutego żelaza. Za to rynny zdążyły się
powyginać w zwisające spod dachu girlandy, a popękane i zardzewiałe pionowe ich
odcinki bryzgały na całej długości wodą podczas każdego deszczu.
Instalacja elektryczna domagała się naprawy i zmian, Hurtle postanowił zająć się tym
później. Do niektórych pokojów w ogóle nie doprowadzono elektryczności. Na piętrze,
gdzie światło dzienne dopływało obficie i gdzie można było malować, znajdowała się
jedna jedyna żarówka na długim sznurze i po zmroku przenosiło się ją w miarę potrzeby z
izby do izby. To także należało zmienić.
Ale pomimo wszystkich braków i zaniedbania ten dom od pierwszej chwili wzbudził
w nim skrytą, gorącą miłość. Tu, na rogu ulic Flint i Brecon, nikt mu się nie będzie
narzucał. Nazwy ulic w tej dzielnicy brzmiały z walijska: Rhoose, Lavernock, Dolgelly,
Jones. Domy zdawały się zamaskowane, jakby taiły jakieś sekrety, co Duffieldowi dość się
podobało; należał do ludzi, których nie irytują spuszczone powieki, bo zwykle i tak
wiedział, co się za nimi kryje.
Kuchenne schody wychodziły na Chubb's Lane. Tu królowały sznury do suszenia
bielizny i falista blacha, kobiety nawoływały się wzajemnie spoza rozchwianych płotów,
tu parkowano wózki dziecięce, ładowano je i wyciągano na skrzypiących kółkach.
Wieczorami zbierały się grupki dziewcząt, ssąc pomarańcze, wymieniając żumale mód i
krytycznie oceniając swoje uczesania, jak artyści dzieła sztuki. W powietrzu unosiły się
mieszane wonie biedy, prania, smarów, gnijących warzyw, koźlego męskiego i mdłego
kobiecego potu.
Dwie fasady domu uzupełniały się, gdyby jedną z nich odjąć, zachwiałaby się
równowaga; obie razem składały się na całość, która darzyła go zadowoleniem i
szczęściem. Ale co to znaczy: szczęście? Szczęściem było malowanie pomimo wszystkich
udręk i porażek. A kto potrafi zdefiniować równowagę? Zapewne wszyscy mieszkańcy
Chubbs Lane i dziewięćdziesiąt procent mieszkańców Flint Street uważało Duffielda za
dziwaka, ale do dziwactw przyzwyczaiła ich poprzednia właścicielka tego domu. Po kilku
latach, przekonawszy się, że Duffield płaci rachunki jak każdy szanujący się obywatel, nie
uwodzi dziewcząt i nie deprawuje chłopców, zaakceptowali go i uśmiechali się, jeżeli nie
serdecznie, to w każdym razie najgrzeczniej, jak umieli. Oswoili się z tym, że po południu
malarz stoi w zalanym słońcem górnym oknie od strony zaułka lub na balkonie
zwisającym nad ulicą od frontu, gdzie rozrastała się coraz bujniej araukaria, barwiąc jego
swojską twarz posępnym czarnym i zielonawym cieniem. Nikt z okolicznym
mieszkańców nie wiedział, że oni właśnie są dla niego chlebem powszednim, że jeśli
malarz cofa się nagle w głąb pokoi, w których nigdy nie postały ich nogi, czyni tak
dlatego, że już nie może dłużej odkładać chwili, gdy przetrawi ich łagodną substancję
kwasem własnych doświadczeń; niecierpliwił się, często z niechęcią, lecz zawsze musiał
malować.
Dla sąsiadów był po prostu Artystą. Nie bardzo rozumieli, co to znaczy, w niektórych
sama ta nazwa budziła nienawiść, lecz nie mogli tej nienawiści skupić na jego osobie,
przynajmniej nie na długo, bo Duffield stał się częścią miejscowego krajobrazu, jak żelazne
ogrodzenie czy gazomierze. Był na swój sposób przystojny, toteż dziewczyny miałyby
chętkę podkochiwać się w nim, ale coś zawsze je od tego powstrzymywało. W pewnym
oświetleniu wydawał im się ich oficjalną własnością, niemal chlubą, ale w innym
zawstydzał je jak własne tłumione myśli. Mówiono o nim „stary Hurtle”, nim czas
naznaczył go wyraźnie. Prawie żadna z dziewczyn nie zdobyłaby się na odwagę, aby
pokazać się w jego towarzystwie na drodze od przystanku tramwajowego. Najbardziej
pewne siebie kobiety, mające już wnuki, milkły i czuły się podlotkami przy tym
człowieku, który wcale nie był, jak musiały przyznać, stary, nie miał twarzy ani ruchów
starca, ale od urodzenia przekroczył wiek, jaki mogłaby którakolwiek z nich osiągnąć.
Wolały więc unikać sytuacji, które by im mogły przypominać o niezdolności do
rozwiązania tej zagadki.
Jemu też nie przychodziło do głowy, by pomóc im w zrozumieniu łączącej ich więzi,
dla której nie było nazwy.
Wieczorem w dniu spotkania z Cutbushem, w kilka lat po nabyciu domu, który
pomógł mu wyszukać Maurice Caldicott, a który daleka pani Davenport pośrednio
pomogła mu kupić, szedł przez miasto krokiem niezwykle żywym, od czasu do czasu
poklepując żelazne słupy latarń, po prostu z życzliwości, a może dlatego że nie
rozporządzał na razie innym sposobem wyrażenia swojego nastroju. Parę razy roześmiał
się głośno, wspominając rozmowę z tym dość szczwanym sklepikarzem. Zerkał w górę ku
porysowanej tarczy księżyca. Nie bardzo go niepokoiło, że się tak przed kimś
wyspowiadał, bo wątpił, czy kiedykolwiek spotka w życiu tego człowieka, a zresztą, czyż
sklepikarz nie obnażył się gorzej jeszcze przed nim? Przemierzając podmiejskie ulice,
które ich dzieliły, słyszał własne kroki i wydawały mu się one mocniejsze od całej
architektury księżycowego światła.
Znalazł się przed frontowym wejściem do swego domu. Noc zdawała się jeszcze
bielsza przez kontrast z wiecznie zieloną araukarią. Korzenie drzewa rozsadziły i wydęły
płyty chodnika. Wiedział o tym, ale często zapominał i potykał się tak, że musiał dla
utrzymania równowagi chwytać się pnia wspartego o żelazne ogrodzenie. Z kory sączyła
się żywica, która byłaby kleista i nieprzyjemna, gdyby nie to, że dłonie Duffielda od
dawna stwardniały i raz na zawsze okryły się skorupą, niemal jak ręce robotnika.
Tego dnia, zatrzaskując za sobą żelazną furtkę, z wdzięcznością wąchał aromat
płaczącego drzewa. Rosa już się zbierała w zardzewiałych rynnach, przeciekając przez
popękane rury. Wciąż mówił sobie, że trzeba naprawić rury i rynny, ale lubił słuchać, jak
rosa kapie aż na mech obrastający miękko fundamenty jego domu.
To był zresztą tylko formalnie jego dom, należał naprawdę do tych, którzy tu przedtem
żyli, do panny Gilderthorp i do jej ojca, kupca płodów zbożowych, do osób, które
pozostawiły swoje rzeczy w tych pokojach. Może artysta nie ma moralnego prawa do
innego rodzaju własności. Spotkał na świecie kilku innych malarzy, ale wtedy tylko z
ubocza przyjrzał się ich życiu. Nie chciał wnikać w ich poglądy, ale widział, że dorobek
był wielką podporą, a jednocześnie źródłem pogłębiającej się korupcji dla pewnego
modnego malarza, z którym się zetknął. Toteż zarabiając pieniądze czuł się bardzo
zakłopotany, lecz inwestował je przezornie. Pozwalał sobie na trochę zbytków, na
przykład ubierał się u dobrego krawca, nosił koszule szyte na miarę, kupował słoiki
importowanego pasztetu z gęsich wątróbek, czasem butelkę francuskiego koniaku.
Miewał też niekiedy kosztowne fantazje, fundował sobie pachnącą drogimi perfumami
kokotę i kładł się z nią do łóżka nieboszczki panny Gilderthorp na prześcieradło, które
sam prał i gotował – o ile chciało mu się o tym pamiętać – mieszając długim kijem w
miedzianym kotle stojącym w przybudówce za domem. Czasem marzył o kupnie
luksusowego zagranicznego samochodu, Isotta czy Bugatti, o których słyszał, lecz których
nigdy nie widział. Nie umiał prowadzić samochodu, szofer musiałby mu wprowadzać
wóz wczesnym rankiem do szopy zwróconej ku zaułkowi Chubb's Lane, gdzie mógłby go
oglądać, ilekroć miałby ochotę. Wyobrażał sobie, jak by rozsiadał się na elastycznych
poduszkach, które by nigdy nie straciły zapachu nowości, jak podnosiłby maskę, by
zbadać wnętrze, które by nigdy nie stało się cuchnącą maszyną, lecz zawsze byłoby
systemem filozoficznym tak, że mógłby namalować jego wizualną postać. Namalowałby
to.
Miał tak dużo rzeczy do malowania, że fantazje, którymi lubił się bawić, nigdy nie
zbliżyły się do rzeczywistości bardziej niż samogwałt do szczęśliwej miłości. Kiedy z
domów po drugiej stronie Chubb's Lane wyrajały się gromady wrzeszczących, opalonych,
fotogenicznych dzieciaków, Duffield tworzył swoje obrazy. Nikt z sąsiadów nie widział
ich, ale czytali o malarzu w gazetach. „Herald”, wspomniawszy o dwóch płótnach
Duffielda zakupionych przez londyńską Tate Gallery i o jednym nabytym przez
nowojorskie muzeum sztuki współczesnej, ostrzegał przed niebezpieczeństwami sukcesu.
Przestrogi niezbyt go wzruszały, a sprzedaż obrazów nie wywarła głębszego wrażenia. W
dalszym ciągu płodził obrazy pod opiekuńczym dachem domu i wśród mebli, które do
niego nigdy naprawdę nie należały.
Tego wieczora, kiedy wszedł, „jego” dom wyglądał odświętnie. Wkrótce rozbłysły
żarówki rozwieszone w różnych kątach. Lubił zapalać wszystkie światła, głównie dla
lepszego nastroju, włączając na zakończenie potężną żarówkę kołyszącą się po staremu na
długim sznurze, którą przenosił z pokoju do pokoju na piętrze, aby wreszcie skierować jej
światło na najważniejszy punkt – na sztalugi.
Tego pamiętnego wieczora zbiegł na dół, usmażył sobie jajka na boczku w kuchence,
którą panna Gilderthorp wydzieliła z dużej kamiennej kuchni swojego ojca. Izdebka z
azbestowymi ścianami i nagimi żarówkami cuchnęła skrzepniętym tłuszczem, a czasem
nawet jakby moczem, chociaż nie mógł wykryć źródła tej woni.
Jajka na boczku smakowały mu. Lubił smażyć jajka tak, by wokół żółtka brzeg białka
zbrązowiał i stwardniał po brzeżkach. Nie odkrawał skórki z boczku, lecz na deser ssał ją
zastanawiając się nad treścią nocy.
Kraina księżycowej poświaty i lantany pociągała tego wieczora jego wyobraźnię: biała
kula wypięta nad konwulsjami kochanków, utajony zboczeniec, sklepikarz – radny miejski
bombardujący kochanków z magistrackiej ławki. Duffield już widział całą kompozycję.
Ale co on mu właściwie powiedział? Nie mógł sobie przypomnieć, chociaż w uszach
dźwięczały mu dokładnie wszystkie modulacje własnego głosu, tak jak go sklepikarz
musiał słyszeć.
Unoszony na tej trochę niepokojącej chmurze, która ukazała się nad jego wewnętrznym
horyzontem, zapomniał o skórkach boczku, a nawet o kochankach w lantanie. Zamiast
nich widział teraz oczyma wyobraźni dużą wazę, pływające w niej kawałki wieprzowiny,
grube kromki pulchnego chleba. Ojciec Nasz, zacny Harry, wetknął róg serwety za
kołnierzyk: za granicą było to przyjęte.
To nie Duffield, lecz Courtney wrócił zamyślony na górę. Poręcz schodów, wygładzona
rękami, stała się zarazem szorstka od grudek żywicy i farby, zaschniętych plam miodu,
który lubił jeść prosto z plastra; Alfreda Courtney zemdlałaby chyba na widok tych
schodów.
Czas jakiś błąkał się po pierwszym piętrze, wlokąc za sobą długi sznur żarówki, zanim
ją w końcu umieścił tak, aby najlepiej oświetlała sztalugi. Ale nieufnie.
Prawie co wieczór ogarniał go lęk, a tego dnia bardziej niż zwykle był niepewny siebie.
Zaczął przekładać nagromadzone na komodzie rzeczy, szperał w nich, szukał koperty
przyniesionej z popołudniową pocztą, jednego z niewielu otrzymywanych w ostatnim
czasie listów, które kusiły go, aby je otworzyć. Czy powodem był gatunek papieru?
Zapach? Charakter pisma? Mogło to być równie dobrze pismo mężczyzny, jak kobiety.
Odczytując ten list po raz trzeci z daleka, w blasku nagiej żarówki, wiedział, że w
pewnych okolicznościach jego zwykle twarde i suche dłonie zmieniają się w wilgotne
gąbki.
Szanowny Panie!
Jeśli nie słyszał Pan dotychczas, że znów mieszkam w Sydney, to dlatego, że dopiero teraz
zaczynam po trosze pokazywać się między ludźmi. Wróciłam rok temu po śmierci męża i przez cały
ten czas byłam zajęta wyłącznie pokonywaniem uporu architekta i budowniczych. Ostatecznie to ja
mam mieszkać w tym domu, a moi przyjaciele będą go krytykowali.
Wahałam się, czy zaryzykować osobistą znajomość z artystą, którego dzieła podziwiam.
Jednakże po latach zażyłości z sześciu… nie, już siedmiu Pana obrazami powinnam chyba wyzbyć
się onieśmielenia.
Czy znajdzie Pan czas o szóstej po południu, siódmego bm.? Mam nadzieję, że do tego terminu
znikną do reszty ślady trocin i zapachy farb i będziemy mogli porozmawiać bez niemiłych
przeszkód.
Jestem szalenie podniecona myślą, że nareszcie Pana poznam, a właściwie że utwierdzę
przyjaźń, która już istnieje.
Szczerze oddana
Oliwia Davenport
Oliwia. Zmarszczył z lekka nos i przypomniał sobie o zaniedbanych skórkach boczku.
Caldicott, rozumie się, nie uznał za stosowne ostrzec go przed bogatymi damami
kolekcjonującymi obrazy. Duffield musiał sam zdobyć w tym zakresie pewne
doświadczenia, niekiedy nawet dość miłe. Zdarzało mu się smakować sorbety słuchając o
problemach duszy czy wręcz małżeńskiej sypialni. Niejeden mąż mógłby z dumą
zaakceptować duchowe obcowanie Duffielda ze swoją żoną.
Ale ta miała na imię Oliwia i była wdową po dwóch mężach.
Podejrzewał Caldicotta o wspaniałomyślny podstęp, a tymczasem biedny Maurice
naprawdę kształcił artystyczny gust klientki. Sześć czy nawet siedem obrazów w ciągu
tych lat. Teraz niepokoiła go myśl o tych obrazach oglądanych przez obcą osobę, chociaż
ich istotna treść była z natury rzeczy zaszyfrowana.
Oliwia Davenport. Już samo brzmienie imienia rozsadzało twardy marmur nocy i
pomysł sprośnego księżyca, morza lantany, sklepikarza bryzgającego spermą na
kochanków. Kiedy więc ściągnął połamane i oporne żaluzje panny Gilderthorp, aby się
odgrodzić od rozsadzonych bombami ruin, usiadł w kącie przy biurku i puścił wodze
natchnieniu.
Doznał dziwnej ulgi, zrzucił z siebie ciężar rysując swoją siostrę Rhodę obok żelaznego
trójnoga bidetu w pokoju hotelowym w St Yves de Trégor. Wtedy zgrzeszył przeciw
nieśmiałej, wątłej czułości otwierając drzwi, które chroniły jej nagość, lecz teraz rysunek
stał się jakąś szczególną formą zadośćuczynienia; niekiedy czuł garb Rhody na własnych
plecach. Wieloletni opór załamał się, wiedział teraz, jak powiązać żelazo z kalekim
kośćcem; widział siatkę świateł, krople wilgoci na promieniującej ciepłem kępce włosów.
Prawie nie odpoczywając zrobił jeden po drugim kilka szkiców, a każdy przybliżał go do
zamierzonego celu.
Mógłby zaczekać do rana, lecz tak był przekonany o trafności pomysłu i tak pewny
każdej linii, że chwycił przygotowaną po południu deskę i zaczął malować swoją Pytią na
trójnogu. Kipiał niecierpliwością. Nie uważał nawet za swój obowiązek odpowiadać na
zaproszenie tej jakiejś pani Davenport.
W obu pokojach na pierwszym piętrze stały łóżka, sypiał czasem na jednym, czasem na
drugim, zależnie od humoru i wymagań pracy. Poza tym było jeszcze zardzewiałe polowe
łóżko w małej komórce wychodzącej na podest schodów, służącej kiedyś za graciarnię czy
za kredens, i niekiedy tam kładł się na drzemkę; o wyborze łóżka lub o wzgardzeniu nim
rozstrzygały sny. W okresie pracy nad Pytią sypiał krótko i niespokojnie. Budził się
rozklejony, przybity, nękany poczuciem winy, że coś zaniedbał. Chętnie poleżałby dłużej,
skubiąc pachy lepkimi od farb palcami, ale nie mógł sobie na to pozwolić, zrywał się
przerażony myślą, że gdyby umarł tej nocy, pozostawiłby tylko szkielet Pytii ledwie
odziany łachmanem niedoskonałego ciała. Zawsze myślał o śmierci jako o przeszkodzie w
ukończeniu dzieła i dlatego tak go przerażała.
Podczas pracy jadał niewiele: jajka, i to często surowe, boczek, ponieważ żucie skórki
uspokajało go, dużo kawy, białej lub czarnej, czasem irytował się spostrzegając nagle, że
ma usta pełne fusów; musiał wypluwać je do zlewu, długo potem wciąż jeszcze pluł, nie
mogąc pozbyć się resztek tego paskudztwa.
Robota posuwała się naprzód, i to w trzech wersjach jednocześnie. W miarę jak zbliżała
się data wizyty u pani Davenport, malowanie zmieniało się w pojedynek między nią a
Rhodą Courtney. Spiczasta twarz Rhody miała chwilami wyraz złośliwej chytrości, w
najgorszych momentach uporowi Rhody przeciwstawiał rywalkę, a przynajmniej
zuchwałą jej sylwetkę, bo zagadki twarzy pani Davenport dotychczas nie rozwiązał.
Rankiem w dniu wyznaczonym na wizytę myślał, że nie pójdzie do swojej mecenaski.
Rhoda zdawała się tak wzruszona i przejęta własnymi wyroczniami, że mogłaby
zwyciężyć; na tym etapie Duffield był zadowolony ze swojej pracy, a nawet przyłapał się
na tym, że stojąc o parę kroków przed sztalugami wysuwa wargi niby lejek, żeby ssać
soczyste, mleczne odcienie mizernego ciała Rhody Courtney. Odszedł stamtąd, gdy zaczął
się ślinić.
Wkrótce potem zdecydował się mimo wszystko pójść do pani Davenport. Nad żelazną
wolą Rhody wzięła górę jego własna chęć zabłyśnięcia. (Jedząc lunch pozwolił sobie
nawet naszkicować na odwrocie jakiegoś nie otwartego listu swoją wyidealizowaną
podobiznę). Teraz więc przeszedł do łazienki i zapalił piecyk gazowy. Brunatna plama na
dnie wanny odstraszała od prawdziwej kąpieli, ale umył się dokładnie od stóp do głów.
W przeciwieństwie do twarzy ciało zachował młode i lubił się ubierać porządnie, w
garnitur od Bensona (dawniej Holly i Edwards, New Bond Street). W lustrze stwierdził, że
plecy marynarki są arcydziełem kroju.
Skropił wodą kolońską chusteczkę i zanurzył w niej twarz; powinien by usłyszeć brzęk
ostróg, lecz nagle przytłoczył go ciężar.
Wlókł się w dół, w głąb i wzdłuż domu, który w momentach kryzysu nie był już
dostatecznie duży, aż do zaniedbanej teraz oranżerii panny Gilderthorp. We wszystkich
niemal okolicznościach stanowiła najmniej skuteczny lek na melancholię. Tego popołudnia
zżółkłe światło przenikało przez strop nieśmiertelnych aspidistrii i koronkowych
asparagusów, rozszczepiając się w różnokolorowych szkiełkach witraża i na
szeleszczących pustych łuskach mozaikowej posadzki. Z dworu ciągnęła woń jabłek
gnijących w szorstkiej trawie u korzeni ligustrów.
Wycofał się z cieplarni zamykając starannie drzwi i myśląc, że trzeba to miejsce
zachować na jakiś późniejszy niewiadomy jeszcze użytek.
Drzwi wielkiego domu pani Davenport otworzyła mu zabytkowa pokojówka, twarda
jak aspidistra, przysypana grubo pudrem zamiast kurzu. Dom z okresu już niemodnego
mógł jeszcze pociągać bogactwem. Między kępami bambusów i strelicji przebłyskiwało
oswojone morze, ale rabata szałwii zbyt jaskrawo płomiennych psuła w pewnej mierze
efekt nefrytowych, jedwabistych bambusów.
– Pan Duffield? Ach, tak, pani ucieszy się, że pan przyszedł! – uśmiechnęła się do niego
wąsata pokojówka.
Prowadziła go po posadzce z podłużnych matowoczerwonych, świetnie
wyfroterowanych klepek tłumacząc, że pani właśnie przebiera się na górze. Rozmiary
domu, gdzie kroki ich na przemian to stukały, to cichły na wysepkach zasłanych
bucharskimi dywanami, zmuszały pokojówkę do spiskowania z gościem.
W mniejszym salonie, gdzie go wprowadziła, zastał nieoczekiwanie trzy damy, dwie
siedzące i plotkujące o wspólnych znajomych, a trzecią stojącą i przysłuchującą się z
zainteresowaniem.
Gdy pokojówka zaanonsowała nowo przybyłego, szepcząc niewyraźnie jego nazwisko,
panie umilkły. Aby rozładować kłopotliwą sytuację, spowodowaną niespodzianym
wejściem nowego gościa, najładniejsza z pań spytała dobrotliwym tonem, jakiego używa
się mówiąc do służby przyjaciół, zwłaszcza jeśli przyjaciele są bogaci:
– Jak tam, Emily, czy nogi bardzo ci dokuczają?
– Nic się nie poprawiło, proszę pani. Nogi mnie zabiją – powiedziała Emily i wyszła
kuśtykając.
Atmosfera była tym cięższa, że naładowana zmieszanym zapachem perfum
wyciśniętych ze sztucznych kwiatów i czystszym aromatem dżinu. Duffield usiadł czując
się jak w poczekalni. Każda z pań zdawała się na swój sposób oceniać jego możliwości. Na
ścianie wisiał Miro, na drugiej chyba Léger? Tak, Léger, ale niedobry. Ściany były bardzo
białe, bardzo surowe.
– Pan nie pije? – spytała nagle przenikliwym głosem pani Halliday, dzwoniąc karafką i
bransoletkami. – A to tak dobrze robi człowiekowi!
– Owszem, pijam, ale nie mam ochoty w tej chwili – odparł ochryple. Nie zdobył się na
nic bardziej dowcipnego.
Trzecia, milcząca dotychczas pani, zmobilizowała energię, żeby wziąć udział w
rozmowie.
– Mój mąż, pan Trotter… nie bierze do ust alkoholu przed zachodem słońca. Z zasady.
– Zasada może dla niego słuszna, ale nie dla mnie – powiedziała dama o marsowym
trochę wyglądzie, w czapce z daszkiem i w nabijanym ćwiekami pasie; wzięła do ręki
numer „Vogue” i w salonie znów zapanował nastrój poczekalni.
Fala wezbrała w piersiach pani Trotter, wznosząc się poprzez kark aż do granicy
marchewkowych z natury włosów; w końcu jej twarz i szyja wyglądały jakby całe pokryte
wielką plamą czerwonego wina.
Pani Halliday odwróciła wzrok.
– Co ta Oliwia tak długo robi na górze? – westchnęła rozgarniając bransoletki w
poszukiwaniu zegarka.
– Przebiera się, jak nas poinformowano – powiedziała marsowa dama. – Z pewnością
na śmierć zapomniała, że nas na dziś zaprosiła.
– Pani Davenport tak okropnie jest zajęta – powiedziała pani Trotter jakby we własnej
obronie. – Obiecała nam pomóc w żłobku. Obiecała mi czek. Ale czuje się już zupełnie
wyczerpana.
Marsowa dama parsknęła śmiechem.
– Doprawdy, pani Horsfall, to już nieładnie z pani strony – oburzyła się pani Trotter.
Ale pani Horsfall w dalszym ciągu śmiała się z cicha„ pochylona nad otwartym
pismem.
– Oho, jest zdjęcie Maggie Purser w kostiumie Emmy Hamilton.
– Och, nie dobijajcie mnie! – Pani Halliday miała kapelusz z koronkowym rondem,
spod którego chętnie rzucała powłóczyste spojrzenia.
– Przynajmniej to jest dość naturalne. – Kręciła się po salonie marszcząc brwi pod
torcikiem kapelusza. – Jak mogła Oliwia pozwolić ogrodnikowi na posadzenie tutaj tych
szałwii? To szkaradne, wygląda jak w miejskim parku, patrzeć przykro.
Szałwia za oknem zdawała się nielojalną pomyłką w zestawieniu z dyskretniejszymi
kwiatami osobowości pani Halliday, a tym bardziej z surowością salonu, gdzie tak mało
było rzeczy, ale wszystkie nieskazitelne.
– Uwielbiam panią Davenport – wyznała niezręcznie pani Trotter.
Pani Horsfall przewracała lśniące kartki pisma.
– Przeżywam teraz okres depresji.
– Och, Jo, najdroższa! – próbowała pocieszyć ją pani Halliday – potrzeba ci tylko
jakiegoś urozmaicenia w życiu.
Pani Horsfall zamknęła czasopismo i odłożyła je na wykładany masą perłową stolik.
– Bardzo dziś jesteś miłosierna, Moiro! – Wyprostowała się na krześle i uśmiechnęła
złośliwie.
Chwilami przypominały sobie o obecności nieznajomego. Pani Trotter raz niemal
zaczęła go przepraszać, ale w końcu zabrakło jej odwagi. Spytała tylko, znów oblewając
się szkarłatnym rumieńcem:
– Jak panie myślą, pani Davenport jest chyba bardzo nieszczęśliwa… taka samotna od
śmierci męża?
– Odetchnęła po jego śmierci – odparła pani Horsfall – życie z Guyem Davenportem
byłoby piekłem dla każdej kobiety.
– O ile słyszałam – wyjąkała z trudem pani Trotter – zginął w bardzo tragicznych
okolicznościach.
Pani Horsfall spojrzała jej prosto w twarz.
– Wylazł na dach pociągu i tunel odciął mu głowę – powiedziała.
Pani Trotter szczerze, ale bardzo niestosownie beknęła i otworzyła torebkę szukając w
niej ratunku.
– Dziwi mnie, że Oliwia nie wystąpiła do L.M.S. o odszkodowanie – ciągnęła dalej pani
Horsfall. – Każdy na jej miejscu by to zrobił.
– No, ale jakże… skoro on wylazł na dach pociągu? – powiedziała pani Halliday.
– Co to szkodzi? Oliwia w sądzie wyglądałaby olśniewająco. Wszystko by jej uszło.
Tylko że jej niepotrzebne pieniądze.
– Ma ich bez tego dość – przyznała pani Halliday tonem osoby, która widziała wyciąg z
konta bankowego. – Była mądra i pilnowała kasy.
Pani Horsfall zaśmiała się z aprobatą i spuściła głowę.
– Podobno przedtem już raz była zamężna – niemal szepnęła pani Trotter. – Z niejakim
panem Lopezem.
– Och, nie ma o czym mówić. – Pani Halliday skwitowała pana Lopeza machnięciem
ręki. – Krótki epizod i dość tajemniczy. Zdaje się, w Peru, prawda, Jo? Nikt nie wie i nikt
się nie dopytuje.
– Musi być bardzo nieszczęśliwa – powiedziała pani Trotter i jej czerwone powieki
jakby nagle opuchły.
– Z pewnością nie – odparła Jo Horsfall.
Pani Trotter otworzyła torebkę i zaraz ją znów zamknęła.
– Mówią, że jest nimfomanką, a nimfomanki są zawsze nieszczęśliwe.
– Co takiego? Oliwia? – Pani Horsfall śmiała się hałaśliwie, pani Halliday piszczała.
Para drozdów kąpiąca się w olbrzymiej muszli pośrodku trawnika frunęła na drzewo
granatu i siedząc na gałęzi kiwała ze zgorszeniem łebkami. Wreszcie uspokoiwszy się pani
Halliday powiedziała beznamiętnie:
– Z miarodajnego źródła słyszałam, że Oliwia jest lesbijką.
– Czym? – zdziwiła się pani Trotter.
– Bzdura! – Pani Horsfall ściągnęła w dół kąciki warg. – Pewna moja znajoma
próbowała ją skusić, ale nic z tego.
Wszystkie trzy nagle przypomniały sobie o obecności mężczyzny.
– Pan od dawna zna Oliwię? – spytała patrząc na niego poprzez koronkę pani Halliday.
– Wcale jej nie znam.
Przez chwilę w milczeniu zastanawiały się, czy uwierzyć tej nieprawdopodobnej
odpowiedzi.
– Nie dosłyszałam pańskiego nazwiska – zaszczebiotała wesoło pani Halliday. – Emily
tak mamrocze…
– Duffield!
– O! Ooo! Niemożliwe! Artysta? Malarz? Duffield?
Pod gradem wykrzykników, którymi rozbrzmiewał cały pokój, mógł tylko skłonić
głowę.
– Uwielbiam malarstwo! – powiedziała dobrze wychowana pani Trotter. – Koniecznie
chcę kupić jakiś obraz, jak tylko się trochę urządzimy.
Pani Halliday i pani Horsfall sięgnęły do torebek po puderniczki.
Morze za ogrodem gasło. Nie wiadomo, jak skończyłaby się ta pauza milczenia, gdyby
w tym momencie nie otworzyły się drzwi. Weszła pani domu.
– Przepraszam, bardzo przepraszam wszystkich państwa! – mówiła rozkładając długie
ramiona z otwartymi na ich końcach bezradnymi dłońmi. Gest i słowa obejmowały także
mężczyznę, który znalazł się tutaj przypadkiem. Ucałowała wszystkie trzy panie
wywołując znów ciemny rumieniec na twarzy pani Trotter. Mężczyźnie ofiarowała
najszczerszy uśmiech.
Ubrana była w białą pidżamę – tout simple, ale nie bardzo tout simple, bo prostota
zdawała się zbyt wymyślna, a jedno naprawdę siwe pasemko w lśniących ciemnych
włosach zdawało się bezwstydnie sztuczne. Gdy trzy panie jednocześnie szczebiotały w
najwyższej towarzyskiej tonacji – robiąc gospodyni domu wymówki, że kazała na siebie
czekać, opowiadając o wyścigach, o krykiecie, o Maggie Purser – pani Davenport zbliżyła
się do malarza i bardzo poufnie spytała:
– Pan nie napiłby się czegoś?
– Nie, dziękuję – odparł zbyt purytańskim jak na niego tonem. Ale ponieważ ona
przyjęła to chłodno, zwłaszcza oczy jej, jasnoszare i niezmącone, patrzały zimno, wyjąkał
prędko i niezgrabnie: – Swoją drogą niech tam, proszę mi dać dżin z wodą. Dużo dżinu,
mało wody. – I już miał w ustach przedsmak pierwszego łyku, czuł słodkie opary
alkoholu. Zamierzał czekać w miejscu, ale, sam nie wiedząc jak, znalazł się obok pani
domu i pomagał jej, kiedy krzątała się wśród szkła i lodu. Upuścił kilka kostek lodu i
chciał je pozbierać, ale ona powiedziała rozkazująco:
– Proszę to zostawić – i złotym sandałkiem odtrąciła lodowe kostki pod stół.
Technika jej była tak pewna, że musiała być nabyta we wczesnym wieku. Wszystko
traktowała naturalnie, z odcieniem wzgardy! dla tego, czym musiał w głębi serca gardzić
także jej gość. W głębi sceny trzy damy świergoliły dalej:
– Tak, kochanie…
– Nie, kochanie…
– …wszystkie pomocnice, a dzieci oczywiście także, będą zachwycone, jeżeli pani
Davenport zechce odwiedzić nasz żłobek któregokolwiek popołudnia…
Nimfomanka czy lesbijka pozostała wyniośle chłodna, może dość lodowata, by na
śmierć zmrozić obu swoich mężów.
– Pana muszę przeprosić specjalnie – zwierzyła się malarzowi.
– Rzeczywiście inaczej sobie wyobrażałem tę wizytę! – Ale roześmiał się, bo słodka fala
dżinu już uderzyła mu do głowy i czuł się swobodniej.
– Ja też! – Iz czarującym uśmiechem dodała: – Pan nie odpowiedział na mój list.
Wychylając resztę dżinu, daremnie próbował zrozumieć sens tych słów.
– Niestety, muszę już iść, kochanie! – wykrzyknęła pani Halliday mrugając zza siatki
koronek.
– I ja muszę już iść, nieznośna Oliwio! – powiedziała pani Horsfall dopinając ciaśniej
swój nabijany srebrem pasek.
Pani Trotter powiedziała:
– Oboje z mężem czulibyśmy się zaszczyceni, gdybyśmy mogli panią gościć u nas
któregoś wieczora… – I przypominając sobie w ostatniej chwili dorzuciła: – …na
proszonym obiedzie.
Zdawało się, że wszystko to ogromnie bawi Oliwię Davenport,. gdy błyskając długimi
szkarłatnymi paznokciami i sznurem pereł oddawała trzy damy pod opiekę pokojówki.
– Pa, pa, moje miłe – wykrzykiwała dostosowując się do obowiązującego stylu.
Drzwi jeszcze nie zamknęły się za eskortowanymi przez Emily damami, gdy pani
Davenport spoważniała i jak gdyby przedzierzgnęła się w inną osobę. Była niewątpliwie
dziełem sztuki, ale nie jego, jeszcze nie jego dziełem: widział w niej jakiś za łatwy obraz
van Dongena.
Sącząc dżin wytężał pamięć, aby odnaleźć jakieś zapomniane wrażenie związane z tą
kobietą. Sądząc z wyrazu jej oczu miała ochotę dopomóc mu w tym. Podniosła do ust
sznur pereł i ssąc jedną z nich niby cukierek wychyliła pi nagle do przodu i powiedziała:
– Boo Hollingrake.
– Ależ wtedy miałaś oczy brązowe!
– Szare. Kolor oczu to jedyna rzecz, której nie można zmienić.
Pamiętał jednak bardzo wyraźnie brunatną, przymgloną piękność tych rozmarzonych
oczu w ażurowym cieniu pod Monstera deliciosa u stóp kamiennych schodów.
– Najwyraźniej zostałaś mi w pamięci taka, jaką cię widziałem na poczcie przy William
Street pewnego deszczowego poranka – powiedział, bo tamta pierwsza wizja była zbyt
intymna. – Nie wiem, dlaczego właśnie tamtą chwilę tak wyraźnie zapamiętałem.
Przyszłaś wrzucić jakiś list do skrzynki. Wydałaś mi się smutna i zagadkowa. Muszę
wierzyć ci, skoro mówisz, że miałaś oczy szare. A mnie tam posłała po znaczki moja…
Freda Courtney.
Boo Hollingrake w końcu wypuściła z ust perły i potrząsnęła głową.
– Nic z tego nie pamiętam, przepraszam, jeżeli dla ciebie miało to jakieś znaczenie.
Dziewczyny w pewnym wieku często wydają się smutne i zagadkowe, zwłaszcza przy
dżdżystej pogodzie. Może tym sposobem starają się okupić własną ¡nijakość.
Głos brzmiał ostro, oczy spoglądały z ironią. Zastanawiał się, czy zapomniała także o
ich wcześniejszym, bardziej żywiołowym spotkaniu. Nic nie zdradzało, by pamiętała, jak
gorączkowo wtedy tańczyły jej biodra; oczywiście nawet wtedy, w tamtej chwili mogła nie
zdawać sobie sprawy z jego podniecenia.
Oliwia Boo Hollingrake Lopez Davenport wstała i nie patrząc pod nogi, stopami
szukała zgubionych złotych sandałów.
– Pewno chcesz, żebym ci pokazała obrazy.
Powiedziała to niedbale, obrazy widać interesowały ją nade wszystko. Przedstawiła
mu Braque'a, Picassa, Maksa Ernsta, kilka płócien Paula Klee, a także innych, wielu
innych. Trochę zmarkotniał i był zadowolony, że dżin pomaga ukryć zły humor.
– Jak to możliwe, że nigdy nie słyszałem twojego prawdziwego imienia? – spytał.
Skrzywiła się trochę sztucznie.
– Nie cierpiałam swojego imienia, dopiero później zrozumiałam, że nigdy go się nie
pozbędę, więc muszę raczej zrobić sobie z niego ozdobę.
Prowadząc go od jednego obrazu do następnego, przypominała mu kobiety
przedstawiające w towarzystwie mężczyzn, których podejrzewa się, że byli ich
kochankami. Robiła to z takim chłodem, z taką wprawą, że zazdrość kłuła go coraz
dotkliwiej. Myślał o własnych nędznych dziełach: czyżby je wygnała do pralni? Może już
się ich pozbyła? Bogate kobiety, gdy udało im się coś kupić tanio, czasem nie mogą oprzeć
się pokusie udowodnienia, że potrafią także sprzedawać z zarobkiem.
– Jesteś artystą – powiedziała pani Davenport, w chwili gdy jego rozgoryczenie
dosięgało szczytu – więc pewnie pragniesz pomodlić się przed własnym ołtarzem.
Próbował ukryć zawstydzenie mrucząc coś nad pustym już prawie kieliszkiem.
– Gdybyś odpisał na mój list, gdybyś zawiadomił, że przyjdziesz – mówiła surowo –
kazałabym ogrodnikowi znieść twoje obrazy na dół.
– Trochę gimnastyki nie zaszkodzi nam – odparł i bojąc się, że to zabrzmiało zbyt
szorstko, prędko wypił znów trochę dżinu.
– Chodzi o to, że będę musiała wprowadzić cię do swojej sypialni – wyjaśniła bez
źdźbła zażenowania.
W tych okolicznościach dowcip, na który się wysilił, był niestosowny i w złym guście:
– Spodziewam się, że nie zastaniemy nieporządku – powiedział i natychmiast
spróbował zagłuszyć to głupie zdanie chrzęstem lodu w szklance.
Oliwia z zasady nie słyszała, gdy nie chciała słyszeć. Weszli na schody. Jak wszystko,
co do niej należało, czy to biały jedwab pidżamy, czy kamienna głowa Buddy w niszy,
ruchy jej także były doskonałe. Miała najpiękniejsze w świecie prościutkie plecy.
Oczywiście Boo Hollingrake mogła sobie pozwolić na piękne plecy i prostotę. Na pół
piętrze w nagim świetle ukazał się obraz: Boudin.
– A to co? – spytał nie wierząc własnym oczom.
– Nie wiesz?
– Wiem, ale skąd to masz?
– Kupiłam na wyprzedaży po wyjeździe pani Courtney, czy raczej już pani Boileau.
Nie umiał rozstrzygnąć, czy to jest dobry Boudin. Dorastał przed tym obrazem, wyrósł
z niego, a gdy go tu tak niespodziewanie znowu spotkał, nogi się pod nim ugięły.
– Cieszę się, że to kupiłaś – powiedział. – Chyba pamiętasz ten obraz z lat naszego
dzieciństwa. Wisiał w gabinecie Harry'ego.
Chętnie by jej wytłumaczył, że Boudin nabrał dla niego szczególnej rzeczywistości, gdy
w St Yves de Trégor po raz pierwszy zobaczył płaski, twardy piasek, jak ciało pod białym
muślinem morza. Ale nawet gdyby umiał wyrazić to w słowach, Oliwia inie pozwoliłaby
mu na to:
– O nie, chyba wcale nie zauważyłam tego Boudina w Sunningdale. Jako dziecko nie
interesowałam się tymi rzeczami. Obrazy wydawały mi się po prostu częścią
umeblowania. Kupiłam ten obraz, bo mi się spodobał.
Była bardzo pewna siebie i dopiero na pierwszym piętrze trochę wypadła z roli,
potknąwszy się o ostatni stopień schodów. Na mgnienie oka zgięła się, wypięła niezdarnie
jak mała dziewczynka. Miał ochotę ucałować tę niedoskonałość. Wyciągnął ramię, ale
Oliwia już odzyskała równowagę bez jego pomocy.
– Jesteś o wiele bardziej sentymentalny, niż się ludziom zdaje – szepnęła przez ramię
trochę zdyszana i jej głos zaskoczył go, brzmiał podobnie do głosu Rhody. Zaraz potem
Oliwia odwróciła się i stanęli twarzą w twarz na podeście:
– Gdzie jest Rhoda? – spytała.
Była blada, zapewne dlatego że przed chwilą o mało nie upadła twarzą naprzód, ale
Duffield wyobrażał sobie, że także pobladł od wstrząsu, gdy tak odgadła jego myśli.
– Nie wiem, wyjechała z maman – wyjąkał – po jej powtórnym małżeństwie. Podczas
wojny straciłem z nimi kontakt. Wiesz, ona nie jest moją siostrą – usprawiedliwiał się
nieprzekonująco.
W każdym razie Oliwia musiała o tym od dawna wiedzieć. Wyczuła w nim ulicznika,
gdy gromada dziewcząt uciekła, a oni zostali we dwoje w dolnej części ogrodu między
krzewami hortensji w Sunningdale.
Teraz, kiedy stali u szczytu schodów, nie mógł wątpić o jej szczerości, bo nie udało jej
się opanować drżenia głosu, prawie szlochu:
– Moja biedna miła małpeczka Rhoda!
Potem otworzyła drzwi do swojej sypialni.
W pierwszej chwili nie widział nic prócz własnych obrazów; wydały mu się zbyt
brutalne, nieproporcjonalne. I ta faktura nieprzyjemna, farba zbita w grudki. Obracał się w
kółko na obcasach, żeby na żadne ze swoich dzieł nie patrzeć dłużej, żeby je tylko musnąć
wzrokiem. Nie mógł jednak od nich uciec. Wisiały na wszystkich ścianach, te dowody jego
nieudolności i jego męki. Podszedł bardzo blisko do Zaślubin światła; w ten sposób
skupiał uwagę na problemach technicznych i mniej narzucało się jego świadomości ciało
rzeczywistej kobiety rozbite na części w imię sztuki. To oczywiście nie była Nance
Lightfoot roztrzaskana na skalnej półce. Ten drugi obraz nigdy nie został namalowany, był
zresztą w każdym sensie za czarny: czarna suknia, czarne lśniące sznurki much
zszywające brzegi ran, długie czarne nici nadciągających mrówek. Nie mówiąc już o
czarnej rozpaczy w jego sercu, gdy klęczał na miejscu swojej zbrodni. W porównaniu z
tym Zaślubiny światła były wyznaniem miłosnym; rozważając obiektywnie ten obraz
mógł bez fałszywej skromności powinszować sobie, że na ogół urzeczywistnił tutaj to, co
zamierzał, a w szczegółach osiągnął naprawdę dobre zmysłowe efekty.
Ale chwiejąc się jak pijany, wchłaniając kolory przez rozdęte nozdrza, zuchwale
wyciągając rękę, żeby pogłaskać swoje dzieło, nie mógł się obronić od czarnej fali
wspomnień o źródłach radości, którą w tej chwili przeżywał. Nawet najbardziej ostre z
serii jego kamieni, te najlepsze, które pani Davenport wybrała do swojej kolekcji,
rozpływały się w jego wyobraźni w kształt dużych, miękkich, biernych piersi.
– To nie są obrazy stosowne w sypialni – mruknął w odruchu samoobrony.
– Dlaczego?
– Malowanie tych wszystkich kamieni było dla mnie jak gdyby próbą wytrzymałości.
Oliwia chyba nie przeniknie tym razem jego kłamstwa.
– A dlaczegóż i ja nie miałabym wytrzymać takiej próby? – odpowiedziała bardzo
zimno.
Może naprawdę wytrzymała. Zaprzątnięty wyłącznie własnym malarstwem, własną
miłością, wstrętem, chwilami także strachem, jaki w nim wzbudzały te obrazy, prawie nie
zauważył, jak wygląda sypialnia Oliwii. Prócz obrazów było tu bardzo niewiele rzeczy:
nieoczekiwanie dziewicza toaletka, łóżko niemal ostentacyjnie wąskie.
– W każdym razie – powiedziała – uważam, że twoje malarstwo jest o wiele mniej
cerebralne, niż chciałbyś nam wmówić. Jako ich właścicielka widzę w twoich obrazach to,
co mnie się podoba. Spójrz na te – wskazała kamienne senne zwierzęta, które tak drażniły
wrażliwego krytyka, gdy je po raz pierwszy wystawiono. – Są wręcz sentymentalne. O
mało nie powiedziałam „kobiece” – dodała – ale to by nie wyraziło dobrze mojej myśli.
Sądzę, że na ogół kobiety nie mają tak dużo kobiecości, jak im się przypisuje; a na pewno
są od mężczyzn bardziej realistyczne.
Szare oczy przewiercały go na wylot, ale piersi, choć celowały w niego przez biały
jedwab, nie oskarżały go tak surowo, jak się spodziewał, nie tak surowo jak wielkie
dzwoniące kolczyki Nance, które prawie wciąż jeszcze go obwiniały.
Nagle pani Davenport zmiękła, jakby wzruszona jakąś wewnętrzną wizją.
– Ten obraz przemawia do mnie silniej chyba niż wszystkie inne w mojej kolekcji. –
Umyślnie podkreślała zaimki dzierżawcze albo też niedbale dobierała słowa, a może
inaczej niż on interpretowała ich sens. W każdym razie zapomniała o nim zbliżając się do
Zaślubin światła i mówiąc z przejęciem: – …właśnie to wszystko, co ja uważam za
piękno…
Nie znała biednej, okropnej Nance.
– …rano, kiedy służąca podnosi story, to najlepsza chwila…
W tej klasztornej sypialni.
– …zostaję sama, leżę i patrzę. Na moje Zaślubiny światła.
W tym wąskim łóżku. Nawet teraz obracała głowę na poduszkach.
Była całkowicie bezbronna. A więc jeszcze jedna kobieta nadstawiająca gardło pod nóż,
ale pod nóż bardziej okrutny i zębaty. Nie, Duffield nie przyjmie zaproszenia do drugiego
morderstwa.
Budząc się ze swej wizji pani Davenport zwróciła się do niego z uśmiechem,
świadomie układając usta w wyraz słodyczy.
– Zadaję sobie pytanie, czy nie rozumiem twojego malarstwa lepiej niż ty sam.
Musiałaby wyczuć jego wściekłość, nawet gdyby nie kołysał się tak gwałtownie na
piętach, ale udała, że nic nie spostrzega; była naprawdę wyrobiona towarzysko.
– Widzisz, Hurtle… pozwolisz, że będę ci mówiła po imieniu?… artyści tak są
zaprzątnięci problemami techniki, że często tracą z oczu właściwy cel swoich wysiłków.
Dlatego tak wiele obrazów i wierszy pozostaje tylko wprawkami technicznymi. Jedynie
prawdziwie wielcy – przyglądała mu się uważnie – wyczuwają, do czego dążą, nawet jeśli
tego nie rozumieją.
Mówiła z niewzruszonym przekonaniem, lecz on nie mógł się zorientować we
własnych zawiłych reakcjach na jej słowa. Bod jej wzrokiem stał się nieokrzesanym
rzemieślnikiem, czy raczej znów synem taty Duffielda. Opanował się jednak na tyle, by
dać odpowiedź godną swojego garnituru z Bond Street.
– Chętnie z tobą podyskutuję o tym, bo kto wie, czy nie masz racji.
Ale pani Davenport już odrzuciła rolę mecenaski sztuki. Kryształowy mały zegar,
również na swój sposób doskonały, wybijając godzinę przypomniały jej o innych
obowiązkach.
– Daruj, ale teraz muszę cię już wyprosić – powiedziała wciąż z tym samym uroczym,
jasnym i rozsądnym uśmiechem.
Na razie nie mógł w jej spokoju znaleźć słabego punktu, aby ją zaatakować, zbyt
szczelnie okrywał ją lśniący pancerz światowej bogatej kobiety. Mógł tylko podkreślać
własną niezgrabność; musiał ulegać władzy pani Davenport, właścicielki tego, co było
jedyną ważną cząstką jego życia – właścicielki jego obrazów.
Rozstając się z nimi niechętnie, zdobył się jednak na słowa, które miały być
oskarżeniem, ale zabrzmiały jak wyrzut:
– Jeden z niezliczonych proszonych obiadów! Wyobrażam to sobie: adwokaci,
giełdziarze, może jakiś wyelegantowany hodowca owiec, no i szczęśliwe małżonki tych
panów.
Zaśmiała się z cicha, w sposób, który jej satelitki pewnie uznałyby za „cudowny”,
nacisnęła guzik dzwonka i ujęła gościa pod ramię.
– Nie zgadłeś – powiedziała. – Mam zamiar położyć się wcześniej i każę sobie podać do
łóżka jajka sadzone. To popołudnie bardzo mnie zmęczyło.
Szli w stronę schodów w poufnym nastroju tego zwierzenia i Duffield doceniał nie
tylko smak owego sadzonego jajka, lecz także harmonię ruchów ich zgodnych z sobą ciał.
– Pozwolisz, że cię zrewizytuję? Czy mogę do ciebie zatelefonować? – spytała, gdy
zatrzymali się na podeście pod Boudinem z domu Courtneyów.
– Nie mam telefonu – oznajmił mimo woli dumny z własnej przezorności.
Pani Davenport nie zauważyła tego tonu. Odpowiedziała z tym szarookim spokojem,
który należał do najbardziej pociągających atrybutów jej siły:
– Są inne sposoby nawiązania kontaktu.
Patrzył na rozdziałek w jej włosach. Zapach wyrafinowanej czystości, na jaką
pozwalają pieniądze i dużo wolnego czasu, zamieniłby go może w posąg rozgoryczenia,
gdyby pokojówka już nie oczekiwała u stóp schodów. Uświadomił sobie, że jego odwrót
został nadzwyczaj sprawnie wyreżyserowany.
– Dziękuję, Boo!
Może jego młodzieńcza nieśmiałość w chwili pożegnania także była zaplanowana?
Lecz kiedy zaczął schodzić, nieufną stopą wypróbowując chodnik, pani Davenport
wychyliła się, chwyciła go za rękaw i spokojnie pocałowała w usta.
– Tak się cieszę – westchnęła. – Tak się cieszę, że odnalazłam cię po tylu latach. – Dzięki
obecności pokojówki i przywróconej im obojgu młodości wyglądało to bardzo niewinnie.
Zbiegł na dół, gdzie czekała na niego z aprobatą Emily, która tymczasem zdążyła
upudrować się na nowo niemal włącznie z wąsikami.
Nie obejrzał się w obawie, by nie zobaczyć, jak Oliwia Davenport krzywi się lub ociera
wargi; zresztą w tej chwili u frontowych drzwi zadźwięczał dzwonek, i to zuchwale,
dwukrotnie.
– Boże święty, jak ja nie znoszę tych dzwonków – powiedziała chichocząc i wzdrygając
się Emily. – Nie mogę się przyzwyczaić! Za każdym razem dostaję drgawek.
W progu goniec z kwiaciarni podał jej naręcze róż; w białej bibułce białe przepiękne
kwiaty zdawały się mroźne i obojętne.
– Śliczne róże! Ale nie pożyją długo! – zaśmiała się Emily, aż drobiny pudru zadrżały
na włoskach pieprzyka, który miała na policzku. – Chwała Bogu, inaczej dom by chyba
pękał od tych wszystkich bukietów.
Miałby ochotę przeczytać bilet widoczny pod na pół przezroczystym papierem; Emily
na pewno bez czytania wszystko wiedziała. Trzymała jeszcze róże w objęciach, gdy
oddalał się i wspinał na wzgórze. Szedł długo. Minął Rose Bay i Double Bay, przeszedł
piechotą pół drogi za Rushcutters, chociaż początkowo zamierzał wziąć taksówkę.
Przynajmniej ten fizyczny wysiłek pomógł mu odzyskać spokój. Już zaczynał widzieć, jak
przedstawi chude biodra Rhody Courtney. Zawsze będzie miał swoje malarstwo.
Dom zadrżał, kiedy trzasnął drzwiami, a potem kurz opadł i zapanowała cisza.
Gorliwie, gniewnie pracował nad czterema wersjami swojej Pytii. Żeby nie przerywać
pracy, żywił się jajkami na twardo, aż zablokowały mu żołądek. Daremnie wytężał się i
stękał, w końcu to go trapiło gorzej niż nieuchwytność przezroczystych, mlecznych
odcieni skóry Rhody. W spiżarni panny Gilderthorp zapach kwaśnego mleka był
subtelniejszy od smrodu wychodka w przybudówce; wolał jednak to miejsce od
domowego klozetu ze spuszczaną wodą, przypominającego francuskie pensjonaty.
Tego dnia na dźwięk dzwonka u drzwi wejściowych wzdrygnął się nie mniej nerwowo
niż Emily, ale dzięki obstrukcji mógł szybko uporządkować na sobie ubranie i pobiec do
frontowego wejścia. Na ganku listonosz z telegramem w ręku przestępował z nogi na
nogę i dłubał w nosie.
– Odpowiedź zapłacona – oznajmił. Postrzelony pan Duffield nie robił na nim, jak się
zdawało, większego wrażenia.
Duffield przeczytał: „Musimy powtórzyć chcę cię zobaczyć w piątek po południu
wyznacz godzinę odpowiedz serdeczności Oliwia.”
Listonosz wiercąc się niecierpliwie i drapiąc przez spodnie powiedział:
– Mogę nadać odpowiedź, jeżeli pan sobie życzy.
– Tak. Proszę chwilę zaczekać.
Z hallu raz jeszcze zawrócił. Podniecony, gadatliwy.
– Dziękuję, Andy. Zaraz napiszę tych kilka słów.
Wyglądał okropnie: stary wariat umazany farbami. Pisał oparłszy blankiet o pień
drzewa, tak że można było prawie czytać z ruchów ręki słowa: „Przyjdź piątek godzina
dowolna ale na krótko bo pracuję – Hurtle.”
Hurtle?
Listonosz podniósł długą nogę i dosiadł roweru.
A więc Oliwia Davenport przyjdzie w piątek po południu. W ciągu dwóch dni paniki
poprzedzającej tę wizytę próbował trochę uporządkować dom. Nigdy dotychczas tego nie
robił, nie wiedział, od czego zacząć, biegał z pokoju do pokoju ze starą koszulą, która
służyła mu za ścierkę od kurzu. Znienawidził Oliwię, ponieważ jej cień stał między nim a
jego pracą. Odepchnął jakieś delikatne krzesełko i jedna noga odpadła. Skapitulował.
Dlaczego ta kobieta, kryjąca pod maską chłodu wścibskie usposobienie, chce zakłócać
życie, którego wcale nie rozumie? Wszystko tutaj jest jej obce: pokłady kurzu, żałosne
plusze, zaniedbana oranżeria ze skórzastymi roślinami i poczwarkami gąsienic –
wszystko, co jemu stało się teraz potrzebne tak samo jak – na innej płaszczyźnie – praca.
Ale gorsze od lęku przed tym, że Oliwia Davenport wtargnie tu nie rozumiejąc tego
domu, tego trybu życia, było podejrzenie… nawet pewność, wstrząsająca wręcz pewność,
że ta kobieta rozumie jego malarstwo.
Przyszła w piątek o wpół do czwartej po południu.
Kiedy otworzył drzwi, samochód, który ją przywiózł, już oddalał się tak dyskretnie, że
wszyscy sąsiedzi z ulicy musieli go zauważyć, podobnie jak elegancję pani Davenport w
czerni, ubranej bardzo skromnie, lecz z długim sznurem pereł tak wielkich, że pewno je
uznali za fałszywe, z wianuszkiem ametystów i brylancików na wstążce kapelusza.
Kapelusz miał kształt hełmu z kogucich piór połyskujących metalicznie i wyginających się
łukiem aż pod brodę. Twarz wydała mu się dłuższa, dolna szczęka bardziej wydatna niż
w jego wspomnieniach; mniej bogatą kobietę mogłoby to nawet oszpecić.
– Mam okropne wyrzuty sumienia, że kradnę choćby odrobinę twojego bezcennego
czasu! – Zabrzmiałoby to nawet szczerze, gdyby Oliwia nie zapomniała przestawić głosu i
nie powiedziała tego swoim światowym tonem. Jak się zdaje, spostrzegła natychmiast
błąd, bo Duffield zobaczył na jej twarzy przebłysk irytacji i niezadowolenia.
– Ten czas nie będzie stracony – odparł. – Nic nie idzie na marne. Gdybym myślał, że to
próżna strata czasu, nie wpuściłbym cię po prostu, wiesz?
– Racja – przyznała trochę oschle, lecz nie pozbywając się uprzejmości, której ją
nauczono.
Weszła, a Duffield pomyślał, że nie mógłby jej powstrzymać, nawet gdyby chciał;
weszła, jakby samo urodzenie dawało jej do tego prawo. Pachniała świeżością
zmieszanych, słodkich wiejskich kwiatów i te perfumy kłóciły się z jej powierzchownością
tak samo jak z wonią gazu ulatniającą się z gazomierza pod araukarią. (Trzeba go będzie
kiedyś zreperować).
– Dom nie jest urządzony jak należy – wyjaśnił poczuwając się do tego obowiązku. –
Kupiłem go razem z wszystkimi gratami. Nie miałem dotąd czasu zająć się tym.
– Wygląda fascynująco. Lubię stare rzeczy. – Ale westchnieniem przekreśliła
grzeczność tej odpowiedzi.
Ułatwiając mu sytuację usiadła w salonie na twardej kanapce. Nie zdjęła rękawiczek.
Widząc, że ona też nie bardzo wie, jak się zachować, rozczulił się i skwapliwie usiadł obok
niej.
– Bałem się, że mój dom nie spodoba ci się – powiedział. – Maman by go skrytykowała.
– I przypominając sobie stałą formułkę pani Courtney, spytał: – Może zdejmiesz kapelusz?
Zdziwiła się i nawet trochę skrzywiła.
– Nie, włosy mam w okropnym stanie – odparła, chociaż o tyle, o ile je widział spod
kapelusza, uczesanie zdawało się równie nieskazitelne jak hełm z kogucich piór.
Zaczęła ściągać rękawiczki. Patrzał, jak wyłaniały się z nich dłonie tym bielsze przez
kontrast z czarną spódnicą, zakończone czerwonymi szponami. Wobec tych obnażonych
rąk prostota sukni nie mogła już niczego maskować. Oliwia spuściła oczy i powiedziała:
– Spodziewam się, Hurtle, że pokażesz mi, nad czym teraz pracujesz.
– Tak. Za chwilę. Mamy czas.
Szukał wzrokiem pierścionków. Nie, nawet obrączki nie nosiła. Wdowa po dwóch
mężach zachowała dziewicze ręce.
– Ciekaw byłbym usłyszeć od ciebie coś o twoich mężach.
– Czy to potrzebne? Wszyscy wiedzą o nich więcej ode mnie.
– A jeszcze bardziej byłbym ciekaw usłyszeć coś o twoich kochankach.
– Nie mam ani jednego!
Splótł palce z jej palcami.
– Och, nie. Nie mam i nie chcę już mieć nigdy więcej.
– Ten wyrok dotyczy w szczególności mnie?
– Nie w szczególności! – Po czym już spokojniej dodała: – A zresztą – tak.
Patrzyli na swoje ręce. Nie próbowała wycofać ręki. lecz palce jej pozostały chłodne i
obojętne w uścisku jego palców, grubszych, twardszych i oblepionych nie dającą się już
domyć farbą, wrośniętym w skórę brudem. Zdawało się, że ją fascynują żyły na grzbiecie
jego dłoni, ale otrząsnęła się prędko z transu i bardziej światowym tonem powiedziała:
– Straciłam apetyt na cierpienie. – Ale patrzała na niego łapczywie.
Przypomniał sobie o ciasteczkach, które kupił, i poszedł zaparzyć herbatę. Palniki
gazowe były oczywiście zatkane.
Gdzie ją zaprowadzić, jeżeli spyta o toaletę? Do wychodka za domem? Co też ona robi
sama w saloniku? Prawie każda inna kobieta przyszłaby za nim do kuchni i częstowała
ironią oraz bezużytecznymi radami.
Cichcem zajrzał i zobaczył ją schyloną nad portrecikiem Alfredy Courtney w żółtej
sukni, namalowanym akwarelą za młodych lat. Stało się jasne, że pani Davenport należy
do najbardziej zdradliwego typu oszustek.
– Te perły… Nie boisz się złodziei? – spytał umyślnie brutalnym tonem wchodząc z
herbatą.
– Nie interesuje mnie biżuteria – powiedziała, aby podkreślić jego ordynarność.
Zasłużył na to. Teraz przyglądała się ciasteczkom. Były małe, lukrowane, apetycznie
tkwiły we fryzowanych papierkach z firmą cukierni ubogiego przedmieścia. Grube białe
filiżanki, jedyne, jakie posiadał, dzwoniły na blaszanej tacy. Czajnik stał pewniej, był
solidniejszy.
– A więc obrazy… Chuligani mogliby się włamać i jeśliby ich nie ukradli, pocięliby
nożami.
– Ano trudno – odparła odwracając wzrok od ciastek i obdarzając go najświetniejszym
ze swoich uśmiechów. – Dopust boski.
Musiał roześmiać się szyderczo słysząc te słowa z ust Oliwii Davenport. Była dość
bogata, żeby się obyć bez Pana Boga. Co do niego, nie był naprawdę bogaty, po prostu
hojnie obdarzony.
– Oczywiście ubezpieczyłaś się na grubą sumę.– Przedstawiał się jej z jak najgorszej
strony.
– Och, tak. Ubezpieczenie! Ale czy to może wynagrodzić każdą stratę?
Czy tej Oliwii Davenport nie sposób dosięgnąć żadną strzałą?
Siedzieli pijąc mocną czerwoną herbatę, taką, jaką lubił pić rano przed zabraniem się
do pracy, rozbudzała go i uspokajała nerwy. Oliwia podziękowała za ciasteczko, ale w
jakimś momencie rozmowy zaczęła lakierowanym czerwonym paznokciem skubać
fryzowany papierek i przechyliwszy głowę oglądała ciasteczko jak dzieło sztuki, próbując
je ocenić. Herbata zamiast obudzić, rozmarzyła ją. Duffield poprzez obłoczek pary śledził
jej oczy. Upudrowany nos troszeczkę lśnił od potu. I znów rozczuliła gó skaza czy też
dowód bezbronności.
– Kiedy mieszkałam w Peru… z moim pierwszym mężem – zaczęła niepewnie –
próbowałam kokainy. Indianie żują liście koki, to im pomaga znosić ciężką nie do
ścierpienia nędzę.
– Próbowałaś? Z jakim skutkiem?
– Z początku dostawałam od koki lekkich mdłości, potem w ogóle nic nie czułam.
Robiłam to tylko na życzenie męża, który już używał kokainy nałogowo. Wbił sobie w
głowę, że coś ważnego wymyka się jego świadomości. Był przekonany, że ja zatajam przed
nim jakiś sekret, może właśnie ten najważniejszy. Staczał się coraz niżej, zrozpaczony,
myślał, że zażywając razem z nim narkotyk dopuszczę go do wtajemniczenia, o które
mnie podejrzewał. Więc zażywałam kokę, żeby go uspokoić. Ale nie mogłam podzielić się
z nim żadnym sekretem, tak samo jak nie mogłam z nim dzielić upadku. Zawiodłam go
więc także w tym. Umarł w męczarniach, nie zaspokoił żadnego ze swoich głodów. Nie,
nie chcę o nim myśleć.
– Kochałaś męża?
– Ależ tak. Oczywiście, kochałam go. – Odstawiła grubą filiżankę, jakby chciała jej się
pozbyć co prędzej.– Są różne odmiany miłości, prawda? Biedny Pepe! Było mi go żal.
Wstała i strzepnęła ze spódnicy okruszyny nie zjedzonego ciastka. Przybrała pozę
trochę butną.
– No i co? Pokażesz mi swoje obrazy?
Ci jej mężowie!
– A tobie nigdy nic się nie wymknęło, co chciałaś schwycić?
– Nie odchodźmy od tematu – odparła wysokim, jasnym głosem światowej damy;
zmarszczyła brwi, ale tak lekko, że nie świadczyło to jeszcze o zamąceniu doskonałego
spokoju.
– To wszystko są moje prace – powiedział, gestem głowy pokazując ściany wkoło.
Było tam rzeczywiście sporo rysunków, akwarel, starannie wykonanych olejnych
obrazów z wczesnego okresu, a wszystko to stało się częścią sentymentalnego
umeblowania jego życia. Już tego inie uważał za obrazy. Nie chciał, żeby Boo Davenport
oglądała jego dzieła.
– Widzę, że nie traktujesz mnie poważnie – odparła.
Pochylony naprzód na brzegu kanapki, jakby zatrzymany wpół ruchu wstawania z
niej, zasłonił rękoma twarz i stwierdził, że znalazł się w bardzo wygodnej sytuacji, może
poprzez palce patrzeć na niepożądanego gościa, jeśli chce, albo też wycofać się w ciemne
schronienie własnych dłoni. Zauważył, że ciasno opięta obiciem kanapka jest okropnie
niewygodna, co zresztą od dawna wiedział, ale wiedział także w głębi serca, że nigdy jej
nie zmieni.
Twardość kanapki i wszelkie fizyczne niewygody znoszone przez większą część życia
bladły wobec irytacji, jaką w nim budziła obecność Oliwii Davenport. W ciemnościach za
zasłoną rąk migały przed nim natrętne, dręczące problemy portretu Rhody. Chwilami
zbliżał się do ich rozwiązania, chwilami oddalał się znowu. Jej skóra miała
przezroczystość rozrzedzonego wodą mleka i przenikliwy zapach kwaśniejącego mleka;
ciało pod skórą powinno mienić się gamą tonów od różowego do złotego, jak oskubany
kurczak. Za płotem z palców przypominał sobie giętkość kości w klatce piersiowej
martwego kurczęcia. Nigdy nie dotknął piersi Rhody, ale na pewno jej kości były tak samo
obrzydliwie miękkie.
Zadrżał, przejęty tym odkryciem i widząc przez palce tę Boo czy Oliwię Davenport,
która zmuszała go do marnowania czasu.
– Nie rozumiem, dlaczego przysłałaś ten telegram – powiedział niecierpliwie –
dlaczego chciałaś zobaczyć się ze mną, czyżby po to, żeby opowiadać mi o Peru i o
nałogach swojego męża?
Teraz, gdy ukrył twarz, Oliwia chyba nareszcie wyjawi prawdziwy powód.
– Nie bądź dziecinny, chciałam zobaczyć twoje obrazy! – Głos jej zabrzmiał bez
wątpienia namiętnie, a mięśnie napięły się na jej długiej szyi.
– A więc nie mnie! – Parsknął śmiechem w miłym schronieniu własnych rąk. – Chciałaś
dorwać się do moich obrazów… odezwała się w tobie znowu chciwość… może
spodziewałaś się zdobyć coś wartościowego, co nie jest na sprzedaż.
Pani Davenport spojrzała na zegarek. Zawsze bardzo grzeczna, mówiła najbardziej
kulturalnym akcentem, na jaki ją było stać, bez śladu australijskiej afektacji, zimnym i
ostrym: miała przecież za młodu najlepszych nauczycieli dykcji.
– Jeżeli wolisz, pospaceruję przed domem podziwiając krajobraz, bo samochód
przyjedzie po mnie dopiero za pół godziny.
Chwyciła torebkę, otworzyła ją i natychmiast znowu zamknęła, nie znajdując
widocznie tego, czego szukała.
Szczególnie cieszyły go gniewne supły na szyi, długie nogi i bezradne ręce. Nawet
gdyby w tej chwili leżał w objęciach Oliwii Davenport, zerwałby się ze skrzypiącego
łóżka, żeby co prędzej wykończyć ostatnim pociągnięciem pędzla solniczki u nasady szyi
Rhody Courtney.
Nagle odjął ręce od twarzy; zrobiło mu się wesoło.
– Nie gniewasz się chyba na mnie? Za tych kilka pytań?
– Nie, o cóż bym się mogła gniewać? – Ale była zagniewana, jak każda osoba
rozporządzająca pieniędzmi, gdy się przekona, że nie mają one wartości.
– Niemądra Boo Hollingrake! – Trzepnął ją po pośladku, siląc się na ordynarność.
Potem zaprowadził ją na piętro. Przyjmując rolę, którą jej wyznaczył, szła za nim potulnie.
– Wejdź tam! – rozkazał wskazując drzwi frontowej sypialni.
Weszła, gdy on otwierał tymczasem małą graciarnię.
W pokoju frontowym o tej godzinie światło było jak najgorsze, nasycone ciemną
zielenią araukarii. Postanowił uraczyć Oliwię kilku okazami chybionych eksperymentów i
tym sposobem ją spławić. Zejdzie zadowolona do swojej długiej, czarnej limuzyny z
cukru.
Siedziała w nogach łóżka na zardzewiałej drucianej siatce, lekko oparta o zwinięty
wyboisty materac z brudną wsypą. Gdy wnosił nieudane płótna i spaprane deski, patrzała
na niego z tą samą obojętną miną, z jaką opowiadała o Peru.
Trzeba ją czymś zaskoczyć.
– Co to jest? – spytała, jakby wracając z daleka.
– Rysunek… coś w rodzaju nocnego pejzażu… zrobiłem to niedawno, może do tego
wrócę, jak skończę to, nad czym teraz pracuję.
– Okropne… Oczywiście nie z estetycznego punktu widzenia – poprawiła się
natychmiast. – Pod tym względem doskonałe! – Wiedziała, co należy mówić artyście. –
Kogo przedstawia ta postać?
– To pewien sklepikarz. Nazywa się Cutbush. Ostrzeliwuje parę kochanków.
– Tak, to zrozumiałam.
Chciał odstawić rysunek w kąt. Żałował, że go pokazał.
– A jaką rolę gra księżyc?
– Ha… – odpowiedział ostrożnie. – Księżyc…
– W obrazie nie dominuje ani sklepikarz, ani ci nieszczęśni kochankowie. To jest
właściwie portret księżyca, prawda? Ale dlaczego taki mściwy, czemu nie łagodny i
kojący?
– Och, Boże!
Zabrać co prędzej ten szkic. Zdradził się przed Cutbushem, którego pewnie nigdy w
życiu po raz drugi nie spotka, ale nie może pozwolić sobie na słabość wobec Oliwii
Davenport.
– Za wcześnie na dyskusję o szkicu, który może kiedyś rozwinę malując obraz.
Wiedział, że ten wykręt trąci pedanterią. Gdy odnosił rysunek do graciarni, przeraziła
go cisza za progiem frontowego pokoju.
– Ale nad czym teraz pracujesz? – zawołała przesadnie dźwięcznym, wibrującym
głosem.
Czuł się bardzo znużony i niezgrabny układając obrazy i rysunki w dusznym
schowku. Stało tam dziecinne krzesło z otworem na nocnik; nieraz już zastanawiał się,
skąd panna Gilderthorp wzięła ten sprzęt. Może zachowała z lat własnego dzieciństwa?
Pomarszczone starcze pośladki kiedyś były małe i różowe.
Oliwia wyszła na podest schodów.
– …dlaczego mi nie ufasz, przecież mogłabym być twoją przyjaciółką… myślę, że nikt
nigdy nie rozumiał cię tak dobrze jak ja… niczego od ciebie nie żądam…
Nie chciał opuścić dusznej klitki pełnej zdechłych much i intrygującej dziecinnym
krzesełkiem; bał się niebezpieczeństw, które czyhały na podeście schodów.
– A co jest tam? – spytała niespodziewanie czystym, chociaż władczym dziewczęcym
głosem. – W pokoju od podwórza?
– Moja sypialnia – odkrzyknął głosem równie czystym, ale zdławionym.
Kiedy wchodziła, chwycił ją za sznur pereł, który, o dziwo, nie pękł, lecz wciągnął go
razem z nią do pokoju, i tak stanęli przed Rhodą Courtney.
Boo spojrzała i zamknęła oczy, zakołysała głową, jęknęła konwulsyjnie, tracąc na
chwilę swoją znamienną powściągliwość. Przypomniała mu się Nance w momencie
prawdziwego orgazmu. Boo Hollingrake zdawała się teraz zaspokojona i zarazem
wstrząśnięta wrażeniem. W odruchu samoobrony krzyknęła:
– Jak mogłeś być tak okrutny dla biednej małej Rhody?
Teraz z kolei on wzruszył się i próbując to ukryć wrzasnął:
– Jak możesz nazwać to okrucieństwem? Przecież to prawda!
Usłyszał własny załamujący się, wysilony głos chłopca protestującego przeciw
niesprawiedliwemu oskarżeniu; jednocześnie w szybie zobaczył przystojnego,
zniszczonego mężczyznę w średnim wieku, usprawiedliwiającego się z własnej słabości.
Oliwia Boo kręciła się po pokoju niespokojnie, osaczona przez powielone postacie
Rhody Courtney. Namalował już sporo wersji w różnym stopniu wyabstrahowanych i
zapewne będzie potrzebował kilku więcej.
– Jak to się stało – powiedziała rwącym się głosem – że nie próbowałeś jej odszukać, nie
rozumiem tego, przecież widzę, jak ważną rolę ona gra w twoim życiu.
– Wiesz, jak to bywa – odparł przyciszonym, bezbarwnym tonem – człowiek pędzi taki
tryb życia… a właściwie życie, które mu narzucono, popycha go w kierunku, którego nie
sposób zmienić.
Oliwia wracała wciąż do pierwszego obrazu, do stosunkowo najbardziej
naturalistycznego portretu Rhody, który jego nie zadowalał.
Znów pochlipywała:
– Ach, dlaczego ja nie postarałam się jej odnaleźć?
Wciągnęła go w łzawy spisek wspólnej winy, ale on. nie wyobrażał sobie, aby mógł
pokazać się Oliwii Davenport bez pióropusza męskiej buty. Z kłopotu wybawił go dźwięk
dzwonka.
– To mój szofer – powiedziała, prędko ocierając oczy i siląc się na swój normalny ton.
Miał więc okazję wymanewrować ją z tego pokoju.. Oliwia jednak była już całkowicie i
zdumiewająco – biorąc pod uwagę szybkość metamorfozy – opanowana.
– Obawiam się, że mnie znienawidzisz – powiedziała – ale czy nie zgodziłbyś się
sprzedać mi tego obrazu, który masz tu na sztalugach? Nie spodziewam się obniżki ceny z
tego powodu, że kupuję bez pośrednika.
– Nie! Nawet za cały cukier świata, nie!
Popychał ją, krzyczał, śmiał się z niej; nie wytrąciło jej to z równowagi, więc nie oparł
się pokusie rzucenia jeszcze gorszej obelgi: – Ci mężowie, których zabiłaś! Pewnie za
późno spostrzegli się, że cierpią na cukrzycę!
Ale ona i to także zignorowała.
– Ten obraz urzekł mnie nie tylko jako dzieło sztuki – powiedziała. – To przecież
cząstka mojego… a także twojego życia, na zawsze stracona.
Ponieważ przywiązywała tak wielką wagę do obrazu, Duffield trochę zmiękł; może
trochę też dlatego, że szofer czekał na ulicy, tak samo jak innym razem Emily u stóp
schodów, chętnie by ofiarował Oliwii szczerą czułość, o którą go jeszcze nie prosiła i której
pewne konwencje oraz cechy charakteru obojga nigdy może nie pozwolą wyrazić.
– Może podaruję ci ten obraz, jak go skończę i jak już będziemy wiedzieli o sobie
wszystko.
To był prawie zadatek miłości. Stali oboje na schodach i Duffield wyciągnął ręce, żeby
sprawdzić, czy Oliwia jest gotowa przyjąć jego ofertę. Ale ona odpowiedziała ze
śmiechem:
– Na samą myśl, że mogłabym o kimś wiedzieć wszystko, ciarki chodzą mi po skórze!
Schodziła już pierwsza ze schodów i widział tylko jej plecy. Szła dość lekkim krokiem,
mimo że przed chwilą próbowała go razem z sobą pociągnąć w tak groźne głębie…
– Dwa razy zdarzyło mi się, że odkryłam wszystko, co można wiedzieć o drugim
człowieku – powiedziała niemal beztrosko. – Nie mam odwagi zaryzykować po raz trzeci.
Chyba od początku jasno to dałam ci do zrozumienia.
Wobec tej ostrożności, z jaką ubezpieczała się na przyszłość, korciło go, żeby ją pchnąć
ze stromych schodów w dół; ale Oliwia Davenport pewno by i to przeżyła.
Na parterze, w dusznym saloniku, wśród wysepek mieszczańskich mebli, panował
klimat bardziej umiarkowany.
– Och, kochanie! – zaszczebiotała. – Przez ciebie spóźnię się do fryzjera. Nie zdajesz
sobie sprawy, na co mnie narażasz!
Wypłynęła na powierzchnię i odzyskała torebkę, mogła naprawić wszelkie szkody w
swojej osobie, znów była pełna afektacji i mówiła tonem właściwym klasie społecznej, do
której miała szczęście należeć. Połykała razem ze szminką fragmenty zdań:
– … utrzymać kontakt. Musisz poznać moich przyjaciół… niektórzy mogą ci być
przydatni, kochanie… nie chcę cię, oczywiście, do niczego przymuszać.
Stożek czerwonej szminki zniknął – klik! – w złotej oprawce. Gładkie wargi uśmiechały
się do niego. Szare oczy nigdy nie błyszczały tak wielką powagą i obojętnością.
– Chciałabym zwłaszcza, żebyś poznał dwoje moich najmilszych, najbliższych
przyjaciół.
Nie interesowało go to ani trochę.
– Znajomi z dawnych czasów? – spytał apatycznie. – Ktoś, kogo znałem? Choćby ze
słyszenia?
– Nie, znam ich właściwie od niedawna. Przyjechali do Australii tylko na krótko.
Przypomniała mu się maman, która nigdy nie umiała odróżniać znajomych od
przyjaciół, a może miała przyjaciół, którzy byli tylko znajomymi.
– Płci męskiej czy żeńskiej? – spytał z jeszcze mniejszym zainteresowaniem.
– Po jednym z każdej – odparła Oliwia i w prawym kąciku warg utworzył się dołeczek,
psując symetrię podłużnej twarzy.
Zbliżyła się do drzwi i rozpoczęła pożegnalne zdanie, które zdawało się z góry
przygotowane:
– Ryzykując, że to będzie dla ciebie kłopotliwe, dziękuję za niezmiernie rewelacyjne
wrażenie. A zarazem okropnie niepokojące. – Odwróciła się na mgnienie oka w hallu. –
Czy jesteś zakłopotany? – spytała błyskając białą emalią oczu. – Nie sądzę. Za wiele w
tobie próżności, znajdujesz przyjemność w ranieniu innych ludzi.
Stare bambusowe wieszadło omal nie przewróciło się na inią, gdy je musnęła
przechodząc trochę mniej zgrabnie niż zwykle.
Czy rzeczywiście jest próżny? Na pewno zmęczony. Cieszył się, że wkrótce już zostanie
sam za swoimi obrazami. Nigdy nie podejrzewał siebie o próżność.
Czy Oliwia miała rację, czy inie, wypadało uśmiechnąć się otwierając przed nią drzwi,
ale czuł, jak uśmiech zmienia się w żałosny grymas, kiedy językiem świata Davenportów
mamrotał:
– Pa, kochanie, pa, do prędkiego zobaczenia, uważaj, Boo, psy tu pod furtką paskudzą!
– Wargi jego rozciągały się jak guma, która za chwilę pęknie; nie był ani próżny, ani
dorosły.
Szofer, dość młody, przystojny w lokajskim stylu, nierzadkim w tym zawodzie,
zamknął za nią drzwiczki samochodu. Pani Davenport przybrała wdzięczną pozę, wygięta
w głębi wozu. Odjeżdżając z dzielnicy ruder, którą była łaskawa odwiedzić, podniosła za
szybą rękę z torebką. Miała minę osoby, która osiągnęła jakiś cel, lecz oddycha z ulgą, że
już to jest za nią; zapewne tęskniła do pulchnych białych rąk fryzjera, które zajmą się nią
za chwilę.
Duffield zatrzasnął drzwi uświadamiając sobie nagle, że stoi w progu dłużej, niżby
należało.
Potem Oliwia Davenport zapraszała go, a on kilka razy przy różnych okazjach poszedł
do jej domu częściowo z ciekawości, a częściowo po to, by odżegnać znużenie wkradające
się między niego a jego pracę. Wkrótce zrozumiał, że przyjmując te zaproszenia poznaje
doświadczalnie wyrafinowane formy nudy, chociaż sama Oliwia zawsze grała swoją rolę z
niezawodną techniczną doskonałością. Umiała zaskakiwać coraz to nowymi małymi
niespodziankami: czasem był to nowy klejnot, czasem przejezdny profesor sinologii.
Cieszyła się sławą osoby wykształconej i z pewnością nagromadziła w głowie niemało
egzotycznego śmiecia. Podsłuchał kiedyś, jak idąc pod rękę z wybitnym orientalistą do
jadalni powiedziała:
– Nie mogę się chwalić, że umiem czytać po chińsku, ale znam czterysta znaków.
Może czterysta znaków, wspieranych przez toaletę od wielkiego paryskiego krawca i
przez rubinowe kaboszony, zapewniło jej sukces.
Przyjaciół parni Davenport można by z grubsza podzielić na trzy kategorie. Były więc
trzepoczące się, mieniące barwami nocne ptaki. Miała słabość do pstrych szmatek, ci
ludzie byli jej kolekcją kolorowych skrawków; dżin nie mógł ich zatopić, psychedryna nie
mogła wyleczyć ich katarów, stawały się tylko jeszcze bardziej endemiczne. Lekkoduchy
podnosiły kieliszki dość wysoko i osuszały je duszkiem. Znali wszystkich, ale to
wszystkich, rozmawiając przerzucali nazwiska jak piłki tenisowe.
Poza tym był orszak starych, powolnych, ociężałych żółwi o nabrzmiałych żyłach;
żółwie kręciły artretycznymi szyjami, obracając głowy w kierunku wskazanym przez tok
rozmowy; do tej kategorii należeli krewni szanowani, teoretycznie kochani, starzy
adwokaci, lekarze i najciężsi ze wszystkich hodowcy owiec, sędziwe uszminkowane damy
zapominające wpół zdania, jak je zaczęły, ale mężnie brnące dalej w konwersacje o
Galsworthym, Aspreyu i Naszych Pionierskich Rodach. Żółwie, podobnie jak
przemieszane z nimi słonie i sztywne flamingi, były stare, niektóre podpierały się na
laskach, niektóre nosiły sygnety wpijające się w złuszczoną skórę palców. Wszystkie od
tak dawna znały panią Davenport, tak skwapliwie korzystały z przywileju nazywania jej
imieniem Boo, że powtarzały je ustawicznie przy każdej okazji i można by myśleć, że jest
nie jedna, lecz sto, tysiąc Boo na świecie.
Wreszcie – cudzoziemcy. Oliwia uwielbiała konsulów i Anglików poznanych na statku
lub w hotelach w Cannes czy w St Moritz. Czasem dawała się prawie – ale nigdy zupełnie
– oszukać angielskim akcentem. Lubiła mówić po francusku do Włochów i po chińsku do
Japończyków, a tamci, jak się zdawało, rozumieli ją.
Gdzie nauczyła się chińskiego? Duffield postanawiał zapytać ją przy okazji, ale
wiedział, że Oliwia nie zawsze zgadza się odpowiedzieć.
Podczas jednego ze swoich przyjęć podeszła do niego, wzięła go pod rękę, rozsypała
blask brylantów po jego rękawie i powiedziała jakby mimochodem:
– Chciałam zapoznać cię z bardzo interesującą parą, ale niestety nie mogli zostać na
wieczór. On źle się czuł. Cierpi na kamienie żółciowe czy coś w tym rodzaju.
– Kto?
– Ależ, kochanie – odparła zabawnie płaczliwym tonem, jaki przybierała czasem w
towarzystwie – moi Grecy, państwo Pavloussi. Mówiłam ci o nich nieraz. Armator. Bogaty
do obrzydliwości. Zamierza zorganizować pasażerską linię okrętową między Australią a
Europą.
Wymawiała nazwę Europy, jakby kosztowała powietrze swojego salonu z niepokojem,
czy nie zabrakło w nim ważnej przyprawy. Zmrużyła oczy i patrzyła wyzywająco; niechby
się ośmielił odrzucić mistykę światowości, którą chciała mu wpoić. Podejrzewał, że gdyby
go tutaj nie było i gdyby reszta gości domagała się ustępstw, Oliwia gotowa fry wyprzeć
się nawet wiary w malarstwo, tak zachłannie łaknęła pozorów i pochwał. On wcale ich nie
pragnął, chociaż łykał je niekiedy w homeopatycznych dawkach jako lekarstwo na
rozgoryczenie, bez wielkiej zresztą nadziei.
Nie wyraził żalu z powodu zniknięcia Greków, więc Boo Davenport powiedziała:
– Obawiam się, że nudzimy cię, Hurtle. Nie jesteśmy dość inteligentni. – Umyślnie
użyła tego przymiotnika, który, jak odkrył, miał dla jej klanu drwiąco-naiwną elegancję.
Wychowanie zabraniało jej przyznawać się choćby do źdźbła inteligencji, dawała do
zrozumienia, że podziela wrodzony kretynizm towarzyszy swoich lat dziecinnych oraz
zadowolonego z nich starszego pokolenia; inaczej ludzie ci potępiliby jej stosunki z
artystą, uważając je za „perwersję”. Mieliby oczywiście słuszność. Musiał się roześmiać, a
Boo musiała zapytać:
– Z czego się śmiejesz?
Stali oboje zwróceni twarzami do pełnego gości salonu i zirytował ją bardziej jeszcze,
gdy zaczął w milczeniu głaskać jej plecy.
Wyczuł pod ręką na nagiej skórze kilka małych różowych półksiężyców; odciśnięte
kokardki, nie, raczej ślady ukąszeń.
– Czy twoja pokojówka nienawidzi cię i nie chce cię już bronić? – szepnął przyjmując
rytualny pocałunek, którym go jak zwykle obdarzyła.
– Skąd ci to przyszło na myśl? – spytała zaskoczona. Dotknęła bioder, obmacała
napięstki, spojrzała na swój brzuch. – Rzeczywiście Gladswood oznajmiła mi, że chce
odejść, i to w chwili gdy ja sama chciałam jej wymówić miejsce.
Wkrótce potem znalazła jakiś pretekst, by opuścić na chwilę gości, i wróciła otulona
koronkowym szalem tak ostentacyjnie skromnym, że kłócił się z całym otoczeniem.
– Ten szal należał do mojej cioci-babci – wyjaśniła. – Zdaje się, że miała go na sobie
biorąc ślub.
Daremnie próbowała przyoblekać się bogobojnym skupieniem, szal wydawał się na
niej czymś obcym.
– Wiem, że mnie oskarżasz – powiedziała, gdy znaleźli się przez chwilę sami. – Kiedyś
ci to wytłumaczę.
Przyznawał Oliwii Davenport, że jest w niej coś, co go pociąga i czego ona, jak się
zdaje, postanowiła przed nim bronić, ale wymykał się z jej przyjęć zawsze z uczuciem
ulgi, w każdym razie spełniały cel, który im wyznaczył. O białym świcie, lepkim od rosy i
fig nad zatoką Moreton, myśląc trzeźwo szedł wzdłuż srebrnej linii szyn tramwajowych i
perłowego jak muszle wybrzeża, a potem wspinał się ku własnym ciemnościom, w
których szeleściły na pół sformułowane pomysły, pachniał kurz i zakrzepły tłuszcz. Na
pierwszym piętrze wędrował po pokojach ciągnąc za sobą żarówkę na długim sznurze,
wieszając ją nad nie dokończonymi obrazami, które dopiero teraz objawiały mu się
prawdziwie.
Pewnego jednak wieczora chwila olśnienia nastąpiła wcześniej, jeszcze w salonie pani
Davenport. Przyjęcie było niezbyt udane, po kolacji panom miękły kołnierzyki, a panie
spoglądały tęsknie ku morzu, nie tyle rozmarzone, ile spocone, gdy nagle młoda
dziewczyna, kolorytem przypominająca łój, a kształtami rzepę, protegowana czy kuzynka,
której pani domu nie uznała za stosowne przedstawić towarzystwu, padła na fotel,
wywróciła oczy białkami do góry, otworzyła usta i zaczęła jęczeć, śmiać się, szlochać,
miotać się, wzdychać, toczyć gałkami oczu, młócić poduszki fotela łydkami stwardniałymi
od hokeja.
Wywołało to niemałe zamieszanie. Niektórzy goście udając, że nic nie zauważyli,
wyszli sztywnym krokiem, pochłonięci rozmową rzekomo zbyt ważną, aby mogli ją
przerwać. Inni, młodsi i bardziej pijani, wyciągali się wzajemnie do sąsiednich pokoi, z
których dolatywały źle tłumione śmiechy, akompaniując polifonicznymi wybuchami
spazmatycznemu solowemu występowi anonimowej wirtuozki.
– Dlaczego nikt nic z tym nie robi? – syknęła stara żółwica w skorupie z lamy i
szafirów, chociaż któryś energiczny adwokat już pobiegł do telefonu i dzwonił kolejno do
wszystkich niemal lekarzy w mieście, ale żadnego nie zastał w domu.
Starsza pani mówiąc to patrzyła właściwie na malarza, który stał obok niej. Zdawało
się, że lada chwila zaciśnie błyszczące szpony na jego ramieniu.
– Okropność! – szepnęła ochryple. – Widzi pan? To jakiś atak. Biedni rodzice, mieć
córkę epileptyczkę!
Widok był rzeczywiście okropny, tak okropny, że Duffield nie mógł od niego oderwać
wzroku. Dziewczyna miotała się, wyła, twarz jej mieniła się, to wiśniowa jak tafta sukni, to
biała, to zielonkawa jak liście anemicznej rośliny.
Matka w czerni, dzwoniąc dżetami, półprzytomna z rozpaczy lub może irytacji,
klęczała przy niej.
– Powiedz, kochanie – powtarzała rozkazująco – co ci jest, córeczko? Czego chcesz? Co
mam zrobić? Powiedz! pragnę przecież tylko twojego dobra! Och, Muriel!
Matczyne słowa podziałały jak uderzenie pięścią: dziewczyna zachłysnęła się, potem
odrzucając wstecz głowę wywaliła z ust język i znów tocząc oczyma zgięła się wpół.
W tej sekundzie opętana spotkała spojrzenie jedynego w tym gronie podobnego do
siebie opętańca i oboje razem, jakby porwani burzą, zespolili się w błyskawicznym
olśnieniu, tak jak nigdy nie mogliby porozumieć się przyjętymi między ludźmi
sposobami.
Spojrzała na niego i zobaczył poprzez anemiczną skórę udrękę miesiączki, za mgłą
przyszłości jakieś nieudane małżeństwo, zatuszowane próby samobójstwa. Gdyby miała
nóż, wbiłaby go natychmiast, na oczach tych wszystkich ludzi, w swoje podobne do rzepy
ciało, a potem ze śmiechem ocknęłaby się z głębi śmierci, która ją natrętnie kusiła.
Ale tylko zakołysała się i czknęła głośno.
Szczęściem w tej chwili do salonu wróciła pani domu, która wyszła, by dać służbie
jakieś zarządzenia. Jednym rzutem oka objęła całą scenę, podbiegła migocąc łuskami
świateł, chwyciła kryształowy dzbanek i chlusnęła z niego i mroźną wodą w twarz
dziewczyny. (Kostki lodu zapewne przyczyniły się walnie do skuteczności tego zabiegu).
– No, tak. Histeria – powiedziała stanowczo i wszyscy od razu zrozumieli, że pani
Davenport, jak zawsze, ma fację.
Pod wpływem zimnej wody i gradu lodowych kostek twarz dziewczyny odzyskała
normalny wygląd. Wstyd rumienił szyję. Wiśniowa suknia w miejscach nasiąkniętych
wodą pociemniała prawie do fioletu. Dziewczyna ze zgrozą patrzyła na własne piersi
oblepione mokrym jedwabiem, tak że widać było sutki, lecz miłosierne damy prędko
otoczyły ją i wyprowadziły razem z matką z salonu, aby mogła w zaciszu wrócić do
równowagi.
Pani Davenport zadzwoniła i kazała wezwać Emily. Pierwsza pokojówka, chociaż nie
pokazywała się podczas oficjalnych przyjęć, nie została zdegradowana; była starsza i od
dłuższego czasu związana z pracodawczynią niż silniejsze i bardziej sprawne inne
służące. Kiedy weszła sunąc w białych pantoflach po ciemnym lustrze posadzki, tego
wieczora jej poczucie własnej ważności wyraźnie się spotęgowało.
– Emily, powiedz Turnerowi, żeby odwiózł te panie do domu.
Pani Davenport udawała, że rozkazuje, bo naprawdę zasięgała rady. Emily zdawała się
trochę zgorszona.
– Którym wozem?
Pani Davenport ściągnęła brwi, dotknięta ukrytym w tym pytaniu zarzutem, że
narusza protokół, ale Emily tak dawno służyła w rodzinie, jeszcze u jej babki.
– No, oczywiście nie Rolls Royce'em – odparła. – Pani Devereux nie chciałaby w tym
wypadku ostentacji. Jakimś dyskretniejszym, na przykład Austinem.
Emily dała się tym ugłaskać, a pani Davenport urwała brązowiejącą główkę lilii
tygrysiej.
Goście, przysłuchujący się w milczeniu tej wymianie zdań, zaczęli się żegnać.
Wprawdzie program przyjęcia nie został jeszcze wyczerpany, ale niektóre osoby czuły się
szczerze wstrząśnięte; te zaś, które najbezczelniej chichotały, chciały wyjść co prędzej, żeby
wyśmiać się bez żadnych hamulców. Słychać było zewsząd odgłosy otwieranych i
zamykanych drzwi odjeżdżających samochodów, kroków i wody w łazience. Paru
obiecujących młodzieńców, którzy mieszkali w internatach, wśliznęło się do jadalni, żeby
naładować sałatkę z homara w grube koperty przyniesione w tym właśnie celu.
– Ty chyba nie opuścisz mnie, Hurtle? – spytała żałośnie pani Davenport.
Nawet gdyby mu się ofiarowała, nie chciałby jej tego wieczora: zanadto pochłaniała go
wizja przeżytego olśnienia. Wyszła za nim do hallu.
– Nie sądzisz chyba, że postąpiłam brutalnie?
– Nie! – roześmiał się. – Postąpiłaś doskonale!
– To był jedyny skuteczny sposób. Młode dziewczyny trzeba bronić przed nimi
samymi.
Wymienili konwencjonalny pocałunek, z jej strony dość gorący: Duffield odrzucił
propozycje kilku osób, które były gotowe podwieźć go, i ruszył piechotą w kierunku
swojego domu. Nad morzem naprawdę błyskało się i w tych cichych olśnieniach znów
widział białka oczu dziewczyny i na nich rojące się czarne mrówki udręki.
W domu zaraz utrwalił je na bloku papieru, który leżał w przedpokoju na półce
bambusowego wieszadła. Wydzierał kartki, odkładał, zapominał natychmiast gdzie;
wszystkie możliwe wersje Rhody narzucały mu się wciąż obsesyjnie.
Prawie do rana pracował, a nazajutrz po południu znów wrócił do roboty, przechodząc
od jednej wersji portretu do drugiej. Którąś Rhodę Courtney brutalnie sponiewierał, ale
osiągnął to, do czego dążył: błyskawica rozlała się światłem w jej oczach.
Oliwia Davenport zjawiła się nieco po trzeciej, zapewne po lunchu. Nie zapowiedziała
z góry wizyty, nie usłyszał ani nie zobaczył samochodu – nawet dyskretnego Austina.
Usta szminkowała widocznie w pośpiechu, bo łuk warg był trochę niesymetryczny.
Duffield wpadł w furię.
– Dlaczego mnie nachodzisz? Nie mam czasu do stracenia.
– Sam mówiłeś, że nic nigdy nie idzie na marne.
Nie mógł zaprzeczyć. Oliwia tymczasem przemykając obok niego weszła do hallu,
którego duszny mrok od razu nasiąknął jej kwiatowym zapachem. Tego dnia była także
ubrana w czarną suknię, prostą i bezbłędną. Czuł się przy niej stary, stetryczały,
mamroczący, nieapetyczny, płaskostopy.
Przeglądając się w lustrze wtłoczonym w dżunglę wieszadła panny Gilderthorp
powiedziała:
– Wiem, myślisz, że jestem z upodobania brutalna.
Roześmiał się ochryple, bo flegma nagromadziła się w jego krtani podczas godzin
milczącego skupienia, które Oliwia zakłóciła.
– Ty nawet nie wiesz, jaka to brutalność przerwać komuś pracę! Nie wiesz, co to praca,
nie znasz innej niż układanie menu albo golenie się pod pachami. – I znów roześmiał się,
jeszcze bardziej ochryple niż przedtem.
Poprawiała i tak nieskazitelne uczesanie.
– Miałam na myśli tę dziewczynę, Muriel Devereux. Jej matka jest cioteczno-cioteczną
siostrą mojej matki.
Przez chwilę Boo Hollingrake wyglądała tak, jakby zapomniała, po co przyszła.
Zwężonymi nozdrzami węszyła zapachy tego domu. Potem przypomniała sobie. Ujęła go
za ręce i ugniatając je jak ciasto prosiła:
– Pozwól mi zostać przy tobie. Pokaż mi swoje obrazy. Daj popatrzeć na Rhodę.
Była bardzo przejęta, uśmiechała się jak mała dziewczynka, ślina perliła się między jej
wspaniałymi zębami, Duffield za to czuł się postarzały, bardziej jeszcze gburowaty,
niechlujny w swoim roboczym ubraniu. Spodnie w kroku pewnie cuchnęły moczem, ale
nie martwił się tym, Oliwia i tak będzie udawała, że nic nie spostrzega.
Powoli wchodzili na schody.
Pracował teraz w pokoju od podwórka i tam też spał poprzedniej nocy. Budząc się
odrzucił niedbale szary koc, odsłaniając brudną pościel. Kilka tygodni minęło od dnia, gdy
ostatni raz wygotował prześcieradła w kotle stojącym w przybudówce za domem. (Trzeba
wygotować prześcieradła, mówił sobie).
Oliwia w pierwszej chwili stała, przesadnie manifestując szacunek, potem jednak
zaczęła krążyć po pokoju z bezczelną, jak mu się wydało, naturalnością; ale wszystko,
cokolwiek by zrobiła, musiało mu się w tej chwili nie podobać. Był zdecydowany
dopilnować, żeby została za jego plecami.
W ten sposób świat jego będzie w miarę możności sprawiedliwie rozdzielony,
podobnie jak Oliwia Davenport umiała swój świat rozdzielić zawsze z wielką wprawą.
Pracował z początku nerwowo, potem z posępną, gorzką rezygnacją, wiedząc, co chce
osiągnąć, i wiedząc, że ma bardzo nikłą szansę osiągnięcia tego, wreszcie z upajającą
bezpośredniością, pewny, że pędzel nie może się pomylić; jakby brał zakręty, jeden po
drugim, a za każdym ukazywało mu się jakieś nowe oblicze prawdy.
Przebaczył nawet Oliwii, która zachowywała się tak cicho, że zaniepokoił się, czy nie
knuje czegoś. W lustrze widział ją leżącą na rozgrzebanym łóżku i z roztargnieniem
spoglądającą na obrazy, które tak bardzo pragnęła zobaczyć, może już nimi przesyconą.
Spokojnymi pociągnięciami pędzla budził obraz do życia, podglądany przez Oliwię, i w
tej chwili doszli chyba do jednego ze szczytowych momentów w ich dziwnych
stosunkach.
Ta myśl ubawiła go, ale nie tak jak widok w lustrze, w którym zobaczył teraz, jak
Oliwia długim, na czerwono polakierowanym paznokciem dłubie w nosie.
Nagle powiedziała łagodnie i z przekonaniem:
– Fałszujesz ją. Dajesz jej coś, czego Rhoda nigdy nie miała.
– Coo? – krzyknął zaskoczony. Drżąc z gniewu cisnął pędzel na bok. Pracował właśnie
nad najmniej figuratywną, ostatnią już chyba wersją swojej Pytii na trójnogu. – Może to
wcale nie jest, nie miała być Rhoda – skłamał.
– Pierwotnie miała być Rhoda – stwierdziła śpiewnie przeciągając słowa – ale teraz jest
za bardzo histeryczna w wyrazie.
Jakby go piorun strzelił: rzeczywiście nie mógł się wyzwolić od wrażenia, jakie na nim
zrobiła poprzedniego wieczora scena w salonie.
– Oczywiście oboje wiemy, że Rhoda była histeryczką, ale zawsze świadomą przyczyn
swojej histerii – ciągnęła dalej Oliwia. – To stanowiło jej wielką zaletę i za to jej
nienawidziłeś. Nigdy nie była krową w ludzkiej postaci, napędzaną przez siły, których nie
dostrzega i nie rozumie.
Pani Davenport otworzyła szeroko oczy i czekała, czy Duffield ośmieli się zaprzeczyć.
– Nie wiem, co masz na myśli… Histeryczka, krowa w ludzkiej postaci?
Oczywiście rozumiał dobrze, ale próbował skwitować śmiechem całą sprawę. Złościła
go intuicja Oliwii.
– Wiesz doskonale! – Nie dała się zniechęcić. – Ta biedna głupia brzydula, Muriel
Devereux. Połączyłeś je, Rhodę i Muriel, w imię jakichś własnych celów. Czy to uczciwe?
– Na to pytanie tylko obraz może odpowiedzieć… kiedy będzie skończony.
Chętnie udusiłby Oliwię. Zbliżając się do niej chciał krzyknąć: „To ja jestem ważny,
beze mnie nie byłoby obrazu, a ty i ludzie twojego pokroju mielibyście mniej tematów do
paplania.” Zamiast tego powiedział z pokorą:
– Masz słuszność, Boo, ale malarz bądź co bądź jest tylko człowiekiem i ucieka się do
ludzkich sposobów, żeby ukryć własne słabości.
Tak, miał ochotę zabić ją, ale schylił się i dotknął jej włosów z nową, cudowną pokorą,
którą w sobie odkrył. Oliwia nagle przyciągnęła jego głowę do swojej i wsunęła język w
jego usta; przerywała tę drażniącą pieszczotę tylko po to, żeby ocierać się policzkiem o
jego twarz i szeptać zdyszanym głosem:
– Mogłabym cię nauczyć niejednego…
Ciężkie złote pieczęcie z krwawnikami zwisające od bransoletki obijały się o jego lewe
ucho, dzwoniły, jakby Oliwia chciała go ogłuszyć i ujarzmić. Wyciągnął rękę.
Teraz Oliwia zaczęła drżeć.
– Nie! Och, nie!
Wygięła plecy w łuk, tarzała się na poduszce, próbowała się uwolnić od
przygważdżającego ją kolana.
– Leż spokojnie! – prosił w jakimś momencie, szczerze przekonany, że może ją nauczyć
czegoś, o czym ona nie ma pojęcia.
Ale Oliwia Davenport zdawała się zdecydowana udowodnić, że gwałt nie jest
nieunikniony.
Gdy wreszcie była panią sytuacji, leżeli patrząc na siebie znad inie powleczonej
poduszki i Oliwia zaczęła wyjaśniać, nadając swoim oczom najbardziej naiwny wyraz:
– Nie zgadniesz, po co właściwie dzisiaj przyszłam. – Zawahała się, a potem z odrobiną
zawstydzenia, a raczej czegoś, co miało brzmieć jak zawstydzenie, lecz mieściło się w
gamie salonowej konwersacji, oznajmiła: – Widzisz, spadło mi z nieba trochę
niespodziewanych pieniędzy. – I znów wahała się przez chwilę, nim wreszcie spytała: –
Hurtle, czy ucieszyłbyś się, gdybym kupiła ci ładny samochód?
Nie mógł uwierzyć w jej niewinność. Podniósł się i krzyknął:
– Ze złotymi spluwaczkami, co? Ze złotym nocnikiem na wszelki przypadek?
Potulnie, lecz nieprzekonująco odpowiedziała:
– Ja przecież chciałam tylko zrobić ci przyjemność!
Czołgał się po podłodze szukając pędzla – ulubionego pędzla, który w złości rzucił na
podłogę, a tymczasem Oliwia poprawiała uczesanie przed pierwotną, najbardziej
naturalistyczną wersją portretu Rhody Courtney. Nigdy by się do tego nie przyznał, ale
był dumny z obrazu, który udało mu się naprawdę nasycić światłem.
– Musimy odnaleźć Rhodę – postanowiła w rozmarzeniu Boo. – Czuję, że Rhoda
wniesie wiele dobrego w życie każdego z nas.
Na czworakach wśród kłaków kurzu i drzazg tropiąc zagubiony pędzel nie mógł
zrozumieć tych jej sentymentów.
– Wiele dobrego? Rhoda nigdy nie była święta.
– Jest twoją siostrą.
– To także nieprawda. Jest złośliwą garbuską, mówiąc szczerze.
– Oboje kochaliśmy ją.
– G…!
Boo Hollingrake nie usłyszała tego wykrzyknika, ale Oliwia Davenport przemówiła
najwyższym tonem, jaki sobie upodobała w konwersacji salonowej:
– Muszę cię zapoznać z moimi przyjaciółmi, z państwem Pavloussi. Urządzę galowe
przyjęcie, proszoną kolację, aby nie mogli w ostatniej chwili wykręcić się atakiem kamieni
żółciowych, jeśli raz przyjmą zaproszenie. Ona go potrafi zmusić, przyjdą. – Roześmiała
się ze swojej strategii. – Kosma, miły biedny Kosma jest trochę nudny. Uwielbiam go! Hero
zaszczyciła go zgadzając się być jego żoną. Kocham ją.
– Kogo?
– Hero. Oni to imię wymawiają inaczej.
Nareszcie znalazł pędzel.
– Dlaczego chcesz, żebym poznał tych twoich Greków?
– Bo cieszyłaby mnie świadomość, że przyczyniłam się w jakiś sposób, jeśli nie do
twojego szczęścia, to do twojego dzieła.
Pozwolił jej odejść. Oboje chyba doszli do wniosku, że niczego więcej tego dnia już nie
osiągną.
Upłynęło trochę czasu, nim pani Davenport zdołała zorganizować swoje przyjęcie, bo
państwo Pavloussi bawili na Tahiti i nawet w pewnym okresie zdawało się, że stamtąd
wrócą do Aten przez Kanał Panamski. Pavloussi był nie tylko hipochondrykiem, ale takim
bogaczem, że mógł pozwalać sobie na niespodziewane zmiany planów bez żadnej
poważnej przyczyny, tylko dlatego, że mniej więcej załatwił już swoje sprawy w Australii;
jego plenipotent mógłby odstąpić komuś wynajęty dom, sprzedać dwa samochody, a psa,
koty i ptaszarnię wyekspediować do Grecji. (Wszystkie te czworonogi i ptaki, a także małą
dziewczynkę, pół-tubylkę, przygarnęli państwo Pavloussi podczas swego pobytu w
Sydney).
Pani Davenport co drugi dzień przysyłała Duffieldowi pisemne komunikaty,
informując go o wszelkich okolicznościach dotyczących państwa Pavloussi. Bileciki
przywoził szofer jednym z kilku samochodów swej pracodawczyni. doręczając
jednocześnie słój kasztanów w cukrze, pardwę w konserwie albo też bardziej stosowny
podarek – miód z Hymetu. Listy nie zawsze czytał, ale byłoby głupotą marnować dobre
jedzenie. Szczególnie lubił miód; w jednej puszce znalazł martwą pszczołę i zjadł ją dla
eksperymentu, ale nie zauważył, czy pszczoła różni się smakiem od miodu, który ją żywił
i wreszcie zabił; zbyt pochłaniały go problemy rysunku, nad którym właśnie pracował,
przedstawiającego parę oczu otwartych ku horyzontom nowych doświadczeń.
Przeczytał jednak najważniejszy liścik Oliwii, ponieważ musiał go spożytkować: w
wychodku za domem zabrakło papieru.
…pamiętaj, Hurtle że 28 kwietnia państwo Pavloussi obiecali być u mnie na kolacji i cieszą się z
góry na spotkanie z Tobą.
Kosma rzekomo chorował i w Papeete przestrzegał ścisłej diety: sucharki i woda Vichy. Nie
ryzykując długiej morskiej podróży przez Kanał Panamski, woli wrócić do Sydney, żeby zasięgnąć
rady pewnego żydowskiego lekarza, który zna jego organizm. (Kosma twierdzi, że dobry lekarz
musi mieć choć trochę żydowskiej krwi w żyłach). Myślę, że polubisz Kosmę. Trzeba przyznać, że
wygląda jak zabawny stary niedźwiadek koala z czarnymi powiekami, pewno jeszcze pociemniałymi
od wody Vichy, sucharków i hipochondrii.
Przypuszczam, że to moja najmilsza Hero skłoniła go, by posłuchał głosu rozsądku. Stęskniłam
się do niej. Hero jest zakochana w Australii. Ale ona też ma swoje kłopoty: jej maltańczyk choruje,
no i musi troszczyć się o małą tubylczą dziewczynkę – nazywają ją Soso, ale naprawdę ma na imię
Alice – którą Kosma uparł się adoptować ze względów humanitarnych. Hero na pewno Cię
zachwyci.
Jeszcze się nie zdecydowałam, kogo zaproszę na ten wieczór, chciałabym, żeby nastrój był
intymny i sympatyczny. Chciałabym, żeby ten wieczór stał się dla nas wszystkich pamiętny.
Sprzedałam Légera bezwstydnie komuś, kto nie poznał się, że to jest niedobry Léger. Cóż to
szkodzi, skoro ten człowiek jest z nabytku zadowolony? Ten Léger doprawdy był największą
pomyłką w moim życiu; oto skutki polegania na agentach i marszandzie, gdy powinnam się w tych
sprawach kierować tylko własnym sądem.
Hurtle kochany, powinieneś mnie pogłaskać po głowie za to, że nie przeszkadzam Ci w pracy.
Kończę w pośpiechu, kocham Cię
Boo
Zaangażuję włoską kucharkę, żeby dwudziestego ósmego zrobiła krokiety z krewetek, za którymi
tak przepadasz, a które są jej specjalnością.
Przeczytał list i podtarł się nim, nie przez złośliwość, ale dlatego że nie miał innego
papieru.
Wychodek za domem, chociaż schowany w wysokich krzakach, nęcił poranne słońce
otwartymi drzwiami. Duffield lubił siedzieć w tej świątyni światła i odkrywać nowe formy
w łuszczącym się wapnie, wyrażać swoje myśli w rysunkach ołówkiem, czasem bezczelne
jak umyślne puszczanie bąka przy świadkach, czasem tak niepewne i osobiste, że nie
zdradziłby się z nich przed nikim. Kiedyś napisał:
Bóg Wiwisektor
Bóg Artysta
Bóg
I otoczył starannie ozdobną ramką tę sentencję, której nigdy nie dokończył. W gruncie
rzeczy nie martwił się, że nie wie, w co wierzy – poza własnym talentem, niezmiennym
krajobrazem dzieciństwa i objawieniami światła.
Zdziwił się stwierdzając, że po przeczytaniu listu Oliwii Davenport napisał na bielonej
ścianie: „Mój maltański piesek choruje…”
Przed proszoną kolacją u Oliwii, szanując jej zmysł rytuału, oddał smoking do pralni,
więc zalatywało od niego chemikaliami. Nie przejmował się tym. Gorzej, że numerek
pralni zahaczył się w zamku błyskawicznym i pół godziny zabrały wysiłki, by to
naprawić. Spóźnił się więc, chociaż zamierzał przyjść wcześnie, zanim pani domu zejdzie
do salonu; jeśli można tak się wyrazić, wtedy, gdy płótno jest jeszcze dziewicze. Lubił w
takich razach wypić trochę, bo alkohol dawał jego ciału i umysłowi elastyczność potrzebną
do panowania nad niespodziankami kompozycji, a wiedział z doświadczenia, że jako
uczestnik zebrania towarzyskiego jest w jakiejś mierze odpowiedzialny bardziej jeszcze za
jego klęski niż za sukces.
Z okazji intymnej kolacji na cześć greckich przyjaciół dom pani Davenport był
wspaniale zalany światłem. Nie pozostawiono najmniejszej szczeliny, przez którą mogłaby
się zakraść tajemniczość. Arcysolidna nasycona bielą bryła, spotęgowany oficjalny
charakter balustrady, strzyżonych trawników i stereoskopowych drzew zdawały się
głosić, że świat materialny jest jedynym światem. Wątpliwości mogła nasunąć tylko wcale
niesolidna ściana bambusów od zachodniej strony. Na to nie ma rady: bambusy wyglądają
i szeleszczą, jakby były postrzępione. Nie ma też rady na morze bezkształtne, połyskliwe,
mieniące się smugami od ciemnego szafiru do głębokiej czerni.
Wieczór zdawałby się bardzo zimny, za zimny na tę porę roku, gdyby nie ogrzało go
podniecenie, ruch samochodów zajeżdżających i odjeżdżających i krzątanina w skrzydle
kuchennym, brzęk jakby ciskanych patelni, prawie muzyka cymbałów, głos nienagannie
wytresowanej służącej, która zapominając o akcencie przyjętym od pracodawczyni
oskarżała kogoś o sfuszerowanie szarlotki.
Drzwi frontowe otworzył lokaj, którego Duffield nigdy przedtem tutaj nie widział, lecz
który zdawał się go znać i witał ozdobnymi ukłonami z zawodowym uniżeniem.
– Czy będzie pan czegoś potrzebował z kieszeni? – spytał zdejmując z niego palto.
Stara Emily, na pół członek rodziny, na pół grat kłopotliwy, choć zarazem szanowny,
przydreptała skrzypiąc od reumatyzmu i szumiąc wykrochmalonym płótnem, jakby
wyczekiwała na swojego ulubionego gościa.
– Bałam się, że pan zrobi nam zawód – szepnęła chwytając go za rękaw. – Ten Grek jest
chory, a pani nie przyjdzie bez niego. Biedna moja panienka! Czternaścioro gości na
głowie! Zawsze jej mówię, że murarz lepiej jest za swoją fatygę wynagradzany niż wielka
dama!
Lokaj, którego służbista dusza potępiła te niewłaściwe, by nie rzec: starcze poufałości,
gestem zachęcał gościa, by wszedł do salonu. Emily przenikliwym szeptem wołała za nim:
– Do zobaczenia! Podobno nie tylko mąż, ale także maltański piesek źle się czuje!
Dalsze jej słowa zagłuszyła symfonia świateł, kryształu, lodu, biżuterii i pewnych
siebie głosów. Gdy lokaj wprowadził go, kilka twarzy przybrało wyraz zapowiadający, że
gotowe są w dalszym ciągu zachowywać się tak, jakby pana Duffielda nie było. Parę osób,
które już się z nim kilkakrotnie zetknęły, patrzało na niego oczyma niewprawnych
szantażystów. Inne, które widział po raz pierwszy, udawały, że go znają, a pewna pani o
typie prezbiteriańskim i w dziedzicznym naszyjniku zamknęła kanciastą jak szafa twarz i
natychmiast odwróciła się plecami.
Stał pośrodku areny przyciskając brodę do szyi niby czujny byk, który czeka na
pierwszy sygnał zdradzieckiej napaści.
Pani Davenport, może umyślnie, może przypadkiem, ostatnia go zauważyła, lecz gdy
się na to zdecydowała, obróciła się ku niemu szybko, najwidoczniej w pełnym pogotowiu.
Miała nawet na sobie czerwoną suknię, ciemnokrwistą, przylegającą czule do bioder i ud,
dopiero na wysokości kolan rozszerzoną, falującą, oddychającą własnym życiem; efekt
byłby może trochę tani, gdyby nie bogactwo i wykwint jedwabiu przypominającego
goździki z połyskiem szronu na szorstkich kwiatach. Sunęła przez salon z najbardziej
oszałamiającym uśmiechem, ciągnąc za sobą niewidzialną smugę goździkowych perfum.
Ale szczytem wyrafinowania w tym niby swobodnym galowym stroju były rękawy
podwinięte aż do łokci i tworzące grube fałdy; z pewnością tak je nosiła stale, robiło to
jednak takie wrażenie, jakby dopiero co odeszła od balii, tylko że zamiast mydlin z
przegubów rąk kapały perły i brylanty.
– Mój drogi! – powiedziała z rozpaczą, w której zdawała się znajdować przyjemność. –
Po prostu inie wiem już, co robić!
Musnęła policzkiem jego policzek, a wszystkie obecne w salonie osoby umilkły na
chwilę, podnosząc do ust na pół już puste kieliszki, jakby zamyślane nad dwuznacznością
tej przyjaźni pani Davenport z malarzem.
– Nie przyszli i prawdopodobnie już nie przyjdą! – Wygłosiła to zdanie melodyjnie, jak
serię wonnych treli, z ustami tuż przy jego ustach.
– Będzie więcej dla tych, którzy przyszli. – Musiał patrzeć na nią wzdłuż swego nosa i
bał się, że wpadnie od tego w nerwowy tik.
– Och, ja tak na nich liczyłam! – Pasemko srebrnych włosów rozdwoiło się tego
wieczora i sterczało niby para rogów nad zachmurzonym czołem. – Ze względu na ciebie!
– dodała.
Uświadomił sobie, że łączący ich stosunek zmienił się w jakiś nieuchwytny sposób:
Oliwia Davenport zwisała w rozpaczy, niemal bezwładnie, u jego ramienia wznosząc ku
niemu błagalny wzrok. Może błagała, żeby przejął na własne barki odpowiedzialność, a
może żeby przyjął jej ofiarę. Żałował, że nie udało mu się przyjść tak, jak planował,
zawczasu, i wypić kilka wzmocnionych dla kurażu.
W tej chwili stłumiony szmer głosów zaczął narastać, kostki lodu w szklankach
zadzwoniły obijając się o siebie: ogólne poruszenie świadczyło, że nowi goście pojawili się
w szarobiałym salonie pani Davenport. Wybiegła na ich spotkanie wołając śpiewnie:
– Najmilsi, kamień spadł mi z serca! Nie mogliśmy pojąć… myśleliśmy, że Kosma źle
się czuje.
Mała kobietka zaśmiała się głośno.
– Słusznie myśleliście, kochanie! Kosma zawsze źle się czuje. Ale to nie powód, żeby
wyrzekać się wieczoru u ciebie. Dlatego że brzuszek trochę boli.
Echo edwardiańskiej niani dolatujące z wybrzeży Lewantu wywołało ogólny śmiech;
nie śmiał się tylko ten, na którego mała kobietka patrzała mówiąc te słowa. Zanadto
pochłaniała go ciekawość. Ona zresztą natychmiast zwróciła wzrok na męża, sprawdzając,
jak zareagował na jej lekkomyślną niedyskrecję.
Armator Pavloussi szedł tuż za inią; osłaniał dość mięsistą twarz roztargnionym
uśmiechem: jego powieki za grubymi szkłami okularów wydawały się dziwnie czarne,
gors koszuli zdobiły spinki z czarnych pereł.
Pod osłoną uśmiechu wspinał się mozolnie na poziom konwersacji.
– To nie ja – powiedział grzecznie i chrząknął. – To nasz piesek choruje.
Pani Pavloussi odwrócona była do męża, więc Duffield nie mógł ocenić stopnia jej
aprobaty dla tego wyjaśnienia, ale powtarzała głosem brzucho mówcy:
– Och, tak! Nasz piesek. Biedna mała Flora.
Armator wciąż się uśmiechał. Można by myśleć, że tym uśmiechem odgradza się od
obcego języka, podczas gdy żona pozą swoją okazywała gotowość do tłumaczenia jego
przemilczeń. Bo Kosma Pavloussi, jeśli już musiał się odbywać, wygłaszał deklaracje.
Wreszcie pani Pavloussi obróciła się twarzą do zgromadzonych gości i wszyscy byli
oczarowani. Kilka dam głośnym szeptem stwierdziło, że twarz ta, chociaż cudzoziemska,
ma niezwykle dużo słodyczy. Nie chwaliły jej bardziej wylewnie, ponieważ wyczerpały
już właściwie cały zasób swojego słownictwa. Wynagrodziły to najserdeczniejszymi
uśmiechami i wyglądały tak, jakby zaraz po dopełnieniu powitalnych formalności
zamierzały rzucić się na przedmiot uwielbienia i zasypać go pieszczotami.
– Prawdziwe dzieło sztuki! Miejmy nadzieję, że jej nie połamią, wydaje się o wiele za
filigranowa! – powiedział muzykolog Shuard do Duffielda, który znał go mało i nie czuł
do niego sympatii. Uwaga byłaby dla pani Pavloussi bardziej krzywdząca, gdyby nie to,
że Shuard w recenzjach zamieszczanych w wieczornej prasie stale szafował
przymiotnikiem „filigranowy” pisząc o Mozarcie.
Dama z ametystowym wisiorkiem i prezbiteriańskim rodowodem uznała, że mała
Greczynka jest zanadto opalona. Jak będzie wyglądała jej skóra za kilka lat? Jak szmata –
orzekła starsza pani oblizując sine zęby na myśl o tej przyszłości.
Shuard i ametystowy wisiorek, ożywieni wzajemnym dla siebie uznaniem, wymieniali
przez chwilę uwagi, co pozwoliło ich sąsiadowi wycofać się na miejsce odosobnione,
szczególnie przyjemne dla niego wśród tłumu i umożliwiające pożeranie wrokiem pani
Pavloussi.
Była rzeczywiście mała, jak statuetka wypalona na pomarańczowobrunatny kolor
terakoty. Od przesadnego wykwintu i mdłej słodyczy ratował ją kształt i sposób trzymania
głowy, osadzonej trochę dziwacznie na tułowiu, jakby jakimś wyjątkowym aktem łaski,
tak że sama chyba nie byłaby zaskoczona, gdyby ta głowa nagle odpadła. Wyraz istoty
zdanej na nieuchronny los potęgowały powieki i pełen niedowierzania uśmiech, jakim
odwzajemniała się otaczającym ją osobom. Gdy szła, wprowadzana przez panią domu,
suknia opływała ją najczystszym, cieniutkim jedwabiem, którego drobne brązowe pliski
mieniły się odcieniami turkusu i grynszpanu. Tę czarodziejską suknię nosiła też jakoś
dziwnie, nie pokornie, lecz jakby z poddaniem się losowi. Nieoczekiwany okazał się
sposób, w jaki witała się z ludźmi: chwytała ręce jak trzonki rakiety tenisowej. Może ten
pokaz nie licującej z jej powierzchownością energii należał do roli, którą specjalnie
nauczyła się grać dla Anglosasów. Drugą, bierną rękę trzymała otwartą dłonią ku górze,
tak że można by podejrzewać jakieś kalectwo, gdyby pani Pavloussi nagle spontanicznym
ruchem nie podniosła tej ręki do włosów: przez krótką chwilę nie mogła już wtedy ukryć
olbrzymiej perły w gniazdku brylantów. Zaraz potem ramię i ręka wróciły do poprzedniej
nienaturalnej pozycji, może dlatego że pierścionek był za ciężki, a może nie lubiła go i
pragnęła pozbyć się tego, co los kazał jej dźwigać.
Gdy pani Davenport prezentowała z dumą swoją bezcenną przyjaciółkę, pan Pavloussi
poruszał się po własnej i niezależnej orbicie. Czasem przystawał, aby spojrzeć na jakiś
obraz, dotknąć jakiegoś cacka, zerknąć na czyjąś twarz, nie wyłaniając się jednak z mgieł
legendy swojego bogactwa. Osoby zmuszone przejść obok niego spuszczały głowy i
stąpały na palcach, bojąc się naruszyć tę umyślnie pielęgnowaną rzeczywistość.
Jednocześnie armator wciąż miał na ustach uśmiech słabowitej, prawie zgrzybiałej
dobrotliwości, nie wiadomo do kogo skierowany. Mimo że starszy od żony, nie był
naprawdę bardzo stary czy choćby podstarzały; zdawało się raczej, że ćwiczy się w roli
łagodnego starca.
Natknąwszy się na człowieka, którego oczy szukały szczegółów składających się na
całość, pan Pavloussi spłoszył się i cofnął.
– Przemili ludzie! Piękny dom! Żona bawi się świetnie – powiedział, wciąż
uśmiechnięty, nie do przyglądającego mu się uważnie malarza, lecz do abstrakcyjnego
kosmosu.
Duffielda zainteresowały woreczki ciemnej skóry w kącikach powiek armatora;
stanowiły rys szpetny, jakby narośl na tym przesadnie łagodnym obliczu.
Ten kontakt, który nie był kontaktem, trwał bardzo krótko i zdawał się marginesowy.
Duffield znów zagłębił się w narastającym uczuciu urazy do pani domu, że nie
przedstawiła go pani Pavloussi, chociaż tyle przedtem mówiła o konieczności zapoznania
z sobą dwojga swoich przyjaciół. Obecność pani Pavloussi upoiła Oliwię, zdawała się
oszołomiona, nawet trochę wulgarna, gdy wtykała nos do szklanki z dżinem, obok
Greczynki, która trzymała swoją szklankę w obu dłoniach jak czarkę niewinnej źródlanej
wody.
Kręcąc się w głębi salonu z mięśniami nóg obolałymi od napięcia, usłyszał, jak któraś z
pań mówi:
– Uwielbiam jego malarstwo! – A druga:
– Ja uwielbiam jego! Zawsze miałam do niego słabość.
Powinien by okazać więcej uprzejmości swoim wielbicielkom, ale pozwolił zmarnować
się tym wstydliwym uśmiechom i pensjonarskim sentymentom.
Majordomus aksamitnym tonem zwierzył pani domu, że kolacja podana.
Głos pani Davenport zabrzmiał w porównaniu z tym szorstko:
– Dziękuję, Spurgeon. Spodziewam się, że wszyscy są równie zgłodniali jak ja.
Dama z ametystowym wisiorkiem skrzywiła wargi ukazując wilgotne sine zęby. Jako
dyrektorka szkoły odznaczona Orderem Imperium Brytyjskiego nie pozwalała sobie na
aprobowanie odstępstw od konwenansów.
Przykład pani domu wyzwolił jakieś stłumione instynkty; goście, zamiast z godnością i
z wdziękiem kroczyć do jadalni, rzucili się ku niej prawie bezładnie; pomruki i tubalne
śmiechy mężczyzn trącały o kruchą trzcinę dziewczęcych chichotów, pewien bankier omal
nie zrzucił konia z epoki Tang z podstawki, a dwoje honorowych gości uśmiechało się
pobłażliwie, jakby nic nie mogło ich zadziwić czy też może jakby wszystko ich
zdumiewało.
W tym momencie pani Davenport przypomniała sobie o czymś albo może uznała, że
musi wreszcie ujawnić ukrywany dotychczas niepokój. Podnosząc wysoko głowę, jakby
chciała uchronić włosy od zamoczenia, ruchem niezręcznej pływaczki zaczęła posuwać się
pod prąd wytworzony przez niesfornych gości, ciągnąc za sobą przyjaciółkę. Posążek
tanagryjski, szarpnięciem wyrwany z harmonii i równowagi, lekko przygarbiony, dzielnie
podążał za przewodniczką, a plisy brązowej sukni to otwierały się, to zamykały migocąc
turkusem i grynszpanem. Z bliska ręce pani Pavloussi wydawały się krótsze, podobnie jak
nogi, których kształt można było odgadnąć pod opływającymi je ruchliwymi falami
jedwabiu.
Zatrzymując się u celu Oliwia Davenport otrząsnęła doskonałą koafiurę z
niewidzialnych kropel i oznajmiła z przykrą dobitnością, mimo że słuchało jej tylko dwoje
zainteresowanych:
– Hero, to jest mój wielki przyjaciel Hurtle Duffield. Spotkaliście się, moi kochani
przyjaciele! To tak, jak gdybym dwie połowy przyjaźni składała w jedną całość.
I spostrzegając, że mówi o sprawach zbyt wyrafinowanych jak na towarzyską
konwersację, wyjaśniła rzeczowo: – Hero, ofiaruję ci Hurtle'a na kolację.
Nic nie wskazywało, aby dwie panie z góry ten plan między sobą omówiły. Pani
Pavloussi stojąc przed Duffieldem zdawała się oszołomiona, może nawet wystraszona
myślą, że jest niejako przeznaczona na ofiarę; jednocześnie Duffield wyobraził sobie
błyskawicznie, że leży na złotym talerzu, a pani Pavloussi grozi mu nożem i widelcem,
ściśniętymi w małych, trochę tępych dłoniach.
Oliwii nie pozwolono długo cieszyć się z osiągnięcia celu, bo już skrzypiąc trzewikami
sunęła ku niej Emily, a gdy znalazła się dość blisko, aby chwycić pracodawczynię za
ramię, wysunęła wargi, upudrowane tego wieczora na ten sam blady kolor co policzki, i
szeptem wyrecytowała:
– Ta Włoszka zamknęła się w toalecie i nie chce wyjść, żeby zrobić krokiety z krewetek,
bo jak twierdzi, Ethel była dla niej niegrzeczna i nie jej wina, że szarlotka się nie udała.
Teraz Ethel nie wie, co robić. Co robić, panno Boo?
– O Boże, kimże jestem! – Pani Davenport tupnęła i spochmurniała.
Emily zdawała się wstrząśnięta pytaniem padającym z ust osoby, która sama najlepiej
powinna by znać na nie odpowiedź.
– Czy Spurgeon nie mógłby jej wywabić z toalety?
– Pan Spurgeon umywa ręce, kochanie.
Oliwia przypomniała sobie, że dwojgu jej ulubieńców należy się uśmiech, zanim
odpowiedziała starej służącej:
– O Boże! Czegokolwiek tknę, sypie się w gruzy. Tyle kłopotów ze zwyczajnym małym
przyjęciem! Chodź ze mną, Emily!
Odeszła brnąc przez gruzy swoich planów. Nefrytowe figurki drżały na piedestałach,
gdy je mijała w swojej płomiennej sukni. Emily szła za nią wolniej, z powodu reumatyzmu
i służebnej kondycji.
– Może poszukamy reszty towarzystwa? – spytała pani Pavloussi zaniepokojona, bo
śmiech dolatywał zza kilkorga już drzwi.
– Ma pani słuszność – odparł swobodnie. – Krokietów z krewetek nie dostaniemy, ale
kolacja i bez nich będzie na pewno doskonała.
Pani Pavloussi już sunęła na swoich krótkich nogach przez puste salony.
– Niepokoję się o mojego biednego męża. Czuje się może nieszczęśliwy sam wśród tylu
obcych ludzi.
– Nigdy by mi nie przyszło do głowy, że pan Pavloussi potrzebuje opieki.
– Chyba rzeczywiście nie potrzebuje – westchnęła.
Na jakimś zakręcie gwar nagle buchnął z bliska w ich uszy i zrozumieli, że jadalnia jest
tuż. Pani Pavloussi zwolniła kroku.
– Niech pan spojrzy na ten obraz! – szepnęła trącając go porozumiewawczo łokciem. –
Dziewczyna? Czy ośmiornica?
– Prawdopodobnie ośmiornica. – Roześmiał się z dobrego żartu.
Była to pierwotna wersja portretu Rhody Courtney, wyłudzona od niego przez Oliwię.
W innych okolicznościach uwaga tej pani, uroczej, lecz pewnie wcale nie znającej się na
malarstwie, zrobiłaby mu przykrość. W tej jednak chwili przebaczył jej, ponieważ ona
sama była dziełem sztuki i miał ochotę zakochać się w niej.
– Pan mi przyznaje rację? – odpowiedziała śmiechem na jego śmiech; zęby miała
krótkie, mocne i własne.
– Ośmiornica nigdy nie przyszła mi na myśl, ale pani ma słuszność. – Tchnęła w obraz
nowe życie, z chudych ramion wyrastały przyssawki, mlecznoróżowe tony zszarzały.
Gdyby zostawiono go w spokoju, rozmyślałby o tym dłużej, ale nozdrza pani Pavloussi
już zwęszyły trop.
– Czyżby pan znał tę dziewczynę? – spytała.
– Była moją siostrą.
– Och, przepraszam, przepraszam! – zachłystywała się obracając na palcu swoją
olbrzymią perłę.
Mniej wyraźnie czuł jej obecność, zajęty własną rozwijającą się z wolna wizją Rhody-
ośmiornicy, z gąbką lgnącą do przyssawki, obok mniej więcej nie zmienionego bidetu na
żelaznej ramie.
– Powiedział pan: „Była moją siostrą”. Czy umarła?
– Nie wiem – musiał wyznać.
Oczy pani Pavloussi zwilgotniały i wyglądały przepięknie, pełne zgrozy czy może
litości. Nie był jeszcze pewny.
– Ale musi pan przyznać, że malarz jest okrutny – wykrzyknęła broniąc się. – Dlaczego
malarze deformują wszystko, co widzą? Nie rozumiem nowoczesnego malarstwa. Może
pan mi wytłumaczy kiedyś… to znaczy po kolacji.
– Oczywiście, jeśli będzie na to czas. – Na szczęście nie podpisał tego obrazu.
Pani Pavloussi wydawała się tak zmartwiona, że miał ochotę wziąć ją za rękę, ale już
się znaleźli w progu jadalni.
Goście, opuszczeni przez panią domu, trochę się niepokoili, ale jeszcze nie bardzo. Na
razie zachwycali się stołem. Przede wszystkim interesowały ich naturalnie bilety z
nazwiskami oznaczające miejsca, ale krótkowzroczność i dyskrecja nie wszystkim
pozwalały dowiedzieć się, kogo mieć będą za sąsiadów.
– Jakie prześliczne te podstaweczki. Ona ma doprawdy gust doskonały! – zauważyła
jedna z dam.
Shuard, gotowy zawsze występować w roli znawcy wszelkich rzeczy, upewnił ją, że
małe ozdobne pazurki przytrzymujące kartoniki to „autentyczny Faubourg”.
Spóźniona para nie interesowała się kartkami, z góry wiedząc, jaki im przypadnie los.
Pani Pavloussi gestem sygnalizowała coś mężowi stojącemu w przeciwległym kącie
pokoju. Miał wciąż na ustach ten sam roztargniony uśmiech i trudno było zgadnąć, czy
spostrzegł sygnały swej żony. Uśmiechał się jakby do wszystkich i do nikogo, słuchając, co
mówi do niego bankier Monaghan. A ten najpierw daremnie próbował skłonić armatora
do wypowiedzenia osobistego sądu o Narodowych Socjalistach przejmujących właśnie w
Niemczech władzę, aż wreszcie dał za wygraną i zaczął mówić o jachtach. Pavloussi
pozostał jednak niewzruszony.
– Widzi pani, mąż doskonale radzi sobie bez opieki.
– Tak – potwierdziła bez przekonania.
Albo była rozczarowana, albo wstydziła się gafy, którą popełniła przed jego obrazem.
Gdyby nie dekret pani domu, może by się odsunęła od Duffielda.
Armator miał olbrzymi nos, jakby grzbiet górski z szarego pumeksu czy lawy;
brylantyna nie zdołała wygładzić koralowych raf w jego włosach. Jachty bankiera
zaczynały już tonąć, gdy Pavloussi w końcu odpowiedział, nie przestając się uśmiechać;
głos jego nie zdawał się wcale zakłopotany swoim cudzoziemskim brzmieniem ani treścią
wypowiedzi odbiegającej od tematu.
– Moim najbardziej palącym problemem są w tej chwili koty. Mam cztery koty. Już ich
nie lubię, są samolubne i niemiłe. Zastanawiam się, jakie mam wobec nich moralne
zobowiązania. Co pan mi radzi w tej sprawie, panie Monaghan?
Bankier zaczerwienił się i roześmiał za głośno z żartu cudzoziemca, a pani Pavloussi
szepnęła do siebie:
– Tak, tak, biedne koty.
Wprawdzie kilka osób zawtórowało śmiechem, ale sytuacja stawała się coraz bardziej
kłopotliwa; goście czuli się nieswojo, jak owce bez pasterza.
– Myślę, że będzie, rozsądniej, jeżeli siądziemy na swoich miejscach – objęła wreszcie
komendę dyrektorka szkoły. – Boo musiała na chwilę nas opuścić, żeby się zająć jakimiś
gospodarskimi sprawami.
Goście posłusznie usiedli; prawie wszyscy zdawali się zadowoleni, że mogą na czas
pewien wrócić do szkoły.
– Ślicznie nakryty stół, prawda? – powiedziała dyrektorka, panna Anderson. – Boo
zawsze miała oryginalne pomysły, ale ten ptak, pamiętam, należał do Konstancji, do pani
Hollingrake.
Stosunki ze znakomitą rodziną i znajomość jej historii napełniły pannę Anderson
dumą. Wszyscy podziwiali, jak wypadało, ptaka, tylko bankier krzywił się: któż to słyszał,
żeby stawiać szklanego ptaka na rozsypanych kamykach w misce z wodą pośrodku stołu!
Dyrektorka szkoły nie mogła powstrzymać się od zerknięcia w określonym kierunku.
– Jestem pewna, że pan Duffield pochwali dekorację stołu, jest bardzo artystyczna! – I
spłonęła rumieńcem aż po obsypaną puszkiem dolną szczękę.
Bez wątpienia nie cierpiała jego malarstwa, lecz była lojalna, więc nigdy by nie
przekroczyła granicy tej zawoalowanej złośliwości.
Lecz kryształowy ptak bez tej interwencji przykuł już jego uwagę i wydał mu się
najbardziej udaną z niespodzianek Oliwii. Ptak przysiadł na maleńkiej turni z
różowawego kwarcu, rozpościerając skrzydła nad misą ze zdobionego krakelurą szkła,
gdzie w płytkiej wodzie lśniły tafelki ametystu i garstka mszystych agatów, i wyglądało to
tak, jakby zamierzał lada chwila pofrunąć ku siedzącej na wprost niego Hero Pavloussi.
– Tak, proszę pani – odparł dyrektorce szkoły. – A więc możemy kawałek drogi iść
zgodnie razem!
Goście, może ze zdenerwowania, a może chcąc pokazać, że chwytają w lot subtelne
aluzje, roześmieli się z tej banalnej i zarozumiałej repliki. Panna Anderson zdawała się
przejednana.
Ośmielony ogólną aprobatą spojrzał na panią Pavloussi, ciekawy, jakie wrażenie zrobił
na niej pomysł Oliwii. Zanim spuściła oczy, zdążył zobaczyć ostatni błysk dziecinnej
radości z tych ładnych kolorowych kamyków. Siedziała trochę markotnie, patrząc na
własne ręce, i przyciskała brodę do szyi, jakby cierpiała na niestrawność lub przesyt
angielszczyzną.
W tym momencie Spurgeon otworzył drzwi i pani Davenport wróciła do towarzystwa
z miną tryumfatorki. Błyszczące białka oczu, może dzięki szklaneczce dżinu łykniętego po
drodze z kuchni do jadalni, podkreślały jeszcze żywość i zwinność jej ruchów. Zajmując
miejsce przy stole zburzyła zamek z koronki i płótna wzniesiony obok nakrycia. Zawinięte
rękawy szkarłatnej sukni wyglądały teraz bardzo funkcjonalnie.
– Odkryłam dzisiaj, że jestem ślusarzem i hydraulikiem – oznajmiła i spoglądając w
stronę Duffielda dodała: – Ale krokietów z krewetek nie będzie! – Twarz jej tak wymownie
promieniowała zadowoleniem, że wielu obecnych musiało chyba utwierdzić się w
przekonaniu, iż malarz jest jej kochankiem.
Wolałby obserwować reakcje pani Pavloussi na wejście Oliwii, ale sąsiadka z prawej
strony zaczęła przełamywać zaporę, którą się od niej dotychczas odgradzał. Robiła to z
wprawą i pewnością siebie.
– Od czasu jak poznaliśmy się w tym domu, kupiłam dwa pańskie obrazy.
Nie przypominał sobie tej kobiety i nie udało mu się odczytać jej nazwiska na
kartoniku.
– Które? – spytał. Skoro jego obrazy stały się towarem, musiał zdobyć się na rezygnację,
chyba że dałby się sprowokować do grubiaństw.
Wymieniła jedną z jego wczesnych prac – którą ledwie pamiętał – i drugą, niedawno
sprzedaną, gdy zabrakło mu pieniędzy na zapłacenie słonego rachunku krawca.
Przyglądał się sąsiadce, ale nic w jej powierzchowności nie budziło wspomnień
poprzedniego spotkania. Na jej głowie piętrzyła się kunsztowna koafiura ze sztywno
sklejonych lakierem loków. Twarz miała kanciastą, zbyt wypielęgnowaną, aby ją można
było nazwać pospolitą, szyję grubą i muskularną; biżuteria, choć nie olśniewająca,
reprezentowała solidną inwestycję.
– Od kogo pani kupiła moje obrazy? – spytał, ponieważ na niego teraz przypadała kolej
podtrzymania konwersacji.
Trzepocząc srebrzystozielonymi powiekami, z uśmiechem na pomarańczowych
wargach, nie tając satysfakcji wymieniła nazwisko pewnego Syryjczyka z Malty, który
podawał się za Francuza.
– Diacono? No, ten pewnie panią obdarł ze skóry.
– Och, proszę tak nie mówić! – zaprotestowała z żartobliwą rozpaczą. – Marzyłam o
pańskich obrazach, a pan bardzo utrudnia nam kolekcjonowanie swoich dzieł!
Nawet spowiadając się z własnych słabości wyrzucała potok słów z ust swobodnie, co
dobrze świadczyło o jej nauczycielach dykcji.
Duffield odchrząknął i w końcu wyznał:
– Nie pamiętam pani nazwiska.
– Elise Trotter. – Spuściła wymalowane powieki.
Oczywiście. Pani Trotter. Ciemny jak wino rumieniec już nie oblewał grubej szyi i nie
barwił kanciastej twarzy. Duffield zaśmiał się z niekłamanym zadowoleniem, prawie z
czułością, ale spostrzegł, że jej ten śmiech wydał się podejrzany. Z niewyraźną miną zajęła
się zupą, która nie mogła nikogo zadowolić prócz samej kucharki, wymagającej raczej
względów od otoczenia niż klarowności od przyrządzanego rosołu.
– Pani opiekowała się jakimś żłobkiem, prawda?
– Pan zapamiętał! To niesłychane! – Elise nie mogła powstrzymać pani Trotter od
wybuchu wstydliwej radości i ciemny rumieniec znowu wypłynął na kanciastą twarz.
Niemal błyskawicznie opanowała się jednak i bardzo poważnie wyjaśniła:
– Lubię opiekować się dziećmi. To takie wdzięczne zadanie! – Zwróciła ku niemu
oblicze działaczki społecznej. – Próbuję nawet namówić Oliwię, tak hojnie szafującą
swoim czasem, żeby odwiedziła nasz żłobek w Dzień Matki.
– Czy to nie wywołałoby rewolucji?
– Och, nie, na pewno nie! – Pani Trotter z przekonaniem rozwijała ulubiony temat. –
Biedni ludzie nienawidzą bogaczy tylko na arenie politycznej, niejako abstrakcyjnie. –
Spuściła artystyczne powieki. – Uwielbiają oglądanie ich strojów i samochodów.
Z poczuciem winy, jako człowiek przynależny do obu grup, miał ochotę spojrzeć na tę,
którą go obdarzono, jeśli nie jako kochanką, to przynajmniej jako duchową narzeczoną.
Czyż kryształowy ptak nie zrywał się do lotu w kierunku pary oblubieńców?
Ale przywłaszczył ją sobie sąsiad z lewej strony, intelektualnie napastliwy młody
człowiek z Adelaide, wykładający grekę i pomawiany o sodomię. Zazdrosny pan młody
niechętnie patrzał na zabawiającego jego narzeczoną sodomitę.
Boo Davenport mówiła:
– Nie chcesz zupy. Nic dziwnego, nie każdy lubi zupy. Ale kręcisz nosem, także na ten
naprawdę wyjątkowy mus. Czym się żywisz, kochanie? Powietrzem? Powiedz mi, dla
dobra mojej linii.
Pavloussi poprawił się na krześle i wymamrotał ponuro:
– Nie. Jem. Jem chleb i piję wodę. – Podano mu rzeczywiście to, czego sobie życzył:
koszyk chleba i dzbanek wody. – Jem i piję tylko to, bo mam chory przewód pokarmowy.
Żona spojrzała na niego z wyrzutem, ale nie zauważy? tego; tymczasem młody
człowiek z Adelaide wykładał jej Oresteję, głęboko przeświadczony, że nikt prócz niego
nie może jej zrozumieć.
Pavloussi, nadąsany, ustąpił wreszcie.
– Dobrze, spróbuję jedną łyżeczkę z twojej porcji.
– Ależ to jest mój mus! – Pani Davenport zabawnie udawała, że broni swojego talerza
osłaniając go ramieniem. – Każ sobie podać, będziesz miał własną porcję.
Pavloussi protestował nie tylko wyrazem twarzy, ale całą postawą.
– Hm… dobry jest ten twój mus.
Sprawiało mu przyjemność, że jedząc opierał się o nią i kładł rękę na poręczy krzesła
za jej plecami. Pomijając inne przyczyny, pani domu była zirytowana, że psuje kompozycję
sztućców na stole.
Pani Pavloussi wynurzyła się z Orestei.
– No, widzi pan… Kosma tak bardzo jest bon enfant, że nie chce Oliwii urazić, chociaż
cierpi i przypłaci to bólem.
Zaśmiała się z melancholijną pobłażliwością.
– Miło mi, że się pani znów do mnie odezwała. Myślałem, że zostałem odtrącony.
– Pan? Odtrącony? – Mówiła to niepewnie, a jednak słowa zabrzmiały ostro, zgrzytnęły
w jej krótkich zębach. – Zanadto powiodło się panu w życiu. – Wypiła spory łyk wina.
Pedantycznie wytarła serwetką usta. – A mnie w niczym się nie powiodło z tym jednym
wyjątkiem, że złapałam… dobrego męża. Zresztą nie złapałam go, to Kosma tak długo
mnie prosił, aż się w końcu zgodziłam.
Tym razem w jej śmiechu dźwięczała lekkomyślność.
Profesor już znów szeptał do jej drugiego ucha.
– Tak, tak! – krzyknęła w odpowiedzi. – W Atenach jest okropny kurz. Taki kurz, że
Kosma każe służbie czyścić swoje buty, gdy wchodzi do jakiegoś domu. – Zerknęła na
męża. – Kochają go za to! Tak! – Krzyknęła znowu, bo profesor wciąż atakował. –
Współczesne Ateny są prymitywne. Może pan nazywać rzeczy po imieniu. Kanalizacja jest
marna. Lato zawsze spędzamy na wyspie, gdzie w ogóle kanalizacji nie ma! – Śmiała się i
przytakiwała rzeźbioną głową.
– Ken… Mój mąż kupił Bentleya. Szalenie jest przejęty tym nowym nabytkiem. – Elise
Trotter poprawiła kolczyk w uchu patrząc ponad stołem na Oliwię.
Przez cały czas stateczne pokojówki, niemłode i szczupłe, wchodziły i wychodziły z
półmiskami. Spurgeon w czerni wyciągał korki i owijał butelki serwetami, czasem już z
lekka zakrwawionymi. Służące zdawały się tak kruche, że wyobraźni narzucał się obraz
białych wachlarzy rozchylonych pod matematycznie odmierzonym, precyzyjnym kątem.
– Sukces w młodych krajach jest tak konkretny! – powiedziała pani Pavloussi patrząc
na malarza, jakby prowokowała go do sprzeciwu.
– We wszystkich krajach – odparł. Śledził wzrokiem armatora, który siedział po drugiej
stronie stołu i dziobał widelcem baraninę z talerza pani Davenport.
– Czy tak? – Pani Pavloussi po raz pierwszy zdawała się gotowa poświęcić całą uwagę
sąsiadowi po swej prawej ręce.
– Za tłusta i za mało wypieczona – skrytykował Pavloussi pieczeń, nie przestając jej
pochłaniać.
– Niedźwiedź z ciebie, Kosma! – śmiała się pani Davenport. Grek był rzeczywiście
bardzo kudłaty. – Kocham cię! – Ilekroć armator ociągał się z jedzeniem, pani domu
podawała mu kąski mięsa na widelcu do otwartych ust.
Nagle Boo spojrzała na Duffielda, jakby przypomniała sobie o nim w tej chwili.
Uśmiechnęła się do niego poufale.
Duffield właśnie zamierzał przyznać się pani Pavloussi: „Szczególnie interesuje mnie
kształt pani uszu”, ale rozmyślił się i powiedział:
– Mądrze z pani strony, że nie nosi pani biżuterii jak te inne obwieszone klejnotami
kobiety.
– Noszę tylko pierścionek, bo Kosma, który mi go dał, życzy sobie, żebym go stale
miała na palcu. Zresztą większa ilość biżuterii obciąża i nigdy nic wiadomo, czy nie będzie
trzeba z nią rozstać się nagle. Kończąc zdanie rozkaszlała się tak, że łzy napłynęły jej do
oczu. – Och, przepraszam! – powiedziała wreszcie z nieśmiałym uśmiechem.
Nikt tego nie zauważył, wszyscy byli pochłonięci tym, co później mieli wspominać jako
wspaniałe przyjęcie.
Kolacja dobiegała końca, smużki niebieskiego dymu wplatały się w strumienie światła,
zdania coraz bardziej ochrypłe i urywane padały na tle ogólnej bezkształtnej rozmowy,
nad migocącymi w wodzie kamieniami i ptakiem unoszącym się na nieruchomych
skrzydłach; i dopiero w tym momencie Duffield uświadomił sobie, że dotychczas nigdy w
życiu nie był zakochany, chyba w obrazie. Kochał się w swojej Pytii stojącej wiecznie obok
trójnoga bidetu, przyznawał się do tej miłości. Dlatego spotkanie z panią Pavloussi – z
Hero, ale to wciąż był raczej mit niż imię – nabierało wielkiego znaczenia. Już zaczyna się
w niej kochać, nie w pospolitym sensie, to jest, że chce iść z nią do łóżka i składać jej
cielesne hołdy, bo to w gruncie rzeczy nie jest miłość. Fizyczna miłość wydała mu się teraz
jak gdyby wesołym wyścigiem z przeszkodami, w którym ostatecznie prawie każdy
zawodnik zasługuje na dyskwalifikację za mniejsze lub większe oszustwa. Wierzył, że jest
uczciwy w swoich estetycznych pragnieniach i w ich zaspokajaniu, a pragnąc kogoś czcić i
odrodzić się dzięki czyjejś prostocie ducha, nie wyrzekał się pogoni za prawdą. A więc
Hero Pavloussi budzi w nim miłość; zaczęło się to – jak myślał – kiedy stali przed
należącym do Oliwii obrazem Pytii i kiedy Hero bezwiednie posiała w jego wyobraźni
ziarno nowego pomysłu: wizję ośmiornicy.
Na wspomnienie tego momentu popadł w stan trochę podobny do orgazmu, jakim
darzy zmysłowa miłość. Ale czy i tym razem nie był nade wszystko zakochany w
czekającej go nieskończonej rozkoszy malowania, do której Hero, nic o tym nie wiedząc,
wskazała mu drogę? I czy naprawdę jej prostota ducha jest doskonała? Spojrzał na
owłosione przeguby rąk armatora, na jedną jego rękę ciężko opartą o krzesło za plecami
pani domu i na drugą podniesioną i dobrze widoczną, bo Pavloussi w tej chwili palił
własnego greckiego papierosa, trzymając go w palcach z jakąś niemal staropanieńską
precyzją.
Później w salonie panna Anderson rozlała trochę wiśniówki na gors sukni.
– Proszę się nie przejmować – uspokajała osoby, które chciały ją wyprowadzić, aby
dokładnie wywabić plamę. – Ja się nie przejmuję. Pan Duffield był tak dobry, że użyczył
mi własnej chustki do nosa! – Śmiała się pokazując kozie zęby, przezroczyste i zuchwałe. –
Wygięła plecy, jakby ramię mężczyzny obejmowało ją w pasie, i obracała się wkoło.
Duffield spojrzał teraz na pannę Anderson innymi oczyma.
Nastrój zabawy przygasał pod ciężarem kolacji i trunków. Bankier Monaghan, któremu
krew uderzała do głowy, już nawet nie udawał, że nie śpi. Pan Trotter – Ken – zapędził
profesora greki w jakiś kąt i opowiadał mu o zaletach swojego nowego samochodu; panie,
rozbite na grupki, skłonne były do wspomnień o młodych dziewczynach, które niegdyś
znały, a które zamążpójście wchłonęło i odmieniło nie do poznania.
– Co to jest? – spytał Pavloussi dotykając kosmatym palcem przedmiotu, który go
zaciekawił.
– Gra jednoosobowa – wyjaśniła pani Davenport. – Panie bawią się tym, żeby
wyćwiczyć rękę.
– Naucz mnie tej gry! – Armator obracał zdobione spiralnym ornamentem kulki w ich
mahoniowych gniazdkach i zdawał się zafascynowany.
– Czy koniecznie, mój drogi? To takie nudne – broniła się ziewając.
Jednocześnie już wskazywała, jak pan Pavloussi ma ustawić krzesła przy stole na
małym podium w odległym końcu salonu, i zaczęła go pouczać bardzo skrupulatnie.
Wkrótce zajęli się grą z tak nienaturalną gorliwością, jakby im ją ktoś narzucił.
Pani Pavloussi powiedziała:
– Mój mąż jest niezwykle dobry. To człowiek prosty, wieśniak. Mam nadzieję, że pan go
pozna bliżej.
Pani Davenport nie pozwoliła zaciągnąć zasłon w oknach wychodzących na morze.
Mimo że wieczór był chłodny, niektórzy goście wyszli do ogrodu, gdzie dyskretnie
zapalono sztuczne księżycowe światło. Prawdziwy księżyc nie osiągnął doskonałej pełni,
ale wydawał się przez to jeszcze cenniejszy na tle gęstej aksamitnej tkaniny nocy, ponad
jarzącą się od elektrycznych lamp linią zatoki.
Hero powiedziała:
– Nigdy nie przebywałam dłuższy czas w miejscu, skąd nie widać morza. Bez niego
życie wydawałoby mi się nienaturalne.
Prawie zanadto naturalne wydawało się, że wyszli razem z domu, nie z własnej
zgodnej woli, ale jakby ktoś ich popchnął, tak samo jak tamtą drugą parę do gry w kulki.
Hero dla ochrony przed chłodem okryła głowę. Z początku rozmawiali zdawkowo,
banalnie. Hero stawiała duże kroki, jakby chciała w ten sposób zamaskować krótkość
swoich nóg. Duffield trochę drżał z zimna, czuł się tępy, nawet przygnębiony tą tępotą, bo
spodziewał się czegoś innego. Czy możliwe, aby jego miłość do pani Pavloussi osiągnęła
moment szczytowy na operacyjnym stole zaplanowanego z góry wieczoru?
Kiedy się obejrzała, wiatr wydął jej kaptur, a klasyczne światło padło na twarz i
Duffield miał wrażenie, że Hero ucieka przed czymś.
– Kosmę zobaczyłam pierwszy raz w porcie, gdy uchodziliśmy ze Smyrny na Chios –
uznała za stosowne wyjaśnić. – Po katastrofie. On pochodzi z Chios, z wioski w głębi
wyspy, gdzie dotychczas mieszka jego matka i gdzie ją czasem odwiedza. Ja też u niej
byłam, ale ona nie szanuje mnie, ponieważ nic nie mam, ani grosza własnego, wszystko
przepadło w katastrofie, i nie umiem z nią rozmawiać o smażeniu konfitur. Ona ma dwie
córki i siostrzenicę mieszkające w porcie, tam gdzie pierwszy raz spotkałam Kosmę. To
jest ten typ młodych kobiet, które miesiącami marzą o nowej torebce, jaką sobie
sprowadzą z Aten. Wszystkie są żonami cukierników.
Doszli na brzeg, gdzie zbudowano balustradę, aby ktoś nie wpadł przypadkiem do
wody. Morze przed nimi leżało ciemne i niespokojne, w przeciwieństwie do solidnego,
oświetlonego domu, gdzie na tarasie przechadzali się goście, niekiedy parami, spleceni
ramionami dla obrony przed chłodem.
– Kiedy znaleźliśmy się potem w Atenach, zamieszkaliśmy na peryferiach miasta w
domu należącym do kuzyna mojego ojca. To był okropny skąpiec. Wszystkie swoje meble
zamknął w jednej części domu na klucz, więc rodzice siedzieli na skrzyniach do
pakowania rzeczy, kiedy służba podawała im kawę. Służba przyjechała z nami z
tsiphliki… och, jestem zmęczona i brak mi angielskich słów… z naszego majątku
ziemskiego, w Małej Azji. Ci ludzie chcieli nam jakoś pomóc, ale cóż, nie mieliśmy już nic,
więc przynajmniej podawali nam kawę i zimną studzienną wodę.
Patrząc na zatokę mówiła oschłym, wysokim, zgłodniałym głosem. Może spostrzegła
to, bo odchrząknęła i przeszła na bardziej naturalny, przyciszony ton. W którymś domu na
przylądku patefon grał jakąś zapomnianą melodię i śmiali się ludzie.
– W Atenach zajęto się uchodźcami – ciągnęła Hero głosem już opanowanym, głosem
rekonwalescentki. – Moja siostra została nauczycielką w szkole. Zawsze była ode mnie
bardziej wykształcona i miała trochę doświadczenia, bo w Smyrnie uczyła biedne greckie
dzieci. Ja dostałam posadę w banku, bo mam zdolności do rachunków. Tak, tak, od
maleńkości byłam bardzo praktyczna! – Zaśmiała się, jakby się z tego usprawiedliwiała. –
Ale nie nadawałam się do pracy w ateńskim banku. Pracowałam, pracowałam, aż się
rozchorowałam. – Głos jej znowu brzmiał sucho. – Pewnego wieczora idąc z przystanku
do domu upadłam w śnieg. Nie miałam sił ani woli, żeby się podnieść, chciałam zostać
tam i usnąć w śniegu. Późną nocą jacyś przechodnie znaleźli mnie, zabrali do swojego
domu. Nie cieszyłam się z tego. Czułam się bardzo szczęśliwa leżąc na śniegu, w końcu
nie było mi już nawet zimno, śnieg wydawał się piękny i… tak, uświęcający.
Potem spędziła rok w sanatorium na zboczu góry.
– Kiedy odzyskałam siły, powinnam by zdobyć się na wdzięczność. To najgorsze, gdy
człowiek nie czuje się dostatecznie wdzięczny. Pewna pani przyniosła mi w prezencie
ładną letnią sukienkę, zrobiła to z dobrego serca, bo nawet nie była wcale bogata.
Rozpłakałam się i ona myślała, że płaczę z wdzięczności i ze szczęścia, że mnie
wyleczono… pogoda tego dnia była piękna, pachniały rozgrzane igły sosen – ale ja
naprawdę płakałam nad swoją obojętnością. Dobra kobieta nigdy nie dowiedziała się o
tym. Później starałam się jej odwdzięczyć, ale nie udało mi się wyrównać rachunku, bo
przecież teraz rozdawanie podarków jest dla mnie za łatwe.
Duffield oparty o balustradę prężył łydki, nie tyle dlatego, że noc była chłodna, ile że
ustalała się w nim teraz chwiejna wiara, iż znalazł czystą duszę, do której tęsknił. Nie
pamiętał, żeby w życiu już spotkał kiedykolwiek taką czystą duszę, chyba że w kuchni
państwa Courtneyów, ale Mary Noble była na swój sposób artystką„ a Duffield pragnął
podziwiać zwykłą śmiertelniczkę.
– A pani mąż? – spytał ochrypłym głosem, wystawiając ją na próbę. – Gdzie był Kosma
przez cały ten czas? Kiedy pojawił się znowu w pani życiu?
– Zaraz powiem. Pewnego dnia, na krótko przed opuszczeniem sanatorium, w dzień,
kiedy dozwolone były wizyty, siedziałam na tarasie z tą samą kobietą, na imię miała Arta.
Przechodził drogą jakiś mężczyzna, który Arcie wydał się znajomy. Zawołała go. I wtedy
okazało się, że my się z nim pamiętamy z Chios. To właśnie on pomógł nam z pokładu
pancernika znieść rzeczy, które zdołaliśmy uratować ze Smyrny, trochę pamiątek stamtąd.
Wtedy w porcie wydał mi się sympatyczny, ale każdy, kto nie był Turkiem, mógł
wzbudzić moją życzliwość. Gdy odszedł, Arta powiedziała: „To Kosma Pavloussi, zrobił
majątek na skupywaniu okrętów. Wyobraź sobie: chłopski syn z Chios milionerem.” Arta
była o wiele bardziej przejęta ode mnie. Ja złościłam się sama na siebie. Nie traktowałam
go wzgardliwie dlatego, że był chłopem. Wyrzucałam sobie, że oszukała mnie jego
prostota: człowiek tak bogaty nie mógł przecież być naprawdę uczciwy. Więc
powiedziałam: „Okropnie brzydki i taki kudłaty!” Pamiętam, że Arta roześmiała się i
odparła: „Podobno kudłaci mężczyźni są najłagodniejsi i… najgorętsi!” Mnie się te
pochwały wydały odrażające – zakończyła Hero pruderyjnie.
– Słyszałem, że pani zawsze była praktyczna.
– Ależ tak! Niech pan posłucha dalszego ciągu. Zwolniono mnie z sanatorium, bank
dał się uprosić i przyjął mnie z powrotem, Kosma dowiadywał się za pośrednictwem Arty,
co się ze mną dzieje. Chciał spotkać się ze mną, ale ja się nie zgodziłam. Przysyłał mi
podarki, nie przyjmowałam ich. Sama wtedy nie wiedziałam, czego chcę, jaka naprawdę
jestem. Czułam się pusta w środku, jak dzbanek czekający, aż go ktoś napełni, czekałam na
jakiś cel w życiu. I wtedy Kosma wysłał swojego przedstawiciela do moich rodziców
prosząc o moją rękę. Ofiarowywał za mnie wielką sumę, chociaż wedle zwyczaju to
rodzice powinni zapłacić zięciowi za to, że bierze ich córkę za żonę. Ojciec z początku
traktował te oświadczyny ironicznie, bo tsiphliki… dobra mojego dziadka były tak
olbrzymie, że jeździec potrzebował całego miesiąca, aby objechać konno ich granice. Ale
potem rodzice zmienili ton. „Czemuż by nie? To przecież dobry człowiek! Okazał nam
wiele uprzejmości i pomocy wtedy, w Chios, gdy nic o sobie nawzajem nie wiedzieliśmy.
Wtedy i ty, Hero, chwaliłaś go.” Nie chciało mi się tłumaczyć im, że okoliczności są teraz
inne. Zacięłam się w oporze. Aż któregoś ranka otwierając stalową szafę segregatora
złamałam sobie paznokieć. I nagle pomyślałam: „Gdybym wyszła za tego chłopskiego
milionera, wylegiwałabym się w wygodnym łóżku i nie musiałabym rano otwierać oczu.”
Rodzice byli uszczęśliwieni. Pytali: „Co cię skłoniło do zmiany decyzji, koroula?”
Odpowiedziałam: „Nic.” Po prostu: nic. Powiedziałam: „Noc jest dość ciemna, żeby ukryć
każde małżeństwo, byleby były pieniądze.” Udali, że nie słyszą, co mówię.
Zaczęła pochlipywać i kulić się, nos miała pełen śluzu, a głos pełen obrzydzenia.
– No widzi pan. Czyż nie byłam praktyczna? – spytała.
Musiał jej to przyznać.
– Tak więc wyszłam za mąż z niewłaściwych pobudek. W dzień ślubu dostałam ten
pierścionek, zanadto ostentacyjny, ale Kosma chciał pokazać światu, jak wysoko zaszedł. –
Wytarła nos. – Ale pokochałam go. To taki dobry człowiek. Od początku szanował moją
wrażliwość. Niektórzy Grecy to istne kozły, nawet upału nie czują. – Przerwała na chwilę i
obejrzała się przez ramię. – Jestem szczęśliwa – powiedziała.
– Dlaczego więc jest pani taka niespokojna?
– Ja? Dlaczego jestem niespokojna? Każdy chyba, kto żyje, kto oddycha, jest
niespokojny. Ale właściwie nie jestem wcale niespokojna. Widzi pan, powiem panu coś:
nie byłam całkowicie wyleczona, dopóki Kosma nie zawiózł mnie na Perialos. To wysepka
u wybrzeży Małej Azji. Wyspa świętych i cudów. Czy pan jest religijny?
– Nie.
– Ja też nie. Ale w duszy Greka nie trzeba głęboko szukać, żeby odkryć religijność.
Nawet moja siostra Elly, która wyznaje i praktykuje humanitaryzm i która wyszła za
nauczyciela – także chłopskiego pochodzenia – i mieszka na wsi, żeby dać dowód swojej
wiary w człowieka, Elly także przyznaje się do bizantyńskiego kościoła. Bo, widzi pan,
twarze naszego ludu są bardzo podobne do twarzy świętych, wystarczy przyjrzeć się
ikonom. Ja za to nie mogę przyznać się do wiary, skoro Bóg pozwala Turkom wyłupić
człowiekowi oczy i ukrzyżować go na drzwiach kościoła.
Mógłby zakwestionować logikę tego rozumowania, ale spytał tylko:
– I co się stało na Perialos?
Pytanie tak ją zaskoczyło, że chwilę oboje milczeli słuchając morza.
– Nic – odparła w końcu. – Nic takiego, o czym mogłabym panu opowiedzieć. Tam
było coś w powietrzu.
Usłyszał własne westchnienie, zawiedziony, że musi wyrzec się doświadczenia, którym
Hero nie chce się z nim podzielić.
– Która to godzina? – spytała spoglądając na rękę, chociaż nie miała na niej zegarka. –
Czy nie powinniśmy już wrócić do domu? Jest tak zimno! Proszą dotknąć mojego
ramienia! – zaszczebiotała ze śmiechem.
Spełnił jej życzenie i poczuł pod palcami zimną gęsią skórkę zamiast gładkiej porcelany
i ta ziarnista cielesna powłoka wzbudziła w nim żal po wyimaginowanej czystej duszy.
Wsunęła rękę pod jego ramię, obróciła go w stronę domu i powiedziała z ufną prostotą:
– Kosma zaprosi pana do Grecji. Musimy pana zawieźć na Perialos. Ja dotychczas nie
odważyłam się odwiedzić tej wyspy po raz drugi.
Promieniowała tak czystą radością, że odzyskała jego łaski.
Poszli razem w kierunku tarasu, smagani wiatrem od morza. Armator wyszedł przed
dom wołając:
– Nauczyłem się tej gry! – Kiedy się zbliżyli, pocałował delikatnie żonę. – Zmarzłaś,
kochanie! – (Niekiedy wymawiali słowa obcego języka niepewnie, jakby podejrzewając, że
zapożyczają wyrazy nie należące do ich własnego osobistego słownika).
– Nie, kochanie – odparła, jakby chcąc go ośmielić. – Nie jest mi zimno.
– Ależ ja czuję, że zziębłaś.
– Naprawdę nie! – I dodała: – Kobiety wszystko znoszą łatwiej niż mężczyźni. –
Spojrzała na malarza. – Gorzej ucierpiał pan Duffield, bo musiał wysłuchać historii mojego
życia.
– O? – Armator odchrząknął, ale powstrzymał się od splunięcia. – Spróbowałaś tej
swojej sztuczki także na panu?
Para Greków trzymając się pod ręce śmiała się zgodnie, trochę jak dwoje spiskowców.
Zebranie towarzyskie dobiegało końca. Część gości już zniknęła, inni stali w płaszczach
słuchając” jakiejś tasiemcowej anegdoty, którą ktoś rozpoczął, a w oczach ich malowała się
wdzięczność za każdy incydent opóźniający odjazd. Stare twarze już przyznawały się do
swojego wieku, młode nie próbowały ukryć młodości, nawet wspaniały dom zdawał się
bardziej ludzki dzięki nieporządkowi, jaki zostawili po sobie goście. Okruchy szkła
trzeszczały pod białymi pantoflami Emily, która krzątała się poprawiając poduszki i
narzekając na woń cygar. Cera jej zszarzała, a twarz miała wyraz opryskliwy, wyniosły,
charakterystyczny dla starych służących zostających na posterunku dłużej, niż żąda od
nich pracodawczyni.
Duffield niezdarnie, ale bez trudu włożył palto sam, bo majordomus zniknął.
Zbliżyła się do niego panna Anderson i powiedziała:
– Panie Duffield! – Nastąpiła pauza, podczas której puch na jej dolnej szczęce
nastroszył się jak ostre piórka. Była brzydsza, bardziej jędzowata niż przez cały ten
wieczór, wąskie wargi krzywiły się z niesmakiem, ale oczy dziwnie błyszczały,
rozszerzone zakłopotaniem czy może lękiem. – Chcę panu powiedzieć – wykrztusiła – jak
głębokie wrażenie robi na mnie pańskie malarstwo. Pochlebstwa są nieprzyjemne,
prawda? Ale pan mi je wybaczy. – Zacisnęła usta, skinęła głową i wyszła pospiesznie
przez frontowe drzwi.
Nieoczekiwane wyznanie dyrektorki szkoły natchnęło go nadzieją, że może niektóre
jego wcześniejsze sądy były mylne, podejrzenia co do niewinności motywów pani
Pavloussi zrodziły się jedynie z jego własnej skażonej natury.
Chryzantemy, które pani Davenport skupiła w strategicznych punktach domu, aby
podkreślić świetność przyjęcia, wydawały się sponiewierane i zwiędłe, gdy Oliwia
nadeszła niosąc kilka ułamanych kwiatów pachnących stęchłą wodą i jesienią.
– Jesteś zmęczony? – spytała bezmyślnie. – Żebym tylko nie zapomniała zadzwonić
rano do masażystki. Nie cierpię chryzantem. Ale cóż innego mamy tutaj? – Podsunęła mu
przed oczy dwa ogromne zgniecione wiechcie i jeden mniejszy kwiat, gładki jak zwinięta
w kulkę folia.
Reszta gości już pożegnała panią domu i stopniowo odpływała, gdy Oliwia wtuliła nos
w szyję Duffielda.
– Powiedz, kochanie, co myślisz o moich Grekach? Prawda, że Hero jest interesująca? –
I chichocząc prychnęła: – Cudowna!
Boo oczywiście była z lekka wstawiona; ocierała głowę o jego szyję. Nagle zupełnie
innym tonem oznajmiła:
– Ręczę za nią. Za jej wyjątkowe zalety.
Mówiła tak, jakby broniła przyjaciółki z niezłomną lojalnością, jakiej wymaga przyjaźń,
lecz ochrypłym i opanowanym głosem zawodowej rajfurki.
Może była to godzina dwuznaczności, bo zaraz potem znów złagodniała i całując go w
usta dodała żałośnie: – Nie jestem taka pijana, jak ci się zdaje, po prostu okropnie
zmęczona. Cała bieda w tym, że kocham was wszystkich, czy mi wierzysz, czy nie
wierzysz, tak jest, i chciałabym myśleć, że wy się także wzajemnie kochacie. – Znowu go
pocałowała. – Powiesz mi! – prosiła – powiesz, jak się sam przekonasz?
Stali oboje na szachownicy posadzki w hallu, Oliwia opierała się o niego i wyglądała
tak, jakby sama miała to doświadczenie już za sobą i nie mogła doznać większych
seksualnych przyjemności niż zebrania towarzyskie i organizowanie spotkań między
swoimi przyjaciółmi.
– Dobranoc, Boo! – Pocałował ją w usta, którym starała się nadać wyraz pełnego
zaspokojenia. – Połóż się i wyśpij dobrze.
Odwróciła się i prawą ręką, gestem może karcącym, a może tylko niedbałym upuściła
na podłogę wystrzępione kwiaty, wiedząc, że Emily je pozbiera.
Duffield wyszedł. Wszystkie samochody już zniknęły z wyjątkiem jednego: oświetlonej
szklanej gablotki, w której siedzieli państwo Pavlouissi, schyleni nad tablicą rozdzielczą,
dyskutując o czymś i śmiejąc się głośno. Przerwali jednak natychmiast rozmowę, jakby
rzecz była z góry ukartowana, i Hero opuściła szybę.
– Chętnie pana podwieziemy, dobrze? – zawołała naśladując światowy ton Oliwii
Davenport. Mąż wyglądał znad jej ramienia. Worki grubej, zaskorupiałej skóry
upodabniały go do sowy, ale oczy nie wydawały się ślepe.
– Prosimy – powiedział jedwabistym głosem, chociaż bas lepiej by harmonizował z
jego osobą. – Nie sprawi nam pan żadnego kłopotu.
– Dziękuję, ale o tej nocnej porze lubię się przejść.
Pani Pavloussi wychyliła z okna zakapturzoną głowę.
– Chciałabym odwiedzić pańską pracownię i obejrzeć obrazy.
– Proszę bardzo, kiedykolwiek pani zechce. Mam nadzieję, że pan także będzie
łaskaw…
– Kosma jest taki zapracowany! – powiedziała, a cudzoziemska wymowa dodała jej
słowom emfazy. – Przyjdę raczej z Oliwią. – Mąż zdawał się pochwalać ten projekt
głupawym uśmiechem. – Chociaż to właśnie Kosma najlepiej zna się na tym.
Milioner miał przygotowane uroczyste oświadczenie.
– Na wyspie Chios – powiedział – w wiosce Mesta, gdzie mieszka moja stara matka, są
na rynku picassowskie malowidła ścienne, powstałe na wiele wieków przed narodzinami
Picassa.
Samochód ruszył gwałtownie, a państwo Pavloussi, pchnięci ku sobie i złączeni tym
głębszym małżeńskim porozumieniem, zawołali ze śmiechem:
– Dobranoc, panie Duffield!
Odetchnął z ulgą, że nareszcie jest znowu sam z niesprecyzowanymi wyobrażeniami,
którym czas nada kształty.
W niespełna trzy tygodnie po przyjęciu dostał od Oliwii list, w którym pytała, czy
może przyprowadzić swoją przyjaciółkę Hero, aby obejrzeć obrazy. Trzy tygodnie – to
oznaczało życie wypełnione mnóstwem zajęć i wielką dyskrecję albo obojętność. Duffield
dziwił się także sobie, że tak mało myślał o Pavloussich od tamtego wieczora, ale przecież
inne, ważniejsze sprawy zostały wówczas zapoczątkowane i one to pochłaniały jego
umysł. Pracował i prawie nie opuszczał domu, wychodził zwykle o zmroku, przebiegał
wokół najbliższą dzielnicę, a przechodnie, których spotykał, nie zwracali na niego uwagi
albo też zdawali się przestraszeni jego widokiem. Wracał pospiesznie z zapasem
prowiantów, zawsze takich, które dawało się zjadać prędko i bez kłopotu; palcami
rozdzierał chleb i pchał kęsy do ust, prosto z puszki wydłubywał kawałki łososia czy też
zakrzepłej w zimnym tłuszczu wołowiny i pracował dalej. Zdarzało się, że kaleczył dłoń o
blachę, a wtedy krew mieszała się z farbami.
W dzień wizyty nie czuł się ani skłonny, ani gotowy do rozmów z wrażliwymi
paniami. Przypomniał sobie, że ma gdzieś otwartą puszkę czekoladowych biszkoptów.
Szperając w spiżarni stwierdził, że zostało mu też trochę startej ¡na proszek herbaty –
ostatnio dla zaoszczędzenia czasu pijał wodę, a niekiedy pozwalał sobie na łyk alkoholu,
żeby rozluźnić napięcie.
W końcu przestał myśleć o gościach, dopóki nie odezwał się u drzwi wejściowych
dzwonek wzmocniony kołataniem.
Zaczerpnąwszy tchu Oliwia powiedziała:
– Mam nadzieję, że nie przeszkodziłyśmy ci, Hurtle.
– Jakże? Umówiliśmy się przecież, że panie dzisiaj przyjdą! – Jego chłód był naturalny,
ale zdziwienie musiało wydać się przesadne.
– No, tak – szepnęła Oliwia – ale tymczasem mogły zajść jakieś niespodziewane i
ważne zmiany.
Bardzo starała się okazać wyrozumiałość, ale robiła to zanadto manifestacyjnie.
Duffield w dalszym ciągu spoglądał na nie zimno. Panie spuściły oczy.
Obie z pewnością długo obmyślały strój na tę okazję, prawdopodobnie naradzały się z
sobą, starając się, żeby wyglądało to niedbale. Oliwia była ubrana w stary, chociaż
doskonale skrojony kostium i przyjechała bez kapelusza, z włosami troszkę potarganymi.
Hero nieoczekiwanie i niefortunnie wybrała suknię brązową, określoną pewnie jako
modny odcień „cynamonowy”, i wyglądała w niej nieszykownie, a cera jej miała za
ciemny, oliwkowy ton. Jedynym pretensjonalnym szczegółem był bukiecik fiołków, który
trzymała w ręku jak mała dziewczynka, podnosząc do nosa w chwilach wątpliwości i
zakłopotania.
Z początku była właściwie bez przerwy zakłopotana. Mimo woli Duffield wciąż
patrzał na te fiołki wzniesione w jej ręku. Zauważył fioletowe refleksy na jej śniadej,
oliwkowej skórze.
Nie było rady, musiał je zaprosić na górę: gdy drzwi wejściowe zatrzasnęły się, zapach
ich perfum otoczył go i obudził wreszcie do życia jego zmysły.
Na schodach roześmiał się nagle.
– Z czego się śmiejesz? – surowo spytała Oliwia.
– Przypomniała mi się pewna Greczynka, którą znałem w Paryżu zaraz po wojnie.
Nazywała się Calvacoressi, jeśli mnie pamięć nie myli Hélène Calvacoressi.
Słyszał, jak noski ich pantofli uderzają o nie wyścielone chodnikiem stopnie.
– Kokota? – spytała Hero pruderyjnym tonem, który wykrył w jej głosie już przy
pierwszym spotkaniu.
– Po prostu kobieta, jak sądzę – odpowiedział grzecznie.
Nie pojmował, jak mógł zgodzić się na ich wizytę, dlaczego był gotowy zdradzić swoje
sekrety, pokazując im obrazy. Ale już znaleźli się na pierwszym piętrze, luźne deski
podestu trzeszczały pod ich stopami, Duffield słyszał też szelest jedwabnej bielizny czy
rozgrzanej gumy ocierającej się o skórę którejś z kobiet. Słyszał też oddech jednej z nich,
kapitulującej wobec wyroków losu: wolna wola to złudzenie, któremu dawniej sprzyjała
wolność cielesna.
Oliwia odchrząknęła i powiedziała:
– Wiesz, Hurtle, właśnie opowiadałam mojej przyjaciółce, że bywałam w domu twoich
rodziców… na zabawach… w dawnych czasach.
Mruknął coś pod nosem… Ciekawe, którą z wielu wersji odmalowała.
Weszli do frontowego pokoju, był większy niż sypialnia służąca zarazem za pracownię
i wychodząca na tyły domu, bardziej oficjalny w pewnym sensie, ale też zimny: zimne
światło zimnego dnia rozszczepiało się w gałęziach araukarii.
– Proszę, niech panie usiądą, zaraz pokażę kilka moich obrazów.
Mimo jego woli zabrzmiało to ironicznie; Duffield zauważył szczurze bobki na
podłodze. Nie było krzeseł, tylko szara przestrzeń łóżka, którego nie zdążył zasłać. Tutaj
przespał poprzednią noc i pokój jeszcze pachniał snem.
Hero Pavloussi i Oliwia Davenport usiadły, nieco skrępowane bliskim sąsiedztwem.
Hero zasłaniała usta i brodę bukiecikiem fiołków. Oczy jej zdawały się świetliste i
tragiczne, ale może takiego wyrazu żądały greckie konwenanse.
Jedynie z poczucia obowiązku zaczął szperać w. stosie płócien i desek. Żaden z tych
obrazów już go teraz nie interesował, dziwił się nawet, po co malował niektóre z nich;
obecność dwóch pań odzierała je z resztek sensu, jeżeli go w ogóle kiedyś miały. A
przecież każda z dwóch siedzących w milczeniu na łóżku kobiet w pewnym momencie
oddziałała na niego równie pobudzająco jak pierwotny impuls, który kazał mu malować
martwe dziś obrazy, przedstawiane teraz gościom.
Hero prawie przez cały czas milczała, powierzając fiołkom wyrażanie subtelności,
których sama nie umiałaby wyrazić. Albo kryła się w zadumie za bukiecikiem, albo
siedziała wychylona do przodu, z dłońmi dość bezwolnie zwisającymi w przegubach i
złożonymi na kolanach, a pęczek fiołków kołysał się w jej ręku. Duffield wodził oczyma za
tym bukiecikiem, jakby to był punkt zwrotny.
Hero ograniczała się przezornie do monosylab, ale Oliwia zrobiła kilka wytrawnych
uwag. Miała zawodową wprawę w grze oglądania obrazów i lubiła się popisywać tą swoją
umiejętnością nawet w dni wolne od obowiązków. To był właśnie taki dzień, a do jakiego
stopnia wolny od obowiązków, zaczynała dopiero sobie uświadamiać. Była znudzona,
mizerna, pewno cierpiąca na miesięczną niedyspozycję.
Jedno z płócien wydało mu się tak marne, że trudno było uwierzyć, iż to naprawdę
jego praca.
– Niestety, mogę panie poczęstować tylko kilkoma starymi czekoladowymi
biszkoptami – oznajmił.
Hero w swej naiwności wzięła to serio.
– Po cóż miałby pan częstować nas czymkolwiek, skoro pokazuje nam pan te piękne
obrazy?
Oliwia odpowiedziała wyciągnięciem długiej białej szyi i wymuszonym uśmiechem.
Zaczęła coś nucić. Czuła się tak swobodnie w jego domu, że odwrócona plecami do
obrazów przechadzała się po pokoju i patrzyła na warstwy kurzu, na zdechłe muchy, na
świat za oknem, a mówiąc ściślej, w głąb własnych myśli. Wobec tego Duffield został
prawie sam na sam z Hero, ale to przecież było w gruncie rzeczy głównym celem
zaaranżowanej przez Oliwię wizyty.
Znalazłszy się bez obrony Hero wzrokiem prosiła o litość. Zamiast wysilać się na
niepewne, zapożyczone sądy, pozwoliła sobie na przebłyski osobistych uczuć.
– Przepraszam, że zachowuję się jak ignorantka, bo rzeczywiście nie znam się wcale na
malarstwie, ale szczerze się nim interesuję.
Usprawiedliwiając się tak niezręcznie, odzyskała piękność. Szczególnie przykuwały
uwagę jej ciężkie powieki. Co najważniejsze, wydawały się szczere. Nawiązała się między
nimi jakaś nić czułości tak niewinnej, że Duffield nie wstydziłby się jej nawet w najbardziej
cynicznym towarzystwie.
– Nic z tego, co paniom dotychczas pokazałem, nie ma naprawdę znaczenia – wyjąkał.
– W każdym razie dzisiaj. Może z powodu tego światła. A może ten dzień jest tak
metaboliczny… – Ledwie wymówił to słowo, już się zawstydził jego pretensjonalności w
zestawieniu z prostotą Hero.
Oliwia patrząc przez okno powiedziała:
– Powinieneś ściąć to drzewo, Hurtle, jest okropnie przygnębiające. Pochłania światło i
może zwalić się na dom, jeżeli wiatr powieje z odpowiedniej strony.
Hero drgnęła i cera jej jakby bardziej jeszcze pożółkła.. Ale Oliwia, chociaż miała na nią
wielki wpływ, nie mogła zgasić jej oczu, dziwnie skupionych i nieruchomych jak oczy
świętych malowanych na drewnie.
– Co to? – spytała nagle z przejęciem. – Ten obraz, który pan odłożył na bok…
Dlaczego pan go nie pokazał?
Duffield zaczął to płótno wyciągać ze stosu, ale odruchowo odstawił je pod ścianę.
– Nie przypuszczałem, że to mogłoby się pani spodobać. Chyba tylko dlatego
odłożyłem na bok ten obraz.
– Dlaczego nie miałby mi się spodobać? Skąd pan wie? Pan mnie przecież wcale nie
zna. Z tego, co zdążyłam zobaczyć, sądzę, że to jest coś, co mogłabym zrozumieć.
Czy próbowała naprawić swoją gafę na temat Pytii?
Po raz pierwszy od początku wizyty Oliwia okazała żywsze zainteresowanie.
– Który to obraz? – spytała z niedowierzaniem i tonem właścicielki. Odwróciła się od
okna i podeszła do nich. – Och, ten! Odrażający? Bezwstydny! Pamiętam, chociaż
widziałam tylko pierwszy jego szkic. – Mściła się na obrazie za to, że tak wyskoczył na jaw
za jej plecami.
– Czemuż nie miałby mi się pomimo to podobać? – nie ustępowała Hero. – W jakimś
sensie ja też jestem bezwstydna i odrażająca. Dlaczego ten obraz nie mógłby mi
odpowiadać?
Duffield za mało o niej wiedział, żeby zaprotestować, a Oliwia, która zapewne dobrze
ją znała, najwidoczniej nie zamierzała przeczyć, więc wszyscy troje w dalszym ciągu
patrzyli na obraz, tchnący teraz życiem bardziej niż dotychczas intensywnym.
– Jak go pan zatytułował? – spytała Hero.
– Jeszcze nie dałem mu ostatecznego tytułu – odparł z wahaniem. – Na razie nazywam
to Kochankowie w lantanie pod ogniem księżyca.
– Ach, tak! Rozumiem. Lantana to jedna z najobrzydliwszych rzeczy w świecie. A te
domy na grzbiecie wzgórza! – Wskazała je bukiecikiem fiołków. – Przypominają mi domy
w Atenach… wieczorem… tuż po zachodzie słońca. Mówiłam nieraz Kosmie, że
wyglądają jak grzejniki gazowe po zgaszeniu, szare i wypalone.
Duffield był wstrząśnięty. Wybuchnął niepohamowanym śmiechem, niemal szczękał
zębami; zaskoczyło go odkrycie, że wbrew dzielącej ich odległości mają z sobą coś
wspólnego, mogą się porozumieć co do lantany. Jeszcze bardziej niepohamowanie zapytał:
– A co o tym sądzi Kosma?
– Och, Kosma zgodził się ze mną. On ma wrodzoną wielką intuicję.
Oliwia była wściekła, że ją jak gdyby wyłączono z tej wymiany zdań.
– To jest po prostu obrzydliwe. Oczywiście nie z artystycznego, ale z moralnego
punktu widzenia. Ekshibicjonizm Duffielda w najohydniejszej postaci.
Ziarnko prawdy zawarte w tej opinii nie mogło zatruć mu przyjemności, jaką
odczuwał; w każdym razie w tej chwili.
– I takie… takie nienaturalne! – dodała, niczego mu nie szczędząc, ale dziewczęcym
tonem.
– Ty też nie jesteś dziecięciem natury, Boo, prawda? – odparł wbijając szpilkę prosto w
jej serce.
Nigdy chyba Oliwia nie przebaczy mu tej bezceremonialności, i to wobec takiego
świadka jak jej przyjaciółka Hero, która zresztą nic z tego nie zauważyła, tak szczerze
zdawała się zajęta obrazem.
– Niech pan mi powie, co to znaczy – prosiła patrząc na niego bardzo poważnie.
– Ależ, kochanie! – wykrzyknęła Oliwia. – Przecież podobno rozumiesz ten obraz. –
Opanowała kilkaset znaków chińskiego alfabetu i nie mogła znieść myśli, że nie nauczyła
się języka, którym jej przyjaciółka rozmawia z jej przyjacielem.
– Nie. Nie wiem – odpowiedziała spokojnie Hero. – To znaczy, czuję pod skórą, jakie
wrażenie robi na mnie ten obraz, ale nie wiem, co malarz chciał powiedzieć.
Prawdopodobnie coś zupełnie innego. Dobrze. Akceptuję to. Ale jest w obrazie także coś,
co tylko ja w nim widzę.
Broniąc swojego przekonania odrzuciła fiołki, które teraz leżały na skłębionym szarym
kocu.
Skrępowany obecnością Oliwii, która już wiedziała, zaczął tłumaczyć znaczenie
obrazu: kochankowie w roślinnym upojeniu, nieświadomi, że mściwy księżyc zawisł nad
nimi, a na ziemskim planie sklepikarz, sfrustrowany i zazdrosny, ostrzeliwuje ich z
magistrackiej ławki. W tym wyjaśnieniu było tak dużo luk, że Duffield pocił się mówiąc.
– Tak, rozumiem – stwierdziła Hero poważnie, jakby nie miała wcale poczucia humoru.
– Księżyc jest w jednej ze swoich niszczycielskich faz, jak bywa każdy. To rozumiem.
Niewinni kochankowie są celem napaści.
– Ależ nie są wcale niewinni. Nikt nie jest niewinny, nawet małe dziecko! – Oliwia,
chcąc się zemścić i przedstawić wszystko z kryształową jasnością, prawie naśladowała
akcent Hero. – I nie jest to zwykła napaść. Czy nie widzisz? Księżyc sra na nich!
Nie wiadomo, czy Hero zrozumiała dosadny czasownik, bo niczym się nie zdradziła.
Może nie nauczono jej tego wyrazu.
– Jak olbrzymia mewa! – wykrzyknęła Oliwia.
Hero trochę wahała się zadając następne pytanie:
– A ta postać? Dlaczego to ma być sklepikarz?
I znów odpowiedziała jej Oliwia.
– To był rzeczywiście sklepikarz. Pamiętam jego nazwisko: Cutbush. Nawet najlepszy
malarz coś zawdzięcza rzeczywistości.
– Prawda. Spotkałem tego człowieka pewnego wieczora, siedzieliśmy obaj na tej ławce.
Było w nim trochę jakiejś zgnilizny, ale tylko trochę, na ludzką miarę, w świetle Boskiego
Niszczyciela. Próby złośliwości podejmowane przez sklepikarza są dziecinne w
porównaniu z falami zła płynącymi z góry, ze świetlistych niebios; sklepikarz w rezultacie
zwykle sam siebie niszczy.
Duffield wolał na tym skończyć. Ale Oliwia uparła się, by dorzucić jeszcze jeden
upokarzający komentarz:
– Hurtle, jak mi się wydaje, dostrzegł duszę potępioną w ciele samotnego onanisty.
Jej szkarłatny oskarżycielski paznokieć wskazywał trajektorię mlecznej spermy
rozpylonej na powierzchni obrazu.
Teraz, gdy już popełniła tę nielojalność, a może i zdeprawowała kogoś innego, była
gotowa wrócić do normalnego sposobu bycia. Trzymając się za spiczaste łokcie wyglądała
na kobietę cierpiącą i bardzo osamotnioną.
Hero za to jak gdyby urosła, mniej straciła godności niż tamci dwoje i podnosząc głowę
powiedziała:
– Możliwe, że w tym obrazie jest to wszystko, o czym mówiliście. Ale ja w nim
rozpoznaję coś z własnych doświadczeń, coś z mojej istoty. – Jeszcze wyżej podniosła
głowę. – Chciałabym go kupić. Jeżeli pan Duffield zgadza się, żeby ten obraz do mnie
należał.
Może starała się wynagrodzić mu swoją przykrą uwagę o Pytii, lecz promienność jej
oczu – jakiekolwiek było jej źródło – olśniła go. Nie zważając na obecność Oliwii
Davenport odparł:
– Proszę, niech pani weźmie ten obraz i zapomni choć ten jeden raz o pieniądzach.
– Och, nie! – Pokazała w uśmiechu swoje tępe, drobne zęby. – Kosma nigdy by nie
przyjął takiego prezentu. Za bardzo szanuje zobowiązania w interesach.
Oliwia także zamierzała doprowadzić do pewnej transakcji. Ta, chociaż odmiennego
charakteru i poprzedzona przykrym emocjonalnym momentem, uspokoiła ją jako
obietnica gładkiego zakończenia.
Hero nalegała:
– Proszę pana! Niech pan mi powie cenę.
U diabła, czyż jego wartość nie wzrosła od czasu, gdy mama i tata sprzedali go w
dzieciństwie Courtneyom? Wymienił dość okrągłą sumę.
Skoro była mowa o pieniądzach, Oliwia odzyskała takt; zaczęła z wolna schodzić na
parter, stuk jej obcasów na gołych deskach schodów i szelest ocierających się o ścianę
wąskiej klatki schodów ramion podkreślał pauzy ciszy, która rozlewała się po domu
niemal dosłyszalnie.
Hero wypisała czek ze swobodą, której on nigdy się nie nauczył, wiecznym piórem,
jakie znaleźć można tylko w krokodylowych torebkach bogatych pań. Gestem jeszcze
bardziej niedbałym położyła czek na zagraconej komodzie, jak gdyby uznała, że już
dostatecznie splamili się oboje tak brudnym kontraktem. Jeśli w pierwszej chwili
ofiarował swój obraz w prezencie, był to oczywiście bezsilny, ale spontaniczny przejaw
idealizmu. Ale może Oliwia powiedziała jej, że ten artysta zawdzięcza swój los brudnym
przetargom między Cox Street a Sunningdale? I czy Hero zapomniała, w jakich
okolicznościach przyjęła małżeńską ofertę kudłatego milionera?
Wciąż jeszcze w atmosferze handlowej zapytał, dokąd ma dostarczyć obraz, a Hero bez
namysłu odpowiedziała:
– Pan go przecież sam przyniesie, prawda? Mąż chętnie pana zobaczy. Jest wciąż
okropnie zajęty. Ale dam panu znać, kiedy będzie to dla niego możliwe.
Była tak rzeczowo, tak poważnie oddana swojemu milionerowi, że wydawało się
niemal pewne, iż nie dojdzie do wydarzenia, które Oliwia najpierw gorliwie reżyserowała,
a potem starała się udaremnić.
– A więc to uzgodniliśmy, co? – spytała Hero i zmieniając ton dodała: – Nadużyłyśmy
pańskiej cierpliwości. – I znów głos jej zadrżał ze wzruszenia: – Boski Niszczyciel… Czy
pan naprawdę tak myśli? – Ujęła go za rękę i przez chwilę jak gdyby w niej szukała
wytłumaczenia swojej wewnętrznej rozterki. – Nie, nie musi pan odpowiadać –
powiedziała prędko. – To prawda. Jest także tym, wiem.
I natychmiast zmieniając ten niekonwencjonalny sposób bycia przeszła do grzecznych
podziękowań. Chwyciła go za rękę tylko po to, aby ją uścisnąć, i zrobiła to bardzo
niewinnie, uśmiechając się ze wstydliwą radością małej dziewczynki.
– Dziękuję… Hurtle, bardzo dziękuję.
Odcień przepalonej, ciemnej terakoty zniknął z jej policzków, teraz jasnoróżowych:
miał wrażenie, że gdyby ugryzł ten policzek, trysnąłby z niego sok jak z owocu.
– Już czas! – krzyknęła z dołu Oliwia głosem stopera. – Samochód zajechał, Hero!
Nic z tego, co zaszło, nie przeszkadzało ich spojrzeniom spotykać się i rozstawać w
pokoju na piętrze: niepotrzebne były słowa, skoro istniała wibracja. Aby jej nie ulec,
musiał zdradzić trzecią osobę:
– Oliwia jest ofiarą swojego szofera. Zejdźmy lepiej.
Pani Pavloussi roześmiała się swoim wonnym śmiechem: to był zapach dzikich czy też
ogrodowych goździków.
– Och, nie – powiedziała już na schodach. – Nad Oliwią panuje tylko Oliwia.
Pani Davenport stała w hallu i uważnie patrzała na zbliżających się przyjaciół. Hero
swoim leniwym goździkowym akcentem powiedziała:
– Obgadywaliśmy cię, kochanie. Ja. twierdzę, że stałaś się teraz, jak to się mówi,
„czystą wolą”.
Oliwia Davenport przez chwilę przyglądała się Duffieldowi spod rzęs, nim
wybuchnęła hałaśliwym śmiechem.
– Oczywiście szanuję czas. A ty nie? Cóż by się z nami stało, gdyby nie to? Co by się
stało z Hurtle'em? – Ułożyła wargi w poufny, tylko dla niego przeznaczony uśmiech, który
mówił: „Napiszę do ciebie, musisz do mnie przyjść, żeby szczegółowo przedyskutować
wszystko, co tu zaszło.”
– Och, zgadzam się z tobą! – z nadmiernym przekonaniem odparła pani Pavloussi. –
Masz słuszność! – Powróciwszy na ziemię zdecydowała się widocznie mówić banały. –
Cóż by się z nami stało? Dziś po południu jest to kupieckie zebranie, Kosma prosił, żebym
tam z nim pojechała. Żony są w modzie!
– Och, kochanie, to okropne! Nie możesz iść tak ubrana, na brązowo. Czy nie milej
byłoby, Hero, gdybyś pojechała teraz do mnie i trochę odpoczęła?
– Nie jestem zmęczona – zapewniła przyjaciółkę pani Pavloussi.
Wsiadły do samochodu, którego drzwiczki przytrzymywał szofer. Oficjalność ich życia
i gumowe pancerze stawiały im przeszkody zmuszając do kurczenia się i pełzania.
Już rozluźniły gumowe pancerze i twarze, kiedy Duffield uprzytomnił sobie, że
okoliczności nie pozwoliły mu pokazać gościom Ośmiornicy-Wyroczni, swojej obsesji od
tamtego wieczora, gdy Hero posiała w jego wyobraźni ten pomysł. Teraz był zadowolony,
że nie naraził galaretowatego ciała Rhody na ich szczebiotliwe osądy: Oliwia czerpałaby
natchnienie w gorącej miłości do istoty, której wcale nie znała, chociaż łudziła się, że coś o
niej wie. Hero zapewne litowałaby się nad kalectwem jego utraconej siostrzyczki albo
może odwróciłaby się wspominając popełnioną gafę. Żadna z nich nie mogła pojąć
subtelności Rhody. On sam nie był zdolny kochać Rhody, bo nie mógł pokochać swojej
własnej rozdwojonej duszy, którą w najlepszych chwilach traktował jako rzecz naturalną,
a która w najgorszych momentach przerażała go.
Samochód już unosił panie, z których każda porozumiewawczo machała do niego ręką.
Wydało mu się – chociaż nie miał co do tego pewności – że Oliwia trzyma Hero za drugą
rękę.
Odpowiedział im podobnym gestem. Mało go obchodziły. Wciąż jeszcze zaprzątały go
natrętne ssawki ośmiornicy.
Ta sama popołudniowa poczta przyniosła mu dwa listy na prawie identycznym
papierze.
Kochany Hurtle!
Zamierzałam wytłumaczyć Ci w tym liście swoje zachowanie podczas ostatniej wizyty w
Twoim domu, ale teraz waham się, czy o tym pisać, bo lękam się, że moje argumenty nie trafią Ci do
przekonania.
Ponieważ z pewnych powodów w miłości zawsze ponoszę porażki, miałam nadzieję, że zaznam
rozkosznego zadowolenia za pośrednictwem swoich ukochanych, lecz nagle ogarnął mnie znany od
dawna niesmak, jak gdybym pomagała w zniszczeniu czegoś, co nigdy już nie da się naprawić,
wpuszczając nieprzyjaciela do ostatniego bastionu czystości.
Mogłoby się wydawać, że początkowo oszukiwałam Kosmę, którego szczerze lubię, ale to
dlatego, że większość mężczyzn ma umysł zaprzątnięty sprawami, które nie pozwalają im
zrozumieć zmysłowych i psychicznych potrzeb żony. Jestem co do tego w dalszym ciągu przekonana
i gdyby w grę wchodziła inna osoba niż Hero, byłabym gotowa doprowadzić grę do końca.
Ostatecznie przegrałeś ty, Hurtle. Nie ja – wyznam szczerze – bo ja będę mogła cieszyć się jeszcze
subtelnością Hero, której w ostatniej chwili oparłam się odstępując ją komuś innemu, a którą tylko
druga kobieta potrafi docenić.
Twoja
Oliwia D.
Subtelność nie skłoniła go do powstrzymania wiatrów, które miał w tej chwili ochotę
wypuścić. Zmiął literacki list Oliwii, ale sztywny drogi papier stawiał opór.
Spodziewał się, że list pani Pavloussi okaże się jeszcze bardziej wystylizowany, ale
pomylił się, list był prosty i rzeczowy.
Szanowny Panie!
Omówiłam sprawę z moim mężem, który z największą przyjemnością przyjmie Pana i obraz w
piątek 26 bm. o godzinie jedenastej, jeżeli taka przedpołudniowa pora nie jest dla Pana zbyt
niedogodna. Byłoby trochę trudno zaaranżować spotkanie innego dnia, bo mąż mój jest stale bardzo
zajęty.
Wytłumaczę Panu, jak trafić do nas. Trzeba jechać główną szosą aż za klasztor, potem skręcić w
boczną drogę, która ma kształt jak gdyby pętli: wkrótce zobaczy Pan odbiegającą od niej drogę,
prowadzącą prosto ku morzu. Niech Pan nie przeoczy tego skrętu. Nasz dom wygląda jak wszystkie
średnie domy w Sydney, w stylu Tudorów. Koło bramy rosną tamaryszki, a za bramą jest klomb w
kształcie rozgwiazdy, obsadzony niebiesko-żółtymi kwiatkami, które ogrodnik nazywa bratkami.
Prawdopodobnie bardzo już prędko wyjedziemy do Grecji, ale oboje pragniemy koniecznie już
teraz zżyć się z tym obrazem zamiast go od razu pakować do skrzyni podobnie jak resztę naszych
rzeczy i oglądać dopiero po przybyciu do Aten.
Oboje czekamy z niecierpliwością na Pańską wizytę.
Z poważaniem
Hero Pavloussi
PS Gdyby Pan nie zauważył skrętu, proszę pytać o dom pani Cargill: nazwisko właścicielki
wszyscy tutaj znają.
Zamówił już taksówkę bagażową, aby go wraz z obrazem dowiozła do państwa
Pavloussi, gdy drugi list zmusił go do zmiany planów.
Szanowny Panie!
Proszę nam wybaczyć, mój mąż prosi, żeby Pan był łaskaw przełożyć wizytę na tę samą
godzinę, ale następnego dnia po ustalonej poprzednio dacie.
Przepraszam bardzo! Piszę to w wielkim pośpiechu.
Z poważaniem
H. Pavloussi
W umówionym dniu taksówka zawiozła go wraz z opakowanym obrazem przed dom,
którego styl można z większą dozą słuszności nazwać „średnim zamożno-sydneyskim”
niż z epoki Tudorów. Tamaryszki świeciły jeszcze zimową nagością, a bratki (niebiesko-
żółte) usunięto z gwiaździstego klombu po dniu, w którym pani Pavloussi pisała swoje
instrukcje: klomb, jeszcze na nowo nie obsadzony, piętrzył się wysoko od przywiezionej
skądsiś i nasypanej żyznej ziemi. Te sygnały przemijania może zgnębiłyby Duffielda,
gdyby rodzime morze nie migotało i nie falowało wokół małego przylądka, na którym
wznosił się nieforemny dom.
Po odprawieniu taksówki mocował się z nieporęcznym pakunkiem, starając się
przytrzymać papier szarpany przez wiatr, gdy zobaczył, jak z bocznych drzwi domu
wychodzi mężczyzna, zapewne ogrodnik, z ciężkim wypchanym workiem w ręku.
Mężczyzna ten skierował się, przecinając żwirowany podjazd, na trawnik opadający ku
morzu. Kiedy tak szedł, worek w jego ręku cały drgał od szamoczącej się we wnętrzu
zawartości. Ścięgna na karku ogrodnika były napięte, skóra pod opalenizną miała żółty,
wątrobiany odcień.
– Niech to diabli! Kazali potopić te cholerne koty – wyjaśnił obcemu przybyszowi
spluwając z obrzydzeniem.
Wyraźnie powściągał irytację i nie czekając na odpowiedź dalej kroczył po
chrzęszczącym żwirze ku miększej przestrzeni trawnika.
– Niech pan zaczeka, panie South! – krzyknął dziecinny głos i z drzewa opuściły się
najpierw dwie ciemne nogi, a za nimi pośladki w majtkach widocznych spod zadartej
sukienki. – Chcę popatrzeć.
Sukienka opadła i ukazała się twarz małej dziewczynki półtubylczej krwi.
– Ani mi się waż! – odparł ogrodnik. – Ciesz się, że nie jesteś w tym worku razem z
kotami.
Dziewczynka pewnie by się obraziła, ale uwagę jej zajął obcy pan, którego teraz mogła
obejrzeć dokładnie, co też czyniła chyłkiem, z ukosa, udając obojętność.
– Dlaczego topią te koty? – zapytał.
– Bo wszyscy wyjeżdżają.
– Tak prędko? – Chociaż pani Pavloussi w liście uprzedzała go, nie był przygotowany
na tak brutalny pośpiech i stał oszołomiony, bez tchu, nie wiedząc, co z sobą robić, i
przyciskając do boku szarpane przez wiatr płótno.
Dziewczynka nie odpowiedziała. Wyjęła z ust karmelka i przyglądała się lepkim,
ciągnącym się włóknom cukru.
– Ty jesteś Soso, prawda? – spytał. – Przybrana córka państwa Pavloussi?
Spojrzała na niego zaskoczona, zdumiona, może nawet wroga.
– Mam na imię Alice – powiedziała szorstko, ale po namyśle dodała z przymilnym
uśmiechem: – Owszem, wołają na mnie Soso.
– Cieszysz się, że pojedziesz z rodzicami do Europy? – spytał naśladując gości, którymi
sam gardził jako dziecko; wobec przeżytego świeżo wstrząsu nie mógł się zdobyć na nic
lepszego.
Dziewczynka potrząsnęła głową.
– Jadę tylko do La Perouse.
Sprawa zdawała się tak skomplikowana, że zrezygnował z dalszego jej rozwikływania.
Zresztą musiał doręczyć to, co teraz było już tylko opakowanym towarem. Uświadomił
sobie, że ręce mu drżą na sznurku paczki.
– Gdzie jest twoja mama? – spytał. – Dlaczego do La Per…
Ale Soso znów opanowała sytuację; jej ciemna skóra podkreślała jedwabną chytrość
uśmieszków, gdy zaszczebiotała:
– Czyta… w saloniku… czeka na malarza, pana Duffielda.
To, że potraktowała go tak obiektywnie, wydawało się zupełnie naturalne w tych
niezwykłych okolicznościach.
– Zaprowadzę pana do niej – oznajmiła Soso z ważną miną i otworzyła frontowe drzwi.
Z głębi domu już nadchodziła pokojówka rozkładając ręce, jakby ich chciała zatrzymać.
– Miałaś zostać na dworze, w słońcu, z powodu tej historii z twoimi włosami – skarciła
dziecko.
– Gadaj zdrowo, stara krowo! – I Soso powiedziała pokojówce, gdzie powinna pójść i
co z sobą zrobić.
W tej sytuacji o gościu na chwilę zapomniano. Pokojówka, jeszcze bardziej
zesztywniała, głośno wciągnęła oddech i syknęła:
– Dostaniesz lanie, niech no pani dowie się, jak się wyrażasz! Zapominasz, że nie jesteś
w rezerwacie!
Dziewczynka odwracając się do Duffielda powiedziała: – Proszę za mną – tonem
dobrze wychowanej, spokojnej damy.
Poprowadziła go przez cały dom aż do małego saloniku, gdzie pani Pavloussi siedziała
wyprostowana w fotelu i czytała, a przynajmniej trzymała w ręku książkę oprawną w
skórę. Zapewne wizyta jego była spodziewana, ale gdy zjawił się tak nagle i w
towarzystwie dziecka, zaskoczył panią domu, która zbyt skwapliwie zmieniła wyraz
twarzy i o mało nie upuściła scenicznego rekwizytu, jakim zdawała się książka w jej ręku.
– Och! Jak to miło… kochanie, ślicznie zrobiłaś, że przyprowadziłaś pana Duffielda…
ale dlaczego Gertruda nie zaanonsowała go?
Soso spełniwszy oficjalny obowiązek przemaszerowała przez cały pokój i wyszła.
Nie było właściwie powodu, aby służąca musiała jej anonsować tego gościa, lecz pani
Pavloussi zdawała się zdenerwowana tym naruszeniem konwenansów. Uśmiech wciąż
drżał na jej wargach, policzki, tak samo jak przy poprzednim spotkaniu, straciły
podobieństwo do rzeźby, a Duffield znów prawie przeczuwał ciepło i aromat jabłka.
– Taki teraz zamęt u nas – powiedziała niepewnym głosem – że nie sposób wszystkiego
dopilnować, zwłaszcza służącej najętej tylko na krótki czas.
– Dlaczego zamęt? – spytał, jak umiał najgrzeczniej; zdawało mu się, że jej uboga
angielszczyzna tego wymaga. Nigdy przedtem nie zauważył, by przyglądała mu się tak
otwarcie. Podczas poprzednich spotkań oczy miała skupione, prawie szkliste, zajęte
jakimś wewnętrznym konfliktem. Teraz kierowała uwagę na zewnętrzny świat czy też
może wyrywała się ku niemu z trzepoczącym na ustach ładnym uśmiechem.
– Mój mąż – usprawiedliwiała się – musiał wczoraj wieczorem polecieć samolotem do
Grecji. Ja też wyjeżdżam, zostałam tylko, żeby wydać dyspozycje co do naszych rzeczy
zgromadzonych tutaj, w Sydney. Samochody… wynajem domu… – Zmarszczyła brwi. –
Mamy też pewne zobowiązania wobec zwierząt i ludzi – dodała z łzawym patosem.
Przypomniał sobie worek pełen kotów, Hero spuściła wzrok, może dostrzegłszy w jego
oczach tę wizję.
– Mąż bardzo był zmartwiony, że nie mógł czekać na pana wizytę i na obraz.
Obraz został w hallu, lecz nie przyszło jej na myśl, aby o niego spytać, zanadto była
zmartwiona zmartwieniem swojego męża. Duffield mógł się przekonać, że bardzo jej do
twarzy z tym lekkim wzruszeniem, z odrobiną smutku z powodu chwilowej rozłąki. Była
za mała na wielkie namiętności lub wstręt. Przy poprzedniej okazji zbyt gorący płomień
oszpecił jej rysy i podkreślił nieproporcjonalną krótkość kończyn. Teraz, dość bierna, była
prawie doskonale piękna.
– Biedny Kosma! W ostatniej chwili przed wejściem na pokład samolotu mówił jeszcze
o tym obrazie. Polecił mi, żebym panu przekazała ten list, chciał sam pana w ten sposób
przeprosić.
Podała mu list w nie zaklejonej kopercie. Przeczytał kwieciste, powtarzające się
formułki, a w końcu pochwałę małżonki, do „której smaku i zdania mam bezgraniczne
zaufanie”.
Nie mógł oprzeć się podejrzeniu, że Hero Pavloussi czytała ten list, który mąż
powierzył jej nie zapieczętowany; byłoby to bardzo naturalne, ale dobrze wychowani
ludzie z reguły powinni zachowywać się nienaturalnie.
– No tak! – powiedziała i ożywiła się automatycznie. – Napije się pan kawy? Czy też
może wypada pana poczęstować czymś mocniejszym? Nie znam tutejszych zwyczajów.
Jej uśmiech był jednocześnie żywy i kruchy.
– Proszę się nie trudzić – powiedział siląc się na lekki ton. – Przyszedłem tylko po to,
żeby dostarczyć obraz i porozmawiać o nim z pani mężem… jeśliby sobie tego naprawdę
życzył. – W tym momencie myśl o własnym dziele budziła w nim obrzydzenie.
– Chciałabym jeszcze, żeby mi pan doradził, gdzie dać obraz do opakowania przed
wysyłką.
Poruszała się na błędnych falach niepokoju spowodowanego z pewnością przez; ten.
zamęt, o którym wspomniała. Salonik był zaciszny i mógłby wydawać się miły, gdyby
gust obecnej lokatorki nie napełnił go mnóstwem przedmiotów z domu towarowego.
Wśród nich znalazło sią też kilka oprawnych w skórą książek, podobnych do tej, którą
Hero rzekomo właśnie czytała. (Zauważył, że znów stała się dla niego rzeczywista,
przynajmniej fizycznie, i że ją znów nazywa w myślach po imieniu). Na kartkach książki
zobaczył grecki tekst i znów uprzytomnił sobie intelektualne i moralne labirynty, w
których zapewne nigdy nie zdołają sią spotkać.
– Tyle tego wszystkiego! – skarżyła się biorąc papierosa z pudełka, które nie mogło
należeć do wynajętego umeblowania domu. – Na przykład ta mała, którą pan poznał,
Alice czy też Soso, jak ją woli nazywać Kosma. – Zapaliła papierosa olbrzymią
zapalniczką. Nigdy dotychczas nie widział jej palącej, ale robiła to z dużą wprawą.
– No tak – odpowiedział podejmując temat, o którym ona jakby już zapomniała –
adoptowana córka.
– Co? Adoptowana? – Wydmuchała przez nozdrza dwie smużki dymu z wprawą
nałogowego palacza. – Owszem, był taki pomysł, Kosma zawsze ma mnóstwo pomysłów,
odzywa się w nim głosi obowiązków moralnych, ale prędko o nich zapomina. –
Roześmiała się pobłażliwie, a potem z nieoczekiwaną chciwością zaciągnęła się
papierosem. – Tak, zamierzaliśmy ją adoptować. Ale to mi się wydało bardzo
niepraktyczne. Dziewczynka ma matkę, tubylczą kobietę z tego… z rezerwatu… nie wiem
dokładnie, co to znaczy. Niedawno pozwoliliśmy jej odwiedzić tutaj dziecko i potem
okazało się, że zostawiła we włosach małej mnóstwo… gnid, tak to, zdaje się, nazywacie. –
Pani Pavloussi zrobiła minę zabawnie zrozpaczoną. – Soso była zawszona!
Tak mocno ssała papierosa, że policzki jej zaklęsły.
– Szczęściem nasza praczka…
Zemdliło go ze strachu, że pani Pavloussi teraz zrani wewnętrzny, ukryty w nim rdzeń,
jeden z jego najcenniejszych sekretów, i ze strachu o los Alice, w pewnym stopniu
podobny do jego własnej historii.
– Uwielbiam naszą praczkę – mówiła pani Pavloussi. – Przemiła młoda Irlandka,
nazywa się Bridget O' coś-tam… – I znów roześmiała się, tak wydawało jej się to
komiczne.
Złudzenie, że mógłby cieszyć się niewinną zażyłością z Hero, opuściło go w tej chwili
tak, jakby poronił noszony w łonie płód. Nareszcie zrozumiał, co wtedy czuje kobieta, bo
sam doznał czegoś podobnego: uda mu zwilgotniały.
– Bridget wiedziała, co trzeba zrobić – żywo opowiadała pani Pavloussi. – Poradziła
natrzeć dziewczynce głowę naftą. Och, jakże to okropnie cuchnęło! – Zmarszczyła nos,
zanim wypuściła dym przez nozdrza. – Nie ma pan pojęcia. Biednego Kosmę tak łatwo
zrazić. Myślę, że właśnie ten przypadek ostatecznie skłonił go do wyrzeczenia się zamiaru
adopcji.
– Więc Alice nie pojedzie z panią do Grecji?
– Och, nie! O tym już nie ma mowy, to niemożliwe. – Westchnęła. – Alice wróci do
swojej matki, do rezerwatu, nie pamiętam, gdzie to jest. Kosma oczywiście da tej kobiecie,
pieniądze – dodała – iw końcu to się pewnie okaże dla dziecka lepsze.
Usiadła i wygładzała fałdy sukni.
– A w jaki sposób rozczarowały go koty, że kazał je wpakować do worka?
Opuściła kąciki ust w szczególny grecki sposób i cała twarz przy tym ściągnęła się w
maskę, która swoją brzydotą musiała pobudzić wyobraźnię. Potem spojrzała na Duffielda
przenikliwie.
– Pan mnie poddaje próbie, prawda? – Przymknęła oczy i autentyczne łzy spłynęły
spod jej powiek. – Och, pan go nie zna! On jest taki dobry! Pan nie może rozumieć!
Wstała, zaczęła przechadzać się po pokoju z rękoma skrzyżowanymi na piersi tak, że
palce wpijały się w ramiona. Wyglądałoby to na przesadnie dramatyczną pozę, wręcz
śmieszną, gdyby nie to, że Hero naprawdę cierpiała z powodu swego dramatu.
– Każdy człowiek! – krzyknęła i powtórzyła już ciszej: – każdy człowiek ma jakieś
wady.
Dostrzegł znaczny postęp w porównaniu ze szkicem, który zrobił pierwszego
wieczora, gdy ją poznał: kamienna głowa w pyle obok sztywnego kamiennego ciała. Ale
na rysunku oczy były otwarte.
– Będzie się pani czuła lepiej – powiedział – po zlikwidowaniu wszystkich tutejszych
spraw i powrocie do Grecji. Jak pani zamierza odbyć tę podróż?
– Morzem? – To było pytanie, a nie odpowiedź. – Tak. Kosma poleciał, bo zależało mu
na czasie, chodziło o interesy. Ja mam aż za dużo czasu.
Stała pośrodku saloniku na dywanie napastliwie brzydkim, aż zdawało się dziwne, że
nie zapadała się w jego brunatnokasztanowate róże, ale linie spódnicy i torsu
przypominały starożytne posągi i były niezniszczalne. Powinno by mu wystarczyć, jeśli
zapamięta ją jako estetyczne przeżycie.
– Jak już pani wszystko tu uporządkuje, skończy pakowanie rzeczy, zlikwiduje
samochody, odeśle tę małą tubylkę… czy będę mógł wtedy panią odwiedzić?
– Och, to potrwa dość długo – odparła. – Tak, bo trzeba wiedzieć, że na domiar złego
mój piesek, biedna mała Flora, której pan nie widział, jest chora. – Prawie widział, czuł
węchem różowooką suczkę dygoczącą w gnieździe z flaneli. – Flora… Nie lubię o tym
myśleć, ale weterynarz jest prawie pewny… ciężko mi to wymówić… Flora ma raka. I to
bardziej niż wszystko inne wytrąca Kosmę z równowagi, bo on ma bardzo czułe serce. To
ja jestem praktyczna, a nie on.
Sztywne, rzeźbione fałdy spódnicy nie przeszkadzały jej posuwać się po dywanie, aż
wreszcie zatrzymała się tuż obok krzesła, na którym siedział jej gość.
– To raczej ja przyjadę do pana – powiedziała. – Dla pana ta daleka droga jest zanadto
kłopotliwa.
Przyglądała mu się uważnie i widział każdą żyłkę z mnóstwem rozgałęzień na
białkach jej oczu.
– Czy niedziela byłaby dla pana niedogodna? – spytała. – Bo tego dnia mogłabym
odesłać Alice do jej matki, do La Perouse.
Wahał się tylko dlatego, że dostrzegał ziarnistość jej nie umalowanych warg tuż nad
swoją głową i z całą dokładnością widział włosy sczesane od skroni do góry. Już otwierał
usta, żeby odpowiedzieć rzeczowo, gdy zjawiła się sztywna pokojówka i patrząc ku
morzu oznajmiła:
– Proszę pani, przyszedł weterynarz w sprawie psa.
– Och! Dobrze – powiedziała ochryple, ledwie poruszając kamiennymi wargami.
Prawie letnie słońce błyszczało na podłodze pokoju, którego okna wychodziły na
zaułek Chubb's Lane. Duffield na pół opuścił żaluzje, między którymi przedostawały się
uliczne hałasy, nieco dyskretniejsze w niedzielę. Teraz, gdy mógł przyjrzeć się spokojnie
temu pokojowi, miał nadzieję, że pasy i gwiazdy światła odwrócą uwagę każdego
obserwatora od tego, co mogłoby się wydać nieładem i brudem. W jego oczach światło
nadawało odświętny wygląd znajomemu, ale zapewne niechlujnemu otoczeniu. Zawsze z
przyjemnością myślał, że pył tańczący w słońcu jest tą samą substancją co bierny, szary
kurz domowy.
– Jeżeli jesteś głodna, mogę otworzyć puszkę ze śledziami – powiedział. – Mam także
bochenek dość świeżego chleba.
Mruknęła niewyraźnie i odrzucając propozycję otarła się głową o jego ramię.
Zachowywała się jak ktoś ogłupiały od ciężkiego posiłku i od snu, w który potem zapadł.
Prawdopodobnie jednak od pierwszego śniadania, a może od wczorajszej kolacji nie miała
nic w ustach.
– Śledzie w sosie pomidorowym to niezbyt ponętne menu, ale dadzą się zjeść bez
fatygi i straty czasu.
Można by myśleć, że Duffield mówi do siebie w pustym pokoju, gdyby ona nie
odpowiedziała mu znów zwierzęcym, nieartykułowanym pomrukiem.
Nie mógł jej namówić na jedzenie, chociaż przyszła taka zgłodniała, że gdy drzwi od
ulicy zamknęły się za nią, natychmiast rzuciła się na niego, popchnęła go gwałtownie w
jakimś nieokreślonym kierunku, dopóki nie zderzył się z wyściełanym oparciem starej
zakurzonej kanapy, odbijając się od kantu potrąconej etażerki.
W pewnej chwili, zarażony jej głodem, przejął inicjatywę. Gdyby nie brakowało mu
tchu, chętnie by wytłumaczył: tak, przyszłaś do mnie i teraz już nie ma powodu, aby
odróżniać ranek, popołudnie, wieczór, jeżeli tego chcemy. Ale sam już także był
zgłodniały, więc skubał wargami, gryzł, potem próbował połknąć płatek jej rozpalonego
ucha. Na skrzypiących schodach nie byłoby niespodzianką ani rzeczą możliwą do
uniknięcia, gdyby w swej żarłoczności wyłamali chwiejną poręcz i spadli na dół, na
podłogę hallu. Ale tylko obracali się w koło lub zsuwali się, przysiadając, obijając się
boleśnie o drewniane stopnie. W pewnym momencie o mało nie zerwał jej podwiązki. Jej
język niby korkociąg usiłował wyciągnąć z jego gardła resztki wyimaginowanego oporu,
jaki stawiał jej pragnieniu. Stopy potykały się, tępe, bezrozumne, wzbijając kurz, tak że
oboje wreszcie zaczęli kaszleć.
– Hero? – wykrztusił bez sensu, bo ona straciła teraz zwykłą swoją tożsamość, a ta,
którą przybrała, była bezimienna.
Kiedy wspinali się po schodach, jej palce, szpony przebiegały po jego żebrach jak po
szczeblach. Potem, jakby osiągnąwszy szczyt, zwisła, zwiotczała, przywierając do niego
tylko lepkimi ustami i brzuchem. Ale gdy stali już na podeście niby nad przepaścią, gdy
mogli lada chwila stoczyć się z powrotem tam, skąd przyszli, podtrzymały ich serca, bijące
nie zgodnie, co byłoby zgubne, ale na przemian, tak że gdy jedno ustawało, drugie
przejmowało jego pracę.
Nogi pod nimi uginały się i drżały. Duffield czuł chłód w zgięciu kolan, zdawało mu
się, że ich kości są cienkie i kruche. Teraz był raczej spragniony niż głodny, resztka śliny
zaschła mu w ustach, wyczerpała się, kiedy próbowali wypić siebie nawzajem aż do dna.
Więc gdy tak stali na podeście, zaczął rozgarniać jej piersi, szukając pod skórą żywego
ciała wonnego, perlistego soku, mógłby nawet jednym haustem wciągnąć też gorzkie
pestki, aby je wyssać i wypluć. Ale nim poznał smak drobnych, elastycznych sutek, ona
krzyknęła:
– Co robisz! To boli! Jesteśmy jak zwierzęta.
– Tak, Hero. Chodź tutaj.
Nie zamierzał jej wprowadzać do tego pokoju, ale nic nie było tak, jak sobie z góry
wyobrażał; na przykład czysta dusza, niewinne dziecko, zdeformowane albo gnijące już w
łonie matki.
Zrzucili ubrania w pokoiku od dziedzińca, gdzie nie zamierzał jej wprowadzać. Szelest
zimnej powłoki materaca przepływał ich nabrzmiałymi żyłami, rzemienne gwiazdki
odciskały piętna w ich topniejącej skórze.
Chwilami śmiali się oboje i Duffield próbował zgadnąć, co ich pobudza do śmiechu. To
pewne, że ich miłości towarzyszyły czasem śmieszne odgłosy, żądza przybierała
groteskowe postacie. Tak, są w akcie miłości momenty przesytu. Miłość! To z niej śmieli
się, ale zaraz potem cichli wstrząśnięci i znowu zęby zwierały się z zębami. Nie mieli się
gdzie schronić, patrząc sobie w oczy nie znajdowali głębi, w którą można by zapaść, lecz
tylko odzwierciedlenie miłosnych póz.
Zażądała najbardziej zdeprawowanej pieszczoty i gdy pobiegła potem boso szukać
łazienki, nie udzielił jej żadnych wskazówek ani rad, pewny, że instynkt wszystko jej
podpowie; trafi do łazienki, gdzie jest wanna z brunatną plamą na dnie i miska klozetowa
cuchnie francuskim pensjonatem, kropki grynszpanu zielenieją pod gazowym piecykiem.
Jej demon z tym wszystkim sobie poradzi. Zasłonił ramieniem oczy i drugą rękę trzymając
na podbrzuszu czekał na jej powrót.
Zdawało się, że wieki całe przespali obok siebie na wilgotnym materacu.
Kiedy się zbudził, zauważył, że jego własne ciało, chociaż silniej umięśnione, wydaje
się bardziej bezbronne niż ciało Greczynki, bo jest bielsze, bardziej przez to nagie. Rzadko
pamięta się o znakach po szczepionej ospie. Na jego ramieniu białe, spotniałe blizny
wyglądały, jakby miały odpaść w końcu tak, jak dawno odpadły strupy; ale na jej
terakotowej skórze wypalone piętna były trwałe, odkopany po tysiącu lat posąg dawałby
świadectwo „cywilizacji”.
Obróciła się i piersi jej były jak dwa wygasłe wulkany, do których nie chciał się zbliżyć,
aby nie wybuchnęły na nowo zatapiając go lawą.
I wtedy właśnie powiedział:
– Jeśli jesteś głodna, mogę otworzyć puszkę śledzi.
Leżeli długo, pieszcząc się wzajemnie.
Było już późne popołudnie, jak świadczyło gniewne szczękanie naczyń, które
mieszkańcy zaułka widocznie już zmywali w swoich kuchniach, kiedy Hero usiadła,
ziewnęła i przeciągnęła się, żeby rozluźnić mięśnie, ale właściwie napięła je mocno. Potem
spuściła nogi i plaskając bosymi stopami po podłodze, kuląc się pod wpływem odzyskanej
teraz wstydliwości, sięgnęła po torebkę i zaczęła w niej szperać. Torebka, której przedtem
nie zauważył, przypominała starą walizkę wypchaną drobiazgami, a sposób, w jaki Hero
Pavloussi grzebała w jej wnętrzu, wydawał się nieprzyzwoity u tak doskonale
wychowanej damy. W końcu znalazła papierosy.
Drapiąc się pod pachą powiedział:
– Jesteś zupełnie inna, niż myślałem. – I dalej drapał się z satysfakcją, rozkoszując się
uczuciem ulgi; doskonałość trwająca dłużej stawiałaby niemożliwe do zniesienia
wymagania.
– Bo myślałeś, że jestem zupełnie inna, niż naprawdę jestem. – Z zapalonym
papierosem wracała do łóżka, przez skromność zgięta na kształt półotwartego scyzoryka.
– Ty zawsze coś chcesz stwarzać, nawet ludzi. Ponieważ ich widzisz zwykle od najgorszej
strony, chciałeś kogoś jednego wyobrazić sobie w najlepszym świetle. – Siedząc teraz na
łóżku, silniejsza w tej wygodnej pozie, mogła zdobyć się na obiektywizm. Objęła go
dłonią. Przyglądała mu się, jakby te zwiędłe kwiaty czy splamione owoce albo złowiona
mątwa nie zaznały nigdy jej twórczego dotknięcia, jakby to był okaz z jej kolekcji.
– Mój mąż, Kosma – powiedziała patrząc ze ściągniętymi brwiami na jego członek w
swoim ręku – należy do mężczyzn, którzy muszą budować piedestały. We mnie chce
widzieć doskonałość. Po pierwsze pochodzę z klasy społecznej, do której nigdy by nie
miał dostępu, chyba tylko dzięki pieniądzom. Oczywiście wyszłam za niego dla pieniędzy.
Rozum mówi mi: nie zostałabyś żoną takiego niewykształconego człowieka z innych
pobudek, nie oszukuj sama siebie, zrobiłaś to dla materialnych korzyści. Przynajmniej
byłam w tej sprawie szczera. Ale chociaż zdecydowałam się poślubić milionera z pobudek
bardzo prymitywnych, odkryłam później inną, prawdziwą, jeszcze bardziej prymitywną.
Pociągały mnie do niego zmysły. Ten pod wielu względami nieokrzesany chłop wkrótce
mnie zaczął fascynować, ale on był wstrząśnięty i zgorszony, że posąg, któremu zbudował
piedestał, zmienił się w pomnik lubieżności. Bo on pozwala sobie na zmysłowość i
lubieżność tylko ze sprzedajnymi kobietami, ale wobec żony jest czysty, przeczysty.
Rozczarowanie sparaliżowało jego męskość. Pamiętam, jak mi powiedział: „Tak nie
zachowałaby się nawet prostytutka, to by obrażało jej poczucie przyzwoitości.”
Odpowiedziałam: „Ależ jesteś moim mężem, wyszłam za ciebie dla pieniędzy, a teraz
przekonałam się, że możesz mnie obdarzyć rozkoszą. Czy nie wolno mi tego okazać?”
Zgorszył się jeszcze bardziej, że próbuję rozsądnie uzasadnić moje postępowanie.
Rozumiał, że mogłam za niego wyjść dla pieniędzy, z tym się pogodził, ale nie z drugą
przyczyną. W tym właśnie czasie odwołał naszą wizytę na wyspie u swojej matki, jak się
domyślam, dlatego że nie śmiał jej przedstawić takiej żony.
– Ale śmiał pozbyć się „córki” i potopić koty w worku!
– To nie ma nic do rzeczy! – Odepchnęła kochanka tak gwałtownie, że syknął z bólu.
Gniew kazał jej przybrać mniej wygodną postawę. Siedziała na brzegu łóżka,
zgarbiona, by się od niego odgrodzić, i w sztywnych palcach trzymała papierosa. Pozornie
była bardzo zajęta paleniem, ale nie przynosiło to jej pociechy, o czym świadczył grymas
warg widoczny, ilekroć koniec papierosa rozżarzał się jaśniej.
– Owszem, to ma wiele do rzeczy – upierał się Duffield – skoro mówisz o uzasadnianiu
naszego postępowania.
Jej milczenie było nabrzmiałe od urazy.
– A może Grecy są z natury okrutni? – Nie mógł powstrzymać się od tego pytania.
– Kto jest okrutny? Grecy? Turcy? To człowiek jest okrutny! – krzyknęła. – Bóg… Bóg
jest okrutny! My jesteśmy dla niego kotami w worku! Jeśli Bóg przestanie być okrutny,
znajdą się odpowiedzi na wiele pytań. – Była tak wściekła, że podkreślała oskarżenie
waląc sztywną dłonią o materac. – Prowokujesz mnie do bluźnierstw! – wrzasnęła jeszcze
głośniej.
– Mówiłaś, że jesteś niewierząca.
– Bo jestem. Nie wierzę. Ale bluźnię co dzień!
Wybuchnęła takim żalem, że z kolei on był teraz zgorszony. Próbował ją w tej udręce
pocieszyć pieszczotami„ ale nie tego potrzebowała, odtrąciła go potrząsając gwałtownie
grzywą mokrych włosów.
– Wiesz, w co wierzę? – krzyknęła. – W dobroć mojego męża, bo doznałam jej. Ty nie
wierzysz z powodu kotów w worku. Ale on kochał te koty, które zabił. Tak, zabił.
Dlaczego zabijamy to, co kochamy? Może po prostu dlatego, że nie możemy znieść za
wielkiej miłości.
– Mogłaś te koty ocalić.
Ucichła od razu.
– No… tak… mogłam ocalić koty zmieniając rozkaz po» jego wyjeździe. Ale ja sama
także jestem skazana, kiedy tak siedzę w domu i czekam. Tonący nie troszczy się o innych
topielców. Widzisz? – zaśmiała się ochryple wciągając go razem z sobą w piekielne
głębiny.
Może kosmaty bóg śledził z dala spod ciężkich czarnych powiek i osądzał ich
bezwstydnie zrezygnowaną szamotaninę we wnętrzu worka.
Kiedy w końcu rozłączyli się i wynurzyli z apatycznej, głębi, powiedziała:
– Proszę cię, Hurtle, zapal światło. Muszę już iść.
Dotknął szorstkiej powierzchni materaca, na którym się ocknął. Wciąż jeszcze
fascynowała go faktura mokrego worka czy też celi skazańców i kontrast z elastycznymi,
matowymi ciałami więźniów.
– Zaświeć – powtórzyła. – Czy zasnąłeś… – I jakby coś sobie przypominając dodała: –
…kochanie?
– Nie – odparł wyciągając rękę ku lampie – nie spałem.
Nie we śnie i nie na jawie przeżywał jeden z tych momentów, gdy człowiek na pół
świadomie ogląda obrazy podsuwane przez zewnętrzny świat niby przezrocza
chłonącemu je umysłowi; właśnie przezrocze najlepiej mogłoby przekazać jego wizję
tonących kochanków-kotów.
– Ile ich było? – zapytał z uśmiechem.
– O czym mówisz?
– O kotach.
– Na litość boską! Nie pamiętam.
Mniejsza o to, dwoje kochanków równa się nieskończoności kotów.
Hero tylko na krótką chwilę zniecierpliwiła się, zmuszana rozwiązać problem
kostiumu. Najważniejsze było ukrycie mocnych, za krótkich nóg. Kręciła się po pokoju
zbierając rozrzucone części garderoby, szukając ich z rozpostartymi jak płetwy rękami.
Prędko wskoczyła z powrotem w swoją oficjalną osobowość, gładką i szczelnie zamkniętą.
Duffield bez trudu wciągnął na siebie minimum odzieży; jak zawsze po miłości miał
wrażenie, że warstwa piasku i żwiru oddziela zaspokojoną skórę od ubrania.
Nagle Hero z niepokojem spytała:
– Och, kochanie, czy to ja tak cię skrzywdziłam? Jak mogłam! Okropność!
Nie czuł bólu, ale Hero z tkliwością zaczęła całować zadraśnięcia, prawie szramy w
zgięciu jego ramienia i małe łuki, ślady ukąszeń, które zobaczył, patrząc w lustro na swojej
szyi i barkach. Przestała całować i cmokać, gdy zapytał:
– Czy jesteś także kochanką Oliwii Davenport?
– Biedna Oliwia! Myślę, że nikt, nawet żaden z mężów, nie był jej kochankiem.
Nie była to odpowiedź na jego pytanie, lecz nie chciał nalegać.
– Czy uwierzysz, jeśli ci powiem, że można kochać dwie osoby jednocześnie? – spytała
bardzo miękko.
– Nie! – Starał się wymówić to słowo łagodnie, ale zabrzmiało brutalnie.
Ucałowali się w imię złudzeń, które Hero miała nadzieję zachować, i jego martwo
urodzonej wizji czystej duszy; dzięki temu bardziej niż kiedykolwiek zbliżali się do
miłości. Ubrania i nie żądająca już niczego skóra działały kojąco.
Wyszedł z nią razem i błądzili po cichych, wymarłych ulicach w poszukiwaniu
taksówki.
– Ależ ty nie włożyłeś butów! – spostrzegła w pewnej chwili, oburzając się jednak
niezbyt gorąco, bo jego bose stopy wydawały się mniej niedorzeczne niż jej przyodziane
ciało.
– Zatelefonuję do ciebie, kochanie – powiedziała, a Duffieldowi nie chciało się
przypominać jej, że to niemożliwe.
Bruk był chłodny i przyjemnie szorstki pod bosymi stopami teraz, gdy czuł się mniej
zobowiązany wobec niej; ale łudził się, w gruncie rzeczy wiedział przecież, że pójdzie do
rezydencji w stylu Tudorów, z której tylko koty zostały wygnane egzorcyzmami.
Kiedy wychyliła się z taksówki patrząc nawet niespecjalnie na niego, oczy jej,
podkrążone może za sprawą ulicznego oświetlenia, a może nasyconych żądz, wydawały
się bardziej niż kiedykolwiek promienne i błagalne.
W ciągu następnych dni nie widywał jej, ale nie mógł na długo o niej zapomnieć: worek
na to nie pozwalał. Zapachy wodorostów, morza, gnijącej przynęty i motorówek narzucały
się jego nozdrzom. Wrócił tata Duffield, nie jako obrońca, lecz jako świadek jego zguby.
„Nie zbliżaj się, synu, do wody, nie umiesz pływać.” Mogę się przecież nauczyć
utrzymywać na wodzie. „Lepiej strzeż się wody.” Tatuś we flanelowej kamizelce z
wyblakłymi guzikami wydał się jeszcze bardziej mizerny i nieufny. „Nikt nie lubi
wychować dzieciaka na stracenie.” Albo na sprzedaż za pięćset funtów. Tatuś własnymi
sękatymi rękami, na których wzdymały się niebieskie żyły, pomagał zawiązywać worek.
„To z miłości, Hurt, więc leż spokojnie, do diabła, wszyscy jesteście jak marcowe koty.”
Ściągając postronek tatuś płakał, ludzie zawsze w takich momentach płaczą. W ostatnim
błysku światła, zanim worek się zamknął, rozpoznał Boga po jego czarnych powiekach.
Zakląłby, gdyby Hero nie była taka nabożna. Gromada łaciatych kotów walczyła przeciw
wyrokowi śmierci szamocąc się w workach, czepiając się pachnącego jeszcze cukrem
płótna, ale prędko szły wszystkie na dno.
Obudzony z tych snów rzucił się gwałtownie do roboty. Pracował przez poniedziałek,
wtorek, środę i czwartek. Oprócz wstępnych szkiców i kilku rysunków zrobił do piątku
dwie wersje olejne. W czwartek miał ochotę przespać się z Hero, ale znów pochłonął go
mokry worek.
W sobotę – widmo Harry'ego – wykąpał się, włożył jedno ze swoich lepszych ubrań,
tabaczkowego koloru, ponieważ wybierał się z wizytą do swojej kochanki-Greczynki.
Jednakże kilka razy wracał od drzwi, pędził, żeby znów spojrzeć na Nieskończoność
kotów. Większość skazanych zwierząt miała jeszcze na sobie sierść, ale wiły się tak
rozpaczliwie i tak nasiąkły wodą, że niektóre wyglądały jak odarte ze skóry albo jak
ludzie. Kiedy wreszcie wyszedł, żeby poszukać taksówki, stwierdził, że na próżno się
wykąpał, znów był spocony i cuchnął jak kocur. Machnął na to ręką.
Tamaryszki u bramy domu w stylu Tudorów prawie dostrzegalnie wypuszczały
cieliste piórka w potęgującym się upale, a na gwiaździstym klombie jakieś bezimienne
zielone roślinki wybujały w zbyt bogatej glebie. Duffield chętnie rozkoszowałby się tą
podzwrotnikową wiosną, ale zobaczył na ganku tubylczą „córkę” Pavloussich, Soso-Alice
siedzącą na powgniatanej walizie. Zapłacił taksówkarzowi i spytał:
– Wyjeżdżasz? – Jakby można było mieć oo do tego wątpliwości.
Soso wydęła policzki i twarz jej przybrała kształt pączka.
Zawstydził się, że udawał nieświadomość, i chcąc to naprawić powiedział:
– Będziesz szczęśliwsza w rezerwacie. Matka kocha cię, prawda?
Soso prychnęła śmiechem.
– Zapłacili jej, żeby mnie wzięła z powrotem. – Wykręcała ściśnięte ręce. – Mama kocha
wszystko, co się nawinie. Jeżeli za miłość można dostać pieniądze. – Spojrzała w górę i
rozpoznał w jej oczach błysk doświadczenia.
Wyraz jej twarzy zmusił go do odwrócenia wzroku. Czy rzeczywiście, jak zdawała się
mówić Soso, i on prostytuuje się tak samo jak wszyscy? Dziewczynka wyglądała
wzruszająco, gdy tak siedziała na walizce, z odwszonymi włosami pięknie uczesanymi na
tę podróż z powrotem do rezerwatu.
Potem wyszła z domu wynajęta z nim razem służąca i pani Pavloussi, chwilowa pani
tego domu i w jednej osobie kochanka przybyłego właśnie gościa. Na jego widok Hero
zachłysnęła się, jakby nagle zanurzona w zimnej wodzie, ale prędko skupiła całą uwagę na
dziecku.
– Czy przejrzałaś wszystkie szuflady i szafy, kochanie? Bo ja wkrótce stąd wyjadę i
byłoby mi trudno wysyłać za tobą zapomniane rzeczy. Pamiętałaś o zabraniu szczoteczki
do zębów?
Chuda pokojówka co chwila wyglądała przed dom i osłaniając oczy od blasku
niecierpliwie wypatrywała samochodu. Uprzytomnił sobie, że widział ją kiedyś w innych
zupełnie okolicznościach: w kreskowym filmie o marynarzu jedzącym szpinak.
Rozśmieszyło go to odkrycie. Hero tymczasem rozpoczęła jakieś greckie lamentacje:
– Masz mój adres, Aliki? Napiszesz od czasu do czasu chociaż kilka słów? Mama
zawsze będzie się interesowała twoim losem. Tatuś także.
– Taak… – szepnęła Alice zbywając pożegnanie krótkim uśmiechem. Nie patrzała na
Duffielda, lecz jemu wydawało się, że ich dwoje łączy ukryty sojusz, jakby doznali tego
samego urazu.
W tym momencie zza narożnika domu ukazał się samochód, na którego widok
pokojówka odetchnęła z ulgą, a Hero rzuciła się z otwartymi ramionami ku odjeżdżającej
„córce”.
– Moje biedne kociątko! – wykrzyknęła z wielkim i szczerym wzruszeniem. – Tatuś
postara się, żeby ci nigdy niczego nie zabrakło! – Dziecko pozwoliło się ucałować. – Nikt
temu nie jest winien, Aliki, to po prostu zrządzenie losu.
Alice chyba nie uwierzyła we władzę losu. Otworzyła drzwiczki samochodu i rozparła
się na tylnym siedzeniu. Hero zmarszczyła brwi, bo inaczej to sobie uplanowała.
– Nie chcesz usiąść obok Sotiriego?
– Nie. Niech zobaczą, że mnie odwozi szofer jak wielką damę.
Alice nie obejrzała się i nie pomachała ręką, chociaż służąca wyraźnie na taki gest
czekała.
Pani Pavloussi zbyt nagle znalazła się sam na sam z kochankiem, który postanowił
obejść się z nią łagodnie i nawiązać rozmowę:
– Ten szofer to Grek?
– Tak – odpowiedziała z uśmiechem. – Znaleźliśmy go tutaj. Ładnie się nazywa,
prawda? Sotiri znaczy „zbawiciel”.
Weszli do domu i Duffield spostrzegł swój obraz wciąż jeszcze stojący w hallu pod
ścianą, w tym samym opakowaniu, w którym go tutaj przyniósł.
– Nie Wyobrażasz sobie – powiedziała pani Pavloussi – jakie dla mnie rozdzierające jest
tó wszystko, co się ostatnio dzieje. Nie myślałam, że tak bardzo przywiążę się do Australii.
Kiedy już byli w pokoju, który Soso-Alice za poprzednią jego wizytą nazwała
„salonikiem”, Hero rzuciła się na kochanka z niezmienną bizantyjską zachłannością, a
kiedy przekręciła klucz w zamku, przygwoździł ją – nie sposób inaczej nazwać jego
zachowania owego popołudnia – do brzydkiego dywanu pani Cargill.
Po wyczerpaniu lubieżnych gestów musiała spojrzeć mu w twarz, bo geografia domu i
obecność służby nie pozwalała jej wymknąć się do łazienki. Uklękła drżąca przed nim i
skrzyżowawszy ramiona na piersi powiedziała:
– Napisałam do Kośmy, że nie mogę przyjechać do niego, bo zostałeś moim
kochankiem.
Zauważył, że przypadkowa gra świateł zabarwia jej skórę odcieniem grynszpanu.
Poczuł nawet ukłucie zazdrości: wolałby dokonać tego odkrycia intuicyjnie, a nie
doświadczalnie.
– Jestem twoim kochankiem, nie mogę temu zaprzeczyć – potwierdził zerkając ku
jednemu z „ostatnich krzyków miasta” pani Cargill.
– A poza tym nie mogę zdobyć się na uśpienie mojej psiny Flory, która choruje na raka i
cierpi okropnie. Wiesz, ja wierzę w możliwość cudownych uzdrowień.
Hero drżała coraz bardziej, tak że udzieliło się to jej obojętnemu kochankowi.
Pociągnął ją ku sobie i leżeli zespoleni, ale już nie popędem płci, ocierały się o siebie
dwa ciała zjeżone gęsią skórką, obejmowały się ramionami lekkie niestrawności,
nieuleczalne choroby, starości, śmierci i gorsze od nich sceptycyzmy. Nie mógł podzielić
się z Hero nadzieją, że może jego obrazy przetrwają kataklizm, bo to nie byłoby dla niej
żadną pociechą. On sam czerpał z tej myśli niezbyt wielką satysfakcję, dopóki mógł być
dumny z własnego ciała.
A jednak uległ tej nadziei. Prawie słyszał szczęk kości, gdy pospiesznie odtrącał
cielesne sprawy, aby powrócić do jedynej istotnej – do malowania. Wstał wyrywając swój
szkielet z objęć kochanki.
Wkrótce potem opuścili szkaradny salonik i Hero zręcznie przecedziła przez zęby
pytanie:
– Kiedy cię znowu zobaczę?
Nie spotykali się tak często, jak się spodziewał, bo oficjalnie i wobec znajomych Hero
podtrzymywała wersję przygotowań do wyjazdu. Czułby się pewnie dotknięty, gdyby nie
cykl topionych kotów, nad którym pracował teraz i który wypełniał mu z nawiązką
wszelkie możliwe puste miejsca w życiu.
Kiedyś, gdy stęskniona Hero odwiedziła go w domu przy Flint Street, powiedziała:
– Jesteś takim egoistą, Hurtle, już zapomniałeś, jak mi się zdaje, czego wyrzekłam się
dla ciebie. Nie wyobrażam sobie, żebyś kiedykolwiek mógł kogoś kochać.
Mimo wszystko mówiła to z zadowoleniem i razem z przyjemnością akceptowała karę,
nie żałując swojego wyboru. Jeśli wydawał jej się nienaturalnie i boleśnie tajemniczy, to
tylko dlatego, że umyślnie odwracała się plecami do jego obrazów. Kiedyś powiedziała:
– Popełniasz wielki błąd, jesteś przewrotny, bo wyciągasz z całego postępowania
mojego najmilszego Kośmy tylko jeden jedyny uczynek i rozdymasz go do rozmiarów
wielkiego moralnego problemu, tematu swojej sztuki.
Słuchał jednym uchem jej głosu szemrzącego wokół niego, gdy pracował. Teraz jej
fizyczna obecność mniej go już wzruszała, więc i mniej przeszkadzała. W pewnej chwili
musiał jednak zaśmiać się głośno z aprobatą.
– Z czego się śmiejesz? Z mojej angielszczyzny?
– Z wydymania uczynku do rozmiarów problemu moralnego.
– Czy to źle powiedziałam?
– Nie, bardzo dobrze. Tylko że nie jesteś dostatecznie pospolita, żeby zrozumieć.
Cofnął się, żeby lepiej przyjrzeć się diabelnie opornemu fragmentowi obrazu, który nie
chciał współdziałać z jego pędzlem.
Czasem siedziała apatycznie, lecz nie bez szacunku, bo wiedziała, że jej kochanek jest
przede wszystkim zawsze malarzem. Musiała zgodzić się na ten warunek w zasadzie, ale
buntowała się przeciw poszczególnym objawom, jakby to była opuchlina czy też wrzody.
W każdym razie nie chciała patrzeć, jak pieści pędzlem skazane na śmierć koty.
Wracając z wyżyn i głębin po skoku z trampoliny z Hero Pavloussi, gorący i zdyszany
rzucał się ku sztalugom, by malować topielców. Z wyjątkiem jednej wersji we wszystkich
los ofiar wyznaczała logika zdarzeń i obecność światła. Ale w jednej malarz nie oparł się
pokusie i wprowadził postać samego Satrapy; był on niemal cały zarośnięty czarnymi
kudłami, twarz miał bladą, tylko powieki czarne tak samo jak włosy. Tym powiekom
artysta poświęcił szczególne starania i nieszczęsny bóg zdał się równie tragiczny jak
skazane przez niego koty.
– Jeżeli nie dałam ci nic prócz brzydoty i groteski, to poniosłam klęskę – posępnie
stwierdziła Hero.
– Skąd wiesz? Przecież nie spojrzałaś na to ani razu.
– Nie spojrzałam, bo wiem, że to jest brzydkie.
– Jest brzydkie, jak mówisz, nie miało jeszcze czasu stać się piękne. Ale będzie. W
każdym razie jest prawdziwe, a ja szczerze, pokornie dziękuję ci, Hero, za to, co mi
dałaś… i ty, i Kosma.
Jeżeli dobrze rozumiał, błąd tkwił w tym, że kochał ją bardziej, gdy tonęła. Kochał
nawet jej zdradzonego męża. Teraz miłość tak go przepełniała, że mógłby użyczyć
kochance coś z tej czułości, jaką poświęcał swoim obrazom, bo zostały w nim jeszcze
bogate jej zasoby. Ale odepchnęła go i wstała.
– Cały jesteś umazany farbą – powiedziała. – Chodźmy coś zjeść, jeżeli znasz jakiś
lokal, gdzie cię wpuszczą…
Tymi wymówkami ściągnęła ich oboje na poziom banału, ale nie ujęło jej to wcale
piękności. Zapomniał o jej urodzie, zajęty jej udręczoną, drżącą, ociekającą duszą. Teraz jej
głowa wzruszała go równie silnie, chociaż inaczej. Odkąd przetworzył tonącą Hero w
dzieło sztuki, mniej pożądał jej fizycznej piękności. Mógł pragnąć jej od czasu do czasu, ale
tak samo mógł pod chwilowym wrażeniem pragnąć różowego kwarcu lub kryształowego
ptaka ze stołu Oliwii Davenport. Pragnienie materialnego posiadania nigdy u niego nie
było głębokie.
Spostrzegła pewnie jego zachwyt, mimo że nie rozumiała istoty ani stopnia tego
zachwytu, bo oblizała wargi, uśmiechnęła się niespokojnie, zerkając z ukosa w lustro.
– Jeżeli mnie kochasz, chociaż jesteś, jak myślę, zbyt wrażliwy, aby się do tego przyznać
– powiedziała wyciągając chętną do zgody rękę – czy nie moglibyśmy we dwoje zrobić z
naszej miłości czegoś pięknego i trwałego zamiast wizji okropnych topionych kotów?
Włożył palto. Bał się, że Hero mogłaby siebie zobaczyć w obrazie Bouchera, z
różowymi piersiami i dołeczkami w policzkach.
Kiedy przyszła następnym razem, miał dla niej niespodziankę.
– Co to jest? – spytała żywo, bez tchu, tak że ze szczególną wyrazistością zobaczył
krótkie siekacze i z jednej strony, w głębi, puste miejsce po zębie, którego braku nigdy
dotychczas nie zauważył; pomimo drapieżnego wyrazu otwartych ust, dobrze mu
znanego z chwili, kiedy przygotowywała się do zaspokajania swojej żądzy, głowa jej
zdawała się piękniej niż kiedykolwiek ukształtowana – arcydzieło.
Ponieważ wahał się, zajęty pewnymi szczegółami jej urody, powtórzyła nerwowo: – Co
to jest? – natychmiast zmieniając ton, przybierając porozumiewawczą minę„ i przytuliła
się do niego, jakby chodziło o wspólny żart i jakby na tym polegała jej niezmienna
niespodzianka: – Pokażesz mi?
Stali przy drzwiach do coraz bardziej zagraconej rupieciarni i zarazem magazynu na
pierwszym piętrze.
– Wiesz – powiedział, wciąż jeszcze niezdecydowany – możliwe, że to cię rozczaruje.
Chodzi po prostu o nowy obraz.
– Ten, o którym mówiliśmy? – Wciągnęła go do, składziku. – Ten, który umiałbyś
namalować, gdybyś zechciał? Nasz obraz? – Brzmiało to jak jazzowa parafraza muzyki
Czajkowskiego.
– Nasz, to pewne! – Zawlokła go do obrazu, ale wciąż jeszcze nie mógł zdobyć się na
odwrócenie płótna opartego o ścianę. – Póki go nie obejrzysz, nie dowiemy się, czy tego
sobie życzyłaś.
Spostrzegł, że serce wali mu tak jak niegdyś, ilekroć miał odwagę wyznać prawdę pani
Alfredzie Courtney. Znowu ulegał swojej słabości i pragnął podzielić się prawdą z kimś,
kto jej wcale nie chciał znać. Czy dlatego do tej pory zawsze odnosił porażki w miłości?
– No, pokaż – krzyknęła Hero. – Z wyrazu twojej twarzy zgaduję, że to jest coś
okropnego i poniżającego. Nie chcę tego oglądać, ale pokaż.
Mówiąc odrywała jego palce od deski, walczyła z nim, żeby natychmiast odwrócić
obraz i uczestniczyć w przewrotności malarza.
Prawdopodobnie gestykulował nie mniej gwałtownie niż ona, aż w końcu deska
upadła na płask i obłok kurzu wzbił się z podłogi. Hero rozkaszlała się i zapłakała.
– Och, to jeszcze gorsze, niż myślałam! Wręcz pornografia. Czy chcesz mnie zabić?
Z tonu tych oskarżeń można by sądzić, że wymaga, aby artysta przyłączył się do nich i
wyparł własnego dzieła, nie dlatego że ją dręczył, ale dlatego że – jak mógł uświadomić
sobie jaśniej patrząc teraz znowu na obraz – przedstawił akt samozniszczenia: kobietę,
która z determinacją mierzyła we własne serce.
– Ooo! – zawodził grecki chór w dusznej graciarni.
– Czy nie dostrzegasz choćby formalnych zalet? – Wyglądał jak onieśmielony sztubak,
który nie pamięta nic więcej z zadanej lekcji.
Ukryła twarz w dłoniach, ale może patrzała na obraz przez palce.
– Czy też wartości tonalnych! – krzyknął utajony w nim sztubak. A może powiedział
„totalnych”? Stał w zimnym świetle na krawędzi swojego życia i nasłuchiwał, jak szczury
hałasują w cichym poza tym domu. Nagle zrozumiał, że to Hero Pavloussi zbiega po
schodach, przyspiesza kroku, niemal stacza się czy skacze z ostatniego półpiętra. Stuk jej
obcasów na ulicy brzmiał już mniej tragicznie, tupot oddalał się, w pewnej chwili potknęła
się, ale zaraz odzyskała równowagę. Nie dramatyczny, ale wzruszający zdawał się ten
tupot, jakby obciążone zwierzę ludzkie na opuchniętych nogach spieszyło się z
wypchanymi tobołami na pociąg; dzięki temu mógł znowu niemal pokochać „czystą
duszę”, którą powinna była mieć, lecz której nie miała Hero Pavloussi.
Nie mógł kochać jej całkowicie, nie mógł jej zawołać przez okno ani pobiec za nią, by
ofiarować drobną monetę męskiej kokieterii, nie mógł, ponieważ został sam na sam ze
swoim dziełem w ciemniejącej już klitce, a w obrazie oboje żyli na innym poziomie, gdzie
nie mogło być mowy o patosie ani tragedii, o moralności ani o pornografii – bo, ten jej
zarzut wciąż dzwonił mu w uszach. Po prostu wyrażała się w ich postaciach prawda,
znaleźli się na tej granicy, gdzie ohyda i zepsucie stają się z estetycznego punktu widzenia
możliwe do przyjęcia. W gorącym, ciasnym, zakurzonym pokoju członek mężczyzny
gorzał i tryskał, podczas gdy kobieta z zamkniętymi oczyma, z otwartymi do krzyku bez
słów ustami wahała się pomiędzy pawimi barwami żądz a upragnionym śmiertelnym
ciosem.
Czuł się za słaby, żeby dłużej pracować. Przeszedł do frontowego pokoju, gdzie było
chłodniej i ciemniej, dzięki zaborczej araukarii. Leżąc pod jej wystrzępionym
baldachimem na nie zasłanym łóżku wiedział, jak rozświetli jaśniej twarz kobiety. Ale
zrobi to dopiero nazajutrz rano. Na razie mógł tylko leżeć i obliczać sumę prac swojego
życia, nigdy nie zacierających się w świadomości, w przeciwieństwie do wieku, bo zawsze
zapominał, ile przeżył lat; wiek jest czymś obcym człowiekowi, narzuconym mu przez
innych ludzi.
Zapewne usnął. Odzyskał przytomność zbyt nagle, zbyt jaskrawą, jak w finale
drugorzędnego filmu kończącego się rozbłyskiem apoteozy: usłyszał stuk. Noc
tymczasem zapadła, lecz ciemności nie były nieprzeniknione. Czuł na suchym języku
smak światła sączącego się przez gałęzie araukarii.
Przestraszył się, a raczej nie, nie przestraszył, w stanie krańcowego wyczerpania pracą
twórczą nic nie jest już straszne. Z zainteresowaniem pomyślał, że ktoś wszedł do domu…
jest na dole… wchodzi po schodach na piętro.
Sięgnął do lampy, włączył światło. Kroki zabrzmiały pewniej. Były stanowcze, wkrótce
stały się wręcz agresywne, gdy zastukały na podeście koło drzwi sypialni.
– Skąd się tu wzięłaś, Boo? – spytał, kiedy stanęła przy jego łóżku. – Byłaś na balu
kostiumowym?
Miała na sobie męskie czarne ubranie, którego surowość nie mogła zamazać bujnych
linii jej ciała. Na ten kostium narzuciła długi zgniłozielony płaszcz spięty pod brodą
srebrnym łańcuchem; na filcowym kapeluszu sterczała kitka piór niby pędzel do golenia.
Przemówiła groźnym tonem:
– Nie pora na żarty, Hurtle. – Rzeczywiście była śmiertelnie blada, ale mogła to być
bladość sztucznie uzyskana. – Hero omal się nie zabiła. Nie chciała zawiadamiać cię o
tym, ale uznałam, że powinieneś wiedzieć, przecież to ty ją do tego doprowadziłeś.
– Gdzie jest Hero?
Na czworakach szukał zagubionych butów.
– U siebie w domu. Zatelefonowała do mnie. Szczęściem mogłam zaraz tam pojechać.
Macając rękami wśród kłaków kurzu i drzazg słuchał relacji Oliwii, według której Hero
próbowała przeciąć sobie żyły.
– Gdyby się to źle skończyło, ty byłbyś odpowiedzialny, prawda? – Przypominanie mu
win sprawiało jej wyraźną przyjemność.
– Gdyby rzeczywiście tego chciała, musiałoby się źle skończyć – odparł ze znużeniem,
zawiązując sznurowadła. – Ale w takim razie nie pozwoliłaby sobie na telefonowanie do
ciebie.
Oliwia nie wylewała łez, lecz coś w niej na dnie tajało, bo głos brzmiał nosowo i zdawał
się nasiąknięty wilgocią.
– Ludzie, których najbardziej kochamy, zawsze w końcu okazują się niewarci miłości.
– Czy Hero zawiodła cię?
– Och, Hero! Nie bądź śmieszny… nie zmieniaj tematu.
Ale sama Oliwia odbiegła nieco od tematu; nie mogła się powstrzymać, przynajmniej
oczyma szperała po pokoju szukając obrazów.
– Co to jest? – wykrzyknęła, chociaż mogła sama sobie odpowiedzieć. Duffield nie
raczył wyjaśnić, że obraz, nad którym się schyliła, to właśnie przyczyna chybionego
zamachu samobójczego pani Pavloussi.
– Ooo! – zajęczała crescendo. Przypomniała mu się Hero, ale Oliwia miała głos inny,
kontralt. – Ciekawe, czy ty zdajesz sobie sprawę z własnego talentu? Tak, z pewnością tak.
Inaczej nie byłbyś taki obojętny, taki nienawistny!
Duffield miał wielką ochotę zjeść coś niecoś, zanim będzie musiał stawić czoło dalszym
atakom histerii. Ale Oliwia nie dała mu spokoju.
– Jestem jak pijana przez ciebie! – Rzeczywiście zataczała się w rozwianym płaszczu. –
Czy mogę cię pocałować z wdzięczności? – Nie czekała na pozwolenie. – Gdyby Hero
miała lepszy gust, szanowałaby w tobie artystę, nie mogąc kochać w tobie mężczyzny.
Na schodach próbował sobie przypomnieć, czy ma coś w lodówce i co mianowicie.
Oliwia tymczasem mówiła o miłości… O sztuce? Nie interesowało go to, nie wysilał się,
żeby słuchać uważniej i poznać jej pogląd na te rzeczy.
– Zgadzasz się ze mną? – zawołała.
– Tak, tak – odkrzyknął.
– Mam wrażenie, że nie słyszałeś, co mówiłam. O czym myślisz?
– Mam kiełbasę – krzyknął z tryumfem, przypominając sobie wreszcie.
Oliwia także o czymś sobie przypomniała.
– Biedna Hero! – powiedziała cmokając i pochlipując. – Tylko kobieta może zrozumieć
jej postępowanie.
– Dlaczego poszłaś do niej przebrana za mężczyznę?
Oliwia wahała się przez chwilę.
– Jest mi do twarzy w tym kostiumie – powiedziała szczerze i z oschłym, cierpkim
śmiechem dodała: – Dlatego też, że kobiety czepiają się swoich złudzeń. Nawet gdy
próbują się zabić.
Znalazł półmisek pełen kiełbasy. Pod błoną tłuszczu zimna gotowana kiełbasa lśniła
mlecznoniebieskawym opalizującym kolorem. Pamiętał z Mumbelong wyszczerbiony
garnek wystawiony przed dom dla kotów z resztką mleka zmienioną przez mróz w
kożuszek błękitnawego lodu; skóra ludzka sinieje od zimna albo od dżinu. Zwłaszcza u
starych mężczyzn sinieją żyły i napletki, z których zamiast dawnej fontanny ledwie się
sączy nieśmiały strumyczek.
– Obrzydliwe! Wstrętne! – krzyknęła Oliwia na widok półmiska z kiełbasą i zadrżała
pod swoim maskaradowym płaszczem.
Pokiwał tylko głową. Miał usta pełne kiełbasy, zresztą nie dałoby się to powiedzieć,
mógł jedynie pokazać jej rumieńce na siności. Podsunął więc półmisek, a pani Davenport
wzięła w palce kawałek kiełbasy, oskrobała z tłuszczu, który odsunęła na brzeg
wyszczerbionego talerza, i podniosła do ust, jak gdyby była to olbrzymia szminka
kupiona przez pomyłkę.
Ale nie to było prawdziwą przyczyną jej zamyślenia, którą w końcu wyznała:
– Hurtle, czy uważałbyś za możliwe sprzedanie tego obrazu? Ja bym go potraktowała z
większym szacunkiem niż ktokolwiek inny, a kiedyś, oczywiście, stałby się własnością
publiczną jak cała moja kolekcja.
Niepewna, czy nie popełniła gafy, odgryzła wielki kęs kiełbasy i twarz jej, która tego
wieczora raz już straciła dystynkcję van Dongena, przybierając w oświetleniu gazowym
wklęsłości oblicza Chrystusowego z płócien El Greco, upodobniła się z kolei pod
wpływem wysiłku do dużej, napiętej, upudrowanej d…
Uśmiechali się, żuli, łykali, na pół pogodzeni, stali nad pustym półmiskiem w brudnej
azbestowej norze, która pannie Gilderthorp służyła za kuchnię.
Jadąc do pani Pavloussi przez całą drogę trwali w stanie niezupełnej rzeczywistości, ni
to życia, ni sztuki, w strefie, która jest może ziemią niczyją ludzkich klęsk. Oliwia
prowadziła długi, niski wóz tego samego zgniłozielonego koloru co jej płaszcz. Zdjęła
męski kapelusz i ciemne, miękkie kobiece włosy rozwiewały się chwilami wokół jej głowy,
zwłaszcza na zakrętach. Srebrzysty kosmyk sterczał niby rogi nad czołem.
Ciemne boczne uliczki o walijskich nazwach w dzielnicy, gdzie pozornie żył Duffield,
zdawały się wymarłe. W świetle latarni, widziane z pędzącego samochodu, miały barwę
butwiejącego mchu.
Jego „sukces” migał przed nim tylko na głównych arteriach, zwłaszcza w pstrych
wystawach sklepów warzywno-owocowych. Wprawdzie w ciągu dnia przywiądł, ale w
nocy, gdy tramwaje szczękały i śpiewały, kołysząc się i sunąc ciężko, roślinne zmysły
budziły się z zawrotną szybkością.
Oliwia popędzała ciemnozielony wóz. U przecięcia ulic zatrzymał ich chaos na jezdni.
– O Boże! – krzyknęła stukając pierścionkami o kierownicę.
W ciemnościach niemal uwierzył w to wołanie. Przesunęli się obok podniesionego
wagonu. Świeża krew fermentowała na rozgrzanym asfalcie. Wobec tej krwi rozlanej na
ulicy nie można było wyobrazić sobie, przynajmniej na razie, morderstwa czy choćby
samobójstwa w czterech ścianach domu.
Oboje wzdrygali się i trzęśli w gładko sunącym samochodzie, mijając miejsce wypadku
tak blisko, że czuli się jego uczestnikami. Widzieli z całym realizmem pot na czole tuż pod
linią kędzierzawych włosów, bezwładnie kołyszącą się głowę. Czy stało się to z czyjejś
woli? Czy może wola nie była zbyt silna? W każdym razie stało się.
Jechali dalej i w mniej już zmrożonej atmosferze. Głos Oliwii zaczął przerzucać słowa
ponad ulicznym zgiełkiem.
– Moja matka uważała, że samobójstwo zawsze jest niemoralne. Znosiła cierpliwie
przedłużoną okrutnie starość. Stale trzymała pod ręką szkatułkę z biżuterią i drugą z
tytułami własności. Umarła w pościeli, którą jej matka obrębiała przygotowując dla niej
wyprawę. Zadziwiające, jak trwałe były dawniej rzeczy materialne. Myślę, że to bardziej
niż cokolwiek innego pomagało ich właścicielom wierzyć w Boga.
– Wierzyli w siebie. To była prawdziwa przyczyna! – odparł przekrzykując szum pędu.
– Co? Och, do licha, zmyliłam drogę!
Lawirowała teraz, żeby naprawić pomyłkę, przebierając rękoma po kole kierownicy, na
grząskiej bocznej drodze, między szeregami przycumowanych tu domów, w których
średnia zamożność pochrapywała i protestowała. Co do pasażerów samochodu, to sama
zawiłość ich ruchu dawała im pozycję, tak że Bóg nie był im potrzebny. Pęd, w którym taje
ciało, stawia człowieka na równej stopie z siłami przyrody zastępując Boga. W każdym
razie są to wrażenia podniecające.
Oliwia Davenport wyprowadziła wóz oświetlonymi przez księżyc ulicami aż na
przylądek, gdzie wznosił się dom w stylu Tudorów. W poświacie księżycowej i w nocnej
ciszy morze zdawało się bardziej solidne niż ziemia.
– No wreszcie! Spełniłam obowiązek! – powiedziała.
Jazda, rozmowa, może także wspólna przeszłość pozostawiły na twarzy Oliwii bladość
i wyraz trochę dziecinny.
– Nie wejdziesz? – spytał, chociaż wolał, żeby jego spotkanie z Hero odbyło się bez
świadka.
– Nie – odparła szorstko. – Powiedziałam jej już wszystko, co miałam do powiedzenia,
a poza tym nie chcę ci przeszkadzać, kochanie. – Patrzała wzdłuż nosa na tablicę
rozdzielczą samochodu i uśmiechała się lekko, raczej pobłażliwie niż mściwie.
Wokół nich rosa opadała na emaliowaną powierzchnię wozu i na krzewy kamelii, i na
taflę spotniałej cyny, która była morzem. Boo spodziewała się chyba, że Duffield pocałuje
ją na pożegnanie. Był to energiczny pocałunek dziecięcy, ale chłodniejszy od zimnej,
metalicznej w smaku rosy.
Ruszyła, i to pełnym gazem.
Zadzwonił, ale dość długo czekał, nim chuda pokojówka otworzyła mu, ubrana w
niebieski flanelowy szlafrok, z odsłoniętymi włosami, których przedtem mógł się tylko
domyślać pod czepkiem.
– Przepraszam, że sprawiłem kłopot – powiedział.
Skrzywiła się dając do zrozumienia, że wyświadczyła mu wielką łaskę, ale zrobiła to z
przyjemnością.
Zdecydował się podtrzymywać fikcyjną wersję bliskiego wyjazdu pani Pavloussi do
Grecji.
– Bałem się, że może już nikogo tu nie zastanę.
– No, ja przynależę do tego domu. Co do innych osób, ”to nikt jakoś nie wspomina o
wyjeździe.
A więc fikcji nie dało się utrzymać.
– Czy pani miewa się lepiej? – spytał jeszcze bardziej niepewnie.
– Nie zauważyłam, żeby chorowała. Przynajmniej ja nic o tym nie wiem.
Przez chwilę stali patrząc na siebie, wreszcie jej tekturowa twarz spochmurniała,
spragniona snu, z którego ją wyrwano.
– Pani jest na górze – powiedziała z kwaśną miną, gestem głowy wskazując schody. –
Zobaczy pan światło w jej pokoju. – Może jej sceptycyzm nie obejmował wszystkich
spraw, ale na pewno nie miała wątpliwości, że Duffield cudzołoży z Greczynką.
Zostawiła go samego w ciemnym hallu, więc skierował się ku światłu w sypialni Hero.
Leżała w pozie, która wydawała się sztuczna, ale może była naturalna. Prędzej czy później
musiałaby pokazać zabandażowane przeguby rąk, więc nie miała powodu, żeby je
ukrywać w pierwszej chwili, i wyciągnęła ramiona wzdłuż ciała na kołdrze. Podobnie też
nie miałoby sensu zamykanie oczu. Może je zamknęła instynktownie, słysząc jego
zbliżające się kroki, ale w momencie gdy otwierał drzwi, zrezygnowała z tej osłony i
podniosła powieki na tyle, że trudno było rozstrzygnąć, czy skłoniła ją do tego ciekawość,
czy apatia.
Może to sobie uświadamiała, a może nie, lecz w każdym razie już miała nad nim
przewagę. W chwilach kiedy zdradzała ignorancję, żądzę, dziecinadę lub kiedy powracała
do równowagi po histerii na pół sfingowanego samobójstwa, oczy jej pozostawały
szlachetnymi dziełami sztuki. Nie miały nic wspólnego ze słabościami ludzkiego umysłu i
ciała, zanadto były lśniące i ciemne. Ponieważ nie mogła wyjaśnić mu sytuacji, przybrała
ton rekonwalescentki:
– Bardzo cię przepraszam. Wciąż staram się przypomnieć sobie, czy zamknęłam drzwi
od ulicy wychodząc z twojego domu. To mnie tak męczy. Bo jeżeli nie zamknęłam, mogli
wejść złodzieje i ukraść… obrazy.
– Nie martw się, nie należę jeszcze do klasy okradanej. A gdybyś nie zostawiła drzwi
otwartych, może bym nie wpuścił gościa… twojej wysłanniczki Oliwii.
– Oliwia to zrobiła? Nie, ja jej nie posyłałam. – Teraz wydawała się bardziej jeszcze
osłabiona, głowa jej tarzała się na poduszce, wargi pobladły. – Oliwia tak jest oddana
przyjaciołom, nie wierzy, żeby mogli żyć bez jej pomocy.
Głos brzmiał naprawdę bezradnie, lecz owinięte bandażem przeguby, odcinające się
bielą od terakotowej skóry, przypominały mu, że ta subtelna akrobatka jest tylko
chwilowo unieruchomiona. Kiedy się do niej zbliżył, motyle napięcia znów zatrzepotały
pod jego palcami i robak w nim znów podniósł głowę. Zastanawiał się, czy jej sumienie
jest równie jak jego nieczułe na zgrzyt zębów, które spotkały się z sobą, wgryzając się w
ten sam owoc.
Gdy skończyli słodką ucztę i z płaczem, ocierając oczy włosami zawodziła: „Boże,
Boże!” – szepnął jej do ucha:
– Nie, nie teraz, skoro dostałaś, czego chciałaś.
Wszyscy tej nocy wzywali Boga, więc przypomniała mu się Effie, pomocnica kucharki,
w dużym różowym odświętnym kapeluszu, która trąc oczy płakała: „Niech mnie Bóg
skarze, jeżeli zrobię to jeszcze raz. Żebym była wiedziała, co sobie ściągnę na głowę, nie
zrobiłabym tego i ten pierwszy raz, możesz mi wierzyć, May, Lizzie!” Cóż to sobie
ściągnęłaś na głowę, Effie? „Nic takiego, bezczelny chłopak, wcale nie to, co wszyscy
myślą, chociaż, Boże święty, czy to można na pewno wiedzieć?” Teraz więc, kiedy Hero
płakała, prawdopodobnie nad swoim chybionym samobójstwem, Duffieldowi w głowie
krążyły stare melodie katarynki i przesuwały się obrazy zmiętej różowej satyny,
wystrzępionego księżyca, posypanych kryształem kruchych ciastek, których żadna z
kobiet nie śmiała tknąć przez szacunek dla losu biednej Effie, tylko on odważył się
chyłkiem dotknąć ich, pochwycił jedno, wyssał do ostatniego kryształka.
Hero wypłakała się i zaraz odzyskała zmysł praktyczny. Otworzyła oczy, ale powieki
jej drgały, jakby starała się dostrzec coś bardzo dalekiego, ale nie mogła trafić na to
wzrokiem czy może brakowało jej odwagi. Oczy, do czysta obmyte z niedawnej
przeszłości, błyszczały niezwykle szlachetną szczerością.
– Wiem, że ty szanujesz tylko prawdę, więc będę z tobą zupełnie szczera, Hurtle. –
Zachwycała go rzeźba jej dolnej szczęki. – Nie rozumiem, jak mogłam ci powiedzieć, że
Oliwia pojechała po ciebie z własnej inicjatywy… Usprawiedliwia mnie chyba jedynie
wielkie wzburzenie… To ja prosiłam Oliwię, żeby cię sprowadziła, bo musisz dowiedzieć
się, że dostałam list od mojego biednego męża.
Nazwała Kosmę jego oficjalnym tytułem i zabrzmiało to złowieszczo.
– Przeczytałam ten list kilka razy. Jest tam, w tej szufladzie. – Na pół podniosła się w
łóżku, jak gdyby gotowa udowodnić istnienie listu. – Ale nie ma sensu, żebym ci go
pokazywała – stwierdziła opadając na poduszki. – Jest oczywiście napisany po grecku.
Mój mąż nie ma szkolnego wykształcenia, jeśli koresponduje w innych językach, to muszą
za niego pisać sekretarki.
Chociaż fizycznie osłabiona, Hero w dalszym ciągu wspinała się na góry, a Duffield
głaszcząc ją zastanawiał się, co znaczy ten powrót Kośmy na widownię.
– Pisze bardzo poczciwie… Mój mąż zawsze był bardzo dobrym człowiekiem. Ale w
tym liście okazał się jeszcze lepszy, niż się spodziewałam. Pisze – westchnęła czule – że
rozumie, jak mnie zawiódł… pod względem matrymonialnym… czy to się tak mówi?…
Wspominałam ci o jego skrupułach, którymi, jak mi się zdaje, obciążyła go matka. Mój
mąż – mówiła dalej, tłumacząc w myśli z greckiego, zmienionym głosem – ceni cię jako
artystę i jako mężczyznę, inie dziwi się, że wybrałam cię na kochanka.
– Przecież on mnie wcale nie zna!
– Jak to nie zna? Spotkał cię wtedy na przyjęciu u Oliwii. Dlaczego mówisz, że mój mąż
cię nie zna?
Hero powiedziała to z tak wielkim niedowierzaniem, że jej kochanek mógł liczyć już
tylko na jej piękność, ale to – choćby lśniąca linia brwi – wystarczało, aby się czuł
szczęśliwy.
Senna czy może po prostu praktyczna, znad poduszki przemienionej w łabędzi puch
oznajmiła:
– Mój mąż pisze, że mimo wszystko – tłumaczyła z greckiego bardzo dokładnie –
zawsze będzie gotowy przyjąć mnie z powrotem, bo jego miłość do mnie jest wielka. –
Hero zamknęła oczy. – Prawda, Hurtle, że to wzruszające i szlachetne?
O Boże! Kochanek był wzruszony ponad wszelki wyraz i nagle ogarnęło go. znużenie.
Dotychczas w swoim malarstwie tworzył tylko fragmenty pewnej całości. Gdyby mógł
uwolnić się od kobiet, które chciały kogoś innego obarczać odpowiedzialnością za swoje
samobójstwo, a co jeszcze trudniejsze, gdyby mógł ignorować niepokój własnych lędźwi,
może by osiągnął cel, przed którym się teraz wzdragał, czy to za pośrednictwem pstrej
skórki kiełbasianej, czy złocistych poczwarek i drzazg różnobarwnego szkła, może
umyślnie rozsypanych na mozaikowej posadzce, lub twarzy ludzkiej wysondowanej aż do
dna, czy też wielu luster odzwierciedlających jego siostrę Rhodę, albo też tego
wszystkiego i jeszcze mnóstwa innych rzeczy składających się razem nieuchronnie na
wizję Boga.
Żeby uciec od jej ogromu i od wstrząsających dosłowności własnego wymuszonego
wyznania, ukrył twarz między nieświadomymi niczego piersiami swojej eks-kochanki
Hero Pavloussi. Wyczuwał drganie jej przepony, gdy Hero mówiła:
– Hurtle, ukochany mój, dobrze wiesz, jaka będzie moja odpowiedź, jedyna możliwa
odpowiedź: że mój kochanek potrzebuje mojej miłości… że nie mogę opuścić go… choćby
on miał mnie zniszczyć.
Krótkie płetwowate dłonie niby to pieściły jego żebra, ale tak, jakby rzeźbiąc w
drewnie. W domu przy Cox Street był stół kuchenny naznaczony przez noże, dziecięce
buty i gorące żelazka. Może całość od początku była formalnie zawarta w tym
czworonogim, wyszorowanym do czysta, na wskroś uczciwym, ale pokaleczonym stole?
Poddawał się pieszczotom zbyt zaprzątnięty myślami, żeby je odwzajemniać.
Malował, ale jeszcze nie znalazł właściwego kierunku: przymuszał się jak do miłości,
gdy jej Hero żądała, ale w obu przypadkach spełniał tylko obowiązek.
Kiedyś Hero odwiedzając go pokazała mu blizny na rękach i głębszą ranę na kolanie,
wykrzywiając usta najbrzydszym swoim grymasem, z brodą ciężką od pogardy, i gdy
opisała pewną odmianę aktu płciowego z takimi szczegółami anatomicznymi, tak
idiomatycznym językiem, mimo woli zapytał:
– Gdzieżeś ty się nauczyła takich rzeczy?
– Och! – krzyknęła. – Gdzie? Skąd mam wiedzieć? Wszystkie rynsztoki są jednakowe. –
Plamy wystąpiły na jej twarzy. Rwący się śmiech brzmiał tak, jakby była pijana,
oszołomiona narkotykiem czy po prostu prawdziwa.
Potem znów agresywny nastrój rozpłynął się we łzach i Hero błagała go o obronę.
– Straciłam nadzieję, że zdołam nad sobą zapanować. Módl się za mnie, Hurtle! Nie
nauczyłam się ani języka miłości, ani modlitw.
Powracając do stanu, który uchodził za jej stan normalny, przygładziła włosy i
powiedziała:
– Ty także, Hurtle, tak samo jak wszyscy, nie jesteś tym, za kogo cię ludzie mają.
Prawda tkwiąca w jej słowach nie na wiele się zdała. Sam nie mógł pomóc sobie ani jej,
ale musiał bronić od jakiejkolwiek inwazji z zewnątrz tej pustki we własnym wnętrzu,
które może kiedyś w końcu rozbłyśnie światłem, jeśli mu dalej szczęście będzie sprzyjało.
Zostawiła go samego na tak długo, że wreszcie wybrał się na zwiady. Późnym
popołudniem zbliżał się do jej domu. Wokół przylądka szczęśliwe połączenie światła i
wody, drobnych fal i różowych smug miękkich obłoków wróżyło klimat duchowej
równowagi i tkliwości. Idąc żwirowaną alejką w kierunku gwiaździstego klombu
zastanawiał się, jak wykorzystać te szczególne formy obłoków; z zamyślenia wyrwał go
widok nieznajomego samochodu przed frontowym wejściem.
Niemal w tej samej chwili z domu wyszła tęga, upudrowana kobieta w kapeluszu
ozdobionym czymś, co wyglądało jak makaron.
– Będzie znowu po dawnemu, Gertie – powiedziała jak do siostry, ale zwracała się do
pokojówki, która przynależała do tego domu.
Pokojówka opuściła brodę i uśmiechnęła się sztucznie.
– Och tak, proszę pani, tak. Będzie po dawnemu!
Jakby nie mogła już doczekać się powrotu do niewolnictwa, ale zgodnego z przyjętymi
zwyczajami.
Dama zatrzymała się i światło błysnęło na jej zębach i w grubych szkłach. Raz i drugi
oblizała wargi, sprawdzając, czy ich emalia pozostała nietknięta. Szofer wykonywał
stosowne gesty, ale w przeciwieństwie do pokojówki zdawał się bezstronny.
I pani Cargill, i Gertie patrzały na gościa, pokojówka surowo, a jej prawowita pani
podejrzliwie, jak na nadchodzącą chorobę, niezbyt jednak przykrą, którą przyjaciele
skwitują taktownym żartem, a może nawet będą jej winszowali, że chwyciła bakcyla.
– Och, Gertie! – zaśmiała się nagle i donośnym szeptem wyjaśniła: – Zapomniałyśmy o
inwentarzu.
Pokojówka cofnęła się do hallu i natychmiast wróciła z plikiem spiętych i
trzepoczących kartek.
– Mam zawsze skrupuły sporządzając inwentarz – znów donośnie wyszeptała pani
Cargill. – Ale lokatorzy, nawet ci, którzy mają jak najlepsze referencje, sprawiają
niespodzianki. Zastanawiam się, dlaczego w ogóle wynajmujemy dom. Oczywiście dla
pieniędzy!
– No tak – zachichotała pokojówka. – Pieniążki zawsze się przydadzą.
Z siostrzaną troskliwością wepchnęła panią do wypolerowanego na wysoki połysk
samochodu. Mankiety szeleściły, gdy machała za odjeżdżającą rękami. Najwidoczniej z
ogromną ulgą przyjmowała znów kajdany znajome, godne zaufania. Dopiero gdy pani
Cargill oddaliła się, tym razem na krótko, od własnego domu, służąca poświęciła nieco
uwagi gościowi.
– Czy pani Pavloussi oczekuje pana wizyty? – spytała z układną arogancją, którą jej
odwzajemnił.
– Nie. To ma być niespodzianka.
To jej się bardzo nie spodobało. Nie była pewna, czy pan Duffield drwi z jej profesji,
czy też należy do klasy przez nią pogardzanej.
– Pani Pavloussi jest w małym saloniku – rzuciła magiczne słowo, broniące ją od
wszelkich możliwych upokorzeń.
– Czyżby duży salon nigdy nie był używany?
Na pewno nie mógł być używany tego dnia, bo wszystkie meble okryto pokrowcami
od kurzu.
Bez eskorty wszedł do pokoju, w którym Hero zwykle go przyjmowała, może ze
względu na łączące ich intymne stosunki.
– Jak widzę, termin dzierżawy upłynął.
Pani Pavloussi była wyraźnie zmieszana.
– Nie – odparła podnosząc do nozdrzy chusteczkę, bez potrzeby zresztą. – Pani Cargill
wróciła z Anglii wcześniej, niż planowała, z powodu jakichś komplikacji rodzinnych. Dla
nas obu będzie wygodniej, jeśli przejmie dom przed. umówionym terminem.
Znów dotknęła chusteczką suchych nozdrzy i zwróciła ku niemu twarz rozjaśnioną
tym samym blaskiem, który go tak zachwycił nad aleją wjazdową. Pocałował ją z
czułością, jakiej wymagała różowa pora dnia. Zamiast odpowiedzieć równie czule,
oznajmiła oschle i sztywno:
– Musiałam powziąć ważną decyzję. Biedna mała Flora… Musiałam ją zabić.
– Zabić? Kogo?
– Florę, suczkę, która tak okropnie cierpiała… miała raka… Przedłużanie jej męki
byłoby egoizmem.
– Ach, prawda… Flora! – Uświadomił sobie, że nigdy nie widział tej suczki, a więc
prawie nic o niej nie wiedział.
– To już sprawa zakończona – powiedziała Hero. Nie płakała, może dlatego że za wiele
łez wylała z innych, mniej tragicznych powodów; wytarła nos i spojrzała na grzbiety
książek, które nie były przeznaczone do czytania i należały do umeblowania domu.
– Dlaczego nigdy mi nie pokazałaś swojej psiny?
– Och, kochanie, chciałam ci oszczędzić przykrości.
Żeby odgrodzić siebie i jego jeszcze grubszym murem od przykrości wynikających z
choroby i śmierci ulubionego zwierzęcia, skierowała rozmowę na możliwie najbardziej
jałowy temat.
– Adwokat pani Cargill… z którym spędziłam wczoraj niemal całe przedpołudnie… To
było okropne! – przypomniała sobie marszcząc brwi. – Dlaczego ten człowiek każde
zdanie powtarza sześć razy? Czy ma mnie za idiotkę?
Czy po prostu dlatego, że jestem cudzoziemką? A pani Cargill oskarża mnie, że jej…
no, nie, nie powiedziała, że ukradłam! Ale że zginęła srebrna chochla, której nie ma w
inwentarzu. To, zdaje się, bardzo ordynarna osoba. Ta jej srebrna chochla, której na oczy
nie widziałam, musiała być tak samo brzydka i wulgarna jak wszystkie inne rzeczy
należące do tej pani.
– Gdzie się podziejesz, skoro musisz teraz opuścić ten dom?
Fałszywa atmosfera, którą Hero sama wprowadziła, powinna by ułatwić bezbolesne
dla obojga, rozstanie, ale morze, pociemniałe teraz i wzburzone, mąciło zorganizowany
spokój saloniku, inwazja nocnych aromatów i wilgoci zapierała oddech; myśli w głowach
pulsowały, niektóre nawet krwawiły.
– Gdzie się podzieję? – Hero splatała i rozplatała nagie ręce; od dnia wyjazdu armatora
nie widział na jej palcu ciężkiej perły. Z góry uśmiechała się, wiedząc, że to, co powie,
zabrzmi nieprawdopodobnie albo głupio: – Zaraz ci powiem. – Jakby ciężar spadł z jej
ramion, kiedy dosłownie wzięła go za rękę i ściągnęła na niższy poziom praktycznych
planów: – Wrócę do Grecji. Och, nie, nie do męża! Mój mąż jest zanadto wielkoduszny, nie
będę mu się narzucała. W każdym razie zabiorę kochanka z sobą.
– A jeśli on nie da się oderwać od pracy?
– Och, praca! Ja także jestem twoim dziełem, prawda? Nie będziesz takim egoistą,
Hurtle, musisz przyznać, że mnie jeszcze nie stworzyłeś do końca.
Pod naciskiem jej przekonującej ręki podniósł głowę, ale nie był to odruch próżności.
Przeciwnie, zrozumiał teraz, że w ciągu tych wszystkich tygodni ona go żywiła, że nawet
zupełnie z nią nie związane fragmenty jego wizji od niej zapożyczały barw i że często
najbardziej zgniłe ich odcienie były najsubtelniejsze.
Można by myśleć, że Hero nie zdaje sobie sprawy ani z cynizmu swoich słów, ani z
reakcji kochanka.
– Od tak dawna nie widziałam tej wyspy, o której ci opowiadałam… Perialos.
Pamiętasz? Mówiłam ci, jak mnie tam kiedyś zawiózł mój mąż. Chcę, muszę zobaczyć tę
wyspę. – Ciągnęła go za rękę, na próżno domagając się od niego zachęty. – Na świętej
ziemi Perialos może wygnam z siebie diabła.
– Wątpię, czy łaska jest dawana tak hojnie, jak nas uczono wierzyć!
– Czemuż to nie miałoby nam być dane – krzyknęła – jeśli ja naprawdę mocno tego
chcę?
Szarpała go za rękę, jak gdyby na drugim jej końcu, gdzieś nad barkiem, wisiał dzwon.
Wokół nich zapadła już prawie ciemność, ostatnie płomienie lizały w oddali ołowianą
bryłę miasta, Hero miała twarz brązową i spoconą.
– A cóż będzie z moimi diabłami? – spytał. – Cóż będzie, jeśli ja wolę je zatrzymać?
– A więc nie kochasz mnie! Gdybyś mnie kochał, chciałbyś, żebyśmy stanowili jedność,
jedną istotę, żebyśmy wszystko przeżywali razem.
– Jak małżonkowie. Ale ja nie jestem twoim mężem, nawet wypędzonym przez
egzorcyzmy.
– Och, jakiś ty brutalny!
– Jestem artystą – musiał powiedzieć, chociaż to brzmiało jak pospolita zdrada. – Nie
mogę pozwolić sobie na egzorcyzmy. Czy ty to wyczułaś? Czy dlatego próbujesz mnie
namówić?
– Och, interpretujesz zupełnie fałszywie! Świadomie przekręcasz! Nie chcesz
zrozumieć.
Z największą pogardą, na jaką było ją stać, ciskała te słowa w otaczające ich ciemności.
Jego tymczasem zaczął już kusić rysujący się w wyobraźni pejzaż wyspy, drewniane
figury świętych wśród groźnych płomieni ich własnego wewnętrznego ognia.
Podróż wodnopłatowcem nie dostarczyła mu szczególnych wrażeń. Tyle tylko, że
zmiany temperatury powodowały złe samopoczucie i rozdrażnienie. Podczas lotu kulił się
w grubym płaszczu, tęsknił do porzuconego domu i obiecywał sobie, że nigdy więcej
nikomu nie da się stamtąd wywabić. Odkąd wyrósł z dzieciństwa czy też, mówiąc ściślej,
z pierwszej młodości, najbardziej owocne przygody przeżywał w czterech ścianach. Żadna
z form, które wznosiły się na ich spotkanie, gdy samolot schodził do lądowania, żadna z
barw, które powinny by oddziałać na jego zmysły, nie była tak subtelnie przekonująca jak
te, które wysnuwał z własnej wyobraźni. Na każdym etapie chętnie zakończyłby podróż,
gdyby nie kusiła go obsesyjnie przeczuwana wizja wyspy. Ale za nic nie przyznałby się do
tego pani Pavloussi.
– Czyś ty nie chory, Hurtle? – dopytywała się Hero. – Nie masz gorączki, kochanie?
Często kładła dłoń na jego czole, badając, czy nie jest zgorączkowane. Okazywała mu
tak wielką troskliwość, że współpasażerowie zaczynali już domyślać się jakiejś dziwnej
łączącej ich więzi. Śledzili ich, zwłaszcza na postojach, lecz ciekawość ich wciąż
doznawała przykrych zawodów; nic z tego, co przenikliwe jak promienie rentgena oczy
mogłyby podpatrzyć za drzwiami sypialni, nie mogło się zdarzyć we wspólnych salach
portów lotniczych, gdzie się zatrzymywano, bo pasażerów rozdzielano według płci.
Chociaż na ziemi, jak przekonali się naocznie, ułamana gałązka wetknięta w
podzwrotnikowe namuły w ciągu jednej nocy puszczała świeże pędy, w powietrzu palce
tajemnych kochanków pozostawały suche, łamliwe, jałowe, nawet zaszczepione jedne na
drugich. Można więc było tylko śledzić ich oczy, błyszczące niekiedy fosforycznie jak
woda bagniska w nocy.
Dodatkowo irytowało ich i intrygowało futro, które nosiła pani Pavloussi, osoba
niewątpliwie przecież bogata: były to wprawdzie karakuły z sobolowym kołnierzem, ale
tak zniszczone, że szanująca się kobieta nie pozwoliłaby się w czymś takim nawet
pochować. Oddech jej cuchnął jak pełna popielniczka. Paliła zachłannie, zdawało się, że
pożera papierosy, które nosiła w papierośnicy z jaszczura, jeśli pamiętała o napełnieniu jej,
ale częściej po prostu w kartonowych opakowaniach, wetknięte między dowód osobisty a
plik biletów do starej krokodylowej torebki. Był w niej także elegancki krokodylowy
portfel ze złotym monogramem. Kiedyś portfel ten wypadł z torebki i współpasażerowie
zauważyli, że jest wypchany banknotami. A więc to pani Pavloussi miała forsę, a nie jej
przyjaciel. Mężczyzna wyglądał dość niepozornie, zaniedbany, może nawet chory.
Ciekawe, co ci dwoje nawzajem w sobie widzieli, ona w wytartych karakułach, z zębami
pożółkłymi od nikotyny, on w angielskich tweedach wyplamionych jedzeniem i z
niesamowitymi oczyma. Kiedy napotkasz ich spojrzenie, dostajesz gęsiej skórki, bo niby
nie patrzą specjalnie na ciebie, ale jakby widziały na wylot.
Nad Rangunem kochankowie nagle pocałowali się czy może raczej pani Pavloussi,
Greczynka, pocałowała swojego płatnego amanta. Pewno w końcu ten facet poderżnie jej
gardło w jakimś hotelowym pokoju i zapakuje trupa do walizy, nim się ktokolwiek
spostrzeże. Ale to ona sprowokuje go do morderstwa, gadając bez przerwy, szkoda, że nie
sposób dosłyszeć o czym.
Mówiła o wyspie Perialos.
– Nie będziemy tracili czasu w Atenach. Im dłużej o tym (myślę, tym głębiej jestem
przeświadczona, że Perialos to nasza wielka nadzieja.
Nie zdając sobie sprawy, że ta wyspa dojrzewa jak płód w jego wyobraźni, pragnęła,
żeby dotrzymywał jej towarzystwa, gdy będzie dostępowała zbawienia.
Spędzili parę dni w gorącym białym kurzu Aten, gdzie zatrzymali się w skromnym
hotelu, którego klientelę stanowiły europejskie rodziny i angielskie guwernantki w drodze
na posadę czy też z posady do kraju. Za dnia prawie nie widywał jej, bo Hero miała
interesy do załatwienia i odwiedzała krewnych. Stała się obca i daleka, za co był jej
wdzięczny, ona jednak wkrótce doszła do wniosku, że musi go pocieszać. Trzeciego dnia
rano powiedziała:
– Słyszysz, jak ta kobieta za ścianą kaszle? To z pewnością angielska guwernantka.
Biedaczka. One wszystkie przywiązują największą wagę do poprawnych pozorów, ale są
zgłodniałe miłości. W końcu zwykle kapitulują.
Tej samej nocy Hero, powodowana współczuciem, zaprosiła go do swego łóżka.
Nazajutrz mieli wyjechać, Hero była oczywiście przejęta myślą o pielgrzymce na Perialos,
toteż ta wspólna noc upłynęła, mówiąc najłagodniej, w nastroju matrymonialnym, albo,
mówiąc brutalnie, miała charakter profilaktyczny.
– Co by to było, gdybyśmy zostawili bilety na statek pod poduszką! – powiedziała. –
Wszelkie wyjazdy okropnie mnie denerwują. Na przykład taksówka zepsuje się w drodze
do portu! – Westchnęła, poruszyła się przypominając sobie o obowiązkach wobec
kochanka czy może o angielskiej guwernantce. Miał wrażenie, że Hero nasłuchuje, czy
guwernantka znów kaszlnie za ścianą.
Wracając z łazienki powiedziała:
– Wiesz, te małe parowce kursujące na wyspę są bardzo prymitywne. – Staranniej niż
kiedykolwiek przygładziła włosy. – Papier toaletowy po użyciu trzeba rzucać do. kosza,
żeby nie zatkać spustu. Wyobrażasz to sobie? Kiedyś mojej ciotce, w podróży na Korfu,
wiatr rzucił zawartość takiego kosza prosto w twarz. Odtąd nigdy już ciotka Phrosso nie
chce pływać na greckich statkach. – Hero zaśmiała się z jakąś ordynarną satysfakcją. –
Moja biedna ojczyzna! Ach, Perialos! Boję się tej wyspy i tęsknię do niej – zakończyła
gruchając jak gołębica.
Ugłaskała i zaplotła żywe węże włosów, a jej podniesione ramiona przypominały
wypaloną na słońcu glinę. Nie miała nic wspólnego z kobietą, która niedawno leżała z nim
w łóżku, grzecznie poddając się seksualnemu rytuałowi. Może była to jego wina, czuł się
odrętwiały, mięśnie w ramionach bolały go, zapewne od artretyzmu. Tylko wtedy, gdy
każde z nich leżało we własnym łóżku i gdy otwierał drzwi swojego domu przy Flint
Street, palce jego ożywały, ból znikał. Gimnastykował ręce, żeby nie stracić panowania nad
pędzlem, gdy będzie malował gołębią gamę odcieni, od szarości do fioletu, i lśniące
wężowe warkocze.
Zbudził się z krótkiej drzemki, bardziej nią odświeżony niż przedtem czczym
orgazmem, gdy udawał przyjemność z grzeczności wobec kobiety śpiącej teraz w drugim
łóżku. Płakała i jęczała przez sen, a za ścianą angielska guwernantka znowu się
rozkaszlała, może ze współczucia.
Nic na to wszystko nie mogąc poradzić, zasnął po raz drugi. Obudziła go Hero
Pavloussi w szarym, nieprzyjaznym świetle bardzo wczesnego ranka krzycząc:
– Zbudź się, na Boga! Czy nie pamiętasz, jaki to ważny dzień? Co będzie, jeżeli
taksówka zepsuje się w drodze do Pireusu?
Uchwyty toaletki szczękały wstrząsane jej gwałtownymi ruchami. Potem zaczęła
trzaskać staroświeckim kruchym telefonem, chcąc się upewnić, że kawa zostanie
przyniesiona w porę do numeru. Kiedy schyliła się sprawdzając zapięcie podwiązek,
wydało mu się, że zgrubiała od poprzedniego wieczora. Skóra jej miała odcień oliwkowy,
była tłusta. Patrzał na nią z niechęcią, gdy maczała rogalik w kawie.
– Widziałaś Kosmę? – spytał.
Po raz pierwszy od przybycia do Aten padło między nimi to imię: gdyby nie zobaczył
jej siorbiącej rozmokłego rogalika, pewnie i teraz by nie wspomniał o Kosmie. Hero
natychmiast odzyskała naturalne proporcje.
– Nie. – Głowa jej znów wyglądała szlachetnie. – Stoczyłam się dość nisko, ale nie tak
głęboko, żeby zrobić coś podobnego mojemu mężowi.
– Ja go widziałem przedwczoraj po południu.
– Gdzie? – Dygotała jak zziębnięty kot.
– Pod arkadami.
– Przed którym sklepem?
– Nie wiem, nie umiem czytać greckich szyldów.
To na pewno był Kosma Pavloussi w ciemnych okularach. Omal nie zderzyli się z sobą.
Potem uporczywy uśmiech, ten sam, którym na przyjęciu u Oliwii częstował każdego,
ktokolwiek chciał go przyjąć i zinterpretować, pojawił się na ustach armatora czy też jego
sobowtóra, gdy odsunął się na bok i patrzał w okno wystawowe modystki. Gdyby nie
ciemne okulary, mógłby go z całą pewnością rozpoznać po workach bladej skóry w
kącikach powiek.
– Co on tam robił? – spytała Hero.
W drżących palcach ściskała resztkę mokrego rogalika, którego okruchy pływały na
powierzchni kawy.
– Oglądał jakieś dość okropne kapelusze w witrynie sklepowej. – A ponieważ zdawała
się oczekiwać na dalsze wyjaśnienia, dodał: – Pewnie tanim kosztem ubiera jakąś
baletniczkę albo aktorkę.
– Nie będę cię kochała ani bardziej, ani mniej, Hurtle, jeśli nawet spróbujesz z zazdrości
oczerniać mojego męża. I nic, co byś powiedział o nim, nie poniży go w moich oczach.
– Sama mi mówiłaś, że on może sypiać tylko ze sprzedajnymi kobietami, odkąd
zburzyłaś jego hierarchię wartości moralnych.
– Tak – powiedziała już łagodnie i włożyła do ust szczątek rogalika.
Kiedy schylona nad walizką wygładzała rzeczy przed ściągnięciem rzemieni, odezwała
się poważnie i miękko:
– Proszę Boga, żeby okazał nam łaskę na Perialos.
Wydało mu się nieprawdopodobne, aby Bóg zechciał objawić swoje miłosierdzie nawet
na tej wyspie świętych, ale grając rolę pierwszego drużby ujął za rękę oblubienicę, która
przyjęła ten gest ze wstydliwą wdzięcznością.
Parowiec kursujący na Perialos był odpowiednio prymitywny. Na schodni ciasno
zasupłany sznur pasażerów dreptał krótkim, sennym krokiem, nie dlatego że ludziom
ciążyły dźwigane brzemiona, ale że tak kazał rytuał, w którym uczestniczyli. Hero nie
umalowała warg. Potrącany przez pątników, którzy nieśli przeznaczone na ofiary koźlęta i
kury, worki prowiantów i naręcza róż, Duffield czuł się bardziej niewinny, jakby wsparty
na szczudłach, zdrewniały, już prawie rozgrzeszony.
Całą noc przeleżeli na wąskich kojach. Duffield spał zaledwie godzinę czy dwie. Ż
daleka dochodziły odgłosy rzygania, jęki, zawodzenia, beczenie koźląt. Przez chwilę
znalazł się zupełnie sam na chwiejnych nogach w pochyłym korytarzu, jakby nie było
prócz niego żywego ducha na statku. W toalecie zobaczył zapowiedziane przez Hero
kosze ze zużytym papierem.
Tej nocy nic nie mówiła. Podejrzewał, że Hero modli się, a ponieważ znów ją kochał,
miał ochotę dodać do jej próśb własne, ale to było niemożliwe, więc tylko wypełnił
ciemnię myśli zawiłą białą kaligrafią, wyobrażając sobie, że to będzie w jakiś sposób
odpowiednie.
Bardzo wcześnie fala ucichła i weszli w błękitny poranek, w którym pływały omglone
wyspy, a gdzieniegdzie sterczały brunatne jeże skał. Parowiec miał dwie prędkości, jedną
dla bezpośredniego pierwszego planu, drugą dla biernej dali, której chyba nigdy nie mieli
osiągnąć. Kobiety w chustkach na głowach wciąż wzywały pomocy swojej patronki, a
student teologii prychał wodą jak wieloryb pod ładunkiem leżących na pokrywie
zamkniętej ładowni chłopskich serów, przewożonych z wyspy na wyspę.
Później tego samego przedpołudnia dwoje obcych ludzi stało za budką sternika
osłaniającą ich od wiatru. Towarzystwo cudzoziemca i karakułowe futro odsuwały Hero
Pavloussi na płaszczyznę, od której głosy i spojrzenia chrześcijan odbijały się z
niedowierzaniem, szukała więc z desperacją oparcia na ramieniu mężczyzny. Patrzyli
wciąż przed siebie. Pod obojgiem kolana się uginały, jakby byli pacjentami świeżo
wypisanymi ze szpitala albo parą, która jeszcze nie skonsumowała małżeństwa.
Wreszcie Hero zdołała wydobyć głos z gardła, ale był to zaledwie zdławiony szept: –
Perialos! – Potem wiatr ucichł i statek ślizgał się po prawej stronie kamiennego ramienia
opiekuńczego mola.
Gdy stało się to możliwe, wszyscy wtajemniczeni zaraz spłynęli po schodach na
kamienny bruk, popychając się i wykrzykując; z jednej strony słychać było beczenie kóz, z
innej trzepot skrzydeł; jakiś kogut, trzymany do góry nogami, usiłował podnieść głowę
dławiąc się, wytrzeszczając oczy, potrząsając grzebieniem. Oczekujący na przystani ludzie,
chwycili pokropione sery i unieśli je. Biały blask obejmował cały wszechświat z wyjątkiem
tych, dla których tę ceremonię urządzono. Chwila zejścia na ląd stała się przez to tym
bardziej niepokojąco znamienna: zwilżyli wargi, spojrzeli na siebie nawzajem czule,
szukając solidarności wobec tego wszystkiego, co mieli teraz przeżywać.
– Zgapiliśmy się – powiedział – że nie zarezerwowaliśmy sobie jakiegoś pokoju. Nie
myślisz chyba, że to są wszystko tutejsi ludzie?
– Wątpię, czy tu jest gdzie rezerwować pokoje. – Hero wyrzucała z ust słowa twardo
jak kamienie.
Ze stateczku zszedł jakiś dygnitarz kościelny, pastorał i rozwiane welony musiały
ściągać na niego powszechną uwagę. Kilku mnichów wybiegło na jego spotkanie. Niby
kury gotowe ulec kogutowi przykucali całując jego rękę, zanim jedyna rozklekotana
taksówka uwiozła go na górę do klasztoru.
– Nie trzeba rezerwować, zawsze znajdzie się jakieś miejsce – powiedziała Hero z
uśmiechem, ale wyglądała, jakby nigdy jeszcze nie była na tej wyspie.
Karakuły, które zdjęła, gdy wiatr ustał, i niosła na ręku, wlokły się po ziemi. Na
schodni zaczepiła o coś i rozdarła futro, ale nic sobie z tego nie robiła. Pejzaż już się
komponował w oczach Duffielda, który bezwiednie zaczął go rozbijać na elementy, raczej
przyjmując do wiadomości ten widok niż zachwycając się nim.
Na wybrzeżu niedaleko od mola stał stiukowy sześcian koloru ochry, pełniący funkcje
gospody. Hero doszła do porozumienia z piratem-właścicielem i wynajęła dwa wąskie
pokoiki; w każdym z nich znajdowało się żelazne łóżko nakryte szydełkowaną nicianą
kapą.
– Czy nie mają dwuosobowego pokoju?
– Tak będzie lepiej – szepnęła pospiesznie, chociaż wątpliwe było, czy gospodarz
rozumie po angielsku.
A więc byli na Perialos. Nabrzeże opustoszało, ktoś tylko wywlekał z łodzi parę jagniąt
tłukących ogonami, beczących ochryple i rozgłośnie; ułamany róg jednego z nich został w
ręku poganiacza.
Właściciel gospody nagle pożegnał się z nimi.
– Musi iść na jakiś pogrzeb – wyjaśniła Hero. – Nie jest taki zły, jak by można sądzić z
pozoru.
Kiedy wyszli z pokoju na korytarz, zamiast woni wilgotnej pościeli uderzył im w
twarze smród moczu. Chcieli coś zjeść i znaleźli nieco dalej na wybrzeżu restaurację.
Dostali pachnące morzem krewetki i długie nagie ogórki, a potem jakąś nie znaną mu
potrawę.
Hero żując uśmiechnęła się do niego.
– Dobre, prawda? Proste jedzenie, ale smaczne. To soodzookakia. – Ciepławe brązowe
kiełbaski traktowała z wielkim szacunkiem.
Bardzo pragnął ją Kochać, zwłaszcza w dzień zespolenia poprzez pokutę, więc
odwzajemnił uśmiech z nadzieją, że uda mu się ukryć chrząstki, które nagromadziły się
między jego, a także – jak spostrzegł – między jej zębami.
– Nie chcę tracić ani chwili, Hurtle, posłuchaj, jakie mam plany. – Hero spuściła wzrok
na talerz z resztkami pomidorowego sosu otoczonymi rąbkiem oliwy. – Najpierw
pójdziemy do klasztoru Wniebowzięcia, który kiedyś odwiedziłam z moim mężem. Potem
do Theodosiosa. To pustelnik mieszkający niedaleko od klasztoru przy kaplicy Świętego
Jana od Apokalipsy.
– Przecież to nie ta wyspa.
– Nie, tamta nazywa się Patmos, oddali ją Włochom. Na Perialos Jan zatrzymał się
krótko, ale czynił tutaj cuda – dodała z powagą i autorytatywnie.
Odkładając sztućce na umazany sosem talerz czuł się głęboko zakochany w Hero,
swojej cichej oblubienicy i współtowarzyszce nawrócenia.
Przebrała się w bardzo prostą, lecz skrojoną przez drogą krawcową kretonową suknię i
natychmiast wyruszyli w kierunku klasztoru, którego położenie Hero pamiętała. Nie uszli
daleko ku środkowi miasteczka, gdy z jakiejś wąskiej bocznej uliczki wynurzyła się
procesja. Chyba cała ludność portu ciągnęła w tym pochodzie, cisnąc się i hałasując
podobnie jak pasażerowie statku na początku i na końcu podróży. Jak się zdawało, Grecy
czy przynajmniej greccy chłopi rozumieją wszystko, co należy do ich strefy życia oraz do
większej strefy zarysowującej się z geometryczną precyzją poza tą pierwszą. Tylko
bogacze i cudzoziemcy nic nie wiedzą: toteż wieśniacy litowali się nad nimi, co można
było wyczytać w ufnych spojrzeniach czarnych oczu i migawkowych uśmiechach.
Tłum rozdzielił się w pewnej chwili i Duffield zrozumiał, że procesja ta nie jest
poświęcona tylko życiu.
– To ten pogrzeb, o, którym wspomniał nasz gospodarz! – Hero chwyciła go za ramię,
jak kobieta wypróbowująca ukradkiem siłę kandydata na kochanka.
Procesja otoczyła ich, wchłonęła w rozdwojony nurt kobiet w chustkach i mężczyzn
kroczących po linii łuku, której wygięcie potępiało parę cudzoziemców. Potem nadeszli
przedstawiciele Kościoła z chorągwiami i emblematami ze złoconego drewna. Obdarci
kapłani i ich akolici o cerze koloru łoju najwidoczniej pragnęli włączyć dwie zbłąkane
dusze do uczestnictwa w tajemnicy, której byli strażnikami. Obiekt, z którego tajemnica
emanowała, zatrzymał się właśnie i dwoje cudzoziemców zobaczyło niesioną na marach
bardzo starą kobietę, głowę bezwładnie kołyszącą się na koronkowej poduszce. Jeszcze w
sposób przekonujący brała udział w życiu, lecz jednocześnie była już obca gromadzie
żywych drepczących wokół niej, bo nieboszczka z zapadniętymi żółtymi ustami, z
włosami ukrytymi pod taką samą chustką, jaka osłaniała głowy wszystkich żywych
kobiet, miała oczy zapieczętowane geometrycznymi łukami powiek, na które wszyscy
patrzyli z czcią, a niekiedy jak gdyby z upragnieniem.
Kobieta w średnim wieku, z ciemnym puchem na brodzie, zwróciła się do obcej pani,
niezdolnej drżącymi wargami odpowiedzieć jej ani słowa. Zaraz potem procesja odpłynęła
gdzieś w bok, wśród śpiewów i głośnych modłów.
– Co ona ci powiedziała?
– Przyjechaliśmy tutaj w tak zupełnie innym celu, a ta kobieta chciała, żebym
pocałowała trupa! – Hero krzywiła się, jakby próbowała wypluć coś obrzydliwego.
Szli dalej pustymi teraz ulicami, aż znaleźli się u stóp góry i Hero powiedziała, że
muszą wspiąć się na szczyt. Duffield poznał bloki marmuru rozpływające się, jak należało,
gdzieś wysoko, w krainie cudów i męczeństwa. Na szczycie stał wielki klasztor,
obsadzony przez załogę tak liczną, jakby oczekiwano najazdu. Stary mężczyzna pijący na
jakimś tarasie zszedł niżej i zaczął szczać w niewłaściwym kierunku, tak że wiatr
zdmuchiwał cały strumień z powrotem na niego. Brodaci troglodyci wyłazili z jaskiń lub
spomiędzy oliwek rozrzucając nawóz.
Hero wybrała wąską ścieżkę wśród kaparów i zdziczałych karczochów.
– To krótsza droga – tłumaczyła garbiąc się od wysiłku wspinaczki.
Śpieszyło jej się do celu, pamięć jednak zawiodła ją, bo droga wcale nie okazała się
krótka. Hero musiała od czasu do czasu odpoczywać. W takich chwilach jego duch mógł
swobodnie błądzić po krajobrazie; biorąc go w posiadanie notował z początku tylko w
myśli, potem, w miarę jak się oswajał z pejzażem, także ołówkiem, w szkicowniku, który
miał w kieszeni, wreszcie robił nawet dość szczegółowe rysunki. Niekiedy posługiwał się
słowami, pisząc „… tu anioły składają skrzydła… jakby drewniane… ni to kozioł, ni
eremita (diabeł?)… języki ognia zapowiadają cud… a może tylko zbliżanie się światła…”
W pewnym momencie Hero zapytała z niezadowoleniem:
– Co ty robisz, Hurtle?
– Notuję sobie to i owo dla pamięci.
Na szczęście zanadto ją pochłaniały własne myśli, więc nie dopytywała się więcej; w
obecnym swoim nastroju nie tolerowałaby egzaltacji innego rodzaju niż ta, która ją
opanowała. Każde z nich szło więc swoją, odmienną drogą, czy to zbaczając w jedną lub
drugą stronę od realnej ścieżki, czy to zapuszczając się głębiej w osobiste labirynty.
Przepaleni w słońcu, wypolerowani myślą o swojej misji, osiągnęli i przekroczyli grań.
– Patrz! – wykrzyknęła wskazując ręką. – To jest klasztor Wniebowzięcia.
Budynek, częściowo ukryty w cyprysach i oliwkach, a także za klasztornym murem,
miał kolor jasnoziemisty i zdawał się poświęcony raczej ludzkim niż ascetycznym celom.
Większe wrażenie zrobiła na artyście kręta linia brzegowa i blask morza. Na szczycie…
Nie, tak nie można tego nazwać: na grzbiecie wschodnich zboczy wyspy wznosiła się biała
kaplica, cienka jak igła.
– To kaplica Świętego Jana, obok niej jest dom Theodosiosa. Po odwiedzinach w
klasztorze pójdziemy do niego. – Mówiła surowo, jakby zapobiegając wszelkim
sprzeciwom z jego strony. – Tam, niżej – dodała wskazując brodą w kierunku piaszczystej
odnogi morskiej – święty przybił do brzegu. Podobno na tym miejscu trysnęło źródło,
które żyje po dziś dzień.
– Czy tam także pójdziemy, żeby sprawdzić?
– Po co? Mamy ważniejsze sprawy.
Przypomniała mu w tej chwili pedantyczną nauczycielkę upierającą się przy swoich na
pół sceptycznych wierzeniach.
Kiedy zbliżali się do klasztoru, z jego bramy wybiegły dwie dziewczyny w szarych
sukienkach czy może habitach postulantek i nie zwracając na pielgrzymów uwagi
skoczyły gdzieś w bok.
– To sierotki, którymi zacne siostrzyczki opiekują się – powiedziała Hero
sentencjonalnie i czule. Ale Duffieldowi umykające dziewczęta wydały się krzepkimi,
kosmatymi zwierzakami skaczącymi wśród skał i ziół.
– Spodoba ci się na pewno ksieni, jest pełna słodyczy – szepnęła Hero tonem Oliwii
Davenport, gdy zatrzymali się pod okutą furtą, którą dziewczęta za sobą zatrzasnęły.
Dzwonek zabrzęczał w oddali i umilkł, gdy go nasłuchiwali.
– Czy wyglądam jak straszydło? – szepnęła bardzo donośnie Hero oczekując
komplementu; nie umalowane usta drżały odsłaniając w uśmiechu tylko przezroczyste
koniuszki zębów.
Od odpowiedzi zwolniło go pojawienie się drobnej, fertycznej zakonnicy w
nieokreślonym wieku, która otworzyła furtkę.
Hero zagadała do niej językiem Greków i świętych, niezrozumiałym oczywiście dla
Duffielda. W tej sytuacji cieszyło go, że Hero jest głucha na mowę, która jemu służy do
porozumiewania się z diabłami.
Mała mniszka uśmiechała się, śmiała, patrzała nie na suplikantkę, ale z całą
niewinnością na mężczyznę. Prowadziła ich ścieżką obrzeżoną krągłymi pobielonymi
kamykami i równie krągłymi krzewami bazylii krzyczącej zielenią. Kiedy Duffield przez
nieuwagę nadeptał rabatę ziół, spod stóp wzbił się mocny zapach, który ich owiał na
chwilę.
Zdawało się, że Hero i mniszka mają sobie bardzo dużo do powiedzenia.
– Co ona mówi?
– Nic, to ja jej mówię, że greckie światło oświeca. Oddycham tu greckim powietrzem.
Czuję się odrodzona.
Minęli salę sypialną, gdzie w wąskich łóżkach leżały siąkające nosami dziewczęta.
Hero przynaglała kochanka:
– Siostra mówi, że ksieni jest zakatarzona, ale z radością nas przyjmie. Wszyscy tu mają
katar. Epidemia.
Wpuszczono ich do wąskiego, surowego pokoju wychodzącego na lśniące morze. Stało
tam kilka twardych krzeseł, wisiały fotografie z autografami panujących i polityków z
poprzedniego stulecia, kilka nieciekawych ikon, a w kącie zauważył tapczan nakryty
haftowaną narzutą czy dywanem. Właśnie ten tapczan nasunął mu skojarzenie z serajem.
Musiał wyjrzeć przez okno na morze, by sobie przypomnieć, że sprowadziły ich tutaj
palące sprawy ducha.
Ksieni weszła szybko, krokiem tak sprężystym, że wydała mu się naga pod habitem.
Była średniego wzrostu, ani młoda, ani stara, ani brzydka, ani ładna, ale niezwykle
zwinna i gibka. Lepiej ją sobie wyobrażał leżącą na tapczanie niż wyprostowaną na
twardym krześle, na którym usiadła.
Mówiła płynnie, tonem lekkim, światowym, i wyraźnie drażniła tym Hero, z której
cienki pokost sentymentalnej pobożności złuszczał się z każdą chwilą. Hero chciała
porozmawiać z ksienią rzeczowo, opowiedzieć jej o sobie, o zgniliźnie trawiącej jej duszę,
o skrupułach sumienia, które kazały jej opuścić drogiego pana i małżonka.
Gdy nareszcie doszła do głosu, pojawiła się znów mała siostra furtianka niosąca na
blaszanej tacy butelkę ouzo i szklanki. Mniszka krzątała się tak radośnie, jakby nie
wiedziała, co jest w butelce. Hojnie napełniła szklanki. Hero z gniewem odrzuciła
poczęstunek, ale niewinna siostrzyczka nie znała, jak się zdawało, gniewu, tak samo jak
nie rozumiała, że mężczyźni są niebezpieczni. Duffieldowi wydało się, że czuje zapach
bazylii, o którą otarł się rąbek jej spódnicy.
Furtianka wyszła i Hero znów zwróciła się do ksieni, siedzącej ze złożonymi rękami, ze
spuszczonymi powiekami, uśmiechającej się może nie z pobudek duchowej natury, ale na
wspomnienie materialnych przedmiotów z porzuconego świata. Burzliwy monolog
wygłaszany przez Hero chyba ją nudził; wyglądała jak dama w salonie, raz i drugi, jakby
przypominając sobie o grypie, zakaszlała cicho, osłaniając dłonią usta.
Gdyby nie ouzo, on także by się nudził. Dolał sobie nie czekając, aż ksieni mu to
zaproponuje, przed oczyma jego wyobraźni przesuwały się klisze, które akceptował,
odrzucał lub poprawiał, nie znajdując wciąż jeszcze doskonałej ani też połączenia tych,
którym niewiele do doskonałości brakowało. Czasem kobietą leżącą na tapczanie była
Hero, czasem ksieni, czasem Hero w habicie ksieni albo ksieni objawiająca giętkie linie
odaliski. Zawsze leżąca postać miała ręce założone pod głowę i łokcie wymierzone w
obserwatora.
Dlatego wyjął wieczne pióro i naszkicował mały rysunek na własnej dłoni; zachwyciło
go odkrycie nagości na tle nierówno pomalowanych pomidorowych ścian saloniku, a
jeszcze bardziej świetliste morze, które wypełniało całe wąskie okno.
Prawdopodobnie widok wiecznego pióra sprawił, że nabrzmiewający od dawna gniew
Hero wybuchnął.
– Niemożliwa jest ta kobieta, ta ksieni, głupia, ordynarna baba! Ktoś mi mówił, że to
córka piekarza z Salonik. Wygląda na to, prawda? Jakby ją ulepili z zakalcowatego ciasta.
W bliskim sąsiedztwie Turków, którzy są tuż, po drugiej stronie kanału, te kobiety nabrały
orientalnych cech. Nie dziwiłabym się, gdyby nocą przychodzili tu mężczyźni z
miasteczka, mniszki są tak leniwe, że nawet by się nie próbowały bronić. – I Hero
uśmiechnęła się tryumfalnie z tego podejrzenia.
Duffield odłożył pióro.
– Czy jesteś pewna, że ona nie rozumie, co mówisz?
– Ani w ząb. Za głupia.
Ksieni uśmiechała się i sennie patrzała na jego ręce podczas tej wymiany zdań, w której
nie mogła uczestniczyć.
– Co takiego powiedziała czy zrobiła, że tak się na nią gniewasz? – spytał. ….
– Co zrobiła? Spytała, dlaczego stałeś taki małomówny. Podczas pierwszej wizyty
długo z nią rozmawiałeś! Ona myśli – Hero aż ochrypła z wściekłości – że jesteś moim
mężem!
– Czyż jej nie powiedziałaś, że jestem twoim kochankiem i że pragniesz oczyścić
sumienie?
Hero jakby nie usłyszała pytania.
Po dwóch szklankach ouzo ogarnęło go rozleniwienie, a ksieni uśmiechała się coraz
wymowniej w swoim niemym języku.
Szczęściem drzwi się otworzyły i znów weszła wesoła mała furtianka ciągnąc za sobą
dwie wychowanki. Z ramion objuczonych sierot zwisały haftowane makatki, laufry i
zakładki do książek.
Ksieni z uśmiechem coś powiedziała.
– To są dzieła tych dziewcząt – przetłumaczyła niechętnie Hero. – W ten sposób
pomagają siostrom w utrzymaniu sierocińca.
Wybrał kilka haftów, chociaż nie interesowały go naprawdę. Obmacując kieszenie
stwierdził, że nie ma przy sobie portfela: prawdopodobnie zostawił go w gospodzie.
Hero zapłaciła z miną pogardliwą, a ksieni, chociaż nie wypiła ani kropli ouzo,
rozciągała w uśmiechu usta, patrząc w rozmarzeniu na wypchany portfel pani Pavloussi.
– Wszystkie te dziewczyny to kurwy – powiedziała Hero – wszystkie albo miały
bękarty, albo ich się wkrótce spodziewają.
Dziewczyny czerwieniły się i chichotały, mimo że nie mogły chyba jej słów zrozumieć.
Na ich tłustej cerze haft pryszczy tak był gęsty, że wyglądało to jak wietrzna ospa.
Musieli już zakończyć wizytę, niezależnie od tego, czy dopełnili swojej misji, czy nie.
Przechodząc pod oknami dortuaru zobaczyli zasmarkane dziewczyny w łóżkach, a brzuch
jednej z nich, pełen owocu grzechu, kompromitująco wydymał koc.
Ksieni zwracając się do sympatycznego męża penitentki powiedziała łamaną
angielszczyzną:
– Dziewczyny chore, bardzo chore. Grippe. – I popierając słowa gestem chwyciła się za
drobne, ruchliwe piersi.
– Widzisz, Hero? Ona rozumie.
– Może trzy słowa! – roześmiała się Hero, ale musiała chyba zmienić zdanie.
Smugi fioletu pokazały się teraz na niebie czy na morzu wzdłuż brzegu. Na twarzy
Hero zjawił się znowu wyraz konwencjonalnej pobożności: może spodziewała się
błogosławieństwa w chwili pożegnania z potępioną ksienią. Duffield czuł się pijany i
mdliło go od ouzo, ale światło i kolor nieba i morza wprawiały go w uniesienie.
Kiedy u furty klasztoru pożegnali dwie zakonnice (może ich tam nie było więcej?) i
dwie asystujące im nierządnice-siostry, Hero zaatakowała Duffielda, jakby to on
wszystkiemu był winny.
– No i co? Jak mogliśmy spodziewać się czegoś więcej? Nawet Kosma miał co do tej
kobiety pewne wątpliwości.
Schodziła w dół ścieżką i głowa jej zdawała się nieproporcjonalna. Falanga kóz czy też
sierot wyskoczyła z chaszczy i znów w nich zniknęła.
– A ja w swojej głupocie wierzyłam w możliwość odrodzenia! – I mimo to oskarżała
kochanka i nieobecnego męża.
– Może Bóg mą co do nas pewne wątpliwości? – zapytał.
– Zaczynam i ja tak myśleć! – Westchnęła ku fioletowemu niebu. – Ale poczekaj! –
przypomniała sobie nagle nabierając otuchy. – Poczekaj, aż porozmawiamy z pustelnikiem
Theodosiosem. To święty, on będzie za nami orędował. – W blasku własnego
przeświadczenia i hieratycznego złota obróciła ku niemu twarz, prawie już rozgrzeszona.
Jego nie odrodzona dusza mogła tylko litować się nad stanem jej umysłu i podziwiać
estetyczne odmiany jego wcieleń. Tak samo jak pejzaż. Wyobrażał sobie Boga jako
formalną konieczność, od której zależała każda figura z ikonografii tego popołudnia:
kozły-troglodyci, stary mężczyzna szczający pod wiatr, sieroty-nierządnice, procesja
żałobników i Hero-męczennica. Wypite ouzo zamiast rozluźnić jego więź z wewnętrznymi
znakami zacieśniło ją jeszcze bardziej. Chwilami musiał dosłownie czepiać się palcami
występów skalnych lub omszałych gałęzi, żeby nie upaść w drodze pod górę.
– Czy to nie szaleństwo piąć się aż do tej kaplicy? – myślał na głos. – Nie możemy
oczekiwać nic więcej prócz: półgodzinnej chaotycznej rozmowy z obłąkanym mnichem, a
schodząc stamtąd po ciemku połamiemy nogi. Któż nas wtedy zniesie, ciekaw jestem!
– Pan Bóg – odpowiedziała idąca przed nim Hero. Nie zabrzmiało to wcale
niedorzecznie w tej sferze świateł, w którą się teraz pięli.
Hero jednak była w dość słabej fizycznej kondycji. Kiedy pokonywali ostatni szaniec
dzielący ich od strzelistej wieży białej kaplicy, Hero sapała jak dychawiczna szkapa. Obcas
odrywał się od jednego pantofla.
– Nawet nasze ubrania są zwyrodniałe – wysapała z patosem. – Gdybym była
naprawdę szczera i oddana jednemu tylko celowi, pielgrzymowałabym tutaj boso.
Przez chwilę bał się, że Hero rzeczywiście gotowa cisnąć z góry niegodne obuwie.
Żeby odwrócić jej uwagę przypomniał powód jej niedawnego wzburzenia:
– Czy ksieni utrzymuje kontakt z Theodosiosem?
– Ksieni! Święty człowiek miałby zakłócać swe duchowe życie paplaniną tej głupiej,
przyziemnej kobiety!
– No, na przykład, mogłaby mu przysyłać jedzenie i pomagać w razie jakiegoś
niedomagania. Czy nie pytałaś jej o niego?
– Wypraszam sobie, Hurtle… – zająknęła się. – Nie wytykaj mi moich zaniedbań.
Zresztą czy ta kobieta w ogóle dopuściła mnie do głosu? Przez cały czas narzekała na
drożyznę, na ceny oliwy, na to, że dziewczęta drą i niszczą odzież. Przymawiała się,
żebym wzięła jej klasztor na utrzymanie. Jak każdy chciwy człowiek, wyobraża sobie, że
tylko ona jedna ma prawo być pijawką.
Gdyby Hero miała na sobie swoje karakuły, otuliłaby się nimi szczelnie w tym
momencie. Ale nie miała płaszcza i zresztą znaleźli się już na wąskiej platformie przed
kaplicą.
– Sama już nie wiem, którędy iść – powiedziała szukając jego pomocnej ręki.
Poprowadził ją więc czy też dał się prowadzić wokół kaplicy do pobielonego wapnem
sześcianu, który zapewne mieścił celę pustelnika. Bez ceremonii deptali po zagonkach
rozwichrzonych, uschniętych pomidorów i wybujałych w nasienie karczochów. Hero
zaczęła z szacunkiem nawoływać po grecku. Kiedy weszli w ciszę celi, zobaczyli tu tylko
żelazny garnek wywrócony do góry dnem na nierównym klepisku podłogi.
– Oczywiście o tej porze – powiedziała uśmiechając się drżącymi wargami – jest w
kaplicy. Nie chciałabym przerywać jego modlitw, ale mamy tak mało czasu!
Zawrócili, znów tratując karczochy i pomidory. Zabłąkali się pomiędzy fioletowym
wschodem, który nigdy nie miał się przed nimi otworzyć, a płomiennym zachodem,
którego blasku nie będą może nigdy mieli siły znieść.
Hero wołała blaszanym głosem naśladującym klasztorny dzwon. Duffield wchodząc
ciężko na schody kaplicy już wiedział, że stracili czas na próżno: z wnętrza płynęła woń
zimnych stopniałych świec i zbutwiałego drewna, ziało pleśnią. Z wyjątkiem jednej
wszystkie ikony wydarto z prymitywnego ikonostasu, jedynej pozostałej wyłupiono oczy.
Może zrobili to Turcy zza kanału, może diabły z Perialos. Szum ptasich skrzydeł mógłby
złagodzić wrażenie, światło mogłoby opuszczoną kaplicę ochronić swoją tarczą, gdyby nie
to, że jego jedna bezlitosna włócznia wbita była w kopczyk ludzkich ekskrementów tuż
obok ołtarza.
Hero szalała z gniewu, język jej wyglądał jak brzydkie tępe narzędzie z gumy.
– A więc jesteśmy zgubieni! Czy przybyliśmy z tak daleka nadaremnie? Oczywiście,
tak, i nie ma się nawet czemu dziwić. Kosma przestrzegał, ten pustelnik, który umarł albo
wyniósł się stąd, był starym brudasem; ubranie miał pochlapane oliwą i woskiem. Włosy
nosił zaplecione w warkocz, bo był za leniwy, żeby je czesać i upinać. Zalatywało od niego
kwaśnym smrodem, moczem i zimnym grochem. Kosma twierdził, że ten staruch ma
wszy, zauważył, jak łażą po nim, wokół strupów na karku. Ale ja, mimo całego szacunku
dla mojego męża, nie chciałam mu wierzyć.
– Skoro widziałaś to wszystko, po co tu wracałaś?
– Te jego słowa, wcale nie mogłam ich zapamiętać, tylko dźwięk został mi w uszach.
Wymacując stopami zewnętrzne schody opuszczali kaplicę, gdy Hero znów zaczęła
rozpaczliwie jęczeć:
– Myślę, że straciliśmy wiarę w Boga, ponieważ nie umiemy szanować ludzi. Są tacy
obrzydliwi! Nie mogą się ze sobą porozumieć, bełkoczą tylko.
Można by myśleć, że to Hero piła ouzo. Była pijana rozczarowaniem i bezradnością.
Starał się ją pocieszyć. Czyż nie była jego kochanką, a co ważniejsze, twórczym źródłem
natchnienia? Chciał jej pokazać lśniącą łuskę morza, niby wielka żywa ryba igrającego w
blasku wieczoru, ale bał się, że będzie bełkotał jak ów święty, który stąd zniknął. Łatwiej
już byłoby to narysować, lecz Hero nie rozumiała nic poza wizjami własnego piekła.
Schodzili potykając się i ześlizgując, mściwe kolczaste gałęzie drapały ich i chłostały:
gdy minęli klasztor, otoczyła ich cisza, tylko rosa kapała kroplami na kurz, aż weszli do
miasteczka, które jak gdyby wymarło przez tych kilka godzin ich nieobecności, ale gdzieś
tętniło dynamo, zza jakichś drzwi biło światło i buchał śmiech, drzewa kołysały się i
szeleściły.
Położyli się do snu każde w swojej celi: Duffield leżał na żelaznym łóżku pod
cuchnącym wilgocią prześcieradłem, ale jego powieki trzepotały, aż wreszcie otwarły się
sztywno, i oczy wpatrując się w sufit widziały Hero, która za ścianą pewnie tak samo
leżała bezsennie.
Rano, kiedy siedzieli na dole przy marmurowym stoliku nad małymi filiżankami
mętnej kawy, Hero zapytała:
– Jakie masz dalsze plany, Hurtle, po powrocie do Aten? Czy chcesz podróżować
jeszcze po Europie?
Kichnęła raz i drugi, widocznie ją także zmógł klasztorny katar.
Powinien by się wstydzić, że tak żarłocznie żuje skórkę chleba, ale chleb był dobry, a
przy tym dawał mu trochę czasu na rozeznanie się we własnym uczuciu ulgi. Na szczęście
Hero nie oczekiwała od niego za wiele, przy kawiarnianym stoliku panował nastrój małej
wycieczki. Hero zdawała się apatyczna, oczy miała przekrwione, palce poplamione
nikotyną. Podczas gdy drapała się w głowę nie polakierowanymi paznokciami, Duffield
mógł przełknąć na pół przeżutą grudkę chleba z całą naturalnością. Ostatnie żółte okruchy
spadły mu z warg i rozsypały się po piersi. Nie pofatygował się obmyć oczu z resztek snu
i wyglądał, jak myślał, na odpowiedniego towarzysza tej zaniedbanej kobiety.
– Nie – powiedział kręcąc głową i dławiąc się dopiero co przełkniętym chlebem. –
Wracam prosto na Flint Street.
– Tak ci pilno? – Ziewnęła. – Nie bardzo to praktycznie odbywać tak długą podróż i
marnować koszty przejazdu.
Mógłby jej odpowiedzieć, że dla niego praktyczne jest tylko życie toczące się we
wnętrzu jego czaszki, a chociaż nosił je z sobą wszędzie, gdziekolwiek się znalazł w tym,
co się nazywa światem, zawarte w jego mózgu nasiona, stworzone w procesie
samozapłodnienia, kiełkują swobodniej w swoim naturalnym środowisku łuszczącego się
tynku, rdzy, łysiejącego pluszu, kątów pełnych kurzu i zasnutych pajęczyną. Nie starał się
jej tego tłumaczyć, częściowo dlatego, że to by jej nie zainteresowało, a także ze względu
na pewne apokaliptyczne momenty wędrówki po drugiej stronie wyspy; ale i takie
momenty mogłyby się zdarzyć kiedyś wśród stłuczonego szkła, przyćmionych świateł,
pustych poczwarek i ciemnych niezniszczalnych roślin w oranżerii na Flint Street.
Hero wypiła podobną do lekarstwa kawę tak, że zostały tylko fusy na dnie.
– Nie rozumiem psychiki artysty. Za bardzo egoistyczna, zamknięta w sobie –
powiedziała bez urazy w głosie. – Cieszę się, że w końcu nie jestem zależna od nikogo i od
niczego, tylko od siebie.
To ostatnie oświadczenie nie zniosłoby bliższej analizy, więc Hero unikała jego wzroku
i ręki, która wyciągnęła się gestem konwencjonalnej serdeczności. Bądź co bądź, czyż nie
spadali razem w ¡najbardziej upokarzających pozach z tej samej trampoliny? Znali
nawzajem sekrety swojej bielizny.
Hero odsunęła filiżankę i podniosła głos we własnej obronie.
– Niezależna nawet od Boga. Nawet od mojego męża. Jeżeli ci powiem, że zamierzam
zostać w Atenach, pomyślisz natychmiast: „Aha, poczołga się z powrotem do Kośmy.”
Wiem, że przyjąłby mnie, gdybym chciała do niego wrócić. Mam to na piśmie. – Sięgnęła
po torebkę, ale się rozmyśliła. – Nie chcę. Nikt nie jest za mnie odpowiedzialny, a już
najmniej ci, których kocham… albo czczę.
Zapominając, że dopiła kawę do końca, pociągnęła z filiżanki łyk i musiała teraz
wypluwać błotniste fusy. Różne obrazy Hero miał w pamięci, a czekała ich jeszcze
wspólna podróż do Pireusu, ale ta wersja mogła stać się rozstrzygająca: czarne wargi
plujące, zachłystujące się, straszliwy tunel czarnej jamy ustnej.
– Dreck! Dreck! Niemcy najlepiej to określają, ano nauczę się współżyć z tym Dreck,
jakim jestem, znajdę jakąś rację bytu i cel w tym Dreck.
Przez cały ten czas mała złocista kura przechadzała się gdacząc wokół żelaznych nóg
stolika, dziobiąc okruszyny, które spadły z ich ust. Ciepła muszla złocistych piór zdawała
się dziełem tego samego natchnienia co srebrnoniebieska łuska morza, którą oglądali, a
raczej on sam oglądał sprzed kaplicy Świętego Jana od Apokalipsy, ta lśniąca żywa istota
zwijająca się i rozwijająca obrzędowym rytmem, zanim się rozpłynie w ostatnim
promieniu światła.
– Widzisz, Hero? – wyszeptał ochryple, pokazując niezdarnym palcem. – Ta kura!
Hero z roztargnieniem spojrzała na kurę, ale Duffield tylko pędzlem umiałby – i nie jej
– przekazać to, co widział i pojmował. Było to tym bardziej smutne, że przecież oboje
tropili to samo.
Trudność porozumienia się nie została jednak poddana dalszym ciężkim próbom, bo w
tej chwili zjawił się gospodarz. Wycierając marmurowy blat stołu powiedział coś tonem
poufnym w języku, którego eks-kochanek, jak sam zauważył, wciąż jeszcze nie cierpiał.
– Alitheia? – powiedziała Hero oglądając się ku wybrzeżu. I przetłumaczyła: – On
mówi, że z mola już widać vaporaki. Och, jak ja nienawidzę odjazdów, zwłaszcza z wysp,
bo nie ma prawie nadziei, żeby człowiek mógł odzyskać to, co za sobą zostawia.
Żelazne pazury marmurowego stolika zadrgały, gdy wstając odsuwali kulawe krzesła.
– Czy masz bilety? – spytała Hero bez tchu. – Klucze… Muszę się upewnić, czy mam
klucze.
Złocista kura zatrzepotała skrzydłami, ale nie zrywała się do lotu: zostawała tutaj,
poświęcona tej ziemi, chociaż dreptała tylko w jej słonecznym kurzu.
7
W sklepie spożywczym, gdzie zwykle kupował mleko, ekspedientka powiedziała:
– Myślałam, że pan przestał pijać mleko, że pan jest na diecie czy coś w tym rodzaju.
– No, mogłem też wyjechać. Albo umrzeć.
Dziewczyna nie zrozumiała, że to miał być żart. Jej świeża twarz z kropelkami potu
nad górną wargą miała wyraz uprzejmej powagi. Dzień zapowiadał się upalny.
– Po prostu – wyjaśnił wstydząc się niestosownego żartu – czasem nie chce mi się iść
po mleko.
– Mógłby pan zamówić dostawę do domu. Czemu pan tego nie robi?
Zdrowa dziewczyna bez poczucia humoru z pewnością proponowała to przez
życzliwość. Spoglądała na niego bardzo poważnie.
– Nie, nie chcę. Są dni, kiedy nie chcę myśleć o takich rzeczach, nie chcę zawracać sobie
głowy drobiazgami.
Dziewczyna nie mogła tego zrozumieć.
– Starszy dżentelmen, taki jak pan, powinien dbać o siebie.
Jego śmiech zadźwięczał metalicznie, Duffield rozejrzał się, czy nie ma gdzieś w
pobliżu lustra.
– Mam pięćdziesiąt pięć lat.
– No właśnie, tyle mniej więcej panu dawałam na oko.
Miałby ochotę zemścić się uwodząc tę ekspedientkę, ale kto wie, może należała do
dziewczyn podkochujących się skrycie we własnym dziadku.
– Niech mi pan nie mówi, że nie jest dżentelmenem, bo na tym to ja się dobrze znam.
Podał jej pustą butelkę i dziewczyna przypominając sobie, że płacą jej za obsługiwanie
klientów, wróciła do swoich handlowych obowiązków.
– Po przeżyciu pięćdziesięciu pięciu lat, które pani tak trafnie na oko obliczyła,
doszedłem do wniosku, że prawdy można dowiedzieć się tylko podsłuchując
przypadkowe uwagi.
Dziewczyna wybijała właśnie w kasie cenę mleka.
– Co? – Roześmiała się i krople potu strząśnięte z wargi spadły na brzęczącą kasę. – Ma
pan rację, ale w ten sposób nasłucha się człowiek różnych świństw.
Mimo wczesnej pory było już bardzo gorąco i nie czuł się na siłach, by dalej prowadzić
tę rozmowę. Wziął swoją butelkę z mlekiem i wyszedł.
Na ulicy już raził oczy żółty, ostry blask. Starzy ludzie, starsi od niego, wystawiali
pojemniki pełne odpadków, cuchnące tłustymi przyprawami, głąbami kapusty i
skorupami krewetek. Starzy mężczyźni mieli na sobie trykotowe koszulki odsłaniające
żylaste ramiona, ciemne jak kora od łokci w dół, cielistobiałe wyżej, na bicepsach. Kobiety
młode czy stare były przy tej pogodzie ubrane w suknie bez rękawów, miały skórę na
ramionach w odcieniu mydła, z rozszerzonymi porami, włosy zanadto ulizane, może od
brylantyny, a może od potu. Na początku wydawało się to przygodą, że można poruszać
się tak swobodnie w lekkiej sukni, pod którą nie było prawie nic więcej, ale wkrótce, w
miarę jak rozżarzona żółta pokrywa zaciskała się coraz ciaśniej, zamieniało się w
męczarnię, gdy kobiety wlokły się z miejsca na miejsce.
Wbrew wszystkiemu, co widział dokoła, miał wrażenie, że znalazł się na otwartej
przestrzeni. W ubraniu czuł się jeszcze swobodnie. Bosymi stopami wybierał cienistą
ścieżkę, a dotknięcie trotuaru sprawiało mu przyjemność. Stopy, chociaż bose, wyglądały
wytwornie: długie, drobnokościste, nie zniszczone przez wieloletnie używanie obuwia.
Przyłapał się na tym, że patrzy na własne nogi z takim upodobaniem, jakby należały do
kogoś innego; potraktowałby cynicznie tę swoją próżność, gdyby w tym momencie nie
zwrócił uwagi na własną rękę.
Wpadała w oko, gdy trzymając za szyjkę butelkę mleka, kołysał nią w zielonym świetle
strzyżonych platanów. Ręce zaczynały zdradzać wiek. Zmarszczki, chociaż jeszcze
nieznaczne, już się rysowały, a żółte plamy były nieliczne, ale kto wie, czy nie zwiastują
raka.
Okryte plamami, niekiedy łuszczące się ręce starych mężczyzn wytaczających
pojemniki ze śmieciami drżały od wysiłku. Mężczyźni skwapliwie sięgali po tytoń,
bibułka przylepiała się do warg, papieros w pergaminowych palcach drgał pod lekkim
powiewem wiatru.
Z obrzydzeniem przyspieszył kroku, już nie wyszukując cienia, lecz idąc prędko po
rozprażonym asfalcie i kipiąc od białej nienawiści. Nigdy jeszcze widok domu nr 17 przy
Flint Street nie sprawił mu tak ogromnej ulgi. Zupełnie już niewytwornie pchnął
zacinającą się furtkę pod araukarią. Pięćdziesięciopięcioletni starszy pan.
Dom jakby zmartwiał od chwili, gdy Duffield z niego wyszedł po mleko, niczego nie
przeczuwając. Wnętrze cuchnęło starością i brudem, nie wydawało się już chłodne, ale
kwaśne, zalatywało przejmującą dreszczem wilgocią. Co najgorsze, Duffield wrogo
patrzał ina swoje prace, odkąd topór w ręce naiwnej dziewczyny sklepowej spadł na jego
własną naiwność. Wcześniejsze obrazy, z którymi w końcu! artysta musi pogodzić się jak z
odziedziczonym długiem moralnym, wtopiły się biernie w ściany. Mniej jednak
upokarzały go niż zuchwalstwa techniki, nie rozwiązane problemy przestrzeni,
pompatyczne zestawienia kolorów we wszystkich późniejszych pracach stojących wokół,
opartych o listwy podłogi. Najbardziej irytował go ostatni obraz, jeszcze nie zdjęty ze
sztalug w sypialni-pracowni na piętrze od podwórka. Kiedy mu się przyglądał na chwilę
przed wyjściem po mleko, uderzyła go jasność widzenia, prawie doskonała prostota tego
obrazu: sama istota stołu i krzesła, którą starał się przekazać w całej poprzedniej serii
Meble, zniknęła teraz. Ekspedientka ze sklepiku spożywczego, dokonując drobnego
zabiegu w jego psychice, usunęła błonę dzielącą prawdę od iluzji.
Dotkliwie cierpiąc od braku złudzeń, uprzytomnił sobie nagle, że butelka z mlekiem
rozgrzała się w jego uparcie zaciśniętej ręce. Odwrócił się od przerażającego okna
otwartego w sztalugach na jego wewnętrzną pustkę. Zbiegł na dół tak gwałtownie, że dom
zatrząsł się w posadach, a kości zachrzęściły pod skórą. Dopiero w kuchni spostrzegł, że
zostawił mleko na górze w sypialni, ale i tak już nie miał apetytu na białą kawę; wypił łyk
czarnej i resztę tej trucizny wylał do zlewu.
To pewnie wpływ upału. W dodatku cierpiał na obstrukcję, gdy gładkie, łatwe
wypróżnienie mogłoby wiele dopomóc; od funkcjonowania jelit zależy znacznie więcej
rzeczy, niż intelekt godzi się uznać.
W oplecionym winoroślą wychodku, odwróconym tylną ścianą od zaułka Chubb's
Lane, upał stał się sprzymierzeńcem, bo zmiękczał zesztywniałe podbrzusze. Siedząc w tej
gorącej i smrodliwej ubikacji zauważył nagle aforyzm, który zaczął kiedyś wypisywać na
bielonej ścianie, chyba przed dwudziestu pięciu laty, i którego nigdy nie dokończył.
Bóg Wiwisektor
Bóg Artysta
Bóg
Chronicznie cierpiąc na zaparcie, nigdy nie znajdzie odpowiedzi, zresztą pytanie było
bezsensowne, by nie powiedzieć: dziecinne.
Z zaułka dolatywał gwar, to cichnąc, to wzmagając się, i Duffield pragnął już tylko
włączyć się w zbiorowe życie. Na krótką chwilę udało mu się to nawet i z zamkniętymi
oczyma zaznał odrobiny satysfakcji w swoim tajemnym schronisku. Nagle usłyszał głos
kobiecy:
– Popatrz, Ida. Tutaj mieszka artysta malarz, jak mu tam… Duffield.
– Nie może być! Ten, który zbija taką forsę?
– Podobno. Ja tam żadnych śladów bogactwa nigdy nie zauważyłam. Spójrz choćby na
ten płot.
Otworzył szeroko oczy z ciekawości, co te kobiety zobaczą.
– Ojej! Daj spokój, Jean! Przestań! – chichotała Ida. – Rozwalisz ten zbutwiały płot do
reszty.
– Nic się nie bój. Wino trzyma go w kupie. Popatrz na te spękane ściany! Na te rynny!
Nikt by nie pomyślał, że sam właściciel tutaj mieszka.
– Jejejej! – chichotała Ida.
– Mówią, że karaluchy biegają po domu wielkie jak szczury.
– Fuj! – wykrzyknęła Ida. – Nie wierzę ci, Jean. Bujasz mnie. – I tonem
konwencjonalnego szacunku dodała: – Musi już być bardzo stary, prawda?
– Stary i zbzikowany. Tak to bywa z artystami.
Podsłuchiwana rozmowa tak go fascynowała, jak gdyby nie dotyczyła jego własnej
osoby.
– Stary – ciągnęła dalej Jean. Zdawało się, że coś wypluwa. – Ale nie za stary na te
rzeczy. Któregoś dnia szłam przez Flint Street – bo od tej ulicy jest front jego domu –
patrzę, a tu stary Duffield zbiega ze schodków śmiejąc się i gadając nie wiadomo do kogo.
– Może do ciebie, Jean.
– Nie. To wariat. Ale czekaj, aż ci powiem najważniejsze: rozporek miał odpięty!
Obrzydliwy brudny rozporek!
– Jej! Nie mówiłam ci od razu? Mógł cię wciągnąć do domu! Mógł cię zgwałcić!
– Na to trzeba by lepszego chłopa niż stary Duffield. Ale nie powiedziałam o tym
mojemu mężowi.
– Wcale ci się nie dziwię. Wiesz, mnie jeszcze nikt nigdy nie zgwałcił, chociaż raz mało
brakowało…
– To jest podobno najgorsze, oo się może kobiecie przytrafić. Odbiera jej szacunek dla
samej siebie.
– Pewnie.
Zabierały się już do odejścia.
– Wiesz, Ida, czasem w nocy, jak nie mogę spać, rozmyślam, jak by mu pomóc.
Zaniosłabym na przykład nóżki cielęce czy coś takiego. Ale nigdy się nie odważyłam.
Biedaczysko, co on ma z życia? Sam jak palec w tej ruderze. Mógłby umrzeć wśród
karaluchów i malowideł, a nikt by nawet o tym nie wiedział.
– W każdym razie, Jean, to nie twój interes. Dosyć mamy własnych bied.
Gdy odeszły, Duffield podciągnął spodnie. Dzięki obstrukcji nie potrzebował nawet
użyć papieru: chociaż jedna korzyść z tego, że się jest osiemdziesięciolatkiem i wariatem.
W sypialni na piętrze ubrał się, to znaczy włożył stare tenisówki. Zszedł na dół i
zatrzasnął za sobą frontowe drzwi domu nr 17 przy Flint Street. Impet tego gestu mógłby
mu dać poczucie młodości, gdyby przy okazji nie zauważył nabrzmiałych na grzbiecie rąk
żył.
Mimo wszystko ogarnął go nastrój odświętny: wsiadł do szczękającego tramwaju
zwinnie, ciało miał jeszcze sprawne, w witrynach sklepów na wybrzeżu krewetki mieniły
się odcieniami różu i zieleni, prom kołysał się pod stopami. Żółta drętwota poranka już się
roztapiała w błękicie wody. Światło iskrzyło się jak brylanty. Lekki wiatr wydymał na nim
koszulę.
Usiadł na ławce w pobliżu dziobu promu. Był przygotowany na każde spotkanie; los
zesłał mu mężczyznę w tym samym mniej więcej co on wieku.
Mężczyzna stwierdził, że dzień jest gorący, ale na wodzie pewno będzie trochę
chłodniej. Wybrany przez niego towarzysz podróży mruknął coś i wycofał się w siebie,
osłaniając daszkiem oczy od wszystkiego, co mogła przynieść najbliższa przyszłość.
Jednocześnie czekał na to niecierpliwie, ręka podpierająca długą twarz drżała, mięśnie
napięły się na ramieniu aż po zbielały szpic łokcia.
Nowo przybyły otrzepał gazetą ławkę.
– Brudne te ławki – powiedział. Ćmił dobrze opaloną dymiącą fajkę, która wystrzeliła
tytoniem i popiołem, kiedy kaszlał. – Ano, trudno – roześmiał się dobrodusznie i zaczął się
sadowić na połowicznie spopielonych okruchach tytoniu z własnej fajki.
Jego sąsiad z ławki uświadomił sobie niejasno i z niedowierzaniem, że czuje się
ukojony. Oczywiście tak działało światło i gładka, szklista woda, po której prom sunął
wychodząc z przystani.
– W sam raz pogoda na wagary! – Palacz fajki wszystkie swoje uwagi wygłaszał z
grzecznością, która go postarzała.
Mimo woli trzeba było na niego patrzeć; w przyzwoitym czarnym garniturze i w
kapeluszu ze starannie pośrodku wciśniętą główką, należał do typów, przy których
człowiek czuje się młodszy i jednocześnie starszy, o wiele starszy.
Tamten otwierał właśnie gazetę.
– Z zawodu jestem drukarzem – wyjaśnił spoglądając z roztargnieniem na
zadrukowany papier w swoich rękach. – Mam własne przedsiębiorstwo. Ale na szczęście
zatrudniam zespół ludzi, którym mogę ufać w każdych okolicznościach. – Wygładził
gazetę, jakby tym gestem ułatwiając sobie opanowanie dławiącego w gardle wzruszenia. –
Przyznam się, że niezupełnie dzisiaj wagaruję. Spełniam inny obowiązek. Od czasu do
czasu przy ładnej pogodzie odwiedzam młodszą siostrę. Ofiara paraliżu dziecięcego.
Mieszka w Manly, tam jest lepsze powietrze. Byliśmy z siostrą bardzo zżyci – powiedział
wygładzając znów bez potrzeby gazetę – więc to obowiązek połączony z przyjemnością.
Jego nieodporny i niezupełnie wykształcony głos załamał się nagle i drukarz spojrzał
na sąsiada, jakby oczekując od niego aprobaty.
Duffield chętnie by jej udzielił, ale nie wiedział, jak to zrobić. Najlepiej byłoby pokazać
drukarzowi kunsztowne i zarazem niedbałe linie, jakie kreśliły mewy śmigając i szybując
w ślad za promem. Ale drukarz wziąłby go za wariata albo za impertynenta.
Aby czymś wypełnić niewłaściwe milczenie, drukarz powiedział:
– Może pan zauważył, że w pewnym wieku – bo myślę, że jesteśmy mniej więcej
rówieśnikami – człowiek czuje się mocniej związany z rodziną? To zupełnie naturalne.
Jeśli ma się rodzinę, oczywiście.
– Mam siostrę. – Zabrzmiało to zanadto, oschle, sztucznie, więc nagle zapragnął coś
dodać i uległ tej pokusie: – Moja siostra także jest kaleką – powiedział niemal bez tchu.
– No wie pan! Co za zbieg okoliczności! – odparł zachwycony drukarz. – Mam
nadzieję, że nie do tego stopnia, aby nie mogła korzystać choć trochę z uroków życia?
– Nie wiem. Ostatni raz widziałem ją przed wojną… przed pierwszą wojną. Wyjechała
stąd, zanim ja wróciłem z Europy. Rodziny rozpraszają się po świecie.
Banał wypowiedziany własnymi ustami napełnił go dumą, ale drukarz był wyraźnie
wstrząśnięty potwornością tego stwierdzenia; zdjął swój wypielęgnowany kapelusz.
Siedział zapatrzony w ruchomą wodę.
– Wojna to straszna rzecz – powiedział z szacunkiem. – Także brałem w niej udział.
Zaczął opowiadać o walkach pod Gallipoli, o krwi i wyprutych trzewiach, które
wkrótce nabrały łagodnego blasku pejzażu stosownego jako tło sielskiego pikniku; o
ciałach zmiażdżonych pociskami i o brutalnych żołnierskich wybrykach; powietrze
wibrowało od potężnych tonów męskiej przyjaźni.
– Nie, nie byłem pod Gallipoli – musiał wyznać drugi pasażer.
Wspomniano Francję, Flandrię. Drukarz uszczęśliwiony wymienił kilka nazw
geograficznych, które skrystalizowały mu się w pamięci. Samotna perła śliny utworzyła
się w kąciku jego warg.
– Chciałbym, jeśli pan pozwoli, dać panu swój bilet wizytowy – powiedział szperając w
kieszeniach. – Nazywam się Mothersole – dodał prawie przepraszając za śmieszność
swego nazwiska. – W dzieciństwie wstydziłem się tego.
Drugi mężczyzna wziął bilet, przeczytał nazwisko i przyzwoity, ale nieszykowny
adres. Przyglądał się trochę dłużej, niżby wypadało, bo nie miał biletu i nie mógł się
odwzajemnić nowemu znajomemu.
Mothersole patrzał na niego trochę natarczywie.
– Z natury jestem wścibski – przyznał się ze śmiechem. – Czy mógłbym dowiedzieć się
pana nazwiska i zawodu?
– Duffield – mruknął Duffield. Serce waliło mu młotem, a rozkosz tego wymuszonego
wyznania potęgował nurt wody pluszczącej koło promu; czuł się niemal szczęśliwy, że ten
poczciwy nudziarz obdarzył go zaufaniem i przyjaźnią.
– Duffield – powtórzył Mothersole przyciskając brodę do szyi. – Dobre, solidne
angielskie nazwisko.
Ryzykując, że zepsuje wszystko, Duffield powiedział:
– Jestem malarzem, artystą malarzem.
Drukarz obrócił ku niemu twarz okrągłą, błyszczącą od entuzjazmu i od niedawnego
ogolenia.
– No, skoro pan jest artystą, może uda mi się zainteresować pana pewnym projektem,
który mi leży na sercu. Wpadłem na pomysł – wyjaśnił skromnie ściszając głos –
książeczek dla dzieci wydawanych w niezwykłym formacie, w kształcie, na przykład,
zwierząt. Tekst pisałbym sam, ale ilustracje musiałby robić artysta, tylko że dotychczas nie
znalazłem nikogo odpowiedniego… Może dzisiaj nareszcie spotkałem swojego człowieka?
Duffield cieszył się, że trzyma w ręku bilet drukarza, dzięki temu miał gdzie oczy
podziać.
– Oczywiście nie wiem… Czy panu poszczęściło się jako artyście? – spytał Mothersole.
– Podobno tak.
– No to w takim razie moja propozycja nie może pana zainteresować. Zapomnijmy o
niej! – Poprawił się na ławce i zmienił temat: – A dzieci pan ma? Jest pan żonaty?
– Nie.
Niedowierzanie odebrało na chwilę mowę drukarzowi. Wreszcie powiedział:
– Ja jestem wdowcem. Żona zmarła pod koniec wojny… tej drugiej. Nie mogła tego
przeżyć. – Mógłby znaleźć pociechę w widoku płynącej wody, ale przyszło mu na myśl
drugie pytanie: – Pan brał udział w tej drugiej wojnie?
– Drugi raz nie dałem się złapać – roześmiał się Duffield. – Właściwie zgłosiłem się
nawet do pracy przy kamuflażu obiektów wojskowych, ale niedługo to trwało. Nie
zgadzaliśmy się z moimi przełożonymi, więc orzekli, że jestem chory umysłowo. Na
szczęście dostałem zapalenia płuc, i to dwa razy w ciągu jednego roku. Może pan sobie
wyobrazić, jak byłem losowi wdzięczny za te słabe płuca i za niedomagania mojego
umysłu. Lata wojny są zanadto odległe od sztuki, od życia w ogóle, można by powiedzieć,
każdego artysty. Trzeba przez nie przejść, przynajmniej intelektualnie, jak się da
najszybciej.
Uświadomił sobie, jakie wrażenie robi ten brak szacunku na jego nowym przyjacielu.
On sam cierpiał także, bo słowa, które wypowiadał, nie były naprawdę jego własnymi
słowami: wyrywał mu je z gardła jakiś szatański brzuchomówca, żeby zniszczyć coś, do
czego i tak nie rościł sobie praw, nie miał nadziei, aby mógł z Mothersole'em dzielić coś
więcej prócz promiennego światła tego przedpołudnia i wody.
– Ja uczestniczyłem w drugiej wojnie – szepnął nabożnie drukarz. – Nie w linii, co
prawda, bo prawie trzy lata administrowałem obozami przejściowymi na Środkowym
Wschodzie. Musiałem brać udział ze względu na syna.
Jak by to było, gdyby on też miał syna, gdyby kopia zachowała skazy oryginału? Albo
gorzej jeszcze, gdyby kopia okazała się nieskazitelnie przeciętna? Taki człowiek jak
Mothersole umiał przynajmniej wybaczyć wady źródłu, które zaspokajało jego pragnienia.
– Syn zginął – mówił – ale zostawił mi wnuka. To wielka pociecha. Żonie jednak nie
wystarczała. Można by ją także uznać za ofiarę wojny.
Płynęli teraz w poprzek Heads i falą od oceanu uderzała z boku w solidny prom, który
zaczął się mocno kołysać. Jedni pasażerowie uciekli i twarze ich nabrały
zielonkawożółtego odcienia. Inni starali się śmiechem zażegnać mdłości. Tylko niedobrana
para przyjaciół czy wspólników siedziała w dalszym ciągu na ławce w pobliżu dzioba i
nie zwracała uwagi na zmianę klimatu czy też kursu promu. Ale jeden z nich, ten mniej z
pozoru szanowny, pochylił się naprzód pod uderzeniem oceanicznego wiatru i szczerząc
zęby, wciąż jakby nieświadomy, co się dzieje dokoła, powiedział:
– Chciałbym wiedzieć, czy rzeczywiście dlatego umarła. Trudno wiedzieć, na co
naprawdę ludzie umierają. Na przykład, miałem kochankę. Uznałem za niewątpliwe, że
to ja ją zabiłem, bo tak twierdził jej mąż, który mi to bez ogródek napisał w liście.
Drukarz zdawał się zaskoczony brzmieniem słowa, którego on nie ośmieliłby się i
zresztą nie potrzebował nigdy użyć. Miał ochotę zapalić na nowo fajkę, ale spojrzawszy w
kierunku wiatru zrezygnował i tylko ściskał w garści jej główkę.
– Przez jakiś czas dźwigałem tę winę, chociaż tłumaczyłem sobie, że ta kobieta użyła
mnie za narzędzie samoudręki. Była bardzo piękna wtedy, gdy była jeszcze
niewykolejona, ale pod wpływem zepsucia stawała się ordynarna i brutalna. Nie
spotkałem w życiu bardziej zepsutej kobiety. Zdaje się, że chciała poniżyć się za karę,
ponieważ okazała się niegodna swego boskiego małżonka, bogatego starego satrapy, który
topił koty w worku, jak to robią inni bogowie, gdy się znudzą ulubieńcami.
Drukarz skulił się, gdyby mógł, skurczyłby się jeszcze bardziej pod osłoną ubrania,
ukryłby się we własnym kosmosie, gdyby mógł go jeszcze odnaleźć.
– Ten jej mąż wmówił mi, że to ja byłem przyczyną śmierci jego żony. Przez kilka
tygodni nie mogłem malować. – Lepiej zatrzymać się na tej płaszczyźnie. – Później, kiedy
skończyła się wojna, dostałem list od pewnej przyjaciółki Hero wyjaśniający, jak to było
naprawdę.
– Od czyjej przyjaciółki? – zdziwił się drukarz. Wargi miał wilgotne, siedział
przechylony na bok, cały ciężar przeniósłszy na jeden pośladek.
– Hero. Moja kochanka była Greczynką.
Mothersole pokiwał tylko głową, jakby zmartwiony, że zepsucie wtargnęło na
wybrzeża i w kraj braterstwa broni pod Gallipoli.
– Jej przyjaciółka napisała, że Hero spędziła kilka wojennych lat w przytułku. Jak
większość Greków głodowała pod hitlerowską okupacją. Często wspominała mnie w
związku z pewnym przeżyciem, które nazywała „nieudanym egzorcyzmem”. Tak pisała
ta jej przyjaciółka, Arta Baila. Na krótko przed końcem wojny przewieziono Hero do
szpitala, gdzie umarła na raka. Z powodu braku narkotyków śmierć miała bardzo
okrutną.
– Proszę pana, jeśli ta historia jest dla pana zbyt bolesna, niechże pan… nie trzeba… –
życzliwie perswadował drukarz; jemu samemu twarz się ściągnęła od tych rewelacji.
– A więc nie ja ją zabiłem, jak twierdził jej mąż. Umarła na raka.
Mewy krążyły wciąż w pięknej równowadze, niekiedy nurkując po jakiś łup, zapewne
odpadki ze ścieków promu.
– Ale kto zna pierwszą przyczynę? Czy rak jest chorobą wyłącznie fizyczną? Może
przyczyniłem się do jej śmierci rozczarowując ją? Bo nigdy naprawdę nie byliśmy
kochankami. Och, naturalnie, spółkowaliśmy jak zwierzęta, a ja ją lubiłem, bardzo
lubiłem, ale nie kochałem jej, teraz to rozumiem.
Bardziej zaciszne wody przystani już zaczynały brać górę, ale jeszcze się to nie objawiło
w sposób dostrzegalny. Jedna mewa, zwinniejsza od innych, przeleciała tak blisko, że
Mothersole schylił prędko głowę.
– Czy był pan kiedyś zakochany?
– Kto? Ja? – Pytanie wydało się drukarzowi tak nieprawdopodobne, że w pierwszej
chwili nie zrozumiał. – Proszę pana, przez wiele lat byłem żonaty.
– Tak, wiem. Ale pan mówi o tym jak o wygodnym sprężynowym materacu. Czy
miłość nie jest raczej… jak by to powiedzieć?… kwestią cierpienia i wyrzeczeń?
Na twarzy Mothersole'a zapewne malowałby się ból, gdyby wyraz oszołomienia
wszystkiego nie przesłaniał.
– Miałem swoją uczciwą porcję jednego i drugiego – mruknął dość opryskliwie.
– Z pewnością tak. A ja mam swoją pracę.
Obaj byli bardzo bladzi, chociaż nie ulegli morskiej chorobie jak wiele innych
pasażerów po niezwykle burzliwej przeprawie przez Heads.
Kiedy płynęli po gładszych, oświetlonych słońcem wodach, Mothersole wyjął chustkę i
otarł sól z ubrania.
– A jaki rodzaj malarstwa pan uprawia? – zapytał.
– Ostatnio już od pewnego czasu maluję stoły i krzesła.
– Oryginalny temat, jeśli wolno mi zauważyć.
– Dlaczego? Cóż bardziej uczciwego? Nie mówię o jakichś wymyślnych meblach, bo te
bywają równie jak ludzie nieuczciwe. Ale taki stół kuchenny i kuchenne krzesła to sprzęty
najuczciwsze pod słońcem. Cóż może być bardziej realne? Musiałem walczyć z
olbrzymimi trudnościami, aby dotrzeć do rdzenia tej rzeczywistości. Próbowałem wciąż
na nowo, aż wreszcie wydało mi się, a raczej wydawało mi się do dzisiejszego ranka, że to
osiągnąłem. Ale dziś wszystko w moich oczach umarło.
– Umarło? Co to znaczy?
– Dokładnie to właśnie. Nie ma już w żadnym z obrazów, które od lat malowałem, ani
iskierki życia.
– Czy obraz, gdy jest raz namalowany, może się zmienić? – Mothersole'a nie obchodziły
obrazy, nigdy zapewne nie zwracał na nie uwagi, ale przygnębiał go taki stan ludzkiego
umysłu.
– Obrazy umierają tak samo jak wszystko inne, często jednocześnie ze swoimi
twórcami, a dzisiaj rano spostrzegłem, że jestem już martwy.
Prom ślizgał się teraz po morzu oleistym i biernym, wśród szerokich pasm żółtego
słonecznego blasku w kierunku solidnie zbudowanego drewnianego pomostu przystani.
Duffield miał ochotę wyciągnąć rękę i dotknąć przyjaciela jednej godziny, zanim go
ostatecznie utraci, bo w Mothersole'u była ta sama co w stole kuchennym użyteczna
pospolitość i prosta rzeczywistość, tak bardzo upragniona i tak zarazem nieuchwytna.
Drukarz tymczasem już wstawał.
– Nie idzie pan? – spytał zgodnie z nakazami uprzejmości. – Spuścili już schodnię.
– Nie. Już nie warto. Zmarnowałbym popołudnie schnąc na plaży. – Zrobił pauzę, bo
prawie lękał się dokończyć: – A może właśnie dzisiaj uda mi się znaleźć to, czego szukam.
Gumowe podeszwy drukarza oddalały się, rzeczowo cmokając na deskach pokładu.
– Będę pamiętał tę naszą rozmowę – powiedział. – Ma pan mój bilet, prawda? – Trochę
jakby żałował, że nie może go odebrać.
Spojrzeli na siebie z uśmiechem i obaj zrozumieli, że zapewne nie spotkają się już
nigdy więcej, chyba w nocnych koszmarach albo w chwilach sentymentalnej słabości.
Prom na drogę powrotną znów zapełnił tłum tak samo nijakich twarzy, ale żadna nie
zawierała tyle istotnej treści, co twarz Mothersole'a. Wzrok tych ludzi ledwie prześlizgiwał
się po niepożądanym współpasażerze. Co prawda niewykluczone, że to blask słońca
odbity w ich okularach nadawał im wyraz obrzydzenia graniczącego z lękiem.
Obcy w tłumie człowiek już nie potrzebował swojego Mothersole'a. Zgrzytał zębami
przeżuwając nonsensy, które wybełkotał w męce ponownych narodzin o śmierci Hero, o
swojej własnej śmierci i śmierci swoich obrazów. (W normalnym stanie umysłu nigdy nie
dawał wciągać się w rozmowę o swoim malarstwie, tak samo jak unikał osób, które
chciały dyskutować o różnych odmianach aktu seksualnego). Pamiętał, jak kiedyś już raz
powstał z martwych wśród nasiennej rosy i pod groźnym księżycem, podczas odrażającej,
przykrej, ale potrzebnej rozmowy ze sklepikarzem Cutbushem; teraz odrodził się w łasce
ciepłego mieszczańskiego łona drukarza.
Wstał i poszedł na rufę. Wyjął z kieszeni bilet Mothersole'a. Podarł kartonik i strzępy
rzucił w wodę, tak jak zapewne życzyłby sobie sam Mothersole, gdyby mu na to
pozwoliły jego zasady moralne. Mewy żarłocznie rzuciły się na nie, potem zawiedzione
wzbiły się w powietrze i po chwili kołowania odleciały. Stał śledząc ziarna, które posiał w
białą bruzdę; jedne od razu zaczęły kiełkować i rosnąć tak, że w wyobraźni już czuł smak
ich owoców, niekiedy cudownych, niekiedy gorzkich; szczególnie narzucała mu się wizja
brzoskwiniowych twarzy dziecięcych obok ich ciemnego kalekiego sobowtóra.
Nie licząc Rhody, która nie miała wieku, nigdy nie namalował żadnego dziecka. Nigdy
nie pragnął zostać ojcem, ale w sztuce może dziecko uratowałoby go od porażek. Siedząc
ze splecionymi rękami nie mógł się doczekać chwili, gdy zacznie tworzyć to swoje
dziecko. Może więcej niż jedno. Może wiele w jednym. Bo w końcu istnieje tylko jedno
dziecko; to, które żyje w każdym z nas do ostatka.
Toteż światło wokół niego rozbłyskiwało od eksplozji, gdy dobijali do nabrzeża.
Wracał do domu pod silny popołudniowy wiatr, wspinał się na wzgórze w tempie,
które było możliwe tylko dzięki rozpędowi myśli. Wszedł do ciemnego domu i
natychmiast pozapalał światła. Biegał z tupotem po pokojach wskrzeszając jeden po
drugim do życia. Przedmioty jego porannej rozpaczy wibrowały na ścianach, także ten, na
który od kilku miesięcy nie śmiał spojrzeć: rak lśniący w monstrancji kobiecego łona, Hero
unoszona w powietrze przez drewnianych świętych z Perialos, ponad morzem to
rozwijającym, to zwijającym fale na linii odpływu w niezmiennym obrządku odnowy.
Czy nie narodzone dziecko mogło nie poruszyć się wśród tych cudów
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Opuściło go. Spędzał całe ranki w wytwornym szlafroku, który Oliwia ofiarowała mu
jeszcze przed wojną. (Z braku natchnienia mógłby wykorzystać wizję własnej zszarzałej
chwały, ale pamiętał inny swój autoportret). Stał przy otwartym oknie, ale ludzie
podnoszący z ulicy twarze ku górze odwracali prędko głowy, jakby ich ktoś zawołał.
Ludzie nigdy nie rozumieją, że tęsknota jest niewidzialnym wołaniem. Duffield patrzał
wciąż, nie tyle na ulicę, ile w siebie. Zrobiło mu się chłodno, więc zmienił jedwabny
szlafrok na stary wełniany, przetarty i wyplamiony na wyłogach płatkami owsianymi i
skondensowanym mlekiem. Ten stary szlafrok był jak gdyby przedłużeniem jego osoby,
nie mógł się z nim rozstać. Czasem wzbogacał patynę kroplami świeżego mleka, które
teraz pijał regularnie, wmawiając sobie, że je lubi.
– Dlaczego pan nie każe dostarczać mleka do domu? – spytała ekspedientka ze
sklepiku spożywczego. Na imię miała Maree.
– Nie warto – odparł z uśmiechem.
– Oszczędziłby pan sobie kłopotu i nie musiałby o tym myśleć. – Ubolewała nad jego
brakiem sprytu i nad uśmiechem zanadto tajemniczym.
Wypijał zwykle mleko prosto z butelki przy otwartym oknie. Czasem zapominał i
potem znajdował mleko już skisłe. Spiżarnia cuchnęła kwasem nie tylko mleka, ale także
wspomnień. Zsiadłe gruzły wychlupywał do zlewu, z nienawiścią przepychał je przez
otwór ścieku. Kwaśny odór napełniał mu nozdrza.
Przygotował deski, jedno i drugie płótno, zrobił kilka szkiców, ale były to abstrakcje
bez twarzy. Nie promieniowały radością, którą, jak czuł, byłby zdolny wyrazić, gdyby
pragnienie i pomysł spotkały się w jego głowie. Kiedyś narysował sztywny jak druty
bukiet kwiatów i prawie udało mu się do niego dodać twarz, kwitnącą w głębi jego serca.
Ale sztywna wiązanka pozostała zanadto precyzyjna, jałowa. Innym razem obrysował
srebrzystym konturem głowę i ramiona chłopca płonącego w morzu światła czy też
owczego runa, ale z niesmakiem stwierdził, że zrobił własny portret z pamięci, że to wizja
dinia, gdy kołyszącą się bryczką jechał z ojcem do Mumbelong wśród skropionych rosą
owiec. Podarł ten rysunek. O wiele grzechów można by go oskarżyć, ale nigdy nie kochał
się w sobie. W swojej sztuce – tak, i była ona projekcją życia z całą jego brzydotą i
okrucieństwami, za które pewni krytycy czynili go osobiście odpowiedzialnym. Aż dotąd
musiał czekać, aby stworzyć swoje spóźnione dziecko, bo miłość jest czymś bardziej
subtelnym, nieuchwytnym i kruchym.
Niekiedy budził się z dotkliwym fizycznym bólem i myślał ze strachem, że może jego
organizm załamie się, nim pomysł dojrzeje w wyobraźni. Mniej więcej w tym okresie
przeczytał w gazecie historię dwudziestoletniego japońskiego chłopaka, w którego
brzuchu odkryto rosnący płód, rozwijającego się bardzo powoli z nasienia nie urodzonego
bliźniego brata. W bezsenne noce dręczyła więc starzejącego się „sławnego” malarza myśl,
że łudził się biorąc taką potworną ciążę swojej psychiki za dziecię radości, które pragnął
wydać na świat.
Leżał spocony w ciemnościach i czasem nawet jęczał głośno. Czemuż nie? Nikt nie
mógł go usłyszeć. Pewnej jednak nocy poczuł czyjąś obecność. Po omacku znalazł
wyłącznik wiszącej nad łóżkiem żarówki. Na kocu, tuż obok jego stóp, siedział szczur.
Przez kilka lat świetlnych ani on, ani szczur nie poruszył się, może czerpiąc wzajemnie od
siebie trochę pociechy. Wreszcie szczur wycofał się potrącając deski, na które zeskoczył, i
oddalił się bez paniki, powoli, ciągnąc za sobą długi ogon ku ciemnościom zewnętrznym.
Dzień następny zaczął się wcześniej niż zwykle. Duffield wylazł z łóżka zgarbiony,
poruszając się bez pośpiechu, celowo, już nie rozjątrzony troskami, które go nękały w
nocy. Srebrzyste światło jeszcze nieśmiało brało w posiadanie atramentowe plamy i
głębsze kałuże ciemności. Malarzowi wydało się, że teraz rozumie, co trzeba poprawić w
archetypie stołu namalowanego przed paru tygodniami, ale czekał z tym na wschód
słońca. Poprzez frędzle araukarii, nad dachami domów morze drgało i lśniło, jakby ostrząc
nóż przeciw sobie. Duffield także czuł się wyostrzony. Szczęknęły kule bilardowe… nie, to
butelki z mlekiem. Wypuścił wiatry i boso poczłapał do sklepiku po mleko. (Oczywiście
powinien by zamówić dostawę do domu, ta dziewczyna miała rację).
Wczesne przedpołudnie przemarudził podnosząc żaluzje i cieszył się jasnym światłem
wypełniającym pokoje, czuł to światło prawie namacalnie, jak przenikało pod szlafrok do
przyjemnie brudnawej skóry. W tym nastroju prawie wszystko sprawiało mu
przyjemność. Głosy poranka były jeszcze nikłe, ale wyraźne. Głosy kobiet nawołujące
dzieci nie brzmiały jeszcze szorstko; mężczyźni jeszcze nie ciążyli nad sytuacją.
Był w domu pokój, dla którego nie znalazł dotychczas zastosowania: dodatkowy
salonik z najbardziej kruchymi palisandrami panny Gilderthorp, ze spłowiałymi już teraz
obiciami. Salonik przylegał do oranżerii. Duffield otworzył tu okiennice i wtargnęło
światło zimne i czyste; przesiane przez wiecznie zieloną kalinę i ligustry, podkreślało
staropanieński charakter tego pokoju.
Ale zaniedbana oranżeria już brzęczała, szumiała, drzemała w gęstwinie spokojnego
złota; to było odbicie blasku dzieciństwa i powinien by jeść garście ukradzionych
kandyzowanych wisien zamiast dreptać bez celu w kółko i zmiatać z aspidistry kurz
połami starego, niechlujnego szlafroka.
Był w oranżerii, kiedy u wejściowych drzwi zabrzęczał dzwonek. Ktoś dzwonił dłużej,
bardziej gorączkowo, niż to robią ludzie w zwykłych okolicznościach; Duffield okręcił się
na pięcie raz i drugi, zanim poszedł sprawdzić, o co chodzi. Zastanawiał się, czy wypada
otworzyć drzwi boso, w dodatku był nagi pod szlafrokiem.
– Czy tutaj mieszka pani Angove? – zapytała gniewnym i zawstydzonym tonem.
Trzymała w rękach biały emaliowany rondelek ze szczerbą na pokrywce wielką jak
paznokieć dużego palca. Pokrywka z cicha zgrzytała w oczekiwaniu na odpowiedź.
Duffield zrozumiał, że to rondelek jest przyczyną jej gniewu.
– Nie – odpowiedział wydobywając głos gdzieś z dna zaciśniętego gardła.
Miała długi, gruby, doskonale lśniący warkocz. Właśnie dlatego głos malarza
potrzebował tak wiele czasu, aby wydostać się na powierzchnię.
– Nie, nie tutaj. Ale mogę ci powiedzieć, gdzie ta pani mieszka. – Na szczęście wiedział.
Przez cały ten czas długonoga dziewczynka stała nachmurzona i niecierpliwa. Od jej
zniecierpliwienia rondelek szczękał pokrywką.
– Widzisz ten dom piaskowego koloru… tam, po drugiej stronie ulicy? Mniej więcej
siódmy z kolei, dość wąski.
Dziewczynka tylko westchnęła.
– Ależ musisz go stąd widzieć – nalegał. – Nie sposób go pomylić z żadnym innym,
spójrz na te pseudoromańskie okna.
Popisywał się przed dzieckiem.
Ale nie zaimponował jej, krzywiła się jakby z obrzydzenia. W każdym razie z
pewnością nie była przestraszona. Miała tę jasną skórę, która łatwo pokrywa się plamami,
i rzeczywiście zobaczył plamy na rękach aż po rąbek krótkich, nakrochmalonych rękawów
i na długiej łodydze szyi; tylko na karku, tam, gdzie zaczynał się warkocz, skóra była
tajemniczo nieprzezroczysta.
– Tam, w tym domu mieszka pani Angove – powiedział z nadzieją, że głos jego brzmi
dobrotliwie, i podejrzewając, że brzmi pompatycznie. – Szczęśliwie się składa, że znam
panią Angove, prawda? Dzięki temu mogę ci pomóc w kłopocie.
Pani Angove była trochę pomyloną staruchą (może zresztą nie bardzo sędziwą) z
kalekim biodrem.
– Czy pani Angove jest chora? – spytał schodząc razem z dziewczynką po schodkach.
– Nie wiem. To moja mama z nią się przyjaźni.
– W każdym razie niesiesz jej coś dobrego. Pewnie zupę, co?
W tej właśnie chwili dziewczynka zaczepiła wielkim palcem stopy o szparę w
chodniku i trochę zupy z rondelka chlapnęło na jej spódniczkę.
– Ooch! – krzyknęła innym zupełnie głosem; prawdopodobnie miała ich w zapasie
kilka. – Poplamiłam sukienkę!
Sukienka nie doznała, większej szkody.
– Może chciałabyś zaraz zaprać, co? – szepnął niepewnie.
Dziewczynka nie odpowiedziała, ale prześliznęła się przez na pół tylko uchyloną
furtkę i ruszyła w kierunku domu pani Angove krokiem umyślnie bardzo sztywnym,
trzymając rondelek z daleka od siebie. Ciężki warkocz prawie nie kołysał się na plecach.
Wrócił na górę i zaczął rysować głowę dziewczynki dwunasto-? trzynasto-?
czernastoletniej? Nie umiał odgadywać wieku młodych istot, może dlatego że wiek nie jest
kaftanem bezpieczeństwa, jak chciałyby wierzyć życzliwe osoby. W każdym razie rysunki,
które szkicował jeden po drugim, nie były portretami dziewczynki zabłąkanej pod jego
drzwi, został tylko warkocz jako znak rozpoznawczy. Niektóre rysunki rozpełzały się w
arabeski niezupełnie jałowe i niezupełnie zmysłowe. W jednej wersji zwinął warkocz w
koronę i uwieńczył nią głowę, ale natychmiast zrozumiał swój błąd: za wcześnie pasował
dziecko na kobietę; oczy, które umyślnie zostawił bez źrenic, patrzały na niego z wyrazem,
jak mu się wydało, napastliwie rozumnym. W oczach dziecka fascynowała go zagadka
czystej istoty, nieurzeczywistnionych możliwości. Zastanawiając się stwierdził, że nigdy
nie znał bliżej żadnego dziecka prócz samego siebie i Rhody, ale oni oboje urodzili się
starzy. Nie trzeba jednak dzieci znać, wystarczy widzieć.
Wieczorem zdecydował się włożyć jedno z ubrań zachowanych z wcześniejszej epoki i
pójść na przyjęcie do pani Mortimer, którą poznał kiedyś na wystawie obrazów;
poprzysiągł sobie wtedy, że będzie unikał drugiego spotkania z tą osobą. Teraz, uciekając
od stanu ducha wahającego się pomiędzy radosnym uniesieniem a trwogą, zatęsknił do
świata, którego progu ani razu prawie nie przestąpił od czasów przedwojennych, a
którego nawet w tamtej epoce nie lubił.
Pani Mortimer zajmowała parter domu nad małą plażą należącą do prywatnych
właścicieli. Duffield z niesmakiem stwierdził, że przyszedł pierwszy. Z punktu widzenia
pani Mortimer nie mogło to wypaść lepiej, nawet gdyby sama wyreżyserowała ten
przypadek.
– Kogo widzę! Hurtle! – wykrzyknęła, chociaż rozmawiali z sobą na wystawie
zaledwie dziesięć minut. – Nie liczyłam wcale, że cię skuszę… tym moim nudnym
przyjęciem.
– Nie miałem dziś nic lepszego do roboty – mruknął, ponieważ zaskoczyła go, a zresztą
nie znajdował innej odpowiedzi.
– Och, mój drogi! Zasługujesz doprawdy na reputację, jaką masz w mieście – odparła
pani Mortimer tak zachwycona, że pozwoliła sobie musnąć policzkiem jego policzek.
Była krępa i miała powiększoną tarczycę. Przez wiele lat cierpiała z powodu urody
swojego męża i jego za ciekawych oczu. Pozostawił ją w ciężkich warunkach materialnych
– jak poinformowała nowego znajomego na wystawie. Może dlatego rumieniła się teraz aż
po wolowatą szyję: mieszkanie świadczyło o jej ubóstwie dyskretnym luksusem.
Pani Mortimer była jedną z dam, które kolekcjonowały obrazy.
– Twojego, kochanie, ani jednego nie mam! – Mizdrzyła się. – Ale to jasne, za biedna
jestem.
Od początku bez zbędnych słów uznała za niewątpliwe, że Duffield dzięki dobremu
wychowaniu zna przyjęte konwencje.
– Co myślisz o tym Pascoe? – spytała mijając bez komentarzy Modiglianiego, o którym
zapewne zapomniała. – Ja oczywiście nie mogę oceniać go obiektywnie. Kto raz dał się
temu łotrzykowi uwieść, nie próbuje nawet silić się na bezstronność.
Nie patrzała na obraz Pascoe, lecz na środkowy guzik koszuli Duffielda, a jednocześnie
w zadumie i powoli drapała się paznokciem wskazującego palca między piersiami. Na
wystawie podejrzewał, że pani Mortimer ma ochotę wdać się z nim w romans na złość
nieboszczykowi, swemu przystojnemu mężowi. Teraz też wyczuwał erotyczną atmosferę,
ale słabiej reagował, bo czuł się bezpłciowy pp tak wcześnie zaczętym dniu i tylu
rysunkach, wciąż jeszcze niestety bez sprecyzowanego celu.
– Ktoś już przyjechał – westchnęła pani Mortimer ściskając go za rękę. – Nie zdążyłam
ci nic powiedzieć o moich dzisiejszych gościach. Nie uważasz, że to wygodnie znać z góry
wszystkie dane personalne? – Czyżby w swej wspaniałomyślności zamierzała go odstąpić
komuś innemu? – Mam nadzieję, że ci niemądrzy ludzie nie zanudzą cię na śmierć! –
szepnęła jeszcze, ale Duffield nie miał już czasu, aby wyjaśnić, że chce być tabula rasa„ a
nie ogierem.
Przyjęcie niczym prócz strojów nie różniło się od wszystkich, jakie przed laty widywał,
toteż zadawał sobie pytanie, przed ilu wiekami odbyła się pierwsza wzorcowa impreza
tego rodzaju. Damy wykrzykiwały lub szczebiotały przybierając stylizowane pozy,
nasuwające podejrzenie, że wszystkie stawy mają wywichnięte, oczy ich błądziły spod
malowanych powiek i muskały tylko różne obiekty, nie znajdując nic godnego większej
uwagi ze względu na swój wdzięk lub okropność. Mężczyźni byli na ogół solidniejsi czy
wręcz ciężsi. Łaty światła lśniły na ich doskonale opiętych ubraniem barach i udach;
zdawało się niemal, że zadzwoni mosiądz, gdy pani domu, z wprawą władając biczem
salonowej konwersacji, podcinała to jedną, to drugą ofiarę do galopu.
Jeden z małżonków, starszy szpakowaty pan, w którym, sądząc po rozbieganych
oczach, można było domyślać się inwestora, podszedł do Duffielda z miną spiskowca.
– Malujesz, Hurtle? – zapytał dodając, że ma na imię łan.
Cóż na to odpowiedzieć? Równie dobrze mógł spytać go, czy oddycha i czy trawi.
– Nie. Na razie nic. Nic, o czym by warto mówić – mruknął Duffield i odwrócił się
plecami do starszego pana.
Nie mógł przypomnieć sobie, dlaczego tu przyszedł. W niemodnych ubraniach i
zniszczonej masce osiągnął etap, gdy czuł się swojsko jedynie wśród martwych
przedmiotów; zaczął więc wałęsać się po salonie, w czym zresztą nikt z obecnych nie
próbował mu przeszkadzać. (Zadowalało ich, że go widzieli w swoim gronie i że nazajutrz
będą mogli opowiadać, jak Duffield nie umie panować nad swoim językiem ani nad
kiszkami. „Doprawdy jest okropny, moja kochana, a tyle się słyszało o jego
uwodzicielskim wdzięku!”) Kręcił się więc samotnie w zatłoczonym pokoju. Zauważył
dagerotyp, podobiznę starej kobiety podobnej do pani Mortimer, ale z twarzą brutalnie
zoraną zmarszczkami; staruszka w odświętnej sukni siedziała na tle doniczkowej palmy i
malowanych obłoków. Obok na dużym stole stały w wazonie pachnące delikatnie
bladoróżowe róże i Duffield niezgrabnie, bezwstydnie zanurzył w nich nos.
– Hurtle, mój drogi, mam tu coś, co zapewne cię zainteresuje. – Pani Mortimer zbliżyła
się i owionął go nikły zapach alkoholu. – Widzisz, tam stoją dwie młode panie, obie ładne,
obie inteligentne, obie zamężne. Czego chcieć więcej?
Mówiąc naciskała wnętrze jego dłoni zręcznie zgiętym palcem; młode damy w drugim
kącie salonu, prawdopodobnie wyczuwając, że pani domu je zachwala, uśmiechały się
ozięble nad szklaneczkami whisky. Ale niczyja oziębłość nie mogła zniechęcić pani
Mortimer; wyżej ceniła sobie rolę rajfurki niż własne zawiedzione seksualne pragnienia.
– Ktoś mi mówił, że Oliwia Davenport jest w naszym mieście – powiedziała nieładna,
wypolerowana na wysoki połysk młoda Amerykanka, którą Duffield omijał z daleka.
– Kochana stara Boo! Cudowna osoba, prawda? Trochę niedomaga, ale mam nadzieję,
że wpadnie chociaż na chwilę. – Pani Mortimer jak płochliwa źrebica potrząsnęła grzywą.
– Ach, jak się cieszę, że ją znowu zobaczę! Spotkałyśmy się zeszłej zimy w Nassau. To
najmilsza, urocza osoba. Wiek nie ma znaczenia, kobieta może być stara jak świat i nic jej
to nie szkodzi, jeżeli promieniuje tym szczególnym urokiem, jaki ma pani Davenport.
Młoda Amerykanka zalśniła jeszcze jaśniej pod wpływem wspomnień z Nassau.
Płócienny pomarańczowy pensjonarski kapelusz podkreślał jej schludność; była bardzo
nieszykowna i bardzo pewna, że jej znajomi należą do elity.
Nie miał ochoty czekać na małą staruszkę, którą Amerykanka, jak jej się zdawało,
znała, ale pani Mortimer, wciąż dyrygując zebraniem, powiedziała cynicznie:
– Czy pani nie zdaje sobie sprawy, że stoi pani obok sławnego malarza Hurtle'a
Duffielda?
– Och, niemożliwe! Sam Duffield? – pisnęła Amerykanka. – Nie wiem, kto odkrył
Australię, ale na pewno nie był tym odkryciem tak olśniony jak ja. Na statku słuchaliśmy
wykładów i prelegent mówił nam o panu… także o Dobellu i Drysdale'u, ale przede
wszystkim o panu! Duffield! – Pisk przeszedł w przeciągłe wiolonczelowe tony, a wyraz
twarzy dostosował się do nich. – Niech pan wie, panie Duffield, że to jest najważniejsza
chwila w moim życiu intelektualnym i duchowym!
Usłyszał własne westchnienie, czuł, jak jego ciało kurczy się wokół kości, i prędko
wetknął znowu nos między kwiaty, które jak gdyby sobie przywłaszczył. Miały rzadko
spotykany zapach róż herbacianych. Każdy ich pręcik widać było z osobna jak włosy na
złocistej młodzieńczej skórze.
W samą porę zjawiła się pani Davenport, chociaż weszła tak dyskretnie, że jej
przybycie mogło pozostać nie zauważone; całym sposobem bycia dawała do zrozumienia,
że „wpadła tylko na chwilkę”. Trochę zbielała, ale prawie wcale się nie zmieniła. Twarz,
jak gdyby na nowo wymodelowana w białej glansowanej skórze, ozdobiła się parą
wąsików drżących teraz od ruchu czy ze wzruszenia, gdy Oliwia szła drobnymi,
niepewnymi krokami, trzymając się jeszcze prosto, przez salon; oczy otwierały się jakby ze
zdumienia, otoczone niebieskawym cieniem. Oliwia mogła sobie pozwolić na rolę
nieśmiałego kazuara.
Pani Mortimer pospieszyła musnąć policzek swojej najmilszej Boo. Wszyscy dokoła
ucichli i głos pani domu, która podniosła szklaneczkę z dżinem niby pochodnię, by
wskazać złowioną ofiarę, zagrzmiał jak fanfara:
– Boo, to Sharman. Znasz ją przecież. Przyjechała z Teksasu.
– O tak, Sharman! – Biały glansowany policzek drgnął i wyżłobił się dołeczkiem;
Oliwia szarpnęła swoim legendarnym sznurem pereł. Na głowie miała skromny, brzydki,
szykowny kapelusik.
– A to Hurtle Duffield – przedstawiała w dalszym ciągu pani Mortimer.
Pani Davenport podała mu końce palców, ale nie rozpoznał ich naturalnego kształtu,
bo obciągnięte były szorstką zamszową rękawiczką, olśniewająco, dziewiczo białą. Oliwia
nie przemówiła do niego ani słowem, chociaż całe towarzystwo nadstawiało uszu. Wydęła
tylko krwawe wargi, zmrużyła oczy tak, że wszystkie mleczne, drobniutkie zmarszczki
zarysowały się w ich kącikach. Przycisnęła brodę do szyi, jakby walcząc z czkawką, ale
natychmiast znów podniosła głowę. Szepnęła cichutko: – Hurtle! – i znów skamieniała;
wszyscy obserwatorzy śledzący te dwa kamienne posągi upewnili się, że ci dwoje byli
kiedyś parą kochanków.
W tym momencie pani Mortimer zręcznie rozdzieliła dwie gwiazdy wieczoru i zaczęła
manewrować swoją „najmilszą Boo” wokół salonu. Wszystko teraz wróciło do
normalnego porządku. Pani Davenport przypomniała sobie swój pierwszy, dziecinny
język i gaworzyła wśród pereł pokazując zęby maleńkie, ale prawdziwe tak samo jak
perły. Duffield na ten widok pomyślał, że jednak w Boo Hollingrake tkwią jeszcze ziarna
rzeczywistości i że powinno się ją zmusić, aby sama to przyznała chociaż raz w życiu,
skoro ośmieliła się obnażyć te kruche, poszarzałe zęby starego dziecka.
Nie miał jednak sposobności, żeby tę myśl zrealizować, i w dalszym ciągu błąkał się
wśród martwych przedmiotów w zubożałym salonie pani Mortimer. Myślał: „Nigdy nie
zaszedłem dalej w niewłaściwym kierunku, jak to było z tym wyszczerbionym
rondelkiem, czy pokrywka miała niebieski brzeżek, może dlatego skaza kojarzyła się z
aktem bezcelowej brutalności, z paznokciem wielkiego palca zmiażdżonym przez
młotek.” W roztargnieniu wracał wciąż do wazonu z pojedynczymi różami; z każdej
sterczała kępka cienkich złocistych włosków.
Przynajmniej nikt nie zechce wtrącać się do jego dziwnej, niemoralnej, może nawet
przerażającej rozmowy z wazonem róż, chyba ktoś równie jak on ekscentryczny – według
kodeksu obowiązującego w towarzyskim kręgu pani Mortimer.
– Duffield! Nie poznaje mnie pan czy też nie chce pan mnie poznać?
Nie od razu, lecz stopniowo uświadamiał sobie, że to Shuard, krytyk muzyczny,
którego nie widział od lat i którego nigdy bliżej nie znał. Włosy Shuarda, najbardziej
charakterystyczny szczegół jego powierzchowności, układały się falami stalowej wełny
błyszczącej od brylantyny; tłuste pory wokół nozdrzy były po dawnemu zakończone
czarnymi punktami; biodra i pośladki nabrały jeszcze krąglejszych linii. Poza tym
człowiek nijaki, żyjący z dziennikarstwa i dość płytkiej wiedzy, a także z proszonych
obiadów, bo nikt nie umiał tak jak on opowiadać świńskich kawałów.
– Nie mam do pana pretensji – mówił Shuard. – Wziąłem, że tak powiem, roczny urlop
i nie pisałem dla „Evening Star”. No, ale teraz wróciłem na arenę – dodał rozglądając się
po salonie.
Duffield odpowiedział w tym samym tonie:
– Peggy Mortimer oferuje wyjątkową okazję: dwie inteligentne, urocze mężatki.
Zacisnął szczęki; sojusz z Shuardem, choćby przeciw kapuścianym głąbom, miał
posmak zdrady.
Shuard parsknął swoim śmiechem pieczeniarza.
– Trochę dla mnie za bardzo przejrzałe. Spędziłem w Berlinie cudowną zimę, co noc
dwie małe dziewuszki w łóżku. Co noc dwie inne dziewuszki, rozumie się, tylko dla
zagrzania pościeli.
Duffieldowi wypadało roześmiać się także. Chętnie by strząsnął z siebie Shuarda, ale
facet czepiał się jak pajęczyna lepkimi girlandami; trzeba było odpowiadać plugastwem na
plugastwo.
– Wiek ma swoje zalety, butelka z gorącą wodą obrasta ciałem i zaczyna oddychać.
Shuard uśmiał się tak, że musiał użyć chusteczki do nosa; gdy się wreszcie zza niej
wynurzył, przeszedł na inny, ale tylko trochę inny temat.
– Przypominam sobie, że przed wielu, wielu laty byliśmy kiedyś obaj na kolacji u tej
właśnie pani…
– Kogo pan ma na myśli?
– Jedynaczkę króla cukru… panią Davenport. Przyjęcie było paradne: grecki magnat z
żoną. Cały ten wieczór wyleciał mi z pamięci z wyjątkiem jednego szczegółu: pan
wyprowadził żonę nad morze, gdy stary mąż uczył się jakiejś gry. Czasem zastanawiałem
się, jaki był dalszy ciąg.
– O?
Zdołał się pozbyć Shuarda, niemal dosłownie nadziewając go na kant stołu, po którego
drugiej stronie stała Oliwia i z wyciągniętą szyją rozmawiała z jakimś tęgim byczkiem. Nie
przeszkodziło jej to odwrócić się natychmiast i spytać bardzo skwapliwie:
– Słucham cię, Hurtle? – Glansowana skóra zbielała jeszcze bardziej na jej brodzie;
Oliwia widocznie zlękła się, może przewidując, że teraz będzie musiała podjąć temat
dotychczas omijany.
– Wiesz, co się stało z Hero? – spytał.
– Z kim? – Zatrzepotała rzęsami.
– Z Hero Pavloussi.
– Och, Hero! Była taka miła! – Pani Davenport osłaniała się jak tarczą
konwencjonalnymi słowami i najbardziej słodkim uśmiechem.
– Wiesz, że umarła? – nalegał.
– Hero umarła?!
– Tak. Na raka.
W pierwszej chwili zdawało się, że Boo Davenport nie rozumie, potem zmarszczyła
brwi, broniąc się od myśli, które jej tak nietaktownie narzucano.
– Na raka! – powtórzyła, prawie krzyknęła. Spuściła oczy. – Nie wiedziałam. To
okropne.
W tym momencie pani Mortimer przedstawiła im młodego człowieka, który zajmował
się scenografią, i pani Davenport odetchnęła głęboko; uśmiech jej zapraszał scenografa,
aby ją obronił od dalszych brutalności.
– Nie znałam jej w lepszej formie – paplała z ustami w szklance dżinu Peggy Mortimer.
– To twoja przyjaciółka z bardzo dawnych lat, prawda? – Czekała, czyhała na zwierzenia z
wargami przylepionymi do szkła niby żerujący polip.
Duffield po prostu zostawił ją. Wyszedł z domu i skierował się w stronę prywatnej
plaży. Najpierw czuł pod stopami soczystość zieleni, potem chrzęst suchych traw, wreszcie
piasek. Krwawa smuga przekreślała niebo prawie równolegle do zesztywniałego,
powleczonego szarzyzną morza.
– Hurtle?
Oliwia. Przybiegła za nim. Wyglądało to dziwacznie z powodu jej wzrostu, reputacji i
chwiejnych w kostkach nóg; w dodatku zdana była na łaskę sprężystego materaca
miękkiego piasku. Jednakże radziła sobie jakoś, dopóki nie znaleźli się oboje na samym
brzegu, gdzie wilgotność gruntu dawała stopom oparcie.
– Oczywiście wiedziałam – zaczęła od razu. – Ale to był szok, kiedy publicznie
wciągnąłeś mnie w rozmowę o tym, zmusiłeś mnie do zaprzeczenia. Wiedziałam, od
dawna wiem. Kosma napisał do mnie i nie oszczędził mi najokrutniejszych nawet
szczegółów z jej życia po rozstaniu z nim. Obciążył mnie odpowiedzialnością za to, co się
stało, napisał, że to znajomość ze mną i z moimi przyjaciółmi wykoleiła ją.
– Uwierzyłaś mu? – Miał wrażenie, że skłonna była uwierzyć.
Można by myśleć, że Oliwia liczy faliste linie na mokrym piasku.
– Z pewnością kochała mnie.
– Z pewnością?
– O tak. W pewnym okresie nie odstępowała mnie. Nie chciałam być do tego stopnia
czyjąś własnością. Dusiłam się.
– Ale wiesz, że Hero była moją kochanką.
– Dałam ci ją w tym celu, ale nie po to, żebyś ją zabił.
Chwycił ją za przeguby rąk.
– Powiedz, Boo, ile morderstw w ogóle udowodniono?
– Właśnie. Rzadko można udowodnić te, o których nic nie wiemy, jak na przykład o tej
drugiej sprawie.
– O jakiej drugiej sprawie? – Słyszał własny głos podnoszący się stopniowo w leniwym
wieczornym powietrzu.
– Z tą prostytutką… – Głos Oliwii zdawał się także rozstrojony – która spadła… czy też
skoczyła z urwiska,., nie pamiętam, gdzie to się stało.
Był zanadto zmęczony, a może za stary, żeby się bronić przeciwko fałszywemu
oskarżeniu.
– Ale Hero umarła na raka, prawda? – Znalazł siłę, żeby te słowa wykrzyczeć.
Zadziwiające, że żadna z wykwintnych postaci widocznych w oświetlonym salonie
pani Mortimer nie wzdrygnęła się nawet. Oliwia Davenport odzyskała na tyle
świadomość konwenansów, że wstrzymała oddech i obejrzała się w stronę domu, ale całe
towarzystwo tak było zajęte rozsnuwaniem „uroku” i odzwierciedlaniem
„błyskotliwości”, że nikt nie zauważył ani nie usłyszał godnych pożałowania maniaków
włóczących się po plaży.
– Rak – Oliwia znów zapomniała o dobrym wychowaniu i po prostu wrzasnęła
zakazane słowo – to czasem tylko un coup de grace, a samobójstwo bardzo często bywa
szczególną formą zabójstwa.
W innych okolicznościach, gdyby mógł myśleć bardziej bezstronnie, pewnie
przyznałby jej rację. Ale w tej chwili, wśród sinego krajobrazu, napierającego na nich z tak
bliska, w bezwładnym powietrzu oblepiającym jakby dodatkowym naskórkiem, czuł
jedynie nienawiść do Oliwii.
Tonem dość niedbałym poprosiła:
– Może byś przestał miażdżyć mi ręce.
Zapomniał, że ściska jej przeguby, i natychmiast je teraz uwolnił, ale nie mógł uwolnić
się od swojej oskarżycielki.
– Oczywiście nie wiem nic o tej prostytutce – powiedziała – prócz tego, co ludzie
gadali. Ale Hero mogłeś… mogliśmy ocalić, gdybyśmy byli mniej doskonałymi
technikami, a za to mieli więcej życiowego doświadczenia.
Oddech Duffielda świszczał.
– Wierzę… a przynajmniej tak mi się wydaje… że dusza potępiona może przyczynić się
do zbawienia innej duszy. – Czy w ogóle wierzył w cokolwiek, gdy nie malował? Gdyby
to wiedział, może by dokończył sentencji wypisanej na ścianie wychodka. – W każdym
razie próbowaliśmy… czy o tym nie słyszałaś? Zawlokła mnie na drugi koniec świata, na
wyspę niezawodnych świętych, ale stwierdziliśmy, że święci wynieśli się stamtąd, a Bóg
jest milionerem, do którego jej dumny duch nie chciał apelować.
– Och, mężowie! – powiedziała Oliwia. – Żaden z bogów nie umierał nigdy tak prędko
i tak łatwo.
Patrzała na swoje stopy i nagle Duffield także zauważył, że zaczął się przypływ i woda
przelewa się po ich obuwiu, pieni się na zielsku i trawie, unosi puszkę po sardynkach i
zużyty kondom. Powinni by stąd odejść, ale nogi jakby im wrosły w ziemię.
– W chwilach najgłębszej rozpaczy i największego cynizmu – powiedziała Oliwia
śledząc falę liżącą już kostki nóg – kiedy najbardziej nienawidziłam mężczyzn za ich
kłamstwa i zarozumiałość, za próby sprowadzenia miłości do groteskowego aktu
płciowego, zawsze czułam, że musi być jakaś istota, niezupełnie człowiek i niezupełnie
bóg, ktoś, kto zagoi rany. – Podniosła głowę i ściągnęła w dół kąciki regularnych warg. –
Może tego właśnie spodziewamy się od artystów, może dlatego dla nich tracimy głowy?
– Może! – Lekko ujął ją za rękę. – Lepiej jednak czekać aż do ich śmierci. To, co mieli do
powiedzenia lub pokazania, doskonali się po odkażeniu… jeśli nie ulotni się z dymem
albo nie zapadnie w gruzy.
Kiedy znaleźli się na suchszym piasku, Oliwia zaczęła lamentować jak staruszka:
– Przemoczyłam nogi! Pewnie dostanę kataru. Dobrze chociaż, że nikt nie zauważy,
zdążyli się już upić.
Była gotowa wrócić do utartej koleiny, z którą on nie miał już nic wspólnego. W
chlupoczących butach szedł plażą wypatrując przejścia na drogę. Smuga szkarłatu jeszcze
plamiła błonę nieba i ten widok rozgrzewał mu krew w żyłach. Nie był jeszcze
unicestwiony, on ani artysta w nim; płaska monochromia świata pod szkarłatnym
sygnałem nieba należała do niego, miał ją na nowo stworzyć w prawdziwej formie,
widzialną, jak się zdawało, tylko dla jego oczu.
Wieczorem trzeciego dnia po przykrym, ale potrzebnym starciu z Oliwią czyścił pędzle
w sypialni i zarazem pracowni wychodzącej na Chubb's Lane. Pogodne złote światło i
praktyczny charakter monotonnej pracy pomagały uwierzyć w możliwość zgody ze
światem. Próbował wyobrazić sobie, jak czuje się człowiek, który budzi w innych nie
uwielbienie, nieufność lub nienawiść, lecz szacunek; na przykład cieśla, ślusarz,
zegarmistrz czy nawet sklepikarz. Nie, sklepikarz nie. Pamiętał, że sklepikarz może być
spowinowacony ze złem albo z artystą, co by groziło zmąceniem harmonii tego łagodnego
wieczoru.
W zaułku żadnych zgrzytów, głosy życia, oczywiście, ale na razie tłuczone butelki nie
dzwoniły. A może jednak jakaś maleńka drzazga konfliktu już przebijała się przez kurtynę
nasyconego pyłem światła?
– No, miałyśmy się przecież bawić, dlaczego się nie bawimy?
– Czego chcesz? Właśnie się bawimy. Co ci się nie podoba?
Widział tę, która odezwała się pierwsza: była spocona i nadąsana, miała brązowe oczy
otoczone brązowym cieniem, dużą oklapłą kokardę z wiśniowej wstążki w kędzierzawych
czarnych włosach, sterczącą na tle ogrodzenia. Druga, ta, która odpowiedziała bardziej
chłodnym tonem, stała widać bliżej za płotem i nie mógł jej widzieć. W pewnym
momencie zobaczył przedmiot ich dyskusji: piłkę wzbijającą się wysoko nad ukrytym w
zieleni wychodkiem.
Głos nadąsanej dziewczynki ścigał piłkę wydłużonym łukiem jęku:
– Oooch!
– Chciałaś bawić się tą głupią piłką, nie? Więc się bawię. Rozumiesz?
– Mogłaby zginąć.
– Ale ją złapałam.
– To nie była twoja kolej.
– Jesteś dziecinna, Angelo, że ci się zachciewa takiej głupiej zabawy. Idę do domu, wolę
się uczyć.
Chłodny głos zabrzmiał oschle i Duffield rozpoznał Szyfr pedanterii.
– No to idź. Będę się bawiła sama. Po co kuć? Wyjdę za mąż, jak tylko będę mogła
wyrwać się ze szkoły.
– Moja matka mówi, że nie powinnam się spieszyć z wychodzeniem za mąż.
– Hm… Kto cię będzie utrzymywał, jeżeli nie złapiesz prędko męża?
Wśród ciszy, która teraz zapadła, odbiła się kilka razy (o ziemię piłka.
– Na pewno nie twój ojciec – powiedziała wreszcie Angela.
Piłka wystrzeliła bardzo wysoko i w słonecznym blasku zalśniła jak drugie słońce.
– Kathy, co ty wyprawiasz? Nie chcę, żeby mi zginęła piłka, moja nowa piłka.
– Twój ojciec kupi ci drugą.
Potem głosy zawahały się, czas stanął, aż stopiona piłka, stygnąca podczas spadania,
zaczęła się zmieniać, odzyskiwać właściwości ciała stałego i brzdąknęła głośno, odbiła się,
raz jeszcze brzdąknęła, i została na cudzym podwórku.
– Zgubiłaś mi piłkę! – jęknęła Angela. Jej skóra barwy dojrzałego banana ociekała
potem.
– Możemy tam po nią pójść.
– Tam? Nigdy! On jest jakiś dziwny.
– Po prostu stary człowiek.
– Niektórzy starzy mężczyźni… Nie! Za nic tam nie pójdę. – Wiśniowa kokarda
mignęła na tle metalowego ogrodzenia. Angela przesuwała się w głąb zaułka. – Umyślnie
to zrobiłaś! Zgubiłaś moją piłkę, bo chciałaś wrócić do domu, żeby się uczyć.
– Ty masz obsesję, Angelo.
– Co mam?
Lśniący warkocz podniósł się na chwilę jakby do ciosu ponad jego rozwalonym
płotem.
Śledził piłkę, jak po paru słabych podskokach wylądowała u korzeni Bignonia venusta
oplatającej wychodek. Zbiegł ze schodów szybko, młodzieńczo, oddychając głęboko. Miał
swobodę ruchów, bo ubrany był jeszcze w szlafrok, który narzucił rano i którego wśród
rozlicznych zajęć dotychczas nie zmienił na nic lepszego. Wiedział jednak, że nic lepszego
nie potrzeba; ułożył już sobie, że zwróci piłkę dziewczynce i nie ukaże się w postaci
straszaka niepokojącego wyobraźnię głupiej Angeli, bo dla Kathy jest po prostu starym
człowiekiem. Kathy umiała dostrzec część prawdy, jeśli nie całą prawdę, stała się więc jego
duchowym dzieckiem, obiecującym nieograniczone możliwości.
W ogrodzie wyłowił nieruchomą już piłkę z kałuży żółtego światła. Pod ręką wyczuł
ciepło. Poznając dotykiem jej formę, pomyślał z ulgą, że piłka należy do Angeli, nie do
Kathy, i że wszystko, co mógłby powiedzieć, słowa mało interesujące i banalne, będzie
adresowane do właścicielki tego przedmiotu.
Między nim a Kathy porozumienie nawiąże się w podtekście i w milczeniu.
Ale nikt się nie zjawiał. Duffield czekał, czuł mrowienie w dłoni obejmującej piłkę i
wzrastający, nie do zniesienia w końcu silny, głuchy łomot serca.
Zdawało się, że nie ma wyjścia z tej sytuacji, gdy nagle w szparze furtki ukazała się
ręka otwierająca od wewnątrz zasuwkę. Stała teraz na ścieżce tak samo jak kilka dni temu
pod jego drzwiami, gdy trzymała przed sobą rondelek z zupą i szukała domu pani
Angove. Twarz jej miała trochę chłodny, zamknięty wyraz, który dzieci umieją czasem
przybierać i który jest najbardziej nieprzeniknioną ich maską.
– Piłka wpadła do mojego ogródka – powiedział. – Dobrze„ że po nią przyszłaś, bo nie
wiedziałem, gdzie cię szukać, żeby ją zwrócić.
– To nie jest moja piłka – odparła biorąc zgubę z jego rąk w tajemniczym skupieniu – To
piłka Angeli Agostino, z którą się czasem bawię.
Patrzała wciąż dziwnie na piłkę w swoich rękach, jak na gołębia, który wrócił z
podróży. Wydawało się, że Kathy lada chwila zacznie głaskać to coś, co nie było ani
gołębiem, ani jej własnością.
– Aha, to piłka Angeli – powtórzył. – A ty jak się nazywasz? – Znał jej imię, ale chciał je
usłyszeć od niej.
– Kathy.
Musiał dowiedzieć się czegoś więcej, jeśli nie wszystkiego od razu.
– To imię – powiedział. – Ale nazwisko?
Najwyraźniej nie miała ochoty odpowiedzieć. Wreszcie szepnęła:
– Wołkow.
– Kathy Wołkow. Jesteś Rosjanką?
– Nie. Australijką.
– A twój ojciec? Skąd pochodzi?
– Nie wiem.
– Masz liczną rodzinę?
– Tylko mamę. Muszę już iść – powiedziała wciąż patrząc na tę cudzą piłkę w swoich
rękach. – Matka pewnie się niepokoi, gdzie się podziałam.
– Twoja matka jest też Rosjanką?
– Nie – zaprzeczyła tonem trochę opryskliwym. – Jest Szkotką.
– I Australijką.
– Nie. Matka jest Szkotką, zawsze zostanie tylko Szkotką.
W zaułku światło więdło jak kwiaty dyni na zakurzonych grządkach w ogródkach.
Kathy Wołkow oznajmiła:
– Muszę iść ćwiczyć.
– Co?
– Na fortepianie.
– Ach, więc grasz na fortepianie, jesteś artystką! – Mówił dobrotliwie, nie zamierzał z
niej kpić, chciał ją tylko wybadać. – Będziesz dobrą pianistką?
Spojrzała mu w twarz.
– Tak mówi pan Chrapowicki.
– Aha! Ale to w końcu tylko od ciebie samej zależy. To ty jesteś artystką.
Twarz jej stała się jeszcze bardziej nieprzenikniona. Oczy miała niebieskie. Ale nie
bierne.
– Umiesz mocno chcieć, Kathy?
Wydęła usta, nie chciała odpowiedzieć, więc zrozumiał, że za daleko się posunął.
– Mam nadzieję, Kathy, że mnie kiedyś znów odwiedzisz. Obojgu nam pomoże taka
wymiana myśli.
Dziewczynka pewnie była zadowolona, że ma w rękach piłkę.
– Zgadzasz się?
– Nie wiem, czy matka mi pozwoli.
– A ojciec? Ojciec o niczym nie decyduje?
– Wyjechał.
– Miejmy nadzieję, że twoja matka się zgodzi.
Żeby wszystkim zainteresowanym dodać otuchy, położył jak umiał najdelikatniej dłoń
na jej plecach; wyczuwał łopatki i nad nimi skromne korale kręgów, ale Kathy kilku
szybkimi drgnięciami ramion uwolniła się od jego ręki.
Jak ją uspokoić? Z rozpaczą rozglądał się po ogródku, w którym nie kwitł ani jeden,
choćby zakurzony, kwiatek.
– Pan, zdaje się, jest malarzem? – spytała śmiało i oficjalnie.
– Tak, maluję.
Uśmieszek zjawił się na jej twarzy.
– Moja matka mówi, że nigdy by nie pozwoliła się portretować, bo wtedy byłaby zdana
na łaskę malarza, bardziej jeszcze niż jest się zdaną na łaskę męża. Mężowie odchodzą, ale
namalowany obraz zostaje.
– Tak, obraz zostaje. A ty jesteś przecież dzieckiem swojego ojca. Czy to nie przyszło do
głowy twojej matce?
Zamiast odpowiedzieć, majstrowała już przy furtce próbując ją otworzyć.
– Widać, że jesteś bardzo zżyta ze swoją matką.
– Muszę jej pomagać, ona mnie potrzebuje, a zresztą jest moją matką.
– To wielkie szczęście, jeśli jest się serdecznie związanym z rodzicami. Bardzo często
człowiek wcale nie czuje się naprawdę ich dzieckiem.
– Nie rozumiem – powiedziała marszcząc brwi; nozdrza jej drżały. Ściskała tak
kurczowo piłkę, że zniekształcała ją.
– Można być duchem daleko od ojca czy od matki, jakby się nie od nich pochodziło.
Można – odważył się dodać – być dzieckiem innych ludzi. Duchowo.
Zabrzmiało to chyba zanadto górnolotnie i niejasno, niezrozumiale dla niej; jednakże z
pewnością była trochę uspokojona, może nawet w zamyśleniu przyznawała mu rację.
Z nadmiaru szczęścia zrobił godny pożałowania błąd.
– Mówiąc otwarcie, nie wierzę, aby artysta mógł do kogokolwiek należeć.
Rzuciła mu żywe spojrzenie, jakby jej te słowa o czymś przypomniały, ale natychmiast
odwróciła wzrok.
– Nigdy przez dłuższy czas nie czułem się naprawdę z nikim i niczym związany, chyba
tylko ze swoim pokojem.
Zaczerwieniła się; ostatnie promienie światła pomogły mu umieścić ten jasny
rumieniec na oczekującym go miejscu w swojej wizji.
– Ile masz lat? – spytał bez związku z poprzednim wyznaniem.
– W piątek skończyłam trzynaście. – I także bez widocznego związku parsknęła
śmiechem.
Rozstali się poważnie, grzecznie. Szczęk zasuwki długo dźwięczał mu potem w
uszach.
Późnym wieczorem zaczął rysować kwitnący krzew różany. W każdej wydrążonej
miseczce pojedynczej róży wyrastała kępka lśniących ludzkich włosów. Toteż wydawało
się zupełnie naturalne, że pośrodku krzewu musiała zakwitnąć twarz promieniująca
ludzkim ciepłem między różami, które nie były do niej niepodobne; zdawało się też
naturalne, że krzew rósł na samym brzegu morza, pod sinym niebem.
Kiedy nadszedł ranek, Duffield czuł się dziwnie mało zmęczony stojąc przed
ukończonym obrazem; tylko powieki miał suche i łamliwe jak wycinki pingpongowych
piłeczek.
Po krótkim odpoczynku zabrał się do szkiców, z których w ciągu paru następnych dni
powstała bardziej abstrakcyjna wersja „kwitnącego krzewu”; twarz pośrodku gałązek
zredukowana została do oka; chłodne i czcze nie wzruszało się blaskiem otaczających je
róż-klejnotów; pierwotny pejzaż morski rozpłynął się w przestrzeni falami galaretowatego
światła, w którym zawisła groźba szkarłatnego sygnału.
W przerwach robił inne rysunki; jeden przedstawia! dość naturalistyczny, ale chłodny,
bezpłciowy akt dziewczynki, z którego tak był zadowolony, że ustawił go na sztalugach w
sypialni. Czuł się opętany tym rysunkiem, błąkał się po domu na przemian to olśniony, to
zgnębiony szczegółami zamierzonego obrazu. W końcu położył się, pełen dziwnych
lęków, a także nerwowego podniecenia, i zapadł w sen, szarpany sprzecznymi nastrojami.
Obudził się zdyszany, drżący, ale nic nie pamiętał z marzeń sennych, które zapewne
roznieciły utajony w nim lęk; jednocześnie, w innej strefie, przeżywał zmysłową rozkosz.
I wtedy rozległo się czy może, co bardziej prawdopodobne, powtórzyło się znowu
kołatanie obluzowanej klamki u kuchennych drzwi. Z odległości piętra nie rozpoznawał
nawołującego co chwila głosu. Spojrzał na swoje ciało; nieoczekiwany gość omal go nie
przyłapał w stanie wzwodu. Ale szybko mógł ukryć swój wstyd wciągając spodnie i
koszulę. Przez rozbudzony dom pobiegł ku szczękającej gorączkowo klamce.
Na schodkach stała Kathy Wołkow. Duffield był szczerze zdumiony, bo sen rozluźnił
łączące ich więzi, przynajmniej te najbardziej powierzchowne.
Zapewne miał minę nieuprzejmą i nieuprzejmie też zabrzmiało przywitanie: – Na
miłość boską, co ty tu robisz, Kathy?
O mało nie dodał: „znowu”. Ale to nie zadźwięczałoby przekonująco dla żadnego z
nich; jej wizyty były przecież wciąż jeszcze bardzo niezwykłym wydarzeniem. Zdawał
sobie sprawę, że jego ręka, przytrzymująca drzwi, drży.
– Przyniosłam to – powiedziała – bo matka nie pozwoliła mi go zatrzymać u nas w
domu. Milutki, prawda?
Tuliła w objęciach chudego, mruczącego gniewnie burego kociaka, czy raczej
niezupełnie dorosłego kota, który rozpłaszczył się jeszcze bardziej, gdy Duffield zaczął mu
się przyglądać.
– Nie lubię kotów – odparł.
– Ooo! – Okrzyk zawibrował jak jęk, bo jednocześnie Kathy z niemałym wysiłkiem
starała się utrzymać wijące się gwałtownie zwierzę. – Miał pan już kiedyś kota?
– Nie.
– To skąd pan wie, że pan nie lubi kotów?
– Nie lubię, nie! – Wydało mu się, że już i Kathy przestał lubić. Zdecydowany stawiać
opór, umyślnie podkreślał swoją ekscentryczność i przesadnie trząsł rozczochraną głową;
drzwi w jego rękach kołysały się i skrzypiały, gdy całym ciałem protestował przeciw
niepożądanej obecności kota.
Usta dziewczynki wykrzywiły się brzydkim grymasem rozpaczy. Nos błyszczał i
zdawał się gorący, Kathy była bliska płaczu, kot tymczasem, coraz bardziej rozpłaszczony
i podobny do tygrysa, wyrwał się znienacka z jej objęć i jednym susem przez próg
pomknął w głąb domu. Kathy była mniej zaskoczona i przerażona niż Duffield.
– No i masz! – powiedziała. – To omen, prawda?
Ogarnęła go wściekłość.
– Zły omen, jeśli chcesz się w nim dopatrzeć jakiegoś znaczenia. Co ja mam robić z tym
kotem?
– Da mu pan jeść, a on będzie panu dotrzymywał towarzystwa.
– Ależ ja go nie chcę! Wystarcza mi moja praca, mam też radio.
– W każdym razie musimy go poszukać. – Sprawa z kotem dodała jej lat, Kathy nagle
stała się osobą praktyczną.
Sztywno wyprostowana przesunęła się obok niego do wnętrza domu. Zauważył, że
warkocz rozdwoił się i dwa dość chude mysie ogonki wyglądały naiwnie, zwisając miękko
na łopatkach, których podczas poprzedniego spotkania dotknęła jego ręka.
– A gdzie twoja przyjaciółka? – spytał idąc za nią. – Ta mała Włoszka? Czemu jej z sobą
nie przyprowadziłaś?
– Och, Angela! Nie jest właściwie moją przyjaciółką. Nie ma w niej nic specjalnie
ciekawego. Nie wydałaby się panu interesująca.
Kathy była dziś nie tylko praktyczna, ale także pewna siebie. Znalazłszy się w jego
domu szła drobnym, stanowczym krokiem kobiety innego, bardziej pedantycznego typu.
Mógł wytworzyć sobie pojęcie o jej matce.
– Jak znajdziemy tego przeklętego kota, zabierzesz go stąd natychmiast.
Kłapanie bosych stóp dodawało jego słowom stanowczości.
– Matka mówi, że on potrzebuje za dużo jedzenia.
– No to zanieś go do kogoś innego. Mnóstwo ludzi uwielbia koty.
Dom przestał być jego własnością, gdy Kathy wędrowała po pokojach na swoich
długich, giętkich w stawach nogach.
– Zabawnie musi być mieszkać tutaj – powiedziała oglądając meble oczyma
zapożyczonymi od starszej kobiety. – Ale przyjemnie. Podoba mi się, nie jest tak źle, jak
ludzie gadają.
– Kto gada? – Stali w małej, nagle o wiele bardziej cennej opuszczonej oranżerii.
– Ludzie.
– Ludzie, którzy wcale tego domu nie widzieli.
– Och, mnie się bardzo tu podoba! – Wirowała po oranżerii, nie tyle może tańcząc
walca, ile kołysząc cienkimi warkoczykami. – Jak z bajki!
– Nie pielęgnuję tego od lat. Po prostu ruina.
– Och, mnie by się przydało takie miejsce!
Wciąż kręciła się w ciasnej przestrzeni i zaczęła coś nucić. Światło błyszczało złotym
szychem wokół jej smukłej, mieniącej się kolorami figurki. Stopy jej wydobywały
dysonanse z okruchów potłuczonych dachówek i szkła, ale dysonanse właściwe: Kathy
Wołkow zapewne nigdy nie popadała w ckliwą słodycz. Pachniało uwięzionym ciepłem i
cisnącym się do szyb bukszpanem. Raz i drugi Kathy strzepnęła skórzaste liście aspidistry.
– Tak! – westchnęła zatrzymując się wreszcie.
Znaleźli kota skulonego wśród spiętrzonych kartonowych pudeł w kącie rupieciarni.
Przynajmniej tu nietrudno było go złapać. Duffield napełnił puszkę po śledziach mlekiem
przyniesionym poprzedniego wieczora ze sklepiku. Trochę mleka i resztka pomidorowego
sosu chlapnęło na kafle podłogi.
– No! – powiedziała Kathy Wołkow. – Teraz trzeba go tu zamknąć na kilka dni, karmić,
mówić do niego, a kot zrozumie, że to jest jego dom.
Zamknęła drzwi za sobą, gdy wyszli z kuchni.
– Łatwo radzić, ale nie ty będziesz musiała z nim współżyć.
– Nie ja. Ale chętnie bym tu mieszkała.
Siadła na fotelu w saloniku z takim impetem, że tuman kurzu wzbił się w powietrze:
pył zawisł w promieniującym wokół dziewczynki blasku.
– Mogłabym tu zamieszkać z przyjemnością! – powiedziała gwałtownie, namiętnie, i
nie była już starszą osobą, którą przedtem udawała, lecz znowu małą dziewczynką, jego
nieodstępnym duchowym dzieckiem. – Mieszkałabym tu i ćwiczyłabym gdzieś pośrodku
domu, i nikt by mi nie dokuczał.
– Może ja?
Nie wzięła tego na serio. Wyciągnęła nogi przed siebie i w rozmarzeniu patrzała na
noski swoich zakurzonych bucików. W końcu wygrała właściwie bitwę o kota, zmusiła
Duffielda, żeby go przyjął.
– Jaki rodzaj muzyki uprawiasz? – spytał bardzo ostrożnie.
– Co pan wie o muzyce? Nie wierzą, żeby się pan nią interesował.
– Ależ oczywiście, interesuję się muzyką! Regularnie słucham koncertów przez radio.
Rzeczywiście w kuchni miał prymitywny odbiornik w zżartej przez korniki
mahoniowej skrzynce, z księżycową tarczą spłowiałego brokatu, przez który sączyły się
dźwięki, pobrzękująca blachą muzyka, mgliste wyrocznie głosów. Kupił ten aparat przed
laty już używany. Stał więc radioodbiornik w jego kuchni, ale wyglądał tak, jakby był
częścią umeblowania willi na wietrznym wybrzeżu, w której osiadł emerytowany kapitan
wielkiej żeglugi. Pudło było zniszczone, gałki często się zacinały, ale odbiornik działał i
Duffield włączał go po prostu z przyzwyczajenia. Nie można by powiedzieć, że nie
rozumie muzyki, chociaż zapewne nadawał jej treść, jakiej w danym momencie
podświadomie pragnął.
– Tak – odezwała się Kathy wypychając językiem policzek, jakby gdzieś głęboko w
jamie ustnej miała wrzód na dziąśle; Duffield zapomniał już o takich dolegliwościach. –
Możliwe, że pan słucha muzyki. Dużo ludzi to lubi. Ale nie umarłby pan bez muzyki.
– Masz rację. Nie umarłbym. Trochę przesadzasz, prawda? Nawet gdybym był
muzykiem. – I słysząc te swoje słowa uświadomił sobie, jak bardzo okazał się nieczuły na
jej młodość i na własną. – Widzisz, ja jestem malarzem – dodał bardziej już pokornie. –
Myślę, że w twoim wieku też bym umarł, gdyby nie pozwolono mi malować i rysować.
Przez chwilę byli zespoleni z sobą w tym zalanym światłem saloniku, a właściwie tylko
poczekalni dla duszy, w tym miejscu, gdzie siedząc sztywno na brzeżku krzesła zgrzytał
zębami, póki w końcu nie nadeszło wraz z podmuchem popołudniowego wiatru
wyzwolenie, póki nie mógł pobiec na górę, bo wreszcie rozwiązał w głębi umysłu
problemy swojego prawdziwego, swojego twórczego życia.
Teraz z kolei Kathy Wołkow siedziała na brzeżku krzesła. Nagle zobaczył, jak mało w
niej zostało dzieciństwa; oczy jej miały groźny wyraz, a palce torturowały cienki
warkoczyk, to rozwiązując, to zawiązując w kokardą zmiętą różową wstążkę.
– Nie może pan zrozumieć, że ja muszę, muszę grać! Umarłabym bez muzyki. Nikt
tego nie rozumie.
– Ależ ja rozumiem! Byłem przecież kiedyś młody. Czyż nie jestem także artystą?
Stała się już taką egoistką, że oczy jej były ślepe na wszystko i na wszystkich poza nią
samą. Pragnął ją uchronić od tej sytuacji. W tym momencie był gotów do wszelkich
wyrzeczeń, byle zbawić Kathy Wołkow; zaczął zbliżać się do niej na klęczkach jak żebracy,
których widywał w Europie przed kościołami, ale oczy dziewczynki pałały wciąż ślepą
furią rozpaczy.
Nagle, gdy już miał przybić do wyspy krzesła, na którą wyrzuciło ją morze, jego
wzburzenie, uwielbienie dla niej, świadomość, jak bardzo mu jest potrzebna, wszystko
roztopiło się w bolesnej, bezradnej miłości. Ledwo zdołał się powstrzymać od skomlenia,
od ściągnięcia Kathy w dół na żałosny poziom rzeczywistości, co pewnie by ją zraziło do
niego raz na zawsze.
Więc gdy się do niej doczołgał na kolanach, w tej okropnie śmiesznej pozie, objął jej
głowę.
– Ja mogę ci pomóc, żebyś tylko chciała to zrozumieć. – Tulił do swej piersi jej głowę i
przybierał własną niezgrabność maską cnoty. – Nigdy nie miałem dziecka… to prawda…
ale wiem, co to znaczy być dzieckiem, pamiętam, byłem wtedy w takiej samej sytuacji.
Czy to może cię trochę pocieszyć, Kathy? Pocieszyć nas oboje? Wydajesz mi się prawie
moim rodzonym dzieckiem.
Obejmując wciąż jej głowę zobaczył, że oczy dziewczynki zaczynają obracać się w
orbitach. Kathy wyrwała mu się gwałtownie.
– Ale nie jestem dzieckiem!
Krzyk rozległ się echem w całym domu. Wstała, górowała teraz nad nim, wydawała się
w tej chwili groźna. Ale zaraz zmieniając ton powiedziała bardzo spokojnie:
– Czy mógłby mi pan pokazać wszystkie inne pokoje? – Oplotła palcami grzbiet jego
ręki i dodała: – Ten dom jest ciekawy!
Słysząc skrzypienie swoich stawów i kości uświadomił sobie po raz pierwszy, że ma
reumatyzm. Ale Kathy podała mu rękę i pomagała wstać z całą naturalnością. Przyjrzał się
jej długim, szczupłym rękom, dostrzegł w nich utajoną siłę, już wyćwiczoną, objawiającą
się częściowo w mięśniach, a częściowo w refleksach światła. Usłyszał swój słaby,
wypłowiały w barwie głos próbujący maskować wiek:
– Czytałem, że miedziane bransoletki albo pierścionki zapobiegają artretyzmowi,
podobno w jakiś sposób miedź wchłania zastoiny.
Ponieważ nie dotyczyło to jej spraw, odmruknęła coś pod nosem, a Duffield zawstydził
się, że opowiada rzeczy tak nieinteresujące i nie mające z nią nic wspólnego.
Wodziła roztargnionym wzrokiem to tu, to tam.
– To pan namalował te wszystkie obrazy?
Mimo wszystko zdawała się niezbyt zainteresowana.
– Tak. – Z zadowoleniem pozwalał oprowadzać się swojemu duchowemu dziecku za
rękę po własnym domu.
– Tak bardzo różnią się od siebie – zauważyła w zamyśleniu. – Jakby nie ten sam
człowiek je malował.
Drugą ręką podniosła do ust warkoczyk i ssała pędzelek włosów.
– Nic dziwnego! Te na parterze pochodzą przeważnie z najwcześniejszego okresu.
Jeszcze wtedy nie znalazłem własnego stylu. Ale lubię dopatrywać się w nich już pewnych
zapowiedzi.
Z mokrą kępką włosów w ustach cmoknęła nie wypowiadając swego zdania. Zdjęło go
obrzydzenie, musiał sobie przypominać, że ssanie warkocza to powszechny zwyczaj
małych dziewczynek.
– Czy nie jest tak samo z kompozytorami? Czy początkowo nie ulęgają obcym
wpływom? A jak jest z instrumentalistami? Z pewnością nie masz jeszcze ustalonego
gustu i stylu, nie możesz już teraz mieć, jeżeli naprawdę jesteś utalentowana.
Wąskość schodów zbliżała ich do siebie, gdy szli na górę. Tam także na ścianach
wisiały obrazy i po drżeniu jej palców, po nachyleniu głowy poznawał, że jest zadowolona
z ich obecności; z własnego doświadczenia wiedział, jak można uniknąć dyskusji patrząc z
roztargnieniem przez okno. Wznosząc się precyzyjnie ze stopnia na stopień, spróbował
jednak wciągnąć ją w rozmowę:
– Kto jest twoim ulubionym kompozytorem?
W latach chłopięcych złościłyby go takie pytania.
Kathy westchnęła i prędko mruknęła:
– Czajkowski, Rachmaninow, Liszt. Najbardziej lubię Liszta. Jest taki trudny! I
błyskotliwy.
– Bój się Boga! – Oburzył się nieszczerze, bo dotychczas nie obchodził go naprawdę
żaden z kompozytorów. – A Bach? Mozart? Beethoven?
– O tak! Cudowni, oczywiście! – szepnęła sentencjonalnie jak dama podtrzymująca
salonową konwersację.
Doszli na podest ostatniego piętra. We frontowym pokoju stali patrząc, w
zabarwionym przez araukarię świetle, ponad dachami na senne morze.
– Pan nie może zrozumieć, jak to jest z Lisztem – powiedziała z przekonaniem,
uśmiechając się do widoku za oknem. – Pan Chrapowicki mówi, że powinnam teraz
zacząć studiować pierwszy koncert. Wszystko jedno, ile lat będę na to potrzebowała. –
Wahała się na krawędzi niesprecyzowanego okresu, świeczniki mogłyby roztrzaskać się
na jej ramionach, ale lśniąca głowa pozostałaby nietknięta.
– A to co? – Puściła jego rękę, żeby wskazać obraz.
Była to jedna z ostatnich, prawie całkowicie już abstrakcyjna wersja Pytii na trójnogu,
rzecz, którą pewnie by ukrył przed dziewczynką, gdyby miał możność zastanowić się nad
tym w porę.
– Abstrakcja. – Starał się ją zniechęcić. Czemuż nie zapuścił wąsów? Nieregularna
frędzla włosów nad wargą bardzo by ułatwiła pozostawienie zawiłych spraw bez
wyjaśnień.
Kathy tymczasem mówiła:
– Znam pewną garbuskę, moja matka przyjaźni się z nią. Z początku wydawało mi się
to okropne. Teraz już nie zwracam uwagi na jej garb. – Nagle spojrzała mu prosto w oczy.
– Dlaczego pan namalował garbuskę? – Zdawało się, że gotowa jest czekać, choćby długo,
na odpowiedź, ale nie wytrzymała. – Bo to trudniejsze! Rozumie pan? Jak Liszt.
– Nie – odparł próbując przypomnieć sobie. – Miałem swoje czysto malarskie powody,
oczywiście najważniejsze. Ale poza tym chciałem, jak myślę, w jedyny sposób dla mnie
dostępny zadośćuczynić za pewną moją okropną niedelikatność.
Zamyśliła się przed zamalowaną deską, a może zapatrzyła w siebie, dumając nad
trudnością Liszta.
– Nie litujesz się nad przyjaciółką matki?
– Hm.
Nie znała jeszcze cierpienia, a skoro litość nie należała do jej osobistych potrzeb, nie
próbowała choćby ją zrozumieć, jeśli już nie odczuwać.
Znowu go prowadziła, już nie za rękę, lecz idąc przed nim na obojętnych, sztywnych
jak szczudła nogach. Zajrzała do rupieciarni.
– Tam śmierdzi szczurami – stwierdziła.
– W starych domach trudno uniknąć szczurów.
– U nas nie ma szczurów. Matka ich się okropnie boi, podobno wystarczy, że dmuchną
swoim oddechem na jedzenie, aby człowiek dostał zapalenia wątroby. Matka raz na
miesiąc podnosi linoleum i szoruje podłogę.
– Pewnie dlatego twój ojciec wyjechał! – Dowcip był może podły, ale Kathy
uśmiechnęła się. – Czy jest też artystą?
– Był marynarzem, ale opuścił swój statek. Kiedy matka za niego wyszła, ukrywał się,
ale wziął z matką ślub, niech pan nie wierzy w to, co ludzie gadają.
– Nic o tym nie słyszałem.
Historia jej ojca, która zatrzymała ich między dwoma, pokojami, podkreśliła także
kształt i wzmocniła kolor jej oczu, bezlitośnie niebieskich i czysto wykrojonych.
– Pamiętasz go? – zapytał.
– Prawie wcale. Przypominam sobie tylko jeden jakiś moment, bardzo wczesny ranek i
dziwne wilgotnoszare światło. Pachniał nie znanym mi zapachem. Zapamiętałam, bo to
było tak zupełnie inne od tego, do czego przywykłam, od zapachu matki. – Oczy jej
spłowiały. Deski starej podłogi trzeszczały głośno.
– A potem, kiedy już opuścił dom, miałyście od niego jakieś wiadomości?
– Ktoś nam mówił, że widziano go w kopalniach opali.
– Z morza do kopalni opali! Musiał mieć artystyczną żyłkę, nawet jeśli nie zdawał sobie
z tego sprawy.
– Tak? – Z wielkiej uciechy wyszczerzyła zęby; jej rozpalona dłoń mocno ściskała jego
rękę, oczy z pewnością otwarłyby się szeroko, gdyby ich kształt na to pozwalał.
Zaczęła drżeć gwałtownie.
– To właśnie widzę w koncercie, który studiuję od niedawna ze starym Chrapem:
kolory opali! Chcę to z tej muzyki wydobyć, gdy się nauczę, jak to zrobić. – Iw nagłym
zakłopotaniu szepnęła: – Cóż innego? Czy nie ma poza tym nic, czego by można pragnąć?
Szli dalej automatycznie, znowu połączeni uściskiem rąk, aż znaleźli się w pokoju z
oknami na zaułek, skąd Duffield nie postarał się usunąć rysunku nagiej dziewczynki, po
prostu dlatego że nie spodziewał się, aby Kathy Wołkow zabrnęła tak daleko w głąb jego
domu i życia.
Teraz był przerażony.
– Czy to mam być ja?
– Nie było to zamierzone. Akt dziewczynki i nic więcej.
Jakby nie słyszała tego wyjaśnienia.
– Pan mnie przecież nie widział. Pępek mam innego kształtu. – Puściła jego rękę, tym
razem aż zanadto swobodnym gestem. – Tu także jestem inna. – Podeszła bliżej i dotknęła
ciemnej plamy u zbiegu ud. – Poza tym dość dobrze uchwycone podobieństwo. – Użyła
tego samego wyrażenia, które nieraz słyszał z ust nie tak niezwykłych kobiet
odwiedzających go niegdyś przed południem, dlatego jej sąd zabrzmiał jeszcze bardziej
niesamowicie.
Miał ochotę zdjąć rysunek ze sztalug albo chociaż odwrócić białą stroną do pokoju, ale
zaradność opuściła go wraz z siłami. Ciężko usiadł na skrzypiącym łóżku, a szarość
zmiętych koców i nie dopranych prześcieradeł stała się przez to jeszcze bardziej rażąca.
Szczęściem roztargnienie nie pozwalało dziewczynce zauważać tego wszystkiego, co
mogłaby spostrzec, albo raczej uwagę jej przykuły rzeczy bliższe jej osobistym
zainteresowaniom. Zdejmowała z komody i przesuwała różne znajome drobiazgi: bryłki
kwarcu i agatu, zasuszoną aromatyczną kulkę, którą na chwilę podniosła do nosa, cynową
miseczkę pełną guzików, szpilek i stopionych kawałków laku. Rzucała przy tym oderwane
zdania wcale, jak się zdawało, nie oczekując od Duffielda odpowiedzi.
– Pan używa naprawdę laku? Zawsze miałam na to też ochotę. Używam różnych
kolorów atramentu zależnie od nastroju. Moglibyśmy do siebie pisywać, chciałby pan,
panie Duffield?
Ten oficjalny zwrot zniweczył ogromny postęp, który, jak miał wrażenie, dokonał się
tego dnia w ich przyjaźni. Odpowiedział bezbarwnym, niepewnym tonem:
– Korespondencja nie miałaby wielkiego sensu, jeżeli możemy się spotykać osobiście.
Była teraz podniecona, mówiła i poruszała się nerwowo. Spojrzała w okno nie mrużąc
oczu w oślepiającym już żółtym blasku.
– Na pewno miałoby to sens. – Musiała w końcu zamknąć olśnione oczy; uśmiechała
się, wargi miała dość wąskie. – Czy nie myśli pan, że w listach można napisać wiele
rzeczy, których nie sposób powiedzieć sobie nawzajem? Tak, jak pan nie mógłby słowami
wyrazić tego, co pan maluje.
Kołysała się w przedwieczornym blasku. Duffield miał wrażenie, że jego głowa
skurczyła się i została z niej tylko naga czaszka grzechocząca od gorączkowych myśli.
– Moje kochane dziecko – powiedział i zabrzmiało to okropnie sztucznie – pozwól,
żebym objął twoją głowę tak jak przedtem. Chciałbym zapamiętać jej kształt.
Długo trzymał jej głowę w rękach, pijąc, chłonąc jej piękność.
Otworzyła oczy i roześmiała się szeroko, jak dziewczyna z okładki pisma
ilustrowanego.
– Zabawna historia! Ale muszę już iść. O tej porze zawsze gram.
Gdyby była starsza, wykręciłaby się pod innym pretekstem, przymiarki u krawcowej
albo zamówionej godziny u fryzjera.
Ale jednak zbliżała się do niego z wielkiej dali, przemierzała nieskończoną przestrzeń
dzielącej ich podłogi.
Teraz, gdy osiągnął to, czego pragnął, miłość i lęk rozpętały się w nim walcząc z sobą.
Bał się też, że cuchnie jak stary, nieapetyczny mężczyzna. Ta świadomość wraz z
nienaturalnością pozy i z jego odrętwieniem, gdy przytulił głowę dziewczynki do swojej,
zapewniała temu zbliżeniu niewinność.
Zamknął oczy, pewny, że osiągnął nowy etap w stosunkach ze swoją duchową córką.
Ona jednak stawiała opór.
– Denerwuję się, jeżeli nie zaczynam ćwiczyć punktualnie – szepnęła mu z bliska do
ucha. – Muszę co dzień o tej samej porze siadać do fortepianu. – Kręcąc się niecierpliwie,
musiała zadrasnąć policzek o jego szorstki zarost, ale nie był to gest pieszczotliwy. – A to
niespodzianka! – I wsunęła mu w usta coś, co w pierwszej chwili wydawało się gładkim
szlachetnym kamykiem, ale zaraz roztopiło się, zmiękło i rozlało słodyczą. Jednocześnie,
wzdychając czy może płacząc, Kathy niby przełamująca się nad nim fala owionęła go
swoim oddechem.
– Co to? Co, Kathy… kochanie?… – wyjąkał oszołomiony.
– On tak właśnie pachniał, kiedy mnie całował! Mój ojciec! Wtedy, w tej jedynej chwili,
którą pamiętam.
Tracił nadzieję, że nawiąże się między nimi subtelna więź, taka, jaką sobie wymarzył;
bo jej własny niewinny, naturalny zapach i żal po utraconym ojcu przekreśliła zręczność, z
jaką całowała jego usta. Oczywiście, to mogło być także niewinne, mogło wynikać z
najczystszej niewinności albo też z nieświadomości. Łatwiej byłoby przyjąć taką
interpretację zachowania się Kathy Wołkow, gdyby nie to, że zwątpił teraz o niewinności
swoich własnych pragnień. Potem, gdy spletli się z sobą niby dwie czepliwe gałęzie
pnączy, Kathy nagle wyrwała mu się z impetem, który powinien by go uspokoić.
– Na dziś żegnam pana! – krzyknęła ze śmiechem.
Nie wzdrygnął się tylko dlatego, że nie był w tej chwili zdolny do normalnych reakcji.
– Będziesz umiała sama otworzyć sobie drzwi? – spytał niepewnie. – Nie chcę teraz
schodzić na dół – dodał jeszcze bardziej niepewnie i wymamrotał coś o robocie.
– Poradzę sobie doskonale!
Mógłby ją za to znienawidzić, ale za dobrze pamiętał kilka jej milczących spojrzeń, za
bardzo go zachwycał kształt jej bezwiednie szlachetnej głowy.
W podskokach zbiegała ze schodów, poręcz trzeszczała, jakby ją Kathy wyrywała w
pędzie.
– Przyjdę jutro! – krzyknęła. – Nie… Jutro nie mogę, ale wkrótce tu znów przyjdę
dowiedzieć się, co porabia kotek.
Duffield zupełnie zapomniał o nieszczęsnym zwierzaku.
– Gdybym nie mogła przyjść – krzyknęła odwracając się ku górze – napiszę, tak jak się
umówiliśmy.
Duffield prawie już w myślach układał list.
Po kilku jeszcze na pół niezrozumiałych i trochę niedorzecznych uwagach krzyknęła:
– Ojej, o mało nie skręciłam karku!
Wyszła trzaskając drzwiami. Przez czas jakiś cisza jeszcze wibrowała, gdy Duffield,
skulony w kącie łóżka, już przeżywał udręki pustej skrzynki na listy lub, co gorsze,
wspomnienia jej czystego głosu wzbijającego się w klatce schodowej i trafiającego celnie w
najwrażliwszy miąższ jego serca.
O zmierzchu wstał i wyszedł z domu. Na ciemniejących już ulicach rozlegał się śmiech,
jakieś okno otworzyło się i zamknęło z powrotem, wiatr dmuchał przez zakurzone
koronki. W głębi zaułka ziarenka sztucznego światła drgały i mnożyły się szybko. Pijacy
rzygali. Na rogu grube skórzaste wargi, obfity biust i chciwe oczy były zapewne do
wynajęcia, gdyby wziął z sobą gotówkę, ale nie miał pieniędzy, żadne konwencjonalne
bronie teraz nie mogły go uchronić od ataków, na które był narażony.
Błądził po dzielnicy, mijał duże oświetlone witryny sklepów, zapuszczał się w stęchłe
boczne uliczki, deptał po odpadkach jarzyn i grudkach psiego łajna. W głębi zaułka, gdzie
nad sztachetami płonęły ostatnie ognie apokaliptycznego nieba, jakaś postać schylała się
nad małym ręcznym wózkiem karmiąc mięsem gromadę kotów. Koty czaiły się,
miauczały, niektóre zbliżały się, posłuszne zaproszeniom, inne mruczały w ciemnych
kątach i prychały nad ochłapami miłosierdzia. Nie było mowy o miłości, koty pożerały
należną sobie daninę. Dobrowolna męczennica znajdowała może satysfakcję w tym, że ją
odtrącano; podczas dzielenia jadła pazury niekiedy wysuwały się do ciosu, a raz, jak się
wydało obserwatorowi, pomrukujące gniewnie szczęki zacisnęły zęby na dobroczynnej
ręce. Opiekuńczy duch kotów stał wciąż zgięty wpół nad skleconym byle jak wózkiem. W
powietrzu dominował smród końskiego mięsa; Duffield nie mógł wciąż jeszcze rozpoznać
płci osoby zakochanej w kotach, widział tylko, że jest niska i drobna.
(Czyżby, broń Boże, znowu dziecko?).
Głos początkowo nie dostarczał klucza zagadki, chociaż rozbrzmiewał dość wyraźnie
w pustym, ciasnym zaułku. „Kici kici… prr! prr! Och, stary diable, znam ciebie! Ty zły
kocurze! Mnie chcesz drapać? No, więc drap! Czy komukolwiek coś kiedy z tego
przyszło?” Kiedy cofnęła podrapaną rękę, Duffield wreszcie upewnił się, że to kobieta.
„Bezczelna, nadęta bestio!” – plunęła na parszywego, pokiereszowanego kocura, ciskając
mu jednocześnie kawałek ciemnego mięsa.
Wyprostowała się, a raczej wyprostowała się o tyle, o ile to było w jej przypadku
możliwe; znalazłszy się bliżej, niedyskretny świadek tej sceny zobaczył w nikłym świetle,
że kocia opiekunka jest garbuską. Zobaczył coś więcej. Ledwie ochłonął z poprzedniego
szoku, gdy oto doznał następnego.
– Niemożliwe… Rhoda?
– Tak, Hurtle. – Podniosła głowę na cienkiej, chudej szyi i w uśmiechu pokazała zęby;
w półmroku wydawały się drobne i wypukłe, rozstawione szeroko jak u kota.
Smród końskiego mięsa zapierał dech.
– Tak! – potwierdziła swoją tożsamość z przeciągłym poświstem. Duffield już miażdżył
w uścisku nie kocią łapę, lecz ptasie szpony, rękę niegdyś tak delikatną, teraz szorstką i
sękatą.
Już nie czuł smrodu koniny.
– Rhoda! – jęknął krztusząc się i dławiąc. – Rhoda! Rhoda!
Nie odpowiadała nic, chociaż miał wrażenie, że w otwartej jamie ustnej, w głębi
gardzieli widzi poruszający się języczek.
Gdyby nie wyczuwał dziecka pogrzebanego w tej starej, obdartej kobiecie – wyglądała
dużo starzej od niego, z pewnością postarzała się wcześniej z powodu ułomności –
myślałby, że Rhody wcale nie wzruszyło to spotkanie. Nie wiedział, jakie było jej życie, ale
nauczyło ją ono panować nad wyrazem twarzy i ruchami kalekiego ciała. Tylko intuicja
mówiła mu, że dusza Rhody, wbrew jej woli, wyrywa się do niego. On tymczasem wahał
się jak zwykle, na pół uradowany, że odnalazł siostrę swojego sumienia, na pół
zniechęcony, bo wiedział, że będzie musiał znów przezwyciężać odrazę. Mógł kochać
Rhodę jedynie w momentach pożegnań lub niezwykłego napięcia, jak teraz, w chwili tego
groteskowego, trudnego przywitania.
Usłyszał swój własny głos mówiący:
– Nie zmieniłaś się, Rhodo. Czy myślisz, że się zmieniłaś? – Ale to była tylko połowa
tego, o co chciał zapytać, więc dodał: – A ja? Czy uważasz, że się zmieniłem?
Wytarła ręce o fałdy sukni.
– Nie mam co do tego wyrobionej opinii. Jeszcze nie. – Zaśmiała się zimno i cicho. –
Fizycznie oczywiście jesteś zmieniony. Czy jest coś, co by się nie zmieniało z czasem? –
Tylko jej garb nie zmienił się; Duffield zrozumiał, że dlatego właśnie umilkła ńa chwilę. –
Byłeś takim przystojnym chłopcem, jednocześnie pełnym życia i rozmarzonym. Ale nikt
nie może wymagać, żebyś w tym wieku nie wyglądał jak ruina.
Mówiąc szarpnęła kilka razy sznur, który służył do ciągnięcia wózka; koła
zaskrzypiały nieprzyjemnie i ostatnie koty rozpierzchły się spłoszone.
– W tym świetle – przekonywał ją rozsądnie – nie możesz ferować wyroków, nie ma
nawet latarni, tylko nikłe światełko gdzieś dalej w zaułku. – Argument był słuszny, ale
Duffield zdawał sobie sprawę z jego daremności. – Może pójdziemy do mnie, tam
będziemy mogli pogadać; i dowiedzieć się czegoś więcej o sobie nawzajem? Co, Rhodo?
Chwycił ją nawet za rękę zapominając o obrzydliwości przyschniętych lepkich resztek
koniny. Rhoda wyrwała mu się, ale czuł, że nie robi tego z niechęci do niego – wydawała
się całkowicie obojętna – raczej dlatego że maman pewnie by nie pochwaliła takiego
naruszania konwenansów. Ale nie, powód był inny.
– Spełniłam obowiązek wobec tych kotów, ale inne czekają na mnie.
– Jakie inne?
– Koty, które mieszkają razem ze mną, czternaście… nie! Od wczoraj piętnaście sztuk.
– Jeśli wolisz, możemy pójść do ciebie. – Pod jej wpływem jego głos miał ton za wysoki
i drżał od chłopięcego uporu.
– Nie.
Odpowiedź właściwie zamknęła sprawę, ale Duffield nie mógł w to uwierzyć, chociaż
Rhoda już odchodziła; wózek chwilami zgrzytał, chwilami piszczał, tempo marszu
zdawało się świadczyć o niezdecydowaniu.
Pobiegł za nią.
– Ależ, Rhodo! Skoro się odnaleźliśmy po latach… Czy to po ludzku? – nalegał i spod
oka wypatrywał sygnałów ustępliwości z jej strony; jakby znów był jej młodszym bratem.
Wobec kamiennej postawy tej kobiety czuł się nieśmiały i niezgrabny. Nagle zaświtał mu
pomysł.
– Wiesz, mam kota! Chodźmy do mojego domu. Przyjdziesz? Ktoś… Ktoś z przyjaciół
tak mnie urządził. Nauczysz mnie, co robić z tym kotem. – Na niczym się nie znał. Po tylu
latach doświadczeń nie umiał sobie poradzić z przypadkami losu.
– Och! – mruknęła gniewnie. – Za dużo tych kotów na świecie.
Ale ponieważ Rhoda była mu potrzebna – nagle zrozumiał, jak bardzo jej potrzebuje –
musiał użyć wszelkich sposobów, aby ją usidlić. Musiał zdobyć się na chytrość.
– Zrobię dobrą kolację. Na przykład grzanki z topionym serem.
Rhoda pozostała tak samo obojętna, jak on byłby w podobnej sytuacji. Wyglądaliby,
wlokąc się tak przez ulicę, tak samo jak kiedyś, gdy wracali z dolnego ogrodu dzieciństwa,
gdyby nie obuwie Rhody; zauważył niemodne pantofle z paskiem, stosowne dla starszej,
zaniedbanej kobiety, ale specjalnie zrobione na stopy karlicy; gdzie też ona kupiła takie
pantofle?
Ani nie odrzuciła, ani nie przyjęła jego ostatniej propozycji, zanim doszli do głównej
ulicy. Wszystkie światła ogniskowały się na nich, wszystkie pojazdy pędziły prosto ku
nim, przemykały z szumem dalej, tu i ówdzie właściciele sklepów podnosili głowy, by
odrywając się od wieczornych transakcji obserwować pantomimę.
Działo się coś niezwykłego: mężczyzna o interesującej twarzy, postaci dość
młodzieńczej, nawet atletycznej, ubrany czy raczej tylko przyodziany w koszulę, spodnie i
stare tenisówki, bezwstydnie chlipał. Oczywiście musiał być wbrew pozorom stary, tego
się w końcu nie da ukryć.
Facet bełkotał, wydymał nieustannie i ściągał wargi, czkał – może po prostu ze
wzruszenia – ciągnąc za rękę starą dziwaczkę. To ta kocia mama! Sama wygląda jak mała,
zła kocica. Ale czegóż można wymagać od garbuski? Oboje człapali i zataczali się wlokąc
za sobą wózek poplamiony krwią; w zimnych oczach kobiety wzbierały łzy i spod
zaczerwienionych powiek spływały na policzki. Tak posuwała się ta para przed
więdnącymi na stoiskach górami szpinaku i sparciałej rzepy, przed rozłożonymi w
płaskich skrzynkach mątwami i rybami o zmatowiałych oczach. Nic dziwnego, że
przyzwoici ludzie usuwali się z drogi dwojgu wykolejeńcom, omijając ich z daleka; dla
pijaków czy, Co jeszcze gorsze, zatrutych denaturatem artystów nie było miejsca w ich
dostatnim, pracowitym życiu.
Pęk kluczy w kieszeni pomógł mu się opanować: to były klucze od domu przy Flint
Street.
– Mieszkam tutaj – obliczył z grubsza w myślach – ze trzydzieści lat! Czy nic o tym nie
wiedziałaś? Musiałaś przecież dyszeć!
– Oczywiście, słyszałam. I czytałam. Nawet widziałam cię raz czy dwa razy. Ale na cóż
by się zdało nam obojgu, gdybym próbowała ci się narzucać?
Im jaśniej rozumiał sytuację, tym bardziej stawał się przebiegły.
– Moglibyśmy pomagać sobie nawzajem.
Znów spróbował ująć ją za rękę. Wydała mu się bardzo zimna. Rhoda wyrwała się
jednak, żeby pchnąć cuchnący wózek pod araukarię.
– Dom jest stosunkowo duży – zaczął tłumaczyć, ale zaraz przypomniał sobie. – No,
nie ma porównania z domem w Sunningdale! – Zauważył podwójną ciszę i ucieszył się, że
czkawka minęła. – Chciałbym ci wszystko tutaj pokazać.
Gdy otwierał drzwi, dom aż się zatrząsł od jego determinacji.
– Poczekaj tu – rozkazał w hallu.
Pobiegł przodem, aby zapalić światła we wszystkich pokojach swojego niegdyś
dumnego, teraz błagającego o łaskę domu. W spiżarni trącił nogą puszkę po śledziach, w
której Kathy kazała mu zostawić jedzenie dla kota; usłyszał plusk mleka, pewnie bryznęło
trochę na jego spodnie. Gdy wrócił, zwolnionym już krokiem, Rhody nie zastał w hallu;
przeszła do salonu, gdzie mógł wreszcie dokładnie obejrzeć niechlujną starą garbuskę –
swoją siostrę. Stała wyciągając szyję, wysuwając do przodu małą, trójkątną białą twarz.
Patrzała. Wydawała się raczej zwierzęciem niż kobietą, może z powodu skojarzenia z
kotami. Jednakże przemówiła:
– Wolę nie wyobrażać sobie, co oni myśleliby o tym wszystkim.
– Jeśli zechcesz stosować standardy Courtneyów! – By jakoś wyładować irytację,
podciągnął luźne spodnie. – Ale dziś ludzie żyją inaczej, na ogół uczciwiej. Czyż nie
byliśmy bandą wulgarnych dorobkiewiczów wciąż obżerających się i uskarżających?
Twarz Rhody zastygła i zesztywniała tak, że ujrzał ją w wyobraźni jako kukłę
brzuchomówcy na kolanach Boo Davenport, ale wargi jej poruszyły się, gdy powiedziała
blaszanym głosem:
– O tak, ale cieszę się, że chociaż część życia spędziłam pod żyrandolem.
Duffield znów musiał podciągnąć spodnie, które zaczęły osuwać się, odkąd spotkał
Rhodę: irytowała go okropnie.
– Ja mogę obyć się bez żyrandola… albo wymyślić sobie własny.
– Masz rację. Naprawdę bardzo mało rzeczy jest człowiekowi potrzebne do życia,
prócz kromki chleba i kąta, gdzie by mógł się schronić.
Mówił sobie, że powinien opanować rozdrażnienie: to przecież jego siostra, kochana
siostra. Przyznawał zresztą w głębi duszy, że istotną przyczyną irytacji nie jest niezdolność
Rhody do właściwego ocenienia domu, który dla niego od dawna przestał być realnym
domem, lecz jej upór w ignorowaniu tego, co było racją bytu domu – obrazów, które
wszystkie, nawet najbardziej nieśmiałe młodzieńcze próby, migotały tego wieczora dla
Rhody prawdziwymi swoimi kolorami.
Przeszła obok nich węsząc tylko, jak kot czy raczej jak szczur, jak mały, biały szczur,
którego różowość spłowiała ze starości i od brudu. Wilgotne różowe włosy zmieniły się w
brudne białoszare pakuły. Szwy na bladej, ostrej twarzy zdawały się szyte czarnymi
ściegami.
Zatrzymała się wreszcie nie przed akwarelowym portretem maman, ale obok niego.
– Żółta suknia! Śliczna suknia… – głos jej ścichł i przeszła dalej.
Musiał przypominać sobie, że Rhoda zapewne wyrosła na osobę zupełnie inną, niż on
w swej wyobraźni ukształtował. Jeśli nawet nie mógł pokochać tej czy może jakiejkolwiek
wersji swojej siostry, i tak przepełniała go czułość dla niej; tak samo można przywiązać się
do starego, stoczonego przez robaki mebla, ceniąc go za jego wiek i za związane z nim
skojarzenia: takie przywiązanie może być uczuciem równie autentycznym jak miłość.
Trzeba też pamiętać, że Rhoda jest mu potrzebna. Wrócił więc do sprawy kota.
– Zapomniałem o kocie.
– Och, koty. A co jest tam? – spytała wskazując z miejsca, na którym stali w spłowiałym
mniejszym saloniku panny Gilderthorp.
– Oranżeria. – Po raz pierwszy, odkąd Rhoda przestąpiła próg jego domu, Duffield
skłonny był usprawiedliwiać się. – Nic ciekawego. Nie ma tam zresztą oświetlenia.
Okropnie zaniedbana, zastałem ją już w ruinie.
– Wygląda interesująco! – Rhoda niezrażona zaglądała przez szklane drzwi.
– Ruina.
– Czy nie mógłbyś poświecić przez drzwi? Proszę cię, Hurtle. Nie bądź takim łotrem! –
Pensjonarski ton, przyprawiony sarkazmem, zbliżył ich do siebie bardziej niż wszystkie
słowa wypowiedziane od pierwszej chwili spotkania.
Wlazł na niechętne temu krzesło i skierował światło wiszącej pośrodku saloniku lampy
w stronę szklanych drzwi oranżerii.
– Och, to mi się podoba! Ciekawe. Poetyczne – spokojnie stwierdziła Rhoda.
Czy ośmieliła się przywłaszczać sobie jakiś pomysł, który jemu dotychczas się nie
nasunął? Nigdy nie widział oranżerii przy sztucznym świetle. Bardziej czarne cienie„ o
wiele bardziej jaskrawe odblaski stłuczonego szkła zmusiły go do podzielenia jej
zachwytu. Ale nie chciał niczego z nią dzielić: oranżeria była zbyt osobistą sprawą.
Dziwne, że tak pociągała wszystkich troje.
Zszedł z trzeszczącego krzesła i lampa wróciła do normalnej pozycji.
Rhoda westchnęła.
– Teraz twój dom bardziej mi się podoba. Ale już nie lubię starych domów, sama jestem
na to za stara. Ty także. O ile się nie mylę, jesteś nawet trochę starszy ode mnie. Tylko że to
inna odmiana starości.
Przestępowała z nogi na nogę i po raz pierwszy wydało mu się, że słyszy świst w jej
oddechu. Znowu przypomniał sobie.
– Ten kot! Zamknąłem go w kuchni, raczej w spiżarni za kuchnią. Kuchnia jest ohydna,
ale chcę, żebyś obejrzała wszystko, całe moje mieszkanie.
Szła za nim coraz bardziej rozdrażniona.
– Wszystkie kuchnie są okropne – jęknęła. – Ja właściwie żywię się tylko chlebem i
serem. Co dzień wieczorem siekam koninę dla kotów i w ogóle już nie mogę patrzeć na
mięso.
– Stara panna, która tu przede mną mieszkała, zbudowała szkaradną azbestową
komórkę, żeby było wygodniej gospodarować.
Rhoda obracała głowę ku przedmiotom, o których mówił. Hamulce usztywniające jej
kark widocznie zostały rozluźnione, bo głowa swobodnie poruszała się na sprężynie szyi.
– To zmywalnia, a właściwie pokój kredensowy, jak się dziś go nazywa. – Zaśmiali się
oboje. – No i tutaj właśnie ktoś z moich przyjaciół zostawił kota. Kici? Kici? – zawołał.
Ale koty, jak się zdawało, stanowczo już uprzykrzyły się Rhodzie.
– Tam dalej – objaśniał w dalszym ciągu przewodnik – jest główna część dawnej
kuchni, obecnie już nie używana. Ohydna, co?
– Obrzydliwa.
– Za to chłodna w lecie.
– Ciekawe, co się dzieje z May? – Zainteresowana losami dawnej kucharki, Rhoda
miała taką minę, jakby węszyła jakiś zapach, ale niemal natychmiast odkryła go. –
Oczywiście do tej pory May musiała już umrzeć! – krzyknęła piskliwie.
Duffield przeklinał w duchu kota.
– Kici, kici! – wołał afektowanym głosem człowieka nie obeznanego z kotami.
– Oszczędź sobie fatygi. Kot uciekł – powiedziała Rhoda. – Zostawiłeś kuchenne drzwi
otwarte.
Miała rację: zaskoczony wizytą Kathy nie pamiętał o drzwiach dzielących główną
kuchnię od podwórza.
– Nie mam doświadczenia, jeśli chodzi o koty – odparł. – Polegałem na radach tej
osoby.
– A osoba także okazała się niedoświadczona.
– Zostało jeszcze do zwiedzenia całe piętro.
– O? Czyżby?
Powłóczyła nogami w sposób bardziej niż dotychczas widoczny i oddech miała
świszczący, gdy szła po schodach. Starał się pozbyć skrupułów przypominając sobie, że
Rhoda ma być użyta jako siła moralna czy też podpora jego sumienia, gdyby tylko chciała
zrozumieć, jak mu jest potrzebna! Ale nie wolno dopuścić, żeby dowiedziała się o Kathy, o
tym, czym Kathy mogłaby się stać, gdyby potęgi, nad którymi natura ludzka nie panuje,
objęły dyktatorską władzę.
Na pierwszym piętrze prezentował swój dom tonem pośrednika handlu
nieruchomościami:
– …wanna trochę poplamiona. Piecyk gazowy staroświecki, ale niezawodny, byle
obchodzić się z nim umiejętnie… Tu przeważnie rupiecie, gdzieś muszę magazynować
obrazy… czasem tutaj także sypiam na polowym łóżku, jeśli przyjdzie mi taka fantazja…
Obie sypialnie służą mi zarazem za pracownie, maluję tu albo tam, pokoje tak bardzo
różnią się od siebie charakterem i światłem.
Był zadowolony, że akt dziewczynki nie stoi już na sztalugach w sypialni od
podwórka, chociaż Rhoda, sądząc z jej dotychczasowego zachowania, może i tak nie
zauważyłaby tego rysunku. Okoliczności i doświadczenia życiowe zmusiły ją do
zamknięcia się w sobie, a resztkę energii, jaka pozostawała na zewnętrzną działalność,
poświęcała kotom.
Duffield musiał więc postępować z kocią delikatnością wysuwając swoją propozycję.
– Ten pokój od podwórka jest dość gorący i niekiedy hałaśliwy. Czasem człowiek nie
czuje się na siłach, żeby znosić te hałasy. Wrzaski dzieciaków mogą zburzyć nasz
mechanizm samoobrony, podobnie jak głosy kobiet broniących swoich praw. Niestety,
Chubb's Lane to prawie slumsy.
– Nie mam już wielkich wymagań co do warunków życia.
– Myślę, że czułabyś się lepiej od strony zacisznej Flint Street. Tamten pokój jest poza
tym większy i wygodniejszy.
Weszli do frontowej sypialni; stała tam jeszcze pod ścianą jedna z najbardziej
abstrakcyjnych wersji Pytii. Rhoda spojrzała na nią obojętnie, jej zwierzęcy nos wciąż
węszył prawdziwe perspektywy otwierające się w tej sytuacji.
– Jak myślisz, czy ten pokój dogadzałby ci, Rhodo? – spytał ostrożnie. – Oczywiście
trzeba by dużo zmienić, urządzić. Z pewnością masz jakieś meble, rzeczy.
– Rozumie się, że mam trochę osobistego dobytku, zajmuję pokój w domu pewnej
przyjaciółki. Jest bardzo dobra, zwłaszcza że to osoba pedantycznie porządna, a mimo to
godzi się z moimi dziwactwami. Trzeba to nazwać po prostu chrześcijańskim
miłosierdziem. Pewnie sama wiele cierpiała, ale to jej nie wypaczyło. Nie jest w stanie
zrozumieć twojej i mojej potrzeby sondowania głębin! – Rhoda zaśmiała się nerwowo.
– Więc myślisz, że nie lubiłabyś mieszkać tutaj?…
– Ani przez chwilę nie myślałam, że może być mowa o moim zamieszkaniu tutaj.
Przecież to ty żyjesz w tym domu. Hurtle. Życie ludzkie to bardzo poufna sprawa.
– Tak, ale umieranie? Czy chciałabyś umrzeć w sublokatorskim pokoju? Nikt by może
nawet nie wiedział, że już tam leżysz martwa.
Znalazłszy tak przekonujący argument omal nie wyciągnął ręki, żeby chwycić się
Rhody.
– Za wiele zdechłych kotów podnosiłam z rynsztoka; śmierci nie warto się bać. –
Oblizała blade wargi.
Wydawało się nieprawdopodobne, że Rhoda opiera się tak praktycznej propozycji.
Jak gdyby odgadując jego myśli szepnęła:
– W każdym razie nie zniosłabym tych schodów w moim stanie zdrowia…
Rzeczywiście twarz jej była zapadnięta i kredowobiała. Głos jej brzmiał tak, jakby
trzymała w ustach owinięty bibułką grzebień, ale uśmiechała się do brata.
– I te wszystkie obrazy… – ledwie odważyła się wyjąkać.
– Co ci szkodzą obrazy? – zareagował na wyzwanie.
Wreszcie będzie mowa o sprawach najważniejszych.
– Wiesz – powiedziała Rhoda odchrząknąwszy i uśmiechając się do niego. – Mogłabym
znowu zostać poddana wiwisekcji w imię prawdy… albo sztuki.
– Co? Co? – krzyknął zaskoczony.
– Pamiętasz tego psa, którego gdzieś w Londynie, razem z maman, zobaczyliśmy nagle
na wystawie? Nigdy nie zapomnę jego lakierowanego języka.
Czy mógł nie pamiętać Woni strachu i wilgotnych futer, gdy uciekali przytuleni do
siebie w dorożce?
– Ale co to ma wspólnego ze sztuką? – spytał, jak gdyby nie znał dobrze odpowiedzi.
Patrzała teraz na obraz, który zdawał się ilustrować jej tezę i który – jak w tej chwili z
zimną rezygnacją zrozumiał Duffield – mógłby obalić jego obronne argumenty. Kiedy i
dlaczego wyciągnął to płótno ze schowka? Czy było tutaj już podczas wizyty Kathy?
Zdarzało się, że na pół śpiąc wyłaził z łóżka i grzebał w swoich starych pracach, szukając
potwierdzenia jakiejś myśli, która go dręczyła we śnie, potem wracał do łóżka i znowu
zasypiał. Rano znajdował dowód swojego życia we śnie stojący pod ścianą, ale często nie
mógł przypomnieć sobie okoliczności, które go skłoniły do wyciągnięcia starego obrazu.
Ten, na który Rhoda patrzała z taką przykrością, był jedną z wczesnych wersji Pytii;
sądząc z naturalizmu szczegółów – jedną z pierwszych. Chociaż sytuacja, w jakiej się
znaleźli, przejmowała go zgrozą, nie mógł się oprzeć uczuciu satysfakcji z tego
zapomnianego własnego osiągnięcia: chude, przezroczyste ramię, gąbka tak samo
organiczna jak ściskające ją ludzkie szpony, delikatna, lecz niezniszczalna architektura
trójnoga – bidetu, przy którym różowawa postać została na wieki ustawiona.
Estetyczny orgazm trwał tylko przez jedną, długą w jego odczuciu sekundę, potem
ktoś ścisnął gąbkę moralności i lodowaty wyrok spadł zimnym potem na jego skamieniałe
żebra.
Usłyszał głos Rhody:
– Na mnie jeszcze przed moim urodzeniem dokonano wiwisekcji. Nie zniosłabym,
gdyby po raz drugi przywiązano mnie do laboratoryjnego stołu.
– Nie moja wina, że jestem artystą – próbował się usprawiedliwić.
Nie miał nic ponadto do powiedzenia.
– Może usmażyć na kolację jajka? – zaproponował schodząc wraz z Rhodą na parter. –
Mam resztkę boczku, ale boję się, że trochę zjełczał.
Rhoda wybuchnęła swoim charakterystycznym wysokim, cichym śmiechem. Zadyszka
minęła teraz, gdy szli z góry na dół.
– Zawsze przepadałam za jajkami na boczku wieczorem. Och tak, zrób taką kolację,
Hurtle! Nie szkodzi, że boczek w pierwszej chwili pewnie będzie się wydawał zjełczały.
Uwielbiam boczek pod warunkiem, że ktoś inny go smaży dla mnie.
Z rozkoszą odkrył, że przynajmniej w tej strefie mogli być wciąż jeszcze bratem i
siostrą; tryumfowała szkoła powierzchownych stosunków między ludźmi i oboje byli
wdzięczni w tej chwili swojej maman za takie wychowanie.
– Maman smażyła jajka w sypialni, gdy pieniądze prawie całkiem przepadły. Lubiła do
tych czynności ubierać się w ładny fartuszek. Wtedy mieszkałyśmy już w Battersea. Pain
Boileau okropnie się nudził. Szukał znajomości z bogatszymi paniami.
Z patelnią w ręku zapytał:
– Na co umarła maman?
– Jak myślę, umarła, bo uznała, że nie warto żyć bez rzeczy nieistotnych.
– Biedactwo!
– Tak – westchnęła Rhoda. – Biedactwo.
Sama maman pochwaliłaby czułość i żal tak powierzchowne i nostalgiczne, ale im, w
azbestowym pudle udającym kuchnię, trudno było uwierzyć, że byli kiedyś dziećmi i że
maman była prawdziwą czy choćby przybraną matką.
Tłuszcz zaczął bryzgać, jajka krzepnąć, podczas gdy Rhoda opowiadała swoje dzieje:
– …różne bogate stare kobiety. Oficjalnie byłam damą do towarzystwa. Naprawdę
nigdy nic z tego nie wychodziło, ale te panie poczuwały się do obowiązku wobec mnie z
powodu mojego krzywego kręgosłupa. W każdym razie poruszyło to skutecznie sumienie
jednej z nich: zapisała mi wcale hojny legat w testamencie.
Z tonu poznawał, że Rhoda chciałaby go wciągnąć w spisek zwierzeń, ale musiał
skupiać całą uwagę na jajkach.
– Wystarcza na skromne życie – powiedziała Rhoda, a potem podniosła głos i
zachichotała. – A poza tym mam rentę, rentę inwalidzką! Czy to ci nie imponuje? Sama
nigdy bym się nie ośmieliła, ale pewna przyjaciółka namówiła mnie, żebym wniosła
podanie. Ta przyjaciółka była od urodzenia biedna. Biedni ludzie są dzielniejsi, gdy chodzi
o znoszenie upokorzeń.
Duffielda fascynowały piegowate jajka. Kryza białka jednego z nich wydymała się do
takich rozmiarów, że bał się zepsuć ten efekt. Wiedział dokładnie, jak namalowałby
koronkowe, piegowate jajko.
– Czy jesteś bogaty, Hurtle? Ludzie mówią, że zbiłeś majątek. Myślę, że to
nieuniknione, jeśli malarz osiągnie sukces. Czytałam, że twoje obrazy kupują znawcy ze
Stanów Zjednoczonych.
Schylił się nad patelnią obserwując pilnie jajka.
– Skłamałbym, gdybym powiedział, że jestem biedny – wyjąkał.
Deszcz miękko pluskał o szyby. Duffielda znów ogarnęło przygnębienie. Zepsuł
najlepsze jajko pozwalając sobie na estetyczne refleksje.
– Te najlepiej się udały – powiedział zsuwając dwa jajka na talerz Rhody; jedno pękło i
rozlało się jak na złość. – To mi się przypaliło, nie dość uważałem. – Właściwie oba jajka,
które przeznaczył dla siebie, przypalił nie przez roztargnienie, lecz dlatego że fascynowało
go złoto ciemniejące aż do brązu i zwijające się brunatne brzeżki białka.
– Mniam, mniam! – Rhoda żuła wysmażony boczek. Krucha skórka sterczała z małych,
ściągniętych warg. Wepchnęła ją do ust palcem i Duffield zauważył nie za czysty
paznokieć. Nie mógłby jednak krytykować siostry, bo sam miał sporo brudu pod
paznokciami.
Jednoczył ich głód, dzieciństwo, a może też szacunek dla podstawowych funkcji i
wartości.
Nie przyszło mu więc do głowy zapraszać ją, aby wzięła kromkę chleba z bochenka, z
którego sam rwał kawałki i wycierał nimi z talerza rozmazane jajko i krzepnący tłuszcz.
Rhoda nie będzie czekała na zaproszenie. Rzeczywiście brała w miarę potrzeby małe kąski
chleba i obmiatała nimi całą powierzchnię talerza. W sposób obrzydliwy, jako rodzone
dziecko maman, była od niego delikatniejsza.
– Pyszności! – westchnęła Rhoda i wsadziła palce w usta, żeby wyssać resztkę smaku.
Kapka żółtka błyszczała na jej spiczastej brodzie, ale o tym, oczywiście, nie wiedziała.
Po kolacji Duffield chętnie by wypuścił wiatry, ale doszedł da wniosku, że nie wypada,
nawet jeśli Rhoda jest jego siostrą.
– Pierwszy raz usłyszałam o tobie, Hurtle, zaraz po powrocie do Australii… Bóg raczy
wiedzieć, dlaczego tu wracamy… chyba dlatego, że kot woli zdechnąć w tym rynsztoku,
do którego duchowo przynależy… Więc kiedy dostałam spadek po pani Huxtable, tej z
Warwick Gardens, wróciłam… – Rhoda snuła swoją historię nad szklaneczką brandy, bo
Duffield w porę przypomniał sobie, że ma jeszcze butelkę w kredensie. – Zamieszkałam w
tej części dzielnicy, którą nazywają Szramą. Znasz to miejsce? – Znał tak dobrze, że nie
czuł się zobowiązany do odpowiedzi. Stamtąd przecież przyniósł swoich Kochanków 10
lantanie. Znał tak, że po dziś pamiętał, jak rosa na oświetlonej księżycem ławce przenikała
wilgocią przez jego spodnie. – Tam więc mieszkałam, gdy moja przyjaciółka pani Cutbush
powiedziała mi o tobie. Ona czytuje gazety na pociechę.
– Cutbush?
– Tak. Żona sklepikarza.
– Niemożliwe, żebyś znała Cutbusha?
– Znam także jego. Czemuż by nie? Co prawda nie przepadam za nim. Ale, ale…
Cutbush kiedyś chwalił się, że jest z tobą blisko zaprzyjaźniony. Nie zdradziłam się, że
jestem twoją siostrą. I nie uwierzyłam w jego przechwałki. Cutbush ma bujną wyobraźnię,
przelotna znajomość wyrasta w niej jak w klimacie podzwrotnikowym do rozmiarów
przyjaźni.
– Waśnie Cutbush! – Przejmowały go teraz obrzydzeniem resztki jajek i krzepnącego
tłuszczu na niedokładnie wytartym talerzu. – Czy to pani Cutbush jest tą przyjaciółką, u
której wynajmujesz pokój?
– Och, nie! Pani Cutbush, biedaczka, ma za słabe nerwy, nie zniosłaby dodatkowego
napięcia. W każdym razie po paru latach przeprowadziłam się z Gidley Street w twoje
sąsiedztwo.
Nie pocieszyło go wcale zerwanie między Rhodą a Cutbushami, garście deszczu
miękko uderzały o szybę, niebezpieczne przepełnienie żołądka tłustym boczkiem
potęgowało dręczący niepokój.
– Cutbushowie zresztą także przenieśli się w te strony i mają teraz sklep o parę ulic
stąd – ciągnęła Rhoda.
– Dlaczego?
– Jak myślę, uważają, że tutaj skupia się teraz życie i ruch handlowy. Nigdy ich nie
pytałam…
Wstał i zabrał się do zmywania naczyń, a Rhoda w dalszym ciągu rozkoszowała się
alkoholem. Piła tak maleńkimi łykami, że szklaneczka brandy mogła jej wystarczyć na pół
nocy; w ten sposób picie niewiele kosztowało, a może to chytrość skłaniała ją do
powściągliwości. Duffield chętnie wlałby jej przemocą pół butelki w małe usteczka, a
potem czekałby, aż siostra wyjaśni mu świat, o którym, jak teraz zrozumiał, nic me
wiedział, chociaż w nim żył. Ale Rhoda sączyła wciąż powoli swoją brandy, a Duffield
szorując i odstawiając naczynia czuł się coraz bardziej przygnębiony; żeby się otrząsnąć,
pociągnął spory haust wprost z butelki. Czy Rhoda nie zburzyła jego planów obrony
niewinnej duszy?
Wśród tej nocy czaił się grzech, z którego Rhoda me zdawała sobie sprawy, a którego
on nie umiał odżegnać. Czasem z czystością i logiką kwiatów wyłaniały się piersi Kathy,
czasem miały one jędrność wysmażonych w tłuszczu pączków, ale tak napęczniałych,
jakby miały lada chwila eksplodować. Wiedział, że mogą zgnić jak śliwki leżące w
wilgotnej trawie. Zdawało mu się, że słyszy na schodach kroki Kathy i potem zawsze ciszę
złocistych paproci.
Rhoda zakłóciła ciszę jak gdyby czknięciem.
– Widzę, że ty w gruncie rzeczy wcale nie uświadamiasz sobie, jaki wpływ wywierasz
na ludzi. Niejeden przeprowadził się tutaj dlatego, że w pobliżu mieszka „ten malarz
Hurtle Duffield”.
– Bzdura! Gówno! – wrzasnął. Sam na siebie nie miał wpływu i nie chciał słyszeć o
swoim wpływie na innych.
Rhoda spuściła oczy ignorując brzydkie słówko, jak nauczyły ją maman i guwernantki.
– A jednak to prawda! – Uśmiechnęła się. – Mnóstwo ludzi normalnie cichych i
pozbawionych wyobraźni lubi skupiać się wokół głośnego nazwiska. Pamiętam, kiedyś
krajałam mięso dla kotów, gdy ktoś z sąsiadów wpadł i w podnieceniu spytał: „Czy to
prawda, że ten malarz, Duffield, jest pani bratem?” Odpowiedziałam: „Nie, to
¡nieprawda.” Bo przecież nie jesteś moim bratem! – Zaśmiała się cicho. – W każdym razie
nie w sensie fizycznym, a tylko to, jak się zdaje, ma znaczenie. Potem musiałam ich
wypraszać. Ludzie nie zdają sobie sprawy, że mięso przyciąga muchy.
– Bzdury!
– Szukają kogoś, kogo mogliby wielbić.
– Albo zabić.
Rhoda zaśmiała się i przełknęła ślinę.
– Pewna młoda dziewczyna powiedziała mi kiedyś: „Chyba umarłabym z wrażenia,
gdybym go poznała.”
– Słuchaj, Rhodo – powiedział nachylając się, chwytając butelkę, pociągając z niej
znowu łyk brandy – mamy jeszcze przed sobą sporo lat do przeżycia. Dlaczego
przekreślasz możliwość pomagania sobie nawzajem? Czy tylko z powodu schodów?
– Och, schody! – Prychnęła szyderczo i znów pociągnęła ze szklanki. – Czy
postąpiłabym lojalnie, gdybym nie uprzedziła cię, że możesz mieć kłopot i trupa w domu,
bo z moim zdrowiem jest marnie?
Nie wierzył, Rhoda zawsze była bardzo odporna.
– Rhodo – powiedział – to bardzo trudno wyrazić… ale chciałbym powiązać koniec
mojego życia z początkiem.
Myślę, że wtedy, zamykając krąg, umiałbym przekazać to, co mam do przekazania.
Zanadto był zamroczony. Wargi Rhody wydymały się nad tandetną szklanką niby
klamerka na pantoflu.
– Nie mówię, że nie dałoby się to w żaden sposób urządzić – powiedziała. – Mogłabym
mój niewielki dobytek zmieścić w tamtym pokoju… w tym dość małym pokoiku…
przylegającym do oranżerii. Spodobała mi się ta oranżeria. A koty mogłyby tamtędy
wchodzić i wychodzić swobodnie.
– Koty?
– Tak. Piętnaście moich własnych kotów. Nie widziałeś ich jeszcze. Uliczne koty to coś
innego, po prostu obowiązek. Ale własne!
– Dobrze, zgadzam się, Rhodo. – I potulnie skłonił głowę.
Poczuł jej rękę i śmiech we włosach niby ptaki albo myszy. Usłyszał gruchanie gołębi o
świcie: „Hurtle, Hurtle!” W każdym razie obecność jego siostry ocali Kathy od skażenia, a
jego samego od upadku.
Kiedy wyszli i manewrowali wózkiem, deszcz skrystalizował się na frędzlach
araukarii.
– Dobranoc, bracie – powiedziała Rhoda. Kilka kropel spadło akompaniując jej
czystemu jeszcze, chociaż pijanemu głosowi.
Brat powinien by schylić się i ucałować siostrę, to by ulżyło jego sumieniu, ale dystans
był zbyt duży i gest wyglądałby zanadto groteskowo, nawet na pustej ulicy.
Nazajutrz obudził się później niż zwykle w złym usposobieniu i natychmiast rozpoznał
w nim wpływ nie tyle alkoholu i podtekstu spotkania z Rhodą, ile szarego, regularnego
deszczu. Wstał, żeby mu się przyjrzeć. Uda miał chude, żyły nabrzmiałe, jądra wiotkie i
obwisłe. Dodatkowym powodem przygnębienia była świadomość, że nie zanotował
adresu Rhody ani też nie usłyszał od niej obietnicy, że sprowadzi się określonego dnia,
żadnej daty, choćby oddalonej we mgle przyszłości.
Jako główna tarcza przeciwko Kathy Wołkow, Rhoda powinna by jak najprędzej
zamieszkać, najlepiej w sypialni sąsiadującej z jego pokojem, a jeśli to niemożliwe,
przynajmniej w saloniku panny Gilderthorp. Ma uszy i ma garb. Kobieta, która przez całe
życie nosi garb, z pewnością nie powstrzyma się od szyderstwa wobec mężczyzny
próbującego po raz ostatni wejść do ziemskiego raju, zwłaszcza gdy ten raj jest w jakiś
sposób perwersyjny i rozkwita tuż przed jej nosem. Ale okoliczności groziły obaleniem
jego planu. Co będzie, jeżeli Rhoda się rozmyśli? Albo też – co byłoby również klęską,
chociaż mniej całkowitą – jeśli nieustający deszcz opóźni przeprowadzkę Rhody? Czasem
leje przez kilka tygodni; Kathy mogłaby przybiec w nieprzemakalnym płaszczu,
ociekająca wodą i światłem, z przylepionymi do głowy włosami, ze skórą złudnie różową,
bo w rzeczywistości zimną i jędrną jak świeżo złowiona ryba.
Wracając przez pokój do zmiętej, ciepławej pościeli oczekującej na niego w łóżku,
wiedział, iż prawdziwą przyczyną jego ponurego nastroju jest obawa, że Kathy może nie
przyjdzie, zanim Rhoda osiądzie w tym domu. Deszcz zatapiał wszystkie jego nadzieje:
jakież dziecko, choćby najbardziej dobre czy też wścibskie lub romantyczne, znudzone czy
zepsute, zechce wybrać się w odwiedziny do starego, niechlujnego samotnika podczas
ulewy?
Leżał do południa ukryty za spuszczonymi powiekami, wydany na pastwę wizji
elektrycznych kwiatów migocących twarzami dziewczęcymi, tak banalnych, że napełniały
go wstydem. Przez cały czas mówił sobie, że gdyby zobaczył Kathy przez okno, potrafiłby
jej natychmiast przywrócić czystość swojego pierwotnego duchowego dziecka.
W ciągu dnia deszcz nie ustawał, padał ciężkimi przezroczystymi sznurami, jak gdyby
wymyślony wyłącznie do malowania na obrazach, które Duffield widział, mętnych i
błotnistych z powodu panującego światła i zgodnie z wszelkimi wymaganiami prawdy.
Jego obrazy zasługiwały na to, by stać się inwestycjami. Gdyby ten kot nie uciekł, może
udałoby się go oswoić; albo gdyby Rhoda przyszła, mogliby przynajmniej zwierzać się
sobie ze swoich fizycznych niedomagań albo też posprzeczać się trochę.
O zmierzchu wyszedł z domu. Deszcz padał teraz z ukosa, cienkimi jak druty
smugami, jeszcze bardziej uporczywy niż przedtem Na ulicach Duffield wypatrywał
śladów kociego życia, ale nie zyskał nic prócz chłosty mokrymi postronkami. W zaułku,
gdzie poprzedniego wieczoru natknął się na Rhodę, czekał czas jakiś w szeleście deszczu,
pod jego biczami. Na jakimś parapecie zauważył ochłap końskiego mięsa, wykrwawiony
do białości przez długotrwałe biczowanie.
Wrócił na główną ulicę z poczuciem tak okropnego moralnego, emocjonalnego i
artystycznego bankructwa, że o mało nie dokonał sam na sobie gwałtu, z ręką w kieszeni,
przed wystawą rzeźnika. Nikt by się nie domyślił, przechodnie zanadto byli zajęci
pieszczeniem swoich zaszarganych dusz, by choćby podejrzewać, a tym bardziej by
zwalczać występek tak karygodny, ponieważ samotny. Tylko on sam brzydził się sobą.
Nazajutrz wciąż jeszcze lało, ale deszcz teraz tchnął rezygnacją; gdy Duffield otworzył
skrzynkę, znalazł dwa poplamione przez deszcz listy.
Westchnął tak gwałtownie, że omal ich obu nie połknął, i prędko przedarł rozmokniętą
bibulastą kopertę pierwszego z nich. Kathy napisała fioletowym atramentem i list jej
wyglądał jak tatuaż.
Szanowny Panie!
Chciałam wczoraj po lekcjach odwiedzić Pana i dowiedzieć się, co porabia kot, ale zaraz po
przyjściu do domu zaczęłam grać. Tyle tylko, że zjadłam przedtem kawałek chleba z serem i popiłam
mlekiem. Pogoda okropna, moja matka nazywa to „dopustem boskim”. Może, ale nie bardzo w to
wszystko wierzę, wierzę właściwie jedynie w muzykę i chciałabym się zakochać, tak mi się
przynajmniej wydaje. Porządnie ćwiczyłam przez dwie godziny, pracuję teraz nad pierwszym
koncertem (Es-dur) Liszta. Pan Chrapowicki chciałby, żebym ten koncert grała na konkursie., Mam
trudności z Quasi adagio. Myślę, że to nerwy, no i lewa ręka jeszcze za słaba. Ale będę grała dobrze.
Czuję to we krwi.
Mogłabym dłużej poćwiczyć, bo to lubię ponad wszystko, a w dodatku deszcz pada, ale właśnie
przyszła moja przyjaciółka Angela Agostino i prosi, żebym z nią gdzieś poszła, więc muszę
kończyć. Angela to niemądra smarkula, nie wiem, po co z nią się zadaję, po prostu dlatego że ją
znam. Mówi, że jacyś włoscy chłopcy z Temora mają samochód i zapraszają nas na przejażdżkę, ale
jej ojciec nie może się o tym dowiedzieć, bo chybaby ją zabił. Uważam, że chłopcy są głupi. Kiedy na
nich naprawdę popatrzeć, odwracają wzrok.
Zeszłej nocy śnił mi się Pan. (Czy mogę mówić do Pana „Duff”? Bo tak Pana nazywam w
myślach). To był piękny sen, muszę go Panu opowiedzieć, jak się spotkamy, mam nadzieję, że stanie
się to jutro, najdalej pojutrze.
Angela szturcha mnie, więc kończę załączając serdeczne wyrazy
Katherine Wołków
PS Posyłam Panu sto całusów, a jeden między nimi taki, jaki Pan, zdaje się, szczególnie lubi.
Zanim przeczytał drugi list, pobiegł po schodach na najwyższe piętro domu. Po liście
Kathy nie miał na razie miejsca w głowie na nic więcej. Widział wciąż jej podpis, poważne
imię, do którego niezupełnie jeszcze dorosła; słowa listu wracały falami i znikały
zapierając mu oddech. (Oo to jej się przyśniło? Ten sen mógłby wszystko zniszczyć, gdyby
przypomniała sobie i próbowała opowiedzieć. Nie wolino do tego dopuścić).
Zdarza się, że idąc pod górę schodami ludzie, osoby w pewnym wieku, dostają ataku
serca. Ale nie on. Jakżeby? Dopiero teraz spostrzegł, że na kopercie listu Kathy nie ma
znaczka. Widocznie sama przechodząc wrzuciła list do skrzynki; z winy deszczu nie
usłyszał stuku mosiężnej klapki. Jej oddalające się kroki zmroziły mu serce i wreszcie
mógł otworzyć drugą kopertę, z góry wiedząc, że to list od jego siostry Rhody; papier
listowy mniejszego formatu, od razu widać, że to krótki, rzeczowy bilecik i napisany
wyrobionym charakterem.
Spodziewam się przeprowadzić do Ciebie w czwartek, o ile pogoda pozwoli. Zamówiłam
człowieka, który przewiezie moje nieliczne manatki ciężarówką. Będzie musiał potem wrócić po
koty, których transport przyczynia mi sporo kłopotu: klatki, druty itp. Hurtle kochany, muszę
przyznać, że spotkanie z Tobą sprawiło mi ogromną radość. Ostrzegam Cię jednak: nie jestem osobą
zgodną. Jestem na to za stara i, jak ludzie mówią, twarda. Musiałam stwardnieć. Ale Ty, który, jak
słyszę, jesteś Buddą we własnej osobie, powinieneś rozumieć stan mojej duszy. Czekając z
upragnieniem na dzień, w którym znów będę siostrą mojego brata, przesyłam Ci serdeczne wyrazy.
R.C.
Na liście Rhody także nie było znaczka; zauważył to z pewną niechęcią. Ale gotów był
z radością przyjąć siostrę, mimo wszystkich złych stron nowej sytuacji. Do tego stopnia już
zrezygnował, że zastanawiał się, czy współżycie z Rhodą nie jest jedynym możliwym
rozwiązaniem: siedzieć razem przy piecu, jeść mleczne budynie, słuchać nawzajem
burczenia swoich kiszek. Jako bodziec twórczy krew nie może równać się z muzyką,
ciurka jak letnie mleko. Nie mógł wyobrazić sobie mlecznych włókien spływających z
własnych warg, ale widział je na małych, zatroskanych ustach Rhody.
A jednak w czwartek z gniewem otworzył drzwi łagodnemu, małomównemu
młodemu osiłkowi, który przywiózł ciężarówką rzeczy Rhody. Deszcz bądź co bądź ustał,
chociaż nikt jeszcze nie otrząsnął się z dżdżystego nastroju.
– Pomogę panu – powiedział do tragarza dziarskim tonem, który nawet jego samego
nie przekonał. Nigdy nie miał smykałki do takiej roboty i prędko straciłby cierpliwość,
gdyby nie to, że chodziło o meble Rhody. Jego ciekawość zaspokoił niski – bo ze
spiłowanymi nogami – kredens, okropnie rzeźbiony w harpie oraz inne niepotrzebne
narośle; staroświecki fotel, u którego brakowało jednego kółka, szafa w rodzaju tych, które
widuje się w pokojach dziecinnych, bladoróżowa, upstrzona przez muchy, ozdobiona
girlandami spłowiałych niezapominajek, i metalowe dziecinne łóżko. Była też bardzo
skromna kolekcja garnków i rondli i rekwizyty jej obsesji, a między nimi deska do siekania
mięsa, jeszcze wilgotna od poprzedniego wieczora. Zniszczone walizy ze śladami
zapomnianej elegancji rodem z Bond Street były naznaczane monogramami A.C., ale
pozłota prawie całkowicie z nich się złuszczyła.
– Proszę na razie zostawić te rzeczy tutaj! – Tragarz jakby wcale nie zauważył jego
złego humoru. – Z pewnością panna Courtney każe mi nimi żonglować. – Gdyby na to
pozwolił, wzruszenie zrobiłoby z niego głupca. – A kiedy mogę spodziewać się tutaj
mojej… panny Courtney?
– Z następnym transportem. Wkrótce. Razem z kotami – odparł niewzruszony młody
człowiek.
Rhoda zjawiła się wczesnym popołudniem nadając w ten sposób swemu przybyciu
moralną poprawność. Zdaniem Duffielda, była to najbardziej ponura godzina doby.
Widocznie jego siostra nie pochwalała drzemki w ciągu dnia.
Była także zirytowana, wargi miała bledsze niż zwykle, a pończochy marszczyły się jak
gwałtownie poskręcane żyły wokół cienkich niby laski makaronu nóg.
– O Boże! Jak mogłam, nie wiem, co mnie opętało!
Pewnie by sklęła tragarza manipulującego klatkami, z których koty wytrzeszczały
gniewnie ślepia, gdyby nie to, że była chyba trochę zakochana w młodym siłaczu.
– Ostrożnie, Dick! – mruknęła tylko i nawet pogłaskała jego potężne ramię. – One tego
nie cierpią! Moje kochane biedactwo! Mój oposek najmilszy!
Pieściwe słówka wymawiała niskim głosem, rezerwując ostry sztylet sopranu do
rozmów z ludźmi. Mruczące gniewnie i miauczące zwierzęta przeniesiono do saloniku;
zza drucianej siatki płaskoucha, bladooka nienawiść płonęła zaczajona w ciemności.
– Obawiam, się, że nigdy nie polubią tego miejsca.” – Tak samo jak on nigdy chyba nie
polubi kotów Rhody.
– Polubią. Z czasem. Do wszystkiego można z czasem przywyknąć – stwierdziła ich
właścicielka.
Zdawała się wyczerpana i zniechęcona, ale gdy Hurtle zapłacił tragarzowi, ożywiła się
nagle. Zaczęła wykrzykiwać i komenderować, jakby oprócz kotów miała psa.
– Hurtle! Okna proszę pozamykać! Wszystkie okna i drzwi na dwór muszą być
zamknięte przez pierwszy tydzień. Tylko w ten sposób moje biedactwa mogą się
przyzwyczaić.
– A my zdechniemy od kociego smrodu… albo od swojego towarzystwa.
Wolała nie słyszeć tych słów; pomógł jej zamykać okna, przeważnie dość oporne.
Rhoda zabrała się do odwiązywania siatek, żeby wypuścić zwierzęta z więziennych
cel. Kilka kotów wymknęło się zaraz na poszukiwanie zacisznego kąta, gdzie mogłyby
uspokoić nerwy; inne siedziały obojętnie liżąc łapy lub otrząsały się i drobnymi ruchami
próbowały przywrócić puszystość sponiewieranemu futru. Jeden wielki jednooki i
jednouchy kocur cofnął się pod kanapę i skinął na nią, ale jego pani jakby wcale tego nie
zauważyła.
Po tym wybuchu energii ogarnęła ją na chwilę słabość. Osunęła się na fotel z trzema
kółkami; nozdrza jej ściągnęły się jak w śmiertelnej chorobie, ciało, dostosowując się do
wiecznie ciążącego mu garbu, przybrało taką pozę, że narzucił się obraz podróżnego,
gotowego lada chwila zwymiotować do podsuniętej przez stewarda miski. Szepnęła bez
tchu:
– Zostaw mam trochę czasu, chłopcze kochany, a okażemy ci wdzięczność.
Zrozumiał, że wiele wysiłku kosztowała ją ta próba wyrażenia tkliwych uczuć. (Jakże
był szczęśliwy, że miał swoją sztukę!) Potem znów swoim ostrym sopranem wykrztusiła:
– Musisz mi pomóc w rozlokowaniu moich gratów.
Duffield także był zmęczony i wzburzony, więc poszedłszy na górę nie mógł pracować.
Włączył radio, które chytrze wyniósł z kuchni przed przybyciem Rhody. Odbiornik jednak
okazał się też rozstrojony, wydobywały się z niego tylko strzępy komentarzy politycznych
lub porad rolniczych, muzyka zniknęła z eteru tego wieczora.
Kiedy później zszedł do kuchni, aby tam dzielić z siostrą przygnębienie, zastał Rhodę
ostrzącą nóż nad górą obrzydliwego końskiego mięsa.
– Zaniedbałam dzisiaj obowiązki – powiedziała. – Zawiodłam swoje uliczne koty. Po
prostu zabrakło mi sił.
– Miejmy nadzieję, że same sobie poradzą – pocieszył ją, chociaż nie obchodził go
naprawdę los kotów. – Jakoś przecież żyły, zanim sprowadziłaś się w te strony.
– Oczywiście. Ale sprawiłam im dziś zawód.
Przyrządził potrawkę dość starannie, ale Rhoda pewnie tego nie zauważyła. Dziobała
jadło z roztargnieniem, nakarmiwszy przedtem koty.
– Fioletowy atrament – mruknęła dotykając leżącego na kredensie listu. –
Przypominasz sobie pamiętniki, które pisywaliśmy w dzieciństwie zielonym albo
czerwonym atramentem? Och, nie, ty tego nie robiłeś, chłopcy nie piszą pamiętników.
Myślę, że nie potrzebują ubarwiać swojego życia, nim się jeszcze naprawdę zacznie, w
przeciwieństwie do dziewczynek, które komponują powieści o sobie. Kiedyś napiszę
może prawdziwą powieść.
– Na litość boską! Jaką powieść? – Przezornie wsunął list do kieszeni.
– Ha! – roześmiała się. – Będziesz zaskoczony. Może nawet zgorszony.
Kiedy wtłoczyli jej nieliczne graty pomiędzy meble panny Gilderthorp, Rhoda
oznajmiła, że położy się już do łóżka.
Hurtle wrócił po chwili i zobaczył ją upozowaną raczej do trumny niż do snu; oczy
miała jakby nieodwołalnie zamknięte; może odmawiała pacierz i zirytowana, że ją na tym
przyłapał, udawała sen.
Z litości zdobył się na zdawkowy gest próbując pocałować ją na dobranoc, ale
wykrzyknęła:
– Nie! Nie! Nie znoszę, by mnie ktoś dotykał. Nawet kot. A jednak kilka cuchnących
bestii przycupnęło wokół niej na indiańskiej kapie.
Poszedł na górę i długo leżał nasłuchując w ciemnościach szelestu własnych powiek, to
odmykających się, to zamykających znowu. Uczucie pustki przekonywało go, że Kathy
Wołkow została egzorcyzmami odpędzona, a także, że może wreszcie zaczął się dla niego
okres niemocy twórczej.
Ranek w zaułku pełny był wesołego gwaru: mali, ostrzyżeni na jeża chłopcy
poszturchiwali się i wrzeszczeli, ciężkie żagle mokrych prześcieradeł łopotały na wietrze,
silniki warkotały i prychały każdy po swojemu, zanim wszystkie włączą się w monotonny,
masowy szum ulicznego ruchu. Duffield siedząc na łóżku wycinał kawałki kolorowego
papieru i pozwalał im spadać na podłogę i układać się dowolnie na białym arkuszu
przypiętym do deski. Kłócące się z sobą formy, kolorowe głosy ulicznego życia,
dotychczas arbitralnie razem powiązane, zaczęły układać się zgodnie z jakimś planem czy
też skupiać wokół jednej myśli. Radość poranka śpiewała w nim, kiedy palcem pomagał
mniej zdecydowanym wycinkom zająć właściwe miejsce. Sięgnął po klej. Niektóre kawałki
papieru, pozornie najbardziej ulotne, zdecydował się przykleić. Niektóre formy nie budzą
żadnych wątpliwości, na przykład stare, znajome meble, których już się nawet nie widzi,
ale które są potrzebne. Pewien duży złocistobrązowy prostokąt należał do tej kategorii.
Przylepił go. Wygładził płaską dłonią. Małe wesołe nutki dziecinnych głosów jeszcze
wahały się rozkosznie i w sposób nie pozwalający odgadnąć dalszego ciągu, rozsypane
wokół prostokąta żółtymi drzazgami i strzałami, a także zielonymi, zaokrąglonymi
listkami koniczyny. Wielkie szkarłatne serce wydawało mu się równie niewątpliwe jak
meble, przynajmniej w tej chwili, więc przylepił je starannie, aby tętniło życiem. Inne
wycinanki, co do których nie miał pewności, przesuwał po papierze, pomagając im w
znalezieniu swojego miejsca.
– Hurtle! – Oczywiście Rhoda woła go. – Co będziemy robili przed południem,
chciałabym się dowiedzieć.
– Każdy to, co mu się spodoba, do ciężkiej cholery!
Kobiety tego typu co Rhoda nie słyszą słów, których słyszeć nie chcą.
Zamierzał rozwinąć swój pean kolorów. Wyciągnął gwasze i dotknął pędzlem papieru
tu i ówdzie, ale teraz włożył szlafrok i zszedł na dół stawić czoło swojemu okropnemu
obowiązkowi.
Od poprzedniego wieczora koci smród zdążył już rozprzestrzenić się wszędzie. Rhoda
w nieoczekiwanie czystym fartuchu wyglądała jak aktorka grająca rolę większą, niż się w
pierwszej chwili mogło zdawać.
Hurtle pośliznął się raz i drugi.
– Trochę posprzątałam – oznajmiła sennym głosem – ale zawsze jakieś miejsca ujdą
uwagi.
Usmażyła mu na śniadanie szarą, łykowatą wątróbkę.
– Kiedy byłam tu po raz pierwszy – powiedziała – widziałam w kuchni radio.
– Stary grat. Zabrałem go do swojego pokoju. Lubię słuchać muzyki podczas pracy.
Kupię ci tranzystor. – I dodał: – Myślałem też, że warto by kupić ci futro.
Wpadł na ten pomysł dopiero w tym momencie.
– Nie jest mi potrzebne futro. – Skrzywiła się i jednocześnie oblała rumieńcem.
– Pogadamy o tym jeszcze.
– Cieszyłam się na to radio, które tu spostrzegłam.
Stała zeskrobując z jego talerza resztki wątróbki, a kilka markotnych kotów nagle ożyło
i rzuciło się na ochłapy, plując i pokazując pazury.
– Prawdę mówiąc nie zdaje mi się, żebyś kiedykolwiek lubił i rozumiał muzykę.
– Z muzyką tak samo jak z malarstwem. Nie „rozumiem” malarstwa ani różnych teorii,
o których tyle się gada. Co nie przeszkadza, że malarstwo jest dla mnie wszystkim w
życiu.
– Tak, malarstwo, ale nie muzyka. – Głos jej brzmiał płaczliwie, irytowało ją, że Hurtle
nie mieści się w szufladce, do której go wpakowała.
Wrócił na górę do własnego kraju.
Rhoda zapowiedziała, że przed południem pójdzie kupić koninę na wieczór. Słyszał,
jak drzwi trzasnęły, jak stuknęła klapka skrzynki na listy, jak skrzypiał ciągnięty przez
Rhodę wózek. Rozpamiętując potworności panowania Rhody nie myślał na razie o
skrzynce, póki nie przypomniał mu o niej stuk klapki. Zbiegł po schodach w rozwianym
szlafroku odsłaniającym gołe łydki napięte w pośpiesznym ruchu.
Ale skrzynka była pusta.
Starał się zamaskować rozczarowanie udając sam przed sobą, że zbiegł na dół, aby
spenetrować pokój Rhody. Koty patrzały na niego, jedne z bezmyślną arogancją, inne
podejrzliwie, a jeszcze inne, zaskoczone jego wejściem, kuliły się i ziały straszliwą
nienawiścią. Dwa kudłate potwory leżały wyciągnięte na gzymsie kominka. Jeden z nich
podniósł głowę, ziewnął ledwie otwierając ślepia i zwiesił łapę błyskającą pazurami z
marmurowej półki. Żaden jednak nie próbował bronić fortecy przed napastnikiem.
Okrążały go szczerząc zęby widmowych smoków i z cyniczną pogardą lekceważąc wroga.
Co do umeblowania życia Rhody, to składały się na nie fotografie Harry'ego i maman
w zmatowiałych ramkach, fotel z trzema kółkami, podparty klockiem z kompletu
dziecinnego abecadła – oraz żelazne łóżko, w którym pod indiańską kapą niemal widziało
się pseudodziecięcą postać właścicielki. To byli najbardziej wymowni strażnicy
duchowego królestwa Rhody czy też przeciwnicy jego woli stworzenia sobie na starość
dzieci niezrównanie pięknych.
Kazirodcza przybrana matka i ułomna siostra nie mogłyby zrozumieć takiego dzieła
sztuki, jak Kathy Wołkow. A Harry Courtney powinien być brutalnym minotaurem
zmyślonym w legendach, ale w rzeczywistości był łagodnym, podobnym do byka
człowiekiem, który ulegle poddaje się ukłuciom kobiecych oszczepów, a nawet umiera od
nich, szanując prawidła gry. Harry zrozumiałby z tej historii tyle, ile byk rozumie z
motywów kierujących ciosami rzeźnickiego topora. Ale nie można było wskrzesić
Harry'ego z jego wiernej podobizny, tak samo jak nie sposób wyczarować Kathy z jej
pierwszych obietnic.
Kiedy Duffield wlókł się na górę, podeszwa jednego pantofla monotonnie kłapała na
gołych deskach schodów. Pamtalone niemal pragnął powrotu Rhody.
Wróciła i natychmiast znów znienawidził głos skrzypiącego wózka, głuchy łomot
worków z koniną ciągniętych po kuchennej podłodze, jej własne rozkojarzone szurające
kroki i zaspokojone nadzieje kotów.
Nie chciał zejść na dół, nie chciał słyszeć jej wołania; w każdym razie on nigdy nie żył
samym jadłem.
Zawołała z dołu:
– Hurtle, przyniosłam pasztet na lunch.
…
Zawołała:
– Jest też trochę sera. Chyba się nie boczysz, co?
Słyszeli, jak ich myśli zderzały się niby kamyki w powietrzu.
Po jakimś czasie dała mu spokój.
Po południu nagle przypomniał sobie, że grozi mu wizyta Loebela o dokładnie
oznaczonej porze i w towarzystwie jakiegoś amerykańskiego klienta. Wobec czego
przyodział się jako tako. Jak przyjąć Loebela i klienta? Szczerze? Posępnie i tajemniczo?
Nie miał czasu przygotować pozy, bo spostrzegł, że mimo zapowiedzianych gości i
mimo osaczenia przez myśli Rhody jego collage znowu ożył; wyobrażał sobie szkarłatne
serce za opalizującym woalem. Po chwili już krzątał się układając gwaszem fałdy welonu
oblubienicy; jego własne serce, zawsze rozpoznające natychmiast to, co w kompozycji
nieuniknionej, pławiło się w zadowoleniu.
Punktualnie o czwartej zjawił się Loebel z Propertem., zapowiedzianym
Amerykaninem.
– Ach, maestro! – Stojąc pod drzwiami marszand kipiał od pochlebstw, ale ich
przedmiot usunął się, przepuszczając dym kadzidlany obok siebie.
– Co się stało? Jakiś wypadek? – Loebel węszył z niedowierzaniem, jowialnie.
– Inwazja kotów! – Szczęściem Rhoda wyszła znów w swoich sprawach; prawie co
dzień po południu odwiedzała pobliskie restauracje, przychylne jej dobroczynnej
działalności wśród kotów, zabierała z tych lokali wszystko, co pozwalano jej zabrać, a więc
prowianty tak stare lub twarde, że nie nabrałby się na nie nawet nocny gość.
Propert, jak się zdawało, zaakceptowałby pewnie Rhodę razem z kotami jako jeszcze
jeden pociągający szczegół w całym dziwacznym otoczeniu.
Pośliznąwszy się w hallu Amerykanin wyjaśnił ze śmiechem:
– Moja chrzestna matka także hodowała koty. Oddała im na pastwę cały swój dom w
Vermont, ale jeden miał nad nią szczególną władzę, niebieski rosyjski kocur. Pamiętam
wyczesany z futra persów puch fruwający na wietrze. Dla ptaków ścielących gniazda był
to dar niebios.
Nic z tego nie przewidziano w programie wizyty. Loebel przyciszonym głosem,
stosownym w domu znakomitego malarza, zaczął klientowi pokazywać obrazy.
– Tu, na dole, widzi pan same wczesne liryczne prace. W późniejszych jest więcej siły
wyrazu i głębi, ale w tych, niech pan przyzna, jaka czystość, ile liryzmu! – I jeszcze ciszej
dodał: – Mam jednego wczesnego uroczego Duffielda… Zupełnie maleńkiego… mógłbym
odstąpić, gdyby maestro nie był skłonny sprzedać bezpośrednio czegoś z tych rzeczy,
które pan tutaj ogląda.
Ale Properta zafascynowały koty.
– Rosyjski niebieski kocur mojej chrzestnej matki przepadał za nerkówką. Zawsze
umiał ten specjał zwęszyć i dąsał się, póki nie dostał choćby błony na przekąskę przed
głównym daniem, filetem z ryby-miecza.
Propert interesował się także, jakby od niechcenia, obrazami, uśmiechał się trochę
głupawo, ilekroć któryś wpadł mu w oko. Nie komentował, lecz jednym palcem, bardzo
szybkim gestem dotykał powietrza przed interesującym go obiektem. Trudno było
odgadnąć jego wiek, ale pucołowata twarz i lekki puszek na skórze upodabniały go do
dojrzałej pigwy.
Na pierwszym piętrze Loebel energicznie przystąpił do rzeczy wśród „najważniejszych
dzieł mistrza”, ale opalizujący welon wciąż wisiał w powietrzu, chociaż Marszand nie
dostrzegał go, a gdyby nawet dostrzegł, nie mógłby go przeniknąć.
– A to co, panie Duffield? – spytał Propert.
– Collage, którym się właśnie bawię. Nie skończyłem go jeszcze. Może nic z tego nie
wyjdzie. – Leżący na podłodze collage wyglądał rzeczywiście niezbyt obiecująco, był w
tym początkowym stadium przypadkowego wdzięku, kusił, żeby go trącić butem.
Ale Properta skusił, aby go podnieść. Uśmiechał się. Obaj się uśmiechali, a tymczasem
Loebel po drugiej stronie opalizującego welonu trzymał w rękach jakieś poważne dzieło.
– To mi się podoba – powiedział Propert. – Sprzedałby mi pan to, panie Duffield?
– Nie. Pracuję nad tym.
– Ale po ukończeniu? Gdy pan z tym zrobi wszystko, co jeszcze zostało do zrobienia?
– Nie. Nie sądzę, aby ta rzecz przeszła przez wszystkie dalsze etapy aż do końca. Nie
interesuje mnie dostatecznie. Od początku jest zanadto nieokreślona.
Jednakże czuli do siebie wzajemnie sympatię. Uśmiechali się wciąż szczerze, a Loebel
nie rozumiał, co się święci.
– Mnie się właśnie podoba niesprecyzowany charakter tej kompozycji – powiedział
Propert. – Zachowałbym to tak, na etapie stawania się… – Pucołowata, osypana puchem
pigwa zdecydowała się na wielkie ryzyko: – zanim muzyka okrzepnie w architekturę.
Szczęściem Loebel mógł spoglądać przez okno na betonowy świat; dzięki temu
dokonał odkrycia.
– Maestro, ma pan gości. Czy to niespodzianka?
Zasuwka furtki od strony zaułka szczęknęła. Dało się słyszeć skrzypienie wózka
Rhody wciąganego na podwórko.
– Nie, spodziewałem jej się mniej więcej o tej porze.
W pokoju na piętrze trzy postacie skamieniały w posągi oszołomione niespodzianką
spodziewanej wizyty.
Pyzaty Propert zbliżywszy się do okna nabrał wbrew swej naturze bystrości; z
nieruchomych oczu wypuścił po linii widzenia ostre strzały spojrzeń.
– Wyjątkowo ładna dziewczynka. Czy to pańska córka? – To było już zanadto męczące,
zanadto okrutne.
– Nie. To moja siostra.
– Ma pan taką siostrę? Taką małą? – zdziwił się Loebel.
Płynący z dobrego serca głos litości zranił jak niezdarny cios. Piorun wskrzesił trzecią
statuę do życia.
– Tak, mam siostrę. – Roztrącając dwóch mężczyzn Duffield dopadł okna. – Ta stara…
niemłoda kobieta jest moją siostrą. Dziewczynka… oczywiście nie jest moją krewną.
Przyjaciółka, nawet mniej, po prostu znajoma z sąsiedztwa. – Usłyszał swój własny głos
bełkocący te wyjaśnienia.
Dwaj goście cofnęli się zawstydzeni ku środkowi pokoju, zostawiając gospodarzowi
wyłączne prawa do widoku Kathy i Rhody, razem krzątających się po podwórku. To on
powinien by się wstydzić Rhody. Nie doznawał jednak takich uczuć, ”bo Rhoda została
wciągnięta w krąg blasku, jakim promieniowała Kathy. Dwoje dzieci czy dwie kobiety, w
każdym razie zdawały się zrównane z sobą, może nawet spoufalone. Rhoda odzyskiwała
oddech po wędrówce z ciężkim wózkiem. Kathy miękko wcisnęła rękę pod ramię Rhody i
stały rozmawiając i śmiejąc się bez celu i bez tchu. Nie mógł i nawet nie chciał słyszeć, co
mówiły, bo ich czułe uśmiechy nasuwały myśl, że nie życzyłyby sobie, aby uczestniczył w
tej rozmowie.
Loebel maskując zakłopotanie powiedział:
– Zajmujemy panu cenny czas, maestro.
Propert w milczeniu przetrawiał objawienie, że garbuska jest siostrą wielkiego
człowieka.
Z dwóch gości Amerykanin był bardziej wstrząśnięty. Loebel jako Żyd znał z
doświadczenia szerszą gamę upokorzeń.
W dole, na podwórku, Kathy i Rhoda znów trudziły się ciągnąc wózek naładowany
odpadkami mięsa w puszkach przez ostatni odcinek drogi do kuchni. Ciągnęła głównie
Kathy, pełna młodzieńczej siły i zapału; Rhoda także zdawała się uszczęśliwiona, szarpiąc
w zadumie sznurek symbolicznym gestem wysiłku.
– No, to idziemy – zahuczał już z progu głos Loebela. – Od jak dawna ma pan kogoś z
rodziny u siebie? Nic o tym nie wiedziałem. Nie wiedziałem nawet, że pan ma jakąś
rodzinę. Okazuje się, że trudno o kimś wiedzieć wszystko.
– Nie… Tak… Proszę mi wybaczyć, że panów nie odprowadzę do wyjścia. Jestem
trochę zmęczony.
Propert uśmiechał się markotnie, z żalu po barwnym collage'u spotkania, który na
przekór początkowym obietnicom najwyraźniej się nie skleił.
– Do widzenia, panie Duffield. Następnym razem porozmawiamy o obrazach.
Uściskiem ręki zamanifestował pewność siebie mężczyzny w średnim wieku, z
uniwersyteckim wykształceniem, ale jego uśmiech zaprzeczał energii tego uścisku.
Uśmiech daremnie próbował wypłynąć na powierzchnię. Przypominał błonę ściągniętą z
nerkówki i rzucaną niebieskiemu kocurowi przez chrzestną matkę z Vermont.
Panowie wyszli i w domu słychać już było tylko stłumione głosy w kuchni, brzęk
zderzających się puszek i pomruki obudzonych kotów. Rhoda widocznie wcale nie
zamierzała oznajmić mu o swoim powrocie ani podzielić się z nim swoją przyjaciółką.
Chwyciła za nóż i bardzo długo ostrzyła stal.
Śmiały się na dwa głosy, dziwnie do siebie podobne. Kathy chyba przedrzeźniała
Rhodę!
Leżał na łóżku i w świetle, którego złoto ciemniało z każdą chwilą, wyglądał pewnie
jak martwy szary przedmiot, ale myśli, gorączkowo podsuwające rozmaite możliwości,
nie dawały mu spokoju. Czy przyjaźń Kathy z Rhodą zmniejsza szanse jego rozkładu?
Czy także zniszczy to, co miał nadzieję dzięki Kathy stworzyć? Kto wie, czy obecność
Rhody, zaplanowana jako pociecha i tarcza moralności, nie stanie się posępnym
płomykiem, od którego spłonie cały dom.
Rozmyślał jeszcze o tym, gdy niebo już czerwieniało nad zaułkiem.
O zmierzchu drzwi na dole otworzyły się i zamknęły znowu. Zrozumiał, że teraz
Kathy przyjdzie do niego. Tylko ona mogła tak lekko wbiegać ina schody. Dom zadrżał.
Postanowił, że zastanie go chorego.
– Duff! – zawołała. – Co to? Leży pan tu w ciemnościach? Czy pan nie chory?
A więc ułatwiła mu przynajmniej tę grę.
– Nie jest jeszcze ciemno – powiedział widząc aż nadto jasno ostatni blask światła
ożywający na jej czole i nagich ramionach. – Ale czuję się chory.
– Co panu jest? Hę? – mówiła tonem spontanicznie ciepłym i usiadła przy nim na
łóżku, nie myśląc nawet, że może to być coś zaraźliwego. Duffieldowi zabrakło tchu w
piersi.
– Właściwie nic. Nic uchwytnego. Po prostu starość przypomina o sobie.
– Ależ pana nikt nie mógłby nazwać starym! – Przysunęła się bliżej, ukradkiem, jak
koty Rhody, gdy łasiły się do swojej pani.
Miał ochotę krzyknąć: „Odejdź stąd!”, ale szepnął z westchnieniem:
– Tamujesz mi dopływ krwi do nóg. Jesteś ciężka, Kathy.
– Nie lubi pan być pocieszanym w chorobie?
Człowiek, który płonie, nie może przyjmować „pociech”, nie gasi się pożaru puchową
kołdrą, ale nie mógł jej tego wytłumaczyć.
– Mam nadzieję, że panna Courtney przyniesie panu tutaj trochę bulionu, prawda?
– Nie mówiłaś mi… Żadna z was nie powiedziała mi, że się znacie.
– O? Nie. Panna Courtney odnajmowała pokój u mojej matki. Nie wiedziałyśmy, że to
pańska siostra.
– Nie jest moją siostrą.
Kathy podpełzła jeszcze bliżej. Dobrze chociaż, że po ciemku nie będzie mógł
obserwować, jak jej skóra rozpłomienia się, nie spostrzeże momentu, kiedy pożar ogarnie
te niebezpiecznie łatwopalne kosmyki na jej karku. Kathy musiałaby być tępa albo
nieludzka, żeby wciąż jeszcze nie wyczuwać płonącego w nim ognia.
– Co panu jest?
Poruszył wargami, ale (nie zdołał wymówić ani słowa.
– Och! – westchnęła. – Chciałabym zakochać się w kimś odpowiednim.
– Co to znaczy „odpowiednim”?
Jej miękkie wargi muskały jego usta, jakby wolała porozumiewać się dotykiem zamiast
mowy.
– Masz przecież swoją muzykę.
Spróbował odtrącić ją biodrami, ale prawa przyrody udaremniły jego wysiłek i Kathy
przylgnęła do niego jeszcze bardziej szczelnie.
– Tak, mam muzykę – szepnęła. – Pan Chrapowicki mówi, że powinnam jeszcze więcej
pracować.
Raniła jego macierzyńskie, twórcze trzewia.
– Mógłbym być twoim dziadkiem – mruknął z ustami przy jej ustach. Nie usłyszała, bo
już huczały wokół nich ogień i morze, ale żaden z dwóch żywiołów nie mógł uśmierzyć
przeciwnika.
Przynajmniej w sensie technicznym on był stroną bierną, mógł uspokajać skrupuły
tym, że nie on pierwszy atakował.
W gorącym zmierzchu Kathy najpierw pożerała go lepkimi pocałunkami, potem
zaczęła obsypywać nie słowami, lecz bełkotem gorączkowej namiętności. Co najbardziej
zdumiewające, cały ten epizod traktowała jak rzecz zupełnie naturalną – z wyjątkiem
bierności partnera.
– Nie lubisz mnie? – spytała między jednym a drugim pocałunkiem.
Wśród gruzów swoich marzeń nie lubił jej; miał nadzieję pokochać ją, a nie posiąść.
– Nie? – szepnęła bez tchu.
– Nie lubię cię, Kathy, ale kocham.
To ją chyba zadowoliło; teraz mogła zaakceptować jego oschłą, wytrawną taktykę.
Żaden… prawie żaden szczegół jej anatomii nie rozczarował go. Ten jeden
nieoczekiwany był tak wielkim szokiem, że Duffield nie wycofał się w porę, nie myśląc o
możliwych konsekwencjach.
Podobnie jak Kathy wyzbył się lęku i nawet już się nie dziwił. Na pół śpiąc Kathy
zanurzała ręce w jego włosach. On tymczasem nasłuchiwał skrzypienia miłosiernego
wózka, który Rhoda ciągnęła przez podwórko i dalej, ku wylotowi zaułka. Czy nie
przyszło jej na myśl, że w domu też potrzebne było miłosierdzie?
– Kathy… – zaczął. Skoro stała się tylko jego kochanką, wszystko, cokolwiek by
powiedział, musiało brzmieć zawstydzająco banalnie. – Nie rozumiem, jak mogłaś tak
wcześnie nauczyć się tak wiele.
– O czym?
– O mężczyznach.
– Słowo daję – powiedziała. – Nigdy nie miałam do czynienia z żadnym mężczyzną.
Mama chyba by trupem padła.
Słowo daję, to nie do zniesienia, co się z nią stało.
– Ale chłopcy… – wymruczała sennie – tak nudzą, że trzeba w końcu im ustąpić, dla
świętego spokoju.
Nagle uwolnił się od jej ciężaru, nie z własnej inicjatywy jednak. Słyszał i wyczuwał w
ciemności, że Kathy usiadła na brzegu łóżka, budząc w sobie sumienie czy też otrząsając
się ze snu, czy może robiąc jedno i drugie jednocześnie; z zainteresowaniem stwierdził, że
– jak zgadywał z szelestu i szumu – Kathy zachowuje się tak samo jak każda dorosła
kobieta w tej sytuacji. Zdawała się zdenerwowana pierwszą falą skrupułów.
– O Boże! – szepnęła i płaczliwie dodała: – Spóźnię się! Spóźnię się, a tak tego nie
cierpię, powinnam siadać do fortepianu punktualnie! – Ciemności tętniły ruchem, szyba w
oknie migotała sztucznymi światłami. – Chrapowicki ma rację, muszę więcej pracować,
swoją drogą na ostatniej lekcji grałam dobrze. Nawet Chrap musiał to przyznać.
Starał się ogłuchnąć i na chwilę udało mu się schronić w sobie; kiedy znów został
wyciągnięty na powierzchnię, usłyszał:
– …gdybym mogła oddać się całkowicie… poświęcić cały swój czas muzyce. Tak mówi
Chrap.
Fajerwerki Liszta rozbłyskiwały w zaułku i nad nim, tanie rakiety, pijane świetliste
koła, wzbijające się wysoko puszyste kule. Kathy po omacku szukała wyłącznika na
ścianie.
– Nie, Kathy, nie zapalaj lampy.
– Dobranoc, Duff! – powiedziała muskając go chłodnymi, wilgotnymi ustami.
Słuchał jej kroków, gdy zbiegała ze schodów, jego poroniona duchowa córka.
Nie do wiary, że wciąż jeszcze trwał ten sam wieczór; kiedy Rhoda wróciła z pustym
wózkiem, zszedł na dół. Powinien by ją ostrzec, może nie wystarczy szuranie pantoflami
na schodach i chrząknięcie przed otwarciem kuchennych drzwi; wprawdzie miał na sobie
koszulę i spodnie, ale bał się, że wyda jej się nagi. Zaspokojone zmysły pomogły mu na
razie zdobyć się na obojętność. Przybrał nawet chełpliwą minę, aby pokazać, że nic sobie z
całej historii nie robi. Ale Rhoda nie podniosła na niego wzroku.
Ukryta za spuszczonymi powiekami przygotowywała kolację: zimną kiełbasę z obiadu
pokrojoną w plasterki, nie smakującą niczym, choćby trocinami; trochę sałaty
postrzępionej na cienkie paski, jajka na twardo, niebieskawe jak siniaki, w miejscach gdzie
żółtko graniczyło z białkiem. Zaparzyła herbatę, ale Hurtle przyniósł butelkę brandy i
pociągnął spory łyk; Rhoda tego także jakby wcale nie zauważyła. Obiecywał sobie, że
któregoś dnia przyniesie pulchnego kurczaka, nadzieje go truflami i podleje francuskim
koniakiem – czyż nie oskarżano go o bogactwo? – i cierpliwie, starannie będzie w
bryzgającym maśle obsmażał go, przyrządzając danie godne podstarzałego smakosza, a
także, oczywiście, jego siostry i oszukanego sumienia.
Wziął na ząb wstążeczkę sałaty przyprawionej zapachem noża.
– Nigdy mi nie wspominałaś, że znasz Kathy Wołkow.
Rhoda wysysała połówkę przywiędłego, surowego pomidora. Próbował odgadnąć, ile
przebiegłości kryją spuszczone żaluzje powiek.
– Jakże miało mi to przyjść do głowy? Każde z nas ma swoje osobne życie. Pani
Wołkow jest moją przyjaciółką. Nie wiedziałam, że Kathy jest twoją. To jeszcze dziecko, na
swój sposób także artystka.
Zauważył, że Rhoda nauczyła się mówić jak guwernantka. Jedno ramię nieco
opuszczone, wszystkie gesty, gdy przesuwała talerze, układała sztućce, tchnęły
faryzeizmem udającym pokorę.
– To futro, o którym kiedyś już rozmawialiśmy – przypomniał sobie – muszę ci
wreszcie kupić. Załatwimy to jutro rano – oznajmił trochę zanadto stanowczo. – Dla ciebie
trzeba specjalnie dopasować fason. – Wbrew jego woli zabrzmiało to bardzo chłodno.
Rhoda patrzała na swój pusty talerz.
– Ależ ja nie chcę futra. Kosztowne prezenty zawsze są z wielu względów krępujące.
Zresztą – uśmiechnęła się i podniosła na niego wzrok – futro to tradycyjna moneta, którą
mężczyźni przekupują kobiety.
– Czy nie jestem twoim bratem?
Nie odpowiedziała, wstała i zaczęła cnotliwie krzątać się po ciasnej azbestowej
komórce kuchennej. Wpadła w zapał do sprzątania, gdyby nie było nieporządku,
wymyśliłaby go sobie, żeby mieć co sprzątać.
Z irytacji sięgnął znowu po wódkę.
– W jakich okolicznościach poznałaś panią Wołkow? – Nie mógł rozstać się z tym
tematem ani ukryć niecierpliwości; czekając na odpowiedź kołysał nogą ruchem
młodzieńczym, ale też zdesperowanym.
– W jakich okolicznościach? – powtórzyła zmiatając niewidzialne okruszyny. – O ile
dobrze pamiętam, poznałyśmy się, kiedy mieszkałam nad Szramą. Zdaje się, Że
spotkałyśmy się u pani Cutbush. Bernice Cutbush przyjaźni się z panią Wołkow.
– Cutbush! Sklepikarz! Czy on też przyjaźni się z panią Wołkow?
Rozkołysana noga, która wydawała mu się stosunkowo giętka, sprawna i młoda
pomimo irytacji, nagle skamieniała.
– Nie, nie można powiedzieć, że pan Cutbush był kiedykolwiek przyjacielem pani
Wołkow. Nie do pomyślenia nawet.
– Dlaczego?
– Ze względu na jej zasady moralne. Pani Wołkow jest bardzo surowa, chociaż, zdaje
się… nie, wiem na pewno, że niekiedy był obecny, oczywiście, na niektórych towarzyskich
zebraniach w swoim domu. Pani Wołkow współczuje jego żonie. Obie właściwie przeżyły
podobne rozczarowanie. Panią Wołkow mąż opuścił, a pan Cutbush, mimo że pozostał w
domu, także w pewnym sensie porzucił żonę. Myślę, że to właśnie zbliżyło do siebie te
dwie kobiety. Pani Wołkow przychodzi często na Gidley Street; lubi przechadzki, a poza
tym ta przyjemność nic nie kosztuje. Czasem zabiera z sobą Kathy.
– Więc Kathy zna także pana Cutbusha?
– To było nieuniknione. Odkąd podrosła, pomagała czasem w sklepie, naturalnie tylko
w soboty. Oczywiście to była jak gdyby zabawa, rozrywka dla dziecka, ale pan Cutbush
płacił jej szylinga czy dwa za tę pomoc.
– Jak można! Taki łajdak…
Rhoda prychnęła śmiechem. Jej trochę wystające zęby błysnęły. Znała życie, ale
ułomność zawsze ją wywyższała ponad rzeczywistość. Jak posąg z marmuru, można było
ją tylko roztrzaskać.
– Taki człowiek jak Cecil Cutbush nie jest dla Kathy Wołkow niebezpieczny. On woli
mężczyzn. – Znowu się roześmiała. – A raczej chłopców.
W ostatniej chwili uratował potrąconą butelkę.
– Biedny Cutbush, kiedyś o mało nie wpadł, ledwie się wymigał. W dodatku chłopak
był okropnie pryszczaty.
– W jakim wieku?
– Och, nie wiem. W wieku, kiedy chłopcy już są dostatecznie zepsuci. Dwanaście czy
trzynaście lat. Szczęściem dla Cutbusha chłopak miał reputację kłamczucha; co prawda
Cutbush też łże nałogowo, ale cieszy się szacunkiem jako kupiec i podpora parafii. Musiał
jednak zrezygnować z zasiadania w radzie parafialnej po tym skandalu.
Wyobrażał sobie te posiedzenia u Cutbushów: dwie kobiety popijające herbatę,
zapłakana żona kupca i Szkotka, której główną przywarą była zapewne cnota, żaluzje
spuszczone i potęgujące jeszcze upał, od którego miały chronić; towarzystwo skupione
wokół brązowego imbryka z herbatą i kryształowej patery pełnej olbrzymich, posypanych
mąką bułek. Dopuszczono do tego grona pannę Courtney, sublokatorkę, ponieważ jej
mały wzrost wzruszał litościwe serca dwóch przyjaciółek. Znosiły nawet smród końskiego
mięsa, który, szczerze mówiąc, był dla pani Cutbush prawie równie wstrętny jak jej
małżonek. Skoro mieszkał z nią razem, nie dało się wykluczyć go, ale po wypiciu swojej
herbaty siedział w milczeniu i ssał wąsy. Bernice najbardziej brzydziła się widokiem jego
ud opiętych błyszczącym szewiotem. A Kathy? Kathy broni fortecy! Pani Wołkow
promienieje cnotą, bo przecież jest matką, czy to dzięki mężowi, czy jakiemuś
przypadkowemu samcowi. Kupiec zaflegmionym głosem potwierdził, że dziewczynka
ma głowę na karku. A tymczasem muchy-plujki siadały na zjełczałym maśle topniejącym
pod górą bułeczek.
Kathy wśród blaszanych puszek, pod wiszącymi połciami boczku, wsuwająca do
papierowych toreb puszki, których kolorowe etykietki rzucają refleksy na jej szyję, mogła
pozostać nieskalana. Ale na jak długo? Ze swoimi chłopięcymi biodrami, z piersiami jak
rozgwiazdy… Tylko pryszczy jej brakuje, ale może i one są, ukryte pod naskórkiem,
razem z kłamstwami, z nałogowymi kłamstwami.
Teraz więc omal nie zgniótł w rękach butelki z wódką.
– Dziwi mnie, że lubisz towarzystwo kłamców, zboczeńców, histeryczek i szkockich
bigotek.
Zdawało się, że Rhodę hipnotyzują zbielałe kostki jego palców.
– Przecież to także ludzie. Prawie każdy nosi jakiś garb, nie zawsze widzialny i
różnego kształtu.
– Ależ to dziecko! Ile z tego ona rozumie? – Gdyby mógł lampą lutowniczą, w którą się
zamieniał, rozpruć Rhodę, zrobiłby to, byle przekonać się, co siostra przed nim ukrywa.
Odpowiedziała krótko i powoli:
– Ty powinieneś wiedzieć, Hurtle.
– Ja? Dlaczego?
– Byłeś przecież kiedyś dzieckiem, nie? Myślę, że pod wielu względami jesteś nim
wciąż jeszcze; inaczej prawda nie wydawałaby ci się czymś tak wielkim i tak palącym.
Wkrótce potem skończyła komedię sprzątania i zamknęła się z kotami w swoim
pokoju. Duffield przez drzwi kuchenne cisnął pustą butelkę, która roztrzaskała się gdzieś
na ciemnym podwórku.
Bądź co bądź miał swoją pracę, nawet gdy tak z bliska osaczyły go występki ludzkie,
siostra, nadchodząca starość, osoby kupujące jego obrazy tylko po to, żeby je sprzedać
drożej. Na szczęście oprócz obrazów jest malowanie, sam akt fizyczny, który odmładza i
oczyszcza, nawet jeśli i artysta, i bezimienni inni ludzie wokół niego przeża i są
zepsuciem. Oczywiście i ten azyl jest nędzny – o Boże, tak, trzeba to przyznać – jest stary,
odwraca się plecami do prawdy, zniekształca ją dla efektu, który umie osiągać lepiej niż
ktokolwiek… no, z paru wyjątkami. Ale zdarzały się dni, kiedy on sam był przedmiotem
wiwisekcji, czasem na pół pijany wyrzygiwał sam siebie w bólach i z tej tortury noża i
myśli czuł się nagle wyzwolony bez udziału własnej woli, wznoszony na skrzydłach
zmęczenia aż na szczebel intelektualnego i – czy ośmieli się powiedzieć to? – duchowego
samousprawiedliwienia.
W każdym razie malował.
Nazajutrz po wizycie Kathy, po tej wizycie, która była mu niezbędna, ale mogła zatrzeć
się w pamięci, rysował wytrwale i z furią. Zrobił mnóstwo szkiców do obrazu, który, jak
przewidywał, miał nosić tytuł Dziewczynka przy fortepianie. Po niezliczonych falstartach
wulgarny lśniący koncertowy fortepian zastąpiło staroświeckie pianino; skośna linia
pochylonej skrzyni była prawie równoległa do prostej linii dziewczęcych pleców, na
których leżał gruby warkocz. Z pustych lichtarzy zwisały sople wosku, śniedź plamiła
metal zielenią. W jego wizji jedynym źródłem światła miała być twarz dziewczyny.
Tak więc rysował, odrzucał szczegóły, łączył pomysły różnych wersji. Na jakimś etapie
naszkicował chłopca z muskularnymi udami, z piersiami jak rozgwiazdy, i cień Kathy
przecinający się z jego postacią. Usta chłopca były może ustami Kathy; żebra należały do
chłopca, prymitywne jak kości schabu. Zniszczył ten rysunek uznając, że nie ma on
związku z zamierzoną kompozycją, chociaż w pewnym sensie mógł stać się
uzupełnieniem na wskroś kobiecej postaci dziewczyny schylonej nad pianinem ze ślepymi
lichtarzami.
Wreszcie uprzytomnił sobie, że zaprzątnięty obsesją przez kilka dni zapomniał o
obietnicy kupienia dla Rhody futra. Postanowił udawać, przynajmniej na razie, że nigdy
niczego nie obiecywał. Wkrótce po jej przeprowadzce ofiarował jej przyrzeczony
odbiornik tranzystorowy, który stale brzęczał i rozbrzmiewał wśród niezmiennie leniwych
kotów, nawet gdy Rhoda załatwiała jakieś swoje sprawy poza domem. Na szczęście
Duffield tak był zajęty, że tylko strzępki brzdąkania docierały do jego uszu.
Można było z tego wnioskować, że Rhoda lubi muzykę popularną. Ale czyż Kathy, jego
duchowa córka, nie była dzieckiem z sąsiedniego zaułka?
Przygotowując deskę zamierzał zabrać się do malowania, gdy nagle przypomniał
sobie, że od bardzo dawna, chyba od paru tygodni nie widział Kathy. Odkaszlnął
stwierdziwszy, że nie jest tym wcale wzburzony; jakiemuś wścibskiemu moraliście
pozbawionemu daru wizji wydałoby się to pewnie gorszące. Ale on miał swoje rysunki,
miał koncepcję obrazu, w którym Kathy była obecna, i to nie jako spocona pensjonarka,
niekiedy wulgarna, wzruszająco ambitna w swoich aspiracjach, czasem brutalna w swej
bezwiednej zmysłowości, ale prawdziwa Katherine Wołkow, już prawie kobieta, sztucznie
chłodna i płomiennie oddana muzyce, prowokująca go, żeby własną pasję przeniósł na
zagruntowaną deskę. Twarz, która mu mignęła w lustrze, zaskoczyła go, była mizerna,
zmęczona; a przecież dopiero przygotowywał się do wielkiego wysiłku.
Wolałby czekać do następnego ranka i pracować przy wczesnym świetle dziennym,
lecz nie mógł się powstrzymać. Zaczął tego popołudnia. Chwilami słyszał swój zdyszany
oddech albo jęk, lub świst (starczy bronchit?), gdy borykał się z dziewiczą deską. Kiedy
pierwszy strach przeminął, kiedy wszystko stało się rozkosznie łatwe, były inne chwile,
czuł, jak znowu twarz mu się wypełnia ciałem; pot miał przyjemny słony smak i zlizywał
go z kącików ust; w ten sam sposób dziewczyna, którą posiadł, zaczynała stwarzać się
wbrew sobie. Pochylona postać była zarazem rozradowana muzyką z niej ulatującą i
udręczona lękiem, że coś jej się może bezpowrotnie wymknąć. Unikając zarzutu, że
biegłością techniki pokrywa pustkę, musiał jakoś wypełnić prostokątną deskę masą
muzyki. To był ich wspólny problem; dziewczyna jak gdyby wiła się z bólu, przechylała w
bok, skulona przy pianinie.
Pianino wciąż jeszcze było martwą przestrzenią. Lichtarze mógł skonstruować świetnie
z plam śniedzi i sopli wosku; ale przeklętego pianina dotychczas nie udało się powołać do
życia. Tak, przeklętego. Zbryzgał je krwią, chlastał, siekł pędzlem i cofał się przed
zadaniem, które tak lekkomyślnie podjął.
Gdy zapadł zmierzch, zszedł na dół, żeby poszukać swojej siostry Rhody, której
właściwie nie pragnął znaleźć i której o tej porze nie było zresztą nigdy w domu,
wieczorami chodziła rozdawać ochłapy swojego miłosierdzia. Jej własne koty, teraz już
zaaklimatyzowane, na noc przeważnie wymykały się z domu; dostrzegł jednego z nich,
jak próbował pazurów na bukszpanach; słyszał ich głosy w mroku, wiedział, że czają się
wśród skórzanych liści w głębi oranżerii. Zaczynała go już drażnić nieobecność Rhody, a
nawet exodus jej kotów, gdy nagle zauważył na parapecie kominka starego kocura
drzemiącego przed marmurowymi kolumienkami zegara. Zegar wybił godzinę, a
wówczas kot błyskawicznie otworzył żółte oczy; pazury wystrzeliły z pochewek na końcu
łap, gotowe do pojedynku.
Intruz omal nie krzyknął. Pędem pobiegł na górę do swojego pokoju, chwycił kawałek
papieru, zaczął rysować plątaninę drutów, pazury, zwinięte sprężyny kota czy Kota.
Widział lśniące kolcami łapy wczepione w płótno we wnętrzu pianina.
Rhoda wróciła i krzyknęła z dołu tryumfalnie:
– Hurtle? Przyniosłam upieczonego kurczaka.
Skrzywił się, ale zszedł na tę jej mizerną ucztę. Rhoda była zdyszana i szczęśliwa ze
spełnienia uciążliwych obowiązków. Od razu zaczęli rozrywać kurczaka jednakowo
zmęczonymi i brudnymi palcami. Koty czaiły się wokół nich. Król z parapetu kominka
dostał kuper i o mało nim się nie udławił.
Ocierając z tłuszczu wargi Rhoda oznajmiła.
– Idę do łóżka. Nigdy chyba nie byłam taka zmęczona jak dzisiaj.
Mógłby to samo powiedzieć o sobie, ale nie pozwalały mu na to zasady.
Kręcąc się. po kuchni i odstawiając brudne talerze Rhoda dotknęła jakby przypadkiem
jego ramienia.
– Hurtle kochany, cieszę się twoim szczęściem.
Nie uwierzył własnym uszom. Przeżycie było tak bardzo osobiste, że wydawało się
niemoralne, aby Rhoda – jego siostra przecież – wspominała o tym, a co gorsza, cieszyła
się z tego.
Uciekł co prędzej od tej voyeuse. Na schodach potknął się, starł sobie skórę na goleni,
dobrze chociaż, że nie zwalił się twarzą naprzód. Zasnął.
W jasnym świetle poranka sięgnął po czyste pędzle; nie chciał tracić czasu na mycie
tych, które zabrudził poprzedniego dnia, pilno mu było malować.
Malował zwiniętego w kłębek tygrysa ledwie widocznego we wnętrzu pianina Kathy
Wołkow. Klawisze pod jej palcami były żółtawe i z lekka zakrzywione jak pazury. Szramy
na drewnie zostawił. Długi gruby warkocz czekał, żeby smagać muzykę, wydobywać ją z
połyskliwego bicza.
Skończył o dość jeszcze wczesnej godzinie i ogarnął go nastrój jowialny, uprzejmy i
wspaniałomyślny; czy jej się to podoba, czy nie, Rhoda musi poddać się jego
wspaniałomyślności. Przy śniadaniu powiedział:
– Wiesz, jakie mam plany na dzisiejsze przedpołudnie? – Spojrzał przez otwarte drzwi
kuchni na prawie sympatyczne koty zaludniające podwórko.
W przeciwieństwie do niego Rhoda wydawała się mizerna i skwaszona.
– Muszą to być niezbyt ciekawe plany, skoro się nimi ze mną dzielisz.
Rozpierała go dobroć i nie mógł dopuścić, aby Rhoda ją odtrąciła.
– Ubierzemy się i pojedziemy tramwajem do „salonu” kuśnierskiego. Już zebrałem
wstępne informacje. Trzeba, żeby ci zrobili futro na miarę.
Rhoda jak zwykle stała na małej skrzynce, którą sztukowała swój wzrost przy
zmywaniu naczyń. Cisza była tak napięta, jakby lada chwila miała pęknąć, gdy Rhoda
nieostrożnie manipulowała porcelaną w zlewozmywaku.
Wreszcie powiedziała niepewnie:
– Zastanawiam się, czy wiesz, jak jesteś okrutny narażając mnie na śmieszność.
– Czy przyzwoity płaszcz jest bardziej śmieszny niż ten łach, który wygląda jak
wyciągnięty ze śmietnika? – przemówił głosem mieszczańskiego rozsądku. – Kiedyś
lubiłaś stroić się i przebierać.
– Ach, tak! – westchnęła. – Kiedyś! I rzeczywiście były to przebrania. – Zakończyłaby
pewnie jakimś gorzkim wyrzutem, gdyby nie to, że pod wpływem bijących ze zlewu
oparów kichnęła w tej chwili. Potem zupełnie innym tonem spytała: – O której godzinie
mam być gotowa do wyjścia?
Tak go zaskoczyła ta zmiana nastroju, że z odrobiną urazy mruknął:
– Musimy mieć trochę czasu, żeby się ubrać.
Rhoda strzepnęła wodę z dłoni i poznał po jej minie, że jest podniecona.
Tak rzadko pokazywali się razem na mieście, że sąsiedzi musieli dziwić się na ich
widok.
Hurtle, stawiając długie kroki, nieco wyprzedzał Rhodę. Dzień był chłodny, więc miał
na sobie palto. Bezczynne ręce schował w kieszeniach. Jednakże nie mógł schować Rhody.
Rhoda była ubrana w czarny, pozieleniały trochę płaszcz, zapięty pod spiczastą brodą na
duży drewniany guzik. Utrafił w sedno mówiąc przy śniadaniu o śmietniku; wszystko, co
nosiła, wyglądało jakby znalezione przypadkiem, a przecież ze względu na swój wzrost i
zniekształcenie musiała mieć rzeczy szyte na miarę.
Czy widząc go w towarzystwie Rhody ktoś mógłby uwierzyć w jego sukces? On sam
już w niego nie wierzył: przezroczysty blask podkreślał jeszcze bardziej jego ułomności.
Z rozpaczą oglądał się co chwila i ponad dzielącą ich przestrzenią wołał:
– Jak się czujesz? Może za prędko idę? – W końcu oznajmił: – To już niedaleko – jakby
Rhoda nie znała drogi do przystanku tramwajowego.
Rhoda niewątpliwie wbiła sobie do głowy, że Hurtle chce zabawie się jej kosztem. Nie
odpowiadała więc i dreptała za nim z zaciętymi ustami.
Tak samo było, gdy już siedzieli w tramwaju; wszelkie jego próby przystrojenia
poczucia obowiązku miłością paliły na panewce. Naprawdę kochał Rhodę. Czy nie była
jego przeszłością? Łączyło ich doświadczenie płynące z tego samego źródła. Odchrząknął,
żeby pozbyć się jakiejś przeszkody z gardła.
– Jak by ci się podobały nutrie? Futro praktyczne i dyskretne.
Zaczął bardzo głośno, stopniowo zniżał ton i dokończył tych parę zdań szeptem.
Rhoda, która nigdy nie nosiła kapelusza, odgarnęła z czoła siwiejące już włosy i
podniosła do góry ściętą w klin brodę.
– Zawsze marzyłam o popielicach. Prosiłam maman, ale nie chciała mi tego kupić.
– Może słusznie. Popielice to futro dla subretki. Zresztą, o ile wiem, wyszły z mody.
Prawdopodobnie też łatwo się wycierają.
Rozmowa brzmiała chyba dziwacznie i musieli też dziwacznie wyglądać, gdy tak
siedzieli razem na ławce w tramwaju, nieuchronnie z sobą związani i nie przyznający się
do tego związku. Większość pasażerów, ludzi dobrze wychowanych, nie przyglądała się
im, ale dzieci, z otwartymi jak ryby ustami, a nawet, w jednym przypadku, z palcem w
nosie, gapiły się prosto w ich twarze.
– Jeżeli już koniecznie muszę mieć futro, to proszę o popielice, Hurtle – powiedziała
Rhoda.
Wypaczała jego intencje, więc milczał aż do następnego przystanku. Wreszcie,
spoglądając z niesmakiem na nieufne twarze współpasażerów, powiedział:
– Nie jest to wielki problem, chociaż ty próbujesz go wyolbrzymić.
Dzwonek tramwaju zdawał się obwieszczać koniec rundy i jego przegraną.
Rhoda siedziała wyprostowana o tyle, o ile pozwalał garb. Hurtle mógł pozwolić sobie
ina swobodną pozę, nie niedbałą jednak, lecz nachyloną pod efektownym kątem,
sprawdzoną niejednokrotnie w lustrze, na przykład wtedy, gdy w sklepie przymierzał
buty.
– Chciałbym wiedzieć, kto naprawdę próbuje cię ośmieszyć? Popielice! Mnie chodziło o
to, żebyś była ciepło i przyzwoicie ubrana na zimę zamiast wyglądać jak straszydło.
– Och, przestań, Hurtle. Nie mogę konkurować z tobą w próżności i arogancji.
Dwoje dzieci wybuchnęło śmiechem; panie w kapeluszach udawały, że są głuche od
urodzenia, i patrzały w okna lub przeglądały zapiski w notesach. Tylko jedna z nich, mniej
opanowana czy może bardziej szczera, z zachwytem obserwowała jego nogi w
eleganckich skarpetkach, które kiedyś dała mu w prezencie Boo Davenport i które tego
ranka nawinęły mu się pod rękę.
Zdjął nogę z nogi i niespokojnie kręcił się na nieustępliwej ławce. Nienawidził
ostrożnych twarzy upudrowanych dam; nienawidził ich dyskrecji w stosunku do swojej
garbatej siostry, nienawidził w każdym razie tej jednej za jej głupie uwielbienie dla
pozorów wytworności; nie wiedzieli oczywiście, że on także jest kaleką: artystą.
Poczuł się bardzo bliski Rhody. Spojrzał na nią zadając sobie pytanie, czy przez te
wszystkie lata nie ukrywa pod maską kalectwa jakiegoś talentu; ale z wyrazu jej twarzy
nie mógł odgadnąć charakteru tego daru.
Kiedy przybyli do kuśnierskiego „salonu”, jak go nazywał, chociaż Rhoda nie chciała
dzielić z nim tego żartu, byli już z sobą jako tako pogodzeni, lecz nie tak zespoleni, jak by
pragnął.
Tęga Żydówka prowadząca sklep powitała ich uśmiechem, który potwierdzał sławę
Duffielda.
– Pani zapewne pamięta – wypluł raczej niż powiedział – że byłem tu i rozmawiałem z
panią o mojej krewnej, dla której trzeba zrobić futro na miarę.
– Och, naturalnie, pamiętam, panie Duffield! – Przechyliła głowę i wilgotne jej wargi
błyszczały od światła i wyrozumiałości.
– Moja siostra. – Odsunął się na bok odsłaniając Rh odę.
Kierowniczka sklepu była dobrze wytresowana, ale ten przypadek zaskoczył ją
niezwykłością. Krojczy, którego przywołała, zdawał się zdenerwowany, prawie wytrącony
z równowagi. Szef firmy nadszedł, gdy tamci dwoje wpatrywali się w garb Rhody.
– Myślałem o nutriach.
– Nie, Hurtle, zgodziliśmy się przecież, że to będą popielice.
Gdy ta sprawa została rozstrzygnięta, Rhoda uspokoiła się jak w objęciach maman.
Hurtle żałował, że nie ma tu z nimi maman; nawet Harry lepiej by sobie poradził w tej
sytuacji, ze swoim światowym obyciem. Umiałby dobierać skórki.
Zdawał sobie sprawę, że dwoje dzieci państwa Courtney wyszło z kuśnierskiego
„salonu” z jeszcze większym onieśmieleniem, niż tutaj wkroczyło. Czy będzie łaskaw
wpłacić zaliczkę? Zapłacił pokornie – choć pewnie tego nie zauważyli – gotówką; Rhoda
odwróciła się w tym momencie plecami od brata.
Wracali prawie pustym tramwajem. Jechali przez pagórki miasta, a luksus pozornego
odosobnienia i blask własnej udowodnionej przed chwilą szczodrości ośmielił go tak, że
zapytał:
– A co słychać u Kathy?
– U kogo?
– U Kathy Wołkow. Widziałaś się z nią w tych dniach?
Nozdrza Rhody ściągnęły się; węszyła zapewne próbę przekupienia jej.
– O tak, widuję ją. Ilekroć odwiedzam jej matkę, a bywam tam dość często – przyznała
się. – Te panie są teraz okropnie przejęte.
– Czym? Dlaczego? – Głos mu się trząsł, tramwaj szarpał nimi i rzucał ich ku sobie, czy
im się to podobało, czy nie.
– Z powodu ostatnich nowin, oczywiście – powiedziała Rhoda siląc się na spokojny
ton, może po prostu dlatego, że zirytował ją ignorancją. Czyżby mu już coś o tym mówiła,
gdy był pijany albo roztargniony? A może to początki starczej sklerozy? Nic podobnego
nie mógł sobie przypomnieć i odetchnął z ulgą, gdy tramwaj wytrząsnął z niej całą tę
historię.
Pan Chrapowicki zrezygnował z profesury w konserwatorium – opowiadała
przekrzykując zgrzyt tramwaju. – Jego żona, jak się okazuje, ma dobre koligacje,
odziedziczyła jakieś nieruchomości w Melbourne. Przeprowadzają się tam. Pan
Chrapowicki chce jednak dalej uczyć Kathy ze względu na jej wyjątkowe zdolności. Kathy
będzie w Melbourne mieszkała u kuzynki swojej matki.
– Kiedy wyjeżdża? – krzyknął z bliska w twarz Rhody.
– W końcu miesiąca.
Szybko obliczył w myśli i wydało mu się to okrutne, a zarazem bardzo
prawdopodobne, tak właśnie w życiu bywa.
– Zobaczysz ją jeszcze przed wyjazdem? – spytał ze sztucznym spokojem.
Rhoda oblizała wargi.
– Zostałam zaproszona – powiedziała (dlaczego, u diabła, wyraża się tak uroczyście?) –
przez Bernice Cutbush na małe popołudniowe zebranie towarzyskie. Dla dziecka to
będzie nudne, ale biedna pani Cutbush… Zresztą Kathy czasem wydaje się starsza, niż jest
naprawdę.
Skulił się na niewygodnej ławce, którą dzielił z Rhodą. Potem prawie przez cały czas
milczeli oboje. Hurtle starał się wzbudzić w sobie wstręt wspominając zapach szkolnego
mundurka w upalny wieczór, ale poezja promieniująca z postaci Kathy Wołkow
ustawicznie kierowała jego rozżalenie na inne tory.
Na szczęście miał swoją pracę. W ciągu następnych tygodni namalował kilka mniej lub
bardziej wyabstrahowanych wersji Dziewczynki przy pianinie. Mnożyły się też szkice i
rysunki na jego rysownicy, na strzępkach papieru, na ścianach wychodka. Wrócił do
koncepcji chłopca-dziewczyny, najpierw w szkicach, potem w malowanym farbami
obrazie. Na pół zawoalowana twarz zdawała się pokryta fioletowym tatuażem, a może
usiana pryszczami. Jakkolwiek by to interpretować, w tej twarzy czaiło się jakieś zło, ale
malowanie tego zła, doprowadzonego do kulminacji, przyniosło mu pewną ulgę.
Rhoda tymczasem kilka razy przymierzała u kuśnierza futro, z którym było dużo
kłopotów.
– Jest naprawdę ogromnie miła, jak się ją bliżej pozna.
– Kto?
Drażniła go chytra niewinność Rhody; o mało nie wyciągnął ręki, żeby Rhoda nie
otarła się o Katherine Wołkow, tę prawdziwą, którą właśnie stwarzał w swojej wyobraźni,
inną niż pierwotna fikcja zrodzona z żądzy.
– Ta pani w sklepie kuśnierskim – wyjaśniła Rhoda. – Tak dobrze rozumie. Ona była w
Oświęcimiu. Ma na ramieniu wytatuowany numer.
– Zanadto nalana.
– Ty wszystko sprowadzasz od cech fizycznych. Czy zastanawiałeś się, jakim
sposobem inni ludzie mogą mimo wszystko żyć? Jak mogła zostać przy życiu na przykład
ta pani Griinblatt?
W końcu nie mógł dogadać się z Rhodą.
Zaczęła się teraz pudrować obficie, co nie upiększało wcale jej nosa: w dalszym ciągu
chrząstka na przezroczystym czubku błyszczała, a kredowy osad gromadził się wokoło.
Hurtle nie wiedział, czy tylko pani Griinblatt skłoniła jego siostrę do tej próby kamuflażu;
Rhoda była jednocześnie bardzo skryta i bardzo naiwna.
Na przykład dodała:
– Pani Griinblatt znała pewnego malarza, nazywał się, o ile dobrze zapamiętałam, Groz
czy coś w tym rodzaju.
– Grosz? – mruknął. Jeżeli pani Griinblatt wyszła ze szkoły Grosza, mógł sobie
wyobrazić, jak w jej oczach wygląda Rhoda.
Pewnego wieczora Rhoda wróciła do domu z plamami suchego różu na obu kościach
policzkowych i z niewątpliwymi śladami szminki na wargach. Powstrzymał się od
powiedzenia jej, iż zgaduje, że była na „małym popołudniowym przyjęciu”, które pani
Cutbush urządziła z okazji wyjazdu Kathy Wołkow dla niej i dla jej matki. Rhoda też nie
przyznała się do tego.
Termin zbliżał się, a Duffield regularnie zaglądał do skrzynki na listy szukając w niej
wytatuowanych wiadomości. Zabandażował w kostce jedną nogę chłopca-dziewczyny, ale
rana przeświecała wciąż przez opatrunek.
Teraz mógłby już ostatecznie odrzucić pierwotną Kathy, lecz pewnego parnego ranka
wydało mu się, że poznaje ją na skrzyżowaniu ulic. Natychmiast zrozumiał, że przede
wszystkim wierzy w Kathy Wołkow, prawdziwą czy fikcyjną, więc puścił się w pogoń za
nią, dysząc, potrącając ludzi, zachłystując się, ale zielone światło za wcześnie zgasło,
wszyscy inni przechodnie zdawali się równie jak on uparci i zrozpaczeni, a Kathy
odpływała coraz dalej.
Wydało mu się, że Kathy ma teraz dłuższe nogi, smukłe i opalone. Biegła,
zatrzymywała się, znowu biegła, oczy, jak zawsze intensywnie niebieskie, ostrzegawczo
błyskały w kącikach bielą, a rozgwiazdy piersi oblepiło ciało.
Gonił ją. Prawie na środku jezdni zaskoczył go czerwony sygnał. Wpadł na jakąś tęgą,
miękką kobietę, która w zderzeniu okazała się zadziwiająco twarda. Wołał imię Kathy, ten
incydent zmusił go do zamilknięcia. Głos ugrzązł w piersi. Niemal zabrakło mu tchu.
Kobieta zanosiła się od śmiechu.
Pędził jak wariat i dogonił ją wreszcie w cichej uliczce koło kościoła, pod wyschłymi od
żaru platanami.
– Katherine Wołkow? – spytał i usłyszał swój własny głupawy chichot.
– Tak. Pan Duffield! – Czekała ze zrezygnowaną uprzejmością, jakby był kimś ze
znajomych jej matki.
– A więc wyjeżdżasz! – wyjąkał. – Może pokażesz się na Flint Street przed wyjazdem?
Czy kapelusz miał zbakierowany na głowie? Dlaczego wydawała się taka zakłopotana
czy może obrażona stojąc na chodniku z plikiem nut pod pachą?
– Chętnie, proszę pana. – Uśmiechnęła się dość markotnie.
– Zmieniłaś się, Kathy. Urosłaś. Ledwie cię poznałem. – Bredził jak stary kretyn
zawstydzający dzieci zbyt oczywistymi spostrzeżeniami; ręce miał spierzchnięte i
piegowate.
– Za dziewięć dni skończę czternaście lat.
Cały rok.
Nagle stos nut wysunął się spod jej ramienia. Duffield pomógł zbierać arkusze papieru
z chodnika i to go wyratowało z kłopotliwej sytuacji.
– Muszę już iść – powiedziała.
Wracała do swojej muzyki.
Nie miała powodu do niepokoju. Spotkali się przypadkiem, nie była to umówiona
schadzka.
Skręcił w jakąś ulicę prowadzącą w niepożądanym kierunku; przypomniał mu się Sid
Cupples, stary znajomy z lat dziecinnych, który wszystko prawie umiał wytłumaczyć i na
wszystko miał odpowiedź. Kiedyś koń go zrzucił i potem już zawsze Sid trochę utykał na
nieco koślawej jednej nodze; dlatego wyglądał niezwykle, kruchy i jednocześnie bardzo
elastyczny.
Gdy nie mógł już dłużej panować nad sobą, nie spytał Rhody, lecz oznajmił:
– Mała Wołkow z pewnością już wyjechała.
– Och, nie! – Rhoda gładziła żelazkiem jakąś szarobiałą część swojej garderoby. –
Wyjeżdża jutro wieczorem. Szkoda, że o tej porze nie będę mogła odprowadzić jej na
dworzec. – Czynność prasowania zawsze, jak się zdawało, koiła jej nerwy. – Nie mogę
znowu opuścić kotów. – Kathy, samowystarczalna jak kot, pewnie nawet nie zauważy jej
nieobecności na peronie. – Długa podróż dla takiej młodziutkiej dziewczyny. Sama, w
dodatku w nocy. – Żelazko niepewnie wymacywało właściwą drogę.
Spostrzegł, że Rhoda prasuje nocną koszulę, tak staromodną, że chyba zachowaną z
młodych lat. Koszula była obszyta strzępami podartej koronki, pociemniałej ze starości
czy też od nocnych wędrówek.
– Pani Wołkow odda ją pod opiekę konduktora – powiedziała gładząc tę swoją ni to
dziecinną, ni to kobiecą szatkę. – Poprosi, żeby czuwał nad dziewczynką.
Och, to jeszcze gorzej! Stary jurny brutal gotów się wśliznąć w konduktorskim
mundurze pod jej koc.
Rhoda, przejęta abstrakcyjną wizją podróży małej Wołkow, nie widziała szczegółów.
Nie zauważyła też, że przypaliła swoją koszulę.
Wkrótce potem Hurtle wymknął się niepostrzeżenie. Na szczęście, bo przecież tej nocy
Kathy z pewnością przyjdzie… albo nie.
Nie przyszła. Właściwie nie oczekiwał jej, chyba tylko wtedy, gdy puszczał wodze
fantazji. Było już o wiele za późno. Nie zechciałaby, nie mogłaby przyjść, chyba że
polegałaby na mocnym śnie Rhody. Leżał nasłuchując, liczył godziny wybijane przez
odległe zegary, przypominał sobie, że Kathy zwykle zjawiała się o zachodzie słońca. Tego
wieczora zachodzące słońce przypieczętowało jej niewierność i jego los.
Mniej więcej o świcie zwlókł się ze skrzypiącego jak koło tortur żelaznego łóżka,
zamierzając wziąć się do pracy czy przynajmniej z nadzieją, że mechanizm twórczy da się
jakoś uruchomić. Wszystkie pędzle były brudne. Trzeba zacząć od umycia ich, to uczciwa
rzeczowa robota, którą by lubił, gdyby nie czuł się tak pijany, tak opętany jednym,
wyłącznym pragnieniem. Łagodne kwakierskie światło nie zdołało ugasić jego gorączki,
ale opary terpentyny do pewnego stopnia podziałały jak kauteryzacja na jego nozdrza, na
piekący labirynt jego czaszki.
Wbiegała tak lekko, tak cicho, że usłyszał ją dopiero wtedy, gdy dosięgła ostatnich
stopni; rozpoznał kroki jedynego w świecie mordercy, bezszelestne, pewne, zdecydowanie
złowieszcze, a zarazem miękkie, łagodne i nade wszystko – praktyczne, niewątpliwie
liczące się z obecnością Rhody na parterze. Nie trzeba zapominać, że rozdwojona dusza
Kathy jest w połowie szkocka, chociaż w połowie też rosyjska. Jej rosyjskie czoło pałało od
obsesji i rosyjska część jej istoty nie zauważyła jego nagości, gdy Kathy przypadła do jego
ślepej piersi, tłukąc głową o nędzną kępkę siwiejących włosów.
– Nie przyszłaś! Nie przyszłaś! – wybełkotał.
– Nie przyszłam – szepnęła z płaczem. – Za bardzo byłam… jestem wystraszona.
– Czy mnie możesz się bać?
– Nie, ciebie nie… – Umilkła na chwilę. – Ale wszystkiego. Wszystkiego, co się dzieje.
Wyjazdu. Matka jest taka uparta, że czasem doprowadza mnie do furii, ale przywykłam
do niej. Nic nie umiem. Nie umiem porządnie. Nawet grać. Mylę się w najprostszych
gamach, popełniam po sto razy wciąż te same błędy!
Ze złości znów zaczęła płakać i resztka jego próżności stopniała wobec tego, że chciał
pocieszyć Kathy. Przytulił ją tak ostrożnie, jakby rozwiązywał jakiś szczególnie trudny
problem swojego obrazu; jednocześnie słyszał nieartykułowane dźwięki, które wydawał
grubymi wargami, z instynktowną czułością, jak krowa nad cielakiem; a przecież nie było
w nim nic macierzyńskiego, był jej namiętnym kochankiem, Kathy, chociaż tak zmieniona,
pozostała jego miłością.
Podczas pierwszej, teraz po prostu nieprawdopodobnej wizyty paplająca pensjonarka
rzuciła się na niego, prawie zgwałciła swoim żarem starego, opierającego się mężczyznę;
teraz zmieniła się w jego bierne dopełnienie. Zdjęła nieważną sukienkę i ufnie położyła się
obok niego, długonoga, spokojna, leciutko uśmiechnięta; piersi jej zapraszały, gdy czekała,
aby wtargnął w srebrny świat jej marzeń. Miał ochotę pociągnąć za warkocz, żeby kaskadą
dzwonów wyrazić swoją radość.
O Boże, jak kochał tę swoją Katherine Wołkow, gdy razem płynęli przez najgłębsze w
świecie morze.
Zbudziło ją dopiero elektryzujące światło dzienne, usiadła na łóżku. Zaplatając
wystrzępiony koniec warkocza powiedziała:
– Pewnie myślisz, że wyglądam okropnie.
– Okropnie? Dlaczego?
Brodawki jej piersi wyglądały prześlicznie.
– Krostka mi się zrobiła na samym czubku nosa. Nie zauważyłeś?
Zezując dostrzegł krostkę.
– Jeden pryszczyk czy nawet dwa… Czy to ma jakieś znaczenie?
– Och, okropność! I nic na to nie można poradzić.
Krostka była w fazie najgorszego zaognienia i lśnienia, nie nadawała się do
torturowania, mogła tylko torturować.
Kathy, zaplótłszy do końca warkocz, znów wybuchnęła rozpaczą.
– Co ja tam pocznę w tym Melbourne? – jęknęła.
– Będziemy do siebie pisywali. – Próbował pieszczotami zwabić ją z powrotem. –
Kathy kochana!
Nie, nigdy nie nauczy się właściwego tonu.
Kathy przyglądała się swojej twarzy w odległym lustrze, ale obraz był zbyt jeszcze
ciemny i nie mogła mu całkowicie zaufać.
– Jak myślisz – spytała ssąc koniec warkocza – czy będę kiedyś miała kochanka?
Cofnął ręce.
– Masz swoją muzykę. – Pokazał zęby, wśród których nie było ani jednego sztucznego.
– No tak, mam muzykę. Będę pianistką… jeżeli zechcę. – Recytowała wyuczoną na
pamięć lekcję. Nie dodała wprawdzie: „wielką”, ale gest, jakim podniosła głowę, to
właśnie wyrażał, a spojrzenie w lustro upewniło ją o tym.
– Och, muszę, muszę!
Już była daleko od niego, ale siedziałaby tak bardzo długo, przerażona myślą o
przyszłych bitwach między jej wolą a jej słabością, gdyby na dole w kuchni nie szczęknął
stłuczony spodek, co położyło kres jego przygnębieniu.
Kathy ze szkockim spokojem stwierdziła:
– Panna Courtney robi sobie śniadanie.
– Na miłość boską, co jej powiesz?
– Nic. Ona się wcale nie pokaże.
Znaczyło to, że Rhoda stała się pośredniczką jego zguby.
– Nie chcesz z nią się pożegnać?
– Pożegnałyśmy się na tym nudnym przyjęciu u Cutbushów.
– Sklepikarz brał w tym także udział?
– Oczywiście! Obrzydliwy Cecil!
Właśnie wciągała przez głowę sukienkę, więc mógł się tylko domyślać wyrazu jej
twarzy.
– I kto jeszcze? – Znowu musiał sam siebie biczować.
– No, nikt. Ja z mamą, panna Courtney. Aha, pewien przyjaciel pana Cutbusha zajrzał
w ostatniej chwili, jak już miałyśmy wychodzić.
– Co za przyjaciel? Jak się nazywa?
Kathy obciągnęła na sobie sukienkę; w nastroju wczesnego ranka wyglądała poważnie,
prawie nabożnie. Może poddałaby się indagacji, gdyby Rhoda nie ciskała w kuchni
przedmiotami. Rhoda źle spała tej nocy, wstała w najgorszym humorze; wrzeszczała na
swoje koty.
– Jak się nazywa? – powtórzył Duffield. – Ten przyjaciel sklepikarza?
Kathy podeszła, usiadła przy nim, nieprzystępna w sukience, ciepła; ale to było ciepło
dworca kolejowego: gwizd pociągów wyszydzał mętne, pseudomacierzyńskie argumenty.
– To nie potrwa długo. Tylko dwa lata, tak mnie zapewnia Chrapowicki. Przyjadę
wtedy na finały. Widzisz więc, nie mamy oboje powodu do smutku. Na konkursowy
koncert będzie wolno zaprosić rodzinę. Przyjdziesz, prawda? Jako krewny. Żeby
posłuchać mojej gry.
I zapewne być świadkiem zwycięstwa. Nurzania się w Liszcie. Po zębach Kathy można
było poznać jej zawziętość.
– Proszę pana?
Małe, twarde, agresywne piersi.
– Tak, Kathy.
Pocałował usta, które już się cofnęły, pocałował powietrze.
Wreszcie odeszła od niego naprawdę, spuszczając tę swoją jak gdyby zawoalowaną,
dziewiczą, poświęconą sztuce głowę. Nie biegła, ale nie dlatego że była poświęcona
sztuce, lecz ze względu na Cerbera.
Nasłuchiwał, lecz Kathy poruszała się bardzo cicho, a Rhoda nie znalazła się na jej
drodze. Z pewnością umówiły się z góry albo Rhoda była głucha; miał nadzieję, że raczej
to, chociaż nigdy dotychczas nie zauważył, żeby Rhodzie słuch nie dopisywał. W każdym
razie Kathy jej nie spotkała.
Nasłuchiwał wciąż jeszcze, dopóki nie stuknęła obluzowana, nieomylnie
rozpoznawalna zasuwka u furtki z dziedzińca; wtedy zapłakał bez łez. Nikt nie mógł
usłyszeć skomlenia tego rzekomo wielkiego człowieka; nikt, nawet jego siostra Rhoda.
W latach gdy pracował z tępą zawziętością – co odbiło się na niektórych jego dziełach z
tego okresu, ale prócz niego zauważyli to tylko jego wrogowie – jedyną podporą była mu
Rhoda. Jej obecność odczuwał równie żywo jak nieobecność Kathy. Rhoda niestrudzenie
siekała sine końskie mięso dla rozmnożonych i rozmnażających się kotów.
Zastanawiał się czasem, czy gdyby Kathy urodziła dziecko, rozpaczałby bardziej czy
mniej odkrywając, że nie on jest ojcem? Oczywiście nic takiego się nie stanie. Dzisiejsze
dziewczęta nie miewają dzieci, są na to zbyt mądre – mówiła Rhoda, ale nie był pewny jej
kompetencji. Noworodki są owocem ignorancji, dzieci nie mają dzieci, zdarza się to tylko
starym mężczyznom, którzy rodzą je zapięci na wszystkie guziki, wedle najlepszych
klasycznych tradycji. Nikt, nawet Kathy, nie dowie się o istnieniu jego duchowego
dziecka, Katherine Wołkow, chyba że jakiś wścibski uczony szperacz natrafi w archiwach
na ślad i postara się okrasić erudycję błotem.
Tymczasem Duffield miał swój sekret i swoją pracę, która była jego sekretem. W ciągu
całego tego okresu twórczości używał kolorów wyraźnie jasnych, tak że niektóre jego
wcześniejsze dzieła wydawały się w porównaniu z późniejszymi za ciemne, przekrwione,
brudne. Świadomie pragnął z nowego świata przezroczystego liryzmu wykluczyć
wszystkie dawne groźby i napięcia; mimo to prawie w każdym jego obrazie wyczuwało,
się, poza ramami, czyjąś obecność, obecność istoty uzbrojonej w maczugę albo w pęcherz.
(W tym okresie Duffield nie mógł się oprzeć popędowi do malowania olbrzymiego
pęcherza, a w jego wnętrzu Wielkiego Głupca, co mocno rozdrażniło zbitą z tropu
publiczność na pierwszych wystawach).
Większość prac z tego późnego – „spóźnionego”, jak mówili niektórzy – lirycznego
okresu cieszyła się popytem, bo w pewnym sensie można je było uznać za „urocze”. Z
innego punktu widzenia wydawały się „przesłodzone” i wyznawcy tego poglądu krzywili
się, jakby wzięli do ust coś bardzo niesmacznego, aby uśmiechnąć się dopiero później,
stwierdzając, że „Duffield się kończy”. Pewna dama w porywie obrzydzenia zaczęła tłuc
parasolką „starego głupca, który ma kłopoty z pęcherzem”. Panny Ailsa Harkness i Biddy
Prickett, w których galerii zdarzył się ten skandal, pozwały krewką damę do sądu.
Ten epizod oraz inne zniechęciły Duffielda do uczestnictwa w wystawach, ale ulegał
namowom przyjaciół, po prostu aby dowieść, że jeszcze żyje. Nie wystawił wszakże
Kwitnącego krzewu różanego, z którego wzięła początek jego koncepcja Katherine
Wołkow. Nigdy nie zgodził się pokazać publicznie tego obrazu. Nie lubił publicznych
uroczystości, prawie nigdy teraz już nie brał w nich udziału, życie w domu przy Flint
Street było i tak aż nazbyt wypełnione.
Rhoda narzekała:
– Och, te koty! Wiesz, Hurtle, czasem mam wyrzuty sumienia, że nie zajmuję się
pokojami na piętrze. Rozumiesz mnie, prawda? Mam dość siły, póki krzątam się na
równym terenie. Lekarze jednak ostrzegają mnie przed schodami. Nie chcę pogarszać
stanu moich dróg oddechowych.
Świstaniem i zadyszką potwierdzała diagnozę lekarzy.
– Nie martw się, od czasu do czasu zamiatam, nic więcej nie trzeba.
Rhoda, siedząc nad filiżanką mocnej herbaty, zdawała się bardziej niż kiedykolwiek
roztargniona i pełna skrupułów.
– Nie należę do osób, które noszą serce na dłoni, ale nie mam też nic do ukrywania, nic,
czego musiałabym się wstydzić. Jeśli ktoś jest ciekawy czy wścibski, proszę bardzo,
gotowa jestem każdej chwili odpowiadać na pytania.
Tak zapewniała o swojej prawdomówności, że musiał zastanowić się, czy Rhoda nie
jest w posiadaniu jakiegoś sekretu.
Tym pilniej więc strzegł własnej tajemnicy, ale kiedyś, na próbę, spytał:
– Czy ktoś słyszał coś… czy są jakieś wiadomości od tej małej Kathy Wołkow?
– Oczywiście! Matka regularnie dostaje listy. Do mnie, naturalnie, Kathy pisuje
rzadziej, jestem przecież tylko starą przyjaciółką rodziny.
Gdy para unosząca się znad filiżanki pozwoliła jej na otwarcie oczu, Rhoda dodała:
– Właśnie w zeszłą środę miałam list od Kathy Wołkow.
Chciał coś powiedzieć, ale zawahał się w ostatniej chwili: czy Rhoda nie bawi się jego
kosztem?
– Nic mi o tym nie mówiłaś.
– Nie mówiłam? Sama nie wiem. Chyba zapomniałam. Żyjesz w takim odosobnieniu,
Hurtle, zamknięty na górze, zawsze zajęty malowaniem. Może myślałam, że to cię nie
interesuje.
– Co pisze? Czy przynajmniej robi postępy?
– Och, do mnie o takich sprawach nie pisze. Nie oczekuję nawet tego. Opowiada o
swojej bieliźnie, o sporach z ciotką, która nalega, żeby Kathy nosiła wełnianą bieliznę, bo
klimat w Melbourne jest zdradliwy. Więc Kathy nosi swoje zwykłe rzeczy, a do prania, dla
zmylenia ciotki, oddaje ciepłe wełny.
– To Kathy jest taka zasobna?
Rhoda nie usłyszała tej uwagi.
– Ale, ale – przypomniał sobie. – Nigdy też nie mówiłaś mi, co się dzieje z futrem Kiedy
będzie gotowe?
– Futro? Przyniosłam je do domu już parę tygodni temu.
– Nic mi nie powiedziałaś.
– Chyba mówiłam.
– I nie nosisz go?
– Teraz? Podczas letnich upałów?
– Mogłabyś je włożyć, żeby mi się w nim pokazać.
Wylewając resztki herbaty z filiżanki miała przez chwilę minę tak wściekłą, jakby
zaproponował jej nie włożenie futra, lecz rozebranie się do naga. Potem wyszła szybko,
rzeczowo, nie bardziej zagniewana niż zwykle, i usłyszał, jak trzasnęły drzwi ściennej
szafy. W ciszy, jaka teraz nastąpiła, wyobrażał sobie ręce Rhody, obciągnięte szorstką
skórą, wczepione w miękkie, dziewicze futro, i odruchowo zamknął oczy, jak gdyby tym
sposobem mógł się uwolnić od dalszych wizji. Potem Rhoda nadepnęła na któregoś kota.
Wróciła wojowniczo zadzierając spiczastą brodę. Plamy naturalnych rumieńców na jej
kościach policzkowych wyglądały jak gorączkowe wypieki na tle kredowobiałej poza tym
twarzy.
– Proszę! – powiedziała bardzo głośno. – Mara, czego chciałeś!
Obróciła się parę razy przytupując; naśladowała ruchy modelek tak, jak je sobie
wyobrażała czy też może widziała kiedyś za czasów maman. Kolejno była małą
dziewczynką, gniewnym mężczyzną, garbatą wróżką Carabosse z francuskiej bajki, ale
zawsze przypominała mu jego siostrę Rhodę. Duży obciągnięty futrem guzik wyrastał z
jej płaskiej piersi, zapewne umieszczony tak, aby odwracał uwagę od wiewiórczego garbu,
ale efekt był przez to jeszcze bardziej groteskowy.
– Jesteś zadowolony? – spytała.
Przycisnął brodę do szyi.
– Bardzo ładne futro.
– Szczerze mówiąc, myślę, że wyglądam w nim jak straszydło.
– Nikt nie jest bez skazy.
– Owszem, niektórzy z nas są!
Od czasu do czasu pytał:
– Dlaczego nie nosisz tego futra?
Albo pogoda była nieodpowiednia, albo lękała się je zniszczyć, albo koty mogłyby je
podrzeć. Kiedyś przyłapał ją śpiącą w fotelu, otuloną tym futrem, z wyrazem tak
niebiańskiego spokoju, że nie ośmielił się zbliżyć. Stał jak wryty w miedzianym świetle
płynącym z oranżerii. Ale Rhoda i tak zbudziła się i powiedziała:
– Czytałam gdzieś, w jakimś czasopiśmie, że ciepłe okrycie latem izoluje najlepiej od
upału.
Jednocześnie zwiniętą w kłębek chusteczką ocierała pot z twarzy.
– Żałuję, że w ogóle namówiłem cię na to przeklęte futro – powiedział wreszcie. –
Nigdy go nie nosisz. – Nawet gdy wiatr od Antarktydy wypędzał ich spod araukarii.
– Nigdy jakoś nie ma okazji.
Nie oparł się pokusie, żeby odpowiedzieć:
– Mogłabyś ubierać się w nie na zimowe wizyty w salonach Cutbushów.
Rhoda prychnęła śmiechem do filiżanki z różową herbatą.
– Biedna Bernice! Jakże fałszywe wyobrażenie masz o niej.
Schylił się nad kuchennym stołem i zadał w końcu pytanie, które od dawna cisnęło mu
się ma usta:
– Jak się nazywa ten przyjaciel Cutbusha, który brał udział w pożegnalnym przyjęciu
na cześć Kathy Wołkow?
– Przyjaciel? Pożegnalne przyjęcie? Mój Boże, to było tak dawno! Co ty sobie myślisz?
Chyba nigdy nie znałam jego nazwiska. W każdym razie nie pamiętam. Rzeczywiście był
ktoś taki, przyjaciel czy raczej znajomy, wpadł tam na chwilę tylko. Zaraz, zaraz,
przypominam sobie, nazywał się chyba Shuard. Tak, Shuard.
– Shuard!
– No, tak. Podobno muzykolog, krytyk.
– Niemożliwe! Skąd Cutbush mógłby znać Shuarda?
– Zdaje się, że pan Shuard mieszkał w umeblowanym pokoju przy Gidley Street w
antrakcie między kolejnymi małżeństwami. O ile słyszałam, kilka razy zmieniał żony, ale
pani Cutbush mówi, że nie można go oskarżać o niemoralność, po prostu dawał się łapać
niedobrym kobietom.
– Ale dlaczego zaprosili go na ten wieczór?
– Czyż nie byłoby to bardzo rozsądne? Zresztą wcale nie był zaproszony, prosili go
tylko, żeby na chwilę zajrzał, pani Cutbush sądziła, że znajomość z krytykiem
muzycznym może się Kathy przydać.
– Zaczynać już w tym wieku! I to z Shuardem!
– Co ma tu wiek do rzeczy? I co masz przeciwko Shuardowi? Człowiek kulturalny,
dużo podróżował, opowiada bardzo dowcipne anegdoty.
– O, tak! W Berlinie dla rozgrzewki sypiał między dwiema dziewczynkami.
– Nie rozumiem cię, Hurtle. Mówisz czasem tak dziwne rzeczy!
Wpatrywała się w dno filiżanki, jakby wróżąc sobie z listków herbaty.
Hurtle wyszedł. Mdliło go z obrzydzenia.
Tej zimy zachorował na zapalenie płuc. Rhoda sprowadziła młodego siłacza, tego
samego, który pomagał jej przy przeprowadzce, żeby zniósł z piętra na parter łóżko i
ustawił je w salonie.
– W ten sposób będę mogła brata pielęgnować.
Leżał więc we własnym łóżku w otoczeniu, którego geografię teraz dopiero poznawał
dokładniej. Rhoda podawała mu rzadkie tłuste zupy, które wypijał zmuszając się do
wdzięczności. Znalazła gdzieś nocnik z pięknej porcelany i wynosiła to chlupoczące
naczynie, żeby wylać jego zawartość, bo Hurtle przez jakiś czas był tak słaby, że nie mógł
zawlec się do wychodka.
– Pamiętasz St Yves de Trégor? – spytał.
– Nigdy nie słyszałam o tym człowieku.
– To nazwa miejscowości w Bretanii, gdzie byliśmy razem z Fredą i Harrym. Tam pod
łóżkiem stał pełny nocnik.
Zaczerwieniła się.
– Nie, nie pamiętam.
– Naprawdę? Ja wszystko pamiętam.
– Ty! Ty jesteś dziwak.
– Nie, to nic dziwnego, bardzo naturalne. Człowiek pamięta, co przeżył.
– Och, ja to przeżyłam aż zanadto intensywnie. Ale pewne rzeczy woli się zapomnieć,
prawda? To chyba jeszcze bardziej normalne.
Nie mógł z nią dyskutować.
Któregoś dnia poprosił, żeby przyniosła mu papier do rysowania: chciał napisać do
Kathy, tego jednak Rhodzie nie powiedział. Napisał ukradkiem:
Kochana Kathy
Jestem
Na tym urwał, bo właściwie nic ponadto nie wiedział. Nigdy zresztą nie umiał
wypowiadać się w słowach. Czułby się swobodniej, gdyby mógł namalować obraz.
Rzeczywiście zrobił rysunek, żeby go posłać Kathy zamiast listu, ale i tę kartkę podarł.
Wyznanie takiej czułości mogłoby zgorszyć, gdyby wpadło w ręce niewłaściwej osoby,
może nawet tej, do której byłoby zaadresowane.
Jak ukryć zniszczony rysunek, zmięty szczątek nieudanego listu? Nie ufał meblom w
pokoju, który nie do niego należał. Tymczasem strzępy pâpieru były wciąż obecne, równie
namacalne jak wymodelowane w spirale żelazo, i szeleściły w jego łóżku. Połknąć je
podarte na małe cząstki? Mógłby się udławić. Tak więc dowód winy pozostał w niepewnej
skrytce łóżka.
W pierwszych dniach jego choroby Rhoda, pomimo niedomagań dróg oddechowych,
upierała się przy prześciełaniu łóżka i obciąganiu na boki zgniecionych prześcieradeł.
Teraz oczywiście nie mógł jej na to dłużej pozwalać.
– Ależ ty nie masz siły! – wykrzykiwała.
Kto ją miał, nie było pewne.
– Nie mogę ci na to pozwolić, Rhodo – szepnął. Oblewał się zimnym potem jak
chłopiec, który musi ukryć wstydliwe plamy.
W końcu postanowił wybrać się na wędrówkę poza dom, przez dziedziniec aż na
miejsce, gdzie stał piec do spalania śmieci. Mżyło, ale nie mógł odkładać wyprawy. Rhoda
właśnie poszła zbierać po restauracjach resztki mięsa dla kotów. Deszcz siąpił dość
łagodnie, lecz na drodze wszędzie czyhały pułapki: drzazgi lśniącego niebieskiego łupku,
okruchy stłuczonych butelek, kałuże złudnie płytkie, zmoknięte frędzle Bignonia venusta
zwisające znad wychodka, wzdęte i czepiające się jego szlafroka, którego kieszenie
wypchał kompromitującymi kartkami papieru.
Śledzony przez pstrego kota, który przycupnął w kącie, sunął z wolna w filcowych
pantoflach od postoju do postoju, gdy nagle zza węgła domu wypadła Rhoda. Musiała
być w oranżerii, gdzie zwykle zostawiała kalosze. Biegła ku niemu krzycząc:
– Ach ty! Przyłapałam cię! A przecież tu chodzi o twoje własne zdrowie!
W każdym razie zdążył dojść do pieca. Kiedy podniósł pokrywę, sypnęły się z niej ma
niego łuski przepalonej rdzy. Nie miał nadziei, żeby zapałki chciały się zapalić. Rhoda
biegła przez dziedziniec, wyobrażał sobie bladość jej twarzy.
Zapałki łamały się w jego palcach. Wątły płomyk zaczął jednak pełgać po skrawku
papieru, który pewnie by się zajął ogniem – był przecież na pewno materiałem
łatwopalnym – gdyby papierowe ręce Hurtle'a nie drgnęły, gdyby pokrywa pieca nie
zapadła z łoskotem.
Rhoda użyła języka, którym nie posługiwała się nigdy dotąd:
– Cholerny idioto! Zwariowany diable, stary draniu!
Pod siąpiącym deszczem, ślizgając się w błocie, ciągnęła go za” poły, szarpała sznur,
którym był przewiązany w pasie jego szlafrok, wreszcie została w tyle z urwanym od
sznura żołędziem w garści.
Chociaż się śmiał, uparcie starał się wrócić do pieca, do którego Rhoda zagradzała mu
drogę.
– Go ja z tobą pocznę? W kaftan bezpieczeństwa wsadzę cię czy co?
– Gestapo powinno by znać sposoby! – Chciał krzyknąć, ale zdobył się zaledwie na
szept, bo deszcz cieniutkimi pajęczynami sklejał mu wargi.
Spalenie kompromitujących dowodów wydawało się sprawą życia lub śmierci.
Wreszcie ogień zahuczał w piecu i wtedy Hurtle już bez oporu pozwolił się odprowadzić
do domu. Rhoda była doszczętnie wyczerpana. Położył rękę na jej zmokniętym garbie,
czego nigdy jeszcze dotychczas nie zrobił; garb był twardy.
– Biedna Rhoda! Wiem, że jesteś moją opoką, ale cieszę się z odzyskanej niezależności.
Od chwili gdy spalił papiery, czuł się nie tyle zmęczony fizycznie, ile lekki od radości.
Rhoda zdawała się złamana.
– Niezależność! Nie wiadomo, co kto przez to rozumie. Byłam właśnie u pani Wołkow,
która dzisiaj po przebudzeniu zaczęła bełkotać, gdy chciała coś powiedzieć. Tak się
przeraziła, że chce wezwać Kathy. Jeśli to zrobi, może zniszczyć karierę dziewczynie… a
może i komu innemu.
Rhoda była rozhisteryzowana, melodramatyczna, więc postanowił dać jej spokój, żeby
wróciła do równowagi. Pani Wołkow pozostała dla niego nazwiskiem i abstrakcyjnym
wyobrażeniem cnót, z którego nigdy nie wyłoniła się jako żywa kobieta, więc nie przejął
się zbytnio jej bełkotem, pomimo łączącego ich tajemnego powinowactwa.
Dopiero gdy dowlókł się na łóżko, nagła myśl o niedowładzie ręki poraziła go
strachem. Leżał i zastanawiał się, czy wierzy w Boga miłosiernego tak jak w Boga
Wiwisektora. Zastanawiał się, czy wierzy w Boga, rozcierając swoją prawą rękę.
Następnego lata panowała susza, w której rozkwitał fizycznie, ale to nie wpływało
wcale na żółte pustynie jego ducha. We wszystkich obrazach, które tego lata malował,
jakieś formy bez twarzy snuły się w poszukiwaniu racji bytu. Ciążąc ku obiecanej
metamorfozie, jego embriony składały się na jakąś prawdę, ale trzeba by ją dostrzec;
niestety, większość ludzkich oczu nie widziała jej.
Na przykład gdy Duffield zaniósł kilka płócien do Tank Stream Gallery, dwie
dyrektorki przywitały go promiennymi uśmiechami, lecz na obrazy zerkały koso, coś
szeptały, wymieniały jakieś półsłówka, uprzejme formułki, chrząknięcia. Ailsa Harkness,
stalowa orlica, i jej wspólniczka Biddy Prickett, która przypominała raczej rudą łasicę.
Duffield stał i wachlował się kapeluszem z panamskiej słomki, wciąż jeszcze
eleganckim, chociaż wyplamionym, w garniturze z surowego jedwabiu, nie zdradzającym
starości, bo od początku tego samego koloru. To, co pozaczasowe, nigdy się nie może
zestarzeć, dlaczego więc ta para ignorantek, te zarozumiałe kobiety kręciły nosem nad
jego obrazami?
Panna Harkness z uśmiechem, patrząc gdzieś w bok, powiedziała:
– Jak się czujesz? Wyglądasz doskonale. Trzeba o siebie dbać, koniecznie trzeba.
Panna Prickett nie miała rzęs, a może miała, ale tak różowe, że niewidoczne.
– Czemu nie. wybierzesz się w jakąś podróż, Hurtle? Nie zapieraj się, wiadomo, że
jesteś do obrzydliwości bogaty. – Zirytowała go, czuł, jak twarz wykrzywia mu się
szyderczym grymasem. – Albo może byś się ożenił z jakąś ponętną dziewczyną? Jeśli już
tego nie zrobiłeś. Zawsze byłeś skryty i umiałeś grać komedię.
Biddy śmiała się, chcąc go zabawić, ale śmiech brzmiał bardzo niewesoło.
Ailsa Harkness trzymała jeden z obrazów tak, jakby chciała go rozedrzeć i zajrzeć do
środka.
– A więc to najnowsze twoje prace. Wspaniale. Trzech Amerykanów już czeka z
piórami w ręku, żeby wypełnić czeki. Spodziewam się, że będą szalenie podnieceni, gdy
zobaczą, że wkroczyłeś w nową fazę.
Nowa faza czy też koniec? Nigdy nie umiał osądzać własnych dzieł, chyba tylko w
głębi serca, do której droga była bardzo kręta.
Gdy wrócił, Rhody nie zastał w domu, ale w skrzynce znalazł list. Od razu zaczął go
czytać. Na szczęście wzrok miał wciąż jeszcze świetny.
Drogi Panie…
Nie wolno tracić serca. Zresztą niemożliwe. W tej chwili serce niemal wypełniało go całego.
Jak brzydko z mojej strony, że nie pisałam dotychczas, chociaż obiecałam. Ale Pan także! A
wszystko dlatego, że ilekroć układam sobie w głowie list, widzę, że wypadnie to okropnie głupio.
Tyle czasu każą mi tracić w tej nudnej szkole, że powinna bym lepiej umieć się wypowiadać w
listach.
Teraz ćwiczę całe dnie i noce przed eliminacjami stanowymi do konkursu. (Będę stawała do
eliminacji tutaj, tak zdecydowali, ponieważ mieszkam w stanie Victoria). Uczę się koncertu
fortepianowego Es-dur Liszta, który wydaje mi się coraz trudniejszy. Zrobiłam pewne postępy, jak
twierdzi stary Chrap, ale lewą rękę wciąż jeszcze mam za słabą. O Boże, muszę zostać dobrą
pianistką! Zastanawiam się, czy byłoby łatwiej to osiągnąć, gdybym była katoliczką? Albo
wyznawała Wiedzę Chrześcijańską? Niestety, jestem tylko taka, jaka jestem, nic i nikt tego nie
może zmienić.
Pracuję tak ciężko, że bardzo rzadko widuję się z przyjaciółmi, których mam już teraz w
Melbourne mnóstwo. Czasem pozwalam sobie na mały odpoczynek i idę do najserdeczniejszej mojej
przyjaciółki Meredith Thurston. Jest w moim wieku. Kiedy miała sześć lat, straciła matkę, jej ojciec
jest fizjologiem, bardzo wybitnym, ale zarazem wesołym człowiekiem. W zeszłą niedzielę Gerry
zawiózł nas nad zatokę Davy's. Siedzieliśmy na piasku boso i jedliśmy lody, było cudownie. Gerry
pozwolił Meredith na jej szesnaste urodziny wybrać sobie samej sukienkę w firmie Foy i Gibson, a
że moje urodziny są w tym samym mniej więcej czasie, Gerry mnie ofiarował taką samą szansę.
Powiedział, żebyśmy inie zważały na cenę. Wybrałam bajeczną białą suknię, którą (z małymi
poprawkami) będę mogła włożyć na swój pierwszy występ.
Niech Pan nie myśli, że za mało okazuję Gerry'emu wdzięczności za jego dobroć, każda
dziewczyna czułaby się dumna, on jest jeszcze bardzo przystojny, chociaż trochę zanadto okrągły w
pasie, ale myślę, że ten gest zrobił przede wszystkim z dobroci serca, bo uważa, że jestem w
podobnej sytuacji jak jego córka, tylko że Merry straciła matkę, a mnie ojciec porzucił.
Drugim, mniej ważnym powodem, dla którego muszę zwyciężyć, jest ten, że chcę znaleźć się
poza zasięgiem ludzkiej litości.
Jeżeli pójdzie dobrze, zobaczymy się tej zimy, jestem pewna, że się uda, będę grała w Sydney, bo
zwyciężę w konkursie stanowym, a potem także w finałach, wśród przedstawicieli całej Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów!
Załączam moc serdeczności
Katherine Wołkow
No i list wypadł tak niemądrze, jak się obawiałam, że wypadnie, pomyśli Pan, że nie jestem
interesująca. Nie wiem, dlaczego Pan mnie tak onieśmiela. Gerry Thurston tak na mnie nie działa,
a przecież to jest także człowiek niepospolity. Posyłam dużo najczulszych całusów
Kathy
Wciąż jeszcze nie mogę się uporać z Quasi adagio. Nie zawsze wychodzi mi zupełnie czysto. Ale
czasem gram bez trudu, swobodnie, zupełnie dobrze.
K.
Czytając list zaszedł na najwyższe piętro. Usiadł na brzegu łóżka i oblizał zaschnięte
wargi. Serce mu trzepotało w piersi. Schody w połączeniu z tym listem pozbawiły go tchu
i przyspieszyły tętno. Świeży powiew, który przedostawał się między kołaczącymi,
wypaczonymi deszczułkami żaluzji, pomógł mu się pozbierać z tego rozbicia.
Sięgnął po arkusz papieru i puścił wodze swojej ręce. Był to niejasny, ale kojący wstęp
do rysunku, nie on jeszcze rysował, lecz sama jego ręka; dopiero po chwili włączyła się
głowa. Linia wypływając z mózgu poprzez arterie dosięgała palców. Wreszcie zaczął
naprawdę rysować.
Rhoda widocznie wróciła i spostrzegła jego kapelusz. Zawołała z dołu:
– Jesteś tam, Hurtle? Wszystko w porządku?
Nie wspomniała o liście od Kathy, może więc przyniesiono go podczas jej nieobecności.
Hurtle cieszył się, że może zachować swój sekret.
– Hurtle?
Zerwał się, nagle wściekły. Wybiegł na podest i chciał wrzasnąć, ale gardło miał
zanadto wyschnięte.
– Na miłość boską, zostaw mnie w spokoju!
Przyłapał się na tym, że szczerzy ze złości zęby.
Rhoda odkrzyknęła:
– Dobrze, dobrze. Nie wściekaj się, po prostu byłam o ciebie niespokojna.
– Dlaczego, u diabła, inie możesz mnie zostawić w spokoju?
Szybko wrócił do siebie na górę.
– Zlękłam się, czy inie miałeś jakiegoś ataku. Bo przecież to, co się zdarzyło pani
Wołkow, to był wylew, nie ma co się oszukiwać. Tylko że bardzo niewielki. Ona mówi, że
Bóg okazał się miłosierny.
Gdyby nie zatrzasnęła w porę kuchennych drzwi, usłyszałaby jego śmiech, bo zaśmiał
się, nim wrócił do swojej pracy. Niechby nawet pani Wołkow umarła od udaru, niewiele to
by go obeszło. Jego ręka musiała na nowo odnaleźć kontakt z tkwiącym w umyśle
zamierzeniem, aby razem z nim wejść raz jeszcze w labirynt linii, ale udało się to
szczęśliwie bez oporów. Znowu rysował zgodnie z planem. Widział Kathy Wołkow
unoszoną przez potężny wir muzyki ponad martwym ciałem matki.
Z tych szkiców ostatecznie powstały dwa obrazy: Spaczone żaluzje i Spirala. Pracował
nad nimi na przemian, oba bowiem wzięły początek z listu Kathy, a chociaż odmienne w
klimacie moralnym i ujęciu estetycznym, uzupełniały się wzajemnie.
Na obrazie przedstawiającym stare, koślawe żaluzje twarz dziewczyny pojawiała się w
kącie, widoczna spod podniesionych deszczułek. Rozcięte muszle oczu zawierały ziarno
jeszcze nie wykiełkowanej wizji; większą część postaci, z wyjątkiem prawie prostokątnych
rąk, odcinał parapet okna. Twarz miała wyraz drapieżny i tragiczny, jak młody orzeł
oślepiony przez słońce i po omacku szukający pokarmu wśród gry barw, których nie
widzi. Całą energię Duffield skierował na ten kąt, nie zaciemniony przez zakurzone
żaluzje i nie przytłoczony spękaną od słońca ramą okienną.
Drugi obraz zdawał się mniej jasno określony, chociaż po namyśle i bliższym zbadaniu
można było dostrzec jednoznaczną architekturę spirali. Postaci dziewczęcej nie oddał na
pastwę wirów muzyki i losu. Stopy jej miały mocne oparcie, niewyraźna, na pół
zawoalowana ekspresja twarzy objawiała w końcu świadomą wolę; przez wiele
dżdżystych popołudni zastanawiał się, czy powinna by także świadczyć o wrażliwości, z
goryczą wspominając, że w Kathy odkrył również pospolitą, rozwiązłą pensjonarkę.
Myślał też, jak jej nieprzemakalny płaszcz pachniałby gumą, jak jej zmoknięty warkocz,
związany wąską różową wstążką, smakowałby deszczem.
Ale w pierwszym dniu słońca i odkupienia dostrzegł w swoim dziele oryginalną
koncepcję czy też coś najbardziej do niej zbliżonego w granicach ludzkich możliwości. Jeśli
nawet nie osiągnął nigdy zamierzonego celu, to w dążeniu do niego rozsypywał po
drodze tak krwawe strzępy własnej jaźni, że każdy, kto zaznał podobnej pracy, musiałby
zrozumieć te na wpół urzeczywistnione intencje: na innych, ignoranckich prześmiewców i
sceptyków, nie warto zważać.
Tej zimy z kolei Rhoda zachorowała na zapalenie płuc. Leżała w swoim żelaznym
dziecinnym łóżeczku podobna trochę do małej różowowłosej dziewczynki, która kiedyś
próbowała wymusić na nim obrzydliwy pocałunek, pachnący talkiem i rozgrzaną flanelą.
Wspominając swój ówczesny opór czuł teraz szczerą skruchę.
– Rhodo, co mógłbym dla ciebie zrobić?
– Nic. – Nawet nie otworzyła oczu.
Wszystko, cokolwiek ich łączyło, zostało pogrzebane w tym jednym słówku, w jej
drobnych, nagle w marmur skamieniałych rysach. Nie mógł od niej oderwać wzroku.
Przypominając sobie nauki May Noble gotował dla Rhody różne potrawy, ryby o
najdelikatniejszym, przezroczystym mięsie, układając na półmisku wokół filetów ostrygi;
pierś kury w łagodnym sosie ze śmietanki i pieczarek. Raz kupił bukiecik fiołków i
położył w rogu tacy, na niewątpliwie szarawej serwecie.
– Czy nie mógłbyś zostawić mnie w spokoju? Mdli mnie na sam widok jedzenia.
Myślę, że to skutek lekarstw, które mi doktor przepisał. – Mówiła zawsze z zamkniętymi
oczyma, tyle tylko, że jej czoło wygładzało się przy tym trochę.
– Może sprowadzić innego lekarza?
– Nie. – Wyrocznia jednak przemówiła: – Na co doktorzy? Wszystko zależy od samego
chorego. Nie wiedziałeś o tym?
Wyczerpywały się zasoby jego pokory.
– A pani Wołkow? A miłosierdzie boskie? Które obdarzyło ją tylko lekkim wylewem!
Pozwolił sobie nawet parsknąć śmiechem.
Rhoda prychnęła marmurowymi nozdrzami.
– Pani Wołkow to bardzo prosta kobieta, chociaż matka Kathy. Myślę, że
pokrewieństwo między rodzicami a dziećmi jest przypadkowe.
Wobec czego zabrał tacę. Fiołki wyrzucił do kubła na śmieci.
Rhoda kaszlała. Niekiedy w plwocinie czerwieniły się nitki krwi. Podejrzewając, że to
zauważył, powiedziała:
– Za dwa tygodnie będę na nogach. – Otworzyła oczy. – Żeby usłyszeć, jak Kathy
Wołkow będzie grała w finałach w sali ratuszowej.
– Nie wiadomo jeszcze, czy przejdzie do finału.
– O, nie jesteś, jak widzę, poinformowany. Wciąż tylko malujesz. Zdobyła pierwsze
miejsce w swoim stanie. Słyszałam komunikat w moim tranzystorku. Grała Liszta
prześlicznie. – Rhoda powiedziała to głosem maman, nic o tym nie wiedząc, i zamknęła
znowu oczy.
Wstała przed upływem dwóch tygodni i snuła się po mieszkaniu w pikowanych
pantoflach, kaszląc teraz raczej sucho. Wkrótce potem, mimo złośliwej pogody, wyruszyła
na bliższe ulice, wolniej niż zwykle ciągnąc za sobą wózek naładowany ochłapami mięsa
dla zaniedbanych kotów.
W nieprzemakalnej pelerynie wyglądała jak namiot rozpięty naprędce wśród deszczu i
mroku. Pewnego wieczora znalazł pretekst, żeby powiedzieć: – Koncert Kathy będzie z
pewnością doskonałą okazją do włożenia futra, zwłaszcza że jesteś po chorobie i mamy
zimę.
Rhoda zaczęła szczękać talerzami.
– Jeżeli przyjemnie ci będzie obserwować, jak ludzie podziwiają twoją
wspaniałomyślność, Hurtle…
Chciał odpowiedzieć bardzo prędko, ale język mu zdrętwiał.
– Nic podobnego. Ja tam przecież nie pójdę.
– Nie pójdziesz na koncert Kathy?
Potrząsnął głową.
– Nie mam ochoty upajać się Lisztem. I Czajkowskim. I Rachmaninowem. W
wykonaniu sztubaków. Popisujących się przed innymi sztubakami.
– Nie zaskoczyłeś mnie, Hurtle. Zawsze byłeś intelektualnym snobem. Trudno, ja lubię
każdą ładną muzykę.
Nie sposób dyskutować z tak cnotliwą osobą.
Zamiast tego pielęgnował w sercu nienawiść do Kathy, która nie zawiadomiła go o
swoim sukcesie, a jednocześnie wyrzucał sobie, że przez wrodzony egocentryzm nie
czytywał nawet gazet. Postanowił, że nie przegapi terminu finałów, że będzie śledził
przygotowania Rhody, zapewne ukradkowe, do tej uroczystości, że przy łapie ją na
wzgardzeniu futrem albo, co jeszcze lepiej, na strojeniu się w nie. Ból, jaki sam sobie
zamierzał zadać wyrzekając się widoku Kathy, idącej przez estradę wśród oklasków
uczniaków, krewnych i starszych panów, stanowił niemałą rozkosz dla wyobraźni.
Czytywał więc pilnie „Heralda”, niekiedy nawet po dwa razy w obawie, że zajęty jakąś
inną wzmianką, dotyczącą na przykład jego sztuki, opuści kilka wierszy podstępnie
umieszczonych u dołu szpalty.
Okazało się, że niepotrzebnie się niepokoił, bo wystarczyło obserwować Rhodę, która
coraz bardziej wyglądała na osobę zamierzającą nawrócić się na jakieś nowe wyznanie.
Mówiła mniej niż kiedykolwiek, oczy miała większe, z natury delikatne rysy
wysubtelniała jeszcze bardziej przezroczystość napiętej skóry, aż wreszcie widziało się już
tylko oczy, czoło, obsesyjnie ściągnięte wargi. A jeżeli Rhoda także jest zakochana w
Kathy? Próbował wyobrazić sobie jakieś nieprawdopodobne, diabelsko perwersyjne
praktyki, ale bardziej dręczyło go podejrzenie, że Kathy i Rhoda zbliżają się do siebie na
jakiejś duchowej wyżynie, która, jak mu się zdawało, dla żadnej z nich nie powinna być
dostępna.
Wreszcie widział też wszystkie objawy przygotowań w sferze materialnej: otwieranie i
zamykanie szaf, stukot wieszadeł, zapach naftaliny i pudru, niewyjaśnione wyprawy na
miasto o niezwykłych porach.
Stracił panowanie nad sobą, gdy pewnego dnia spóźniła się nawet na karmienie kotów.
– Pewno wielkie poruszenie w salonach Cutbushów przed powitaniem wracającej
gwiazdy?
– Wątpię, czy ktoś z rodziny Cutbushów widział Kathy po jej powrocie. Rodzona
matka rzadko ją widuje, bo Kathy jest zajęta przygotowywaniem się do koncertu. Pan
Chrapowicki przyjechał z Melbourne, żeby czuwać nad nią, i wynajął studio, gdzie Kathy
może grać w najlepszych możliwie warunkach.
Kathy przygotowywała się do koncertu, a Rhoda do wieczornego obrzędu składania
krwawych ofiar z mięsa. Zdjęła palto i grożąc własnym włosom zaczęła ostrzyć nóż, coraz
cieńszy z biegiem lat.
– Och, jakże się zapóźniłam dzisiaj! – biadała najbardziej rozdrażnionym ze swoich
dziecinnych tonów. – Gdybyś wiedział, co się dzieje! – Jak gdyby nie wiedział aż za
dobrze! – Myślisz, że to są przyjęcia, a to po prostu harówka. I zdenerwowanie. Nie tylko
dla Kathy, biedna pani Wołkow także nie wyobraża sobie, jak zniesie ten koncert. Dlatego
poszłam do niej dzisiaj po południu. Żeby dotrzymać jej towarzystwa.
Głos Rhody ślizgał się po stali, o którą ostrzyła swoją szablę.
– Jedno przyjęcie co prawda odbyło się – przyznała – jeśli można to tak szumnie
nazwać.
W tym momencie wychylił się ku niej z krzesła, jeśli nie dosłownie, to w przenośni.
– Bo nie było z góry zaplanowane. Pani Cutbush dotrzymywała towarzystwa pani
Wołkow, gdy Kathy nadeszła po lekcji z panem Chrapowickim, dość późno, tak że
osobiście wolałabym już iść do domu i do łóżka. Ale biedna pani Wołkow upiekła trochę
słodkich bułeczek, to jej specjalność. Kathy, chociaż wróciła bardzo zmęczona, nagle
odżyła. No i tak zaczęło się towarzyskie zebranie.
– A cały poczęstunek stanowiło tych kilka słodkich bułeczek!
– Nie, pani Wołkow nie tyka nigdy alkoholu. A Kathy jest jeszcze dzieckiem. Ale
poczciwa pani Cutbush przyniosła butelkę dżinu, wiedząc, że w najbliższych dniach te
panie będą pewnie miały wielu gości. Pani Cutbush ma doświadczenie w sprawach, o
których pani Wołkow nie ma pojęcia.
– I przyszli goście? Pomógł ktoś tej pani Cutbush w żłopaniu dżinu?
– Był oczywiście pan Chrapowicki, jako nauczyciel Kathy, a poza tym młodej,
dziewczynie byłoby nieprzyjemnie samej wracać późnym wieczorem przez miasto.
Przyszedł także ten krytyk muzyczny, pan Shuard.
– Bez zaproszenia?
– Myślę, że chyba go zaproszono. – Rhoda zrobiła pauzę. – Zapewne ze względów
taktycznych. Słyszałam, jak pan Chrapowicki tłumaczył pani Wołkow, że osobiste stosunki
mają ogromne znaczenie.
Rhoda już teraz krajała mięso.
– Nie mów mi, że nie było tam Cutbusha!
– A nie było. Jego to chyba już przestało interesować. Nie jest muzykalny. Był tylko
chłopiec Kathy, Clif; jego imię pisze się przez jedno f, jak mi powiedziała Kathy.
– Co to znaczy „chłopiec Kathy”?
– Szczerze mówiąc nie wiem. Ale tak się to teraz określa. – Rhoda krajała mięso na
długie paski, potem dzieliła je w poprzek na regularne kostki. – Zresztą ten Clif nie jest już
chłopcem. Podobno ma reputację wybitnego fizjologa.
– Co? Jeszcze jeden fizjolog?
Rhoda nie słuchała go, zajęta końskim mięsem czy też własnymi marzeniami lub
pomysłami.
– Piękne i utalentowane kobiety – bo Kathy na pewno ma talent i będzie pięknością –
fascynują mężczyzn jak księżyc… jak planety. Co nie przeszkadza, że dla tych kobiet
mężczyźni znaczą nie więcej niż dla gwiazd, na które gapią się z ziemi. Dlaczego miałyby
się nimi przejmować? Istota taka jak Kathy ma swój los… własną ścieżkę, i nie mą co
łudzić się, że dla kogokolwiek z tej drogi zboczy. Od artystów nie można spodziewać się
czegoś więcej niż sztuki. Gdyby człowiek tego oczekiwał, mógłby zapomnieć o sztuce i
umrzeć ze wstydu widząc, jaką ludzkość oni nam odsłaniają.
Rhoda tak się zagłębiła w myślach czy też wpadła w taki trans, że mógł
niepostrzeżenie wymknąć się na podwórko. Nie mógł pójść na górę do obrazów, bo Rhoda
przecięła łączącą go z nimi więź. Na dworze noc była gęstwiną pnączy i gwiazd. Powiało
też chłodem, od którego mocz wezbrał w jego pęcherzu. Odpędził kota, który w swej
naiwności myślał, że może połączyć swój byt z jego bytem, i ulżył sobie, sikając na stos
pustych blaszanek, które rozpoznał w ciemnościach po efektach dźwiękowych.
W dzień koncertu wieczorem czekał w kuchni, przez którą Rhoda musiała przejść, bo
krótsza droga na przystanek autobusu prowadziła przez Chubb's Lane. O wiele za
wcześnie rozpoczął tę wartę, ale nie chciał ryzykować, że Rhoda mu się wymknie
ukradkiem. Rhoda z obawy, że ominie ją występ jakiegokolwiek, wcale nieinteresującego
zawodnika, na pewno wyruszy dużo wcześniej, niż trzeba. Wyczuwał jakby zapach
prochu w powietrzu i wiedział, że cała ta uroczystość jest wielką chwilą w życiu jego
siostry. Morderstwa ani samobójstwa nie były nieprawdopodobne w tę noc tryumfu
Kathy, który miał być także tryumfem Rhody.
Siedział więc w kuchni i czekał.
Gdy nie nadchodziła, ale w dalszym ciągu stukała szczotkami i pantoflami i chrobotała
uchwytami szuflad, zaczął ochryple nawoływać:
– Rhoda! Spóźnisz się! Czy, nie wiesz, która godzina? Już późno! Późno!
Głos jego odbił się od ścian. Nerwy miał napięte do ostateczności. Puścił wiatry.
Zadzwonił kluczami i pieniędzmi w kieszeni, chociaż nie znosił, gdy robili to inni. I omal
nie przeoczył wyjścia Rhody.
Czy ze względu na uroczysty charakter wieczoru, czy dlatego, że chciała uniknąć
spotkania z Hurtle'em, dość że skierowała się do frontowych drzwi. Nie usłyszał, gdy
opuszczała swój pokój ani gdy przechodziła przez salonik po leżącym tam dywanie,
podskoczył dopiero wtedy, gdy prawie przewróciła wieszak w hallu.
Zerwał się, pobiegł, pędem wpadł do hallu, gdzie bambusowy wieszak jeszcze się
kołysał wracając do równowagi, i roztrzęsionym głosem krzyknął:
– Wychodzisz bez pożegnania?
O wiele za głośno. Rhoda natomiast odpowiedziała o wiele za cicho:
– Myślałam, że będzie ci przykro widzieć, jak odchodzę na ten koncert.
Nie umiał rozstrzygnąć, czy Rhoda powiedziała to poważnie.
Miała włosy ufryzowane, spiętrzone w kształt urny, szyję obwiązaną czymś, co
wyglądało jak złota wstążeczka z opakowania bombonierki. Upudrowała się aż do trupiej
niemal bladości, tylko placki suchego różu na kościach policzkowych i nie zagojona
szrama ust przypominały zbyt jaskrawo o życiu. Ubrała się w popielicowe futro, którego
kołnierz zapięła pod brodą. Czy wszystko to nie świadczyło o wysiłkach, żeby dodać
sobie wzrostu?
Potem przypomniał sobie, że ma w ręku bukiecik fiołków. Tak samo jak w okresie jej
choroby, gdy kupił fiołki i położył na tacy obok wzgardzonego jedzenia, ofiarował
Rhodzie znowu bukiecik. Nie zapomniał nawet o szpilce.
Rhoda mamrocząc coś chwyciła kwiaty i przypięła je do kołnierza futra; fiołki jeszcze
bardziej podkreśliły jej bladość.
Nie udało jej się przydać sobie upragnionego wzrostu i przez chwilę bał się, że chcąc w
jakiś sposób dać wyraz swoim uczuciom Rhoda pocałuje go w rękę. Chciało mu się
zapłakać nad nią i nad sobą. Chociaż tyle rzeczy w życiu sfuszerowali, mogliby przecież
mieć to dziecko, które oboje kochali, które w tej chwili pewnie cierpiało męki skulone nad
milczącą klawiaturą w zmiętej sukience z domu towarowego.
– Powinien byś zrobić sobie filiżankę kakao – powiedziała Rhoda.
– Kakao! Będzie mi tu bardzo przyjemnie, posłucham koncertu przez radio, w swojej
pracowni. Na Boga, tak, nie chcę słuchać pokasływania i widzieć tych wszystkich twarzy
na sali.
Spuściła głowę i zaczęła wysuwać się trochę bokiem, jakby opuszczanie domu przez
frontowe drzwi zobowiązywało ją do tego. I znów wspólna miłość do Kathy może by go
rozrzewniła, gdyby nie przypomniał sobie, że Kathy pewnie spiskowała z Rhodą na jego
zgubę.
– Wesołej zabawy! – krzyknął ze śmiechem.
Miał wrażenie, że Rhoda także się roześmiała, ale stuk klapki na skrzynce pocztowej
nie pozwolił mu upewnić się co do tego.
Solidny tweedowy płaszcz (angielski), niezniszczalny, tylko z biegiem lat wypłowiały,
miał w rogach kieszeni dziury, w które Hurtle często wtykał kciuki. Tego wieczora dziury
poszerzyły się, nie tylko czuł, ale także słyszał, jak podszewka pęka, gdy pędził przez
Chubb's Lane i ulicami Dolgelly, Jones, Lavernock. Nie sposób o tej porze zwabić taksówki
w labiryncie bocznych ulic.
Doszedłszy więc do strefy jaskrawych świateł wychylił się zdyszany z krawężnika
jezdni, by rozkazać czy też uwieść resztką autorytetu lub „wdzięku”.
Zziajany, zdenerwowany, nie spóźnił się, ale znalazł się u celu w ostatniej chwili. Nie
miał zarezerwowanego miejsca, dostał jednak bilet z podejrzaną łatwością. Opadł na fotel,
skrępowany swoim ubraniem, i od razu wchłonęła go atmosfera sali: strojenie strun,
dokręcanie kołeczków, apatyczne porykiwanie instrumentów dętych. Jeszcze się nie
obejrzał, ale wydawało się mało prawdopodobne, aby to właśnie Rhoda i jej klika
dmuchała mi oddechem na spocony kark.
Zaczęli brnąć przez Paganiniego-Rachmaninowa, Czajkowskiego i znów
Czajkowskiego. Młoda dziewczyna w szyfonowej sukni, której kolor jej matka określała
zapewne jako „odcień morza”, odważnie atakowała Oceanie, potężny smoku. Młody
człowiek, tym bledszy przez kontrast z czernią fraka, wbił zęby w Borysa i nie mógł ich z
niego wyrwać; broda zacięła mu się niepokojąco, tak że Hurtle mimo woli czuł
odrętwienie własnej szczęki; teraz bowiem każdą cudzą męczarnię przeżywał jak swoją.
Bas skłonił sfrustrowaną głowę pod gradem ogólnych, życzliwością wywołanych
oklasków, a jakaś starsza pani siedząca w pobliżu powiedziała głośno do sąsiadki:
– To pan Hurtle Duffield! Ten w kraciastej marynarce. Poznałam go, bo widziałam jego
fotografię w gazecie.
Sąsiadka spojrzała z zainteresowaniem; oklaski przycichły i usłyszał, jak cyknęła przez
zęby:
– Jest innego koloru, niż sobie wyobrażałam. Nie ma miny człowieka, któremu się
powiodło w życiu.
Odwrócił twarz w inną stronę. Zorientował się, że teraz będzie antrakt. Nie kupił
programu, nie przez skąpstwo, lecz dlatego że nie chciał wiedzieć za wiele: oczekiwanie
momentu, gdy Katherine Wołkow przesunie się na czarnym tle muzyków, byłoby zanadto
dotkliwą męczarnią. Teraz wkraczał w strefę niebezpieczeństwa, bo podczas antraktu
Rhoda, cyniczna i oskarżycielska, będzie może paradowała w asyście osób z
towarzyskiego kółka pani Wołkow i państwa Cutbush. Na szczęście w pstrym tłumie
młodzieży, wśród której były zupełnie małe dziewczynki w fantastycznych kostiumach,
Rhoda nie wyda się tak rażąco egzotyczna. Prawdziwym dziwolągiem był on sam, toteż
kurczył się w fotelu, chciałby się w nim zapaść, ukryć swoje dziwactwo.
Pęcherz zmusił go do wyjścia z sali. Stojąc w szeregu nieznajomych mężczyzn ulżył
sobie podwójnie, rad z odnalezionej anonimowości.
– Nie wiedziałem, że pan interesuje się także muzyką – powiedział mężczyzna niższy
od Duffielda, grubszy, pozornie młodszy, zbyt wymuskany, agresywnie elegancki. –
Shuard – dopomógł jego pamięci.
Zapewne z motywów etycznych krytyk zdawał się świadomie unikać dalszych
wzmianek o muzyce. Rozmawiali o wspólnej przyjaciółce, pani Davenport; żaden z nich
nie widział jej od lat, ale stała się teraz doskonałym dla nich tematem i dodała poloru
konwersacji, obdarzana przez mgiełkę pamięci niezwykłymi zaletami serca.
Zszedłszy z podwyższenia przed pisuarem Shuard zapiął rozporek odstawiając w bok
jedną nogę gestem charakterystycznym dla krępych, otyłych mężczyzn; jego uda, nie
mówiąc już o tym, co dyndało między nimi, objawiały się wyobraźni tym bardziej
nieprzyzwoicie, że okrywało je ubranie.
Za oszklonymi matową szybą drzwiami Shuard pochwycił towarzysza za rękaw,
ściągając na niższy poziom, nim szepnął:
– Ile warta mała Wołkow?
Intymność tego zaflegmionego szeptu mogłaby ich na zawsze skleić z sobą, ale Shuard
już ruszył naprzód, podciągając raz jeszcze spodnie w kroku. Duchowo należał do epoki
kolacyjek w restauracyjnych gabinetach i bucików zapinanych na guziki.
W drugiej części rozpętała się na nowo orgia Paganiniego-Rachmaninowa.
Wypożyczone smokingi i suknie-marzenia, uszyte przez kochające matki na starej nożnej
maszynie, odziewały lepkie ekstazy.
Zdrzemnął się trochę.
Nagle drgnął, jakby go ktoś szturchnął, nie sprawiła tego jednak niczyja ręka, lecz
Katherine Wołkow, pół pijana, pół przerażona, taka, jakiej nigdy jej nie widział, idąca
przez czarnobiałe pole orkiestry, wśród groźnych łanów instrumentów gotowych do
ofiarowania plonu każdemu, kto ośmieli się pretendować do wystarczających
umiejętności.
Miał ochotę przerwać ten koszmar krzycząc: „Nie, Kathy, nie! Czekaj… Ja cię ocalę!”
Ale cóż mógłby jej w zamian dać?
Zbliżała się, w pewnym momencie musiała posuwać się bokiem, bo ścieżka była za
wąska, a suknia za szeroka.
(Urodzinowy dar starszego fizjologa?) Ordynarny drugi skrzypek łypnął na nią okiem
uśmiechając się mięsistymi wargami. (Czy drugi fizjolog, Clif przez jedno f, także
uśmiechał się, chociaż nie tak natrętnie, bo zagubiony gdzieś wśród publiczności?).
Kathy szła dalej, jak się wydawało, dlatego że nie widziała innej możliwości. W
każdym razie teraz los jej już nie ofiarowywał żadnej drogi odwrotu. Duffield znalazł się
tak blisko niej, że widział złoty puch na jej silnych ramionach i zarys szczęki, ale i tak
umiał go na pamięć. Znał dobrze długie nogi podpierające niewidocznie rzeźbę sztywnej
sukni.
Na chwilkę zamknął oczy.
Kiedy je otworzył, Kathy już usiadła; jak to zwykle bywa, miała kłopoty z taboretem,
walczyła z mahoniowymi gałkami odkręcając je i w końcu wygrała ten pojedynek.
Oddychała trochę za prędko. Splotła dłonie, jakby modliła się, bez wielkiej nadziei zresztą.
To z pewnością sama pani Wołkow, powróciwszy do siebie po wylewie, który jej nie
sparaliżował, utrudniając jedynie mowę, wymodelowała koronę ze złotego warkocza.
Duffield widział kilka najdelikatniejszych włosów buntujących się jeszcze na karku.
Nagle Katherine Wołkow spuściła głowę. Chociaż oczy miała zamknięte, to ona, a nie
nijaki dyrygent, panowała nad orkiestrą. Za sprawą jej woli, napiętej w całym ciele, od
drżących ramion aż po czubki aroganckich pantofelków, porwała ich wszystkich fala
skrzypiec. To Katherine Wołkow swoimi długimi, mocnymi ramionami rozdzielała
muzykę. Jej zafascynowane oczy były chwilami nieruchome jak żarówki elektryczne, gdy
wznosiła się coraz wyżej na fali, chwilami zamknięte, gdy płynęła z nurtem wyśnionej, za
mocno pachnącej muzyki; czasem kołysała się w dolinach między poszczególnymi falami i
nie mógł już w tym archetypie rozpoznać swojej Kathy.
Raz ze zniecierpliwieniem trzepnęła ręką o suknię, zdawało się, że paznokciami
drasnęła poprzez tiul skórę. Parę starszych osób wyglądających na ciotki wymieniło
między sobą spojrzenia; zgorszyła je zapewne ta niepohamowana manifestacja
„artystycznego temperamentu” w normalnej poza tym australijskiej dziewczynie.
Inni słuchacze wilgotnymi oczyma śledzili istotę, która, jak wyczuwali, oddalała się od
nich. Duffield miał gardło zaschnięte jak chyba nigdy dotychczas. Przenosił ciężar ciała z
jednego kościstego pośladka na drugi. Zgrzytał zębami myśląc z niepokojem, czy ludzie
dokoła to słyszą.
Katherine Wołkow podniosła głowę, aby sprostać „czystym” fragmentom Quasi
adagio. Drżąca broda przypomniała mu o słabości lewej ręki. Biedna mała Kathy, łzy
niemal płynęły z niebieskich oczu nad pięknością muzyki, nad straconym orgazmem,
którego nie osiągnęła z podstarzałym fizjologiem w Melbourne, z krytykiem muzycznym
Shuardem, ze zboczeńcem-sklepikarzem Cutbushem czy też z Clifem przez jedno f (siebie
nie włączał do tej listy).
Zdawało się, że wiele godzin upłynęło w atmosferze zazdrości, wyrzutów sumienia,
błagalnej miłości, gorączkowej pasji, nie mówiąc już o kaszlu, upuszczanych programach i
dolatującym z lewej strony cuchnącym oddechu; przez cały ten czas patrzał, jak Katherine
Wołkow ze spokojnymi ramionami, z głową w splecionej przez matkę koronie włosów,
wznosi się ponad wulgarność sytuacji. Ostatni raz zadrżała z wdzięczności. Nie tylko
przebrnęła przez strefę niebezpieczeństwa, ale została przyjęta do krainy światła.
Szczęśliwa z osiągnięcia celu, szarpnęła głową tak gwałtownie, że o mało jej nie wyrwała z
karku.
Wszyscy bili brawa, klaskali bez końca czując się pomszczeni, zaspokojeni i
wyczerpani swoim udziałem w tej podróży na Cyterę, u której kresu ujrzeli niewątpliwie
własnymi oczyma boginię.
A jednak Katherine Wołkow mogła ich ostatecznie rozczarować. Wprawdzie pokazała
otwarte dłonie, wprawdzie jej uśmiech promieniował radością, młodością i zdrowiem,
wszystkim tym, co aprobowali, lecz w jej postawie za mało było wdzięczności. Wykonała
cały repertuar gestów oczekiwanych i upragnionych przez publiczność, lecz coś przed nią
zataiła; Duffield wiedział, że odkryła w sobie dodatkowy zmysł, który jest źródłem
wszelkiej twórczej siły. Ludzie niezdolni rozpoznać godności mogliby ją oskarżyć o dumę,
gdy kłaniała się w swojej sukni z domu konfekcyjnego, w rozsypującej się koafiurze.
Kiedy korona wreszcie spadła, Kathy swobodnie, ze śmiechem chwyciła swój warkocz –
czyż nie przeżyła szczęśliwie tortury muzyki? – i odwracając się, by zejść z estrady,
niedbale machnęła włosami ku sali.
Publiczność, wciąż jeszcze upojona, niezdolna niczego w niej skrytykować, żegnała ją
grzmotem oklasków.
Duffield wstał i zaczął przepychać się ku wyjściu, potrącając nieustępliwe kolana,
wlokąc płaszcz po nogach oburzonych obcych ludzi. Tu i ówdzie deptał po obrzmiałych
stopach pań cierpiących chyba na puchlinę wodną, ale żadna z nich nie krzyknęła, jęczały
tylko z cicha, nie mącąc harmonii jego bolesnego, tętniącego milczenia.
A jemu chodziło jedynie o to, by uciec od urazu, jakim był ten występ Kathy, a nade
wszystko ta nowa Kathy, sama także umykająca w obranym kierunku.
W pewnej chwili wydało mu się, że dostrzegł Rhodę zerkającą ku niemu spod
upudrowanych powiek.
Chcąc wyprzedzić Rhodę, tratował cudze stopy, roztrącał ludzkie ściany zagradzające
mu drogę. Noc i błyszczące od neonów ulice obiecywały ulgę, niestety okazało się, że
wszystkie taksówki gdzieś zniknęły. W końcu połowę drogi do domu przeszedł piechotą;
uspokajał swoje obawy myślą, że Rhoda z pewnością jest w gorszym jeszcze kłopocie, że z
trudem wychyla głowę ponad falą ludzką, odpychana od przeładowanych autobusów.
Liczył, że znajdzie się bezpiecznie na piętrze domu przy Flint Street, znacznie prędzej niż
Rhoda zdoła tam dotrzeć.
Kiedy szedł przez hall, Rhoda wyskoczyła ze swojego pokoju, jak gdyby przyłapała
złodzieja.
– Hurtle! Och, co za niespodzianka!
– Byłem na spacerze. – Odzyskując oddech wyjaśnił, że zachciało mu się przechadzki
na świeżym powietrzu.
– Nocny spacer bywa przyjemny, jeśli człowiek jest w dobrym humorze.
Rhoda zdążyła już przebrać się w szary szlafrok i flanelową nocną koszulę
zmarszczoną pod szyją jak papier na choinkowych cukierkach. W ręku miała grzebień
odziedziczony po maman i gdy pierwsze napięcie zelżało, zaczęła znów czesać kosmyki
zszarzałych włosów. Puder i róż zniknęły już z jej twarzy, zapewne stopniały w ogniu
wzruszeń tego wieczora.
– Czy dobrze się bawiłaś na koncercie? – spytał.
Przymknęła oczy i ułożyła wargi w wyraz pensjonarskiego zachwytu.
– To było po prostu boskie!
Nigdy dotychczas nie używała tego wyrażenia, pewno przejęła je od Kathy.
Otworzyła oczy i patrząc na niego bardzo serio, jakby z góry odpierając sprzeciw,
powiedziała:
– Kathy grała cudownie, jak musiałeś stwierdzić sam, skoro słuchałeś radia.
Mruknął coś zdejmując palto. Rhoda w dalszym ciągu czesała włosy; powinna by
uważać, bo wkrótce nic już jej do przeczesywania nie zostanie.
Zirytowany monotonnymi ruchami grzebienia, szarością jej włosów i nieoczekiwanym
obrotem wydarzeń, wyładował rozdrażnienie w złośliwości.
– Dziwi mnie, że tak wcześnie wróciłaś, chyba dzięki cudom lewitacji.
– Pan Cutbush był tak uprzejmy, że w obie strony odwiózł mnie swoim samochodem.
Razem z panią Wołkow.
– A Kathy? A Chrapowicki? Shuard? Clif? Chyba za ciasno im było w jednym wozie! –
Roześmiał się. – Kathy pewnie musiała usiąść jakiemuś grubasowi na kolanach.
Jakby nie zauważyła tonu tych pytań.
– Co zrobili młodzi, nie wiem, to ich sprawa. Pan Shuard zapewne pojechał
niezwłocznie pisać recenzję.
Powinien by się już odwrócić. Za długo marudził z paltem koło bambusowych
wieszadeł. Nie mógł zawiesić palta na pętelce z powodu rozmiarów kołka, więc
udrapował je tak, że na plecach materiał utworzył wyraźny garb.
– A jakie są wyniki konkursu? – spytał świszczącym głosem, choć nigdy dotychczas nie
zdarzało mu się tak świstać.
– Czy to znaczy, że nie słyszałeś, jak ogłaszano decyzję jurorów? – Gniew Rhody
rozdzielił ich, miała taką minę, jakby chciała uderzyć go grzebieniem z kości słoniowej,
pamiątką po maman. – Zawsze przez radio podają wyniki.
– Nie, wyszedłem przedtem. – Czuł się tak dosłownie wyczerpany, że nie miał nadziei,
aby głos jego mógł Rhodę przekonać, ale na to nie miał już rady.
– Nie do wiary, jakim jesteś egocentrykiem – powiedziała Rhoda. – Oczywiście masz do
tego prawo, ale i tak trudno uwierzyć w niektórych momentach.
To ona wycofała się do swego pokoju, a jednak poczuł; się odprawiony, nawet nie
przez swoją siostrę Rhodę, której powierzył funkcje własnego sumienia, lecz przez
maman; a gdy Rhoda już w drzwiach odwróciła się pokazując poszarzałe zęby,
porozumiewawcze i zarazem mściwe, to maman brała odwet za pośrednictwem
dziedzicznego grzebienia w ręku swej córki.
– A jak ci się podobała dziewczyna, która śpiewała Webera? Czy nie uważasz, że ta
suknia była zanadto wyzywająca? Baliśmy się, że pęknie przy wysokich tonach.
Grzebień zatrzymał się w powietrzu. Rhoda nie tylko słuchała, lecz oczekiwała
odpowiedzi od Hurtle'a.
– Nie, ja się tego nie obawiałem – odparł. – Właściwie wcale nie zauważyłem tej sukni.
Zanadto był zmęczony i zafascynowany przez grzebień, aby zdobyć się na wysiłek
zamaskowania popełnionej gafy. Wiedział, jak namaluje grzebień i martwe włosy między
jego zębami; już szukał po omacku sposobu, aby z tego stworzyć formalne ogniwo łączące
teraźniejszość z przeszłością.
Oczy Rhody nieoczekiwanie zabłysnęły rozrzewnieniem.
– Jesteś zmęczony, Hurtle. Powinieneś wziąć gorącą kąpiel. Zrób sobie filiżankę kakao.
Odetchnął z ulgą, że znalazła w sobie dość współczucia, aby nie ofiarowywać mu
swojej pomocy w kuchni.
Odeszła, ale raz jeszcze zawołała ostrzegawczo:
– Ten piecyk w łazience wybuchnie ci kiedyś prosto w twarz, jeżeli nie postarasz się
jakoś go naprawić.
Wzruszył ramionami. Ten piecyk był jednym z najłagodniejszych wulkanów w jego
życiu.
Nazajutrz rano nie zszedł na dół, chociaż wyczuwał, że Rhoda niecierpliwie czeka na
spotkanie z nim.
– Nie! – odkrzyknął, gdy go z hallu zawołała.
– Czy nie chciałbyś przynajmniej przejrzeć gazety?
Nie chciał. Niezależnie od tego, czy Kathy wygrała, czy nie. Zresztą wiedział, że
wygrała. Po głosie Rhody rozpoznałby klęskę. Jeśli o niego chodzi, sukces Kathy uwolnił
go od niej jak egzorcyzm.
Całe przedpołudnie wyczuwał, że Rhoda rozmyśla o jego obojętności, z wyjątkiem
godziny, gdy poszła z wózkiem po koninę na wieczór dla kotów. W porze lunchu zszedł
na dół. Czuł się rozkosznie niechlujny w starym, luźnym szlafroku. I wojowniczy. Jak
wiele z chłopięcej natury tkwi w starych mężczyznach! Ale rozumiał przyczynę:
świadomość nikłego znaczenia zwycięstw.
Rhoda udrapowała pozornie nie tkniętą poranną gazetę niby serwetkę na oparciu jego
krzesła. Klasnął w ręce radośnie i zapytał:
– Kiedy mała Wołkow zamierza nas opuścić?
Zabrzmiało to jowialnie i pompatycznie. Widział sam siebie grającego tę scenkę.
Rhoda wahała się chwilę. Miała na sobie fartuch, co zwykle było godłem władzy,
nadającym jej godność kucharki, wyższą od rangi zwykłej pani domu.
– A więc nie wiedziałeś, że Kathy wygrała?
Odrywając rożek sera udał, że nie zauważył oskarżenia.
– Jakie ma plany? Czy już zdecydowała się, gdzie będzie studiowała?
Rhoda zaniechała dalszych wykrętów i miał wrażenie, jakby ktoś zbyt nagle podniósł
zasłonę.
– Pan Chrapowicki radzi Wiedeń. – Wymieniła jakieś nazwisko, które nic mu nie
mówiło. – Kathy wyjedzie na wiosnę, naszą wiosnę.
„Nasza wiosna” ogłoszona tonem maman ozłociła wyjazd Kathy jasnym blaskiem.
– Życzę jej szczęścia – powiedział.
Ser wypełnił kwasem jego żołądek; Hurtle beknął, żeby się pozbyć chociaż części
przygnębienia. Rhoda nie usłyszała tego, zajęta myślą o czekającej ją osobistej stracie.
Podała mu grzankę, pozostałą ze śniadania, z wiotkim plasterkiem boczku. Hurtle
odepchnął talerz.
Obraz żółtego grzebienia, który rozpłomienił jego wyobraźnię, zgasł niemal
natychmiast, może dlatego że Duffield był fizycznie wyczerpany albo że był psychicznie
zgnębiony, a może dlatego że jego malarstwo skończyło się; wprawdzie miał wiele jeszcze
do powiedzenia, ale stracił ochotę do wypowiadania tego. Zastanawiał się, do kogo
przemawiał w ciągu wszystkich ubiegłych lat. Żaden artysta nie może bez końca znosić
podziwu fałszywie interpretującego jego dzieła, tak samo jak nie może przeżyć w próżni
powszechnej wzgardy. A może Rhoda miała rację oskarżając go o potworny egocentryzm?
Bóg świadkiem, że Duffield wziął udział w dziele stworzenia, chociaż nie siłą swoich
lędźwi; nie był rozpustnym onanistą trwoniącym nasienie na pustkowiu. Odnosił się
życzliwie do namiętnych złudzeń kilku kobiet i trudno go obciążać odpowiedzialnością za
ich popęd do samounicestwienia przez fałszywie rozumianą miłość. Czyż w końcu on
także nie został unicestwiony przez małą egotystkę, którą cenił bardziej niż swoje
powołanie? Kiedyś gryzmoląc bezładnie narysował twarz Kathy na zakapturzonym
fallusie. W końcu kupił w aptece flakon multiwitaminy, żeby oszczędzić sobie wizyty u
lekarza.
– Hurtle! – zagadnęła go Rhoda. – Muszę prosić cię o uprzejmość. Kathy Wołkow za
niespełna dwa tygodnie wyjeżdża do Wiednia. Chciałaby cię odwiedzić, ale nie śmie sama
tego zaproponować.
Czyżby już nadeszła wiosna? Kiedy Rhoda pierwszy raz napomknęła o zamierzonym
wyjeździe Kathy, wyobrażał sobie to zdarzenie w jakiejś abstrakcyjnej dali, nie teraz, za
najbliższe dwa tygodnie piekącego zachodniego wiatru i brunatnych pąków.
– Taka nieśmiała? Nie zauważyłem tego u niej dawniej.
– Dorasta.
– Powiedziałbym raczej, że z łona matki wyskoczyła już dorosła.
– Bywasz czasem brutalny. Nie pojmuję, co ty masz Kathy do zarzucenia? Chyba nie jej
czułą naturę? Może urodę? Talent? Zdarza się, że w rodzicach budzi się uraza do dzieci,
które ich w jakikolwiek sposób przewyższają, tak samo jak do tych, które są brzydkie albo
niedorozwinięte. Większość ludzi naprawdę pragnie mieć zdrowe, normalne, potulne
dziecko, które by schlebiało ich samozadowoleniu jak lustro. Ale Kathy nigdy taka nie
będzie. A ty, Hurtle, nie jesteś jej ojcem.
Nie mógł podważyć tego jej twierdzenia, a Rhoda wygłosiwszy je zamierzała odejść,
lecz w ostatniej chwili przypomniała sobie.
– Więc co mam jej powiedzieć?
Czuł się bezsilny, ledwie wymamrotał skołowaciałym językiem:
– Kathy przyjdzie, jeśli zechce, i wtedy, kiedy zechce.
Gdy Kathy nie zjawiała się, jego podległa dusza zmusiła go, by zadał Rhodzie pytanie:
– Coś ty jej powiedziała?
– Nic, przecież nic nie kazałeś jej powiedzieć.
Nienawidził Rhody, zwierciadła własnego samozadowolenia; ale to Rhoda,
rzeczywistość, a nie Kathy, fikcja, została mu dana, aby ją kochał. Oczywiście kochał ją,
ponieważ była jego siostrą, albo też musiał się tego nauczyć z nakazu przeszłości.
W każdym razie znów nie oparł się i spytał:
– Kiedy Kathy wyjeżdża?
– Pojutrze – odpowiedziała Rhoda układając kilka nowo narodzonych kociąt koło sutek
ich niechętnej matki. ”Wyglądało, jakby je przyśrubowywała, ale w końcu jej metoda
zdawała się logiczna.
Był niedzielny ranek, Duffield usztywniał klejem świeżo zakupione płótna. Kojąca
służebność tej czynności, szerokie, łatwe pociągnięcia pędzlem, bezbarwność na
bezbarwnym tle – wszystko to pomagało zamalować myśli. Doznawał przyjemności
czysto negatywnej, lecz wcale przez to nie mniej rozkosznej, a zapewne mniej
niszczycielskiej. Pracował, a niedzielne powietrze wygładzało mu lanoliną skórę, odległe
dzwony kołysały do snu trudniejsze do poskromienia emocje, parę wiórów nieszkodliwej
chmury kędzierzawiło się na łagodnym niebie, po drugiej stronie ulicy duże
śnieżnozielone piersi kaliny przepychały się przez żelazne pręty ogrodzenia.
Przypomniało mu się coś, co kiedyś widział – czy to były Ładne baranki? Czy w Tate?
Ashmolean? W niedzielę. Maraan w bieli, ponieważ była wiosna i ponieważ lubiła ubierać
się na biało. „Ford Madox Brown” – przeczytał głośno. „Nie – sprostowała maman. – To
Patou.”
Roześmiał się ze swoich dziecinnych myśli dryfujących jak baranki podobnych do
kłębków waty obłoków, albo rozdymających się w zielonkawe parasole buldeneży, gdy
nagle coś obcego wtargnęło w ciszę pokoju – protestancki hymn z patefonowej płyty,
zamazane dźwięki dolatujące z odległości kilku ulic czy też bliższe, autentyczne głosy.
Chyba słuch mu stępiał, tak samo jak Rhodzie, że nie usłyszał od razu głosów, które
przyłączyły się do głosu jego siostry w kuchni. Wybijając się nad odległy hymn mąciły
spokój, zgrzytały, nieprzyjemne i nieuniknione. Duffield rzucił pędzel, ale natychmiast
schylił się, żeby go podnieść. Zabolały go plecy. Wdeptywał klej w deski podłogi.
Rozglądał się, szukając rozpaczliwie jakiejś kryjówki, chociaż nic nie miał do ukrywania.
Na dole otwarły się drzwi.
Rhoda widocznie dopiero przed chwilą przestała się śmiać, bo głos jej brzmiał czysto i
dziewczęco.
– Hurtle? Jesteś tam, kochanie? – Niesłychane! Co knuje przeciw niemu? – Kathy
Wołkow przyszła. Chciałaby pożegnać się z tobą. Jeżeli nie jesteś zajęty. Nie chciałaby ci
przeszkodzić. Jutro odlatuje do Wiednia. – Jakby wybierała się pociągiem do
Murwillumbah! – Hurtle? – Rhoda już zagniewana, mniej dziewczęca.
Musiał odpowiedzieć. Zawołał więc ściszając głos z obawy, że zabrzmi nienaturalnie.
– Powiedz jej, niech wejdzie na górę. Jeśli ma ochotę.
Tymczasem trzeba było czymś się zająć. Cisnął powleczone klejem płótna pod ścianę;
jedno z nich obiło się o coś i odskoczyło z czarnymi smugami w poprzek całej
powierzchni.
Kroki na schodach. Czy Rhoda idzie razem z nią? Żeby zepsuć tę ostatnią, na zawsze
ostatnią szansę? Nasłuchiwał świszczącego oddechu, drobnych, drepcących kroków. Ale
usłyszał tylko wybuch śmiechu, prędko stłumiony. Nie mógł rozróżnić ani zidentyfikować
poszczególnych kroków, ale gdy się zbliżyły, zrozumiał, że w wizycie uczestniczy jakiś
mężczyzna.
Kathy, chociaż „nie chciałaby przeszkodzić”, weszła tak, że cały pokój zadrżał.
Wyglądała zupełnie inaczej, niż się spodziewał; a może był już za stary, żeby śledzić
ewolucję powierzchowności innych ludzi. Włosy miała rozpuszczone, pewnie je długo
szczotkowała, bo zdawały się naelektryzowane. Rhoda wprawdzie powiedziała mu, że
Kathy dorasta, ale ubrana była trochę jak mała dziewczynka z Alicji w krainie czarów.
Kathy zresztą miała chłód i zagadkowość tamtej Alicji. Luźna jak koszula sukienka,
prawie taka, jakie noszą kobiety w ciąży, ośmieszała jego wspomnienia o jej ciele.
Powinna to być chwila intymna i wzruszająca, przeznaczona w swoim głębszym sensie
wyłącznie dla niego, ale już podejrzewał, że jest tylko w połowie celem tej wizyty, a drugą
połową, co gorsza, nawet jedyną przyczyną jest młody człowiek towarzyszący Kathy.
Podnosząc brwi, przyciskając brodę do szyi, przełykając ślinę – wskutek czego
dołeczek utworzył się w policzku na przekór jej poważniejszym intencjom – Kathy
oznajmiła lekkim tonem:
– Przedstawiam panu mojego chłopca, Clif Harbord – pan Duffield. Może wypada
dodać, że Clif jest doktorem, ale nie zwyczajnym doktorem medycyny.
Ze zdenerwowania chichotała. Może umyślnie starała się stworzyć sytuację jaskrawię
wulgarną, a może żuchwa jej skrzywiła się w niewłaściwy grymas przeżuwając coś
nieustannie. Czyżby przez lojalność w stosunku do doktora Harborda?
Bo Clif także miał usta sklejone gumą. Reprezentował szczuplejszą, bardziej żylastą
odmianę samców, brwi miał zrośnięte nad nosem, a uścisk jego ręki był zetknięciem z
wiązką drutów.
– Czuję się zaszczycony.
Najwidoczniej należał do osób wierzących w niezawodność utartych formuł w
stosunkach ludzkich. Powiedziawszy to oparł dłonie na biodrach i stał wdychając
ożywcze powietrze, jednocześnie rozglądając się po sławnej pracowni spod prostej krechy
czarnych brwi.
– A więc tak to wygląda!
Kathy także przyglądała się, ale nie pracowni.
– Clifa interesują pańskie obrazy. Tak przynajmniej mówi. – Lada chwila będzie
musiała jednemu z nich dać pałką po łbie, ale któremu? – Oczywiście nie rozumie
malarstwa. Jest naukowcem. – Zerknęła na malarza i śmiech dobywający się z jej gardła
utknął na kawałku gumy w jamie ustnej; gdy uporała się z tą przeszkodą, westchnęła
soczyście i dokończyła: – Naukowcem, który chciałby zrozumieć.
– Odczep się wreszcie od naukowców – z wyrzutem powiedział Clif, a ponieważ z
trudem przepchnął to zdanie przez grudkę gumy, usta jego wydawały się jeszcze bardziej
soczyste od warg Kathy. – Nic nie jest tak ezoteryczne, jak by można sądzić z wyglądu czy
też z brzmienia. Muzykę rozumiem, prawda?
– Owszem – odparła Kathy dławiąc się gumą. – Muzyka to jednocześnie sztuka i nauka
ścisła. Zgadza się pan ze mną, panie Duffield?
Spojrzeniem odwoływała się do niego jako do sojusznika, ale Duffield czuł się zanadto
daleki, by cokolwiek odpowiedzieć.
Clif przysiadł na łóżku i obracał głowę oceniając dzieła sztuki. Reagował na nie
cieleśnie: raz i drugi podrapał się w pierś, w pewnym momencie nakrył dłonią rozporek.
Smukłe łydki ukazujące się nad skarpetkami zdawały się z satysfakcją prezentować
owłosienie.
W jakimś momencie Kathy i Clif zamienili się gumami. Chichotali przesuwając je z ust
do ust, jednocześnie łykając wzajemnie swoją ślinę i syczący śmiech. Duffield nie widział
tego pocałunku, wyczuwał go tylko za plecami. Chudy, kosmaty Clif wstrzyknął Kathy
energię żywotną, tak by przynajmniej można wywnioskować ze wzmożonego zapachu
gwałtownie ssanej gumy, ze skrzypienia zardzewiałego łóżka i z naelektryzowania
wystrzępionych końców włosów dziewczyny.
Wreszcie musiał się odwrócić. Patrzał tak pilnie, że z pewnością na zawsze zapamięta
te dwa młode okazy rodzaju ludzkiego złączone ze sobą bez słów: to było porozumienie
naskórków, pazurów, zafascynowanych źrenic.
Wpatrywał się w nich tak długo, że w końcu Clif spojrzał na zegarek.
– Trzeba iść, Kathy, trzymajmy się harmonogramu. Zresztą pan Duffield z pewnością
ma nas już dość.
Co prawda nie był skłonny zauważać fizycznej obecności pana Duffielda, dzieląc
uwagę pomiędzy Kathy a własne wypolerowane i owłosione łydki. Kathy zdawała się
obojętna, póki nagle nie wykrzyknęła głośno:
– Masz rację! Na pewno już znudziliśmy pana Duffielda. – Wysunęła język oblepiony
gumą i chichocząc wykrztusiła: – Jesteśmy okropnie infantylni!
Zaczęła pospiesznie wypychać kochanka z pokoju nie dając mu czasu na pożegnania,
których sama wolała też uniknąć.
Rozległ się tupot na schodach i niebezpieczne skrzypienie cienkich jak zapałka balasek,
po czym niespodziewanie Kathy wróciła.
Pozbyła się widocznie gumy, bo usta miała nieruchome i stanowcze, w oczach błysk
jakby wybuchowej siły rozpryskującego się lodu. Naelektryzowane włosy zdawały się
unosić; gdyby nie były wrośnięte w czaszkę, uleciałyby chyba w powietrze.
– Pan rozumie… rozumiesz, Hurtle… że ja nie chciałam, żeby to tak wypadło.
Przygryzała słowa pęczniejące w jej szorstkich wargach.
Podchodząc bliżej, wsunęła ręce pod jego ramiona, tak że sztywne dłonie poczuł na
łopatkach i rozpoznał w Kathy kobietę, którą stawała się już, zdaniem Rhody.
Jednocześnie przytuliła się, wtuliła w niego, doskonalej z nim zespolona niż w akcie
płciowym. Zdawało się, że seks nie ma nic wspólnego z motywami jej zachowania się w tej
chwili, wyraz jej oczu wystarczyłby, żeby odtrącić wszelkie erotyczne gesty.
Ale gdy oczy te rozpłynęły się, urosły tuż przy jego twarzy, uświadomił sobie, że jest z
nią związany porozumieniem, w które można uwierzyć tylko w takim krótkim,
wyjątkowym momencie, ale które później odrzuca się jako złudzenie i rzecz niemożliwą.
– Słyszałeś, jak grałam na koncercie? – spytała kapryśnie czy nieufnie, głosem jak
gdyby zakatarzonym.
Przyznał się, że był na koncercie.
– To było okropne! Okropne! – Oparła głowę o jego policzek, ale chociaż zamknęła
oczy i już się nie broniła, wiedział, że nie wolno mu ofiarować jej pieszczot:
współpracownicy mogą być tylko sceptycznymi kochankami.
– Przyznali ci nagrodę. – Tak rodzice pocieszają małe «dziewczynki, ale Kathy już nie
była dzieckiem.
– Chrapowicki powiedział, że technicznie byłam niżej wszelkiej krytyki. Nigdy mi tego
nie wybaczy. Wiem, że to nie było to, czego chciałam, nie to, co powinnam zrobić, ale
czułam, że jurorzy i publiczność właśnie tego ode mnie oczekują. Inaczej nigdy bym się
stąd nie wyrwała, nigdy nie zaczęłabym naprawdę żyć.
Nie, Kathy Wołkow była jednak małą dziewczynką płaczącą ciepłymi łzami na jego
ramieniu.
Otworzyła zezujące oczy.
– Teraz wiesz wszystko! – krzyknęła z taką mocą, że palce jej boleśnie wczepiły się w
jego łopatki. – Jak wrócę, zagram specjalnie dla ciebie, zobaczysz! – Jej wiara z furią, jak
ostre zęby, wgryzła się w jego policzek. Nie byli jednak kochankami, lecz ofiarnymi
współpracownikami. – Zobaczysz, jak zagram!
Fizyczna cząstka Kathy wycofała się z łączącego ich paktu i usłyszał znów jej kroki na
schodach.
Stał się z powrotem starym człowiekiem; miał nadzieję, że nie cuchnął stęchlizną przy
tej dziewczynie, (która pachniała gumą do żucia i nadmiarem żarliwości. Patrzał z okna,
jak szła przez ogródek pod rękę z doktorem Harbordem, ich splecione z sobą ramiona
zdawały mu się mocne jak druty; wbrew ufności Kathy miałby ochotę chwycić obcęgi,
przeciąć te ramiona u nasady, zobaczyć, jak krew tryska z metalowych węży z brzękiem
padających na asfalt. Jego duch nie miał jeszcze dość siły, żeby przebaczyć ciału.
Kiedy rozdzieliła ich od niego zamknięta furtka, gdy już nie mógł widzieć Kathy,
włączył radio i popłynęła z niego muzyka budująca, ponieważ była to niedziela.
Rhoda nic nie mówiła o wyjeździe Kathy, ale wiedział, że już wyjechała, bo zobaczył w
gazecie fotografię i pod nią przeczytał, że „Katherine Wołkow, młoda australijska
pianistka, opuszcza ojczysty kraj, aby kształcić się dalej w Wiedniu”. Lotnisko źle się
obeszło z Kathy, jaką chciał zachować w pamięci. Wiatr dmący nad polem startowym
rozdmuchał jej nie związane włosy, które szarpiąc się na uwięzi otaczały splątaną, zbyt
szeroką siecią jej twarz. Twarz ta była dziwnie pozbawiona wyrazu; Kathy przylepiła na
ustach uśmiech ze względu na fotografów, a może po to, żeby ukryć prawdziwe uczucia
za błyskiem zębów i zniekształconymi płaszczyznami policzków. Miała w rękach
ofiarowanego na pamiątkę pluszowego niedźwiadka koala i bukiet goździków
przewiązany długimi wstążkami. Koniec jednej z nich trzymał gruby, niemłody
przedstawiciel australijskiego radia, wyćwiczony w odpowiednich gestach i jowialności;
wysoka koścista pani, która musiała oczywiście być szkocką matką laureatki, ostrożnie
ścisnęła w palcach drugi koniec wstążki, którą widać polecono jej trzymać. Kapelusz i
suknia, w połączeniu z kościstą figurą, upodabniały panią Wołkow do żelaznej konstrukcji
rzeźbiarza. Wyglądałaby ponuro, gdyby nie uśmiech… Ale nie, to nie był uśmiech, lecz
grymas pozostały po „małym wylewie”, o którym opowiadała Rhoda i który wykrzywił
wargi pani Wołkow, także jakby odlane w żelazie.
Dobrze chociaż, że klika Cutbushów – włącznie z Shuardem? – a z pewnością także
Clif zatrzymani zostali przed bramą, a więc gdy podróżniczka rozstanie się z
podtatusiałym delegatem radia i z matką, gdy wejdzie do wnętrza stalowego pudła, które
ma ją unieść w daleki świat, jej twarz odzyska czystość linii, stanie się niemal jego kreacją,
pod wpływem trzech połączonych stanów ducha: snu, ucieczki i muzyki.
Nie miał wiadomości od Kathy, lecz nie spodziewał się niczego innego; jak gdyby
milcząco zgodzili się, że dalsze próby korespondencji byłyby równie mało skuteczne jak
poprzednie.
Przywykł do wspominania wydarzeń nie według chronologii swoich dzieł, lecz
według tego, czy było to przed wyjazdem Kathy, czy też potem. Jeśli przypominał sobie
inne związki, jakie go łączyły z innymi kobietami, te, które się liczyły, na przykład z Nance
lub z Hero Pavloussi, to zawsze z irytacją, ze wstydem i niesmakiem, ponieważ były o tyle
mniej doskonałe niż jego arcydzieło: Katherine Wołków, arcydzieło oczywiście niewolne
od skaz, ale najbliższe wyrażenia tęsknot i wiary artysty, choćby zawiedzionych, choćby
dalekich od doskonałości.
Miał też Rhodę; ale z nią nie łączyła go właściwie żadna więź, a już na pewno Rhoda
nie była jego kreacją; ta „siostra” stała się jak gdyby naroślą na jego życiu, którą nauczył
się znosić.
Rhoda powiedziała:
– Często zastanawiam się, dlaczego trzymasz mnie pod wspólnym dachem. Ja chętnie
się wyprowadzę, powiedz tylko słówko. Wiem, że rażę twój zmysł estetyczny, że moje
koty są brudne i śmierdzące. Proszę cię, powiedz szczerze, czy tego sobie życzysz. Pani
Wołkow każdej chwili przyjmie mnie z powrotem, żeby mieć towarzystwo. Jest bardzo
osamotniona bez Kathy.
Zdziwiła go niespodziewana słodycz, nawet jakaś kusicielska nuta w głosie Rhody. Ale
jej oczy patrzyły na niego wyzywająco, przewiercały go na wylot z piękną jasnością
widzenia, jaką nie zawsze osiągał nawet w swoim malarstwie.
– Nie pojmuję – odparł bardzo oschle – skąd na tym etapie zaczynają ci przychodzić do
głowy podobne myśli. To jest twój rodzinny dom, prawda?
– Nie chcę odwoływać się do twojego poczucia obowiązku, mój drogi.
Jej wystające zęby biedziły się z grzanką, którą przypaliła przed chwilą w gazowym
piecyku. (Doprawdy powinien by kupić wygodniejszy elektryczny aparacik do grzanek).
– Czyż my dwoje – wyjąkał nad zwęgloną grzanką – nie jesteśmy wszystkim, co
zostało z rodziny?
Rhoda rozchyliła wargi w trochę żółtym uśmiechu.
– Myślę, że jesteś artystą, prawda?
– Ale nie potworem, jakiego chcesz ze mnie zrobić.
– Mówię to w sensie „sans familie”.
Ta bestia, jego siostra, próbowała mu wydrzeć z rąk malowaną zabawkę, której chciał
się uczepić.
Rhoda w dalszym ciągu żuła grzankę. Nie wiadomo dlaczego, wpięła w codzienną
suknię broszkę z kameą, chyba dziedzictwo po ich wspólnej matce… ale nie, po maman.
Ta broszka utwierdziła go w oporze, by nie poddać się proponowanej przez Rhodę
operacji.
Na szczęście nie wracała już potem do tej sprawy.
W latach, które nastąpiły po wyjeździe Kathy, dał się nakłonić dwukrotnie do
wystawienia swoich prac z ostatniego okresu: cyklu z dziewczyną w Tank Stream
Galleries i innego w marmurowym pałacu Loebela. Wystawy przyjęto z godnością, obrazy
ordynarnie rozchwytano. Wolałby nikomu nie mówić o warunkach sprzedaży, ale prasa
wyśpiewała co najmniej połowę całej historii.
W 1964 Duffield odmówił przyjęcia ofiarowywanego mu szlacheckiego tytułu,
częściowo dlatego że nie był naprawdę człowiekiem, za jaki&go ludzie go mieli i którego
chcieli uczcić, a częściowo dlatego że nigdy nie śmiałby się przyznać Rhodzie, że przyjął
wyróżnienie.
Żyli więc w dalszym ciągu błądząc, pracując i siekając fioletowe końskie mięso w
domu przy Flint Street.
Postanowił, że nim umrze, namaluje obraz, który odeprze wszystkie sprzeciwy i
przekona nawet sceptycyzm jego siostry.
Rhoda powiedziała:
– Mam wrażenie, że zaczynam rozumieć twoje malarstwo, Hurtle. Od czasu dwóch
ostatnich wystaw. Okropności są mniej okropne, jeśli je się samemu stworzyło, czy tak?
Patrzała na niego, czyhała na niego, ale zaraz spuściła oczy, bo w dzieciństwie
nauczono ją dyskrecji.
– Nie – odparł i głos jego odbił się za mocno od białego kuchennego talerza. – Staram
się… – z góry wiedział, że to, co powie, zabrzmi głupio – wciąż jeszcze staram się dojść
prawdy.
– A więc nic chyba nie rozumiem. Prawda czasem wygląda tak nieuczciwie.
– Właśnie! – odpowiedział rykoszetem, choć powinien by ją zwalić prostym strzałem
na ziemię. – Dlatego z nas takie głąby. – Bębnił po głupim talerzu łyżką. – To nie jest
nieuczciwe! Nie! Gdybyż chodziło tylko o malarstwo, ale czy to nieuczciwość wytaczać
własną życiodajną krew z żył?
Poczuł w sobie straszliwą pustkę, którą od razu utożsamił z nieobecnością swojej córki
Kathy; ale wiedział, że gdyby Kathy była przy nim, nie umiałby pewnie wezwać jej
intuicyjnego geniuszu na własną obronę. Bardziej prawdopodobne, że cielesna, brutalna,
bezmyślna (czy może wyrachowana) Kathy wyplułaby mu gumę prosto w twarz i
potwierdziła sąd Rhody o nim.
Rhoda powiedziała:
– Czy pamiętasz tego korepetytora, który popełnił samobójstwo? Namalowałeś to na
ścianie w swoim pokoju.
– Skąd ci to przyszło do głowy?
– Nieraz o tym myślałam. Wtedy było to tak okropnie oszołamiające zdarzenie. Pan
Shewcroft wydawał mi się zawsze niechlujny i odrażający, ale gdy się zabił, wydał mi się
wspaniały i odważny, chociaż panna Gibbons starała się mnie przekonać, że samobójstwo
jest nieuczciwym postępkiem. Ale co ciebie popchnęło do czegoś tak okropnego i
niepotrzebnego jak tamto malowidło?
– Oczywiście byłem tylko dzieckiem, ale myślę, że próbowałem odnaleźć jakiś
formalny porządek ukryty za momentem chaosu i obłędu. Inaczej byłoby to zbyt okropne
i przerażające.
– Nie mów mi, że jesteś mistykiem! Ja w każdym razie mogę uczciwie powiedzieć, że
w nic nie wierzę. Nigdy więc nie będę musiała się bać.
– Czego?
– Że kuglarska sztuczka nie uda się, że mój „bóg” mnie opuści.
Bezwiednie zgniótł skorupkę jajka, które właśnie zjadł.
– Szczerze mi ciebie żal – ciągnęła dalej Rhoda – jeżeli wierzysz w jakiegoś „boga”.
Wiele cierpiałam w dzieciństwie i młodości z powodu brzydoty i kalectwa, ale
przynajmniej zyskałam dzięki temu inną siłę: rozpoznałam porządek, piękno i spokój w
nicości.
– Wierzę – powiedział – w sztukę. – Chętnie by rozwinął szerzej to swoje credo, ale
starczyło mu siły tylko na dodanie: – Mam swoje malarstwo.
– Twoje malarstwo. I siebie. Ale to są także bogowie i także mogą cię zawieść.
Tej najgorszej chyba prawdzie nigdy nie potrafił spojrzeć w oczy, chyba jedynie w
teorii. Czy po to sprowadził Rhodę pod swój dach, aby mu w tym pomogła?
– No tak, wyczerpanie się talentu! – zaśmiał się. – Mam nadzieję, że przedtem oślepnę.
– Nie chciał powiedzieć: umrę.
Rhoda także się roześmiała.
– Ładna z nas byłaby para!
Zapadło milczenie, w którym wyczuł, że Rhodę ogarnął nieuczciwy strach. Ale ta
słabość Rhody dziwnie go uspokoiła. Jeśli jeszcze przed jego śmiercią krytycy orzekną, że
był jako malarz nic niewart, odkryje może w końcach palców inny, nie podejrzewany
dotychczas dar wypowiadania się, może nawet uda mu się uśmierzyć strachy Rhody.
Jednakże trzeba się pilnować. Wszedł w fazę wyjałowienia na skutek lęków, więc
zmuszał swoją chytrą rękę do coraz bardziej wyrafinowanych popisów wirtuozerii. Może
Rhoda nie zauważyła. Na pewno nie zauważyli klienci. Obsypywano go pochlebstwami
jak nigdy przedtem. Amerykanie płacili śmiesznie wysokie ceny za obrazy, które sam
Duffield niekiedy w głębi duszy uważał za najgorsze z wszystkiego, co kiedykolwiek
namalował.
Kiedyś, gdy zapakowano jeden z tych obrazów do wysyłki, Rhoda powiedziała:
– W ten nigdy nie mogłam uwierzyć, Hurtle!
– Dziwię się, że wierzysz w którykolwiek z moich obrazów. Czyż to nie sprzeciwia się
twojej „wierze”? Nie podkopuje siły, której naturę próbowałaś mi niedawno
wytłumaczyć?
Poszedł na górę z nadzieją, że odpowiedział jej z dostatecznym okrucieństwem.
Niektóre obrazy i rysunki z tego okresu nie miały być nigdy za jego życia pokazane
ludziom, chyba że ktoś by je wydarł przemocą na światło dzienne. Z pewnością nie
zobaczy ich Rhoda. Były owocem jego rzeczywistego życia, nie tego, w którym malował
obrazy dla amerykańskich klientów i do którego marszandzi zachęcali go pochlebstwami.
Rzeczywiste życie, czyli potajemna praca, było wspaniałe, mimo że przerażające. Toczyło
się niemal wyłącznie nocami, gdy Rhoda leżała w swoim ocalałym łóżku. Hurtle błądził
po przepełnionym domu, wśród wyzwolonej flory i fauny przeszłości, a czasem także
wśród gnijącego mięsa i zzieleniałych ochłapów. Wszystko to przywłaszczał sobie: trupy i
boginie, zasuszone kwiaty i kudłate zwierzęta z wilgotnymi nozdrzami, a nawet
rękawiczkę z najgładszej koźlęcej skóry, bardzo ciasną i elegancką.
Podesty schodów trzeszczały. Kiedyś podczas burzy usłyszał, jak urna spadła z
parapetu. Dopiero po wielu latach poznał dom, jego gładzizny i drzazgi, nie pomijając też
łoskotu rozsypujących się ozdobnych waz. Żałował, że nie ma dostępu do zrujnowanej
oranżerii, ale Rhoda zagradzała mu drogę, przewracając się z boku na bok w żelaznym
dziecinnym łóżku. Nigdy więc nie udało mu się całkowicie wskrzesić poematu, który
Kathy Wołkow odtańczyła dla niego i który tylko oni dwoje umieli zinterpretować
właściwie.
Wracał na górę, rysował, czasem malował, bo sztuczne światło sprzyjało realizmowi
złudzeń. Czasem budził się w żółtym, pociętym przez żaluzje na pasy świetle rannym i
znajdował przy łóżku rysunki, których umysł jego nie chciał komentować. Na jednym
rysunku wszystkie kobiety, które w ciągu swojego życia kochał, połączone były
pępowinami z pępkiem jedynego olbrzymiego dziecka. Jedna więź, zerwana, drgała jak
błyskawica w miejscu rozdarcia, ale właśnie ta zerwana pępowina zdawała się dostarczać
rozdętemu, rozrośniętemu nadmiernie dziecku życia – piekielnego czy może cudownego
życia.
To właśnie te potajemne rysunki i mniej liczne obrazy, chociaż straszne i przerażające,
podtrzymywały go w tym okresie na duchu; nawet gdy nie mógł sam niekiedy pojąć ich
znaczenia, rozgrzewał się w blasku własnej artystycznej inwencji – jak na przykład to
potworne dziecko z zerwaną pępowiną. Z pozoru podobna była do suchej gałązki
taminku kołyszącego się w angielskim żywopłocie. Dopiero po głębszym wniknięciu we
wszystkie skojarzenia przeszył go bolesny dreszcz, jakby porażenie prądem. Czy był
dzieckiem wciąż jeszcze spodziewającym się narodzin? A może śmierci? Czasem stał
drżący na brzegu rzeki czekając, aż pojawi się jego mała psychopompa w srebrnej tunice, z
włosami ociekającymi światłem i muzyką. Nigdy nie zbliżała się bardziej niż na odległość,
z której mógł dostrzec, jak go wabi gestem; wtedy szedł za nią chętnie.
Przy świetle dziennym był wciąż jeszcze z pozoru starszym dżentelmenem z zimnymi
oczyma, znanym lub bezimiennym, dla którego inni ludzie – z wyjątkiem Rhody – stroili
się w przesłodzone uśmiechy. Nie lubił już paradować w salonach drapieżnych, od
niedawna wzbogaconych kobiet lub stać pod intelektualnym pręgierzem, wolał błąkać się
po znajomych ulicach, zamieniających teraz wiktoriańską przyzwoitość jednostajnego,
pokrytego bąblami brązu na sycylijską wspaniałość różowej cassata i zieleń pistacji.
Czasem człapał aż do głównej arterii handlowej, gdzie piętrzyły się góry soczewicy i
grochu, jarzyny kupione z drugiej ręki więdły czekając na ubogich klientów, a mumie ryb
mogły znęcić tylko nie znających się na rzeczy nabywców. Zapach ulicy pobudzał go do
życia, czuł ciepło kobiecych ciał, patrzał na obsikane przez psy latarnie, wdychał opary
pędzących gdzieś autobusów.
Lubił też jeździć autobusem, uciekając od Rhody, pod pozorem ważnych spraw, jak
ubezpieczenia albo zakup zimowych skarpetek. W wielkich pneumatycznych wozach
panowały jeszcze zwyczaje z epoki tramwajów: starzy mężczyźni z nabrzmiałymi na
grzbietach rąk żyłami przepraszali, stare kobiety zerkały zalotnie, jakby ich beże i czerń
mogły zrobić wrażenie na wyobraźni nasyconej jaskrawymi kolorami.
Tej zimy, pewnego ranka, gdy jechał w kierunku wybrzeża mnąc w palcach bilet w
podnieceniu, jakby trochę podchmielony radością życia, i omiatając współpasażerów
chłonnymi oczyma, zauważył w kącie naprzeciwko osobę, która wciąż kiwała głową
spoglądając przez okno na ulicę czy ponad nią gdzieś dalej.
W pustawym autobusie wybrał miejsce przy środkowym przejściu, żeby uniknąć
ocierania się bokiem lub kolanami o tę chudą panią, której sztywna postawa i żelazny
kapelusz bawiły go z daleka, gdy kobieta kiwała głową i uśmiechała się do zimowego
słońca świecącego za oknem.
Zbliżali się do Wentworth Avenue, gdy ku jego zdumieniu kobieta odwróciła się i
przemówiła do niego, wciąż z tym samym nieustępliwym uśmiechem.
– Proszę mi wybaczyć, poznałam pana, oczywiście widywałam pańską fotografię w
gazetach, a poza tym wiele o panu słyszałam od wspólnych znajomych.
Odkaszlnęła, wydawała się zakłopotana pomimo szkockiej wojowniczości; a może
czuła jakąś niewłaściwość swojego uśmiechu, bo jak gdyby za niego przepraszała
zasłaniając dłonią usta.
Nie pospieszył jej z pomocą, czekał; wydało mu się ważne, aby sama odkryła karty; z
tła szarzyzny i czerni stopniowo wyłaniała się przed nim pani Wołkow.
– Tej zimy… w tym sezonie moja córeczka przyjedzie, żeby wystąpić z orkiestrą
symfoniczną. Wielka radość dla jej matki… dla wszystkich melomanów, chociaż bardzo
krótko będziemy mogli nią się cieszyć, bo ma wiele różnych engagements w Europie. –
Szkocki akcent kłuł jak sztylet; oblizała wargi i dodała: – Z pewnością panna Courtney
będzie pana o wszystkim informowała.
A właśnie!
Autobus toczył się i kołysał mijając drzewa umierające w asfalcie.
– Ciekaw jestem, co będzie grała? – zapytał znajomej z autobusu czy też swojej
monolitycznej powinowatej.
– Nie mam pojęcia! – Pani Wołkow wzdrygnęła się wobec tego niespodziewanego
ataku na jej dyskrecję. – Nie ośmieliłabym się pytać, Kathy bardzo by się gniewała,
nauczyłam się, proszę pana, pilnować tylko własnych spraw.
Gdybyż wiedziała, jak okropnie go onieśmiela! Czuł się jak przyłapany in flagranti z
Kathy w hallu pod stylowym stołem maman. Modlił się, żeby Kathy nie uraczyła ich
znowu Lisztem, żeby wybrała coś bardziej godnego ich niezupełnie tajnej spółki – cały
autobus już teraz o niej wiedział.
Na przystanku koło Foya pani Wołkow wysiadła, wciąż z tym samym nieuniknionym
uśmiechem. Nie powiedziała mu „do widzenia”, zapewne praktykując swoją zasadę
dyskrecji, ale rzeczywiście nie miało sensu nawiązywanie znajomości z osobą, której
głębsze reakcje i tak zawsze mu przekaże wspólna informatorka.
Zapomniał, po co przyjechał do śródmieścia. Wałęsał się po nabrzeżu i po ulicy Lower
George patrząc na pełne towarów wystawy i nic nie widząc. W ten bez wątpienia radosny
ranek powinien by czuć się mniej przygnębiony i nie wyglądać jak nieboszczyk. Inni
ludzie wyglądali jak napompowane piłki. Zastanawiał się, co będzie, jeśli upadnie na ulicy
i nie uda mu się odskoczyć z powrotem do pionowej pozycji chodzącego automatu.
Gdyby leżał na brzuchu, czy zidentyfikowaliby go zawodowo litościwi amatorzy i
wyszkoleni sanitariusze pogotowia? (Trzeba koniecznie wypisać… nie: namalować na
kawałku kartonu imię, nazwisko i adres, na wypadek utraty świadomości).
Kiedy znalazł się znów w domu, Rhoda prawie nie zauważyła jego powrotu. W
dalszym ciągu oddzierała liście sałaty i tłukła sinawe skorupki jajek, przygotowując lunch,
wyczuł jednak, że zaszło coś niezwykłego. Nuciła z lekka łamiącym się dziewczęcym
głosem melodię, której w pierwszej chwili nie rozpoznał; lecz wkrótce docenił w pełni
złośliwość siostry: był to jeden z najsoczystszych fragmentów pierwszego koncertu
fortepianowego Liszta.
Postanowił, że nie da się wciągnąć w tę intrygę i że nie będzie liczył na informacje za
pośrednictwem Rhody, jak to sobie naiwnie wyobrażała pani Wołków. Tym razem nie
zaniedba lektury gazet.
Rhoda zapewne tego właśnie się obawiała. Gdy siedzieli nad nieapetyczną sałatą,
podsunęła mu nie proszona komplet przypraw, w których tylko flakon z octem był co czas
jakiś na nowo napełniany i który chyba pochodził ze stołu jakiegoś pensjonatu czy też z
bufetu dworcowego. Hurtle nie skorzystał z niego. Rhoda zawsze jadła sałatę przez siebie
przyrządzaną tak, jakby odprawiała pokutę za jakieś dawne grzechy i za chrupkie
jasnozielone serduszka pachnące uroczo estragonem i cytryną, omaszczone oliwą, które
maman lubiła przyprawiać własnymi białymi rękami, gestykulującymi uroczyście w
blasku szafirów.
– O co ci chodzi? – mruknęła Rhoda, gdy Hurtle w milczeniu obserwował pasemko
ciemnej sałaty zwisające z jej ust podobnych do sprzączki u buta.
Tej nocy śniło mu się, że gra główną rolę w jakiejś dziwnie z góry wyreżyserowanej
katastrofie: wyszedł na ulicę jakby na dany mu z zewnątrz sygnał i położył się na szynach
przed tramwajem, choć tramwaje od dawna już w mieście nie kursowały. Brązowy wagon
pędził rozedrgany i zgrzytający prosto na niego, dzwonek brzęczał, z wszystkich okien
wychylały się głowy ludzkie. Dodatkowego dowodu, że wszystko to było z góry
zaplanowane, dostarczała Rhoda, która stała na krawędzi trotuaru w popielicowym futrze
czekając, by podbiec, gdy koła tramwaju zmiażdżą mu nogi.
Stało się więc zgodnie z planem: krew trysnęła, ale Hurtle nic nie czuł, jakby był figurą
z marcepanu, specjalnie ulepioną na tę okazję. Z jego głowy wyrastały na długich
łodygach szkarłatne kwiaty, szkoda, że świadkowie zdawali się tego nie dostrzegać.
Rhoda klęcząc przy nim mówiła: „Pani Cutbush… Ooh, nie, pani Wołkow urządza
małe przyjęcie po koncercie swojej córki w sali ratusza, ucieszyłaby się, gdybyś zechciał
wziąć w tym udział.”
Rhoda bardzo starannie dobierała słowa, miała na palcach pierścionki, które maman
musiała sprzedać, żeby przekupić Juliana Boileau.
Wobec tak oficjalnego i wspaniałego jej wystąpienia mógł tylko odpowiedzieć:
„Podarłaś to piękne futro, zniszczyłaś popielice, Rhodo. Trzeba spiąć rozdarcie agrafką. A
to co znowu?” Bo spostrzegł teraz zwisający spod jej rozchylonego płaszcza skręcony
sznurek. „To już niepotrzebne – ostro odparła Rhoda. – Coś w rodzaju wiązadła. Nie
wiem, dlaczego pani Griinblatt mi to dała. Co do rozdarcia, myślałbyś lepiej o sobie.”
Miała rację. Ubrany był w żółty impregnowany kombinezon, jaki noszą mężczyźni
mający w pracy do czynienia z kwasami lub przeprowadzający próby z gaśnicami. Nie
pamiętał, skąd wziął ten strój, może z wystawy któregoś sklepu przy Lower George. W
każdym razie tramwaj pociął to przebranie na wstążki.
„Jakże mogę w tym pokazać się na przyjęciu, Rhodo?”
„Strój nie ma znaczenia, i tak rozpoznamy się wszyscy.”
„A co to za zebranie?”
„Nabożeństwo. Pani Cutbush upiekła czarodziejskie ciasteczka i celebranci kolejno
będą się onanizowali nad trupem.”
„Nad czyim trupem?”
„Nad trupem Katherine Wołkow, która uciekła w porę, zanim ktokolwiek z nas mógł ją
posiąść.”
„Czy ty żartujesz, Rhodo?”
Może nie, zdawała się bardzo poważna, białe łzy ze szklanego włókna płynęły z jej
szczurzych oczu na zwiędłe policzki, zdobiąc je pięknością, jakiej nigdy w jej twarzy
dotychczas nie widział, chociaż wyglądały jak stalaktyty.
Daremnie próbował wyciągnąć rękę. „Co my tu właściwie robimy?” – zapytał.
„Jeszcze nie pora na odpowiedź – wymamrotała ustami pani Wołkow, a potem, z
wielkim wysiłkiem starając się poprawniej wymawiać słowa, dodała: – Nie, to
niemożliwe.”
Niezdolność do poruszenia ręką oraz potęgujące się roztargnienie Rhody
obezwładniały go, dusiły pętlą tak ciasną, że ocknął się z tego snu.
– Co się z tobą dzieje? Chory jesteś? – krzyczała Rhoda stojąc na dole w hallu wśród
bladego światła dziennego.
– Och, nie, miałem dziwny sen, och, co za sen! – wybełkotał kaszląc, śmiejąc się,
krztusząc śliną.
– No więc co? – Daleko, na dnie domu Rhoda także śmiała się, jednocześnie bardzo
zagniewana. – Myślałam, że rozchorowałeś się, hałasowałeś okropnie.
– To przez sen!
Rhoda była sobą, więc nie spytała, co mu się przyśniło. Drzwi kuchni zamknęły się za
nią i wkrótce na górę doleciał smród przypalonego tłuszczu.
Zaczął czytywać gazety wypatrując zapowiedzi koncertu Katherine Wołkow.
Marszandzi sprowadzali klientów, którzy chcieli kupić jego obrazy, ale rzadko wpuszczał
ich do domu. Spoglądał z góry na czubki ich głów, lecz nie mógł zdobyć się na zejście po
schodach, i otworzenie drzwi. Po jakimś czasie głowy wycofywały się. Marszandzi
zasypywali go listami, ale rozpoznawał je instynktownie i nie rozpieczętowywał kopert,
bez czytania odgadując, że zawierają pod pokrywką grzeczności wyrazy gniewu.
Pewnego wieczora Rhoda powiedziała:
– Pani Wołkow dała mi dwa gratisowe bilety na koncert, który odbędzie się w środę
wieczorem. Jeden dla mnie, a drugi, jak sobie koniecznie życzy, dla ciebie. Mówi, że
zawarła z tobą znajomość w autobusie. Tłumaczyłam jej, że nie lubisz publicznie słuchać
muzyki, a poza tym nie zechcesz z pewnością siedzieć na sali obok mnie.
– Koncert? To ona już przyjechała?
Wiadomość tak nim wstrząsnęła i tak go zaalarmowała, że nie był zdolny wymówić
Imienia. Czuł się mniej narażony na ciosy, dopóki Ona pozostawała abstrakcją.
– Wszystko to było w gazetach, ale ty nie raczysz ich czytać. Czy nie zauważyłeś nawet
fotografii, na której lady ffolliott Morgan pomaga jej krajać tort?
Rhoda także nie mogła zmusić się do nazwania jej po Imieniu. Potrząsnął głową jak
stary wykastrowany cap, do którego pewnie był podobny.
– Komitet wydał to przyjęcie z okazji jej przyjazdu. Nie mam pojęcia, dlaczego podano
ten tort. Jak na weselu czy na urodzinach. O ile mi wiadomo, urodziny obchodzi w lecie.
Pani Wołkow wspominała, że zaczęła już dwudziesty piąty rok.
Nigdy nie był równie bliski śmierci. Jeżeli mógł jej patrzeć w oczy, chyba starczy mu
siły, żeby obejrzeć tę fotografię w gazecie.
– Gdzie się podziała? T;, gazeta. Chciałbym zobaczyć.
Rhoda obserwowała go.
– Niestety – powiedziała – wyrzuciłam ten numer razem z obierzynami ziemniaków.
Jestem prawie pewna.
On był prawie pewny, że jeśli po wyjściu Rhody dobrze poszuka, znajdzie wycięte z
gazety zdjęcie pod jej saszetką do chusteczek. Nie wolno jednak ulec pokusie, to zanadto
niebezpieczne. Rhoda mogłaby go przyłapać w chwili, gdy spojrzy po raz pierwszy na Jej
twarz.
– Widziałaś ją nie tylko na fotografii?
– Och, nie, jest okropnie zajęta, przyjęcia, reporterzy, próby z orkiestrą. Pani Wołkow
już ledwie żyje, co dzień do późnej nocy czuwa czekając na możliwość chociaż kilku minut
rozmowy z córką. Najlepszą i prawie jedyną chwilą jest ta, kiedy jej zanosi do łóżka
śniadanie na tacy.
Ta gadanina pomogła mu odzyskać częściowo zachwianą równowagę.
Przez cały dzień, który dzielił ich od koncertu, pamiętał, że nie odpowiedział Rhodzie
na propozycję dotyczącą biletu. Wolałby wierzyć, że go nie przyjmie, ale wiedział, że
przyjmie i że Rhoda nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Inaczej nalegałaby, żeby dał
ostateczną odpowiedź.
– Co Kathy będzie grała? – Zadowolony był z obojętnego tonu, jaki świadomie nadał
temu pytaniu, gdy mijali się z Rhodą, jak dwoje obcych ludzi, na dziedzińcu.
Niespodziewanie Rhoda wyrecytowała od razu: – Mozarta K.271 – jakby miała tę
odpowiedź od dawna przygotowaną. Zepsuła jednak efekt potykając się w tym momencie
z winy szlafroka, u którego obrąbek spruł się już kilka miesięcy temu.
Najdelikatniej, najszczerzej jak umiał ostrzegł ją:
– Przewrócisz się i zrobisz sobie jakąś krzywdę, jeżeli nie przestaniesz nosić tego
starego szlafroka.
Rhoda chwyciła się klamki kuchennych drzwi i otworzyła je gwałtownym
szarpnięciem. Kiedy wszedł za nią, usłyszał, że wyciera nos w kredensowym pokoju.
– Co ci jest? – spytał wciąż bardzo łagodnie, może właśnie przez to okrutnie. Bo Rhoda
odpowiedziała:
– Zdawało mi się, że zabezpieczyłam się od litości jeszcze w latach naszego
dzieciństwa.
– Czytujesz gazety i nie wiesz, że żyjemy w epoce „współczucia, tkliwości i
serdeczności”?
Mimo wszystko byli dla siebie niezmiennie bardzo uprzejmi przez resztę popołudnia.
Hurtle wyznał:
– Chętnie pójdę z tobą na koncert.
Ale powiedział to tak cicho, że Rhoda na pewno nie usłyszała.
A może nie chciała usłyszeć?
W dniu koncertu wieczorem dął porywisty wiatr i dodał stuk żaluzji do łoskotu
uchwytów od szaf i komód, gdy przygotowywali się na tę uroczystość. Hurtle'a brzuch
bolał po zjedzonej w pośpiechu gotowanej rybie. Co będzie, jeśli w momencie jakiegoś
pianissima nie powstrzyma eksplozji gazów? Albo jeśli Ona raczy go pocałować i poczuje
odór łupacza ziejący przez pory jego policzków? Wyszperał butelkę z resztką wody
kolońskiej – prezent od jednej z pań, która spodziewała się kupić taniej jego obraz – i zlał
pachnidłem chusteczkę wetkniętą do kieszonki na piersi. Ożywcza woń poprawiła mu
humor: skropił więc wodą kolońską również gors koszuli z wyhaftowanym monogramem
– podarek innej damy. Może Ona zwęszywszy ten zapach skojarzy go z myślą o chorych i
potraktuje starego przyjaciela łaskawie. Wobec czego uperfumował się wodą kolońską
także pod pachami.
Gdy zszedł na dół, Rhoda nie była gotowa, krzątała się jeszcze w swoich popielicach po
sypialni. Tym razem nie spiętrzyła włosów na głowie, lecz pozwoliła im zwisać wokół
twarzy, co ją upodabniało do siwej małpy.
Uzbrojony w swój męski autorytet wkroczył do obozu Rhody mówiąc:
– Jak sprzedam następny obraz, musimy zrobić remont w oranżerii.
– Och! – szepnęła. – Czy nie zmieni jej to do niepoznania? Czy nie straci całego uroku?
Kopnął wyrwane z posadzki tafelki i kawałki szyb, ale cieszył się, że Rhoda podziela
jego obsesyjny pociąg do tego miejsca, gdzie Kathy Wołków odtańczyła swój taniec.
W tym momencie Rhoda zaklęła, powtarzając szybko kilka razy: „do diabła!”, jakby
kobiecym głosem naśladowała Harry'ego Courtneya.
– Co się stało? – spytał odwracając się. – Rozdarłaś, to eleganckie futro?
Zgadł. Zaczepiła kieszenią o klamkę i trójkątny kawałek futra zwisał u jej boku.
– Trzeba zeszyć! – stwierdził z westchnieniem.
– Nie ma na to czasu – powiedziała pewniejszym teraz tonem.
– No to zapnij agrafką.
Pomysł przypadł jej do gustu, w każdym razie zastosowała go.
Szkoda została jako tako naprawiona, lecz Hurtle zdenerwował się nią, bo
przypomniała mu niedawny sen. Czy ma być zmiażdżony przez K. 271? Operacja byłaby
mniej bezbolesna niż przejechanie przez tramwaj marcepanowej figury, muzyka może
naprawdę wykrwawić człowieka.
Rhodę widocznie także dręczyły złe przeczucia, bo dysząc ciężko chwyciła swoją
małpią łapką rękę brata.
– Tak się boję! – chlipnęła, gdy opuszczali dom zatrzaskując za sobą frontowe drzwi.
Zapuścili się w nigdy dość dobrze nie zbadany labirynt, wypatrując nieobecnej nigdzie
w pobliżu taksówki, chłostani przez wiatr.
– Czyś ty się uperfumował? – Rhoda starała się przekrzyczeć wicher.
– Kropelka wody kolońskiej.
– Na to samo wychodzi. Nie znoszę perfum. Drażnią moje błony śluzowe.
Próbowała siąknąć nosem, ale szli pod wiatr, który zatykał nozdrza; tymczasem
upolowali taksówkę i gdy znaleźli się w jej dusznym wnętrzu, Rhoda odkryła inne
powody do obaw.
– Pani Wołkow niedomaga na pęcherz. Mam nadzieję, że wytrzyma do antraktu.
Na sali od razu spostrzegł, że pani Wołkow siedzi w tym samym co oni rzędzie, o kilka
foteli dalej. Nie chroniona przez żelazny kapelusz, prawdopodobnie zdenerwowana
słabością swojego pęcherza i zbliżającym się występem córki, była bledsza, bardziej
monolityczna, przypominała granitowy szczyt owiany mgłą chmur. Na żelatynowych
wargach miała przylepiony niezmienny, trochę krzywy uśmiech. Mogłyby go
zafascynować domysły, ile z siebie przekazała w dziedzictwie córce, gdyby nie wyczuł
grożącego niebezpieczeństwa: o dwa fotele dalej zobaczył kogoś, kto mógł być
sklepikarzem Cutbushem, chociaż zmienionym, bo skóra zwiotczała i ubranie wisiało
luźno jak worek na jego mniej teraz tęgim ciele. Siedział przy samym przejściu, między
nim a panią Wołkow zajmowała miejsce jakaś pani, z pewnością jego żona, ale Duffield z
całej jej osoby dostrzegł tylko przez chwilę chmurę zielonawofioletowych włosów.
Wieczór rozpoczął się dość nieprzyjemnie, Hurtle już żałował, że tu przyszedł. W
dodatku ta ryba. Na estradzie strojono instrumenty dęte.
Nie mógł uwierzyć, że otrzymają to, co im obiecano, nawet wówczas gdy
wydrukowana wyraźnie w programie uwertura do Czarodziejskiego fletu okazała się
rzeczywiście uwerturą do Czarodziejskiego fletu. W sceptycznym nastroju opuścił kartkę
z fotografiami artystów, nie chcąc odkryć wcielenia, które miał zobaczyć: Paminę ze
swoich najtkliwszych marzeń, mściwą Królową Nocy czy też, co byłoby najgorsze,
całkowicie Nieznajomą Osobę; ale sądząc z tego, co słyszał przez radio,
najprawdopodobniej będzie to Mała Kathy Wołkow z Paddo. „Czuję się taka szczęśliwa,
że wróciłam, taka szczęśliwa, że jestem znowu w Australii… Nie… Nie ma nikogo
takiego… Nie myślę o małżeństwie. W każdym razie w najbliższym czasie. Kiedyś,
oczywiście. Moim życiem jest muzyka… Tyle muszę się jeszcze nauczyć… Ależ tak,
naprawdę… (tu chichot). Australia jest cudowna! Tyle ciepła… z wyjątkiem dni
lodowatego wichru (głośniejszy chichot). Ale kocham ją… No tak, na krótko, bo mam
różne inne engagements… Tai, najpierw Londyn, potem Nowy Jork… Ale uwielbiam
Australię. Nie, na razie nie ma mowy, z czasem tak… To rzecz naturalna… Chciałabym,
żeby ojcem mojego dziecka był Australijczyk. (Rhoda powiedziała mu, że ten fragment
wywiadu zirytował panią Wołkow; zrozumiałe, bo Mała Kathy z Paddo nie wyrzekała się
różnych prób urzeczywistnienia tych swoich pragnień). … Uwielbiam słońce… drzewa
gumowe… (Czy widziała w życiu choć jedno?) … Australijskie Radio, które umożliwiło
mi tak wspaniały początek muzycznej kariery… A więc, jak państwo rozumieją, moje serce
należy wyłącznie do Australii.”
Oczywiście, któż mógł wiedzieć, że jej serce należy do tatusia, że potrafi stepować
zwinnie, z różową kokardą podskakującą na końcu cienkiego warkoczyka, przed
opuszczonym fortepianem. Dreszcz go przebiegł, jakby ktoś przeszedł po jego grobie.
Orkiestra grała utwór współczesny. Uwięzieni między ścianami Mozarta słuchacze nie
mogli opuścić sali. Duffield chętnie by poparł wzgardzonego kompozytora, ale ręce miał
omdlałe, nie czuł się na siłach, by wpaść w entuzjazm, a tym mniej, by porwać za sobą
innych. Rozproszone oklaski zabrzmiały jak stuk starych żaluzji poruszanych słabym
powiewem.
Teraz miała się zacząć tortura. Dyrygent, Holender, którego plecy wyglądały zbyt
niedbale jak na tę okazję, zniknął, żeby wywlec więźniarkę z mahoniowej celi.
Od razu okazało się, że przedsięwzięte środki ostrożności były niepotrzebne: weszła aż
nazbyt skwapliwie. Kathy przemykała kiedyś bokiem przez pole muzykantów; Katherine
Wołkow wkroczyła na pierwszy plan estrady ze stalową, choć wdzięczną zarazem
zwinnością. Ledwie musnęła końcami palców dłoń dyrygenta; ostatecznie to nie on ją
wprowadził, lecz ona jego. Wydawała się matowobiała w czerni opływającej ją tafty, z
rozbłyskującymi na jednym ramieniu brylantami. Włosy miała zwinięte w niebezpiecznie
ciężki, choć z zawodową zręcznością upięty węzeł na dumnym karku.
Obróciła się tak gładko, że jej nieskazitelne białe plecy przypominały Königliche
Reitschule, tak bezbłędnie wykonywała wszystkie ewolucje haute école.
Ale kiedy usiadła przy fortepianie, poznał, że Kathy ukrywa panikę, taką samą, jaka
jego ogarniała codziennie przy pierwszym dotknięciu bicza. Niemal słyszał chrzęst kostek
w palcach, kiedy rozcierała dłonie, słyszał szelest sztywnej opływającej ją sukni,
rozedrganej czarnymi nerwami.
Nie trwało to długo; nieprzyzwoicie wcześnie żądano od niej włączenia się do
koncertu, już skłaniali się przed nią z uwielbieniem skrzypkowie i przesłodzony
holenderski dyrygent. Wszystkich zespoliło szlachetne zadanie i spotęgowana fala
muzyki; Duffield także z nimi się zjednoczył, gdy w końcu zelżał skurcz krtani i
splecionych rąk, zahipnotyzowanych przez wierzchołek czarnego jedwabnego łokcia i biel
pulsującego gardła, najbielszą z bieli biel wzburzonych piersi bezimiennej artystki, która
ze spuszczonymi oczyma patrzała w to, co ukazywało jej się w zwierciadle doskonałości.
Były także momenty fortepianowego solo, gdy niepotrzebna orkiestra, złożona z
mężów, matek rodzin, młodych chłopaków i zmęczonych starych panien, siedziała z
instrumentami w objęciach, podczas gdy jego kochanka Katherine Wołkow grała ku
radości ukochanego w pustym pokoju, gdzie nie było nikogo prócz nich dwojga; albo też
jego najmilsza Kathy zwoływała pisklęta, wabiła je złotymi tonami, aby, zamiast
niebezpiecznie rozpraszać się zbyt daleko, przybiegły z trzepotem skrzydeł szukać
schronienia w fałdach wydymającej się czerni jej spódnicy.
O Boże, jakże był zakochany w muzyce. Wyciągał ku niej szyję, jabłko Adama pewnie
sterczało na niej wyraźnie. Nie ośmieliłby się spojrzeć na Rhodę, zresztą zapomniał o niej.
Raz jeden zerknął na panią Wołkow, która jak gdyby po raz drugi rodziła swoje dziecko
tutaj, w ratuszowej sali.
Zastanawiał się, jaką rolę w stworzeniu Katiuszy odegrał jej rosyjski ojciec poza tym, że
posiał swoje nasienie w granitowej szczelinie. Może uciekł, ponieważ jego dusza przeczuła
odrodzenie się własnej udręczonej chwały? Ukazała mu się wizja niechętnego stwórcy, jak
stał na szumiącej równinie zarośniętej łobodą i kołysał w ręku perkalowy woreczek pełny
nie oszlifowanych opali. Nie widział rysów twarzy, tylko jej kolor i fakturę jak gdyby
bułki. Ale oto Katia w andantino polerowała surowe kamienie, nadając im opalizujący
blask muzyki.
Rozpoznał ich wspólną historię w mlecznym połysku i skrach czarnego ognia, posępne
tragedie, tak przeobrażone, znajdowały rozwiązanie w czystej sile. Prawdziwą tragedię
przeżywała pani Wołkow. I Rhoda, która kołysała się na drobnych, do pomarszczonych
orzechów podobnych pośladkach; oczy miała zamknięte, ale uśmiech zdradzał ją
wstrząsająco.
Przez zamknięte drzwi wdarła się syrena sanitarki pędzącej przez George Street i
rozjątrzyła na nowo ranę nocnego koszmaru, chociaż łudził się, że już była zagojona.
W rzędach foteli urzędnicy państwowi z intelektualnymi ambicjami i nie zasymilowani
Europejczycy słuchali w napięciu andantina. Lady Molliott Morgan w różowych strusich
piórach i takiej ilości biżuterii, że wystarczyłoby jej na wyposażenie całego sklepu (kto
wie, czy naprawdę tego nie zrobiła), pozą swoją zapowiadała, że wkrótce broda jej
spocznie na pępku. Panie z szykownych podmiejskich osiedli chętnie ucinały małą
drzemkę, byle przy właściwym akompaniamencie. (Ten Schonberg! Ten Webern! Och, sir
Charles! Nie, sir Charles!) Na razie przynajmniej fale, na których to unosiły się, to opadały,
nie zagrażały wessaniem w jakąś straszliwą otchłań, jak się wydawało damom; płynęły
bezpiecznie we własnym opalizującym blasku.
Finał prawie je rozbudził, był zbyt żywy. Ta Wołkowa wyglądała, jakby chciała wyrwać
rękawy, ale zabrała się do rzeczy jak należy. W połowie finału podniosła wzrok, jakby
przypomniała sobie o zaniedbanym kochanku, i zaczęła go znowu wabić miękkimi liniami
białego ciała i bardziej zawiłymi spiralami różowych muszel, lecz tylko po to, by znów go
odtrącić dla nudnych życiowych obowiązków, których nie mogła bądź co bądź
lekceważyć, zwłaszcza że znajdowała w nich tak wielką przyjemność.
Stała przed fortepianem. Urzędnicy państwowi, przebudzone panie i zabłąkani
Europejczycy – wszyscy bili brawo. Klaskali, nie przestawali klaskać. Artystka końcami
palców przesyłała publiczności całusy. Energicznie uścisnęła dłoń dyrygenta, bardziej
omdlewająco prawicę pierwszego skrzypka; tuliła owinięty w celofan bukiet niby dziecko,
które pragnęła mieć z Australijczykiem. Każdej praktycznej sytuacji umiała sprostać.
Chociaż przed chwilą zdawała się opętana, duch już ją opuścił. Została powłoka z
mieniącego się morą jedwabiu, eksplozja brylantów, a także odrobina onieśmielenia wobec
tego, kto ją rozpłomienił, dzięki komu możliwe było to osiągnięcie.
Toteż radował się wizją czystej radości, którą dzielili kiedyś i tego wieczora. Miał
wrażenie, że jego serce jest skrytką, którą teraz po prostu trzeba otworzyć: niewinność
niczego nie zataja, doskonałość nic nie traci, gdy się ją z bliska ogląda.
Siedział więc zgarbiony, oszołomiony, a ponieważ nie czuł się całkowicie niewinny,
myślał, jak ukryć swój wstyd. Rhoda tymczasem kaszlnęła i zachrzęściła wytłaczaną
bombonierką z kilku pastylkami, wyjęła jedną z nich i zaczęła ją ssać, ale niemal
natychmiast włożyła do ust drugą, nie dowierzając widocznie pierwszej.
– Dlaczego muzyka zawsze pobudza mnie do kaszlu? – szepnęła bijąc się w płaską
pierś.
Publiczność wychodziła na przerwę. Wyraz oczu świadczył, że doznali
najsubtelniejszych wrażeń, ale niektórym osobom obecność trochę odrażającej pary
dziwaków zatruwała przyjemność samozadowolenia; niebezpiecznie jest ocierać się o
istoty tak żałosne, mogą potem do końca życia narzucać się pamięci.
Muzyka Mozarta, która go wciąż jeszcze wypełniała, mogłaby w nim skwaśnieć, gdyby
Rhoda nagle nie obróciła się do niego i tchnąc mu w twarz wonią lukrecji nie szepnęła:
– Nie mówiłam ci jeszcze, że pani Wołkow życzy sobie, abyśmy zaszli do pokoju
artystów. Biedna kobieta oczywiście nie wytrzymała…
– Co za ulga dla wszystkich! – zaśmiał się z przymusem.
– Chciałam powiedzieć, że nie może sobie sama poradzić z tą niezwykłą sytuacją –
prędko wyjaśniła Rhoda. – Spadły na nią zbyt ciężkie obowiązki, chciałaby, żeby jej
pomogli przyjaciele bardziej oswojeni z takimi sprawami.
Perspektywa niezbyt go nęciła, ale zrozumiał, że to rozkaz.
– Zamierzałem wymknąć się dyskretnie. Nie mam ochoty słuchać dalszego ciągu –
mruknął niepewnie, lecz nie tracił z oczu czubka głowy swojej siostry.
Osoby bardziej wyrafinowane w miłości bliźniego rozstępowały się przed garbuską,
weszli więc oboje w mahoniowy kanion, u którego końca znajdował się pokój artystów.
Przed otwartymi drzwiami czuwał strażnik w cywilnym ubraniu. Katherine Wołkow,
bardzo blada, rzucała spazmatyczne spojrzenia poprzez gromadkę wielbicieli.
W głębi, w samym kącie, matka ze swoim niezmiennym uśmiechem na porażonych
wargach szeptała coś i dawała z daleka znaki. Wpuszczono Duffielda i jego siostrę.
Trzymając się na uboczu, Duffield miał wrażenie, że poznaje fizjologa przez jedno f w
dżentelmenie o twarzy spasionego kocura, jaką miewają ludzie jadający i sypiający
regularnie. U jego boku tuliła się młoda kobieta drobnej budowy z jednoznacznie
wydętym brzuchem, sądząc z miny posiadaczki – legalna małżonka. Nie dostrzegana
przez główną bohaterkę tej sceny, para ta w milczącym uwielbieniu kontemplowała
sukces artystki.
Lady Molliott Morgan i trio jej satelitów zachwycali się toaletą Kathy Wołkow.
– Szyła mi ją mała krawcowa w Wiedniu. Nie powiem państwu jej nazwiska, bo ona go
właściwie nie ma. – Umilkła na chwilę i sama spojrzała z satysfakcją na linię spódnicy. –
Oczywiście pokierowałam nią.
Panie roześmiały się z uznaniem.
Rozumiejąc, że audiencja dobiegła końca, lady Molliott Morgan spytała melancholijnie:
– Zobaczymy się w niedzielę? – Brzmiało to nieśmiało, lecz nie beznadziejnie.
– Mam to wyryte w pamięci. Punktualnie kwadrans przed pierwszą.
Panie znowu roześmiały się, bo Kathy powiedziała to bardzo zabawnie.
Holender wbił paluch w jej ramię tam, gdzie skóra wyłaniała się z tafty.
– Dla pewności przyjadę po panią.
Po czym wyszedł dyrygować Brahmsem.
Wreszcie Kathy mogła musnąć policzki innych gości.
– Och, Clifff! A to jest Trish, prawda? Kiedy się spodziewacie? To wspaniale! Cieszę się
waszym szczęściem.
Jeszcze świetniej błyszczała zniżając się do poziomu podmiejskich osiedli.
– O, i kochana panna Courtney! – Zstąpiła jeszcze niżej, by uścisnąć dziwaczną
garbuskę.
Wołkowa, pochylona, zdawała się pomagać w ciągnięciu wózka z cuchnącymi
ochłapami dla kotów. Prostując się westchnęła głęboko; zapach tuberoz, wypełniający
pokój, mógłby zabić nawet nieboszczyka, ale Rhodę zachęcił do najładniejszego z jej
uśmiechów.
– Jestem pani taka wdzięczna. Mama znajduje u pani tyle pociechy!
Pani Wołkow przytaknęła i poruszyła wargami, ale nie zdołała sformułować ani słowa.
Kathy przez cały czas trzepotała powiekami we właściwym kierunku, jak gdyby
zaraz… z pewnością wkrótce… miała przemówić do Boga.
Nie mógł się oprzeć pokusie i próbował dotrzeć poprzez delikatną skórę, poprzez
zawodowe uśmiechy do wizji, którą stworzyli wspólnie; ale zamiast mu pomóc we
wskrzeszeniu tej wizji, Kathy zmieniała się w podlotka i zwinęła obie ręce ciasno w pięści
na wysokości pasa, bo surowa suknia nie dostarczała dla nich żadnej kryjówki.
Sytuacja stała się tym bardziej kłopotliwa, że Rhoda, jak się zdawało, rozumiała ją;
szepnęła donośnie:
– Hurtle był straszliwie wzruszony. – (Jej głupkowaty brat!) – Musimy już iść –
szepnęła jeszcze głośniej. – Ludzie rozrywają cię, Kathy.
Kiedy w ślad za Rhodą wychodził, Kathy wykrztusiła, niewątpliwie do niego:
– Dziękuję, że przyszliście posłuchać mojej gry. – Ściągnięta twarz upodobniła się do
jakiejś wielkiej bulwy. W rozterce niemal jąkała się. – Bardzo sobie to cenię – zdołała
powiedzieć, zanim złożyła na jego policzku pocałunek, błyskawicznie odrywając usta;
zrobiła to okropnie niezgrabnie.
Nie zwracał wcale uwagi na panią Wołkow, szarą postać gestykulującą niepewnie w
mahoniowym kącie, pobiegł zdyszany pustym teraz korytarzem, by dogonić Rhodę. Miał
nadzieję, że Rhoda nie spostrzegła tego, co przed chwilą zaszło pomiędzy nim a Kathy –
między dwojgiem geniuszów.
Rhoda z pewnością nic nie spostrzegła, zajęta spotkaniem pobudzającym jej ambicję.
Bez trudu rozpoznał niestety Shuarda.
Shuard nie starzał się tak jak inni ludzie; za każdym razem wydawał się tylko trochę
pulchniejszy niż za poprzednim spotkaniem, stalowa wełna włosów nieco bardziej
posrebrzała, ale całość była gładka, świetnie zakonserwowana, niewątpliwie kosztem
kilku żon, które go utuczyły. Pomocą i podporą była w tym z pewnością banalność jego
inteligencji; nic tak nie odstrasza zmarszczek jak pustka w głowie.
Rhoda starała się przypodobać mężczyźnie, który pochylał się nad nią z karykaturalną
galanterią.
– Podobało się panu? – spytała imitując ton maman. – Urzekające, świetne wykonanie.
Nie mogąc dosięgnąć jej łokcia, Shuard poklepał ją po ramieniu, co wypadło mniej
elegancko, niż zamierzał, ale harmonizowało lepiej z jego protekcjonalnym sposobem
bycia.
– Tak, świetne. Ale to nie dość jak na Mozarta. Jeszcze nie. Z czasem, jeżeli będzie
pracowała pilnie. Ale Kathy wie, czego chce.
Rhoda wydawała jakieś podobne do śmiechu odgłosy, na pół protestując, na pół
przyznając mu rację, takie same, jakimi odpowiedziałaby maman, lecz trochę bardziej
oschłe ze względu na jej małe, wysuszone gardło. Nie popełniała zdrady wobec Kathy, po
prostu stosowała się do konwencji.
– Rozumie pani? – bulgotał Shuard przez nieskazitelne sztuczne zęby.
– Och, przyznaję… praca jest konieczna… i opłaca wysiłek! – chichotała Rhoda.
Shuard czuł się tak pewnie na własnym gruncie, że witając się z Duffieldem nie patrzał
w żadnym określonym kierunku. Uścisnął mu rękę ciepło i miękko. Bądź co bądź był
rzeczoznawcą.
Musiał obejrzeć się przez ramię, śledząc postępy nieprzyjaciela sunącego w głąb
korytarza, ten arogancki chód, lekkie uginanie nogi co parę kroków, jak wtedy, w męskiej
toalecie, gdy zapinał rozporek, podciąganie spodni na tłustych udach. Katherine Wołkow
w progu pokoju artystów uśmiechała się wilgotnymi wargami: musiała je przed chwilą
uszminkować na nowo. Włożyła też długie czarne rękawiczki, w których jej ręce zdawały
się bardziej doświadczone, palce bardziej drapieżne, kiedy Shuard, obleśny łajdak, okręcił
ją w kółko, przywierając do ust ustami jak macki głodnego ukwiału.
Z drugiej strony, na sali, Brahms bił się w piersi, a wokół niego rozbijały się fale. Rhoda
uważając, że już spłaciła daninę należną muzyce, nic by może nie słyszała, gdyby
nadchodzący portier nie zmusił jej bez słowa do cichszego zachowania.
Stąpając manifestacyjnie na palcach po taflach posadzki szepnęła:
– Pan Shuard, cokolwiek sądzilibyśmy o jego stylu życia, umie się nim bawić. –
Zdawało mu się, że w jej chichocie brzmi nuta sympatii.
– Jest przecież krytykiem, cóż to znaczy, że pozwala sobie opuszczać salę przed
końcem koncertu? Może uważa, że już i bez słuchania wie wszystko.
Rhoda obejrzała się przez ramię.
– Mówiąc między nami, podobno wyrzucili go z redakcji. Teraz bawi się, żyje z
pieniędzy, które mu dała na odprawę jego ostatnia żona.
Oddalali się chwiejnym krokiem od rozpętanego Brahmsa, który wzbierał coraz
ciemniejszymi, coraz bardziej burzliwymi falami.
Rhoda szeptała:
– W gruncie rzeczy poczciwy człowiek. Przyrzekł odwieźć panią Wołkow do domu.
Potem, jak słyszałam, ma zabrać Kathy na kolację do domu jakichś wiedeńczyków, ze
świata muzycznego. Myślę, że muzycy nigdy poza ten swój świat nie wychodzą i nikogo
obcego naprawdę do niego nie dopuszczają, chociaż czasem pozornie kogoś tolerują.
Znaleźli się w ciemnościach. Rhoda uczepiła się ramienia Hurtle'a. Przed chwilą tak
łatwo szczebiocąc z Shuardem zdradziła Kathy, stosownie do konwencji obowiązującej w
sferze, której rzekomo się wyrzekła, ale teraz – jak uświadomił sobie jej brat – szukała
obrony przed bardziej okrutną prawdą.
– Podczas koncertu jakiś mężczyzna przyglądał mi się natrętnie – powiedziała. – Z
początku myślałam, że interesuję go jako siostra sławnego człowieka. Potem, sądząc z
uporczywości jego spojrzeń, doszłam do wniosku, że zachwyciło go moje futro. Popielice
rzadko się dziś widuje.
– Widocznie patrzał od lepszej strony, nie od tej, gdzie spięłaś futro agrafką.
Wiatr znowu zacinał ostro.
– Zauważyłaś – spytał – że Shuard ma gębę pełną sztucznych zębów?
– Doprawdy? Tak jak większość ludzi. Ostatecznie sztuczne zęby wyglądają
przyzwoiciej niż własne pociemniałe i krzywe. Na przykład twoje i moje. Kathy ma
przepiękne zęby, ale jest przecież w kwiecie urody kobiecej, nie to co my, stare grzyby
trzymające się kurczowo własnych szczątków, przez skąpstwo i przez dumę.
Była to nijaka pora nocy, za późna na pierwszą falę tłumu, za wczesna na drugą, więc
chichot brzmiał bardziej intymnie, a spojrzenia zamieniały się w sterowane zdalnie
pociski.
Tryumfalne tournée Katherine według kalendarza było mniej długie niż według miary
jego skrywanego cierpienia. Właściwie wizyta jej trwała bardzo krótko ze względu na
zobowiązania wobec innych części świata; po koncercie z orkiestrą w Sydney odbył się
drugi taki sam w Melbourne – okraszony obecnością Pierwszego Fizjologa – i wreszcie po
powrocie do Sydney recital pożegnalny.
Nie zgodził się pójść na ten recital i wiedział, że Rhoda przyjęła jego decyzję z ulgą, bo
dzięki temu mogła po swojemu przeżyć ten wieczór. Pójdzie do pokoju artystów
nieskrępowana towarzystwem brata, zostanie obdarzona niedbałym pocałunkiem i
zlekceważona wraz z całym klanem Cutbushów, podczas gdy wybrane grono pochlebców,
z lady Molliott Morgan i Shuardem na czele, w niewidzialnych maskach z różanych
płatków i obcisłych kostiumach ze złotej folii, porwie artystkę nie po to, aby ją
deprawować, lecz aby od niej uczyć się zepsucia. Po recitalu nie będzie już burzy Brahmsa
zagłuszającej rozstanie, tylko pojedyncze, przewlekłe tony, wydobyte z morderczą
precyzją.
Kathy w końcu sama siebie wygnała egzorcyzmami, więc nie musiał ich tym razem
znowu słuchać.
Zrobiło się ciepło i Rhoda mogła odłożyć w kąt swoje popielicowe futro. W każdym
razie nie nadawało się już właściwie do noszenia; agrafka była zanadto widoczna w nie
zaszytym rozdarciu, ślady końskiego mięsa posklejały sponiewieraną wiewiórczą sierść.
W braku płaszcza Rhoda zamierzała wystąpić w kreacji – czy mówiąc ściślej: konfekcji –
koloru lila. Tkanina zdawała się zbyt pospolita, niby nugat przesadnie osłodzony, dla
osoby tak delikatnej (nie mógł jej nazwać „subtelną”) jak Rhoda. Na garbie udrapowana
była plisowana, lśniąca jakby szronem pelerynka, a przód stanika zdobił
nieproporcjonalnie wielki, wypieszczony bukiecik z orchidei spowitych różową gazą.
Wyglądała okropnie, z czerwonymi plackami różu na policzkach i patykami zamiast
łydek, ale postanowiła czuć się piękna w tym przebraniu.
– Skąd masz tę nową suknię? – spytał uznając to za swój obowiązek.
– Pani Wołkow mi ją uszyła. Jak wszystkie inne moje odświętne stroje. – Stroszyła
bukiecik sztucznych orchidei na piersiach. – Od czasu tego ataku mniej szyje. Ale ostatnio
stwierdziła, że takie zajęcia dobrze oddziałują na jej nerwy.
Słyszał, że pani Wołkow miała w sąsiedztwie reputację jako krawcowa. Szyciem
zarabiała na wychowanie córki, a także opieką nad cudzymi dziećmi, zmywaniem i
odnajmowaniem jednego pokoju. Nie mógł przypomnieć sobie innych odświętnych
sukien Rhody, ale może miała więcej okazji do występów towarzyskich, zanim
sprowadziła się pod jego dach.
– Cieszę się, że ci się podoba – oznajmiła z wyraźną, choć skromną satysfakcją. Jej
pocałunek – bo uroczysta okazja wymagała pocałunku – wydał mu się suchy jak kreda.
Kiedy wróciła, zrozumiał, że ból głowy czy też inna jakaś udręka torturuje tego klowna
w kostiumie lila.
– No, jak się udało? – zapytał.
Uczucie, że nareszcie uwolnił się od Kathy, po prostu rozmarzało go, ale Rhoda
ściągnęła brwi i fałdy na jej kredowym czole przypominały drobne plisy pelerynki.
Wyraźnie nie miała ochoty wzruszać się jeszcze bardziej przez rozmowę o recitalu;
zmarszczki pogłębiły się na jej czole i Rhoda z zamkniętymi oczyma odpowiedziała:
– Skriabina zagrała nadzwyczajnie. Nawet pan Shuard musiał to przyznać.
– Skriabina? Nigdy chyba nie słyszałem jego muzyki. Powiedz mi coś więcej o
Skriabinie.
Nie chciała. Twarz klowna drgnęła i popękała pod kredowym osadem.
– Czy potem ją porwali na ucztę do stołów bogaczy? Żeby uzupełnić Skriabina?
– Och, nie, jej matka zbyt źle się czuje. Nie może znieść myśli o rozłące. Bo Kathy jutro
wczesnym rankiem odlatuje.
Uświadomił sobie, że to tak, jakby już wyjechała. Zniknęła z jego życia i żadne z nich
nawet nie szepnęło słowa. Kathy pewnie to nawet nie przyszło do głowy, a ponieważ
swoją wulgarnością i zepsuciem zabiła wszystko, co on w niej stworzył, nie miał czego
żałować. Nauczy się żyć w nic nie wierząc, wedle zasad głoszonych przez ułomną siostrę.
Ale Rhoda zaczęła teraz płakać, łzy ciekły wśród resztek pudru po twarzy.
– Na miłość boską! – krzyknął. – O co ci chodzi?
– O nic… o wszystko – poprawiła się płacząc coraz głośniej. – O tę suknię na przykład.
– Grzbietem ręki trzepnęła po arcydziele swojej przyjaciółki.
Wkrótce potem odeszła, żeby położyć się do łóżka; może rozumiała, że chlipiąc dłużej
straci raczej jego sympatię niż zyska współczucie. Został sam na sam z wyrzutami
sumienia, że odmówił jej swego serca. Może futrem z popielic próbował je zastąpić, a
Rhoda w odwet za to zaraziła się jego chorobą. A kiedy wreszcie oboje zostaną przez nią
wyniszczeni i zmienią się w takie same egzotyczne grzyby, czy warto będzie pytać, kto
kogo właściwie skrzywdził?
W każdym razie Kathy odjechała zostawiając po sobie smugę rokokowych obłoków i
najgorsze reklamowe numery w radio. Jej aforyzmy płynęły na falach eteru: „Mój
bumerang zawsze będzie wracał… Chociaż jestem niejako zaślubiona Mozartowi i
Beethovenowi, znajdę czas, aby kochać was, moi wspaniali Australijczycy…”
Przez wiele następnych dni Duffield kursował między pierwszym piętrem a piecem do
spalania śmieci niszcząc całe pliki rysunków. (Nic specjalnie cennego, kicze zrobione w
ostatnim okresie; puszczał z dymem swoje starcze błędy). Trudniej było uporać się z kilku
płytami pilśniowymi. Czuł, że Rhoda podsłuchuje, że go śledzi, niezdolna przeciwdziałać,
chociaż widzi dym przesączający się przez szpary obdrapanego pieca. Palił także listy
wspominając utarczkę stoczoną podczas pierwszej całopalnej ofiary.
Tym razem Rhoda przyniosła mu list wyjęty ze skrzynki. Podała go, z obojętną twarzą,
na płaskiej dłoni, jak Edith podawała korespondencję na tacce z monogramem
Courtneyów. Nic nie powiedziała, może nie poznała dużego, śmiałego, niewątpliwie
zmienionego pisma.
Koperta była twarda, ponieważ luksusowa; poczekał, aż Rhoda wyjdzie, i dopiero
wtedy zaczął rozdzierać oporny papier.
Drogi Przyjacielu…
(A więc nie, jak się spodziewał, „Drogi Panie”, w stylu podmiejskich osiedli, ale inna,
równie mało stosowna formułka, żywcem przetłumaczona z niemieckiego).
…bieda w tym, że wciąż jeszcze onieśmielasz mnie okropnie. Denerwuję się jak mała
dziewczynka, niepewna, czy znajdzie słowa, żeby wyrazić myśli, albo też myśli warte wyrażenia.
Dlatego zamieniłam się w bryłkę łoju, kiedy wychodziłeś z pokoju artystów, dlatego tak głupio
zaczęłam rozdawać pocałunki, bez najmniejszej ochoty, wiedząc, że tego oczekują w podobnej
sytuacji tacy ludzie jak Hal Shuard.
Zamierzałam ucałować Cię tylko oczyma, z wdzięczności. Ale może zrobiłoby to złe wrażenie,
byłoby zanadto podobne do zachęcającego spojrzenia prostytutki? Och, tak, jestem także
prostytutką. Muszę doświadczyć wszystkiego, co się da. Moje zmysły są łakome. W końcu roztyję
się, może obrosnę sadłem, może stanę się ruiną, ale mam nadzieję, że przedtem wniosę do życia coś
wartościowego. To możliwe nawet wśród najgorszego upadku. Jestem zanadto uległa, nie tylko
fizycznie. Mówię to, co ludzie chcą usłyszeć, bo to jest najłatwiejsze w porównaniu z piekielnymi
trudnościami, jakie przedtem musiałam pokonać. Kiedy próbuje się wielbić wielkich ludzi ich
własnym językiem, owacje tych miernot, którym się zdaje, że kochają to, co im dałam, ale to
nieprawda, są jak gdyby wzajemnym uwodzeniem się pod ciepłym natryskiem. Więc obiecuję im, że
wrócę kiedyś i zagram im Chopina i Gershwina, i mnóstwo innych rzeczy, i że Mała Kathy z Paddo
zawsze będzie ich kochała. Gdybym była ofiarą paraliżu dziecięcego, ubóstwialiby mnie jeszcze
goręcej, ale mam nadzieję, że nie będą mieli okazji do uzyskania nade mną aż takiej przewagi.
Kiedy zaczynałam ten list, nie zamierzałam się skarżyć. Miał to być list o nas dwojgu, pełny
tego wszystkiego, czego sobie nie powiedzieliśmy. Rozumiem niebezpieczeństwa, na które się
narażam, ale wychowałam się bardzo blisko rynsztoka i nie boję się ryzykować.
Jeśli wiem coś naprawdę ważnego, to nauczyłam się tego od Ciebie i za to Ci dziękuję. Nie, nie
zapominam o Chrapowickim, który stał nade mną z batem i ćwiczył mnie w technicznej
doskonałości, niewątpliwie bardzo ważnej, ale spotkałam kilka maszyn zmontowanych wyłącznie
przez Chrapowickiego, bardzo imponujących sprawnością, z tym jednym zastrzeżeniem, że były to
maszyny i nic ponadto. To Ty nauczyłeś mnie widzieć, istnieć, rozumieć instynktownie. Kiedy
przychodziłam do Twojego domu przy Flint Street, omdlewając z podniecenia i strachu, zadając
sobie pytanie, czy odważę się raz jeszcze przeżyć to, czy nie zamienię się w drewno albo w ciasto,
czy nie powiem czegoś tak głupiego i nietaktownego, że wyrzucisz mnie za drzwi, dodawała mi
odwagi nie myśl o rozkosznych pocałunkach i innych cudownych pieszczotach, ale Twoje obrazy.
Patrzałam na nie ukradkiem, ilekroć miałam sposobność. Nie przyznawałam się do tego, bo może
byś mnie wyśmiał, i dla zabawy wciągnąłbyś mnie w rozmowę o tych obrazach, żeby jeszcze
bardziej śmiać się ze mnie, bo przecież nie mogłam dosięgnąć Twojego poziomu. Ale chłonęłam je
przez pory w skórze. Raz ośmieliłam się nawet dotknąć jednego czy dwóch obrazów po drodze do
drzwi wyjściowych, musiałam poznać je dotykiem, a chociaż spotkanie naszych ciał było tak poufne
i szczęśliwe, prawdziwy wstrząs miłosny odczułam dopiero wtedy, kiedy moje palce dotykając tych
kamiennych powierzchni ześliznęły się nagle jak gdyby w nieskończoność spokojnej wody.
Oczywiście moje zaciekawienie i reakcje były dziecinne, osobiste, egocentryczne – spójrzmy
prawdzie w oczy, jesteśmy okropnymi egotystami – ale myślę, że dzięki Twoim obrazom zaczęłam
wierzyć, że poznam prawdę, jeżeli przefiltruję te wrażenia przez swoje prawdziwe ja, choćby to ja
było czymś bardzo ograniczonym. I tak zawsze to czułam, mój ukochany – nie mogę nazwać Cię
„moim kochankiem”, chociaż formalnie byłeś nim, nie mogę Cię też nazwać „nikczemnym
uwodzicielem”, bo pragnęłam, musiałam być uwiedziona – wolę jednak myśleć o Tobie jako o swoim
ojcu, ojcu tego wszystkiego, co kiedykolwiek z siebie wydobędę cennego.
Zbliżamy się do Londynu, jest zmierzch, świat dokoła ma brudnożółty kolor. Na ziemi lato, ale
tu, w powietrzu, lodowaty chłód. Cała drżę. W moich ślicznych sobolach powinnam się czuć ciepło i
bezpiecznie, kupiłam je za własne pieniądze. Zabezpieczenie materialne jest bardzo ważne, gdy było
się bękartem zbiegłego rosyjskiego marynarza i świątobliwej Szkotki. Ale zawsze na początku trzęsę
się z zimna i strachu. Schodzimy już do lądowania. Boję się okropnie. Nigdy tu jeszcze nie byłam.
Czuję się, jakbym miała po raz pierwszy wystąpić publicznie. Będzie płasko, blado, duszno, póki nie
wzniosę się ponad to – jeżeli będę miała siłę. Módl się za mnie, jeżeli potrafisz.
Twoja
K.
Ponieważ nie wiedział, do kogo kierować modlitwy, ponieważ nie odważyłby się nigdy
odpisać na jej list, wziął się do gruntowania deski: jutro zapewne zacznie malować, gdy
pomysł zstąpi spośród obłoków w bardziej praktyczne strefy przestrzeni.
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Wybrał się do miasta w jakimś określonym celu, ale wysiadł z autobusu przed katedrą
i z dość niejasnej przyczyny skierował się w stronę Galerii Państwowej. Bolała go głowa,
zdawało mu się, że wstrząsy autobusu zerwą mu ją z karku. Kobiety nie pozwoliły
otworzyć okna, bo przeciąg mógłby popsuć uczesania. Powinien by wykorzystać swoje
nieszczęście: „Czuję się źle, odkąd moja córeczka, moja dziewuszka wyjechała zbierać
laury za morzami.” Ale czy nie zabrzmiałoby to tak, jakby popełnił zabójstwo zamiast
stworzyć nowe życie? Zresztą nie cierpiał ludzi, którzy w autobusie opowiadają historię
swojego życia. A morderców zwykle i tak ułaskawiają, nie wierząc w ich zbrodnię.
W końcu roześmiał się z własnych myśli idąc pod figowymi drzewami zatoki Moreton.
Dzień był skwarny. Spaliłby się jak w piecu ognistym, gdyby nie cień drzew i chłód
rozlewający się w jego ciele; dziwny był ten chłód, pomimo skąpego o tej godzinie cienia,
w porze, gdy tylko ludzie ze szczerymi twarzami przechadzali się ze śmiechem,
wymieniając nieciekawe myśli, ociekając potem i serdecznością na schodach galerii albo
niżej, w pawilonie, który ofiarowywał wcale nie chłodzące napoje.
On był czarną kreską w tym pejzażu, choć inni tego po nim nie poznawali.
Może dlatego wysiadł z autobusu: chciał być rozpoznany; nawet najbardziej
purytański artysta mimo woli trochę lubi siebie, kiedy ogląda swoje odbicie w lustrze
własnych dzieł.
Cynizm orzeźwił go, gdy wchodził na schody galerii. Nie miał właściwie powodu do
przygnębienia. Nie czuł się mniej sprawny fizycznie niż każdy inny mężczyzna
uśmiechający się do niego czy też do tego, kogo w nim widział. Woźni galerii bądź co
bądź poznawali go i traktowali dobrotliwie jak starego psa bez jednej nogi, z bielmem na
oczach, ze stępiałymi pieńkami zębów, jak kundla, który od bardzo dawna tu się kręcił.
Wobec ckliwych min woźnych czuł się prawie w obowiązku merdać ogonem.
O tej godzinie nie spodziewał się tu spotkać poza tym innych znajomych i rad był z
tego idąc przez dziedziniec, mijając pensjonarki poważne lub rozchichotane, chłopaków w
szortach zdradzających wszystkie ich sekrety, nijakie bezpłciowe pary w średnim wieku,
chudą paniusię i jej męża, wraki ludzkie z łuszczącą się na rękach skórą. Nie mogąc znieść
pokory tego starego małżeństwa, które zdawało się za coś przepraszać, skręcił w boczny
dziedziniec. Dlaczego starzy ludzie mają tak pokorny wyraz twarzy, chociaż
prawdopodobnie dorobili się czegoś w życiu? Poprzysiągł sobie, że nigdy nie będzie
obnosił po świecie pokornej miny, choćby nawet stoczył się do rynsztoka.
Jak dotąd udało mu się zachować dyskrecję, przechodząc przed dziełami innych
malarzy i omijając sale, w których mógłby spotkać własne. Odkładał przyjemność na deser
ćzy może wyostrzał swoją niecierpliwość. Nikt z gromadki niedomytych pensjonarek,
opiętych we własną skórę chłopców czy niemal alegorycznej pary Starców nie zauważy,
jak mu serce bije, nie zidentyfikuje jego twarzy. A jednak z pewnością maluje się na niej
chciwość. Niby nie biegł, lecz przeskoczył parę stopni, zanim się spostrzegł i opanował. I
nic nie znalazł. Ani jednego własnego obrazu.
A jeśli je cichcem wynieśli do magazynu w suterenie? Może już umarł, lecz jeszcze nie
wniebowstąpił? Znów poczuł chłód w kończynach i szedł już tylko po zwykłej posadzce.
Zbliżał się do niego Honeysett, ekstrawertyk nad ekstrawertykami, bardziej niż
kiedykolwiek pucołowaty.
– Zdawało się panu, że nas pan przyłapał, co? Myślał pan, że usunęliśmy pańskie
obrazy? – Honeysett śmiał się tak głośno, jakby był właścicielem galerii. Ujął Duffielda
pod ramię, w przeciwieństwie do woźnych nie traktował go jak starego parszywego psa,
lecz jak stare, kruche, nadąsane dziecko. – Jest kilka pana rzeczy – mam nadzieję, że się
spodobają – wśród najnowszych nabytków galerii.
Znów znaleźli się w hallu wejściowym, gdzie para Starców odwróciła się do nich
plecami.
Nikt nie potrzebował zwracać jego uwagi na te obrazy, natychmiast poznał cały swój
cykl Kamieni (włącznie z przykrą cielesną wersją), Elektryczne miasto, Zaślubiny światła –
po prostu kolekcję Oliwii Davenport.
– Czy Nance… czy Oliwia umarła? – Prowokując Honeysetta, żeby mu powiedział to,
czego wcale nie chciał usłyszeć, czuł, jak ślina bryzga z jego ust.
Honeysett przyjął wyzwanie bez zmrużenia oczu.
– Nie. Żyje, ale mieszka teraz w Rzymie.
Plakietka potwierdzała, że kolekcja nie została zapisana w testamencie, ale ofiarowana
galerii przez panią Oliwię Hollingrake.
Honeysett częściowo wyjaśnił:
– Wróciła do panieńskiego nazwiska. Proszę nie pytać mnie dlaczego. Nie wiem.
– Nie przyszłoby mi do głowy pytać o to.
Honeysett był ostatnią osobą, która mogłaby wiedzieć. Ale samej Boo warto by zadać
kilka pytań. Najpierw jednak trzeba by je sformułować.
Niemal dotknął nosem Elektrycznego miasta.
– Czy tu ktoś coś poprawiał?
– Nic mi o tym nie wiadomo. – Wreszcie Honeysett przemówił oziębłym tonem.
– Coś tu się chyba zmieniło w lewym rogu u góry? – A może malując ten obraz był zbyt
impulsywnym młodym nieukiem? – Ciekawe, dlaczego rozstała się ze swoją kolekcją?
– Nic nam nie mówiła. Wszystko zostało załatwione za pośrednictwem adwokata.
– Widocznie w gruncie rzeczy nie lubiła moich obrazów. Zawsze ją podejrzewałem.
Każdy, kto dużo mówi malarzowi o tym, jak głęboko rozumie jego dzieła, jest trochę
podejrzany.
Wolałby teraz zostać sam; chciał ze swoimi obrazami zrobić coś, co postronnemu
świadkowi, ekstrawertykowi, mogłoby się wydać nieskromne.
Honeysett, mimo temperamentu ekstrawertyka, wyczuł widać jego życzenie, bo sunął
już ku drzwiom, uśmiechając się i mrucząc pod nosem o jakimś nie cierpiącym zwłoki
oficjalnym obowiązku.
Przyjemnie było zostać sam na sam ze swoimi obrazami.
Już w autobusie ogarnęła go chęć dotknięcia ręką własnego udanego dzieła. Teraz
mógł przesunąć palce po powierzchni i robiąc to uświadomił sobie, że ślina cieknie mu z
ust; daremnie próbował jej nić pochwycić i przerwać. W końcu rzecz bez znaczenia. W
prawie pustej galerii.
Niektóre kolory oślepiały go. Na przykład Zaślubiny światła.
– Świetny obraz – powiedział i obejrzał się, chcąc z kimś podzielić swoje odkrycie, ale
Honeysett oczywiście już się ulotnił.
Nie było w pobliżu nikogo.
Zaczął obmacywać ostre Kamienie. Potem te bardziej raniące, cielesne. Nance
Lightwood? Lightburn? Mniejsza o nazwisko, duch jej unosił się z głębi utrwalonej glazurą
przeszłości wraz z tchnieniem ciała.
Duffield znów się obejrzał, żeby przyłapać intruza, jeśliby się tu zakradł; pensjonarki
nie umieją utrzymać w sekrecie swoich myśli, muszą chichotać.
Ale nie było nikogo. Prócz niego, naczynia pełnego śluzu i łez. Czuł, się wdzięczny za
każdą wizję własnej osoby, byle nie upodabniała go do starego parszywego psa. Wolałby
już wizję mordercy. Prawie by wolał.
Przypomniał sobie teraz, po co się wybrał do śródmieścia: nie żeby się pławić w swoim
malarstwie, ale żeby kupić serce. Rhoda powiedziała:
– Biedny Ruffles, mój najmilszy, jedyny przywiązany do mnie z wszystkich moich
kotów, jest chory, wiesz, Hurtle, on już nie ma ani jednego zęba, ale lubi żuć jakiś miękki
kąsek, jeśliby ci to sprawiło za dużo kłopotu, to oczywiście nie trzeba, ale gdybyś mógł
przy okazji kupić owcze serce, myślę, że jak je posiekam drobniutko, Ruffles zje ze
smakiem.
A więc Ruffles, nie on jeszcze. Dlatego wziął z sobą ohydną plastykową torbę Rhody.
Nikt nie mógłby zaprzeczyć, że jego siostra Rhoda umie pobudzać najlepsze cechy jego
charakteru.
Opuszczając galerię zapomniałby torby, gdyby nie podał mu jej woźny, uśmiechnięty
jeszcze bardziej sentymentalnie z powodu tej niebieskiej plastykowej siatki. Duffield
wyszedł więc z torbą w ręku. Ale pod ogrodzeniem, u bramy pomiędzy kolumnami,
przygotowywała się groźna zasadzka. Dwoje Starców odwróciło się i zbliżało ku niemu:
chuda kobieta w odświętnej kruczej czerni i mężczyzna z łuszczącą się skórą, wlokący się
za małżonką w garniturze z syntetycznego tweedu przerabianego w drobny czarnobiały
deseń. Tło tworzyły drgające płachty światła. Wszystkie trzy postacie zatrzymały się jak
wryte przed bramą.
Wreszcie kobieta oblizując zeschnięte na rzemień wargi przemówiła:
– Nie poznajesz mnie, Hur…? Hurtle? – Za drugim razem udało jej się wykrztusić jego
imię.
Stał przyciskając niebieską torbę Rhody do brzucha, osłaniając się przed ciosem
sztyletu.
– Jestem twoją siostrą, nie pamiętasz? Lena. Najstarsza.
Trzymał kurczowo torbę Rhody, jak tarczę przeciw oskarżeniom Leny.
– Przyjechaliśmy z Tralga na tydzień, może dwa. Łatwiej ruszyć się teraz, kiedy dzieci
już pożenione. To mój mąż, Ernie Cobbold.
Ernie Cobbold wyciągnął rękę naznaczoną szramami przez kamienie, mrozy, druty w
Tralga; Duffield miał wrażenie, że dotyka zakrzepłej smoły.
– Żadne z dzieci już nie mieszka z nami – ciągnęła wytrwale Lena cienkim,
przypomnianym z dzieciństwa głosem. – Mamy czworo. Wnuków do tej pory
trzynaścioro. – Spuściła głowę; do czarnej sukni nosiła czerwony kapelusz. Oblizała
szarawe wargi i z uśmiechem wyznała: – Pierwszy prawnuczek już w drodze.
Zwiesiła głowę, jakby pod zbyt ciężkim brzemieniem; mąż nie mógł jej pomóc, był
tylko monolitem, który dostarczył materiału na wyrzeźbienie kamiennych dzieci.
Pusta plastykowa torba kołysała się na brzuchu Duffielda, próbował zliczyć swoje
obrazy, żeby pochwalić się przed Leną własnym dorobkiem, ale nie umiał dość szybko
rachować. Pewnie też o paru swoich dziełach zapomniał.
– Oglądaliśmy twoje obrazy. Tak.” – Lena nie zapomniała uśmiechnąć się grzecznie.
Ernie Cobbold prawdopodobnie wcale ich nie widział. Oczy miał zbyt oszołomione,
brzegi powiek czerwone i obwisłe wymagały zszycia.
– Oczywiście – powiedziała Lena – czytaliśmy o tobie, Hurtle, w gazetach. Och, tak.
Ale nie chcieliśmy się narzucać. Nasza kochana mamusia także czytała i mówiła o tobie.
Twierdziła, że musi dotrzymać warunków umowy. Tatuś umarł już dawno. Mama ledwie
parę lat temu.
– O? – powiedział. Znów zapomniał, po co wziął z sobą torbę Rhody.
– No, tak – powiedziała Lena. – Czy nie pamiętasz… czy nie widzisz podobieństwa,
Hurt? W dzieciństwie byliśmy do siebie podobni.
– Czy tak? – Niebieska torba zadrżała. – Lepiej napisz do mojego adwokata.
Przeszedł tuż koło Erniego Cobbolda, prawie czuł jego wyziewy; od Leny pachniało
rzadkim śliwkowym dżemem domowej roboty.
Rozdarli mu serce, a przecież musiał je zachować dla jakichś dalszych, jeszcze nie
odkrytych celów; malowanie było może tylko jednym z nich, najmniej ważnym, chociaż w
głębi duszy uważał, że jest wszystkim.
Pokrzepiony przez obrazy, które zobaczył i których dotknął, mógł uciec krokiem wręcz
gimnastycznym. Przeciął ulicę Katedralną, potem skręcił w William Street, chciał znaleźć
się wśród ludzi, w centrum życia. Sprawiał mu przyjemność sprężysty marsz, na jaki
pozwala tylko dobry stan zdrowia i chwilowe uwolnienie się od odpowiedzialności.
Ubranie zlepiało się ze skórą, ale to dlatego że dzień był upalny. W każdym razie pot był
zimny.
W dzieciństwie nie lubił Leny. Jak można wymagać, żeby człowiek kochał kogoś tylko
za wspólną krew w żyłach? Jeżeli na schodach galerii przez chwilę doznał pokusy, żeby
dać się wciągnąć w grzęzawisko jej rozrzewnienia, to dlatego że zaskoczyła go nagłość, z
jaką przeszłość, dotychczas uległa, mglista abstrakcja, przeobraziła się w natrętną,
zapłakaną starą kobietę. Wstrząs był niewątpliwie silny, jeszcze teraz nie mógł po nim
ochłonąć.
Ale nie chuda Lena, nie mama, która skrupulatnie dotrzymała warunków umowy, nie
jabłko Adama na szyi taty; coś innego popychało go, żeby uległ, coś, co dopiero teraz
zaczynał sobie przypominać, coś, czego mu zabrakło. Niewarte łez, coś, czego nikt może
nie ma, jeśli się zastanowić głębiej, może dlatego większość ludzi woli się nie zastanawiać:
pustka w głowie jest mniej niepokojąca niż brak duszy.
– Proszę, reszta dla pana. Paczuszka u pana Sitsky. – Kobieta z włosami ufarbowanymi
na różowawy odcień przemawiała do niego jak do głuchego, pobrzękując monetami o
marmur.
Kloc rzeźnicki wyrzeźbiony był przez długą służbę niby dzieło sztuki. W chłodzonym
elektrycznie sklepie, którego personel komenderował klientem dla jego dobra, ten
drewniany pniak stanowił dla niego jedyną pociechę.
Zastanawiał się, czyby nie wsiąść do autobusu na William Street albo nie złapać
taksówki, ale wahał się: czyż niegdyś nie chodzili piechotą aż do Sunningdale z mamą,
która w dodatku dźwigała w brzuchu nowe dziecko?
Zresztą czuł się w dobrej formie. Zapewne wyglądał też dobrze, bo kilka kobiet,
chociaż udawały, że nie zwracają na niego uwagi, uśmiechnęło się tak, jakby gotowe były
na krótki seans, nim klucz wracającego męża zgrzytnie w zamku. Nie chciał myśleć, kiedy
i w jakich okolicznościach ostatni raz miał kobietę. Wyrósł ponad to.
W Londynie grała nie K. 271, ale d-mol. Potem Bruksela, Paryż. Pani Wołkow
nieubłaganie informowała Rhodę „na bieżąco”.
W nocy, kiedy Ruffles zdawał się śmiertelnie chory, Rhoda przypomniała sobie coś
okropnie zabawnego.
– Nie powinnam ci tego mówić, bo to… tak, powiedzmy: humorystyczne. Pani
Wołkow dlatego chciała, żebym dała ci bezpłatny bilet na koncert Kathy, że gdy spotkała
cię w autobusie, poznała w tobie zbłąkaną duszę. Ona jest trochę jasnowidząca.
No, nie była jasnowidzącą, kiedy rozchylała uda dla swojego legendarnego Rosjanina.
Wchodząc w granice przedmieścia, gdzie mieszkali, splunął na trotuar zakątka
przezwanego przez tutejszą ludność „kącikiem sracza”. Domy barwy kurzu tłoczyły się
nieregularnymi sylwetami, powietrze skraplało się na jego rzęsach. Otarł je ostatnim z
jedwabnych wytwornych krawatów, które kiedyś dostał od pani Oliwii Hollingrake.
Przyjemnie będzie znaleźć się w domu, pozbyć się tej piekielnej torby, z którą żadna
cząstka jego osoby nie mogła mieć nic wspólnego, ale którą przyjął bez protestu. Może
dlatego, że lubił drobne, błahe zakupy, zwłaszcza w sklepach spożywczych: champignons
au beurre, okra medium, serduszka karczochów (czy też lepiej kupić same środki?).
W sobotnie popołudnia stała za ladą, żeby zarobić szylinga lub dwa szylingi.
I w tym miejscu zaczął padać, padać na ziemię. Jak łatwo osunął się i znalazł na
trotuarze.
Ze wszystkich stron biegli ludzie, dużo, mnóstwo ludzi wysypało się z domów, ze
sklepów, otoczyło go.
„Udusicie mnie!” – chciał krzyknąć z chodnika, ale okazało się, że nie może, chciał ich
odepchnąć i także nie mógł, był spętany, zakuty, nie miał dość siły, żeby rozerwać kajdany.
Tęga szpakowata kobieta wyskoczyła zza puszek skondensowanej zupy, jak w
staromodnej grze w klasy.
– Nic się panu nie stało?
Język nie poruszył się w ustach.
– Och, Cec, Cec, ten pan jest chory, dzwoń po sanitarkę, Cec, prędko!
Łyk zimnych trocin. Szpakowata kobieta nie ośmieliła się go dotknąć.
– Jak to się dzwoni? W życiu nie wzywałem sanitarki.
Skądś znam tego niechlujnego człowieka. I ten jego fartuch.
– Skądże mam wiedzieć, o Boże, nakręć trzy zera, zobaczymy, kto się odezwie.
Złości się. W gruncie rzeczy nie szpak. Mewa wykluwa się z fioletowozielonkawej
czerni.
Odpływając zobaczył złote litery: UTBUS.
Kiedy wrócił, wszyscy otaczali go w krąg nierównym płotem, ale już się z tym oswoił,
już wrastał w trotuar.
– Ona mówi, że to stary Duffield, malarz. Zna go dobrze. Przyjaciel pana Cutbusha.
– Co ty powiesz?
Mewa czy szpak trzepotała się, pokrzykiwała piskliwie, ale wciąż unikała dotknięcia
go, nie dała się skusić temu ludzkiemu odpadkowi.
– Cec, niech ktoś zawiadomi jego siostrę.
– Czy to zawał?
– Nie, atak.
– To nie to samo?
– Uważaj pan, dajcie biedakowi szansę. Depczesz mu pan po ręce.
– Boże, Boże! Patrzaj, Cec, to siatka jego siostry. Poznaję, siatka Rhody Courtney.
– Podobno oni się bardzo kochają, panna Courtney i pan Duffield.
– Ona niezamężna?
– Kto? Panna Courtney? Nawet nie pytaj.
– Biedactwo, na samą myśl gęsia skórka mnie oblatuje.
– Ejże, panie, uwaga, stratujecie człowieka.
– To zawał.
– Nie. Już mówiłam przecież. Paraliż.
– Trzeba by lekarza…
– Dzwoniliśmy po karetkę. Zabiorą go do szpitala na oddział wypadków.
– Aha, na salę siostry Marii Weroniki. To kuzynka pani O'Hara.
– Jocka przenieśli do separatki dla rekonwalescentów. Znaczy się umrze. Jego matka
nie wie.
– Moje panie, uważajcie!
Poznał ich pantofle aż do najdrobniejszego pęknięcia w skórze, do wypchniętej
guzowatej kostki pod wielkim palcem.
Niechlujny mężczyzna wrócił; poznał po fartuchu: to ten Utbus. Podsunął mu
poduszkę pod głowę. Mocne, chociaż bezwłose przeguby rąk. Klęczy, uda ma już teraz
zwiotczałe. Pederaści pewnie są lepsi jako pielęgniarze, im trudniej niż z kobietą. A więc to
Cutbush. Nie mogę go przeprosić.
– Co się stało?
– Paraliż.
– Ts, ts.
Wszystkie stopy poruszyły się, a zaraz potem wrosły w trotuar na tym rozdrożu,
którym stało się jego ciało.
– Pani Cutbush poznała niebieską torbę jego siostry.
– Jej! A to co?
– Wypadło chyba z torby.
– Po prostu serce.
– Owcze serce.
– Pewnie kupił dla kotów.
– Serce dobre jest w nadzieniu.
– Nie mogłabym… Patrz pani, jakie żyły.
– Pani Mac, niechże pani tego nie kopie.
– Obrzydliwe. Jakieś takie trupie.
– To serce pana Duffielda.
Nie. Nie jego. On nie jest trupem. Kolory wibrują. Za jaskrawe. Niebo ekstra indygo
nad domami z cassata, brudne domy, brudni ludzie. Hałas, bębny, bang, gongi, trąby,
nigdy więcej nie będę klaskał, obój, jakie ładne słowo, dzwony, dzwony, dzwony.
Pamiętać do ostatka ten pierwszy sekret, indygo.
– Jest karetka, pani Cutbush.
Załadowali go na nosze.
Ocknął się na czymś, co było za czyste, żeby być naprawdę łóżkiem.
– Jest nieprzytomny od dwóch dni. To mój brat. Miał wylew.
– O?
Hałas wibrujący, rozsadzający uszy rozsypywał się szpilkami i igłami w całym ciele.
Głos Rhody jak mały świder.
– Nigdy nie miałam elektrycznej froterki. Jak często pastujecie?
– Jak wygląda brudno.
Trzeba rozedrzeć te za czyste zasłony dokoła.
Jakaś kobieta czy siostra, cała też w bieli, właśnie to zrobiła.
– Panno Courtney! Nie zauważyła pani? Odzyskał przytomność.
Twarz Rhody powinna by mieć wyraz mniej… bardziej przestraszony.
– Tak. Tak, siostro.
Za dużo sióstr; Rhoda, Lena, bezimienna wykrochmalona biel.
– Niech pani do niego coś mówi od czasu do czasu. Nie sposób wiedzieć, co dociera do
ich świadomości.
Rhoda, jak gar… gargulec kamienny schylona nad nim, patrzy.
– Dobrze, siostro.
Siostra wyszła. Rhoda przysiadła koło łóżka. Gdzie jest stara chuda cholerna Lena?
– Słyszysz mnie, Hurtle? Ruffles umarł. Nawet nie zapłakałam. Dochodzi się do
takiego etapu, że już nawet z płaczu się wyrasta. Wszystkie moje koty były zawsze
brudne, samolubne, okrutne i leniwe. Nie wiem, po co je trzymam. Chyba dlatego że w
końcu! coś trzeba mieć. Żaden mężczyzna nigdy nawet na mnie nie spojrzał.
Rhoda nie wierzyła, że on w jakiś sposób funkcjonuje, że jego uszy słyszą. Nie wierzyła
innym siostrom. Tylko sobie.
– Och, czy myślisz, że inni chorzy mogli słyszeć te głupstwa, które plotłam? Zapomina
się, że to nie ściany, tylko płótno.
Nie, nie, ten blady przykry wibrujący lód zakuwający ich dwoje, nic nie mógł poradzić,
nie mógł odgrodzić się od wzroku Rhody, jej oko kłuje, jej świst, szept, siusianie, mierzenie
temperatury, lód topnieje.
– A mnie zawsze interesowali mężczyźni. Nie ich psychika, prawie zawsze cuchnąca
zgnilizną, ale ciała. Piękne, silne, rozkraczone nogi. Plecy. Może wiedzą dużo, może mają
czym karmić swoją próżność, ale na pewno nic nie wiedzą o własnych plecach.
Od tego szeptu Rhoda dławiła się, napadła ją czkawka.
– Och, ja ciebie tylko… hik!… męczę, Hurtle.
Nie wierzył w nic, co mówiła o nim, jej kot, jej pogrzebany brat, to jest Rhoda, ale po
co, po co wyspowiadała się przed nim?
– Nic nie umiem, nigdy nie umiałam w żaden sposób ci pomóc.
O Boże, druga płacząca siostra. Czkająca chustka.
– Proszę pani, przyszedł doktor Westmacott. Panie doktorze, panna Courtney jest
siostrą pana Duffielda.
– Ma pani sławnego brata.
– Brat. Dla mnie po prostu tylko brat… hik!
Mężczyzna zawodowo łagodny. Wszystkie siostry cofnęły się, rozpłynęły za tą bielą,
skąd druty, trapez czy tramwaj, czy tram tram trampolina ślisko świeżo wywoskowana.
Kiedy mógł znowu chodzić, a raczej powłóczyć nogami i wymawiać kilka słów, chociaż
nie umiał składać zdań, w każdym razie tyle, żeby odmówić jedzenia sinego budyniu,
oznajmiono, że może wrócić do domu. Rhoda przyjechała po niego. Nie taksówką, lecz,
nie licząc się z kosztami, wynajętym samochodem. Ciekawe, co myśleli o tym inni pacjenci
obserwując odjazd z balkonów. Wolałby mniej ostentacji, ale nie było rady: nie
odpowiadał za swoją prawą połowę. Właściwie całe ciało, po którym wciąż przebiegały
mrówki, należało do niego tylko formalnie.
– Łaskocze – poskarżył się.
– Co? – Rhoda próbowała zdobyć się na słodki uśmiech.
Pochłaniał go wysiłek dreptania do samochodu tak, jak mu zalecała terapeutka. Nigdy
nie był bardzo zdolny do „uczenia się”, działał nieregularnie, pobudzany bolesnymi
wibracjami, po których następowało olśnienie. Teraz wibrował nieustannie, ale światło się
nie zapalało.
– Dlaczego wynajęty?
– No, okazja niezwykła, prawda? Zresztą masz pieniądze. Panna Harkness
powiedziała mi, że masz gotówki jak lodu. Postanowiłyśmy więc chociaż część wydać na
ciebie. – Rhoda siedziała jak mogła najsztywniej wyprostowana, ale stopy jej i tak kołysały
się nad podłogą. – Czy nie czujesz się w takim samochodzie jak dyplomata?
Rhoda i on jako para dyplomatów!
Powiedziała to żartem, łudząc się, że go zabawi, ale Hurtle przez cały czas szukał w
głowie zapomnianego słowa.
– Po… gra… że… Jak na własnym pogrzebie.
Będzie im obojgu bardzo trudno, nie tylko z powodu uciekających słów, ale także z
powodu hałasu. Nie mógł zatkać uszu, chyba jedynie lewą ręką, ale często nie miał i na to
dość energii. Lepiej byłoby skończyć z tym prędko, Umrzeć w eksplozji szkła, przy
dźwięku cymbałów.
– Okropny hałas, prawda? – Miał to być protest, ale nie był: czyż nie pouczano go, żeby
ćwiczył się w rozmowach; grzeczne dziewczynki cieszyłyby się słysząc, że próbuje.
– Nie taki znów okropny – odpowiedziała Rhoda. – To dość spokojna dzielnica. Nie
pamiętasz Parku Stulecia? Tu obok są tereny golfowe. Przypuszczam, że jesteś jeszcze
specjalnie wrażliwy na hałas.
Tkwił w jego stopniałym jądrze. Sam był hałasem nieustannego rozpadu.
Miał ochotę płakać, ale chusteczka była w prawej kieszeni. Nie mógł prosić Rhody o
wyjęcie jej. Obciążony został karlicą. A ona nim. A przecież tyle normalnych, dobrze
wyścielonych mięśniami ludzi spaceruje po parku i rzuca kawałki chleba kaczkom.
Rhoda powiedziała:
– Mam nadzieję, że nie będziesz się irytował, Hurtle, wszyscy pragną tylko twojego
wyzdrowienia i szczęścia.
Patrząc na kark ciemnowłosego szofera wynajętego wozu zastanawiał się, czy ich myśli
i uwagi docierają do niego.
Rhoda kazała jednemu ze swoich ulubionych osiłków znieść na dół łóżko i ustawić je w
salonie, jak gdyby zamierzała brata pielęgnować i zatrzymać w stanie zależności. Ale on
właśnie od tego chciał uciec. Już uciekał.
– Jakże będę mogła opiekować się tobą? – jęknęła.
Rhoda!
– Schody dobre. Siostra i ta terap kazały mi się gimnastykować. – Już wlókł się pod
górę, przyklękając, gdy brakowało mu sił, miał cały wieczór przed sobą, byle uciec od
Rhody. – To, co mi potrzeba.
Najważniejsze wrócić do samego siebie, zbadać, co jeszcze z niego zostało.
– Nikt nie zabrania kotom mięsa. – Był wyczerpany, ale próbował wytłumaczyć. – Nie
odbieram ci, nie kradnę twojego noża. – O trzy stopnie od podestu załamał się zupełnie. –
Ej! Rhoda! – Głos, odbity echem w hallu, zabrzmiał obco. To jego nowe nieobliczalne ja.
– Co ja pocznę? Biegać tam i z powrotem po schodach! Kto ci pomoże?
– Don Lethbridge – przypomniał sobie i wykrztusił nazwisko.
Drzwi drgnęły i otworzyły się ukazując zakurzone, wyziębłe wnętrze pełne jego rzeczy.
Wsunął się instynktownie jak śrubka we własny dopasowany gwint. W najlepszych
chwilach pachniało tu trocinami, w najgorszych – przypaloną gumą.
Don Lethbridge okazał się najszczęśliwszym z jego dotychczasowych pomysłów.
– Zgadza się – powiedziała Rhoda. – Będzie przychodził codziennie rano i wieczorem.
Ale o różnych porach, zależnie od rozkładu lekcji, bo przecież chodzi do szkoły. Pomoże
ci, z czasem nauczysz się sam myć i ubierać. I innych czynności w tym rodzaju.
Zarumieniła się, ale nie dość mocno, skóra pozostała bladym welonem źle
przesłaniającym jej myśli, gdy wyobrażała sobie wszystkie jego fizyczne potrzeby.
Widział, jak mógłby przedstawić na delikatnym tiulu farby Rhodę, pannę młodą otoczoną
przez mężczyzn z mocnymi plecami, na silnych rozkraczonych nogach. Nie, nic jej nie
grozi. Skoro on nie może malować. Chyba czarnym chińskim tuszem.
– No i co jeszcze? – spytał.
– Jest jeszcze kwestia wynagrodzenia. Mówiliśmy o tym. – Zacna stara Rhoda nie
domyślała się prawdziwej roli Rona Cuppaidge, Hurtle sam nie był jeszcze pewny, ale
jakaś ważna niejasna myśl kształtowała się w nim boleśnie.
– Powiedziałam mu, że oczywiście będziesz płacił za jego usługi. Studentowi przyda
się trochę grosza.
– Górę forsy.
Bo bez tego Cupa Lethbridge'a nie mógłby marzyć o prowadzeniu tajemnego życia, tak
bardzo potrzebnego jego bezrozumowi.
– No, nie chciałam rozbudzać w nim za wielkich nadziei, bo ty, Hurtle, jesteś skąpy,
sam o tym chyba wiesz.
Spróbował roześmiać się i wyjąkał:
– Sama jesteś stara sknera.
Jakkolwiek zabrzmiał ten jego śmiech, Rhodę widocznie ucieszył, bo zaśmiała się
także. Cieszyli się razem. Poczuł się lepiej.
Rhoda przypomniała sobie prędko o rzeczywistości i przybrała poważną, afektowaną
minę.
– On powiedział, że chętnie usługiwałby ci za darmo, chciałby tylko przychodząc tutaj
popatrzeć na twoje obrazy.
Czy Rhoda spiskowała wspólnie z tym chłopakiem?
– Co ty na to?
– Odpowiedziałam, że decyzja nie do mnie należy. Musi ”to z tobą omówić. Nie
wiedziałam, jak zareagujesz. Jesteś taki dziwny.
– Ale nie skąpy. Hojny, jeśli… jeśli trzeba.
Zlazła ze schodów w stukających pantoflach, podobnych do ogromnych solniczek,
biadając nad stanem swoich dróg oddechowych i nad wszystkimi dziwactwami życia, z
własną osobą włącznie, jak mu się wydało.
– Ale bez piwa – krzyknął za nią połową skrzywionych ust.
Opadł na łóżko i usnął głęboko, słodko, rad z rozwiązania problemu. Gdy się obudził,
próbował przypomnieć sobie, co mu się śniło. Ale teraz nigdy nie miewał snów. Udar
wszystkie je unicestwił. Chociaż myśli zaczynały znów się budzić. Czy ktoś nowy zjawi
się, żeby otworzyć właściwe drzwi?
– Dzień dobry panu.
Chłopak stojący w progu miał proste żółte włosy i w tym świetle wyglądał jak ktoś
inny. Jak pryszczaty, osypany puszkiem archanioł z wyspy Hero. Tylko że tamte były
czarne na tle błękitnego nieba.
– Panna Courtnęy kazała mi wejść tu, na górę.
Czego od niego zażądać? Jeszcze nie zdążył o tym pomyśleć.
– Co to ja chciałem? – Własny głos wydał mu się żałosny. – Muszę sobie przypomnieć –
powiedział w końcu. – Dopiero zaczynam wracać do siebie. – Nie do nowego siebie, do
wraka starej jaźni. – Jakiś wandal włamał się do mojej głowy! – Spróbował innej odmiany
swojego nowego śmiechu.
Ale posługacz był mniej twardy niż Rhoda, może dlatego, że nie miał za sobą lat
współżycia z kalectwem. Lethbridge odwrócił wzrok. Rumieńce zakłopotania ukazały się
na jego twarzy wykarmionej mleczną czekoladą i tłustymi lokami rozmiękłych frytek.
Długie żółte włosy, wyraźnie rysująca się miednica, wypukłe pośladki, styl re ren
renesansu.
– Panna Courtney mówiła, że mam pomóc panu przy myciu się i ubieraniu. – Istota o
niezdecydowanej płci przemówiła dość zdecydowanym tonem.
Gdyby to były ramiona Kathy, zapalne jak proch strzelniczy. Ale ich ciepło należało już
do przeszłości.
– Mycie i ubieranie? To najprostsze. – Ktoś inny kaszlnął w jego piersi. – Możliwe, że
moje ciało trochę cuchnie w oczekiwaniu na pomoc. Nogi. Nogi trzeba umyć, Cuppaidge.
Żółty kaczeniec zniknął, chłopak z wyraźną ulgą zbiegł na dół spiskować – wciąż te
spiski – z Rhodą.
Dlaczego się wstydzę? Korzystając z nieobecności chłopca odważył się spojrzeć w
lustro i zobaczył wargę ściągniętą w dół jak packa na muchy czy unieruchomiona klapa, w
każdym razie wykrzywioną.
Odwrócił wzrok.
Ale musisz się z tym po… pogodzić. „To odmiana uroczego francuskiego muchomora,
maman jest pewna, że go bardzo polubisz, jak się z nim oswoisz.” Nauczyć się posługiwać
bezwładną ręką. Suszone grzyby namoczyć, wodę, w której się moczyły, użyć, same
grzyby już spełniły swoje zadanie i można je wyrzucić.
Don przyniósł starą emaliowaną miednicę; Hurtle przypomniał sobie, że widział ją
kiedyś bardzo dawno, przeżartą przez rdzę, stojącą na deszczu w kącie podwórka.
Chłopak zdjął mu pantofle i zesztywniałe skarpetki.
– Mogłaby się wdać grzybica.
Żart przeznaczony był dla posługacza. Który jednak nie zareagował. Don nie miał nic z
Sancho Pansy. Jego ręce z powagą nurzały się w mydlinach. Światło drgało na włosach.
Jedna stopa była martwa. W obu, w całym ciele wibrujący ból rozszczepiał się i
mnożył. Zdawało się, że nie skończy się nigdy.
Chłopiec klęczał, krzątał się około trupich grzybów, jakby od niego zależało ich życie.
Nigdy nie próbowałem z chłopcem. Mogłoby to być zabawne, ciężkie kule podrygujące
jak boja na fali i mrugający otwór odbytu. Albo: un délice gastronomique pour Maman.
Nietrujący muchomor.
– Mam łaskotki w tej zdrowej stopie, Don – poskarżył się. Resztka ciała, jaka mu
została, była już tylko łaskoczącym bólem. Ciało nie zmartwychwstanie. Umysł także.
Jedyna nadzieja w duchu, który trzepotał się nad ciepłą, spienioną od mydła wodą.
Nie trzepotanie, lecz ostrze sztyletu czuł w sercu, gdy patrzał na zgięte plecy sługi i
światło kołysane na końcach długich, niczego nie świadomych włosów, gdy pojmował
kruchą niezniszczalność ludzkiego ducha.
Don Lethbridge nie dał się przyłapać na zerkaniu ku obrazom, ale widać było, że drąży
sobie do nich drogę dziwnymi środkami percepcji.
– Masz! – To było okrutne, lecz nieuniknione w pewnym momencie. – Trochę
śmierdzących pieniędzy do prze… przeputania. – Czy tak się to mówi? Wyciągnął spod
poduszki banknoty i kusił nimi swego sługę-archanioła. Ten wziął pieniądze z miną
początkującej prostytutki, z odrazą i jednocześnie z chciwością.
Niewiele z sobą rozmawiali. Wystarczały implikacje i maski. Kontakt fizyczny budził
niechęć i zarazem wdzięczność. Kontakt intelektualny nawiązywali ostrożnie i
zaskakująco. Uczeń rumienił się wśród pryszczy i puchu.
– Co chciałbyś osiągnąć, Cuppaidge… – Trzeba pamiętać o kończeniu zdań, nawet gdy
temat jest trudny – w malarstwie? Masz jakiś określony cel?
Nenufar kołysał się na łodydze, bardzo zakłopotany. W końcu Don Lethbridge zdobył
się na odwagę.
– No, właściwie próbuję wyrazić jakieś uczucia, jakieś myśli czy wzruszenia językiem
malarstwa.
– Ty? Bzdura! – Nie mógł wymówić tego z taką siłą, jak by chciał. – Coś podobnego! –
Był wstrząśnięty, wibracje rozsadzały skórę. – Ty! Pierwszy i jedyny!
Śmiech i widzialne teraz igły nie mogły speszyć Dona. Promieniał swoją własną wizją.
Duffield poznawał w nim swego bliźniaka.
– Przyjdę znów jutro rano. Pomóc przy myciu i ubieraniu. I we wszystkim, co będzie
trzeba.
Nieistotne sprawy wciąż wypływały na powierzchnię w rozmowie z tą rozkołysaną
wierzbą.
– Dobrze, Don.
– Niedobrze, jeśli pana drażnię! – Teraz z kolei śmiał się bliźniak.
– Proszę, przyjdź! Ja tylko staram się przypomnieć sobie, czego od ciebie chcę.
Don Lethbridge podniósł z podłogi szczerbatą miednicę, która już zaczynała
dominować nad całym pokojem, jak to potrafią pewne przedmioty. Wyniósł ją. Nie
powiedział nawet do widzenia. To niepotrzebne, kiedy wszystko jest i tak samo przez się
zrozumiałe.
Próbował przypomnieć sobie, po co sprowadził tego drugiego więziennego dozorcę.
Nie ma mowy o ucieczce. Pomimo otwartych drzwi. Nie ucieknie daleko.
– Dokąd się wybierasz, Hurtle?
– Ćwiczyć się w chodzeniu.
– Och, powinna bym iść z tobą.
Co będzie, jeżeli padnie martwy, porażony po raz drugi, na Oxford Street, Rhoda nigdy
by sobie nie wybaczyła, sumienie oskarżałoby ją, że zabiła brata; ale, z drugiej strony,
pielęgnowała tyle kotów, była przemęczona, chociaż nie karmiła już kotów z sąsiednich
ulic.
– Bardzo wskazane, żebyś się ćwiczył, ale nie przesadzaj.
Kilka razy poszedł na kurs rehabilitacji zorganizowany dla grupy towarzyszy jego
niedoli. Kazali mu tam grać w krokieta. Wśród mnóstwa luster. Wśród stękających zadów
i obwisłych brzuchów podstarzałych giełdziarzy. Jego własne groteskowe ruchy zbyt
dobrze harmonizowały z ich ewolucjami.
– Nie chcę! Nie chcę! Za nic!
Wszystkie jego gwiazdy wystrzelały samotnie po nieoczekiwanym często, ale wyraźnie
określonym ognistym łuku. Nie czuł się dobrze w konstelacji, chyba że składała się z
odprysków jego własnego zuchwalstwa.
– Wyzdrowieję… jeżeli pozwolicie mi ćwiczyć się po swojemu. Na ulicach.
Nie był szczery. Nie wierzył w to ani przez chwilę. Ale ulice są rzekami życia. Kąpiel w
tych wodach mogłaby… mogłaby…
Sunął więc ukosem, jakby grał w klasy, powłócząc nogą wzdłuż wybrzeża rzeki,
zdrową ręką chwytając się ogrodzenia, ilekroć spudłował.
Nie było w tej grze odpoczynku, odkąd ją rozpoczął… nie, odkąd ją z nim rozpoczęto;
na pół uschnięte ciało posuwało się dalej torem, na który je skierowano, umysł wahał się,
bardziej niepewny, za świeży, za delikatny, wypuszczał z okaleczonego starego pnia pędy
we wszystkie strony szukając znajomych punktów oparcia, nie dowierzając sobie, że
naprawdę rośnie. Do tego został doprowadzony, on, który zawsze osiągał cel skacząc w
ciemności, lecąc, lecąc i lądując na czymś, co dzięki jego obecności stawało się wiarygodne
i solidne. Ludzie z początku pluli i zgrzytali zębami, potem uwierzyli w to, co im
pokazywał. I co jeszcze pokaże. Był gotowy do skoku. Gdyby tylko duch poruszył się w
nim zamiast taplać się i grzęznąć jak gdyby w gorącym leniwym błocie.
O Boże, trzeba przypomnieć sobie kolor nieba. Ani przedtem, ani potem takiego nie
widział. „Ekstra indygo” – w takim określeniu zaszyfrował ten kolor leżąc bezwładnie na
trotuarze. Na tym właśnie miejscu.
Zakręciło mu się w głowie i oparł się o parapet sklepowej wystawy. Co będzie, jeśli ta
historia powtórzy się, nie, to oczywiście zupełnie nieprawdopodobne, to tylko wzruszenie
na widok miejsca i na wspomnienie zaszyfrowanej nazwy koloru.
Wybiegła rozdygotana, przeklęta kobieta, jeszcze kobieca, wyskoczyła, żeby
wyładować na nim sentymenty. Miała wargi powleczone łuszczącą się szminką, a mówiła
do niego jak do głuchego czy kretyna:
– Och, pan Duffield! Jakże się cieszę, że pan czuje się o tyle już lepiej. Poznaje mnie
pan, prawda? Bernice Cutbush.
Ona także z niepokojem spoglądała na trotuar. Na to Miejsce. W strachu, że po raz
drugi może się stać to samo.
– Co za szczęście! – wykrztusiła.
W jej włosach mewa już prawie doszczętnie pożarła szpaka. Pewnie wypruwa flaki
temu swojemu nieszczęsnemu obrzydliwemu mężowi.
– Dawno nie widziałam panny Courtney. Mam nadzieję, że zdrowa? Pewno tęskni do
Kathy Wołkow. – Mewa z piskiem atakowała ofiarę. – Każdy w naszym kółku myśli, że
tylko on ma wyłączne prawa do Kathy.
Ta pani Cotbus, która może ocaliła mu życie, chciała teraz zniszczyć w nim coś
ważniejszego od życia. Nie wolno dopuścić, żeby wymazała niezatarte słowa listu.
Na szczęście mógł oprzeć się o wystawę, zamiast szukać oparcia w rozmowie,
przeczytał jak gdyby odpowiedź: Fonds d'artichauts, citrique, eau, sel. Laver przed
ugotowaniem. Serduszka karczochów.
Zachował się nietaktownie, ale sprowokowała go do tego. Odwracając od niego wzrok
i patrząc w głąb ulicy powiedziała:
– Niezwykły napis i oczywiście niepopularny.
Żeby ją pocieszyć, odparł:
– Niech się państwo nie zrażają, z czasem zdobędzie popularność.
– Cecil jest za bardzo artystą, żeby mógł być dobrym biznesmenem. – Ściśnięte gardło
nadało temu wyznaniu oskarżycielski ton. Nie umiała nieszczęsnemu Cecilowi
przebaczyć jego niezwykłych gustów. – To jest przyczyna wszystkich naszych kłopotów.
Może to poczciwa kobieta, a sklepikarz, który mu ocalił życie nakręcając trzy zera na
tarczy telefonu, także niezły człowiek, mimo „artystycznych” upodobań. Dwoje dobrych
ludzi może w sumie dać złe małżeństwo:
W tej chwili Cecil Cutbush wynurzył się zza szyby usiłując być kupcem, filarem rady
parafialnej, członkiem Stowarzyszenia Przyjaciół Postępu i byłym, radnym miejskim w
jednej osobie.
– Pan Duffield! Wygląda pan świetnie! Jak malowanie! – Wciąż grając swoją rolę
zaśmiał się z trafności własnego dowcipu, ale natychmiast ukryta w nim ciota zepsuła
efekt. Spostrzegając się, że uścisnął nie tę rękę, którą należało, lecz prawą, porażoną, Cec
zaczął się mizdrzyć ckliwie: – Och, przepraszam, co za niezgrabiasz ze mnie.
Pani Cutbush skrzywiła się z niesmakiem, nie tyle z powodu niezgrabności i ckliwości,
ile dlatego że mąż przerwał jej rozmowę z Duffieldem. Chciałaby zostać dłużej,
pasożytując bez przeszkód na tym wielkim człowieku, którego wtedy, gdy leżał na
trotuarze, karmiła własną piersią, którego niemal wessała w swoje łono niby dziecko czy
też kochanka-małżonka.
Na domiar pecha pani O'Hara zagdakała ostro, żądając kaszy sago i łuskanego
groszku.
Hałas i zaciekawione twarze ludzkie stawały się diabelską torturą. Pani O'Hara miała
na jednym nozdrzu włochatą malinę. Co najgorsze, igły znów kłuły zarówno martwą, jak i
żywą połowę ciała. Myśli za chwilę wykipią, pokrywka nie utrzyma ich, jeżeli
natychmiast, natychmiast…
Powlec się dalej. A raczej wrócić. Siostry są chłodniejsze.
Ale sklepikarz nalegał:
– Pójdę z panem chociaż kawałek drogi. – Mimo że był w fartuchu, z ołówkiem
zatkniętym za ucho. Jak gdyby Cutbush od lat czekał na okazję, by wyznać miłość.
Obejrzał się przez ramię, sprawdzając, czy żona wprowadziła panią O'Hara do wnętrza
sklepu. W każdym razie Cutbush czegoś się nauczył: nie próbował już dotykać go,
przygoda miała się rozegrać w strefie duchowej.
Duffield wlókł się całe wieki w kierunku Flint Street, a Cutbush stąpając na palcach
towarzyszył mu wytrwale. Wciąż jeszcze był ogromnym mężczyzną, choć już nie tęgim;
pluszowa wyściółka zniknęła. Wiek jak gdyby go upłynnił, poruszał się jak plastykowa
figura, w środku do połowy wypełniona cieczą. Wiatr od morza szarpał jego szerokie
nogawki, które łopotały jak chorągiew czy jak spódnica.
Duffield z ulgą stwierdził, że sklepikarz wybiera najmniej pokupne delikatesy ze
swojego słownika, egzotyczne towary zardzewiałe i przysypane kurzem na półkach
sfrustrowanego kupca, gęstą oliwę z Palermo, skwaśniałe soki z Baskijskiego Wybrzeża.
Oblizywał wargi.
– Panie Duffield! – Wymówił nazwisko i przez chwilę delektował się nim. – Nigdy
dotychczas nie miałem sposobności powiedzieć panu, ile to znaczy dla nas… dla naszej
stosunkowo nielicznej, ale ambitnej mniejszości… że mamy pana wśród nas. – Jego
nozdrza zdawały się upojone smrodliwym nieco oddechem.– Jesteśmy krzywdzeni,
niektórzy ludzie nami pogardzają, ale nikt nie może zaprzeczyć, że szanujemy Rzeczy
Wzniosłe. Choćby tylko przejść koło pańskiego domu, to już dla nas przeżycie głęboko
wzruszające. Flint Street stała się celem pielgrzymek.
O Boże, dotrzeć nareszcie na Flint Street, do celu własnej pielgrzymki, chwycić białą
różę za jej ciernie, zanim jego pochwyci bractwo sklepikarzy homoseksualistów.
– Pamięta pan ten wieczór, kiedy przypadkiem spotkaliśmy się nad Szramą? Gdy
wschodził księżyc? Byłem wtedy wzburzony konfliktem między życiem rodzinnym a
moim osobistym temperamentem. Często potem zastanawiałem się, czy dystyngowany,
bezimienny… i bardzo przystojny nieznajomy zauważył jakieś objawy mojego
zdenerwowania. W kilka lat później pewien złośliwy osobnik, z którym miałem do
czynienia, wytłumaczył mi sens jednego pańskiego obrazu. Byłem przerażony – o to
właśnie owemu złośliwcowi chodziło – dopóki nagle nie zrozumiałem, że pan mnie… jak
by to wyrazić… posiadł bez mojej wiedzy.
O Boże! Szept sklepikarza dudnił jak grzmot, słowa raziły jak blask błyskawic.
– Powiem więcej. Od lat regularnie chodziłem do niezbyt estetycznego kościoła, ale po
tym zdarzeniu to samo miejsce zaczęło promieniować światłem religijnego objawienia!
O Boże, wybaw nas od sklepikarza, teraz jego chyba szlag trafi. Prędzej, prędzej
wleczmy nogi do Rhody, do zimnej róży, do siostry.
– Oczywiście nigdy nikomu nie zwierzyłem sekretu, że my dwaj niejako razem
spłodziliśmy nowe życie. Nigdy nie powiedziałem żonie, że ziarno czasem potrzebuje
właśnie jałowej ziemi, żeby zakiełkować. Myślę, że stosując powszechne miary, można by
mnie nazwać tchórzem. – Cutbush nie próbował ukryć łez, które ciekły po jego policzkach.
– Nieraz myślałem, że Judasz pewnie był homoseksualnych przekonań. – Biedny łajdak
nie przewidział, jak się zdaje, że jego przekonania tak się rozpowszechnią.
W każdym razie powiedziawszy już wszystko odrażający wyznawca przystanął
wreszcie. Błoto nie może zasłonie miłości, a ten dureń ociekał miłością.
– Proszę mi wybaczyć, jeżeli te moje niedyskrecje są dla pana nieprzyjemne. Nigdy nie
chciałbym wyrządzić przykrości komuś, kogo… kogo…
Nie mógł tego wykrztusić.
Jakże żałosne ofiary składają ludzie na ołtarzu, który sam jest dość chwiejny i stara się
usunąć im sprzed oczu, od butelek taniego wina aż do nie wyznanych gnijących
grzechów.
– Dziękuję za interesującą rozmowę, panie Cutbus. Nie chciałbym spóźnić się na lunch.
Moja siostra… moja Róża… czeka i jest pewnie głodna.
Jeśli umie się operować słowami, można z ich pomocą wybrnąć z każdej sytuacji,
choćby niemiłej albo ważnej, dlatego zapewne ludzie wynaleźli towarzyską konwersację.
Rhoda powiedziała:
– Gdzieżeś się podziewał? Już byłam o ciebie niespokojna. Wiedziałeś przecież, że dziś
zaplanowałam gorące danie na lunch.
– Wiedziałem, Rhodo. – Po marszu i rozmowie z Cutbushem jego język niemal
zupełnie normalnie poruszał się w ustach. Duffield musiał jednak opuścić się bokiem na
fotel, umieścić w nim martwą połowę ciała. Potem odezwał się i znów słowa płynęły dość
gładko: – Prowadziłem życie towarzyskie. Miałem długą przyjacielską rozmowę z twoimi
przyjaciółmi, z Cutbushami.
Rhoda zdawała się zirytowana.
– O czym? – Kostki włóknistej wołowiny prawie wystrzeliły z rondelka; kawałki nie
dogotowanej marchwi wyskoczyłyby pewnie, gdyby Rhoda nie była tak ostrożna. – O
czym, Hurtle? – Pytanie uzupełnione imieniem zabrzmiało jeszcze groźniej.
– O interesach. O religii. I o seksie.
Twarz Rhody powlekła się sinawą bladością.
– Mam nadzieję, że się nie przemęczyłeś. W razie czego wina spadłaby na mnie, bo to
ja jestem za ciebie odpowiedzialna.
Przeciwnie, czuł się nieoczekiwanie dobrze, może dzięki swojemu nieszczęsnemu
kochankowi, staremu Cutbushowi. Wargi wysubtelniały, stały się prawie giętkie, każdej
chwili mogły z nich popłynąć słowa. Gdyby miał za siostrę Różę o kremowym prosięcym
ciele olbrzymich kul odmiany Karl Druschki, mógłby popełnić dogodne kazirodztwo i
namalować pogańską boginię zamiast szukać jakiegoś boga – Boga w każdej kupie
zardzewiałych blaszanek, pomiędzy stoczonymi przez korniki meblami, za oknem i w
wychodku, gdzie brzęczą muchy-plujki, a na ścianie pozostał nie dokończony napis.
O, już teraz wiedział. Wiedział, co powiedzieć archaniołowi Lethbridge'owi,
studentowi sztuki, który umywał nogi mistrza. Duffield nie upuścił widelca, lecz pozwolił
mu spaść do mętnego gęstego sosu. Talerz zadzwonił.
– Co ci się stało? – Mamrocząc z ustami pełnymi szaroniebieskich chrząstek Rhoda
gniewnie ściągnęła brwi.
– Eureka!
– Coo? – Nie otrzymała klasycznego wykształcenia.
Wyszedł śmiejąc się na myśl o swoim odkryciu i o zamierzonej robocie.
Rhoda była sina. Już niepodobna do róży Frau Karl Druschki, raczej do japońskich
papierowych strzępków, które trzeba rozmoczyć w kubku wody, aby rozkwitły. Innego
dnia pewnie by przestudiował różne warianty papierowych pączków Rhody
otwierających się w podwodne róże. Teraz nie mógł sobie na to pozwolić. Nie miał czasu
na głupstwa.
Cielesna tortura nie ustawała, lecz umysł nie był już rozsypaną raz na zawsze mozaiką,
myśli zaczęły się między sobą wiązać, rzadziej zdarzały się wstrząsające ataki
rozgoryczenia. Miał wrażenie, że prawie już odgadł sekret labiryntu. Mimo wszystko nie
będzie mu już nigdy łatwo pracować. Martwe ramię i bezwładna noga nie wyrzekną się
własnego elektrycznego życia, mimo że je oficjalnie skreślono z listy żyjących. Duffield
wyćwiczył się w technice ustawiania się lepszym bokiem do ludzi, jeśli nie mógł uniknąć
spotkania ze znajomymi. Ludzkie brukwie przerażały go czasem, same nie mniej
przerażone obecnością istoty, która im wydawała się na pół roślinna. (Jakże byliby
zelektryzowani, gdyby mógł poddać ich choćby części tych szoków wyładowujących się w
jego rzekomo roślinnym ramieniu!) Najgorszy lęk budziła w nim Rhoda. Tak mimo
wszystko niewiele z niego rozumiała, że zastanawiał się, czy sam także nie rozumie
fałszywie Rhody i czy pewnego dnia nie ujrzy zupełnie innej osoby nagiej pośród ruin
oranżerii. A łagodny Don, zwłaszcza w chwilach gdy przyłapywał go na zbyt dyskretnych
spojrzeniach w kierunku obrazów, co widział? Czy nie wpadał w tę samą pułapkę co
Cutbush?
Ale żadna z tych postaci, fikcyjnych czy rzeczywistych, nie miała w końcu znaczenia:
wszystkie rozsypią się jak talia kart do taroka w długim momencie Drugiego Upadku.
Tego bał się najbardziej: że znowu runie bezwładnie na trotuar, zanim odważy się
podpalić tkwiący w nim wciąż jeszcze fajerwerk.
Zaczął się więc przygotowywać: wyciągał swoje „zdrowe” ramię w nieustającym
elektrycznym deszczu. Musi też udoskonalić wymowę, żeby nikt nie mógł fałszywie
interpretować jego wyrażanych w słowach intencji. Gimnastykował swój jaszczurczy
język. Masował wytrwale wargi, by skorygować uśmiech, który nigdy nie będzie wyrażał
jego radości, tylko wykrzywiał usta szyderczym pijackim grymasem w obliczu klęski. Jeśli
był pijany, to było to bardzo głębokie, tajemne upojenie.
Pewnego wieczora, gdy czarny wiatr od Antarktydy zagrażał nie tylko ostatnim
ozdobnym urnom na parapecie, ale całemu spękanemu, rozchwianemu domowi, Duffield
zamierzał wygłosić przygotowane przemówienie, lecz Don Lethbridge uprzedził go
mówiąc:
– Proszę pana, widzę, że nie jestem już panu potrzebny. Nic już dla pana nie mogę
zrobić. – Czubkiem wydłużonego turecko-włoskiego bucika wiercił w posadzce. – A mnie
brak czasu. Bardziej niż pieniędzy. Szczerze przyznam się, że trudno mi dłużej tu do pana
przychodzić.
Słuchając tego Duffield oblał się zimnym potem. Przygotowane przemówienie rozbiło
się na fragmenty staroświeckiej łamigłówki.
– To taka niespodzianka… Col… to śmieszne. Teraz, kiedy zaczynasz mi być naprawdę
bardzo potrzebny. Nie mówiłem ci, nie mogłem się odważyć. Otóż, widzisz, chodzi o to…
– No, dobrze, spokojnie, bracie… proszę pana.
Uczeń kucnął obok fotela w swoich lakierowanych popękanych bucikach. Po raz
pierwszy odwołałeś się do ludzkiej litości i zostałeś wysłuchany. (Może modlitwy są
skuteczne?).
Wciąż w tej samej pozie, męczennik własnych lakierków wypychał kolanami ciasne
spodnie i zdawało się, że je za chwilę przebije na wylot.
– No, słucham, o co chodzi?
W tak przychylnej atmosferze Duffield opanował się wkrótce.
– No więc… – Spostrzegł, że srebrny łańcuszek lęku kołysze się u obwisłej wargi. –
Zgubiłem chustkę do nosa.
Don Lethbridge wyciągnął rękę i zmiótł wilgotną pajęczynę. (Trzeba zapamiętać, że
Lethbridge to synonim dobroci).
– Słuchaj! – Nigdy nie czuł się taki szczery, rzeczowy, by nie powiedzieć: chytry. –
Kupisz mi, Don, kilka desek… twardą tekturę. – Musiał na nowo obliczyć ilość, wymiary,
bo wzburzenie zatarło poprzednie pracowicie wykalkulowane liczby.
– Ależ to są olbrzymie deski!
– Takich właśnie potrzebuję.
– A jeśli nie zmieszczą się w drzwiach?
Don Lethbridge ze swoją świętą prostotą mógłby go zniszczyć.
– Muszą się zmieścić. Jakoś je przeniesiesz. Sprowadź do pomocy, kogo chcesz… Ja…
ja… zapłacę.
– Och! niechże pan tego nie mówi. Co więcej?
– Potem będziesz musiał zagruntować deski. Zrobisz to, Don? Ja… ja ci wszystko
dokładnie wytłumaczę. Nie mam siły gruntować. Tylko malować. Nie starczy życia, żeby
odzyskać sprawność. Ale, wiesz, Don, wciąż maluję w głowie. Teraz muszę nauczyć rękę.
– Z pewnością nauczy ją pan! – Archanioł podniósł się i teraz, wyprostowany, wyglądał
dziewczęco. Olśniona zwiastowaniem dziewica zatańczyła w swoich włoskich
pantofelkach, przędza włosów zalśniła od dobrej nowiny.
– Może pan na mnie liczyć. Teraz, kiedy już wiem.
Tragarze przepchnęli deski przez drzwi po długich manewrach i przechylając je pod
niezwykłym kątem, z furią wnieśli je po schodach pod sypiącymi się łuskami tynku; w
pewnej chwili spadła nawet dość ciężka gruda. Schody śmierdziały potem i
przekleństwami.
Rhoda wyszła na dole do hallu.
– Co się dzieje? Co to znaczy? – zawołała ku górze. – Nie można żyć pod jednym
dachem i taić jakieś sekrety.
A właśnie!
Rhoda przyciskała chusteczkę do nozdrzy, bojąc się upić zapachem potu, gdy
mężczyźni szamotali się taszcząc na piętro wielkie deski.
Wreszcie Rhoda krzyknęła:
– Co za bałagan! I po co to, Hurtle? Chcesz się zabić? Oszalałeś, oszalałeś!
Trzasnąwszy drzwiami, zamknęła się w kuchni.
Tragarze wydymali piersi w trykotowych koszulkach. Nie pożałował im zapłaty.
Schodzili zerkając wstydliwie na plik banknotów w garści.
Podczas następnych wizyt Don Lethbridge zagruntował deski. Stosownie do dalszych
wskazówek zbudował platformę, z której można było atakować dalsze obszary
przestrzeni. Wchodzenie i schodzenie po solidnych stopniach opatrzonych poręczą
stanowiło jednak piekielną torturę. Ciało protestowało, wola nie ustępowała. Ale najgorsza
nawet męka nie wydawała się proporcjonalna do spodziewanej nagrody.
Ważność tych doczesnych trudów obdarzyła dziewiczego archanioła jabłkiem Adama.
Od czasu do czasu udzielał męskich rad:
– Ostrożnie, szefie! Nie chce pan chyba skręcić karku, zanim pan tam wylezie.
Miał rację. Trzeba uważać. Można by na dobitkę nabawić się choroby Parkinsona.
– Zostaw mnie samego, Don. Rozumiesz? Dziękuję ci.
Musiał odrzucić wszystko znajome, dobre, kochające, godne zaufania, co mogłoby
zakłócić drżący akt wiary.
Kiedy archanioł opuścił go, usiadł i zwiesił między kolanami ręce; żywa ręka
podtrzymywała martwą (czy może na odwrót? to miał wkrótce odkryć) przyciskając ją do
zwiotczałego członka i obolałych jąder.
Wreszcie wstał, żeby wspiąć się w górę. Nie miał wyboru: pędzle leżały na stole
przymocowanym do platformy.
Zawlókł się, wczołgał. Zaczął od bezbarwnych drobiazgów, bo wciąż jeszcze tylko to
widział w wyobraźni myśląc o swoim zamierzonym dziele. Miał to być czarny obraz z
najmniejszym możliwie przebłyskiem światła oślepiająco białego – to, co przeżywał pod
martwym brzemieniem rozpaczy.
A więc znowu malował, chociaż w bólu, w trudzie. Zanimby mógł ośmielić się na
odtworzenie swojej wizji indygo, musiał odmalować śmierć, która go poraziła. Stwierdził,
że przynajmniej niektóre pociągnięcia pędzla żyją. Naelektryzowane boleśnie ramię
dokonywało cudów, nie dość jednak często. Biały rdzeń zaczynał się rozpłomieniać, ale
otaczały go martwe płaskie obszary.
Nie bacząc na swoje niedomagania Rhoda wlazła na pierwsze piętro. Bębniła w drzwi.
– Czy nie zejdziesz, Hurtle? Zrobiłam wyśmienitą potrawkę z królika. Trzeba jeść, żeby
żyć, jak ci wiadomo. Ludzie zwykli jadać razem, w towarzystwie. – Gdy nie odpowiedział,
krzyknęła: – A więc zwariowałeś!
Upiła się wonią silnych mężczyzn w dniu, gdy dostarczono deski, i dotychczas nie
wytrzeźwiała.
– O Boże! Chodź, wariacie!
Zwlókł się ze swojej trybuny. Ale Rhoda nie spodziewała się, że otworzy jej drzwi, i
rzeczywiście nie zrobił tego, zbyt przejęty własną porażką; siedział i w czkawce
wypuszczał z piersi nadmiar powietrza, w przerwach nasłuchując kroków Rhody
schodzącej na dół, wlokącej swoje różane – peoniowe – kameliowe ciało, którego nikomu
nie mogła ofiarować. Dla niej wszyscy mężczyźni umarli; biedna Róża tak samo
zwiędnięta jak jego niegdyś zwinne ramię i jego arogancko zuchwały zastępca.
Przynajmniej nie zobaczyła marionetki podrygującej na małej drewnianej scenie,
daremnie próbującej dopełnić aktu wiary. Don Lethbridge oczywiście dowie się o porażce.
Przychodził teraz tylko na wezwanie. Trzeba było sprowadzić go, aby pomógł
manipulować deską. I żeby wyrzucił nieudaną próbę.
Don powiedział:
– Tak, to trochę za czarne. Trochę martwe. – Ukochany uczeń oceniał bezstronnie jak
najbrutalniejszy krytyk. – Hm… Interesujące jako kaligrafia. – I równie chłodno, jak zadał
ranę, zaczął ją leczyć: – W tej bieli jest jakiś obiecujący zadatek. To jak gdyby prowadziło
do czegoś.
O Boże miłosierdzia i kaftanów bezpieczeństwa.
– Zdejmiesz mi buty, Don? Wyjątkowo, tylko dzisiaj. Nie mam siły.
Nękające bóle, jeśli nie popędzały go do prób malowania dzieł, których nie był jeszcze
zdolny urzeczywistniać, olśniewały na pół objawianymi wizjami; intensywność ich można
było porównać jedynie z wrażeniem, jakiego doznał leżąc na bruku, zmuszony
zrezygnować z własnej woli. Starał się jednak wytłumaczyć sobie, że jego impulsywne –
by nie powiedzieć: konwulsyjne – zachowanie się nie jest zależne od siły woli takiej, jaką
dawniej znał, od tej, która w przeszłości kierowała nim i którą narzucał innym ludziom.
Nigdy nie będzie mógł polegać na migotaniu i drgawkach produkowanych przez swoje
dynamo, że pozwolą mu odtworzyć to, co wchłaniał zmysłami. Czekał na łaskę, która
czasem sprawiała, że poprzez jego palce spływały na płótno widome znaki nie tego, co
widział, ale czym żył i co poznał: mdłej zieleni pączków ligustru, spleśniałego błękitu jego
sztywnych owoców, czarniejszej zieleni rozpaczy, którą araukaria wyssała z okolicznej
gleby. Czasem, gdy ramię go zawodziło, zamazywał oporną deskę pociągnięciami pędzla,
najczęściej nic nie znaczącymi, lecz niekiedy mierzącymi wprost w sedno sprawy. W
takich momentach z drżeniem myślał, że może zdoła w końcu utrwalić jakiś ślad duszy –
o czym w sekrecie marzy nawet najbardziej sceptyczny wrak ciała.
Stojąc w niższych regionach archanioł trąbił ku górze, lecz przyciszonym tonem:
– Zdaje mi się, że zaczynam rozumieć, proszę pana. To jest… to jest… panu zabrakło
pewności, ale to mogło być… przepiękne!
Uroczysta rehabilitacja. Ach, jednocześnie czuł się jak kupa śmieci czekająca na
wrzucenie do dołu.
– Pomożesz mi zejść, Don? Jestem zmęczony.
Był także szacowną postacią, którą wiek i choroba przeobraziły w zabytek narodowy.
Zjawiały się delegacje, chyba z góry zamawiając audiencje. W każdym razie panna
Courtney, nieszczęśliwa siostra artysty, otwierała gościom drzwi w odświętnej sukni.
Prowadziła ich pod cokół pomnika, aby tu złożyć mogli należny hołd.
Przyszedł Honeysett, a z nim sir Kevin i trzej członkowie zarządu z minami
winowajców, w anonimowych czarnych garniturach biznesmenów. Honeysettowi
powierzono widocznie rolę rzecznika; on mówił, a tamci akompaniowali mu
chrząknięciami, podnoszeniem brwi, melancholijnymi lub przerażonymi uśmiechami.
Dzień za oknami był mroczny, pokój pełny podsłuchujących mebli, toteż dość szybko
wyszedł na jaw prawdziwy cel tej wizyty.
– Sir Kevin i panowie z zarządu pragną, żeby pan zaszczycił naszą galerię wyrażając
zgodę na urządzenie retrospektywy pańskiej twórczości. – Oczy rzecznika szkliły się, jak
gdyby nie wyuczył się na pamięć zapisanego tekstu. Roześmiał się i to mu ulżyło. –
Spodziewam się, że nie będziesz miał nic przeciw temu, Hurt.
Pochrząkiwania i szepty innych panów wyrażały mniejszą pewność.
Honeysett, u szczytu jowialnego ekstrawertyzmu, zaczął nawet głaskać martwe kolano
znajdujące się tuż przed nim i nagle orientując się, co robi, drgnął gwałtownie. Popełniony
błąd rozśmieszył go jeszcze serdeczniej; sir Kevin tymczasem spuścił nos, a członkowie
zarządu prawdopodobnie usiłowali przypomnieć sobie, co słyszeli o sztuce od żon w
chwilach wolnych od zajęć adwokata, fabrykanta lodówek i byłego właściciela
przedsiębiorstwa oczyszczającego miasto z odpadków.
– Planujemy tę wystawę na przyszły rok – wibrującym głosem oznajmił z powagą sir
Kevin.
– Już teraz trzeba by zacząć starania o sprowadzenie dzieł z Europy i Ameryki! –
Honeysett krzyczał tak, jakby to Duffield był głuchy, a nie Rhoda.
Jakiej odpowiedzi mogli oczekiwać?
– No, oczywiście… Wielki zaszczyt… niewątpliwie. – Słyszał własny bełkot, pokorne
mamrotanie, komedię zaskoczenia. – Zaszczyt dla obrazów… Niezależnie… Rzeczy tak
dawne, że już chyba nie mają znaczenia…
Kłamstwo. Ale skoro go balsamowali, muszą być przygotowani, że będą mieli do
czynienia z mumią.
Zostawili go w jego fotelu, w zapieczętowanym pokoju, używanym tylko jako
poczekalnia lub jako grobowiec.
W hallu rozmawiali z panną Courtney. Ktoś okazał się wścibski.
– O tak! – mówiła Rhoda. – Maluje ciągle… Nie, nie wiem. Ale jest tym ogromnie
pochłonięty. To nadzwyczajne, prawda? Bo malarstwo zawsze było całym jego życiem.
Nie można więc zaprzeczyć, jest w dalszym ciągu pełen życia. – Chichotała. Głupia stara
Rhoda, spragniona uspokajających słów.
Wymazał ich ze swej świadomości, nie dzięki umyślnej głuchocie, lecz za sprawą
natłoku niejasno sprecyzowanych obrazów i surowych pomysłów.
W dalszym ciągu malował czy też cierpiał męki. I ćwiczył się wciąż. Mówiono mu, że
świetnie wygląda. Z czasem nie chciało mu się nawet zaprzeczać.
Rozpoczynając przygotowania do wystawy Honeysett zjawił się na Flint Street. Rhoda
nie miała prawa wpuszczać go na górę, ale wpuściła. Ponieważ jej brat mimo wszystko nie
umarł, ponieważ znów czuła się bezpieczna, pozwoliła sobie na przekorę jak za dawnych
lat.
Zaskoczony przez intruza, Duffield omal nie spadł ze swojej grzędy.
– Musisz przyjść do galerii, Hurt, dzień i godzinę sam wybierz, żeby omówić sprawę
rozmieszczenia obrazów, chcemy zastosować się do twoich życzeń. – Honeysett, zwykle
bardzo męski, mówił to głosem piskliwym, niepewnym, kobiecym. – A więc nad tym teraz
pracujesz? Nowe dzieła!
Nieprzyzwoicie wyeksponowany na estradzie, wyobrażał sobie, że jego starcze, blade
pośladki dygoczą tuż przed oczyma intruza, puszczając mu prosto w nos smrodek
strachu, zapach odkopanej z ziemi purchawki.
Jeśli się odwróci, pewnie spadnie z rusztowania.
– Wyjdź stąd, Gil! Dlaczego mnie prześladujesz? Jak Rhoda mogła? Diablica! – W
chwilach rozpaczy słowa zawsze grzęzły u nasady języka.
– Dobrze, dobrze, Hurt. Nie denerwuj się, proszę. Racja, źle zrobiłem. Damy ci znać,
jak wszystko będzie gotowe.
Honeysett wycofywał się, buty na grubych gąbkach już deptały schody: ogromny
nadęty byk atakujący rząd zapałek. Duffield tymczasem, rozdygotany i dysząc ciężko po
przeżytym wstrząsie, zrozumiał teraz, jaką hańbą jest gwałt.
Nie mógł dłużej malować, zlazł z trzeszczącego rusztowania; ten szafot już wkrótce
rozpadnie się, nic z tego nie będzie, jeśli termity zaczną go podgryzać.
Były wszakże ranki, gdy ból fizyczny pulsował intensywniej i pobudzał do życia, do
żywego malarstwa. Duffield malował, skrobał gorączkowo. Wyciągał ramię i przesuwał
pędzel po twardej powierzchni, olśniony przeświadczeniem, że wyciska z siebie ostatnie
krople rozkoszy, które pryskają, płyną i zastygają na zawsze. Uczył się malować, ale
chwiejąc się na prymitywnym podeście i szukając po omacku bardziej przekonujących
sposobów wyznania swojej wiary, myślał, że nigdy chyba nie osiągnie tej cienkiej jak
ostrze brzytwy krawędzi, gdzie prostota łączy się z subtelnością.
Pomiędzy jednym a drugim seansem na szafocie – kiedyś zobaczył w lustrze stwór, na
pół sępa, na pół stary parasol, który w zardzewiałych pazurach ściska drżący pędzel –
ćwiczył się, by poprawić kondycję fizyczną. Teraz już ledwie trochę powłóczył prawą
nogą, chyba że nieoczekiwanie natykał się na kogoś znajomego albo też gdy wielkie
autobusy z piekielnym hałasem, rosnąc z każdą sekundą, pędziły prosto na niego. Wtedy
natychmiast w oczach najbliższych przechodniów rozpoznawał odbicie własnego strachu
zamaskowane litością. Ludzie radzi byli z pretekstu do współczucia, bo dzięki temu czuli
się znów cnotliwi; półtrup stojący pomiędzy nimi a śmiercią może cierpiał w ich
zastępstwie.
– Czy można pomóc panu w przejściu na drugą stronę ulicy? – pytali ze słodkim
uśmiechem.
– Dziękuję, nie – odpowiadał surowo, bo uśmiech na wargach w połowie zaciśniętych
mógłby ich gorzej jeszcze przestraszyć. – Nie trzeba.
I kroczył, łudząc się, że nieznacznie tylko powłóczy jedną nogą, środkiem wód, które
na rozkaz Jehowy rozstępowały się przed nim. Musiał stawiać czoło nie tylko falom czasu
i ulicznego ruchu, lecz także egipskim zastępom przyjaciół, krytyków, kochanek,
wielbicieli, których inwazją grozili mu panowie z zarządu Galerii Państwowej. Trzeba
więc było hartować się przed starciem.
Wieczorem w przeddzień otwarcia retrospektywnej wystawy Duffielda postanowiono,
że artystę trzeba zaprosić do galerii: „… niech pan przyjdzie sam, jeśli pan woli, ale
oczywiście panna Courtney również byłaby mile widziana i wszystkie inne osoby, jakie
pan chciałby sprowadzić”.
Potem Gil Honeysett, bojąc się, że wygląda to na zbytek względów czy może nawet
czułostkowość z jego strony, zaasekurował się dodając:
– Radzę ci wykorzystać jak najlepiej tę okazję, stary. Ostatni raz masz sposobność
obejrzeć swój dorobek, nim wtargnie tłum.
– Nie zamierzasz chyba wychodzić dziś wieczorem! Powinieneś oszczędzać siły na te
okropnie męczące jutrzejsze uroczystości. Hurtle? Czego tam szukałbyś dzisiaj? – Jak
gdyby nie wiedziała! Prawdopodobnie nawet nie czytywała jego korespondencji, nie
potrzebowała tego.
Stanęła w hallu w fartuchu, obserwując brata.
Zabrać z sobą Rhodę? Za nic w świecie! Sam na sam z nią wśród swoich obrazów
wystawiłby się na cios sztyletu głębszy niż wszystkie, jakich w życiu zaznał. Czy bał się
odkryć w sobie garść trocin tylko? Było w nim coś więcej, ale Rhoda wydobyłaby na
wierzch jedynie trociny. Wyspecjalizowała się w rozpoznawaniu moralnych skaz i chorób
ducha.
Starając się zamknąć bez trzasku drzwi usłyszał stuk klapki na skrzynce pocztowej i
zaniepokoił się, czy nie zapomniał zamknąć na klucz tamtych najważniejszych drzwi.
Zanadto był już zmęczony, żeby myśleć o powrocie i wędrówce po schodach na piętro.
Zresztą czy jakiekolwiek zamki mogły go obronić przed Rhodą?
Mżył drobniutki deszcz; uliczne latarnie rzucały długie, mętne smugi światła. Obejrzał
się: Rhoda we własnej osobie stała w jednym z okien parteru. Z poziomu ulicy wyglądało
to tak, jakby spiczastą brodą wpijała się w parapet. Zapadnięte oczy odzwierciedlały tę
samą mętną dżdżystą ciemność, w której on się nurzał. A może coś mniej bezosobowego.
Przypomniał sobie jej słowa: „Myślę, że artyści co najmniej w połowie przypadków wcale
nie wiedzą, co tworzą. Tak, tak, znam wszystkie te trele morele, kwestie techniki i tak
dalej, ale to inna sprawa. Podobnie jest ze zwykłymi ludźmi: wstają rano z łóżek, myją się,
czeszą, ścinają czubek jajka przy śniadaniu, ale nie działają naprawdę, są narzędziami,
którymi ktoś manewruje, czy też naczyniami, które coś ma napełnić – najczęściej tylko
daremne pragnienia.” Czy to prawda? Czy to on sam marzył, wyobrażał sobie, czy też
tylko słyszał podszepty z zewnątrz?
Szedł jak umiał najprędzej, żeby oddalić się od domu, który jego siostra objęła w
posiadanie i zaludniła jego skarlałymi myślami.
Dojechał zamówioną w sekrecie taksówką przed oświetlony kamienny blok galerii; tu
już nie było mgieł ani na pół zapamiętanych nocnych rozmyślań. Nakłoniono paru
woźnych, żeby zostali po godzinach pracy ze względu na tę nieoficjalną wizytę; teraz im z
kolei wypadało przybrać sentymentalne miny służalczych winowajców, gdy Duffield
przekroczył próg w niedyskretnie krótkich szortach. (Rhoda podziwiałaby jego nogi!).
Zirytował się jeszcze bardziej, gdy Honeysett wybiegł na jego spotkanie, co prędzej ujął
go pod rękę, nie zważając którą, jakby prowadził kruchego staruszka; ten ze swej strony
zauważył, że elegancki czarny garnitur trochę jest wyświecony i za szerokie spodnie
trzepoczą tak samo podstępnie jak spódnica sklepikarza.
– Masz tu katalog, Hurtle, mam nadzieję, że będziesz zadowolony.
– Dziękuję ci, Gil…bert. – Przez grzeczność spróbował wymówić całe imię, ale pękło w
jego ustach na dwie części; wszystkie ich słowa, podobnie jak gesty, były drewniane.
Nie śmiał spojrzeć na katalog, rzucił mu się w oczy tylko wygrawerowany napis:
Duffield. O Boże, nie da się już tego uniknąć, cała odpowiedzialność spadnie na niego.
Kiedy szli po lśniącym parkiecie, usłyszał swój głos bełkocący; w tych okolicznościach
nikt mu tego nie mógł wziąć za złe.
– Ten napis, Gil… Co ci przyszło do głowy, żeby wydrukować nazwisko czerwonymi
literami? Czerwony kolor jest… za bardzo natarczywy. Hałaśliwy jak motorower. I układ
taki, że psuje proporcje całej okładki.
– Za późno. Nakład już wydrukowany.
Ekstrawertyk był tak cierpliwy, że Hurtle powinien był zawstydzić się swego
przeczulenia.
– W tym właśnie tragedia, że nic nigdy nie jest doskonałe – powiedział. Trudno, Gil go
sprowokował.
Przebrnęli już prawie przez pustynię, strudzony dyrektor i stary mamroczący bałwan;
tak przynajmniej można by ich osądzić z pozoru, gdyby nie świadectwo obrazów na
ścianach, tych okien wybitych na jego prawdziwe, wolą kształtowane życie, na mieniące
się tęcze jego niepokojów i przezroczyste myśli.
Gil Honeysett prowadził go z sali do sali i Duffield znajdował pewną ulgę, bo mógł
dotykać powierzchni obrazów chroniąc się od nieskromności słów.
Ale naiwny Honeysett nie mógł na tym poprzestać.
– Cieszysz się, Hurtle?
Upierał się, żeby go wciągnąć w rozmowę, od której Duffield postanowił się obronić.
– Tak. Świetne. – Rzeczywiście świetne były te konkretne osiągnięcia. – Tak, cieszę się z
tego. – W tym momencie ślina wypełniła mu usta, musiał ją przełknąć. – Ale trochę też
niedyskretne.
Silił się na oschłość, ale głos zaskrzeczał.
– Jak to rozumiesz?
– Widzi się całe swoje życie rozwieszone na ścianach jak brudna bielizna.
– Na to nie ma rady. W każdym razie nieuniknione, jeśli ktoś jest artystą.
– Wiem, nieuniknione. Zresztą naprawdę ważnej części życia nie ma tutaj. Tej, która
naprawdę coś znaczy.
Obu ich ogarnęło zakłopotanie. Umyślnie wulgarnym gestem Gil podciągnął spodnie.
– Masz na myśli te obrazy, nad którymi teraz pracujesz? – Czuł się winny, bo przecież
nie miał prawa o nich wiedzieć.
– Nie te, nad którymi teraz pracuję. Te, do których zabiorę się wkrótce. Jak we mnie
dojrzeją.
Biedny Gil zdawał się okropnie zmieszany. Duffield nie zdziwiłby się, gdyby się
okazało, że ekstrawertyk nosi gorset pod za ciasnym i za eleganckim na jego wiek
ubraniem.
Marudzili czas jakiś w rajskich ogrodach patrząc na fajerwerki i słuchając własnych
myśli. Potem Honeysett grzecznie zaproponował:
– Odwiozę cię do domu, Hurtle, jeśli pozwolisz. Musisz wyspać się przed jutrzejszym
spotkaniem z eleganckim motłochem.
– Dobrze, dziękuję ci.
Kiedy jechali przez ciemne kręte ulice, nie zapomniał powiedzieć:
– Wysiądę na rogu, Gil. Chętnie przejdę się kilka kroków. Moja siostra jest dość
wścibska, bardzo chciałaby się dowiedzieć, gdzie spędziłem ten wieczór.
Honeysett roześmiał się: należał do mężczyzn, którzy zawsze pozostają dużymi
chłopcami.
Wieczorem w dniu tego, co Rhoda określiła jako okropnie męczącą uroczystość, nie
dało się już uniknąć jej towarzystwa. Pani Wołków, która także wybierała się na wernisaż
jako przyjaciółka rodziny czy prawie powinowata, uszyła dla Rhody suknię z różowego
jedwabiu. Miejscami szwy wymknęły się krawcowej spod maszyny, ale kolor tkaniny
nadawał kreacji odświętny charakter, a z fałd unosiła się woń jak gdyby zmieszany z
piżmem aromat bukietu róż. Rhoda płonęła gorączkową wesołością. Próbowała przygasić
ją warstwą białego pudru, ale spod niego na wypukłych kościach policzkowych
przezierały jaskrawe wypieki. W tych okolicznościach artretyczne guzy na kostkach
palców tym natrętniej rzucały się w oczy.
– Czy to cię boli? – spytał i ledwie powstrzymał się od zbadania dotykiem tych rąk,
fakturą przypominających rzeźbione rogi.
– Nie. – Ściągnęła wargi na wystających zębach. – Pani Cutbush jest bardzo wzruszona.
Zawsze myślała, że jesteś dobry i uprzejmy.
– Bądź co bądź ci cholerni Cutbushowie podnieśli mnie… podnieśli mnie z bruku. I
każdy ma chociaż jednego Cutbusha w swojej kolekcji.
Tego wieczora oboje razem myli talerze w zlewozmywaku. Jeden talerz pękł. Hurtle
wyrzucił skorupy do śmietnika.
Rhoda powiedziała:
– Pani Cutbush czytała w gazecie, że cała elita miasta będzie na wernisażu twojej
retrospektywy. Czytała też, że goście dostaną szampana.
Zima była łagodna, ale oboje ubrali się w palta: Rhoda w swoje wyłysiałe popielice,
Hurtle schronił się pod swój stary zżółkły tweedowy płaszcz.
– Trzeba by kupić ci nowe futro.
– Teraz? U schyłku życia? – Rzuciła tę uwagę jak pocisk armatni, chociaż powinna by
zabrzmieć raczej jak cichy syk powietrza uchodzącego z balonika.
Zarząd przysłał po nich długą czarną limuzynę, która przypomniała mu samochód
wynajęty przez Rhodę w dzień jego powrotu ze szpitala.
– Prosiłem, żeby tego nie robili, nie chcę mieć długów wdzięczności więcej, niż to jest
konieczne.
– Ale mnie samochód jest potrzebny – powiedziała Rhoda.
A więc był w ręku Rhody o tyle, o ile w ogóle można być w ludzkim ręku. Sprawiało
mu to raczej przyjemność. Żywą ręką przyciskał do żołądka martwą. Ruch samochodu
niemal podniecał go, jakby jechali na hulankę, a nie na rzeź.
– W tym zamieszaniu zaniedbałam swoje koty, ale nie mogłam sobie ze wszystkim
poradzić.
Mimo rzekomych zaniedbań cuchnęła końskim mięsem i Hurtle zastanawiał się, co o
tym pomyśli wytworne towarzystwo. Większość pewnie przed wernisażem łyknęła trochę
alkoholu, on i Rhoda także dla kurażu pociągnęli sporo brandy. Raz i drugi pozwolił sobie
czknąć w oficjalnej limuzynie. Nie bywał zresztą pijany, chyba malarstwem. Tak jak tata
Duffield, przysięgły abstynent, raz w życiu upił się własną nędzą.
– Jacy szczęśliwi czuliby się ojciec i maman – powiedziała Rhoda.
– Nie widziałaś nigdy mojego ojca.
– Nie.
– A matkę?
– Oczywiście, znałam ją. Pani Duffield. Pamiętam obrączkę na jej palcu. Nigdy nie
widziałam drugiej równie szerokiej.
– Słyszałaś, że mój dziadek umarł od udaru na drodze do Parramatta?
– Nie. Nie słyszałam, Hurtle. – Rhoda wychyliła się ku przodowi, rozcierała
artretyczne ręce, nogi jej dyndały zwisając z luksusowego siedzenia. – A gdybym nawet
wiedziała, co z tego? – krzyknęła. – Niektórzy wychodzą cało z takich ataków.
– Tak. Jeśli im dadzą żyć.
– Właśśśnie – syknęła spuszczając głowę.
Nim dojechali na miejsce, brandy znowu ich rozweseliła.
– Nie mogę przypomnieć sobie, kiedy ostatni raz byłam na jakimś towarzyskim
zebraniu – powiedziała Rhoda. – Czuję się śliska jak wąż.
– A wypolerowałaś swoje epigramaty?
Gramoląc się z samochodu chichotali z tych swoich dowcipów. Szkoda, że szofer mógł
oszacować tylko ich ciała, zajęty wyciąganiem ich z wnętrza wozu, nie zwracał uwagi na
wyostrzone subtelnie umysły.
– Nigdy nie czułem się lepiej… to znaczy nigdy od katastrofy.
Ale Rhoda wydawała się przestraszona, gdy wchodzili na schody, może dlatego że
słyszała własny świszczący oddech albo że prawa noga Hurtle'a wlokła się za nimi. A
może przerażała ją ich wspólna nieuzasadniona odwaga.
Prawie nikogo jeszcze nie było.
– Witam panią na tej wyjątkowej uroczystości – ryknął Honeysett i o mało nie klepnął
panny Courtney po plecach. Powstrzymał się w ostatniej sekundzie, ale nie uniknął
muśnięcia palcami tej nie sklasyfikowanej substancji.
Rhoda była bardziej niż kiedykolwiek przerażona – nawet nie zamachem Honeysetta,
to może nawet sprawiło jej pewną przyjemność – ale dlatego, że inni goście spóźniali się,
nie miała więc szans pozostać nie zauważona, gdy będzie patrzała na dzieła swojego
brata.
– O Boże – jęknęła – cóż to za banda! Musisz być okropnie bogaty, Hurtle, jeśli
sprzedałeś tak dużo tych ogromnych obrazów. Ciekawam, komu to wszystko zostawisz.
Wdzięczny pannie Courtney, że nie spostrzegła jego gafy, Honeysett ryczał głośniej niż
zwykle.
W tym momencie młoda osoba, doskonale opanowana, lecz z nieco za grubymi
łydkami, podeszła do nich mówiąc:
– Proszę, to wszystko do pana! – Podała Duffieldowi plik telegramów. Jednocześnie
zaofiarowała się odnieść ich płaszcze do szatni; zdaje się, że była trochę ciekawa, co się
pod nimi kryje.
Duffield zwlekał z otwarciem telegramów, częściowo powodowany przewrotnością, a
częściowo dlatego że musiałby ujawnić słabość swojej ręki, tego wieczora gorszą niż
zazwyczaj.
– Nie jesteś ciekawy od kogo? – Rhoda zresztą sama nie interesowała się tym: odkąd z
łysej wiewiórki wyłoniła się róża, skubała swoje płatki nie oblizując warg, już teraz nie
wyschniętych. – Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek w życiu dostała depeszę – szepnęła,
jakby poczytując to za jedną ze swoich cnót.
Zdecydował się otworzyć jedną czy dwie koperty, ale obojętnie. Najpierw musiał cały
plik położyć na jakimś stoliku. Samotna w kalectwie przez większą część życia Rhoda
zapewne planowała to sobie, chociaż ukrywała intrygę pod maską mglistej wyniosłości i
różowej sukni. Wszyscy obserwując go wahali się, czy nie należy zaofiarować pomocy.
Rhoda przysunęła się do niego i w każdym razie odstraszyła resztę towarzystwa upartym
milczeniem.
Gdy zapanował nad swoją martwą ręką i przedarł pierwszą kopertę, przeczytał:
Chwała uroczemu potworowi – Boo Hollingrake.
– To od Oliwii Davenport – powiedział Rhodzie. – Pamiętasz Boo?
– Co mówisz? Czy ona tu przyjdzie? Nigdy jej nie lubiłam.
– Ależ byłyście serdecznymi przyjaciółkami jako młode dziewczyny!
– Nie lubiłam jej. A ona mnie lubiła tylko za to, że ją rozśmieszałam.
Nie przypominał sobie, żeby kiedykolwiek rozśmieszył Oliwię; właściwie w ogóle nie
pamiętał Oliwii, może tylko jej biżuterię, suknie i przyjęcia. Nieco lepiej pamiętał Boo
Hollingrake spod krzewu Monstera deliciosa i z urzędu pocztowego przy William Street.
W roztargnieniu otworzył następny telegram.
Odwagi na dzisiejszy wieczór, sercem i myślą przy panu – Wołkow.
– Po co przysłała telegram? – Jej „myśl” zirytowała go. – Przecież ma być tutaj z nami.
W dodatku nie znamy się prawie wcale.
– Z kim? – spytała Rhoda zza obłoku dymu, bo paliła papierosa, którym ją poczęstował
Honeysett.
– Z panią Wołkow.
– Zrobiła to z dobroci serca, jak sądzę. I dlatego, że cię podziwia.
Ale nie zależało mu na podziwie osoby, która w nim dostrzegła „zbłąkaną duszę”.
– To po prostu… – stwierdził dysząc ciężko – wyrzucanie pieniędzy. – Zdawał sobie
sprawę, że nie panuje nawet nad zdrową połową twarzy. – Odkąd to zaczęłaś palić?
– Od tej chwili.
– Ależ to… to do ciebie nie pasuje.
Trzymała papierosa gestem obraźliwym, lecz nieuniknionym, jakby to było kocie łajno
znalezione w kącie pokoju.
– Zdawało mi się, że to może mi szkodzić – odparła ze śmiechem.
Rozdrażniony zachowaniem się swojej małej siostry ostentacyjnie przerwał czytanie
telegramów; w rzeczywistości zaprzątała go próba analizowania charakteru pani Wołkow,
by odkryć motywy jej postępku.
Kiedy sunęli przez jarzące się od świateł sale, Rhoda szepnęła bez tchu:
– Te wszystkie gołe kobiety Hurtle'a! – Rozmarzony ton przeznaczony był dla
Honeysetta, którego bawiła ta nieprawdopodobna sytuacja. Ale Gil, podobnie jak pani
Wołkow, miał dobre serce.
Duffield przypomniał sobie blade usta kobiety z autobusu, starającej się nawiązać z
nim znajomość, z konieczności mętną jak ektoplazma.
Z irytacją raz jeszcze otworzył tę depeszę i teraz dopiero sprawdził, że to jest
telegram… Nie, raczej pocisk… wysłany z Nowego Jorku.
Szczęście, że w tej chwili był sam, nieco w tyle za resztą towarzystwa. Jeszcze większe
szczęście, że nie otworzył wszystkich pozostałych telegramów. Co będzie, jeśli któryś
podpisany jest: Hero? Albo: Nance… Colthirst czy jak?
O Boże, nie ma nic gorszego niż starcza skleroza; otoczyły go groźne widma, strach
przed tymi wszystkimi duchami zjeżył mu włosy na głowie.
Dlaczego podpisała: Wołkow? Może chciała podkreślić, że jest mu równa. Tego właśnie
pragnął dla swego duchowego dziecka, dla swojej Kathy: inne imiona mogły być tylko
pseudonimami. Jednakże nie była mu równa: „myśl i serce” pogłaskały go jak ogonki
sobolowej etoli maman. Był ich małym chłopcem, którego głowę wpychały do szafy ze
swoimi łaszkami, by go upoić perfumami, uchronić się przed jego trzecim okiem.
Przy pierwszej sposobności odciągnął Rhodę od Honeysetta.
– Telegram nie jest od pani Wołkow. Od Kathy z Nowego Jorku – szepnął.
Rhoda chyba spodziewała się tego.
– Oczywiście. Dziecko było, jak mi się zdaje, bardzo przywiązane do ciebie. Ty w
swoim egocentryzmie nie zauważyłeś tego pewnie.
Oskarżycielka bardziej niż zwykle robiła wrażenie ruiny; papierosa trzymała wciąż
wysoko, lecz już nie równolegle do posadzki.
Nagle spostrzegł, że podłoga ugina się i jęczy, jakby nieprzyjacielskie czołgi już toczyły
się po niej.
– No, zaczyna się! – Honeysett biegł na spotkanie burzy rycząc, dzwoniąc pieniędzmi
w kieszeni, jakby gotowy rzucić się głową naprzód w fale, których żadna siła nie mogła
powstrzymać.
Panowie z zarządu nie szczędzili starań, by śmietankę towarzyską uzupełnić elitą
intelektualną. Prócz tego garstka pospólstwa, narzucona przez samego artystę z tak
kwaśną miną, jakby żałował, że posłuchał głosu obowiązku. Siostra oczywiście musiała
być obecna, zresztą wszyscy byli ciekawi ją zobaczyć. Ale inne osoby zaproszone na
życzenie Duffielda obniżały ton, zalatywało od nich życiową porażką lub miernotą.
Jakiekolwiek były intencje organizatorów, raut zgromadził bardzo rozmaite elementy;
jedni przybyli zaczerwieniem po wystawnym obiedzie, w wieczorowych strojach, wlokąc
za sobą wraz z etolami i strzępami konwersacji natrętny zapach alkoholu i cygar, którym
nasiąkli; inni, bardziej ascetyczni w przedpołudniowych ubraniach, odkrywali ślady
przysmaków zjedzonych naprędce: auszpik z piersi pulardy, krople oliwy, która kapnęła z
sałaty, ostatnie wyśmienite ziarenka kawioru zatykające dziurę w zębie; nieliczni
maluczcy mieli oczy szeroko otwarte po mocnej herbacie i groszku na grzankach. Prawie
wszyscy pokrzepili się w ten lub inny sposób na wcześniejszym etapie wieczoru i teraz
powściągali sceptyczną urazę zrodzoną ze wzdętych żołądków i zgagi. Ten i ów opętany
był przez diabła sensacji i oczekiwał silnych wrażeń; ludzie dobrze wychowani i
zawodowi intelektualiści wyjątkowo sprzymierzyli się potępiając taką postawę,
świadczącą, ich zdaniem, o ignorancji i złym smaku.
– Mówmy szczerze. Czy naprawdę uważasz, że on jest coś wart?
– Kupują go za granicą.
– Och, Amerykanie, którzy na niczym się nie znają! Prasa wciąż nam to wbija w głowę.
Ale nie mogę uwierzyć w wielki mit. Nie znajduję w sobie tej wiary, której się ode mnie
wymaga.
– No wiesz, Elspeth, od ludzi z uniwersyteckim dyplomem nikt nie żąda wiary.
– Nie ma gorszych suk niż psy. Nie pojmuję, kochanie, za co tak cię uwielbiam.
Obejrzeli się przez ramię okryte futrem lub oficjalną czernią, by sprawdzić, na jaki
grunt padły ich słowa, ale rozczarowali się nie mogąc zidentyfikować najbliższych
sąsiadów.
– Myślisz, że to on?
– Za młody.
– Za stary.
– Poznaję go, widziałam w gazecie fotografię.
– Zanadto roztrzęsiony. On miał przecież wylew, a nie chorobę Parkinsona.
Słuchając ich tupotu na posadzce przypomniał sobie wycieczkę z Harrym Courtneyem:
przedhistoryczny pejzaż, na jego tle owce wchodzące na rampę, tłoczące się w hali,
drepczące po kaflowej podłodze i odruchowo rozsiewające bobki.
Tłum mógłby stratować Rhodę, lecz nagle zorientował się, że to jakaś niezwykła osoba,
więc zatrzymał się i rozstąpił, by ominąć zjawisko dziwne, a może nawet niebezpieczne.
Drepcząc teraz w nowym kierunku owce w ludzkiej postaci beczały markotnie lub też, te,
które miały miękką wełnę, ze współczuciem i rozrzewnieniem nad sobą.
Niewątpliwie dziwadło. Najłagodniej określając. Biedactwo! Embriony niespokojnie
poruszały się w spirytusie pamięci: nie były aż tak okropne, ale kto wie, czym by się stały,
gdyby żyły.
– Nigdy nie przepadałem za sztuką. Dziesięć dolarów, za te pieniądze można by się
spodziewać czegoś więcej.
– Spójrz na te piękne obrazy!
– A co z tym szampanem?
– Za wcześnie. No i nie łudź się, że będzie pierwszej klasy, rozumiesz chyba.
– Zapłaciłem za szampana, nie za co innego.
– Za duże masz wymagania, Clyde. W każdym razie szampana dostaniesz.
– Różne rzeczy można nam zarzucić, ale jesteśmy na pewno zdrowym
społeczeństwem. Nie oglądaj się teraz, ten gość po lewej stronie za mną to malarz. I jego
siostra.
– Siostra wygląda na najgorszą z jego deformacji. Ciekawe, o czym rozmawiają.
– O technice.
– Teraz wszystkim tylko technika w głowie.
– Chcę zobaczyć te obrazy.
– Nie po to przyszliśmy tutaj. Jeśli naprawdę interesują cię obrazy, musisz przyjść
kiedyś przed południem, jak będzie pusto.
– Uroczo, prawda? Urocze zebranie.
– Największy hochsztapler, jakiego wydała Australia.
– W tym tempie nigdy nie obejdziemy wszystkich sal. Patrz, jest Margery!
– Proponuję obejrzeć obrazy w porządku chronologicznym.
– Nie bądź pedantem. To nie jest impreza dla zawodowców.
– Nie można traktować go jak amatora, za wysokie osiągnął ceny.
– A ja po prostu chcę obejrzeć obrazy. Robią na mnie wrażenie. Nie umiem określić
jakie, ale silne.
– Nie mogę dłużej czekać.
– Uważaj, kochanie, tyle ludzi dokoła.
– Trzeba przyznać, że stary Hurtle jest czarodziejem.
– Większość tej bandy jest innego zdania.
– Mylisz się, każdy przyznaje, że czarodziej, spierać się można tylko o to, czy wielki.
– Dyskwalifikujesz konia z własnej stajni, Bid?
– Mój czy nie mój, muszę być uczciwa. Ale mimo wszystko ubóstwiam Hurtle'a.
– Masz uschnięty laskowy orzech zamiast mózgu, mentalność starej panny
pozbawionej dobrego smaku.
– Pani Macready ma jedną jego pracę z wczesnego okresu. Mówi, że wczesne są
najlepsze.
– Jeśli chcesz zastąpić argumenty obelgami…
– To dobra inwestycja.
– Co niedzielę u Św. Stefana.
:– Jeżeli chcesz pokazać mi się od najgorszej strony, to robisz to skutecznie.
– Zrujnują go podatkami od dochodów.
– Pani Macready zamierza sprzedać swojego wczesnego Duffielda.
– Chcesz wiedzieć, dlaczego jesteś wyobcowany, Patrick? Bo ty nienawidzisz ludzi.
– Pani Macready mówi, że w Londynie i Nowym Jorku już wychodzi z mody.
Przereklamowany. Ale w Australii jest na niego wciąż jeszcze duży popyt.
– Nie lubię zasuszonych orzeszków, Biddy, ale to nie znaczy, że nie umiem kochać.
– Idę do domu. Zdenerwowałeś mnie zanadto. Przez ciebie czuję się po prostu chora.
– Oho!
– Gdzie tu jest toaleta?
– W podziemiach.
– To ten szampan.
– Ona jest Żydówką.
– Myślę o tych obrazach. Mam wrażenie, że dotychczas nic nie widziałem, a teraz, teraz
jestem oślepiony.
Kiedy wszyscy, z wyjątkiem najbujniej obrośniętych wełną, zrzucili owcze skóry,
odsłonili postacie niemal heraldyczne w swoim okrucieństwie. Nawet ci, co go bronili,
drapali językami jak zaostrzoną blachą; drapieżne pazury poświęciłyby jego wątrobę dla
własnych konceptów. Przyłapał się na tym, że sunie bokiem, podejmując znowu technikę,
jaką sobie wypracował powracając z martwych, teraz już niepotrzebną, ale przy tej okazji
nieuniknioną; bo nie było drogi ucieczki, chyba wzdłuż ścian pod obrazami, które każdej
chwili mogły wydać wyrok bardziej mściwy niż sami ich sędziowie.
– Spójrz, wygląda jak nietoperz. Niemal całuje te swoje bohomazy przypominające
ekskrementy.
– Dajże spokój. Tłum go przyparł do ściany. Komar by się nie zmieścił.
– Zdaje mi się, że Hurtle Duffield jest w strachu. Nie spodziewałam się tego zobaczyć.
Zawsze miał taką zimną krew.
– Zboczeniec.
– Boski! Chciałabym przespać się z nim.
– Jesteś chyba jedyną kobietą w Sydney, którą to ominęło.
– Nigdy nie miałam w łóżku starca.
– Ani małej dziewczynki.
– Wszystko to reklama. Arch Parfitt mówił mi – a kto jak kto, ale on powinien wiedzieć
– że Duffield teraz woli chłopców.
– Całe życie był taki. Jego przyjacielem od serca jest stary pedał, sklepikarz z Paddo.
– Ale to wszystko takie sztuczne! Roi. się od magicznych sztuczek. Dziś malarstwo jest
czyste. Nadeszła epoka surowa. Nie znosi iluzji, w każdym razie takich jak te.
– Dałbym dziesięć lat życia, żeby namalować taką Pytię na trójnogu.
– A potem musiałbyś powiesić się, nękany wyrzutami sumienia. Każdy, prócz Hurtle'a
Duffielda, umarłby ze wstydu.
– Spójrz na te solniczki, które jej wyżłobił. Już ten jeden szczegół wystarcza, żeby uznać
jego geniusz.
– Idę już, Dick. Słyszysz? Muszę iść. Ostrygi były chyba nieświeże. Jeśli nie wyjdę
zaraz, zwymiotuję na środku sali.
– Och, panie Duffield, jakże cudowny musi być ten wieczór dla pana, a jakże wielkie
przeżycie dla nas wszystkich. Czy będzie pan łaskaw złożyć swój podpis na moim
katalogu, zachowam go na pamiątkę. Ale naturalnie, gdyby to panu sprawiało… jakąś
trudność… Nie nalegam… Wiesz, Mildred, miał taką dziwną minę, bałam się, że powie
coś niegrzecznego.
– Chory człowiek.
– Może podejrzewał, że sprzedam jego autograf? Pani Macready zrobiła to. Ale ona
miała cały list pisany jego ręką. Opyliła jakiemuś Amerykaninowi.
– Mówię ci, że on jest chory. Chory człowiek.
– Te jego obrazy są chore.
– Chętnie porozmawiałbym z nim, ale nigdy mi się to nie uda. Prosiłbym, żeby mi
wytłumaczył różne rzeczy.
– Nie należy pytać malarzy, nikogo nie należy prosić o wytłumaczenie. Zawsze
będziesz wiedział tylko tyle, ile sam odkryjesz przebijając mur własną głową.
– Chętnie wierzę w objawienia. A te obrazy są dla mnie prawie objawieniem. Dlatego
gotów bym uklęknąć i błagać o słowo, które zdjęłoby ostatnie łuski z moich oczu. Jestem
pewny, że on zna odpowiedź. Jestem pewny, że w tych obrazach jest odpowiedź. Ale nie
umiem jeszcze widzieć prawdy.
– Nareszcie mam ten wyraz, który starałem się przypomnieć sobie przez cały wieczór:
numen. Nie wiem właściwie dlaczego. Zostanę chyba do śmierci sceptykiem.
Och, numen odbity w krzywych zwierciadłach rozmaitych sztuczek! Teraz, gdy
pułapka zamykała się wokół niego, tęsknił do izby o rozsądnych proporcjach, ze stołem
tylko i krzesłem. Widział siebie na rzeźnickim klocu, próbującego z tej estrady dosięgnąć
czegoś jedyną żywą ręką, i widok ten wydał mu się tak groteskowy, że zachwiał się i omal
nie upadł. Oparł się wszakże o pewien obraz. Przypadkiem czy nie przypadkiem był to
wariant z cyklu Meble, malowanego wkrótce po drugiej wojnie i po śmierci Hero, w
okresie, gdy bał się, że jego twórcze życie dobiega kresu. Stoły i krzesła wydały mu się
teraz najuczciwszą cząstką jego dorobku i może dlatego tą, w której najwyraźniej mieszkał
numen.
Ale to nie mogło powstrzymać go od prób sięgania dalej, wyżej z rzeźnickiego kloca
czy z szafotu, ku ostatecznemu najważniejszemu celowi, czyli ku zatraceniu.
Wyciągnął chustkę i otarł pot.
– Szklaneczkę szampana, panie Duffield?
– Dobry? – spytał tak zwięźle, że wbrew jego woli zabrzmiało to surowo.
– Ależ tak, dobry! – Młody kelner z twarzą dość naiwną i dokładnie wyszorowaną
uśmiechał się zbyt skwapliwie, spuszczając powieki; tego wieczora tyle było obłudy, że
nawet prawda nabierała pozorów fałszu.
Kelner odszedł, a Duffield opuścił brodę i sączył mdłe musujące wino. Nie poczuł się
dzięki niemu naprawdę lepiej, ale jakoś inaczej nieszczęśliwy i spacerował trochę po
„swojej wystawie” nosząc przed sobą pustą szklankę jak cenny przedmiot.
W różnych salach ktoś mu tę szklankę napełniał, chyba nie ten kelner, który pierwszy
mu ją ofiarował, chociaż niewykluczone: wszyscy byli podobni, pewni siebie i swojej,
przemijającej przecież, nowoczesności.
Poczciwy Gil Honeysett, cholerny ekstrawertyk, zbliżył się i ujął go pod łokieć.
– Wszyscy proszą, żeby ich tobie przedstawić, ale spławiam ludzi, bo myślę, że nie
masz ochoty na nowe znajomości.
– Za kogo mnie masz? Za wariata?
Gil zamiast odpowiedzieć uśmiechnął się, ale nie do niego, lecz do całego otoczenia,
obracając we wszystkie strony spoconą, sympatyczną twarz.
Duffield zorientował się, że stoi obok małego podium okrytego prostokątem dywanu.
– Ten dywan, Gil… nic brzydszego w życiu nie widziałem.
– Rzeczywiście bardzo brzydki.
– I ten fotel… Z daleka śmierdzi urzędem.
Wyciągnięty zapewne z sali konferencyjnej fotel świecił wytartą skórą, gotów do
wypełniania swoich prawdopodobnie wcale niechlubnych funkcji.
Nagle Gil Honeysett leciutko trącił złowróżbną łodygę mikrofonu.
– Później pan premier chce wygłosić kilka słów. Bardzo byłoby pożądane, żebyś
odpowiedział, choćby jak najkrócej.
Grać na zwłokę, grać bez ryzyka, stawiać na milczenie, jedyny stan, w którym można
wyhodować prawdę.
– Zgoda, Duffield?
– Hm.
Gil promieniał naiwną wiarą w możliwość przewidzenia wszelkich reakcji ludzkiej
natury. Gdyby artysta był młodszy, gdyby mógł pozwolić sobie na większą ekstrawagancję
w twórczej swobodzie, może namalowałby twarz z ustami, lecz bez oczu, wychylającą się
z mięsistej osłony człowieczego tyłka.
– Na razie oto ktoś z twoich dawnych przyjaciół! – I znów w głosie ekstrawertyka nr 1
brzmiało najgłębsze przekonanie. – Zostawiam was samych.
Rzeczywiście z grupy snujących się bez celu miłośników sztuki oddzieliła się i
podeszła do niego jakaś osoba w stroju zbyt napastliwie męskim jak na mężczyznę, z
wyrazem nazbyt kapłańskim jak na kobietę. Proste czarne włosy wyrzekły się wszelkiej
zalotności prócz swojej nieskazitelnej czerni. Właściwie zdradzały ją tylko usta, kwitnące
anachronicznym jaskrawym karminem, i biżuteria, której bogactwa nie chciała się wyrzec.
– Hurtle – zaczęła już z daleka, przesuwając w palcach olbrzymie perły, jakby to były
skromne, taniutkie koraliki. – Nie myśl, że jestem mściwa, chociaż narzucam ci moją ruinę.
Powinnam odczuwać wyrzuty sumienia, ale szczerze jestem przeświadczona, że starość
może być źródłem inspiracji.
Zapewne rozumiała, że Duffield nie podziela tego jej poglądu, bo gdy dotarła do niego
z determinacją charakterystyczną dla wieku i ułomności, w blasku swoich rubinów,
roześmiała się bezbarwnie i powiedziała:
– Widzę, że nie możesz czy może nie chcesz mnie poznać. Nazywam się Hollingrake.
– Ależ tak… Boo… oczywiście… Boo Davenport.
Zmuszała go do posłuszeństwa towarzyskim konwencjom, chociaż wyraźnie pragnęła,
aby uwierzył, że ona już je odrzuciła.
– Hollingrake – sprostowała.
Wciąż odwracała głowę, jakby spodziewała się oklasków tłumu. A może wypatrywała
jeszcze kogoś, kogo chciała tu spotkać?
– Słyszałem, że wróciłaś do panieńskiego nazwiska, ale nikt nie umiał mi wyjaśnić
dlaczego.
Widocznie oczekiwała na to pytanie.
– Widzisz – odparła spuszczając upudrowaną brodą – nigdy nie zdołałam wypruć z
siebie Boo Hollingrake. Po naszym ostatnim spotkaniu… na jakimś okropnym przyjęciu,
pamiętasz?… Wyszłam raz jeszcze za mąż. Sebastian był najmniej wymagającym z moich
mężów. Okazywał mi tak wiele względów, że czułam się wręcz upokorzona.
Rozwiodłabym się z nim, gdyby nie to, że ocalił mnie od gorszych upokorzeń. Umarł.
Wycofałam się z areny, jestem teraz przysięgłą zwolenniczką celibatu.
Przyszło mu do głowy, że może jest to aluzja do jego własnego celibatu i że pod
pokrywką żartu kryje się oskarżenie. Miał nadzieję, że któryś z niewolników napełni
szklanki, oboje bowiem trzymali je puste w ręku. Nikt jednak nie podchodził i czekało go
coś gorszego niż złośliwy dowcip Oliwii. Ku jego zdziwieniu powiedziała teraz głosem
tak ściszonym, że ludzie dokoła nie mogli usłyszeć jej uwagi:
– Przynajmniej nikt nie może oskarżać cię, Hurtle, o dziewictwo duszy. Wszystkie
twoje obrazy temu zaprzeczają. – I rzuciwszy szybkie spojrzenie przez ramię dodała
gromkim szeptem: – Nieraz pragnęłam porozmawiać z tobą o malarstwie.
Wzdrygnął się na tę myśl; Oliwia miała w oczach jakiś gorączkowy wyraz, jak osoby,
które nie mogą powstrzymać się od mówienia o religii.
Szczęściem w tej właśnie chwili napełniono ich szklanki i przełykając z trudem ślinę
mogli udawać, że popijają szampana.
– W bezsenne noce obmyśliłam nawet język, w którym moglibyśmy się porozumieć –
wyznała krztusząc się, prawie kichając.
– Nie! – zaprotestował patrząc w dno szklanki z urazą.
– Och, dlaczego nie?
– Ponieważ – odparł, a słowa dobywały się jak gdyby z martwej połowy jego ust, z tej
tekturowej połowy twarzy, której nie próbował już przed nią maskować – dopiero
zaczynam, dopiero się uczę.
Teraz on z kolei obejrzał się przez ramię; tyle ludzi nienawidziło go za grzechy, które,
jak mu się zdawało, przeciw nim już popełnił; czy potrafią znieść ostatnie szyderstwo z ich
rozsądku?
Z wolna uświadamiał sobie, że Oliwia trzyma go za przegub ręki. Z pewną
przyjemnością odczuwał we własnej, boleśnie kłującej skorupie miękkość jej dłoni,
chronionej pancerzem klejnotów. Widocznie spostrzegła, że Duffield zatrzymał wzrok
szczególnie na jednym uzbrojonym w rubinowy kaboszon palcu, bo szepnęła czule,
niemal natychmiast połykając wypowiedziane słowa:
– Kropla krwi gołębiej. Ten rubin ofiarował mojej matce jakiś hinduski książę,
zapomniałam nazwiska.
Ale to był tylko epizod, Oliwia osiągnęła tymczasem drugi etap w realizacji swojego
planu.
– Proszę cię, zaprowadź mnie do swojej siostry. Chciałabym powinszować jej roli, jaką
odegrała w twoim sukcesie. Rhoda była taka milutka! – Zaśmiała się. – Jakże musiała
cierpieć… ona także!
Nie mógł się bronić, tym bardziej że Rhoda z grupą swoich przyjaciół stała w zasięgu
jego głosu, na tle dzieł z okresu zdradzającego najwyraźniej jego słabość: miłość do Kathy.
Rhoda oczywiście spostrzegła jego sytuację, dała mu nawet do zrozumienia, że wie, co
się święci. Różowy klown śmiał się do swojej publiczności, do Cecila i Bernice Cutbushów,
do przezroczystej pani Wołkow i Dona Lethbridge'a, który wystąpił w swoim
najluźniejszym swetrze i najbardziej obcisłych, najczarniejszych spodniach. Rhoda,
zdecydowanie ignorując zewnętrzne wydarzenia, robiła wszystko – z wyjątkiem
wywijania koziołków – żeby zabawić towarzystwo. Drobne spiczaste ząbki niestrudzenie
szczerzyły się w uśmiechach.
Oliwia Hollingrake uparcie patrzała w przeciwnym kierunku.
– Pamiętam – powiedziała, może z nadzieją, że w ostatnim momencie uniknie
zderzenia z teraźniejszością – pamiętam swoje przerażenie, kiedy zauważyłam, że Rhoda
wciąż sięga mi ledwie do pępka, podczas gdy ja wciąż jeszcze rosnę. Zdawało mi się, że to
ja jestem nienormalna. Ale Rhoda tak dobrze wszystko rozumiała. Zapraszałam ją do
łazienki, kiedy się kąpałam. Mieszała ręką wodę i opowiadała mi o swoim bracie, do
którego miałam feblika.
Filuterność starej kobiety zmroziła zmysły, które inaczej pewnie by go wciągnęły w
głębinę, pomiędzy zatopione owoce mango i paprocie unoszące się na wodzie, mieszanej
ręką Rhody.
– Rhoda nie wie… Rhoda nic nie wie! – Wyrwał rękę z uścisku skorupiaka. – Nigdy nic
nie wiedziała.
– Zapisywała wszystko w swoich dziennikach.
Co będzie, jeśli Rhoda zetknie się znów z Oliwią? Ale obie zdawały się zdecydowane
nie dopuścić do spotkania, w każdym razie nie tego wieczora.
– Z ilustracjami – ciągnęła Oliwia, ale niepewnie i patrząc w przeciwnym kierunku.
– Co mówisz? Jestem pewny, że Rhoda nigdy nie próbowała rysować. Powiedz
prawdę, Oliwio!
Lecz Boo Hollingrake uśmiechała się uśmiechem odziedziczonym po swojej matce.
– Widzę, że jest pan premier. Muszę z Samem zamienić kilka słów. Mam mu przekazać
jakąś wiadomość od pewnego kardynała. Wiesz chyba, że mieszkam teraz w Rzymie, z
powodów czysto estetycznych… – wyjaśniła. – Nigdy nie za późno, żeby nawrócić się na
inne formy piękna.
Ruszyła spełnić następną misję o tyle pospiesznie, o ile pozwalał reumatyzm oraz
feblik; jemu też było pilno zbliżyć się do Rhody, żeby zanalizować tę więź istniejącą
zdaniem Oliwii, żeby wykryć, czy wbrew rzekomej antypatii Rhoda była w rzeczywistości
powiernicą i szpiegiem Oliwii. Ale tłum nie przepuszczał go. Drogę zagradzały nie tylko
konkretne ciała, lecz także rozchwiany płot głosów, gdy bowiem rozsypywał się w
bezładny stos cienkich palików, nie sposób było ignorować toczącej się gry: Duffield mimo
woli chwytał najdalej dolatujące drzazgi.
– Mówią, że to wszystko nic wobec reszty przechowywanej u niego w domu.
Koszmary per wersji, rzeczy naprawdę bezwstydne, obłędne, których nie zgadza się
pokazać nikomu, na które sam patrzeć nie może.
– Ktoś jednak musiał je widzieć. Inaczej skąd byłoby to wiadome?
– Powiedział mi o tym ktoś w zaufaniu. Tym kimś jest Biddy Prickett.
– A więc jej może pokazał te smakowite nieprzyzwoitości.
– Bardzo prawdopodobne, Biddy i Ailsa przez wiele lat handlowały jego obrazami.
– Poszukajmy Biddy.
– Przepraszam, usłyszałem przypadkiem, o czym państwo mówią. Panna Prickett
wyszła bardzo wzburzona. Ktoś ją znieważył.
– Bzdura, Maksie. Kelner wylał szklaneczkę szampana na jej suknię.
– Jedna szklaneczka nie ugasiłaby jej gorączki. Zdaje mi się, że Biddy była zapłakana.
– Ktoś ją znieważył.
– Słyszałeś? Ktoś zwymyślał Biddy.
– To Hurtle, wiem z miarodajnego źródła, że Biddy marzyła o roli jego kochanki. W
tym sedno sprawy. Przyczyna gniewu naszej Biddy!
– Sedno? Można to i tak nazwać.
– Oj, Maksie, Maksie!
Teraz znalazł się bardzo blisko celu swojej wyprawy, ale nie widział samej Rhody,
ukrytej gdzieś w stosie rozsypanych głosów, za fryzem normalnych postaci ludzkich czy
też zamaskowanych Furii, z których żadna nie zgodzi się spocząć, póki zostanie do
pomszczenia choćby jedno morderstwo.
Maski nikogo nie mogły złudzić, zanadto były wesołe, zbyt radośnie pijane, i to nie
marnym szampanem.
Przedzierał się z trudem, gdy nagle jakiś szczególnie cyniczny kelner, sam nieco
podpity, krzyknął mu nad uchem:
– Pozwoli pan, panie Duffield, że orzeźwię pana kropelką mozelskiego wina! – I
wymachiwał butelką nad morzem chciwych głów.
Jakaś kobieta wychyliła się, jedną ręką przytrzymując wylewający się z dekoltu biust,
drugą podnosząc jak do ciosu.
– Muszę cię dotknąć, Hurtle Duffield – wołała rozciętymi szeroko, lakierowanymi
szkarłatem wargami, jakby wymodelowanymi z papermache.
Dotknęła go, ale natychmiast cofnęła rękę, jakby porażona prądem elektrycznym. Nic
dziwnego: w jego martwej połowie nieustannie wyładowywały się małe pioruny.
Cecil Cutbush dawał ręką sygnały, czy to chcąc zwrócić na siebie uwagę jako na
„przyjaciela od serca”, czy też zachęcić Duffielda do zanurzenia się w tłumie. Im bliżej
podchodził, tym głośniej huczały głosy, tym silniej porywał go podwodny nurt. Don
Lethbridge, zatopiony aż po szyję, zdawał się wystraszony: ten nigdy chyba nie nauczy się
pływać.
– Trudno mi uwierzyć w ten… jak by to nazwać? pornograficzny cykl rysunków czy
obrazów, o którym wszyscy mówią, ale którego nikt nie widział.
– Całkowicie podzielam pański pogląd, sir Jack.
– A jeszcze mniej wierzę w najnowszą zwariowaną legendę.
– Jaką? Jaką? Niech pan nam powie, sir Jack!
– W wizerunki Boga.
– Coo?
– Wizerunki Boga.
– O czym pan właściwie mówi?
– Czyżby Duffield portretował Pana Boga?
– Raczej siebie samego.
– Niesłychane! To byłaby dopiero prawdziwa nieprzyzwoitość! W tym stanie. Szkoda,
że nie zrobił sobie autoportretu wtedy, gdy jeszcze był tylko bogiem.
– Niepoważne wydają mi się takie uwagi i wyroki, skoro nie zbadaliśmy wszystkich
faktów.
– Ma pan słuszność, sir Jack.
– A ja się nie zgadzam, bo nim poznamy fakty, gość umrze. Nie będzie można
pociągnąć go do odpowiedzialności za brudne bluźnierstwa, które po sobie zostawi, a
niektóre osoby będą się czuły w obowiązku „rozumieć” te dziwactwa. Nienawidzę
obłudników w naszym świecie.
– Co do tych nowych jego dzieł, istniejących naprawdę czy też nie, ktoś widocznie jest
przekonany, że on je namalował.
– Och, jakże interesujące jest żyć w naszych czasach! Loty międzyplanetarne i tyle
ciekawych rzeczy.
– Spytajmy Benny'ego Loebela. Benny! Benno! Wiesz coś o portretach Pana Boga?
Loebel zamknął oczy i uśmiechnął się, jak wypadało, bardzo tajemniczo.
– Nie wiem, co chcielibyście ode mnie usłyszeć – powiedział. Nie darmo urodził się w
Wiedniu.
– Stary lis! Widziałeś czy nie widziałeś?
– Zastanawiam się, kto wymyślił tę bajkę. Zresztą Bóg przecież umarł. Przynajmniej w
Australii, dzięki Bogu.
– To tylko hipoteza, Marcusie.
– Zgadzam się z panem, sir Jack. W każdym razie tak mi się wydaje. Chociaż Marcus
gotów mnie za to zabić, mam nadzieję, że portrety Boga istnieją. To piękny pomysł.
– Ze względu na panią chciałbym, żeby to była prawda, moja droga. Z niczym nie jest
ci tak do twarzy jak z entuzjazmem. Zwłaszcza gdy masz różową suknią.
Stosując coś w rodzaju crawla, przymykając oczy przed bryzgającymi w nie słowami,
natężając mięśnie szyi i energicznie kopiąc zdrową nogą, już prawie dopływał do portu,
do spokojnego kąta pod osłoną strzelistych kolumn, gdzie przyjazne ręce wyciągały się,
aby mu pomóc wydostać się na stosunkowo bezpieczny brzeg. Cecil Cutbush pierwszy
spieszył z ratunkiem; jego uścisk był nieprzyjemnie lepki, zanadto wilgotny i gąbczasty,
zbyt obrzydliwy. Co za ironia losu, że klika Rhody, pani Wołkow i Cutbushowie, stali się
jego przyjaciółmi. Pseudosiostra Rhoda, wciąż jeszcze widzialna tylko jako różowa plama
z prawej strony, może okazać się opoką z papermache przy pierwszej próbie, ale Cec i
Bernice Cutbushowie sami siebie mianowali jego osobistymi zbawcami.
Cutbushowie zdawali się zwolennikami fizycznych metod ratunkowych. Bernice paliła
się do masowania bicepsów i lędźwi; Cec tylko czekał okazji, by zastosować sztuczne
oddychanie metodą usta – usta; przysuwał twarz tak blisko, zuchwała czerwona kreska
ust była jedynym miejscem suchym wśród rozszerzonych, cieknących porów jego skóry.
– Jak się pan czuje w ten… ten epicki wieczór, panie Duffield?
Czuł, że jego uśmiech jest bardziej jeszcze niż zwykle krzywy, i bał się, że odpowiedź
wymagałaby zbyt ciężkiego wysiłku, nagrodził jednak Cecila lekkim ściśnięciem za łokieć;
twarz sklepikarza pokraśniała natychmiast, jakby wywiesił na niej czerwone flagi.
Widząc to Bernice powiedziała:
– Trzeba na siebie uważać, panie Duffield, dbać o zdrowie! – Ostrzegawczo
zmarszczyła brwi. – Przede wszystkim wystrzegać się wzruszeń, nawet jeśli życzliwi
przyjaciele starają się je wywołać. Nie chcemy doprowadzić do drugiego ataku, prawda?
Pani Cutbush także łaknęła jego dotknięcia, ale był zbyt okrutny czy może za ostrożny,
aby zrobić jej tę przyjemność.
Nie kto inny, lecz Shuard, krytyk muzyczny, zbawił go od tych zbawców. (Shuarda nie
powinni byli zapraszać, ale czy należało zapraszać wszystkich innych?).
– Chciałbym któregoś wieczora uczcić pański wielki sukces bardziej kameralnie –
szepnął Shuard. – Zaprosimy parę dziewczynek. Odkąd dopuścili Azjatki na studia,
mamy ogromny wybór, no, ściągniemy także starego Cecila Cutbusha. Zabawa nie byłaby
pełna bez numeru Cutbusha, co?
– Nic o tym nie wiem. – Ale Cec wiedział. Na wzmiankę o jego „numerze” czarny
garnitur biznesmena jakby rozbłysnął dżetami, a uśmiech zdawał się promienieć w cieniu
strusich piór.
– Mówiąc nawiasem, Hurtle – Shuard ciągnął jeszcze bardziej poufnym szeptem,
donośnym jak ryk trąby – miałem dziś list, pocztą lotniczą, od naszej małej damy. –
Niemal dał kuksańca Duffieldowi. – Od Kathy Wołkow. – Jego oddech cuchnął brudną
bielizną. – Jest też w liście polecenie, żebym panu od niej przekazał…
– Nie! Nie! Nie teraz. Kiedyś indziej. – Nie chciał, żeby Shuard zdzierał osłony z jego
stosunków z Kathy.
– Pisze – nalegał tamten – „powtórz mojemu kochanemu staruszkowi, najmilszemu
staremu kocurowi…”
– Nie! Nie wierzę. Nie chcę wiedzieć. Nigdy. – Czysta dusza, jego duchowa córka!
Incydent dał jednak matce sposobność do zabrania teraz głosu. Pani Wołkow, blada,
onieśmielona, nieobyta w świecie, ledwie cień kobiety – niepojęte, że ten Rosjanin mógł ją
wziąć – zbliżyła się jak uosobienie ofiary wylewu. Rzeczywiście przeszła przez to, ale w
tak lekkiej formie czy też tak dobrze wyleczona, że mogła uchodzić tylko za ofiarę
zakonspirowaną.
Patrząc gdzieś obok niego pani Wołkow powiedziała:
– Dotychczas nie podziękowałam panu za rolę, jaką pan odegrał w wymodelowaniu
mojej córeczki.
Nigdy chyba nie rumieniła się, była na to zbyt anemiczna, ale twarz jej mieniła się
dziwnie, biły od niej jakieś nikłe opary wraz z naiwnym zapachem higienicznego mydła.
– W modelowaniu? – Nie powinien by powtarzać jej słów, ale zgubił wszystkie inne.
Niezwykłe słowo spadłszy z warg pani Wołkow wypełniało teraz jego usta, krągłe jak
pierś gwiazdy filmowej.
Kiedy opanował drętwotę warg, odpowiedział:
– Myślę, że Kathy od urodzenia wiedziała jasno, jaki musi przybrać kształt.
– Doprawdy nie wiem – szepnęła pani Wołkow. – Nie jestem wykształcona.
Przyjechałam tu jako szesnastoletnia dziewczyna z Carnoustie. Trzymałam się na uboczu.
– Tym razem jednak twarz jej zabarwiła się jaskrawym atłasowym rumieńcem, jakby
dopiero w tej chwili po raz pierwszy coś zrozumiała: – Córka jest moją jedyną
ekstrawagancją.
Roześmieli się oboje swobodnie i wesoło, złączeni wspólną słabością, ale Hurtle musiał
zmącić nastrój, przypominając sobie, kogo szukał.
– Gdzie jest Rhoda?
Pani Wołkow, zaniepokojona, odparła wciągając powietrze:
– Panna Courtney jest tu, proszę pana, tuż obok pana.
Odwrócił się i rzeczywiście Rhoda stała przy nim, tak jak go poinformowała pani
Wołkow.
Rhoda spuściła oczy i ukryła zęby, które zapewne przed chwilą lśniły wyszczerzone w
śmiechu, gdy starała się przypodobać Donowi Lethbridge'owi. (Don prawdopodobnie jest
jej szpiegiem, tak jak ona była niegdyś szpiegiem Oliwii).
– Szukałem cię, Rh odo.
Z każdą sekundą pochmurniała bardziej.
– Nie rozumiem dlaczego. Jesteś tak otoczony!
Jeden szew różowej sukni, tak starannie uszytej przez panią Wołkow, ział rozpruciem.
– Czyż nie wiesz, że tylko na ciebie liczę?
Chciał z niej wycisnąć jej sekrety.
– Źle się czujesz? – W smugach pudru przylegającego jeszcze do skóry wydawała się
bardzo zaalarmowana. Ten widok uspokoił go, chociaż z Rhodą nigdy nie można było
mieć pewności.
– Chciałem cię zapytać, czy zauważyłaś panią… panią Davenport. – Obserwował pilnie
twarz siostry.
Rhoda wahała się, z pozoru twarz jej była jakby wyrzeźbiona z szarego pumeksu, ale
widział, że myśli kłębią się w jej głowie.
– Oliwia Hollingrake – wyjaśnił, żeby jej i sobie pomóc wybrnąć z kłopotu.
Rzęsy Rhody – o tyle, o ile istniały – zaczęły natychmiast przesiewać zdradzieckie
możliwości, z którymi igrał jej umysł.
– Och, Boo! – Siliła się na promienny uśmiech. – Owszem, zauważyłam ją, mignęła mi
kilka razy dzisiejszego wieczora. Wspaniała sylwetka! Trzyma się doskonale.
– Oliwia? Jedyną rzeczą, którą naprawdę utrzymała, jest biżuteria rodzinna.
Rhoda jakby nie usłyszała jego słów.
– Ta suknia! Na kimś innym byłaby krzycząca. Złota suknia! Nie widziałam jej z dość
bliska, żeby dostrzec wszystkie szczegóły, ale z daleka odnosi się wrażenie, że to czyste,
kute złoto. Coś podobnego! I niewiele kobiet może pozwolić sobie na pokazywanie nagich
pleców! – wyrecytowała swoją lekcję bez zająknienia.
– Oliwia? W złotej sukni? Mnie wydała się podobna do jakiegoś starego księdza.
Sztywny włoski kapłan, obwieszony nieuczciwie zdobytymi klejnotami.
Rhoda westchnęła.
– Może ja zawsze jestem skłonna widzieć Olly… – (Nie przypominał sobie, żeby
ktokolwiek używał takiego zdrobnienia mówiąc o Oliwii). – w złotym blasku. Pamiętasz,
jakie złote było światło w Sunningdale, zwłaszcza rano?
Pamiętał, ale światło nie miało tu nic do rzeczy.
– Czemu więc nie zbliżyłaś się do tej wizji złota i nagości?
– Och, nigdy bym się nie ośmieliła. – Roześmiała się kontemplując pęknięty szew raczej
z chłodnym zainteresowaniem niż z troską.
– Ona mówi, że bardzo cię kochała, że nieraz z sobą żartowałyście i zwierzałyście sobie
sekrety, które ty zapisywałaś w pamiętniku. Ciekawe, jakie to żarty i sekrety dzieliłaś z
Olly.
– Spaliłam pamiętnik, kiedy byłam jeszcze małą dziewczynką.
– A więc nikt się nie dowie. A woda z jej kąpieli dawno spłynęła do kanałów.
Rhoda, wciąż w transie, drgnęła bardzo nieznacznie.
– Zadziwia mnie, Hurtle, że musisz o to wypytywać. Masz przecież tak doskonałą
pamięć! Nigdy ci jej nie zazdrościłam.
A więc Rhoda także włożyła maskę. Czy nie tę, którą nazywano maską Megery?
– Och, pamięć! Pamięć w końcu jest zbyt przepełniona! Gdyby można ją było zniszczyć
tak jak ten twój cholerny pamiętnik!
Rhoda zdjęła maskę; była znów zabiedzonym dzieckiem, pachnącym tanim pudrem,
którym obsypała się na złość mamie; duchowo, ale tylko duchowo, tkwiła w za dużych
pantoflach pożyczonych od maman.
– A więc czujesz się źle? – powiedziała z odrobiną nadziei, może nawet uciechy w
głosie.
– Czy tego sobie życzysz?
– Można być dla innych ludzi pożytecznym, nawet jeżeli jest się chorym. Albo
zgrzybiałym.
Straszna myśl: może oboje zawsze tego właśnie pragnęli skrycie? Zespolić się w
starczym ogłupieniu, mamrotać nad miską kaszy!
– Nic z tego, jeśli mnie na dobre szlag trafi! – krzyknął.
Rhoda spojrzała na niego z takim strachem, musiała oczywiście być przesądna w
oświeconym australijskim społeczeństwie.
– Mam jeszcze robotę, którą chciałbym doprowadzić do końca – powiedział mniej
wzburzony i szukając pociechy spojrzał na zegarek.
Ale drobne szczegóły otoczenia znów tłumnie napierały ze wszystkich stron: snop
białego światła górnej lampy zamieniał zamalowaną powierzchnię w morze stopionego
szkła, rój słów mnożył się wkoło. Nie mogę poznać, co to ma być, mężczyzna czy kobieta,
okropnie sękate to drzewo, myślę, że to może być, co kto chce, jak prawie wszystko, złote
nici w brokatowym płaszczu, odcień jujuby zwycięskiego z pozoru młodzieńca, kilka
bladoróżowych włosów uparcie żyjących na starczym karku, coś… coś najokropniejszego
za chwilę, przemówienie premiera, a potem trzeba…
Mowa jest niewątpliwie bardziej brutalna niż malarstwo, dyktuje zamiast dawać
świadectwo.
Na przykład ten embrion z frędzlą brody, oczywiście nie w butach z cholewami, ale w
kamaszach z gumą po bokach, przyparł do ściany archanioła. Embrion dyktuje wiernemu!
uczniowi, co ma powiedzieć do czarnej szkatułki na czarodziejskiej różdżce.
– Pan, tak bliski mistrzowi… sławnemu artyście, panu Hurtle'owi Duffieldowi, z
pewnością musiał widzieć obrazy, którymi wszyscy interesują się żywo, o których
pragnęliby czegoś więcej się dowiedzieć. Te tak zwane portrety Boga?
– Nie wiem. To nie moja sprawa.
– Czy nie ma pan wcale poczucia historycznej wagi tych spraw? Pan jest przecież jego
współpracownikiem, prawda?
– Czym?
– No, powiedzmy inaczej: kolegą malarzem.
– Nie! Nie jestem malarzem. Jestem uczniem. Może nigdy nie będę malarzem.
– Och, co za skromność! Mam nadzieję, że pan to mówi szczerze, inaczej nie byłoby w
tym tyle świeżości uczuć! Ha, ha, ha!
Pomruk, bulgot.
– A więc czym pan jest, jeśli nie malarzem? Pielęgniarzem?
– Nie mam zawodowych kwalifikacji.
(Cudowny chłopiec! Wzruszający. Życie w naszych czasach jest niezwykle ciekawe,
możemy we wszystkich wydarzeniach osobiście uczestniczyć dzięki telewizji).
– A jakie są pańskie oficjalne funkcje, Don?
– Moje co?
– No, jakie usługi oddajesz swojemu starszemu przyjacielowi?
(He, he! Ależ go przypiera do muru!).
– Pomagałem mu ubierać się i myć, kiedy wrócił ze szpitala. Panna Courtney jest zbyt
wątłego zdrowia.
– Panna Courtney?
– Jego siostra.
– Courtney?
– Tak.
– Hm. A więc pan go mył?
– Tak, przez krótki czas. Bo potem nauczył się radzić sobie sam. No, od czasu do czasu
jeszcze myję mu nogi. Nie może sięgnąć tak daleko. Jeżeli jest zmęczony.
(Uroczy chłopiec, prawda? To się nazywa chwytać życie na gorąco. Jak mogliśmy
kiedykolwiek istnieć bez telewizji!).
– Nie uwierzę, Don, że pan, wobec takiej zażyłości, skoro nie jest pan pielęgniarzem,
lecz adeptem sztuki, nie uwierzę, żeby pan nic nie wiedział. Na pewno w rozmowach pan
Duffield napomknął coś o tym… Na przykład gdy pan tak szlachetnie mył mu nogi…
musiał panu pozwolić na jakiś rzut oka… Niechże pan się przyzna! Musiał pan widzieć te
tak zwane portrety Boga.
Szeroko rozcięte usta masek w zasięgu jego głosu otworzyły się, ale młody człowiek z
telewizji miał wargi zaciśnięte. (Dostanie pewno premię). A więc wylakierowane usta
zatrajkotały, niektóre ociekając mozelskim winem. Jakaś dama posłużyła się plecami
kochanka niby drabiną w drodze ku wyższym regionom.
– No, Don?
– Nie.
– Nie powiesz mi chyba, że tych obrazów nie ma. Wszyscy wiedzą, że one istnieją.
– Nie.
– W takim razie musimy zakończyć tę interesującą rozmowę i zawieść nadzieje
słuchaczy. Tak?
– Nie można mówić o rzeczach za wielkich. Te obrazy są za wielkie.
– O? Co pan ma na myśli? Ich rozmiary?
– Pan mnie peszy, panie Kircaldy. Mój ojciec jest po prostu stolarzem, wiadomo. Ale
wiem, że są pewne rzeczy, o których nie da się mówić. Można tylko je robić. Być niejako
nimi. Tak jest z panem Duffieldem. Z każdym malarzem. Ja nie umiem mówić. Umiem
tylko… Dlaczego nie chcecie nas zostawić w spokoju, żebyśmy mogli robić swoje? Inaczej
nic nie będzie… nic nie powstanie nowego. Będą tylko ludzie siedzący przed telewizorem
z nadzieją, że ktoś, kto im się wydawał za wielki, okaże się równie mały jak oni. Wtedy
będą szczęśliwi. Patrząc, jak ten wielki człowiek mizdrzy się przed kamerą.
Skandal mógł być gorszy niż fakt istnienia portretów Boga, na szczęście został
unicestwiony w zarodku przez tłum, który w normalnych okolicznościach jeszcze by go
rozdmuchał. Instynkt węszący najbardziej sensacyjne wydarzenia chwili pobudził
najgorliwszych amatorów ulotnej aktualności do ruchu i amorficzny potwór zaczął
podejrzliwie szeptać, przestępować z nogi na nogę, mruczeć, aż w końcu ruszył z miejsca.
Dama, która wspinała się na plecy kochanka, przewróciła swoją drabinę z trzaskiem.
– Premier!
– Tutaj? Czytałem, że wyjechał do Pakistanu.
– Ktoś będzie przemawiał. Trzeba podziękować artyście, że nas nabiera od
siedemdziesięciu lat.
– Ale premier? Widziałam tu Sama przed chwilą. Rozmawiał z Gilem Honeysettem.
– O, jaki przystojny! Uwielbiam Sama. To wyjątkowy mężczyzna, który nawet
brzuszek umie nosić z szykiem.
– Ja tam nigdy więcej nie będę na niego głosował. Zepsuł opinię Australii za granicą.
– Nic mnie nie obchodzą opinie. Opinia opinią, a człowiek człowiekiem. Chętnie bym
się przespała z Samem. Milusi, wydaje się taki oswojony!
– To żona go oswoiła. Pewnie go też dobrze pilnuje.
– Dokąd idziemy?
– Na główny dziedziniec. Przynajmniej tak mi się zdaje. W tamtym kierunku prąd nas
niesie. Widziałem, że tam przygotowali aparaturę.
– Warto się pospieszyć, żeby zająć dobre miejsce. Jeszcze nigdy nie występowałam na
szklanym ekranie.
– A kto występuje? Brundrittowie pewnie dali fotografom łapówkę.
Potworne, kipiące czarne morze cofnęło się wessane między arkady, omijając kolumny
i wsporniki; pod urwiskami murów zostało ledwie kilka kałuż, które zgodnie z prawami
przyrody, rządzącymi wodą, ciekły powoli w tę samą stronę co główny nurt.
Pani Wołkow, ze swoim najbardziej przezroczystym, wilgotnym uśmiechem, sunęła na
palcach długich stóp, a z chwilą gdy stało się to bez nieprzyzwoitości możliwe, jej ciemna
sylwetka skręciła dyskretnie ku tłumowi, od którego dała się tak nierozważnie oderwać.
– Och, mam nadzieję… Nigdy nie myślałam… Nie należę do tej kategorii osób… –
rzuciła za siebie nikłe krople rwącego się głosu i wreszcie, godząc się z tym, czego lękała
się jedynie przez przewrotność, dodała: – Kathy mówiła mi, że premier oddał jej wielkie
przysługi.
Oboje Cutbushowie, buntując się przeciw głosowi obowiązku, który hamował ich
prawdziwe pragnienia, odpłynęli pospiesznie, nawet nie oglądając się, by wytłumaczyć
swoje zupełnie naturalne zachowanie; Don Lethbridge poszedł za nimi, poprawiając na
sobie ubranie, którego reporter telewizji o mało z niego nie zdarł. Westchnienia jego
włoskich pantofli unosiły się przez chwilę nad opustoszałą posadzką.
A więc została tylko Rhoda.
– Czy mam pójść z tobą, Hurtle? To znaczy, jak uważasz… – z trudem wykrztusiła
dalszy ciąg: – Czy pomogłoby ci trochę, gdybym stała obok ciebie?
Ale przecież to on musiał pomóc Rhodzie, chociaż na razie nie miał pojęcia, jakim
sposobem: z pewnością nie wprowadzeniem jej za sobą na estradę.
Bardzo prędko zrozumiała widać, jak przerażająco zabrzmiała jej propozycja, bo
pozwoliła, żeby nurt pociągnął w nieuniknionym kierunku jej osobę, a raczej brutalnie
zniekształconą bryłkę pumeksu. Po drodze o mało nie zderzyła się z Honeysettem, który
wynurzył się, ociekając wodą, z czarnej fali tłumu.
– Halo, Hurtle! Gdzież się podziewasz? Czekamy na ciebie. Wszyscy już są prócz
głównego bohatera. Czy jesteś gotów?
– Ja owszem, Gil. Ale mój pęcherz nie.
– Na miłość boską! – Gil Honeysett w swoich planach nie uwzględnił gospodarki
wodnej starego człowieka. – No, trudno, musisz więc to załatwić. Daję ci maksimum pięć
minut czasu. Potem każda sekunda spóźnienia narazi nas na piekielne awantury z
telewizją.
Na ścianach opustoszałej galerii wszystkie obrazy ożyły. Jego obrazy. Nie miał nawet
czasu spojrzeć na nie, nigdy nie mógł napatrzeć się do syta własnym dziełom.
Choć popędzany przestrogą Honeysetta, może pozwoliłby sobie przystanąć, gdyby w
perspektywie arkad nie wyrosła nad lustrem posadzki wizja, postać drobna, lecz w swych
formalnych, złotych proporcjach zgodna z pierwowzorem. Od lat nie zataczał się tak jak w
tej chwili, idąc ku niej bez złudzeń i bez nadziei; z ogromną radością poznawał swoją
psychopompę, zjawiającą się tak w porę „myślami i sercem”, aby mu dodać odwagi.
Kiedy z dwóch stron szli na spotkanie, złocista chłopięca sylwetka roztopiła się we
wszystkie odcienie różowego koloru. Głowę miała spuszczoną, jakby chciała ukryć twarz,
która mogłaby przedwcześnie zdradzić jej tożsamość. Zbliżali się ku sobie, ona krokiem
opanowanym, on – gorączkowo: zresztą nie marzył nawet o dotknięciu tego
ucieleśnionego ducha. Powie jej tylko parę słów pełnych treści, ona musi dowiedzieć się,
że otrzymał i zrozumiał jej telegram. Zawołał więc:
– Czy przychodzisz, aby mi wskazać drogę? – W innych okolicznościach pewnie byłby
zmieszany własnym zbyt donośnym, zbyt zuchwałym głosem, ale wszystkiemu winien
był kiepski szampan, zafundowany przez zarząd muzeum.
Zamiast niego zmieszała się tylko jego psychopompa.
– Drogę? Dokąd? – spytał głos nieoczekiwanie bezdźwięczny, łamiący się, przerażony.
– Oczywiście do Rzeki Piekielnej! – krzyknął ze śmiechem, widząc, jak zjawa
przeobraża się w anonimową pomarszczoną damulkę, która pospiesznie wybiegła z drzwi
„Dla pań”.
– Przepraszam – mruknął. – Szukam męskiej toalety.
Przyspieszyła jeszcze kroku, żeby nie spóźnić się na przemówienie premiera i na
odpowiedź sławnego malarza.
Oczywiście wiedział aż za dobrze, gdzie znajduje się ponura latryna, w której nieraz
chronił się, by uniknąć pewnych osób lub sytuacji; teraz jednak, jakby tajemnicza
przewodniczka, Kathy Inicjatorka, wyzwoliła go, zawrócił w przeciwnym kierunku.
Hall wejściowy był pusty, jeśli nie liczyć pocztówek i dwóch funkcjonariuszy w pełnym
świetle lamp posilających się sandwiczami. Wyszedł. Fantastyczny gmach huczał od
legendy, której nie mógł pomieścić. Publiczność, zniecierpliwiona zwłoką, zaczęła klaskać,
potem stukać i tupać, może próbowali wtłoczyć twórczego ducha do trumny? Skakali po
jej wieku, to podobno przynosi szczęście, zanim wbiją ostatnie ćwieki, aby nic z tego, co
zamknęli w jej wnętrzu, nie umknęło im już nigdy.
Zszedł ze schodów, żywa połowa jego ciała wlokła za sobą martwą. Był fizycznie
zmęczony, ale umysł tętnił życiem i chłonął chciwie wszystko, co otaczało go, kiedy
Duffield mozolnie brnął przez trawnik i zatrzymał się, by ulżć pęcherzowi, oparty o
mocny pień figowego drzewa. Ogarnęło go uczucie rozkosznej ulgi.
Dominującym wrażeniem, jakie miał zachować z tego wieczora, byłaby woda, woda
zatapiająca ostrza sztyletów, gdyby nie to, że odchylił w tył głowę; natychmiast gwiazdy
zaczęły rykoszetem odbijać się od gałęzi, tworząc nową galaktykę i pobudzając go na
nowo do działania.
Podreptał więc dalej depcząc leżące w trawie owoce. Gdzieś w pobliżu katedry udało
mu się złapać taksówkę, która go zawiozła do domu, w ciszę, w której spędził pół życia
poczynając t rodząc swoje dzieła.
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Siedzieli przy śniadaniu w azbestowej klitce służącej im za kuchnię, jak zawsze
nieporządnej, ze spiętrzonym w zlewie stosem brudnych talerzy i powgniatanych
aluminiowych garnków czekających na umycie. Lubili przedłużać śniadanie, chociaż
żadne z nich dwojga nigdy nie przyznało się, że znajduje jakąś przyjemność w tym
luksusie, chyba że można za objaw zadowolenia uznać irytację, która jest inną odmianą
luksusu. Zwłaszcza Duffield nie ufał łzawym nastrojom, bo musiał bronić daru, wciąż
jeszcze płonącego w jego wnętrzu. Przy śniadaniu jednak, gdy zwykli poddawać się
leniwym instynktom, dalekim jeszcze od obsesji, czuł sympatię do swojej siostry Rhody.
Nie był pewny jej uczuć, ale z bardziej swobodnego zachowania mógł wnioskować, że w
zasadzie jest pogodzona z charakterem łączących ich stosunków, nawet jeśli nie godzi się
na pewne szczegóły. Rhoda nigdy nie była tak naturalna i tak podobna do kotki jak w tych
chwilach, gdy wśród swoich pobłażliwych kotów czytała poranne gazety, ze szczególną
uwagą przeglądając ogłoszenia i nekrologi.
Tak właśnie siedzieli nazajutrz po wernisażu retrospektywy Duffielda. On miał na
sobie swój nie dający się opisać stary szlafrok, który przetrwał wiele lat i z pewnością
przetrwa właściciela, pomimo patyny z plam od jedzenia i od farb i wszelkiego brudu
niewiadomego pochodzenia. Szlafrok był tak wygodny, że Duffield znalazłby w nim
pociechę, gdyby mógł pozwolić sobie na szukanie pociech.
Rhoda natomiast wyrzuciła widocznie swój stary ciemny szlafrok, który pamiętał z
dawnych czasów. Ostatnio zaczęła pokazywać się rano w stroju z bladoróżowego tiulu i
koronek, który musiał być dziełem pani Wołkow. Prawdopodobnie ta spłowiała barwa
sprawiła, że szata od pierwszego dnia wydawała się stara, ale przecież Rhoda była starą
kobietą i w tych różowościach robiła dość żałosne wrażenie, przypominała mu
rachatłukum oblane szarym lukrem. (Skąd jej przyszło do głowy tak się ustroić? A może to
była pamiątka po maman z jej ostatniego okresu pensjonatowych pokoi w Battersea?).
Rankiem nazajutrz po wernisażu Rhoda czytała gazety. Im głębiej interesował ją tekst,
tym gorzej miętosiła płachty papieru; tego dnia musiała zamówić wszystkie pisma, jakie
wychodziły w Sydney, by pod nosem brata czytać zawzięcie, co o nim pisano.
Stuknęła kostką o kostkę; wyżej, gdzie powinny by być łydki, miała żylaki, lecz kostki
pozostały nie oszpecone i dość zgrabne.
– Jak się zdaje, był to sukces – oznajmiła.
– Tak piszą. To nie znaczy, że tak myślą.
– No, nie ośmieliłabym się twierdzić, że chwalą bez zastrzeżeń.
– O ile znam „Telegraph”, muszą mieć zastrzeżenia.
Kostki znów stuknęły, gdy Rhoda potrząsnęła gazetą.
– Premier wygłosił podobno niezwykle dowcipne przemówienie.
– Nie słyszałaś go wczoraj wieczorem na miejscu?
– Nie. Byli dla mnie bardzo uprzejmi. Pan Honeysett odszukał mnie i wprowadził na
estradę. Siedziałam w fotelu obitym skórą. Podczas przemówienia. Ale nic nie słyszałam.
Wszyscy z ciekawością przyglądali się siostrze artysty. Fotografowali nas dla telewizji,
chcieli, żebym coś powiedziała. Ale nie mogłam. Nie mogłam nawet odpowiadać na
pytania. Bo nie byłam pewna, co ty byś chciał, żebym powiedziała, Hurtle.
– Biedna Rhoda. Musiałaś bardzo cierpieć.
– Nie, dawno oduczyłam się cierpieć.
Z pewnością wprawiła się w tym, ciągnąc wózek po okolicznych ulicach. Stan zdrowia
i wiek zmusiły ją do zaniechania tych wypraw, ale nawyk odporności pozostał.
– Podobno ten film ukaże się w telewizji dziś wieczorem. Bernice Cutbush zaprasza,
żeby przyjść popatrzeć, oni mają telewizor. – Rhoda czasem mówiła współczesnym
potocznym językiem. – Oczywiście ty także jesteś zaproszony.
– Nie, dziękuję. Oglądać pogrzeb bez nieboszczyka!
Rhoda zaśmiała się i powiedziała, machając płachtą „Heralda” tak, że umazała ją w
tłuszczu na talerzu.
– Chyba nie stałeś się cynikiem? Zresztą w roli nieboszczyka wystąpiłam ja.
Wstał i powlókł się na górę, do swojego pokoju. Chciało mu się płakać nad Rhodą,
słysząc, jak składa gazety chrzęszczące niby galwanizowana blacha. W hallu i nawet na
schodach cuchnęło „kocim paskudztwem”, jak to nazywała Rhoda, ale Hurtle wolałby to
inaczej wyrazić, na jakiejś płaszczyźnie wzniesionej ponad zwierzęcość, ponad smrody
ludzkich i zwierzęcych wnętrzności, mimo że często dodawało mu inspiracji pomyślne
wypróżnienie kiszek w czterech ścianach z desek pobielonych wapnem pod festonami
Bignonia venusta.
Poszedł na górę. Dla Rhody miejscem męczeństwa była estrada, w ogniu ludzkich
spojrzeń i kamery; dla niego – szafot sklecony w tajemnym zamiarze i według ścisłych
jego wskazówek przez Rona Cuppaidge, adepta sztuki.
Stan jego zdrowia poprawił się tak bardzo, że mógł obywać się bez pomocy Dona
wspinając się na rusztowanie, lecz w dalszym ciągu był mu potrzebny i chyba już zawsze
będzie niezbędny ktoś do pomocy przy gruntowaniu olbrzymich pustych desek i przy
manewrowaniu nimi.
Sam też czasem czuł się pusty i siedział, żywą rękę ściskając między kolanami, kiwając
się na brzegu łóżka, przerażony pustynią, przez którą miał brnąć. Doświadczenie nigdy
nie łagodziło perspektywy męczarni, możliwości porażki, nawet śmierci, jeśli duch go
opuści. Jeden wymuszony akt może przesytem zabić zwykłą ludzką miłość i tak samo
chyba duch twórczy nie da się zmusić przemocą do pokonania ostatniego wzniesienia
przed szczytem. A wówczas, o Boże, zmiłuj się nad nami! (Rozglądał się wokół z lękiem,
że ktoś mógł podsłuchać jego myśli).
Nazajutrz po wielkiej paradzie w Galerii Państwowej nie malarz Duffield, ale on sam,
Hurtle, znalazł się w takiej sytuacji; nigdy chyba nie miał tak okropnie wyschniętego
gardła, jakby wszystkie zasilające jego organizm dopływy wyparowały; mgła przesłaniała
oczy, umysł nie był całkowicie bierny, lecz co gorsza, próbował kłuć we wszystkie strony
niby paczka nie nawleczonych igieł rozsypujących się wśród jałowych form sprzętów.
Na dole Rhoda zaczęła szczękać nagromadzonymi w zlewie garnkami. Jakże godni
zazdrości są ci, którzy umieją wypowiadać się szorując rondel: sztuka ich jest
samowystarczalna, ograniczona, lecz pełna blasku. Gotów był zazdrościć Rhodzie nawet
obrzydliwego wózka, który włóczyła ze sobą po ulicach załadowany ochłapami
fioletowego mięsa i bezkształtnymi odpadkami ze śmietników restauracyjnych. Tego
ranka zamieniłby swój martwy ciężar, kalectwo artystycznej bezsilności, na garb Rhody.
W pewnej chwili wysunął się aż na podest schodów i zawołał nieśmiało:
– Rhoda? Może chcesz, żebym ci pomógł z tą kupą nie pomytych naczyń? – I trochę
głośniej powtórzył: – Rhoda?
Ale Rhoda nie słyszała go, a Hurtle ucieszył się z tego, bo chociaż nie znalazł rady na
swoją wewnętrzną pustkę, ale zachował hańbę w sekrecie.
Człapał po pokoju, siadał, wstawał, by zaglądać do szuflad, grzebał w rupieciach,
wyciągał jakieś wzgardzone rysunki i zazdrościł prawie wszystkim innym ludziom: mogli
czytać gazety, otwierać listy albo drzwi na dźwięk dzwonka, trwonić czas na długie
rozmowy telefoniczne; szczęśliwe istoty, nie oszczędzające sił, aby starczyło na ostateczny
akt wiary, na który zapewne nigdy nie będą mogli się zdobyć. Większość tych ludzi umrze
w łóżku, a nie na pustyni.
Rhoda, ze swoim węchem do klęsk, poczuła nosem coś niedobrego.
– Jeśli nie będziesz czytywał prasy, odetniesz się zupełnie od życia.
– Mam ważniejsze tematy do rozmyślania.
– No cóż, w pewnym sensie może nic nie szkodzi, że nie zdajesz sobie sprawy, jaki
złoty deszcz cię omija.
Z tego żartu mogli się oboje zgodnie roześmiać. Wtedy Rhoda powiedziała:
– Nie chcesz nawet otworzyć tego stosu listów?
– Nie, któż by mógł do nas pisać? Nikt taki, od kogo chcielibyśmy dostać wieści. A co
do wezwań podatkowych, poznamy je łatwo po kopercie.
– Jednakże mógłby znaleźć się między nimi właśnie ten ważny list, ten, który dałby ci
przeżyć chwilę rozkoszy dotychczas nie zaznanej, od kogoś, kto jest wysłańcem losu,
odmładzającym źródłem.
Nie, nie da się jej skusić. Zgarnął wszystkie koperty i wyniósł do pieca na dziedzińcu.
Ale nie wszystkie. Jedna miała stempel poczty lotniczej Stanów Zjednoczonych.
Okazało się, że to daremna strata czasu, jakaś pani chciała z nim przedyskutować jego
twórczość w związku z artykułem opracowywanym dla intelektualnego czasopisma. List
kończył się dopiskiem, który go rozbroił:
PS Po odczytaniu tego tekstu czuję, że powinnam dodać: nie jestem tak oschłą pedantką, jak by
można sądzić z pozoru.
W parę dni później Rhoda spytała:
– Czy ten list z Ameryki był od Kathy?
– Kathy i ja nie potrzebujemy pisywać do siebie.
– Szkoda, ona pisuje takie urocze, serdeczne listy do matki.
– List był od jakiejś amerykańskiej sawantki.
– Czy w czasach, kiedy miałeś jeszcze dość szerokie poglądy – spytała bardzo cierpkim
tonem – próbowałeś także sawantek?
I wybuchnęła hałaśliwym śmiechem z własnego dowcipu, a Hurtle wyszedł, żeby tego
nie słyszeć.
Czy był taki śmieszny, jak można by wnioskować z jej sztucznej wulgarnej uciechy?
Sukces nie pomaga wytępić w sobie niedorzecznych marzeń. Może jedna tylko Rhoda
zrozumiała to, a teraz w końcu i on to zrozumiał patrząc w lustro, które mu podsunęła;
dla innych pozostał przedmiotem uwielbienia, nienawiści, nieśmiałej czci lub szczerej,
zwykłej obojętności.
Gdyby miał możność wyboru, a raczej gdyby wyrobił w sobie nawyk do modlitwy,
modliłby się o uwolnienie od zjeżonej igłami powłoki cielesnej, o to, by jego psychopompa
przeprawiła go na drugi brzeg rzeki, w nieskończoność czystego bytu, skąd pamięć nie
może już oglądać się wstecz.
Ale jakże to byłoby nieuczciwie! Bo czyż mógłby naprawdę pragnąć wyrzeczenia się
wspomnień ciała, nawet opuszczonego przez zdolność do cielesnych rozkoszy? Ciało
człowiecze, nie ujarzmione własną wolą, staje dęba i wierzga, lecz ekstatycznie, próbuje
zrzucić upragnionego, wybranego, chociaż w końcu abstrakcyjnego jeźdźca; żółte światło
liże lubieżnie jak język; zielony cień ścieka kroplami jak ślina na obnażoną skórę;
wszystko, co lepkie – miód, sok, nasienie, pot – roztapia się w pocie; aksamitowi różanych
płatków grożą zęby; zmęczone, brzydkie ludzkie meble napęczniałe są od doświadczeń
zgromadzonych w ciągu długich lat albo objawionych w świetle błyskawicy.
Rankiem po Nocy Wielkiej Inkwizycji rozpatrującej naturę jego herezji meble pierwsze
pomogły mu się zrehabilitować. Chodził po pokojach górnego piętra. Obmacywał już nie
jałowe formy. Chwytał się ich, ilekroć noga mu się powinęła. Gładkość mahoniowej skały,
którą gdzieniegdzie naznaczył szramą czas, a gdzieniegdzie ludzka nieuwaga,
obrzydzenie lub rozpacz. Arabeski pajęczyn, kwiaty pleśni budzące się do organicznego
życia, liszaje bytujące na własnych prawach. Kurz wytyczał ścieżki, znane dotychczas
tylko muchom lub pająkom; jeden nieprzerwany obszar wyraźnie zamiótł ogonem szczur.
Z wszystkich geograficznych zjawisk najbardziej namacalny był wielki krater wanny;
w górze wygasły gejzer, poplamiony grynszpanem i usiany spalonymi zapałkami.
Odwieczna wanna z brunatnymi plamami, z dnem pokaleczonym w miejscach, gdzie
odprysnęła emalia. Zamierzali kupić nową i wyremontować całą łazienkę, ale Duffield
mało z niej korzystał, a Rhoda, nie chcąc ryzykować wchodzenia po schodach, trzymała
dziecinną wanienkę w ustronnym kącie oranżerii.
Tego pamiętnego ranka nie tyle wzruszyła go ta łazienka, ile wrażenie, że przez grubą
mgłę płynie z powrotem ku doznaniom zmysłowym: ciepła wody wnikającego w czułe
szczeliny, szorstkości ręcznika, pierwszego”, wstydliwego, gwałtownie narastającego
orgazmu.
Wrócił do frontowego pokoju, snując się od przedmiotu do przedmiotu, w dalszym
ciągu to otwierając, to zamykając szuflady, próbował powiązać to, co widział, z tym, co
wiedział. Pustynia zaczęła rozkwitać, chociaż nie żywił wielkich złudzeń co do jej
kwiatów. Zmysłowe ogrody przeszłości nie mogły zastąpić zadania, które miał teraz
wykonać. Nie wolno mu szukać długiego odpoczynku na posłaniu kruchej trawy, może
tylko przez chwilę cieszyć się lirycznym uczuciem i srebrzystym obrazem, nim stanie do
walki na ringu.
Znowu wspinając się na szafot, na podręcznym stoliku, który mu sporządził archanioł
ściśle według jego wskazówek, ułożył skręcone boleśnie tuby, czyste pędzle, ustawił słoiki
po maśle z orzeszków ziemnych pełne przezroczystej drżącej wody. (Nigdy nie lubił masła
z orzeszków ziemnych, lecz cenił słoiki za usługi, jakie mu potem oddawały).
Zrezygnował z przyjemności doczesnych, czyli tych, których nie sposób wycisnąć z
bogactwa kolorów i pomieścić w wizji dającej przez swą zwięzłą intensywność sugestię
całości.
A więc znowu zaczynał. Inną techniką. Ręką, którą oboje z Rhodą określali jako
„zdrową”, lecz która, o czym on sam tylko wiedział, byłaby najniezdarniejsza w świecie,
gdyby gwałtowność krwi tętniącej i płynącej w czynnych jeszcze żyłach nie nadawała jak
gdyby wibracji życia temu, co chciał na desce utrwalić. Marudził i grymasił przebierając
wśród pędzli: żaden nie był odpowiedni. W wirach pamięci aureole i żyrandole, puchy
mlecza i kijanki kłębiły się i drgały. W pewnej chwili niemal stracił równowagę, próbując
zmusić szkarłatne arterie, życiodajne rzeki do użyźnienia tych na pół dopiero zoranych
kartonowych pól. Chciał zbudować fortecę, bezpieczną od ataku miłośników sztuki,
krytyków muzycznych, ogłupiałych sklepikarzy, jasnowidzących szwaczek, wiwisektorów
i wszystkich innych ludzi ożywionych wątpliwymi intencjami; cytadelę, schron dla tych,
których miłości w istocie swej były tak identyczne, że stały się wartościami wymiennymi.
(Trzeba posłać kartkę pocztową ze szczegółami anatomii hermafrodyty, aby jego
psychopompa mogła, z tym paszportem w ręku, wyprzedzić go w wędrówce przez
wszystkie Hadesy Czajkowskiego czy Rachmaninowa ku prawdzie i Mozartowi).
Gdy nadszedł Don Lethbridge (dlaczego? czy Rhoda go wezwała?), minęła już pora
najlepszego światła.
– Znów wraca pan do kolorów, co?
To nie była krytyka, lecz coś o wiele bardziej odrażającego: próba zachęty. Obaj zdawali
sobie sprawę, że jest to po prostu zdanie oznajmujące, nie wymagające odpowiedzi.
Zresztą, gdy z pomocą Dona zlazł z podium, słowa pewnie by mu uwięzły w gardle.
Musiał oszczędzać sił na długą, mozolną drogę do Pól Elizejskich.
Mimo nieustannych szeptów, podsłuchiwanych zza ścian i z daleka, pracował przez
kilka tygodni nad jednym obrazem. Nie był to wcale jego ostatni testament, lecz mógł się
w końcu stać sumą jego życia, takiego, jakim je widział. Czasem zasilała go pamięć,
częściej intuicja, przebłyski zrozumienia tak jasne, że zdawało mu się możliwe powiązanie
ich z realnym przeżyciem, ale prawie nigdy mu się to nie udawało. Na przykład rasowe
konie kąpiące się o świcie w płytkim morzu, mleczna woda wypełniająca atłasowe
zagłębienia pomiędzy brzuchem a udami, gdy zwierzęta tarzały się na pięknych
grzbietach, a potem zrywały znów na nogi, otrząsały brzuchy i lędźwie mieniące się od
światła i ruchu, strącały do morza z powrotem perełki wody ze zmierzwionych grzyw.
Gdzie widział te kąpiące się konie? Musi utrwalić coś z nich, nie, utrwalić ich istotę, ich
ducha. Podobnie jak dziewczynę w zgniecionym różowym kapeluszu, w kretonowej
sukni, wydobywającą ze starej gitary wszystkie zapamiętane piosenki; palce, paznokcie
stępiałe od strun, ziarnistą fakturę ramion, drżenie piersi pod sztywną sukienką. Kiedy
dziewczyna weszła między drzewa, światła i cienie zagrały na jej skórze, stara gitara
szeleściła papierem wlokąc się za nią w suchej trawie. Pobłażał sobie w tej pracy, nie był to
ten obraz, który zamierzał czy też który przeznaczone mu było namalować, gdy opanuje
wreszcie swoją sztukę, więc stawał się sam tą dziewczyną, z którą może kiedyś spał, a
może nie. Leżąc pod drzewem identyfikował zamsz, wyczuwalną w nim gęsią skórkę,
smak piasku poznany na różnych wargach. Teraz był już sobą i obserwował ogromny wóz
meblowy jadący nie wiadomo dlaczego przez mieliznę. I burego kota przemykającego w
wysokiej trawie o zmroku w poszukiwaniu łupu, a jednocześnie gotowego owinąć ogon
wokół kogoś lub czegoś, w imię miłości. Wszystko, co osobiste i doskonałe, staje się
łupem, jeśli nie czasu, to jak w końcu sami superkot, klanu morderców w mundurach
khaki. Oderwij rękę lub nogę, nie należy do ciebie, w każdym razie nie na zawsze, krew
stworzona została po to, by krwawić. Listy także. Mój drogi kotku. Komponował w głowie
listy tak jak obrazy i gubił je, nim zdążył utrwalić. Wszystko jednak wraca jak pocztowe
gołębie, które emeryci hodują w ogródkach przy domu. Stalagmity białego łajna,
koronkowe zygzaki malowane gołębim kałem, gałązki korala wyskrobane w zżartych
przez robaki deskach. Mój mąż, mój Bóg chwycił mnie za gardło i potrząsnął mną, aż
wyrzygałam makaron i grzanki, gdzie, kiedy widział te konie, tę śpiewaczkę o zamszowej
skórze, ten gołębnik sklecony z zardzewiałych kawałków blachy, szczątków baniek na
naftę? Nie wiedział. Ale znał to wszystko. W końcu nieważne skąd i odkąd.
Niektóre wizje miały źródło w bliższej rzeczywistości. On sam, na parę godzin przed
porażeniem, zamknięty w międzyplanetarnej rakiecie autobusu z panią Wołkow, porażoną
i porażającą, rzekomą matką, bo Kathy oczywiście nie została urodzona, lecz tak jak i on
zjawiła się gotowa na ziemi. Mimo wszystko oni dwoje, jej współstwórcy, puszczali ku
sobie bańki powietrza nie zawierające słów. Nie rozstrzygając, kto pierwszy przekłuł
pustą bańkę, pewne jest tylko, że pani Wołkow pierwsza wysiadła koło Foya, w swoim
szarym płaszczu i w wydłużonych, wymacujących drogę pantoflach.
Udręczone tuby farby często buntowały się spadając ze stolika; raz spadł też słoik po
maśle z orzeszków ziemnych, roztrzaskując się i rozbryzgując błotnistą wodę.
Archanioł zjawił się, nim został wezwany, a może to Rhoda po niego posłała zgodnie z
planami spisku.
Lepiej nie wiedzieć.
Don o niczym nie wiedział, był wcielonym milczeniem.
W końcu więc Duffield musiał zapytać, nie mogąc dłużej znieść ukłuć ciszy:
– Rozumiesz coś z tego?
Don prawie bez namysłu odpowiedział:
– Naturalnie, tak.
O Boże, to, co łatwe, musi być szmirą. Jeżeli szmira jest łatwa. Nie zawsze w naszych
czasach. Trzeba jednak go wysondować.
– No więc co, Don?
– Wszystko po trosze, prawda?
– Co rozumiesz przez „wszystko”?
– No, całe życie.
Chryste Panie, lepiej byłoby dać temu spokój.
– Cóż ty wiesz o życiu?
– Ja nic. Ale pan wie.
Jakże zazdrosny może być człowiek o prawdę, gdy ją znają nie urodzone dzieci? Nowe
są tylko jej permutacje, a przynajmniej miło się łudzić tą myślą.
– To już skończone, proszę pana?
– Skończone. Skoro wiesz tak dużo, powinien byś i to wiedzieć. Skończone. Pomóż mi
zleźć, Don. Normalnie obywam się bez pomocy. – Nigdy nie potrzebował pomocy, tylko
jego ciało wymagało jej, gdy Ustawał przepływ. – Postaw, proszę, tę deskę tutaj. Żebym
mógł na nią patrzeć. Nie to zamierzałem namalować. Nie osiągnąłem celu, już teraz to
widzę, ale chciałbym popatrzeć od czasu do czasu, zastanowić się, jak to zrobić lepiej. Nie
mogę malować wiecznie tego samego obrazu, co?
Szkoda, że Don zobaczył. Szkoda, że nie ma pod ręką dość wielkiej płachty, aby
zasłonić cały ten chaos. I odsłaniać w nocy. To jest dobre: „całe życie”.Ściślej: niezłe. (Niech
się nikt nie dowie, jaki jesteś bogaty, dopóki nie umrzesz. Bo inaczej ludzie mogliby cię
szarpać i kochać, co byłoby dla twórczej siły bardziej jeszcze mordercze niż nienawiść).
Podpisze obraz jutro. Albo zostawi bez sygnatury, niech zgadują.
– Dziękuję, Don. Jestem ci bardzo wdzięczny. Chciałbym ci też powiedzieć, że nie
zapomnę o tobie w moim testamencie.
Biedny Don czerwieniący się wśród puchu i pryszczy. Ta obietnica była w najgorszym
guście. Jego ojciec jest stolarzem, matka kelnerką, ale Don poświęca się sztuce i
Duffieldowi.
– Przyjdę, proszę pana, zawsze, gdy mnie panna Courtney wezwie.
– Panna Courtney? Chciałbym wiedzieć, kto mną rządzi? Moja siostra nie ma nic do
rzeczy.
Don uśmiechnął się do niego, może nawet coś mruknął i wyszedł.
Rhoda przejmie władzę dopiero wtedy, kiedy ich wezwie, żeby go ułożyli do trumny, i
zakończy tę komedię Puncha i Judy solowym wokalnym i tanecznym występem.
Nigdy nie czul się bliżej związany z Rhodą niż tej zimy, gdy siedzieli w szarej
azbestowej kuchni wśród łupin jaj, jaszcze nie uprzątniętych, obgryzionych skórek boczku
i słoików z pikantną przyprawą Gentlemen's Relish i marmoladą oksfordzką Coopera –
Harry Courtney nie pozwalał kupować żadnych innych. Przy śniadaniu w każdym razie
nie obowiązywały ścisłe reguły gry.
Czuł się prawie spokojny, toteż mógł zapytać:
– Czy nie zapomniałaś zakręcić kurka od gazu, Rhodo?
A i Rhoda dość łagodnie odpowiedziała:
– Jestem pewna, że zakręciłam. No, trochę może się ulatnia, ale bardzo mało.
– W ten sposób ludzie bywają zatruci.
– Chyba nie, Hurtle. Byle mieli zwyczaj dobrze wietrzyć mieszkanie i zostawiać okna
otwarte.
Tu Eh oda dała dobry przykład, wdychając głęboko mieszankę powietrza i gazu; okno
rzeczywiście było otwarte na blade, przypylone światło słoneczne i na zapach tego, co
uchodziło za ziemię pomiędzy Flint Street a zaułkiem Chubb, na woń kompostu,
składającego się z mocno ubitego i zimnego od rosy gruzu, potłuczonych doniczek i
zardzewiałych puszek.
Teoria Rhody nie uchroniła jej od ataku kaszlu.
– W gruncie rzeczy – powiedziała, gdy przestała kaszleć – tak mówił mi kiedyś monter
z gazowni, śledztwo w przypadkach zatruć gazem prawie zawsze wykrywa, że ofiara
umyślnie odkręciła kurki.
– Pewnie, ale są też inne wypadki, starzy roztargnieni ludzie. Czyta się o tym w
gazetach.
– Oczywiście, gdy chodzi o starych, bywa i tak. To inna sprawa. Ale my nie jesteśmy aż
tacy starzy. Jeszcze nam się rozum w głowach nie zmącił.
Rhoda często myliła się, ale tym razem chętnie przyznał jej rację.
– Nie, nie jesteśmy jeszcze całkowitymi ramolami.
Roześmieli się oboje.
Hurtle już się nie interesował prasą, ale Rhoda upierała się czytać mu na głos
fragmenty gazet: o morderstwach, gwałtach, wiarołomstwach. Podejrzewał, że obojgu im
sprawia to pewną przyjemność.
Nabrała też mniej zabawnego przyzwyczajenia: czytała głośno rubrykę: „Zmarli”.
– Dajże spokój! – zaprotestował. – Któż by chciał słuchać o śmierci?
– To przecież rzeczywistość, prawda? Dotycząca także nas, nie da się zaprzeczyć. A
morderstwa? Lubisz słuchać o morderstwach, Hurtle. Podniecają cię.
– Morderstwa nie dotyczą nas osobiście.
Nance? Ale o tym nie mogła nic wiedzieć jego siostra Rhoda, która wówczas snuła się
po Londynie w angielskich haftach razem z maman i „ojczymem”.
– Czy nie uważasz, że lista nazwisk zmarłych ma w sobie jakąś poezję? – Rhoda nie
mogła oderwać się od ostatniej stronicy gazety. – Nawet najbardziej groteskowe nekrologi
są próbą poezji. Warto je czytać także ze względów praktycznych. Można się natknąć na
nazwiska znajomych, wypada wtedy posłać wieniec albo kondolencje rodzinie.
Podziwiał jej znajomość obowiązujących form, o które mężczyźni zwykle się nie
troszczą zostawiając te sprawy żonom, pouczonym dokładnie; przez swoje matki.
Nie miał takiej świadomej zwyczajów żony, miewał tylko kochanki, które były
zaprzątnięte stanami swoich dusz. Teraz wreszcie miał Rhodę.
Pewnego ranka, gdy powietrze było pełne plam zielonkawego błękitu, światła
przesianego przez liście, trzepotu ptasich skrzydeł, wątłych, lecz przekonujących prób
wzlotu, Rhoda spytała:
– Pamiętasz Mary Challands?
– Nie. – Bardziej interesowało go zestawienie światła i wrażeń słuchowych. – Kto to
był?
– Jedna z dziewcząt bywających u nas w Sunningdale. Później, gdy państwo
Hollingrake wysłali Boo do Tasmanii, żeby pocieszyła się po śmierci Andrew
Thingummy'ego, uczyłam się na kompletach w domu Mary Challands.
– Nie pamiętam. Z wyjątkiem Boo nie rozróżniałem żadnej z twoich koleżanek, były
dla mnie po prostu gromadą dziewczyn.
– Mary była blada i chuda. W porównaniu z resztą naszego kółka wyglądała
dystyngowanie. Mówiono, że ma anemię, że umrze młodo. Zmuszali ją do obrzydliwych
rzeczy. Musiała pić krew!
– Dlaczego nagle dziś przypomniałaś ją sobie?
– Bo właśnie przeczytałam, że umarła.
Rhoda upierała się przy tym temacie, jak gdyby poddawała brata próbie, i to tego
ranka, w nasilającym się świetle i trzepocie ptaków, gdy na górze był obraz, który
archanioł nazwał „całym życiem”, gdy oglądała na jego retrospektywie całe ściany
zapełnione aktami afirmacji. Ale Rhoda nie miała dobrych oczu do obrazów. Gdyby
spłodził dziecko, gdyby ktoś ofiarował mu chrzestnego syna, gdyby usynowił na przykład
Dona – to by dla Rhody był sygnał życia pomniejszający tryumf Mary Challands.
Tymczasem Rhoda wciąż gadała:
– Na szczęście pamiętałam nazwisko jej męża. Inaczej byliby zdziwieni, że nie
przysłałam wieńca.
– Kto byłby zdziwiony?
– Jej bliscy. Na pewno opowiadała o mnie swojemu mężowi. To on kazał napisać w
nekrologu: „ukochana żona Leicestera Mildmaya”. Nie wątpię, że Mary wspominała o
mnie jako o kimś… wyróżniającym się wśród innych. Kiedy dwoje ludzi stale ze sobą
obcuje, z czasem opowiedzą sobie wszystko. Trzeba przecież znajdować tematy do
rozmowy.
– Hm!
– Mary przeszła na katolicyzm. To chyba pamiętasz? Nawróciła się jeszcze jako
młodziutka dziewczyna.
– Widocznie dobrze jej to zrobiło na zdrowie. A może pomogła krew, którą piła. Skoro
dożyła do tych lat.
Niegdyś namalowałby może Mary Challands Mildmay. Widział tak wyraźnie jej trupa:
kości przezroczystych stóp, skórę bladej, rybiej świętej, może skąpej kobiety.
– Możesz się śmiać, Hurtle, zawsze byłeś sceptykiem.
– Zdawało mi się, że to ty jesteś sceptyczna.
– No, jestem i zarazem nie jestem. Pomyśleć! Ta biedna Mary Challands!
Rhoda nie odrywała nosa od rubryki nekrologów, niemal pożerała stronicę gazety,
gorliwie pragnąc uczynić zadość wpojonym regułom i zachować się tak, jak wypada.
Chętnie pocieszyłby siostrę słowami jakiejś wiary, ale nigdy na żadną się nie nawrócił.
Siedział patrząc na swoje umazane farbami ręce.
Rhoda nie ustępowała.
– On pracował w towarzystwie ubezpieczeń, o ile pamięć mnie nie myli, był
kawalerem, miał piękną kolekcję starych sreber. Pobrali się już w starszym wieku. Wiem to
od Mary, wtedy jeszcze korespondowałyśmy ze sobą. Pisała, że mąż „zostawia ją w
spokoju” i że są bardzo szczęśliwym małżeństwem.
– O Boże, a więc to krew i rzymski katolicyzm podtrzymywały ją, a nie prawdziwe
życie!
– Nie wiem.
Puste skorupki jaj podskoczyły jak piłeczki do ping-ponga. Rhoda schyliła się, żeby je
pozbierać, i uderzyła nosem o krawędź kuchennego stołu. Czując się winnym, zaczął się
bronić.
– Nie chciałbym krytykować zmarłych.
– Nikt nikogo nie krytykuje. Każdemu wolno mieć swoje zdanie.
Od uderzenia łzy napłynęły jej do oczu.
Zaraz potem wyszedł, żeby pozbyć się ciepłego stolca, pielęgnowanego w kiszkach na
pociechę, spuścić go do dołu pod altaną z Bigonia venusta.
Kto zwycięża? Dotychczas nie dokończył napisu na ścianie wychodka.
Prawdopodobnie nigdy go nie skończy.
Zapiąwszy pasek szybko skierował się na schody, żeby uniknąć utarczki z Rhodą, ale
ona zastąpiła mu drogę.
– Wczoraj wieczorem musiałam wyjść w związku z poszukiwaniem jakiegoś domu dla
kota. Wracając wstąpiłam do pani Wołkow i gdy się z nią żegnałam, dała mi dla ciebie ten
list.
– Skąd jej przyszło do głowy, żeby pisać do mnie? O czym?
– Nie udzieliła mi żadnych wyjaśnień, a ja jestem zbyt dyskretna, żeby pytać.
Rhoda zgarnęła fałdy szlafroka i wycofała się do azbestowej kuchni.
Korciło go, żeby zostawić list na półeczce bambusowego wieszadła, gdzie go Rhoda
położyła. Listy są zwykle podejrzane, stawiają jakieś żądania; tym bardziej nie ufał
korespondencji od pani Wołkow, której nigdy nie posądzał o pisywanie listów. Z
pewnością jakaś kłopotliwa prośba, chociaż, jak sobie wyobrażał, nie materialnej natury,
ale to jeszcze mocniej go niepokoiło.
Ostatecznie wziął list z sobą i poszedł na górę. Nikła nadzieja, że osoba słynąca z
nadprzyrodzonych uzdolnień mogłaby objawić treść poprzez kopertę, skłoniła go do
obmacywania jej palcami pełnymi szpilek i igieł, szczególnie tego ranka dokuczliwych. Na
półpiętrze martwą stopą przydeptał obrębek szlafroka. Usłyszał jakby z bardzo daleka
szelest drącego się materiału.
We frontowym pokoju zauważył strumień lodowato zielonego światła, płynący z
araukarii, i wody zatoki blado lśniące w białej słonecznej przestrzeni.
Otworzył list. Pani Wołkow stawiała litery mozolnie, a nawet drżącą ręką.
Szanowny Panie!
Od razu na wstępie chcę Pana zapewnić, że niczego od Pana nie żądam w tym liście, który
musiałam napisać. Nie spodziewam się, że Pan go zechce uważnie przeczytać, może Pan tylko
przejrzy te kartki, a może od razu wyrzuci. Jeśli tak, to pocieszę się, że przynajmniej nie sprawiłam
Panu żadnego kłopotu.
Przepraszam, widzi Pan, pochodzę z biednej, prostej rodziny z Dundee, ojciec zginął na morzu,
pływał na trawlerze. Matka jeszcze wcześniej umarła. Jako dziecko znalazłam się w Carnoustie u
ciotki, miałam jej pomagać w obsługiwaniu gości. To małe, biedne miasteczko, ale w sezonie
przyjeżdża dużo ludzi grać w golfa. Jeżeli nie zmywałam naczyń, nie sprzątałam lub nie
cerowałam, to chodziłam na tereny golfowe i malowałam stare zużyte kule… Wuj był surowy. Miał
nadzór nad grupą chłopaków noszących kije za graczami. Był też starszym Kościoła szkockiego, ale
myślę, że nie z gorącej wiary, tylko z poczucia Obowiązku. A ponieważ ja nie mogłam odkryć
własnej drogi Obowiązku, stale żyłam z wujkiem w niezgodzie. Marzyłam o Prawie Bożym i o
zrozumieniu Jego planów. Była taka chwila, kiedy zrozumiałam, ale nie umiem dobrze tego
wytłumaczyć. Nad morzem, gdzie gleba jest piaszczysta, rosło parę sosen bardzo wysokich i
cienkich. Poszłam wzdłuż granicy terenów golfowych, coś czy może wszystko mnie popchnęło na
ten spacer. Z gałęzi zwisało gniazdo os. Poczułam żądła, chociaż to nie ja wyciągnęłam rękę, coś ją
pociągnęło do gniazda os. O mało nie zemdlałam. Kręciło mi się w głowie, ale trzymałam się na
nogach. Jak gdyby rozgrzane do czerwoności igły wbiły się w ciało, ból taki, że z początku nie
widziałam nic, tylko niebo i morze zlane z sobą w jedną całość, a ja wśród tego pusta jak spłukany
talerz. Często wspominam tamtą chwilę, wiem, że nie upadłam nawet w momencie
najokrutniejszego cierpienia. Więcej nie potrafię powiedzieć, ale Pan jest artystą i odgadnie resztę.
Potem przyjechałam do Sydney, do innego wuja, który wkrótce umarł. Nie bałam się, proszę mi
wierzyć. Zostałam tam posłana i było mi przeznaczone począć córkę w grzesznej rozkoszy z
cudzoziemcem, który nie obdarzył mnie ani miłością, ani tkliwością, tylko tym niezwykłym
dzieckiem. Nie usprawiedliwiam się z urodzenia Kathy, bo ona tego nie potrzebuje. Jak Pan z
pewnością wie, Kathy jest dziełem sztuki. Ja nie rozumiem muzyki. Nie rozumiem też malarstwa,
chyba tylko poprzez to swoje przeżycie w młodości.
Rozmawiałam o tym z naszym wspólnym przyjacielem panem Cecilem Cutbushem, który
przyznał, że on rozumie to poprzez swoje, jak to nazywa, kalectwo. (Podobno to się też nazywa
„trzecią płcią”). Kilka lat temu uległam lekkiemu porażeniu, a Pan niedawno przeżył znacznie
cięższe. Pan Cutbush, który jest bardziej ode mnie wykształcony, mówi, że nas wszystkich może
Pan Bóg poraził. To właśnie wyczułam wtedy w autobusie, w każdym razie w odniesieniu do nas
dwojga. Pan Cutbush ma swoje zwyczaje. Biednej pani C. przypadło w udziale znosić to
nieprawdopodobne małżeńskie jarzmo. Z panną Courtney nigdy tych spraw nie próbowałam
poruszać, bo to jest dama, a ja jestem szwaczką i matką Katherine Wołkow.
Ośmielam się zwrócić do Pana, bo myślę, że cierpiący są zjednoczeni wspólnym zadaniem, a
Pan jako artysta najciężej jest zraniony przez swoją sztukę i widzi dalej niż my, zwykli cierpiący
ludzie.
Przepraszam i łączę wyrazy szacunku
Christiana McBeath
Mojej drogiej przyjaciółki panny Courtney nie kocham mniej, chociaż jej nie włączam do
naszego grona, i wiem, że ona cierpiała najokrutniej, ale panna Courtney jest z tej ziemi, ma tyle
siły, że wszystkich nas, że tak powiem, mogłaby udźwignąć na plecach i udźwignie aż do końca.
Odłożył list pani Wołkow jak najdalej, nie dlatego że był mętny, prostacki,
niepotrzebny i niesmaczny, ale że zbyt celnie trafiał w sedno. Rozumiał nie tylko
umysłem, lecz także końcami palców, zarówno żywymi, jak i wiązką martwych gałązek,
wszystkie straszliwe, olśniewające wywody Christiany McBeath.
Zbrojąc się przeciw prawdzie skulił się i podniósł ramiona, ale nie dość wysoko, bo
głowa wciąż ponad nie wystawała. I w dalszym ciągu musiał stawiać czoło obrazowi,
który archanioł ustawił przed nim na widocznym miejscu.
Ociągając się podszedł do obrazu, otwarta w jego wnętrzu nowa próżnia obiecywała
przeprawę przez pustynię gorszą niż wszystkie, jakie dotychczas przebył; bez
najniklejszego mirażu darzącego złudną pociechą; musiał uczestniczyć w nieuniknionych
męczarniach tej kulawej armii, w której szeregi zaciągnęła go Christiana McBeath.
Zaczął dość skromnie, ciemnymi farbami. Do tych dzieł swego późnego okresu nie
robił wstępnych studiów – one same były studiami – nie rysował najpierw szkiców, nie
miał na to czasu, ręka zresztą nie nadawała się już do rysowania, i teraz nareszcie
kierunek, w którym miał iść, wskazywały mu jego własne kłujące palce.
Gdzieś w najgłębszych warstwach umysłu czy deski ukazała mu się nagle
niedorzeczna, na pół sformowana wizja kundla warującego na ziemi, skrobiącego
żebraczym ogonem ziemię pomiędzy łapami. Trzeba ją odepchnąć. Nigdy nie czuł się w
niczym podobny do psa, chyba na stole operacyjnym. Nigdy nie prosił o miłosierdzie,
chociaż musiał je niekiedy przyjmować. Dlaczego teraz miałby żebrać? Teraz, kiedy już
wkraczał w głąb lądu otwierającego nieskończone możliwości. Bał się tylko przedłużenia
fizycznego wysiłku. A także koszmaru, który mu się nic przyśnił, ale mógł się zjawić w
snach: że może spaść w tył z szafotu, łamiąc jego poręcz.
Ale i to stało się niemożliwe tego ranka najczystszego światła i niezatartych wrażeń.
Ogrom przestrzeni dawał wizualną swobodę, a nawet coś więcej: uczucie, jak gdyby on
sam był przez nią, na niej, dzięki niej malowany. Zdawał sobie sprawę, że jego
rozczłonkowane szczypce kraba wykonują zwykłe rozedrgane ruchy, ale pociągnięcia
pędzla po zagruntowanej powierzchni zaskakiwały go, były inne, niż oczekiwał i
zamierzał, z pewnością inne niż w okresie, gdy świetnie panował nad techniką, inne też
niż wszystko, co osiągał od czasu, gdy mając ograniczoną fizyczną sprawność musiał
mozolić się nad szczegółami na skrajach totalnej prawdy. Patrząc na śmiałe, swobodne
pociągnięcia, które mogłyby wydać się przypadkowe, gdyby nie były konieczne,
doznawał dziwnego poczucia łaski.
W południe Rhoda zawołała go z dołu; miała już gotowy lunch.
Z odrobiną grzesznej satysfakcji pomyślał, że pani Wołkow nie dopuściła Rhody do ich
grona; jak to mogło się stać, że tej swojej „drogiej przyjaciółce” nigdy nie objawiła się w
swojej drugiej roli, w roli Christiany McBeath. Chyba że sama Rhoda tego nie chciała, jak
zdawało się świadczyć ostatnie zdanie listu. Można objawić się obcym ludziom, jak on
kiedyś drukarzowi na promie czy nieznajomemu sklepikarzowi przy blasku księżyca.
Jakiemu obcemu człowiekowi Rhoda zwierzyła się ze swojej miłości i do kogo tę miłość
żywiła? Mówiąc szczerze, on nie zdołał prawdziwie pokochać Rhody. Litość to coś innego.
Pytia na trójnogu wyrażała świetnie obiektywną litość dla zelżonej, zagadkowej istoty i
dla ciała, które jedynie złośliwość mogła stworzyć. Ale litość to ledwie połowa miłości.
Rhoda wciąż jeszcze wołała:
– Schodzisz, Hurtle? Zrobiłam gorące danie, zawsze jak na złość wbrew zwyczajom
odmawiasz zejścia, gdy lunch jest gorący. Mamy suflet, jeżeli cię to interesuje.
Nie uwierzył, aby Rhoda pomyślała choćby o suflecie, a tym bardziej, żeby go zrobiła.
Nagle uświadomił sobie, że jej nie odpowiedział, więc wyszedł na podest i stamtąd
krzyknął:
– Nie zejdę. – Szeptem dodał: – Nie śmiem przerywać pracy.
Rhoda nie trzasnęła kuchennymi drzwiami.
Pracował całe popołudnie, przerywając tylko wtedy, gdy krańcowo wyczerpany musiał
walić się na rozgrzebane łóżko, bo inaczej spadłby z szafotu. Leżał, ale nie mógł zamknąć
oczu, jakby miał powieki rozparte zaostrzonymi na końcach wykałaczkami, a pod
powiekami żwir kaleczący okropnie.
Pracował, póki światło nie zaczęło przygasać.
Kiedy Rhoda znów zawołała: – Hurtle, kolacja na stole! – tak natarczywie, jakby jej
szczególnie zależało na tym, by tego wieczora zjedli kolację razem, godzina była nie ta co
zwykle. O tej porze powinna by jeszcze siekać mięso dla kotów.
– Nie mogę zejść. Dzisiaj nie mogę.
Rhoda umilkła i głuchą ciszę podkreślało jeszcze bardziej miauczenie gromady kotów.
Potem Rhoda zaczęła krzyczeć i kląć, jak umiała najgroźniej:
– Osobiście nie obchodzi mnie to wcale. Niech się to cholerne jedzenie zmarnuje.
Zresztą nie ma obawy, nic się nie marnuje w świecie. Ostatecznie wszystko robaki zeżrą,
jeśli kto inny nie raczy.
Nie liczył, przez ile dni, nie bez przerwy co prawda, ale chyba z tydzień pracował nad
tym, czego już nie uważał za obraz. Od czasu do czasu schodził na dół i siedzieli we dwoje
milcząc i jedząc jakieś potrawy, których obrzydliwego smaku w chwilę później już nie
pamiętał: łykał je obojętnie, raz tylko wzruszył się, gdy za stosem nie pomytych naczyń
odkrył ruiny zamku czy też oklapnięty czepek kąpielowy albo – suflet Rhody. Szybko
utopił własny niepokój razem z tym nieopisanym szczątkiem w aluminiowym potoku.
Czasem słyszał jakieś szmery za drzwiami swojego pokoju i wiedział, że to Rhoda
nasłuchuje, czy nie umarł; gdy chroboty i sapanie ustały, znaczyło to, że doszła do
wniosku, iż jej brat jeszcze nie dojrzał do rubryki nekrologów. (Jak Rhoda określi łączącą
ich więź? Uwielbiany brat? Ukochany przyrodni brat? Syn Jima, Alfredy, Harry'ego,
Bessie? Sprawa zbyt zawikłana, by o niej dłużej myśleć).
W każdym razie nie powinien myśleć tak lekko. Pracował. Trzeba skupić rozhasane
myśli. Ale i to właściwie nie miało znaczenia, skoro coś z zewnątrz kierowało jego ręką.
Ktoś inny przebiegle wznosił konstrukcję, usuwał przeszkody jedną po drugiej.
(Przypomniały mu się znów złowróżbne rozsypujące się patyczki). Wszyscy razem
pracowali burząc i budując. Prawie słychać było chichot Ceca Cutbusha, który razem z
innymi wspinał się na szczyt. Gdziekolwiek kapnął ich wspólny pot, pustynia wprawdzie
nie zakwitała, lecz ciernie wyrastały dla uczczenia ich tryumfu. Jeśli były jakieś kwiaty, to
tylko w żelatynowym świetle rozlanym po całej górnej strefie – jak nazwie ją archanioł,
gdy przyjdzie, aby podsumować wyniki.
Czuł się jednak zmęczony.
Gdyby mógł ręką dosięgnąć jeszcze o ten ostatni cal wyżej; ale nigdy nie da się tego
wyrazić pędzlem, może raczej słowami albo frazą muzyczną… Wymodelować w glinie…
albo w cieście… jakimikolwiek innymi środkami. (Twój własny sposób to po prostu
harówka i w końcu tylko g…).
Ale chwilami, gdy patrzał na zamalowaną deskę, własna wizja oszołamiała go i czuł się
na nowo wyzwolony.
Pewnego dnia zdarzyło się, że poczuł stojącą przy nim psychopompę. Posłuszny jej
radom zaczął grzebać w farbach na chwiejącym się stoliczku, który mu służył za paletę.
Mieszał nigdy dotychczas nieosiągalny błękit.
Poruszył wargami, żeby powtórzyć dyktowane mu sylaby: N D G O. Bełkot
zesztywniałego języka. Brak głosek… nikt nie zrozumie. Ona upierała się, że zgadną,
jakby nie spostrzegała chwiejności jego wiary.
Nie wiadomo, kto miał rację, ona czy on, ale chwycił najgrubszy, choć niewątpliwie
słaby pędzel i nabrał na niego błękitu; zauważył, że pędzel gubi włosy. Przez całe życie
dążył do tego zawrotnego błękitu nie widząc go dokładnie nawet w wyobraźni, aż do
chwili gdy leżąc na bruku doznał olśnienia, nie tyle kolorem, ile odkryciem jakiejś
odwiecznej tajemnej zależności.
Teraz znów dawał temu świadectwo, całą siłą swojej żywej ręki dosięgał
nieuchwytnego, nie dającego się inaczej nazwać I N D Y G O.
Jeszcze trochę wyżej. Mogę. Dosięgnę.
Ciągnął sam siebie za włosy w górę, żeby zetrzeć plamę włosów pędzla z
błogosławionego błękitu.
Nim zniknęły smugi farby, nim tektura, drzazgi i drewno, kolczaste gwiazdy
przytłoczyły zarozumiałe ciało ludzkie. Powalony.
Po nocy przychodzi światło, nie, nie zawsze, obezwładniony żelaznym piórem, które
go ugodziło.
To musi być Rhoda, przyszła, biegnie, przemyka wzdłuż listwy podłogi, pisk, biały
pyszczek, spragnione upudrowane słowa tchnące prosto w to, co było twoimi ustami.
– Hurt, powiedz coś, powiedz, że nie umarłeś!
Pazurami wbija się w ołowianą skórę.
– O Boże, przemów do mnie! – (Rhoda także, trzy przeciw jednemu, cha, cha!).
– O mój Boże, o mój ko, mój drogi, Hurtle, nie przeżyję bez mojego sobowtóra!
Jej czoło – mała tara do prania ociekająca wodą.
– Mój ukochany, o Boże, o Boże, daj, zawsze wierzyłam naprawdę w twojego Boga.
Mysz nie otrzymała odpowiedzi. Bóg nie da się oszukać.
Teraz Don.
– Przybiegłem, jak tylko dostałem wiadomość. Już pani telefonowała po doktora i
sanitarkę?
Tylko jęk róży.
– Niech pani spojrzy na ten obraz – odezwał się Don – malarz – umiłowany uczeń –
archanioł. – To jest jego obraz.
Dlaczego syczy, bzyczy, mógłby to wyszczać, o wszystkim rozstrzyga INDYGO.
– Boże kochany.
– Ależ, proszę pani, on nie umarł, żyje, będzie żył, zobaczy pani.
– Mój Boże, moje życie, moja miłość.
– Proszę pani, dzwonek od frontu.
– Ktokolwiek przychodzi, niech się nie waży…
– Zaraz wrócę, proszę pani.
– Dobrze, Don. Spiesz się. Boże kochany…
O różo Różo.
Za wielkie znużenie, za wielka nieskończoność… ind… inb… in… bg… bbóg.
[1] Jest inteligentny, prawda? Uroczy. Mówi okropnym akcentem, ale to się da
poprawić u nas w domu, gdy będzie sam z guwernantką, którą zaangażuję, no i z małą,
naturalnie.
[2] Poza wszystkim jest w tym odrobina histerii.
[3] Ależ to już noc, a łóżka dotychczas nie pościelone.
[4] Malcy są milutcy, ale zmęczeni.
[5] Krajobraz jest wspaniały, jak państwo widzą. Wielcy malarze przyjeżdżają z daleka,
nawet z Paryża, żeby z niego korzystać.
[6] Mój syn jest malarzem.
[7] Nellie Melba (1861– 1931) – słynna australijska śpiewaczka.
[8] Ekskluzywna szkoła angielska.
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